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I

Różana Zagroda

 



W pobliżu Temple, w cieniu olbrzymiego więziennego gmachu, gdzie 
nie każdy miał odwagę zaglądać, znajdował się ogródek pełen przeróżnych kwiatów. 
Zakątek ten nazywał się Różana Zagroda. Gdy przychodził sezon na róże, to 
przecudne odmiany tego królewskiego kwiatu tworzyły tam niemal bajkowy świat. W 
środku ogrodu stał mały domek z ostrym daszkiem i miniaturowymi wieżyczka­mi. 
Łukowe okna nęciły wzrok swymi kolorowymi szybkami. A całe to miejsce tchnęło 
spokojem i szczęściem.



W Sali, przystrojonej pięknie tkanymi materiałami, dywanami i 
rzeźbionymi meblami, siedziała zakochana para. Ona subtelna, wiotka, pełna 
wdzięku, on zaś smuk­ły, dumny i wytworny.



W głębi pokoju siedziała kobieta w podeszłym wieku z przymilnym 
uśmiechem na bladej twarzy, ale o nieży­czliwym spojrzeniu.



— Żegnaj, Myrtillo, do jutra — szepnął młodzieniec.



— Do jutra! — powtórzyła dziewczyna. — Czy mogę być jednak pewna, 
że w ogóle ujrzę cię jeszcze, jeśli narażony jesteś na takie 
nie­bezpie­czeństwa! Jeśli mnie kochasz, Janie, wyrzeknij się tego szalonego 
zamiaru!



Zarzuciła ramiona na szyję ukochanego. Złote włosy rozsypały się na 
jej plecach. Jasne, niebieskie oczy napełniły się łzami. Wyszeptała błagalnie:



— Pomyśl tylko o tym, że mój ojciec będzie tu dziś wieczorem. Już 
dzisiaj wyznam mu naszą miłość.



— Twój ojciec, Myrtillo? — powtórzył młodzieniec z drżeniem.



— Tak, Janie, tak mój drogi narzeczony. Dzisiaj wie­czorem mój 
ojciec dowie się o wszystkim!



— Czy on będzie chciał o mnie słyszeć? Któż to wie? Kim on jest? 
Ach, Myrtillo, od sześciu miesięcy, od czasu kiedy po raz pierwszy ukazałaś mi 
się w tym cudownym ogródku, od owego wieczoru, kiedy obdarzyłaś mnie po raz 
pierwszy swym słodkim spojrzeniem, ile już razy próbowałem odgadnąć, kim jest 
twój ojciec. Zawsze nadaremnie. Zawsze!



Stara kobieta podeszła i spojrzała na nich uważnie.



— Pan Klaudiusz Lescot — rzekła — wiecznie po­dróżuje po dalekiej 
Flandrii, handlując dywanami. Dziś wieczorem jednak na pewno powróci do nas, tak 
mnie przynajmniej zawiadomił...



— Powiem mu wtedy wszystko! — powtórzyła Myrtilla. — Mój ojciec 
bardzo mnie kocha. Jestem pewna, że gdy dowie się, iż pragnę zostać twoją żoną, 
z radością połączy nasze ręce!



— Do jutra więc! — powiedział wesoło młodzieniec. — Jeśli czcigodny 
Klaudiusz Lescot zechce mnie przy­jąć, będę się uważał za człowieka, który 
żywcem trafił do raju.



— Najdroższy! W przededniu tak ważnej chwili w na­szym życiu 
przysięgnij mi, że tam nie pójdziesz... Gillonno, moja poczciwa Gillonno, pomóż 
mi go przekonać!



Stara kobieta zbliżyła się do młodzieńca i położyła rękę na jego 
ramieniu.



— A więc jesteś zdecydowany na rozmowę z wiel­możnym panem 
Enguerrandem de Marignym?



— Jutro rano. Ponieważ udało ci się poznać moją tajemnicę i 
wypaplałaś wszystko swej pani, musisz naprawić ten błąd i wyznać jej całą 
prawdę. Wyznać, że nie narażam się na żadne nie­bezpie­czeństwo.



— Na żadne niebezpie­czeństwo! — mruknęła Gillon­na. — Głupi! 
Trzeba być opętanym przez diabła, żeby występować przeciw panu Enguerrandowi de 
Marigny’emu! Posłuchaj, Janie! Pierwszy minister jest potężniejszy od samego 
króla! Kto zawadzi o taką skałę, będzie zmiażdżony! Człowiek ten wie wszystko i 
widzi wszystko. Wrogowie jego padają jeden po drugim od sztyletu lub trucizny. A 
jest przecież jeszcze topór i stryczek. Jego orli wzrok wyczyta w twym sercu 
każdy zamiar. Jego twarda ręka wywlecze cię z ukrycia i rzuci na pastwę kata. — 
Mówiąc to, Gillonna uczyniła na czole znak krzyża.



— Czy słyszysz? — zapytała Myrtilla.



Czoło młodzieńca się zachmurzyło. Potrząsnął jednak głową:



— Niechby Enguerrand de Marigny był jeszcze potęż­niejszy, niechby 
towarzyszyły mu hordy rogatych sza­tanów, nic nie przeszkodzi mi udać się na 
spotkanie wyznaczone przez moich dwóch dzielnych przyjaciół –   Filipa 
i Gautiera d’Aulnayów. A nawet, gdybym nie dał słowa tym dwóm uczciwym 
szlachcicom, to i tak moja nienawiść do Marigny’ego każe mi stanąć przed nim oko 
w oko. Nadszedł czas ostatecznej rozprawy!



— Słuchajcie! — zawołała Gillonna.



Rozległo się bicie dzwonów. Myrtilla znowu zarzuciła ukochanemu 
ręce na szyję.



— Janie — zaczęła błagać drżącym głosem — ulituj się nade mną, nie 
idź.



Dzwony biły coraz głośniej. Całe miasto rozbrzmiewa­ło teraz ich 
głosem.



— Król wyjeżdża z Luwru! — zawołał Buridan. — Już czas na mnie! 
Żegnaj, Myrtillo!



Wspaniały orszak królewski wynurzył się z bramy Luwru i wolno 
posuwał ulicami zapełnionymi tłumami paryżan. Szczególnie jeden z powozów 
przykuwał uwa­gę gawiedzi. Jechały w nim trzy uśmiechnięte i pod­niecone damy. 
Były to królowa i jej dwie siostry: Joanna, żona hrabiego de Poitiera, i 
Blanche, żona hrabiego de La Marche’a.



Wszystkie trzy były piękne! Niezwykle piękne. Mogły z powodzeniem 
tworzyć grupę trzech bogiń z góry Idy. Ileż namiętności było w ich uśmiechach. 
Zwłaszcza w uśmiechu królowej. Z kibicią jakby wyrzeźbioną z mar­muru, z 
ciężkimi splotami blond włosów wyglądała jak Afrodyta wychodząca z morskiej 
piany. Oczy jej rzucały spod długich rzęs płomienne spojrzenia. Pierś falowała 
namiętnie, jak w chwili miłosnego uniesienia.



Na niej to, na Małgorzacie Burgundzkiej, spoczął oszalały 
namiętnością wzrok Filipa d’Aulnaya, podczas gdy Gautier i Buridan wpatrywali 
się w ministra Enguerranda de Marigny’ego.



Na rogu ulicy św. Dionizego pochód się zatrzymał. Królowa pochyliła 
się, aby pozdrowić tłum skinieniem ręki. Wtedy wzrok jej przyciągnął młodzieniec 
stojący przy Filipie d’Aulnayu. Młodzieńcem tym był Jan Buri­dan, narzeczony 
Myrtilli Lescot. Małgorzata drgnęła i zbladła, zupełnie tak, jak zbladł przed 
chwilą na jej widok Filip. Westchnęła głęboko namiętną miłością. Or­szak ruszył 
dalej.



— Małgorzato! — wyjąkał Filip d’Aunlay i złożył ręce w modlitewnym 
geście.



— Buridan! — szepnęła królowa Francji.



W tej samej chwili Buridan porwał Filipa d’Aulnaya i jego brata za 
ręce i krzyknął:



— Na Montfaucon!



Istotnie, orszak królewski zmierzał na Montfaucon. Prowadził go 
prefekt jadący na ogromnym koniu, okry­tym błękitnym, szytym złotem czaprakiem.



— Miejsce dla króla! Miejsce dla królowej! Miejsce dla potężnego 
hrabiego 
de Valois! 
Miejsce dla jaśnie wielmożnego pana de Marigny’ego — wołał prefekt 
gromkim głosem.



Otoczony konnym rycerstwem, w glorii powiewających proporców, mając 
przy boku orszak biskupów, których bogate szaty jarzyły się od drogich kamieni, 
a konie okryte były czaprakami suto haftowanymi złotem, w tłu­mie kapitanów 
powiewających kitami szyszaków i es­korcie możnowładców ukazał się król! 
Elegancki, śmiały, pięknie zbudowany Ludwik X śmiał się do tłumu, sypał żartami 
i zachęcał konia do kunsztownych lansad. Kła­niał się też kobietom, pozdrawiał 
mężczyzn okrzykami.



Paryż, który dopiero co przeżył krwawą zmorę pano­wania Filipa 
Pięknego, Paryż, który już od szeregu lat nie śmiał swobodnie odetchnąć, był 
teraz zachwycony. Klas­kał przekonany, że przyszedł kres jego nędzy. Dla ludu 
bowiem zmiana panującego jest zawsze nadzieją na lepszą przyszłość, nadzieją, 
która niestety rozwiewa się bardzo szybko.



— Dobry król! Jak się śmieje do swego kochanego miasta — mówiono.



— Zabijaka! To prawdziwy zabijaka!



— Niech będzie i zabijaka! — zawołał król, podchwy­tując w lot 
okrzyk ludu! — Jestem zabijaką ku prze­strodze moim wrogom, którzy są również 
waszymi wro­gami!



— Wiwat! Niech żyje Ludwik Zabijaka! — tłum ryczał z radości, 
zachwycony łaskawością króla i przepychem jego orszaku. A jednak...



W orszaku tym, zaraz za królewską świtą, postępo­wał jakiś 
nieszczęśnik. Był bosy, miał głowę spuszczo­ną na piersi, błędne spojrzenie i 
gromnicę w ręku. Szedł między dwoma zakonnikami i dwoma pachołkami kata.



Pierwszy urzędowy wyjazd króla nie był wycieczką dla przyjemności. 
Zmierzał on owego ranka do olbrzymiego gmachu, którego budowa pociągnęła za sobą 
wielkie koszty. Minister Enguerrand de Marigny zaczął go wzno­sić jeszcze za 
króla Filipa Pięknego.



Nikt z tłumu nie interesował się skazańcem, który tam właśnie miał 
być powieszony jako pierwszy. Jak miał na imię? Jaką popełnił zbrodnię? Nikt 
tego nie wiedział. Nikogo to nie interesowało. Nikogo, prócz rosłego męż­czyzny 
o lodowatej twarzy, który we wspaniałym stroju, jechał przy boku Ludwika X. Owym 
mężczyzną był Karol, hrabia de Valois, stryj królewski.



Skazaniec chwilami odwracał głowę, podnosząc na hrabiego 
zrozpaczony, ale i gniewny wzrok. Wtedy to hrabia, potężny pan, bladł i drżąc, 
przyśpieszał pochód. Jaki mógł być związek pomiędzy nim a skazańcem, którego 
miano powiesić na Montfaucon? Dlaczego wzrok tego biedaka budził dreszcz w 
człowieku, który w or­szaku zajmował miejsce po prawicy króla?



Gdy kawalkada minęła róg ulicy św. Dionizego, tłum się rozproszył. 
Jedni pognali do fontanny, z której tego dnia miało lać się wino, drudzy 
otoczyli żonglerów i uli­cznych śpiewaków, którzy na rogach ulic śpiewali 
oko­li­cz­noś­ciowe pieśni. Jeszcze inni, a tych było najwięcej, skierowali się 
w stronę Bramy Malarzy, aby zająć miejs­ce dookoła szubienicy na Montfaucon.



Na wszystkich ulicach, przez które przejeżdżał Ludwik X, panowała 
ta sama radość, wznoszono takie same okrzyki, którymi witano wszystkie znakomite 
osoby bio­rące udział w cudownym pochodzie.



Czy jednak radość była powszechna? Nie! Rozlegały się również 
pomruki oraz ciche klątwy, pełne lęku i grozy skierowane do hrabiego de Valois i do posępnego 
pana Enguerranda 
de Marigny’ego, pierwszego ministra kró­lewskiego.



Valois 
i Marigny rzucali na siebie nieprzyjazne spoj­rzenia. Nienawiść, 
jaką do siebie żywili, była całkiem jawna. Odsunięty przez Marigny’ego na drugi plan, 
poże­rany wściekłością i zawiścią, Karol de Valois, który za czasów 
Filipa Pięknego posiadał władzę nie­ograni­czo­ną, pragnął teraz zemsty. O 
zemście myślał od chwili, gdy jego synowiec synowiec – bratanek został królem.



Tłum na widok obu mężczyzn zawrzał tajonym gnie­wem. Zaraz jednak, 
jakby na jakiś magiczny znak, chmu­ra grozy i nienawiści rozwiała się i 
podniosły się szalone okrzyki, witające tę, dla której, jak się zdawało, 
śpiewały dzwony, grzmiały fanfary, świeciło słońce, powiewały proporczyki. Z 
piersi setek tysięcy paryżan wyrwał się pełen miłości okrzyk:



— Królowa! Małgorzata Burgundzka!


 

 

 

 

 

II

Montfaucon

 



Orszak dotarł do Montfaucon. Król zajął miejsce w szerokim złoconym 
fotelu pod baldachimem. U stóp wzniesienia ustawiła się straż. Księżniczki 
pozostały w swym powozie, nieco przed trybuną. Cała dolina zalśniła od złota, 
stali, drogich haftów, klejnotów. A nad całą tą wspaniałością górowała 
szubienica, rzucając złowrogi cień.



Była to budowla, na której jednocześnie mogło zawis­nąć stu 
skazańców. Enguerrand de Marigny uśmiechał się do tego obrazu, do swego 
wymarzonego snu, który się wcielił w budowlę z płyt kamiennych i żelaza.



Karol 
de Valois 
śledził zawistnym okiem ruchy pierw­szego ministra pochylonego w 
ukłonie przed królem. Dusiła go wściekłość na widok nowego tryumfu rywala.



— Sire — mówił Enguerrand de Marigny. — Oto co uczyniłem dla sławy 
i bezpieczeństwa twego znakomite­go ojca. Nie chcę, aby budowla ta kosztowała 
państwo bodaj jeden grosz. Wszystko to — dodał z szerokim gestem — będzie 
opłacone z mej skromnej kiesy. To, co chciałem ofiarować ojcu, oddaję synowi 
szczęśliwy, jeśli mój król będzie zadowolony z mego dzieła!



— Jesteś dobrym sługą, a ta szubienica jest naprawdę wspaniała — 
zawołał Ludwik X.



Przez tłum panów przebiegł pomruk zachwytu. Marig­ny ukłonił się i 
zmiażdżył spojrzeniem hrabiego de Valois, który zgrzytnął zębami i otarł 
czoło z potu.



Nagle jakiś mężczyzna, któremu udało się przedostać aż na trybunę, 
podkradł się do hrabiego 
de Valois 
i dotknął jego ramienia. Rozchylił poły płaszcza i pokazał jakiś 
przedmiot, małą szkatułkę. Szepnął hrabiemu na ucho kilka słów.



Valois 
pochwycił szkatułkę i wyprostował się dumnie. Wzrok jego błysnął 
straszliwą radością. Wbił spojrzenie w Marigny’ego i powiedział z 
nienawiścią:



— Nareszcie! Pokonam cię! Mam cię w ręku!



Prefekt Paryża, widząc, że król zaczyna się nudzić i kręcić w 
fotelu, dał znak katowi, by rozpoczął swoje dzieło. Capeluche, kat Paryża, 
podszedł do oskarżonego. W owej decydującej chwili skazaniec podniósł po raz 
ostatni spojrzenie na 
Valois, 
a ten, blady i drżący, cofnął się w głąb trybuny.



— Chcę mówić! — krzyczał na cały głos.



Valois 
zachwiał się. A gdy wszyscy zamilkli, aby usłyszeć, co ma do 
powiedzenia skazaniec, rozległ się potrójny dźwięk rogu.



Wszyscy: król, królowa, księżniczki, możni panowie, strażnicy, kat, 
wszyscy zwrócili się w stronę, skąd roz­legł się ten dźwięk. Ujrzeli grupę około 
dwudziestu jeźdźców, na których czele jechali trzej młodzieńcy z du­mnymi 
minami.



— Na Madonnę! — zawołał Ludwik X, podnosząc się z fotela i blednąc 
z wściekłości. — Kto ośmiela się wyzywać nas graniem rogu!


— Ja! — odezwał się donośny głos.



— A ktoś ty? Czego chcesz?



— Żądam sprawiedliwości! Żądam wymierzenia spra­wiedli­wości 
Enguerrandowi 
de Marigny’emu!



Na te słowa pomruk nienawiści podniósł się z tłumu.



— Tak, sire! Sprawiedli­wości! Spra­wiedli­wości!



— Sire — 
szepnął Valois 
na ucho bratankowi — wy­słuchaj głosu ludu.



Hrabia się cofnął. Tymczasem blady ze wściekłości Marigny 
przyglądał się zuchwałemu młodzieńcowi, tak jakby miał przed sobą widmo z 
tamtego świata, a nie człowieka.



— Zobaczymy, jak daleko posuną swe zuchwalstwo — rzekł Ludwik X. 
Twoje imię! — dodał ostro.



— Jan Buridan! A teraz mów, Gautierze d’Aulnay! Mów, Filipie d’Aulnay!



— Ja, 
Gautier d’Aulnay — zaczął rycerz znajdujący się po prawicy Buridana — 
w obliczu Boga i w obliczu króla oskarżam Enguerranda de Marigny’ego o zamor­dowanie 
mego ojca i mojej matki i oświadczam, że jeśli spra­wiedli­wości nie stanie się 
zadość, wymierzę ją sam!



— Potwierdzam! — zawołał Buridan.



— Ja, Filip 
d’Aulnay 
— przemówił rycerz znajdujący się po lewicy Buridana — w obliczu 
Boga i w obliczu króla oskarżam Enguerranda de Marigny’ego o chęć 
zamordowania nas, mego brata i mnie, o ograbienie nas podstępem i zdradą, i 
oświadczam, że jeśli spra­wied­li­wości nie stanie się zadość, wymierzę ją sam!



— Potwierdzam! — zawołał Buridan. Teraz on z kolei zabrał głos: — 
Ja, Jan Buridan, w obliczu ludu Paryża oskarżam Enguerranda de Marigny'ego o uciskanie 
lu­du, o dorobienie się majątku na nędzy publicznej, o prze­lewanie niewinnej 
krwi, o osierocenie w czasie pokoju większej liczby dzieci niż w okresie wojny. 
Oświadczam, że zasługuje na to, aby pierwszy zawisnął na tej budowli śmierci, 
którą wystawił na postrach Paryża. W imię spra­wiedli­wości wyzywam Enguerranda
de 
Marigny’ego 
na uczciwy bój za tydzień na Pré-aux-Clercs. Na znak wyzwania 
rzucam mu moją rękawicę! — Buridan podniósł się w strzemionach i gwałtownym 
ruchem cisnął rękawicę, która padła na estradę królewską. Na placu Montfaucon 
wybuchła burza okrzyków, pogróżek i klątw.



— Sire! Sire! — ryknął Marigny. — Czy pozwolisz lżyć sługę twego 
ojca i twego sługę?!



— Nie, do wszystkich diabłów! Straż! Kapitanie straży!



Łucznicy pośpieszyli na wezwanie. Nagle okrzyk przerażenia wydarł 
się ze wszystkich piersi. Spłoszone wrza­skami i szczękiem broni, oszalałe ze 
strachu konie, w które był zaprzężony powóz księżniczek i królowej, ruszyły 
raptownie przed siebie, przewracając i tratując wszystkich, którzy starali się 
je zatrzymać.



W tumanach kurzu królewski powóz pędził po zboczu wzgórza z 
zawrotną szybkością. Przerażony król zawo­łał, wznosząc ku niebu ramiona:



— Najświętsza Panno, jeżeli ocalisz królową, ślubuję ci już w 
pierwszym roku mego panowania powiesić na tej szubienicy stu heretyków!



Mistrz Capeluche, kat miasta Paryża, który w tym zamieszaniu 
usiłował przedrzeć się do powozu, aby powstrzymać rozhukane konie, widząc, że mu 
się to nie uda, wrócił do podnóża szubienicy, gdzie zostawił ska­zańca. Z piersi 
jego nagle wydarł się straszliwy okrzyk. Skazańca już tam nie było! Skazaniec 
zbiegł!



Powóz tymczasem gnał wściekłym pędem. Małgorzata, Joanna i Blanche, 
królowa i księżniczki, trzy siostry, objęły się ramionami, jakby chcąc umrzeć 
razem. Rozglądały się rozpaczliwie wokół siebie zdjęte lękiem przed śmiercią...



— Wóz pędzi w stronę fosy! — krzyknęła Joanna dziwnie spokojnym 
głosem.



— Jesteśmy zgubione! — dodała Blanche.



— Śmierć! — zawołała Małgorzata. — Żal umierać, gdy życie jest 
takie piękne.



Nagle drgnęły ogarnięte nie­spodzie­waną nadzieją. Patrzyły jak 
zaczarowane na obraz, który ukazał się ich oczom. Zapomniały o 
nie­bezpie­czeństwie...



Wyprzedzając tłum jeźdźców, który rzucił się w pogoń za 
rozszalałymi końmi, jeden z rycerzy dopadł powozu i galopował w tej chwili obok 
prawego wierzchowca.



Wszystko trwało jedną sekundę... Młodzieniec pochylił się, 
pochwycił pędzącego konia za grzywę i przeskoczył zręcznie na jego grzbiet. W 
ślad za tym błysnęła stal, a potem rozległo się pełne bólu rżenie. Koń z lewej 
strony, pchnięty sztyletem w pierś, padł na kolana i pociągnął za sobą trzy 
pozostałe. Księżniczki ocalone tym sposobem, już spokojne i opanowane, siedziały 
w powozie, spoglądając z uśmiechem na rycerza...



Jan Buridan zeskoczył na ziemię i wyprostowany, z ręką na rękojeści 
szpady, jak podczas parady, zasalu­tował im. Ze wszystkich stron nadbiegli 
dworzanie. Roz­legły się okrzyki radości. Buridan tymczasem zniknął.



Gdy królowa i dwie księżniczki zostały same, zaczęły szeptać ze 
sobą. Mówiły widocznie jakieś tajemnicze rzeczy, bo gdy podniosły głowy, były 
bardziej drżące i blade niż przed chwilą w obliczu śmierci...



Teraz pierwszy dopadł powozu jeździec ze smagłą j twarzą i z 
szyderczym spojrzeniem. Królowa obejrzała się za siebie i widząc, że zdąży 
zamienić z nim kilka słów, spojrzała raz jeszcze pytająco na siostry. Tak
— odpowiedziały księżniczki spojrzeniem.



— Stragildo! — zawołała królowa Małgorzata.



Jeździec zbliżył się do wozu. A królowa głosem ci­chym, 
przerywanym, jakby zdyszanym, zapytała:



— Czy znasz dwóch szlachciców, którzy rzucili oskarżenie 
Marigny’emu?



— Tak, wasza królewska mość! To Filip i Gautier d’Aulnayowie!



— Stragildo, czy znasz młodzieńca, który wyzwał Marigny’ego?



— I który ocalił życie waszej królewskiej mości? Tak,



znam go. To Jan Buridan!



— Stragildo — szepnęła królowa — chcę widzieć się


z 
tymi trzema kawalerami. Wyszukaj ich, odnajdź, przy­prowadź do mnie!



— Kiedy?



— Dziś wieczór!



Tymczasem powóz otoczyli jeźdźcy, którzy wiwatowali na cześć 
księżniczek i królowej.



— Ocalone! Ocalone!



— Niech żyją księżniczki! Niech żyje królowa!



Stragildo pochylił się nad królową. Uśmiech jego stał się bardziej 
szatański i szyderczy. Wyszeptał jeden tylko wyraz:



— Gdzie?



Małgorzata Burgundzka, pozdrawiając ręką nadbiega­jący tłum 
dworzan, uśmiechając się do nich słodko, rzuciła odpowiedź:



— W wieży Nesle!


 


 

 

 

 

 

III

Ojciec Myrtilli

 



Różana Zagroda tonęła w wieczornej mgle. Dookoła było cicho i 
pusto. Ciemne mury Temple w mroku nocy zdawały się być jeszcze groźniejsze.



Oparta o parapet okna Myrtilla z bijącym sercem spoglądała na 
drogę, którą miał przybyć jej ojciec. Czasem jednak mimo woli oczy jej podnosiły 
się na ciemną fortecę, wtedy ciałem jej wstrząsał dreszcz.



— Gillonno — wyszeptała — ojciec musi poszukać jakiegoś innego 
mieszkania, widok tej budowli budzi w mym sercu trwogę.



— Dziecko jesteś — rzekła Gillonna. — Nie musisz się niczego 
obawiać. Wiesz przecież, że twój ukochany Buridan uniknął wszelkiego 
nie­bezpie­czeństwa, ba, oca­lił nawet życie królowej... Na pewno czeka go za 
ten czyn jakaś wspaniała nagroda od króla!



— To prawda — odpowiedziała Myrtilla zamyślona. — Ocalił życie 
królowej! Gillonno! Czy rzeczywiście królowa jest tak piękna, jak ludzie 
powiadają?



— Jest tak piękna, że nie tylko wszyscy panowie dworscy, lecz nawet 
inni mężczyźni potracili dla niej głowy. Ale królowa jest jeszcze bardziej mądra 
niż piękna. A zresztą, któż ośmieli się uczynić wyznanie miłosne małżonce króla?



— Ta forteca budzi we mnie lęk — powtórzyła Myrtil­la, zamykając 
okno.



— Istotnie, jesteś zupełnie blada. Twoje piękne oczy są pełne łez. 
Ejże, czegóż ty się boisz, moje dziecko? Czyż nie jestem przy tobie, aby cię 
ochraniać przed wszelkim nie­bezpie­czeństwem? Wkrótce przyjedzie też pan 
Klaudiusz Lescot.



— Tak — szepnęła nerwowo dziewczyna. — Popro­szę go koniecznie, 
żeby zabrał mnie stąd zaraz, jutro... Nigdy ten ponury gmach nie sprawiał na 
mnie tak dziw­nego wrażenia. Ale — dodała, potrząsając głową — po­wiedz mi, 
Gillonno, czy myślisz, że mój ojciec zechce przystać na to, aby Buridan został 
moim mężem?



— Niewątpliwie! — rzekła stara. — Gdzie znajdzie



drugiego doskonalszego, uprzej­miej­szego i dziel­niej­sze­go kawalera? Ale sama 
się przekonasz, bo oto i pan Klaudiusz Lescot...



— Nareszcie! — zawołała Myrtilla.



Podbiegła do ojca i rzuciła mu się w ramiona. Ten przygarnął ją do 
piersi, złożył długi pocałunek na jej czole i szepnął drżącym ze wzruszenia 
głosem:



— Niechże ci się przyjrzę! Zawsze piękna... Jeszcze piękniejsza! 
Drogie dziecko! Już ponad miesiąc cię nie widziałem. Często o tobie myślałem... 
Ach! Czy ty także pamiętasz o swoim ojcu?



— Mój drogi ojcze! Jakże miałabym nie pamiętać o tobie, któremu 
zawdzięczam wszystkie radości mego życia?! O tobie, który jesteś dla mnie 
wszystkim, bo nigdy nie znałam matki...



Chmura smutku przesunęła się po czole Klaudiusza Lescota, opanował 
się jednak i zaczął rozkładać na stole przywiezione z drogi podarki: piękne 
jedwabne szarfy i oprawne w złoto klejnoty, które Myrtilla podziwiała z 
dziecinną radością.



Pan Klaudiusz Lescot, wypytując o wszystko Gillonnę, zdjął beret i 
piękny płaszcz, jakie nosili wówczas bogaci mieszczanie. Spoglądał przy tym z 
uśmiechem na roz­radowaną dziewczynę.



Był mężczyzną czterdziesto­cztero­letnim. Rysy twarzy miał ostre i 
mocne, głos surowy, przy­zwycza­jony, jak się zdawało, do rozkazywania. Twarz 
jego w chwili gniewu musiała być straszna. Teraz jednak złagodziło ją tkliwe 
spojrzenie czarnych, głęboko osadzonych oczu.



Pół godziny w pokoju trwała ożywiona rozmowa, pada­ły pytania i 
odpowiedzi. Potem, gdy Gillonna zastawiała stół do kolacji, pan Lescot usiadł w 
wielkim fotelu, posadził sobie córkę na kolanach i zaczął się jej badaw­czo 
przyglądać.



Myrtilla drżała, rumieniła się i bladła. Czekała ją trudna rozmowa.



— Ojcze — zaczęła mówić w nadziei, że uda jej się odłożyć tę 
rozmowę do jutra — czy zostaniesz tym razem chociaż przez kilka dni w domu?!



— Nie, moje dziecko, przeciwnie, nie będę mógł spę­dzić z tobą 
nawet jednego dnia, jak to było podczas ostatniej mej bytności. Muszę już jutro 
rano udać się w drogę. Spędzę tu jedynie noc, aby bodaj przez kilka godzin 
pooddychać tym samym, co ty, powietrzem... Gdy uśniesz, będę patrzył na ciebie 
śpiącą i odejdę z tym obrazem, który osłodzi mój nędzny i pełen trosk żywot.



— Kochany ojcze! Dlaczego nie poniechasz handlu? Po co tyle trosk, 
kiedy mógłbyś być tak szczęśliwy? Czy nie jesteś dostatecznie bogaty?



— Interes mój jest zagrożony — rzekł pan Lescot posępnym głosem, a 
oczy jego błysnęły ogniem. — Jeśli wycofam się teraz, będzie to porażka, ruina, 
przyznanie się do bezsilności, a tego nie chcę! Przekleństwo tym, którzy pchnęli 
mnie nad brzeg przepaści!



Klaudiusz Lescot zamilkł i zaczął wygrażać pięścią. Natychmiast 
jednak, jakby chcąc opędzić się od strasz­liwych myśli, zwrócił wzrok na córkę 
drżącą ze strachu. Uśmiechnął się.



— Jestem szalony — dodał — szalony. Budzę w tobie



lęk! Zapomnij o tym, co ci powiedziałem, moja droga Myrtillo. Wszystko się 
wkrótce ułoży. Mam nadzieję, że będę mógł pozostać już na zawsze przy tobie. 
Pragnę ze wszystkich mych sił, abyś była szczęśliwa! Wybiorę ci męża spomiędzy 
najbogatszych, najlepszych, naj­szla­chet­niejszych... Rumienisz się? Jesteś już 
w tym wieku, że możesz myśleć o małżeństwie. Wiesz co, znam pew­nego 
młodzieńca...



Myrtilla bardzo zbladła. Przytuliła głowę do piersi ojca, zarzuciła 
mu ramiona na szyję i nie zwlekała już z wyznaniem:



— Ojcze, mój dobry i szlachetny ojcze, wysłuchaj mnie! Powinnam 
prosić cię o przebaczenie, za to, że byłam ci nieposłuszna...



Pan Lescot zerwał się gwałtownie, pociągnął Myrtillę do dużej 
woskowej pochodni, która płonęła w srebrnym świeczniku. Przyjrzał się córce 
badawczo, a potem pół­głosem zapytał groźnie:



— Ktoś tu bywał?



— Tak! — szepnęła Myrtilla.



— Ktoś rozmawiał z tobą!? Widywałaś się z kimś!? Kto skorzystał z 
mej nieobecności, aby z tobą rozmawiać!? Ktoś, kogo kochasz!?



— Tak — powtórzyła Myrtilla.



Pan Lescot pochylił głowę i z niewysłowioną goryczą rzekł:



— To musiało przyjść! Jeszcze jeden z moich snów rozwiał się. Nie 
mogę mieć o to do ciebie żalu. Chciałem sam wybrać męża godnego ciebie. Lecz 
Bogu nie podo­bało się, abym narzucał twemu sercu wybrańca. Wolał­bym umrzeć, 
niż widzieć cię cierpiącą z powodu mej pomyłki. Odrzucę od siebie moje marzenia. 
Cofnę słowo, które już dałem.



Myrtilla wybuchnęła płaczem, zrozumiała bowiem że ojciec ponosi dla 
niej ofiarę.



— Mój ojcze, mój drogi ojcze! — powiedziała. — Niech Bóg, 
Najświętsza Panienka i aniołowie niebies­cy pobłogosławią cię za ten dowód 
miłości, jaki mi w tej chwili składasz! Bo jeżeli nie mogłabym należeć do tego, 
którego me serce wybrało, umarłabym...



— Tak, widzę to, czuję... Kochasz tego nie znanego mi człowieka! 
Dobrze więc! — dodał z głębokim wes­tchnie­niem — Niech tak będzie, jeśli tylko 
jest on godny ciebie!



— O, tak, mój ojcze! On cię kocha, choć cię nie zna! Pokochasz go 
również, gdy tylko go zobaczysz. Jest taki dobry, czuły i wesoły jak dziecko... 
Czy jest szlachcicem, nie mogłabym ci tego powiedzieć, wiem tylko, że nosi 
dumnie szpadę, a myśli jego są godne naj­dostojniej­­szego szlachcica! Już wiele 
razy chciał cię poznać!



Pan Lescot, widząc córkę szczęśliwą, uśmiechnął się znowu. 
Zrezygnował ze swych osobistych planów i myś­lał już teraz jedynie o radości 
swego uwielbianego dziecka. Był zresztą pewien, że Myrtiila, która była dumna i 
subtelna, nie mogła wybrać człowieka niegod­nego siebie. Z każdego jej słowa 
widział wyraźnie, że uczucie jej było niewinne i że nieznajomy uszanował jego 
córkę... Toteż w głębi serca zaczynał kochać owego nieznajomego.



Myrtiila, nie posiadając się z radości, zaczęła okrywać twarz ojca 
pocałunkami. Nie krępując się już, opowiada­ła o ukochanym, opisywała każde jego 
słowo, mówiła o tym, gdzie i jak spotkali się po raz pierwszy i kiedy go 
pokochała.



— Bardzo dobrze — rzekł wreszcie pan Lescot z pro­miennym 
uśmiechem. — Widzę, że jest to na pewno szlachcic. Tak przynajmniej wynika z 
twych opowiadań. Wszystko mi opisałaś. Nie powiedziałaś mi jedynie imie­nia 
twego narzeczonego.



Myrtilla wybuchnęła śmiechem i zaczęła klaskać w rę­ce.



— Nazywa się Jan Buridan — rzekła.



— Coś powiedziała? — ryknął pan Lescot, blednąc nagle.



— Ojcze — wyjąkała przerażona Myrtiila — powie­działam, że mój 
narzeczony nazywa się Jan Buridan.



— Nieszczęsna! — zawołał Klaudiusz Lescot, odtrą­cając gwałtownie 
córkę od siebie.



Myrtiila nieprzytomna ze strachu padła na fotel, a jej ojciec z 
twarzą wykrzywioną straszliwą nienawiścią, z pięściami wzniesionymi do nieba, 
głosem ochrypłym i przerywanym krzyknął:



— Jan Buridan! Kochasz Jana Buridana!



Z jego pobladłych ust wyrwał się szyderczy śmiech.



— Ojcze! Ojcze! — szlochała przerażona Myrtilla. — Co ci się stało? 
Ulituj się, opamiętaj się! Och! Zabijasz mnie!



Zbliżył się do niej, chwycił ją za ręce i pochylając się nad nią, 
wrzasnął wściekle:



— Aaaa... więc kochasz Jana Buridana! Nieszczęsna! Czy wiesz, kim 
jest ów Jan Buridan!? Czy wiesz, kim jest człowiek, którego kochasz!? Nie, nie 
wiesz tego! Ale ja wiem! Wiem i powiem ci to.



Nagle głuchym echem rozległy się trzy gwałtowne uderzenia w furtkę. Widocznie 
był to umówiony znak, pan Lescot drgnął bowiem i sam się poderwał, by otworzyć 
furtkę.



Myrtilla dygotała z przerażenia i rozpaczy.



— Mój drogi Janie — wyszeptała i padła na ziemię zemdlona.



Lescot jednym susem przesadził ogródek. Otworzyw­szy furtkę, ujrzał 
mężczyznę na koniu. Jeździec trzymał za uzdę drugiego wierzchowca.



— Ty tutaj, Tristanie!? — krzyknął Lescot z niepoko­jem. — Co się 
stało?



Mężczyzna pochylił się do ucha bogatego handlarza, coś mu 
powiedział i na końcu dodał:



— Przywiodłem panu konia.



— Dobrze — odpowiedział Lescot. — Zaczekaj na mnie!



Wpadłszy do domku nie zwrócił najmniejszej uwagi na zemdloną córkę, 
lecz porwał za rękę starą ochmi­strzynię krzątającą się dookoła Myrtilli.



— Gillonno — rzekł zimnym i groźnym głosem — po­słuchaj mnie. 
Powierzyłem ci moją córkę. Przez twoje niedbalstwo dotyka mnie nieszczęście 
groźniejsze od wszystkich nieszczęść. Córka moja kocha człowieka, którego albo 
ja zabiję, albo on zabije mnie. Gillonno, zasługujesz na śmierć...



— Słodki Jezu! Mój dobry panie...



— Zamilcz i słuchaj. Jeśli wypełnisz dobrze moje rozkazy, przebaczę 
ci.



— Czy mam rzucić się w ogień? Czy mam?...



— Milcz! Trzeba jedynie wszystko przygotować do drogi. Chcę jeszcze 
dzisiejszej nocy zabrać stąd córkę. Wrócę za dwie godziny. Tymczasem zamknij 
zasuwy, załóż łańcuch i zabarykaduj drzwi. Jeśli ten Buridan przyjdzie, nie 
otwieraj mu. Nie otwieraj nikomu. To wszystko, czego żądam od ciebie. Dwie 
godziny czujno­ści, a będzie ci przebaczone... W przeciwnym razie – śmierć! 
Niech za dwie godziny wszystko będzie goto­we do odjazdu Myrtilli!



Nie czekając na odpowiedź starej, pewny jej posłu­szeństwa, pan 
Klaudiusz Lescot pośpieszył do furtki, skoczył na konia, którego mu przywiódł 
nocny gość, i ruszył pędem do śródmieścia.



Wkrótce zsiadł z wierzchowca przed pałacem wyglą­dającym raczej na 
fortecę, rzucił hasło wartownikom, minął podwórze, wszedł na schody i przebiegł 
szybko szereg wspaniałych sal. Zatrzymał się wreszcie przed wysokimi drzwiami, 
przy których stał służący. Na jego widok służący otworzył drzwi i zaanonsował 
donośnym głosem:



— Pierwszy minister, pan Enguerrand de Marigny!


 

 

 

 

 

IV

Tajemnicze schadzki

 



Tuż obok Luwru znajdowała się ulica Fromentel, zwa­na inaczej 
Froidmantel Fromentel (fr.) – Pszeniczna; Froidmantel (fr.) – Zimny płaszcz. Był to właściwie wąski zaułek, w którym dwóch jeźdźców z trudem 
mogło się wyminąć. Ówczesne ulice nie były właściwie ulicami, a raczej wąskimi 
przejściami. Paryż również nie był jeszcze owym pięknym miastem, jakim stał się 
za czasów Fran­ciszka I, a później za Henryka IV.



W okresie panowania króla Ludwika Zabijaki Paryż był olbrzymim 
zbiorowiskiem krętych, wyboistych zaułków. Porozrzucane bezładnie domki stały 
wzdłuż i poprze­cznie do ulic, frontem i tylną fasadą, jeden wysuwał się 
bardziej, drugi był w zagłębieniu. Przy domach wznosiły się kościoły i 
wielkopańskie pałace, tuż obok szubienice albo nędzne chałupki tłoczące się 
jedna przy drugiej stromymi dachami i łączące się nad ulicą, tworząc jakieś 
dziwaczne korytarze. Tu i ówdzie sterczały dumnie wie­życzki z drewnianymi 
upiększeniami, śmiały się do słoń­ca małe okienka z szybami oprawionymi w ołów. 
Wszyst­ko to tworzyło fantastyczny obraz niepodlegający żad­nemu prawu, w owych 
czasach bowiem miasto zdawało się korzystać z zupełnej samo­dziel­ności. I 
rzeczywiście, lud Paryża potrafił przemawiać do króla tak, jak w obec­nych 
czasach nikt nie śmiałby się zwrócić nawet do zwykłego sierżanta. Z drugiej zaś 
strony człowiekowi groził stryczek za takie przewinienia, które dziś wywoła­łoby 
uśmiech nawet na ustach sierżanta.



Wracając zaś do uliczki Froidmantel – była ona ciem­na od 
zwisających nad nią dachów. Słońce zaledwie miało odwagę zajrzeć tam, gdzie po 
wyboistym bruku płynęły strumieniem nieczystości, leżały stosy śmieci, które 
zmywał jedyny czyściciel publiczny owych czasów   ulewny deszcz.



Mniej więcej w połowie długości ulicy stał wysoki i solidnie 
zbudowany dom otoczony wysokim murem, na którego szczycie znajdowała się gruba, 
żelazna krata wysokości przynajmniej dziesięciu stóp.



Z owego budynku, a czasem z podwórza otoczonego murem, dobiegały 
nieraz przeraźliwe ryki, zwłaszcza w lecie, w burzliwe dni, kiedy powietrze było 
przesycone elek­trycz­nością. Dziwne dźwięki tworzyły straszny kon­cert, budzący 
lęk w sercach okolicznych mieszkańców. Budynek ten był mieszkaniem dla lwów jego 
królewskiej mości. Król łożył na ich utrzymanie i lubił odwiedzać menażerię w 
towarzystwie królowej, która z chorobliwą przyjemnością przyglądała się dzikim 
zwierzętom.



Na lewo od budynku lwów wznosił się stary pałac, co najmniej z 
czasów Ludwika Świętego. Pałac wyglądał na bardzo zapuszczony, fosy miał 
wypełnione ziemią za­miast wodą, mury zniszczone przez czas, a okna, jak pamięć 
sąsiadów sięgała, zawsze były zamknięte. Dzi­siaj w jego murach gościli 
bohaterowie spod Montfaucon: Jan Buridan oraz Filip i Gautier d’Aulnayowie, 
którzy zelżyli i wyzwali Enguerranda de Marigny’ego.



W pokoju, którego okna wychodziły na budynek lwów, stał stół, a na 
nim kilka butelek wina i trzy srebrne pucharki. Przy stole siedzieli nasi 
znajomi i wiedli niewesołą dysputę.



— Musimy poważnie zastanowić się nad naszą sytua­cją — dowodził 
Buridan. — Marigny nie puści płazem tej zniewagi. Jeżeli nas dopadnie, 
zakończymy żywot na szubienicy, zostaniemy rozdarci przez konie, spaleni na 
stosie albo wydani na tortury. Wszystkie te możliwości są jeszcze niczym wobec 
stu innych sposobów uśmiercania poczciwych ludzi, jakimi rozporządza Marigny.



— Co chcesz przez to powiedzieć? — zapytał Filip.



— To, że Marigny skazał nas już w myślach na śmierć, tak jak my 
skazaliśmy jego, i że w tej chwili musimy myśleć o obronie... Za­atako­wali­śmy 
pierwsi, odparcie ataku będzie trudne. Za­atako­wali­śmy z odsłoniętą twarzą, w 
biały dzień — kontratak przyjdzie podstępnie w nocy... Wciągnie on nas w walkę, 
w której trzeba będzie zapomnieć, co to jest litość.



— Mój Janie, to obojętne, na co odważy się Marigny! 
Powie­dzieli­śmy mu wszystko, co nam leżało na sercu. Uczciwie uprzedziliśmy go 
o naszym zamiarze docho­dzenia spra­wiedli­wości. Za­propono­wali­śmy mu walkę. 
Ja od dziś mam spokojne sumienie. Wy, zwłaszcza wy, musicie być szczęśliwi, a ty 
szczególnie, Janie. Za­zdroszczę ci powodzenia, uratowałeś ją przecież, mówi­łeś 
z nią, widziałeś ją z bliska...



— Kogo? — zapytał Buridan.



— Królową! — odpowiedział głucho Filip, a jego twarz pokryła się 
bladością.



— Ostatecznie — rzekł Gautier, nalewając wina do pucharka — królowa 
winna nam swą protekcję, uratowa­liśmy ją przecież! Mówię my, ponieważ Buridan – 
to my, a my – to Buridan. Niepodobna, żeby królowa Mał­gorzata nie wiedziała o 
tym szczególe.



— A więc ta nieszczęsna namiętność ciągle dręczy twe serce? — Jan 
wziął za rękę Filipa.



— Ciągle! Tak się w nim rozrosła, że może uczynić ze mnie 
naj­nędzniej­szego z ludzi! — odpowiedział Filip, tłumiąc łkanie.



— Pij! — rzekł Gautier pojednawczym tonem. — Gdy jestem zakochany, 
piję aż do upadłego, a po przebudze­niu – nic... Uleczony! Widzisz, jakie to 
proste.



Filip odsunął podawany mu przez brata pucharek, po chwili chwycił 
go jednak ze wściekłością, opróżnił dusz­kiem, napełnił i wychylił znowu aż do 
dna, jakby pragnąc istotnie utopić w winie swą rozpacz.



— Miałeś rację, Janie — ciągnął dalej Filip, ściskając przyjaciela 
rozpaczliwie za rękę — namiętność moja jest nieszczęsna, stanie się zapewne 
powodem mojej śmier­ci. Są chwile, kiedy na myśl, że kocham królową Francji, 
chcę rozbić głowę o mur albo przeszyć sztyletem swe serce. Za jeden jej uśmiech 
dałbym się zabić! Gdyby kazała mi przebaczyć mordercy mego ojca i mojej matki, 
zacząłbym kochać Marigny’ego! Czy wiesz, że dziś rano, chcąc mieć jakąś po niej 
pamiątkę, przedarłem się przez kordon straży stojącej przy połamanym powozie i 
ukrad­łem zapomnianą przez nią na poduszkach szarfę? Mam ją teraz na piersi, 
pali mi serce! Zachwycający obraz królowej idzie za mną wszędzie, śpię i marzę o 
niej. Powoli umieram, ponieważ wiem, że mogę jedynie ma­rzyć! — Filip ukrył 
twarz w dłoniach i wybuchnął płaczem.



— Och, do kroćset! — ryknął Gautier. — Jeszcze moment, a rozpłaczę 
się sam jak bóbr! Cóż u diabła!? Może chcesz, żebym przyprowadził ci tę twoją 
Mał­gorzatę? Już! Lecę do Luwru, porwę ją i sprowadzę tutaj! Zresztą nie widzę, 
co jest tak strasznego w zakochaniu się! Ja również jestem zakochany!



— Od ilu minut! — zapytał Jan.


— Daję słowo, od kilku godzin, od samego rana!



— A w kim jesteś zakochany, szanowny panie Gautierze?



— W księżniczkach, w Blanche i Joannie.



— W dwóch naraz?



— No tak. Dlaczegóż nie miałbym się w nich kochać, jeśli obie 
dziewczyny są ładne? Przecież mój brat kocha się w królowej – to trochę więcej. 
Toteż dla równowagi kocham się w dwóch księżniczkach.



Nagle z sąsiedniego podwórka echo przyniosło ryk lwów. Rozległ się 
męski głos:



— Cicho, Brutusie! Sza, Neronie! Albo zawrzesz zna­jomość z 
widłami!



— Cóż to takiego? — zapytał Jan.



— To baraszkują lwy królowej — odpowiedział Gautier — a ich 
dozorca, czcigodny Stragildo, przemawia im do rozsądku. Milszy mi jest ryk tych 
czworonożnych drapieżców niż głos tego dwunożnego bydlęcia.



— Janie — ciągnął dalej Filip — słyszałeś ryk lwa. Otóż moje 
nieszczęśliwe serce ryczy tak samo w mej piersi. Zazdroszczę tym dzikim 
zwierzętom. Uważam, że są szczęśliwsze ode mnie. Królowa bowiem bywa u nich, 
pieści je spojrzeniem, przemawia do nich łagodnie! A ja, ukryty wtedy we 
framudze tego okna, płaczę, że jestem tylko człowiekiem...



— Człowiekiem! — powiedział Buridan. — Tak, pa­miętaj o tym, aby 
być człowiekiem, Filipie! Wiem, co to jest miłość. Ja również czułbym się 
nieszczęśliwy, gdyby dziewczyna, którą kocham, nie mogła być moja. Lecz zdaje mi 
się również, że nawet ta okoliczność nie po­zwoliłaby mi zapomnieć o 
nie­bezpie­czeństwie, na jakie są narażeni moi przyjaciele.



— Masz słuszność — zawołał gorączkowo Filip. — Zapomniałem, że od 
dzisiejszego rana losy nasze się połączyły, że nie należę już do siebie. Wybacz 
mi, przyjacielu. Wy­powie­dzieli­śmy walkę, toteż najpierw trzeba zwyciężyć, a 
potem myśleć o śmierci.



— Kocham cię takiego, jakim teraz jesteś! Powiem ci 
też, co obmyśliłem. Jest rzeczą pewną, że Marigny nie stawi się na Pré-aux-Clercs, niemniej jest 
również pewne, że wyśle tam pokaźną liczbę zbirów i łuczników, aby nas 
aresztować. Wie dobrze, że się stawimy! A więc przygotuj­cie się, ja osobiście 
nie mam zamiaru ani chęci zgnić w lochach Châtelet albo Temple. Przygotujemy obronę, 
o której będzie głośno w całym Paryżu, przysięgam...



— A niech cię gęś kopnie! — krzyknął Gautier z za­chwytem.



— Dziś wieczorem spotkam się z kilkoma chłopakami. Ruszymy na Pré-aux-Clercs w gronie ludzi 
zdolnych obudzić dreszcz strachu nawet w królu siedzącym w swoim Luwrze!



— Aaa! — wrzasnął Gautier, waląc pięścią w stół. — Coś mi się widzi, 
że będzie gorąco! Coś mi się widzi, że natrzemy panom strażnikom uszu! Niech 
mnie diabli porwą, jeśli się zadowolę zamordowaniem mniej niż dwudziestu, jeśli 
nie zdobędę dwudziestu par uszu, aby później zmusić pozostałych przy życiu 
nędzników do ich pożarcia!



— Żegnajcie więc! — rzekł Jan, podnosząc się z miejs­ca. — Jeżeli 
zadziwiliśmy Paryż naszym wyzwaniem, zadziwimy go jeszcze bardziej na Pré-aux-Clercs. Lecz od tej 
chwili żadnej lekko­myśl­ności, żadnego myślenia o kró­lowej, Filipie! Żadnych 
zerkań na księżniczki, mój Gautierze! Gdy będziecie wychodzić z domu, bądźcie 
uzbrojeni po zęby. Pijąc w szynku, każcie gospodarzowi napocząć wino, będzie to 
bez­piecz­niejsze. Jeśli ktoś zaczepi was na ulicy, dobądźcie szpady, a potem 
dopiero zaczynajcie rozmowę. Trucizna bowiem i sztylet to ulubiona broń imć pana 
Enguerranda 
de Marigny’ego. Gdyby człowiek ten mógł zabijać myślą, dawno już 
byśmy nie żyli.



Jan wyszedł na ulicę, Gautier pośpieszył ku drzwiom, aby założyć 
łańcuch i zaryglować zasuwy.



Nagle rozległo się pukanie.



— Kto tam? — warknął Gautier.



— Ktoś, kto pragnie mówić z panami Filipem i Gautierem d’Aulnayami 
w bardzo ważnej sprawie.



— Idź do diabła! — burknął Gautier.



— Otwórz! — rzekł zimno Filip.



Gautier dobył sztyletu, po czym otworzył drzwi. W progu stanął 
mężczyzna z maską na twarzy, w kapturze na głowie. Skłonił się głęboko, z 
ironicznym nieco szacunkiem.



— Skąd pan wie, że tu jesteśmy? — zapytał Filip, usiłując rozpoznać 
mężczyznę.



— Czy nie wszystko jedno? Najważniejsze jest to, że panów 
znalazłem!



— Niech pan wejdzie.



— To zbędne. Mam tylko kilka słów do powiedzenia.



— Mów więc, słuchamy cię, nawet gdybyś był szata­nem chcącym 
wciągnąć nas do piekła — warknął Gautier.



Mężczyzna w masce zadrżał.



— Mów, mój przyjacielu — rzekł Filip.



Nieznajomy pochylił się w ich stronę i szepnął:



— Grozi panom straszliwe nie­bezpie­czeństwo, groź­ny wróg czyha na 
was. Czy chcecie uniknąć nie­bez­pie­czeństwa? Czy chcecie pokonać wroga?



— Domyślam się, o czym i o kim chcesz mówić. Lecz w czyim imieniu 
pan przychodzi?



— W imieniu pewnej potężnej osobistości, która dziś rano widziała 
panów na Montfaucon i która także niena­widzi śmiertelnie waszego wroga. Jeśli 
chcecie pomścić waszego ojca i waszą matkę, udajcie się dziś o dziesiątej 
wieczorem na wybrzeże Sekwany i pójdźcie za osobą, która wam rzuci hasło: 
Marigny!
Wtedy odpowiecie jej hasłem: Montfaucon!.



— A na którym brzegu Sekwany mamy się spotkać?



— U podnóża wieży Nesle!



Z tymi słowami nieznajomy skłonił się jeszcze niżej niż za 
pierwszym razem i zniknął w czeluściach ciemnej klatki schodowej starego pałacu 
d’Aulnayów, pozosta­wiając dwóch braci osłupiałych ze zdumienia.



Buridan po pożegnaniu z przyjaciółmi udał się w kie­runku hal. Nie 
uszedł jednak dziesięciu kroków, gdy jakaś kobieta, ukryta w zagłębieniu muru, 
zbliżyła się do niego, dotknęła jego ramienia i szepnęła:



— Jak się masz, Janie Buridan?



Buridan obejrzał się pośpiesznie i położył rękę na rękojeści 
sztyletu. Potem widząc, że ulica jest zupełnie pusta i spokojna, przeniósł wzrok 
na mówiącą. Twarz miała ukrytą pod kapturem i osłoniętą maską.



— Hola — odpowiedział Buridan — czy jesteś czaro­wnicą, że znasz 
moje imię?



— Może! — odparła kobieta.



— I czegóż chcesz ode mnie? Jeśli przychodzisz zaprosić mnie na 
sabat czarownic, poprosiłbym o od­łożenie tej przyjemności na później, teraz 
bowiem bar­dzo mi się śpieszy...



— Panie — rzekła kobieta — czy chcesz zatryumfować nad Marignym? 
Czy chcesz, aby twój wróg był oddany na twoją łaskę i niełaskę?



— Zatryumfować nad Marignym!? Pewnie, że chcę tego!



— Buridan, jesteś biedny i nie masz zapewnionej przyszłości. Czy 
chcesz za jednym zamachem zdobyć majątek i zaszczyty?



— Nie miałbym nic przeciw temu. Słowa twoje są złotem, poczciwa 
kobieto.



— Otóż pewna bardzo potężna osobistość czeka na ciebie dziś 
wieczorem o wpół do jedenastej. Staw się na umówionym miejscu, a spotkasz tam 
kogoś, kto cię powita hasłem: Marigny; odpowiesz mu: Montfaucon!
Staw się u podnóża wieży Nesle.



Nieznajoma złożyła mu ukłon i żwawo oddaliła się, znikając w nocnej mgle jak 
widmo.



Minęła bramy Luwru, a wartownicy spoglądali na nią z szacunkiem 
połączonym ze strachem. Przeszła przez kilka podwórzy i tajemnymi schodami 
dotarła do koryta­rza, w głębi którego znajdował się duży gabinet. W gabi­necie 
czekała na nią drżąca kobieta.



— Czy już załatwione, Mabel? — spytała.



— Tak, wasza królewska mość! — odpowiedziała Mabel.



Królowa Małgorzata Burgundzka skinieniem ręki po­żegnała swą 
powiernicę, potem maje­sta­tycznym krokiem opuściła gabinet.



Gdy królowa wyszła z pokoju, Mabel odrzuciła z głowy kaptur, zdjęła 
maskę, spod której ukazała się blada, zimna twarz. Żyły w niej tylko płomienne 
oczy. Warknęła do siebie:



— Idź, niemądra królowo! Zawierz mi! Pozwól wciąg­nąć się w sieci, 
które zastawiam na ciebie. Gdy przyjdzie czas, wystarczy powiedzieć słowo, 
wystarczy uczynić jeden ruch, a twoja piękna główka spadnie ci z karku pod 
uderzeniem topora! Musisz jednak przedtem cierpieć tak, jak ja cierpiałam przez 
ciebie. O, gdybyś mogła wkrótce zostać matką, jak ja nią byłam...



Zaszlochała. Długo stała w tym samym miejscu nieru­choma i 
zadumana. Potem powoli przyłożyła ręce do pokrytego zmarszczkami czoła. Płacząc 
cicho szepnęła:



— Ten Buridan ma na imię Jan. Mój malutki również nazywał się 
Janek...


 

 

 

 

 

V

Enguerrand de Marigny

 



Ojciec Myrtilli wszedł na wielką salę. Szedł krokiem człowieka, 
który jest przyzwyczajony, by wszyscy chylili przed nim głowy. Przed wejściem do 
Luwru zdjął jedynie płaszcz, w który się ubrał, udając się do Różanej Za­grody. 
Tristan, jego służący, podał mu ciężką szpadę z mocną rękojeścią w kształcie 
krzyża. Marigny przypasał broń.



Pierwszy minister zmierzał w stronę grupy dworzan zgromadzonych w 
głębi komnaty. W gronie dworaków znajdował się również król Ludwik X. Stali tam 
też uśmiechający się z tryumfem hrabia Karol de Valois, konstabl Gautier de 
Chátillon, Geoffroy de 
Malestroit, kapitan straży Hugo de Trencavel. Byli i inni 
panowie, wszyscy pochyleni nad stołem, na którym stała mała szkatułka... Wszyscy 
kiwali głowami z widocznym przeję­ciem.



— Sire — rzekł Enguerrand de Marigny — jestem na rozkazy waszej 
królewskiej mości!



— Na Boga! Już ponad godzinę czekam na pana...



— Wasza królewska mość raczy mi wybaczyć. Byłem daleko od mego 
pałacu. Zawiadomiony przez służącego, że masz do mnie, sire, jakiś pilny 
interes, pośpieszyłem na wezwanie.


Marigny czekał z ręką wspartą na rękojeści szpady, 
rzucając badawcze spojrzenie na obecnych. Wszyscy odwrócili głowy prócz 
Geoffroya de Malestroita, który wpatrywał się w niego, dając mu 
po­rozumie­wawcze znaki. Widząc to, Marigny zbladł, zmarszczył brwi i przy­brał 
groźną postawę.



Król Ludwik, przezwany przez paryżan Zabijaką, spa­cerował po 
pokoju, żując w ustach przekleństwa. Po drodze natrafił na stół zastawiony 
drogim szkłem. Gwał­townym ruchem przewrócił mebel, tłukąc naczynia. Sta­nąwszy 
przy oknie uderzył z taką siłą w szyby, że wyleciały z trzaskiem. Ręka króla 
zaczęła broczyć krwią, a sam władca zaklął i sypnął wyzwiskami, których nie 
powstydziliby się rybacy znad Sekwany.



— Do stu tysięcy diabłów! — ryknął. — Po prostu chcą mnie podle 
ukatrupić! Chcą, żebym zgnił jak ścierwo gdzieś na rogu placu Grève.



Przyszła nowa fala wyzwisk, a za nimi seria kopnięć nogą oraz 
ciosów pięścią w fotele i inne meble. W kilka minut później gabinet królewski 
wyglądał jak po najściu barbarzyńców. Krzesła były poprzewracane, porcelana 
wytłuczona, portrety poszarpane.



Spokojny i poważny Marigny czekał, aż minie wybuch królewskiego 
gniewu.



Wreszcie Ludwik X przystąpił do ministra, skrzyżował ręce na 
piersiach i warknął:



— Czy wiesz, co się dzieje?



— Sire 
— rzekł Marigny — Paryż jest rozradowany, w państwie panuje spokój. 
Poza tym nie wiem nic!



— Nie wiesz? Ty, który musisz wiedzieć o wszystkim. Nie wiesz o 
tym, że chcą mnie zamordować!? Już od godziny szukam cię, aby ci to powiedzieć! 
Chodź! Patrz! — dodał, pociągając Marigny’ego do stołu, nad 
którym stali pochyleni wszyscy świadkowie tej sceny.



Marigny ujrzał szkatułkę, a w szkatułce coś niby tru­mienkę, w 
której spoczywała figurka woskowa w płasz­czu królewskim. Długa szpilka była 
wbita w okolice serca.



Pierwszy minister wziął w rękę figurkę i zaczął jej się uważnie 
przyglądać.



— Czy wie pan, co to jest? — wykrzyknął Ludwik X.



— Tak, sire, są to niecne czary, zwrócone przeciw osobie waszej 
królewskiej mości.



Hrabia 
de Valois 
zbliżył się do króla i szepnął mu coś na ucho.



— Niewątpliwie — dodał Marigny — są to nie­do­pusz­czalne praktyki. 
Trzeba być chyba wrogiem waszej królewskiej mości, żeby nie poznać w tej figurce 
za­mysłu godzącego w twoje życie, sire... — Rzucił na hrabiego de Valois spojrzenie pełne 
śmiertelnej niechęci i dodał: — Czy jaśnie wielmożny hrabia, stryj waszej 
królewskiej mości, ma pod tym względem jakieś zastrzeżenia?



Valois 
spojrzał na 
Marigny’ego 
i odpowiedział również z niechęcią w głosie:



— Nie wątpię w pańską życzliwość dla jego królews­kiej mości, lecz 
ja właśnie w zastępstwie pana powiado­miłem króla o zamachu na jego życie, 
uknutym przez niecnych czarowników i czarownice.



Marigny zgrzytnął zębami ze złości. Już-już przygoto­wywał się do 
jakiejś piorunującej odpowiedzi, gdy Lud­wik X położył mu rękę na ramieniu, 
spoglądając na niego badawczym i nieufnym wzrokiem.



Marigny zrozumiał, że jest to podejrzenie i jeśli nie uda mu się 
zwalczyć tej nieufności, będzie się to równało absolutnej ruinie wszystkich jego 
ambitnych planów, upadkowi jego władzy... Była to pewna śmierć, tortury, 
straszne tortury, na które skazywano wszystkich królobójców...



— Marigny — rzekł do niego król z powagą, która



wzbudziła lęk w sercach wszystkich świadków tej sceny, jakkolwiek król mówił tym 
razem spokojnie — Marigny, czy zechcesz przysiąc mi, że nic nie wiedziałeś o 
przy­gotow­y­wanym zamachu na moje życie?



Marigny ukłonił się bardzo nisko. Potem się wypros­tował i głosem 
donośnym jak dzwon powiedział:



— Panowie szlachta, możnowładcy, książęta i kome­sowie. Jest taki 
człowiek, który nie raz i nie dwa, lecz po sto razy wystawiał na sztych swe 
życie i fortunę, chcąc służyć sławnemu królowi Filipowi, ojcu naszego 
znakomitego króla. Człowiek ten w bitwach z wrogiem Francji przelewał swą krew, 
nie poczytując sobie tego za żadną specjalną zasługę! Człowiek ten w chwilach, 
kiedy skarb państwa był pusty, nie zawahał się sprzedać wszystkich swych 
klejnotów, aby otrzymane za nie złoto oddać królowi i nie rachował, ile tego tam 
było! Człowiek ten dnie i noce pracował w pocie czoła dla swego pana, aby pan i 
władca mógł spać spokojnie. Człowiek ten uwolnił swego pana i króla od 
templariuszy! Człowiek ten zmusił zbuntowany Paryż do proszenia swego pana o 
przebaczenie! Gdyby jego królewska mość, król Filip Piękny, mógł opuścić swą 
mogiłę, dokąd złożyliśmy go przed miesiącem, gdyby, powiadam, król nieboszczyk 
dowie­dział się, co się dzieje w jego Luwrze, spojrzałby wam wszystkim prosto w 
twarz i krzyknąłby głośno to, co ja teraz krzyknę: Kto ośmiela się podejrzewać 
sługę państ­wa? Kto ośmiela się żądać od Marigny’ego przysięgi na 
wierność dla jego króla? Niech ten, który tak myśli, zechce przemówić! Niech 
zrzuci maskę! I na miłość boską, ten, który to uczyni, pożegna się z życiem!



To mówiąc, Enguerrand de Marigny dobył sztyletu i spiorunował 
hrabiego 
de Valois 
gniewnym spojrze­niem. Hrabia mimo woli cofnął się przed jego 
wzrokiem, blady z wściekłości. Dreszcz przeleciał po zgromadzo­nych.



— Na Boga! — zawołał Geoffroy de Malestroit. — Je­śli 
podejrzenie padło na tego, który jest sercem Francji, pozostaje nam wszystkim 
złamać szpady i przywdziać habit!



— To prawda! Prawda! — krzyknęli inni. — Sire! Enguerrand de 
Marigny jest filarem państwa!



Lecz gwałtowne przemówienie ministra wywarło już odpowiednie 
wrażenie na królu i zabiło w jego sercu wszelki cień podejrzenia.



— Marigny — powiedział król — prawdę rzekłeś, jesteś ponad wszelkie 
podejrzenia... Oto moja ręka!



Enguerrand de Marigny przyklęknął przed królem, ujął dłoń królewską 
i ucałował.



Hrabia 
de Valois 
uśmiechnął się, a uśmiech ten zda­wał się mówić: Jeszcze nie 
koniec!



— Sire — zaczął de Marigny, podnosząc się z klęczek — przeszukam 
dzisiaj wszystkie podejrzane domy, w których mogłyby kryć się czarownice lub też 
czarow­nicy. Jutro wszyscy winni zbrodni staną przed sądem.



— To niepotrzebne! — rzekł Valois.



Słowa te były wymówione bardzo spokojnym głosem.. A jednak przejęły 
one 
Marigny’ego 
drżeniem. Jakiś zabobonny strach wstrząsnął jego sercem.



— Niepotrzebne? A dlaczego? — zapytał.



— Dlatego — odpowiedział hrabia — że z chwilą, gdy postanowiłem 
zapobiec tej zbrodni, pan, pierwszy minis­ter, może być pewny, że wiem również, 
kto jest tą czarownicą. Będzie znakomitą sposobnością urządzenie inauguracji 
Montfaucon... budowli, którą zawdzięczamy twemu, sire, ministrowi.



— Czarownica!? A więc to kobieta?



— Młoda, kobieta! — odrzekł Valois, spoglądając na niego krwią 
nabiegłymi oczami i z tryumfem na twarzy. —    Tak, młoda 
dziewczyna, która mieszka w pobliżu Temple – miejsca zamieszkania przeklętego 
rodu cza­rowników, których tylu już kazałeś swego czasu spalić, mości 
Enguerrandzie de Marigny. Młoda dziewczyna mieszkająca w małym domku zwanym 
Różaną Zagrodą. Młoda dziewczyna o imieniu Myrtilla!



Enguerrand de Marigny zachwiał się na nogach. Podniósł ręce do 
skroni. Głuchy jęk wyrwał mu się z ust. Zwrócił na rywala błędne spojrzenie. 
Oczy jego śmiertelnie smutne zdały się błagać wroga o litość. Poczuł, że 
przegrywa.



Valois 
skrzyżował na piersiach ręce i delektował się swoją przewagą. 
Zmaganie trwało zaledwie sekundę.



Marigny opanował się wreszcie. Z piorunującą szyb­kością powziął 
decyzję. Aresztowanie czarownicy po­wierzą na pewno jemu. Będzie zmuszony sam 
dokonać pojmania własnej córki. Dobrze więc, pójdzie ją aresz­tować i... 
ucieknie wraz z nią!



Najwyższym wysiłkiem woli kazał swemu sercu mil­czeć, nerwom 
uspokoić się, mięśniom nie drżeć, a twa­rzy nie wyrażać żadnych dręczących go 
niepokojów.



— No i co o tym wszystkim myślisz, mój Marigny? — zapytał król.



— Sire — rzekł ojciec Myrtilli spokojnym i zimnym głosem — myślę, 
że zbrodnia jest straszna, potworna, że wymaga ona szybkiej i surowej kary. 
Kiedy szatan pod­nosi głowę, piorun niebieski powinien spaść na niego. W 
przeciągu godziny czarownica będzie aresztowana!



— A kto ją aresztuje? — pytał dalej Ludwik X. — Trzeba bowiem dużej 
odwagi, aby wejść do mieszkania czarownicy.



— Ja to uczynię, sire — odpowiedział Marigny.



Król rzucił spojrzenie na Valois, jakby chciał mu powiedzieć: 
Widzisz, że nasze podejrzenia są bezpod­stawne!



— Sire! — oświadczył Valois. — To ja odkryłem czary i 
odnalazłem miejsce zamieszkania czarownicy. Mnie więc przysługuje prawo 
pierwszeństwa. Jeśli mi odmówisz tego prawa, nawet torturami nie zmusisz mnie do 
powiedzenia, gdzie się kryje drugi zaczarowany przedmiot przygotowa­ny przez 
czarownicę ku zgubie naszego króla.



— Masz słuszność! — wykrzyknął król przerażony słowami stryja. — 
Masz zupełną rację! Idź więc, hrabio, i spełnij swą powinność.



Marigny czuł, że odchodzi od przytomności. Łamał ręce w bezsilnym 
gniewie, zastanawiając się, czy nie będzie prościej przyskoczyć do gardła 
hrabiemu i udusić go. To znów mówił sobie w duchu, że może jeszcze zdąży dotrzeć 
do Różanej Zagrody przed hrabią.



W tej samej chwili de Valois dodał:



— Za dwie godziny, sire, będę z powrotem i zdam sprawę ze 
wszystkiego. Tymczasem jednak żądam, aby wszystkie drzwi Luwru były zamknięte, 
aby nikt nie mógł opuścić pałacu, nawet ty, sire! To może zniszczyć siłę czaru!



— Panowie — rzekł Ludwik X — jesteście mymi więźniami aż do powrotu 
hrabiego. Kapitanie, każ poza­mykać bramy i podnieść mosty zwodzone.



Hugo 
de Trencavel pośpieszył spełnić rozkaz królew­ski. Valois był już na 
dworze.



Co robić
 — pomyślał Marigny, czując, że traci głowę. — Co powiedzieć! Jak 
ją ocalić?



— Panowie — ciągnął dalej król — jesteśmy wszyscy więźniami Luwru, 
lecz na Boga, chcę, żeby to więzienie nie było zbyt smutne, toteż spędzimy te 
dwie godziny na spijaniu dobrego winka z Brije. Kto mnie kocha, pójdzie za mną!



Ludwik X skierował kroki do biesiadnej sali. Marigny ruszył za nim 
i stanął nagle przed królem.



— Co się stało? — zapytał król, marszcząc brwi.



Enguerrand de Marigny był blady jak trup. Ten mocny człowiek, przed 
którym drżało całe państwo, sam teraz dygotał jak w gorączce. W jego oczach taił 
się szał. Czuł, że nic nie jest w stanie ocalić jego dziecka. Przed oczami miał 
okropne widmo stosu, na którym płonie ociekające krwią, poćwiartowane ciało 
czarownicy. Czarownica, je­go Myrtilla! To słodkie, naiwne dziecię! Jego 
ukochana córeczka! Jedyny jasny promień w jego pełnym udręki życiu!



Dobierał słów, aby wszystko powiedzieć królowi, wy­tłumaczyć, 
ubłagać, tymczasem z jego ust wydobywały się tylko jakieś niezrozumiałe dźwięki.



— Co się stało? — powtórzył król.



Marigny padł na kolana. Uczynił niesamowity wysiłek, by mówić, by 
wykrzyczeć swą myśl, ale nie mógł... W głowie huczały mu słowa: To moja 
córka, sire... ta czarownica! Ta Myrtilla to moja córka! Moja córka, rozumiesz! 
Nie mam nic na świecie prócz niej! Prócz jej uśmiechu! Mam tylko jej słodkie 
spojrzenie! Sire! Sire! To moją córkę poszli aresztować! To moją córkę mają 
wydać w ręce kata!



Tak wołał, ale nikt nie słyszał słów. Jego blade wargi wydawały 
jedynie niewyraźny pomruk.



— Czy zaczniesz pan mówić, mości Marigny?! — war­knął kroi.



Marigny wiedział już, co ma powiedzieć królowi. Pod­niósł głowę, 
wzniósł błagalnie dłonie ku niebu...



W tym momencie otworzyły się drzwi i służący donoś­nym głosem 
zameldował:



— Jej królewska mość, królowa Małgorzata!



Jednym susem Marigny był już na nogach. Jego płoną­cy wzrok wybiegł 
ku Małgorzacie Burgundzkiej wcho­dzącej do komnaty królewskiej i w głębi duszy 
wyszeptał z wściekłością: Przekleństwo! Mam to powiedzieć przy królowej! 
Niepodobna! Przy królowej! W jej obecności! W obecności matki Myrtilli?



— Sire — wybełkotał — chciałem przeprosić cię za to, że w twojej 
obecności ośmieliłem się...



— A więc tylko to, mój poczciwy Marigny. W takim razie przebaczam 
ci! Zwłaszcza że miałeś prawo to uczynić, ja zaś nie miałem podstawy podejrzewać 
cię o niewierność. Nie mówmy już o tym.



Król, przechodząc nad sprawą do porządku dzien­nego, skierował się 
pośpiesznie w stronę królowej, która zbliżała się do niego w otoczeniu dam 
dworu.



Ciężko dysząc, z czołem zroszonym potem, Marigny przyglądał się 
Małgorzacie Burgundzkiej. Nagła myśl zrodziła mu się w głowie. W tej tragicznej 
sytuacji w duszy jego zapaliła się iskierka nadziei. Małgorzato! O, 
Małgorzato! — szeptał w myśli. — Nie chciałem ci mówić, gdzie jest nasza 
córka, owoc naszej miłości z lat młodzieńczych... Ile razy czołgałaś mi się u 
nóg, błaga­jąc o to, aby ją zobaczyć. Byłem zdecydowany nie powiedzieć ci tego 
nigdy! Bałem się! Teraz jednak się dowiesz! Powiem ci, gdzie ona jest! Jeśli 
bowiem Bóg nie pozwoli mi ocalić naszej Myrtilli oskarżonej o czary, ty ją 
ocalisz! Jesteś przecież jej matką!



Zaczął pilnie przysłuchiwać się temu, co Małgorzata Burgundzka 
mówiła do swego męża:



— Sire, usłyszałam o straszliwym spisku, uknutym przeciw tobie 
przez czarownicę, aby skrócić dni twego życia. Najjaśniejszy panie! Przychodzę 
uprzedzić cię, sire, że postanowiłam spędzić noc całą na odmawianiu modlitw...



— Ach, pani! — zawołał Ludwik, całując ją po rękach. — Nigdy nie 
potrzebowałem tak modlitwy jak teraz. Bądź więc błogosławiona, bo jeśli jakieś 
ludzkie głosy mogą sięgnąć nieba, to na pewno jest to twój, pani...



— Spędzę całą noc w mojej kaplicy. Pragnę, aby nic i nikt mi nie 
przeszkadzał. Będę wdzięczna waszej królewskiej mości, jeżeli zechce uszanować 
moją wolę.



— Idź, pani — powiedział król głęboko wzruszony. — Wydam rozkazy, 
aby nikt, pod karą śmierci nie zbliżył się nawet do galerii, na której końcu 
leży twa kaplica.



Królowa złożyła jeden z tych głębokich, wdzięcznych, a jednocześnie 
maje­sta­tycznych ukłonów, których tajem­nicę tylko ona posiadała. Potem 
przeszedłszy przez długi szpaler utworzony z pochylonych w kornych ukło­nach 
panów oddaliła się krokiem lekkim jak Wenus sunąca zboczami Olimpu. Starsza od 
Ludwika X o siedem lat, w pełni piękności swych trzydziestu dwóch lat, 
Małgorzata zdawała się młodsza od swych najmłodszych dworek. Trudno było 
wymarzyć bardziej harmonijną, bardziej młodzieńczą, a jednocześnie bardziej 
królewską piękność!



Ludwik spojrzał z zachwytem za znikającą w drzwiach królową. Potem 
westchnął i zawołał:



— Chodźmy pić, moje zuchy!



Po półgodzinie Enguerrand de Marigny opuścił biesia­dną salę tak, 
że król nie zauważył jego odejścia.



Pierwszy minister znał dobrze wszystkie zakamarki 



 


* * 
*



 


Luwru, wszystkie jego bastiony, podwórza, uliczki i zwo­dzone 
mosty... słowem cały dawny Luwr.



Stary Luwr było to miasto w mieście. Luwr otoczony wysokimi i 
grubymi murami, oddzielony od świata ze­wnętrznego głębokimi fosami pełnymi 
wody, najeżony groźnymi wieżyczkami, zawierający w swym obszernym wnętrzu 
wszystko, czego mogły potrzebować do życia jego dwa tysiące mieszkańców: od 
młyna aż do piekarni. Luwr był odrębnym światem, z którym warto było za­wrzeć 
znajomość.



Marigny znał dobrze ten świat. Zamiast pójść galerią, w której 
głębi znajdowała się domowa kaplica królowej, Marigny zszedł na dół, minął kilka 
podwórzy, znalazł się na tyłach budowli, którą dopiero co opuścił, wszedł na 
schody, stanął pod tajnymi drzwiami i trzykrotnie zapu­kał. Po kilku minutach 
drzwi się otworzyły.



Jakaś wysoka kobieta, mocno zbudowana, z twarzą nieruchomą jak 
głaz, oczami bez wyrazu, zimna i wyda­wało się, zżerana jakimś bólem otworzyła 
Marigny’emu drzwi. Ubrana była na czarno, jakby nie chciała zdjąć z siebie 
wieczystej żałoby. Twarz ukrywała pod maską, co w owych czasach nikogo nie 
dziwiło.



— Mabel— rzekł głucho pierwszy minister — chcę zobaczyć się z 
królową.



— Niepodobna, królowa się modli!



— Tu chodzi o moje życie, Mabel, idź uprzedź Mał­gorzatę, że 
Enguerrand chce z nią mówić natychmiast! Idź, nędznico!



Widząc, że kobieta nie jest skłonna do spełnienia jego woli, 
Marigny przekroczył próg, otworzył gwałtownie drzwi, przebiegł kilka pokoi i 
zatrzymał się w pomiesz­czeniu urządzonym w szczególnie surowym stylu. Na 
ścianie wisiał olbrzymi krucyfiks, a pod krucyfiksem stał klęcznik. Marigny 
obiegł komnatę spojrzeniem i stłumił okrzyk przerażenia. Była pusta!



Wtedy zrozumiał wszystko! Spuścił głowę, ramiona opadły mu 
bezwładnie i zataczając się jak człowiek pijany, ruszył w stronę Mabel.



— Posłuchaj! Spójrz na mnie. Wiesz, kim jestem, jakie straszliwe 
tajemnice mogę posiadać, jak nie­wiary­godnie wielką nagrodę mogę ci 
zaofiarować. Teraz odpowiedz mi, gdzie jest królowa.



— Nie powiem — odparła zdecydowanie Mabel.



Marigny wzniósł w górę pięść i zamierzył się na kobietę. Potem 
wydał krótki, głuchy jęk i zatoczył się, uderzając o ścianę. Ręce trzymał przy 
uszach, chcąc stłumić brzmiący w nich krzyk jego dziecka: Mój ojcze, uratuj 
mnie od kata! Ojcze, nie daj mnie posłać na stos!



Mimo rozpaczy żyła w nim jeszcze nadzieja. Człowiek ten bowiem 
posiadał mocną naturę. Umiał zmagać się z przeciw­noś­ciami.



W parę minut był znowu w sali biesiadnej, gdzie król i jego 
dworzanie pili, zabawiając się wesołą rozmową. Marigny złapał za rękę Hugona de 
Trencavela, kapitana straży, i wciągnął go do gabinetu królewskiego. Pierwszy 
minister był tak blady, że kapitan poczuł dla niego współczucie.



— Trencavel — wymamrotał Marigny — majątek mój sięga dwudziestu 
pięciu milionów liwrów w złocie.



Wielka to była na owe czasy suma. Trancavel szeroko otworzył oczy z 
zachwytu i groźnie nastroszył wąsy.



— Na szatana, króla złota, jesteś, panie ministrze, bogatszy od 
dziesięciu królów naraz.



— Trencavel, skarb ten ukryty jest w workach, po pięćdziesiąt 
tysięcy liwrów w każdym, a worki te spoczy­wają w pewnej piwnicy o trzy minuty 
drogi od Luwru...



Kapitan straży wybuchnął śmiechem, jeszcze bardziej nastroszył 
wąsiska i zawołał:



— Dlaczego, o święci aniołowie, nie mogę wejść do tej piwnicy i 
zabrać bodaj jeden taki pyzaty woreczek, przydałby się takiemu jak ja hołyszowi, 
który w tej chwili nie posiada nawet dziesięciu talarów.



Marigny wpił się paznokciami w ramię kapitana i mru­knął:



— Trencavel, wypuść mnie z Luwru! Zaprowadzę cię do piwnicy. Dam ci 
od niej klucze. Pójdziesz tam z wóz­kiem, nałożysz tyle złota, ile zdążysz 
przewieźć w ciągu godziny. Pomóż mi jednak wyjść z Luwru.



Kapitan straży otrząsnął się z uścisku Marigny’ego, odstąpił od 
niego o kilka kroków i rzekł:



— Nazywam się Hugo de Trencavel, innymi słowy jestem z rodu, w 
którym nigdy nie było zdrajców! Przy­sięgałem królowi wierność! Proponując mi 
niewykonanie rozkazu mego pana, kiedy życiu jego grozi nie­bezpie­­czeństwo, 
nakłaniasz mnie do zdrady, której nie tylko cały pański majątek, ale nawet 
dziesięć tysięcy takich jak pańska piwnic pełnych złota nie zdoła okupić. 
Wszystko co mogę dla pana uczynić, wielbię bowiem pański ge­niusz, otóż, 
powtarzam, wszystko co mogę uczynić – to zapomnieć o tej hańbiącej propozycji. 
Chciałeś mnie kupić jak rzecz na licytacji! Żegnam pana!



Trencavel powrócił na salę biesiadną, pogwizdując wojennego marsza. 
Enguerrand de Marigny wzniósł oczy i zawołał:



— Przekleństwo!



Padł na podłogę jak kłoda!


 

 

 

 

 

VI

Hrabia de Valois

 



Hrabia 
de Valois 
opuścił Luwr na czele dwudziestu konnych łuczników, którzy 
oczekiwali na niego w po­dwórzu, nie otrzymali bowiem uprzednio żadnych 
roz­kazów. Oddział ze szczękiem broni i tętentem końskich kopyt przejechał 
pogrążonymi we śnie ulicami Paryża i zatrzymał się przed Różaną Zagrodą.



— Uwaga! — rzekł hrabia de Valois. — Tu mieszka! 
czarownica! Niech każdy z was będzie ostrożny i powie­rzy duszę wybranemu przez 
siebie świętemu.



W szeregach żołnierzy rozległy się klątwy, pogróżki i wyzwiska.



— Jeśli tylko na mnie spojrzy swymi ślepiami, rozwalę jej łeb 
mieczem.



— Niech no tylko spróbuje robić jakieś znaki, czary, zdzielę ją przez 
łeb obuchem!



— Najlepiej wyłupić jej oczy!



— Przede wszystkim poucinać ręce!



— Trzymajmy się, towarzysze! Ee... Patrzcie, pan hra­bia puka do 
przeklętych drzwi...



— Musi to być odważny chłop!



— Nic w tym dziwnego, płynie w nim królewska krew!



Valois 
walił pięścią w furtkę. Łucznicy zadrżeli i przeżegnali się 
skwapliwie.



— Gillonno! Gillonno! Co to za hałasy?! — spytała blada jak lilia 
Myrtilla, która po gwałtownej scenie z oj­cem nie miała sił, by ruszyć się z 
miejsca ani nawet wypłakać. Tętent kopyt na ulicy nie wzbudził w niej żadnego 
lęku. Niechby nawet cały dom okrążyła banda włóczęgów i łotrzyków. Niech tam! 
Wszystko jej było obojętne. Myślała tylko o tym, że wyjedzie z Różanej Zagrody i 
nie zdąży uprzedzić Buridana.



— Gillonno, pójdź no i zobacz, kim są ci ludzie i czego chcą!



Gdy Gillonna otworzyła furtkę, do ogrodu wszedł hra­bia de Valois.



— Czy ona tam jest? — zapytał głucho.



— Tak, jaśnie wielmożny panie!



— Gdzie będzie dowód czaro­dziejskich praktyk?



— W pokoju na piętrze, u wezgłowia łóżka dziewczyny stoi klęcznik. 
Nad klęcznikiem wisi obraz Matki Boskiej, a pod obrazem kropielnica. Wylałam z 
niej wodę święco­ną. W kropielnicy jaśnie wielmożny pan znajdzie figurkę 
czarodziejską podobną do tej, którą panu posłałam.



— Czy zechcesz świadczyć, że Myrtilla jest rodzoną córką 
Enguerranda 
de Marigny’ego?...



— …który każe się tu nazywać panem Lescotem. Tak, jaśnie wielmożny 
panie!



— I będziesz świadczyła, że ojciec czarownicy był obecny przy jej 
praktykach?



— Tak, wielmożny panie.



— I że przystał na to, aby być chrzestnym ojcem woskowej figurki?



— Tak, wielmożny panie.



— To dobrze. Idź do mego pałacu. Znajdziesz tam przygotowany dla 
siebie pokój, a w nim umówioną su­mę... Zaczekasz tam do rozpoczęcia procesu, aż 
będę cię potrzebował.



— A kiedy dostanę drugą połowę, jaśnie wielmożny panie?



— Wtedy, kiedy trup Marigny’ego zawiśnie na 
szubie­nicy Montfaucon! — odpowiedział Valois.



Ohydna megiera uśmiechnęła się szyderczo. Potem, owinąwszy się w 
płaszcz i nasunąwszy na twarz kaptur, opuściła progi Różanej Zagrody i nie 
oglądając się poza siebie, poszła w kierunku miasta.



Valois 
przywołał dowódcę oddziału i rzekł:



— Wejdź na schody, a potem do pokoju na piętrze. U wezgłowia łóżka 
czarownicy zobaczysz kropielnicę. Wyjmij z niej to, co się tam znajduje, i 
przynieś mi.



Żołdak pośpieszył spełnić rozkaz, a łucznicy wtargnęli do ogródka.



Bezgraniczna nienawiść przepełniała serce hrabiego. Nie mógł 
darować 
Marigny’emu 
poniżenia, na jakie był narażony w ostatnich latach panowania 
Filipa Pięknego, który faworyzował pierwszego ministra, pomijając swe­go brata. 
Stąd nienawiść i chęć zemsty. Wypiastował ją w ciągu szeregu bezsennych nocy 
strawionych na roz­myślaniach i układaniu planów walki z rywalem. Uciekł się 
nawet do podłości. Stał się psem policyjnym, stał się szakalem, nie mogąc stać 
się lwem, który jednym ude­rzeniem straszliwej łapy druzgoce głowę przeciwnika.



Karol de Valois nie był człowiekiem złym, historia notuje nawet wiele 
dodatnich jego cech. Nieszczęściem jego była zawiść. Czuł, że jest człowiekiem 
skończonym. Czuł, że zszedł na najniższy stopień podłości. Powtarzał sobie 
jednak: Niech będę znienawidzony, niech będę pogardzany za sposoby, do jakich 
się uciekam! Niech tam, niech zemsta moja będzie tak straszna, aby przewy­ższyła 
swym ogromem ogrom podłości!



Teraz nareszcie może się zemścić! Już nazajutrz bę­dzie mógł 
postawić

Marigny’ego
w 
stan oskarżenia. Rywal, złamany i bezbronny, będzie musiał patrzyć na śmierć 
dziecka, które uwielbiał. A potem i jego powloką na tortury. Oto co Karol de Valois mówił do siebie, 
wchodząc do domku Myrtilli.



Gillonna zostawiła drzwi wejściowe otwarte. Wszedł do cichej, 
przestronnej komnaty, gdzie Myrtilla, siedząc w fotelu z twarzą ukrytą w 
dłoniach, zapomniała zupełnie o zamieszaniu przed domem, myślała jedynie o swym 
nieszczęściu.



— Czy to ty jesteś Myrtilla? — zapytał ostro de Valois, stając przed 
dziewczyną.



— Tak, to ja — odpowiedziała Myrtilla, podnosząc się z miejsca.



Valois 
mówił dalej:



— Dziewczyno, jesteś oskarżona o czary skierowane przeciw świętej 
osobie króla. Czarownico, w imieniu jego królewskiej mości...



Chciał powiedzieć: Aresztuję cię! Słowa te jednak utknęły mu 
w gardle. Zbladł, potem się zaczerwienił, pożerając oczami czarownicę, którą 
miał aresztować i która była córką Enguerranda de Marigny’ego.



Powtarzał w myśli pełen zdumienia i zachwytu... Co? To jest 
córka 
Marigny’ego? Tę dziewczynę mam wydać w ręce kata? To 
dziecko mam oskarżyć o czary? Czy może być tyle piękności, wdzięku i niewinności 
w jednej ludzkiej istocie!?



Nieokiełznana, gwałtowna jak huragan namiętność zbudziła się nagle 
w sercu Karola 
de Valois. 
Rzecz dziwna, lecz prawdziwa – pokochał bez pamięci Myrtillę, córkę 
Enguerranda 
de Marigny’ego.



Słysząc straszliwe oskarżenie, Myrtilla o mało nie zemdlała. Zbyt 
dobrze wiedziała, co czeka każdego, nawet niewinnego, na kogo spadnie podobne 
oskar­żenie. Nieprzytomna ze strachu złożyła ręce jak do modlitwy, podniosła na 
hrabiego swe jasne, niewinne oczy, a potem osłabłym głosem, podobnym do jęku, 
szepnęła:



— Panie, co panu złego uczyniłam?



Pytanie to było tak nieoczekiwane, tak subtelne, tak godzące w 
prawdziwą istotę rzeczy, że najwymowniejsza obrona stałaby się po tych słowach 
niepotrzebna i fałszywa, pytanie to bowiem mówiło wszystko.



Valois 
ugodzony w samo serce stał milczący, osłupiały i myślał: 
Niepodobna! To potworne! Ona musi być | ocalona! Myśli jak szalone kłębiły 
mu się w głowie. Nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni, czując jedynie 
podświadomie, że nie może wydać tego dziecka katu, podszedł do okna i mruknął do 
siebie:



— Może uciec tędy... Posłuchaj, dziewczyno, ja...



— Jaśnie wielmożny panie! — ryknął dowódca oddziału łuczników. — 
Mam to! Znalazłem czarodziejską kukłę! Ohyda! Czarownica ukryła to w kropielnicy 
pod obrazem Najświętszej Panny.



Dowódca łuczników wdarł się do pokoju, wymachując w powietrzu 
woskową laleczką. Za nim wpadli również żołnierze, klnąc straszliwie. W jednej 
chwili Myrtilla została otoczona, ujęta pod ręce i wyprowadzona...



Osłupiały z przerażenia, nie na skutek aresztowania Myrtilli, lecz 
w obliczu tego, co działo się w jego sercu, Karol de Valois wyszedł z domku 
machinalnie, krocząc jak we śnie.



W kilka chwil później Myrtilla, potrącana brutalnie przez 
łuczników, przechodziła przez zwodzony most wiodący do Temple.



Bolesny uśmiech wykrzywił jej usta. Szepnęła:



— Wiedziałam, że cień Temple złamie mi życie!



Pomiędzy hrabią de Valois a gubernatorem fortecy templariuszy, 
zamienionej w więzienie przez Filipa Pięknego, odbyła się krótka rozmowa. Potem 
hrabia wsiadł na konia i ruszył w stronę Luwru bardzo wolno, za­trzymując się po 
drodze pogrążony w myślach.



Myrtillę chwyciło dwóch dozorców, którzy żegnając się z lękiem, 
popchnęli ją na schody wiodące do podziemi, a potem półmartwą wtrącili do lochu 
i gwałtownie za­trzasnęli żelazne drzwi.



Ogarnęły ją ciemności i cisza... Ciszę tę przerywał jedynie w 
równomiernych odstępach czasu lekki szmer. Były to krople wody zbierającej się 
pod sufitem i spływa­jącej do kałuży na środku celi.



W nieprzeniknionych ciemnościach błyskały jedynie gdzieniegdzie 
blade, drobne, świecące punkty. Była to saletra, pokrywająca mury celi 
więziennej.


 

 

 

 

 

VII

Wieża Nesle

 



Gautier d’Aulnay mimo swej zadziorności był os­trożniejszy od brata 
Filipa. Wesoły z usposobienia, zabijaka i awanturnik, umiał się liczyć z 
nie­bezpie­­czeństwem i nie lubił wystawiać się niepotrzebnie na szwank. To on 
powziął myśl rzucenia wyzwania Marigny’emu.



Gdy zamaskowany mężczyzna, który wyznaczył im spotkanie w wieży 
Nesle, opuścił ich mieszkanie, Gautier zamknął drzwi na klucz i na zasuwy i 
rzekł:



— Nie pójdziemy. To Marigny zastawia na nas sidła. Pułapka jednak 
jest zbyt prymitywna. Czyżby uważał nas za tak głupich? To poniżające. Zapisuję 
to również na jego rachunek.



— Pójdziemy — odpowiedział Filip.



— Wytłumacz mi, dlaczego mamy pójść i dać się posiekać na kawałki. 
Przecież Marigny nie omieszka nasłać na nas pod wieżę Nesle swoich zbirów! Ty 
chcesz umrzeć, to się rozumie, bo kochasz królową, a królowa jest nietykalna, 
święta! Ja, mój bracie, kocham tylko dwie księżniczki i z miłą chęcią chciałbym 
podzielić me serce między jedną i drugą. Nie widzę więc powodu...



— Nie zastaniemy pod wieżą żadnych zbirów — prze­rwał mu Filip. — 
Gdyby Marigny wiedział coś o naszej obecności w tym pałacu, po prostu przysłałby 
dwunastu łuczników i w tej chwili tkwilibyśmy już na samym dnie jednego z 
więziennych lochów.



— Istotnie! To prawda! W takim razie chodźmy do wieży Nesle, 
zwłaszcza...



Gautier podszedł do brata z rozradowaną miną, chyt­rze mrugając 
oczami i śmiejąc się rozkosznie:



— Ano tak, naprawdę będzie tak, jak myślę...



— Co takiego?



— Przypomniałem sobie historie, które mi opowiada­no przy winie. W 
opowieściach tych była mowa właśnie o wieży Nesle! — Wybuchnął śmiechem.



— I cóż ci opowiadano, mów! — rzekł Filip.



— Opowiadano mi, że czasem w ciemnych, zawsze zakratowanych oknach 
wieży Nesle zapalają się światła... Ludzie twierdzą, że bywają wieczory, kiedy 
się w nich widuje wspaniałej piękności kobietę... Ho! Ho! I to takiej piękności, 
że mogłaby jej pozazdrościć sama królowa Małgorzata!



— Bracie! — szepnął Filip. — Błagam cię, nie mieszaj czystego 
imienia królowej do tych bajd o brutalnej miło­ści, uprawianej przez jakąś 
nierządnicę...



— Bajd? Mój kochany, to nie żadne bajdy, to prawda, święta prawda. 
Nie ma szynku przy ulicy Val-d’Amour, przy ulicy Tirevache, gdzie by się nie 
mówiło o tych rzeczach... Wszyscy mówią, że ta wspaniała kobieta czyha na 
przecho­dniów, a gdy się jej który spodoba, przywołuje go uśmie­chem i 
skinieniem ręki... Wtedy ludziska słyszą w wieży Nesle echa orgii trwającej do 
późnej nocy... Wiesz, często włóczyłem się dookoła wieży o zmroku, mając 
nadzieję, że piękna nieznajoma upatrzy mnie sobie bodaj na jedną noc...



— No i widziałeś ją? — zapytał Filip z uśmiechem.



— Nigdy. No bo przecież gdyby mnie ujrzała, na pewno nie wyrzekłaby 
się takiej okazji. Widziałem tylko czarne oślizgłe kamienie staruszki wieży, 
straszliwe kraty w oknach i ciemne wody rzeki pluskające u jej stóp...



— A widzisz, że to wszystko bajdy. A czy spotkałeś kiedyś któregoś 
z mężczyzn zaproszonych na taką no­cną orgię?



— Nigdy, przyznaję. Nikt nigdy nie widział takiego. A co będzie, 
jeśli dziś wieczór zobaczymy tę tajemniczą damę? Jeśli uśmiechnie się do mnie! 
Albo do ciebie!



— W takim razie pójdę. Ale to nieprawda, mój Gautierze. A zresztą 
wszystko mi jedno! Ten, kto nas wzywa, jest wrogiem Marigny’ego. To wystarczy! 
Gdyby czło­wiek ten był nawet diabłem, błogosławię go za to, że dał nam 
sposobność pomszczenia śmierci ojca i matki.



Postanowiwszy udać się na tajemniczą schadzkę, obaj bracia czekali 
z nie­cierpli­wością wyznaczonej przez nie­znajomego godziny. Około pół do 
dziesiątej ruszyli w drogę. Chcieli przejść przez Sekwanę mostem, ale wszystkie 
mosty o tej godzinie były zamknięte na łań­cuchy. Przepłynęli na drugą stronę 
rzeki łódką wynajętą od rybaka. Punktualnie o dziesiątej zbliżyli się do wieży. 
Sterczała dumnie nad samym brzegiem Sekwany podo­bna do cienia jakiegoś 
olbrzymiego wartownika. Strzela­ła ku niebu wieżyczkami i kapryśną linią murów.



Nagle Gautier położył drżącą rękę na ramieniu brata.



— Widziałeś? — zapytał go cicho.



— Co?



— Okna wieży są oświetlone jak w tych historiach, które opowiadają 
ludzie u Agnieszki Piedeleu!



Filip wzruszył ramionami i odpowiedział:



— Ten, który nas wzywa, ma czekać na nas w wieży. Musi przecież 
zapalić pochodnię.



— To prawda — szepnął Gautier z westchnieniem żalu.



Naraz jakiś cień wyrósł tuż przy nich.



Filip poznał albo zdawało mu się przynajmniej, że poznał mężczyznę, 
który ich odwiedził w pałacu. Zbliżył się do nieznajomego i szepnął:



— Marigny.



— Montfaucon — odpowiedział mężczyzna i ruszył w stronę wieży, 
dając im znak, aby szli za nim.



Z rękami na rękojeściach sztyletów ruszyli za nie­znajomym i 
wkrótce znaleźli się przy niskich drzwiach. Były uchylone.



— Proszę wejść, moi panowie. Jesteście oczekiwani.



Filip rozejrzał się dookoła, wszędzie jednak było spokoj­nie, a 
zresztą za późno, by się wycofać. Wszedł pierwszy, Gautier ruszył za nim. 
Znaleźli się w dużym pokoju zupełnie pustym, w którego głębi widniały duże, 
kręcone schody.



W chwili gdy Filip odwrócił się w stronę drzwi, wzrok jego padł na 
mężczyznę, który nie czyniąc najmniej­szego szmeru, cicho jak cień, zamykał 
ciężkie wejściowe drzwi, zasuwał rygle i obracał klucze w zamkach, a po­tem 
ukrył je w kieszeni swego płaszcza.



Filip zadrżał. Grobowa cisza panująca w wieży, lodo­waty chłód, 
wszystko to zbudziło w jego sercu jakieś ponure przeczucie, ale przewodnik 
zaczął już wstępo­wać na schody.



— Do stu tysięcy diabłów — szepnął Gautier. — Trze­ba przyznać, że 
jeśli opowiadania o wieży są prawdziwe, kochliwa pani źle wybrała miejsce na swe 
amory. Dreszcz przechodzi mi po skórze.



Na pierwszym piętrze wrażenie to nagle się rozwiało. Znaleźli się w 
przestronnym salonie wytwornie umeb­lowanym. Drugie piętro było jeszcze 
ładniejsze. Filip i Gautier zostali wprowadzeni do małego pokoiku, które­go 
ściany były pokryte drogim materiałem. Na fotelach leżały duże, piękne poduszki, 
a powietrze przepojone było wonią tak subtelnych perfum, że Gautier wciągnął 
powietrze i mruknął, uśmiechając się od ucha do ucha:



— Fiu, fiu! Tu pachnie lepiej niż u Agnieszki...



Filip poczuł nieokreślony niepokój. Przewodnik zniknął. W chwili 
jednak, gdy stanął na progu, dając im znak, aby zaczekali, brzeg kaptura 
okrywającego twarz mężczyzny uchylił się i Filip przez sekundę widział rysy jego 
twarzy. Drgnął i chwyciwszy brata za rękę, szepnął:



— To przecież Stragildo.



— Dozorca lwic króla?



— Tak... i lwów królowej.



— Ba! A czegóż to dowodzi? Powiadają przecież, że ja, na przykład, 
jestem jak dwie krople wody podobny do naszego króla Ludwika! A jednak nie 
jestem królem, niestety, bo gdybym był królem, tam do diabła, roz­począłbym 
od...



Nie miał czasu wyliczyć wszystkich przyjemności, któ­re by go 
czekały wraz z tytułem króla. Obu braci nagle ogarnęło uczucie zdumienia, jakie 
ogarnia wszystkich na widok nierealnej rzeczy.



Drzwi pokoju otworzyły się na oścież. Ujrzeli wspania­łą, szeroką 
salę oświetloną sześcioma świecznikami, a w każdym ze świeczników płonęło sześć 
różowych woskowych świec, rozsiewając lekką, przyjemną woń. W głębi stał 
kredens, a na nim srebrna zastawa: półmi­ski, tace, sosjerki, misy, dziwaczne 
drogie solnice i kun­sztownie rzeźbione dzbany. Na dużym stole stał rząd 
wykwintnych dań. Przy stole siedziały trzy kobiety. Krze­sło obok każdej z nich 
było wolne.



Filip i Gautier na widok tych kobiet stanęli osłupiali, nie mogąc 
wymówić ani słowa. Zdawało się, że ogarnęła ich nagle jakaś słodka niemoc. 
Uczucie to zawdzięczali prawdo­podobnie wonnym oparom unoszącym się z pło­nących 
pochodni, zapachom egzotycznych kwiatów i podnieceniu na widok pięknych kobiet.



Istotnie, wszystkie trzy były królewsko piękne. Na twarzach miały 
czarne maski, które pozwalały widzieć jedynie pąsowe usteczka pięknie rozchylone 
w uśmie­chu. Przez otwory masek błyszczały oczy podobne do gwiazd lśniących na 
mrocznym firmamencie nieba. Wszystkie trzy miały szyje, piersi i ramiona 
odsłonięte.



Ubrane były w wyjątkowo lekkie szatki. Ich sukien, z zupełnie 
prze­źro­czystej gazy, nie odważyłaby się wło­żyć na siebie żadna „wesoła 
dziewczyna” z szynku na Val-d’Amour. Suknie te były tak uszyte, że mogły być w 
każdej chwili zrzucone albo też znowu włożone na te boskie, piękne ciała 
pałające nieokiełznaną żądzą. Jedna z kobiet wstała i rzekła melodyjnym głosem:



— Zechciejcie wejść, panowie, i zająć przy nas miejs­ca. Czekamy 
jedynie na przybycie waszego przyjaciela Buridana, bez którego nie zaczniemy 
kolacji. Potem będziemy słuchać muzyki i rozmawiać o miłości. Wyzna­jemy wam 
bowiem, że wezwałyśmy was pod fałszywym pozorem. Prawdą jest to tylko, że 
jesteśmy... powiedz­my... trzema siostrami... Tak! Trzy siostry zakochane w was, 
moi panowie. Oto siostra moja, Pasithea, która kocha się w panu, Filipie. Oto 
siostra Thalia, która płonie uczuciem do pana, panie Gautierze. O oto ja, 
Englea, której serce wzbiera miłością do pana Buridana...



Te dziwne słowa, to zuchwałe wyznanie i nieskromne szaty, wszystko 
to razem wywołało w braciach niezwykłe zdziwienie, a Filip, bardziej 
powściągliwy od Gautiera, pomyślał, że jest to nieomal jakieś diabelskie 
objawie­nie. Gautier jednak zachwycony pomrukiwał z rozkoszy.. Blady, ciężko 
dysząc, usiadł przy Thalii.



Blondynka! — pomyślał sobie. — Daję słowo, dziś wieczór 
uwielbiam blondynki...



Chciał coś powiedzieć, ale zamiast tego usta jego spoczęły nagle na 
białym ramieniu nierządnicy, składając namiętny pocałunek. Wybuchnął 
jednocześnie hałaś­liwym śmiechem i wybełkotał:



— A więc i nasz poczciwy Buridan będzie na zabawie.



— Powinien już tu być — odpowiedziała schrypniętym z 
niecierpliwości głosem ta, która nadała sobie imię Englea. — Na cóż pan czeka, 
panie Filipie? Dlaczego nie siada pan przy siostrze mojej Pasithei? Czy nie 
słyszał pan, że cię kocha? Czy nie widzisz, że wyciąga do ciebie ramiona? — W 
głosie mówiącej słychać było tajony gniew.



Blady jak śmierć Filip d’Aulnay stał ciągle, nie mogąc wymówić ani 
słowa.



Rozległy się dźwięki muzyki, łagodne, tajemnicze. Jeszcze silniej 
zapachniały kwiaty, jeszcze ostrzejsza stała się woń dymu kadzidlanego... 
Gautier pochwycił srebrny dzbanek napełniony wonnym i mocnym winem i nalał 
rubinowy płyn do kryształowego pucharka Thalii, potem napełnił własny aż po 
brzegi i wychylił go dusz­kiem ze słowami:



— Piję za przedwiecznego pana, który rządzi światem i kieruje 
rozkosznymi miłosnymi snami, piję za Amora. Piję za was, boginie, czy też 
śmiertel­niczki, córy nieba albo też piekła. Piję za was, boskie piękności i za 
ciebie, cudowna Thalio, której jeden uśmiech budzi we mnie pożar zmysłów. No, 
bracie, zbliż się, przecież cię za­praszają! Żyjmy przez godzinę jak we śnie! Ja 
ulegam urokowi chwili, nawet gdyby potem miała przyjść śmierć!



— Dobrze powiedziane! — zawołała Pasithea. — Jed­nak pański brat 
nie jest tak grzecznym kawalerem jak pan, a może uważa, że nie jestem tak piękna 
jak moja siostra Thalia, która już zdobyła serce pana Gautiera.



— Pani! — rzekł Filip, zwracając się do Englei. — Pa­ni, chciałbym 
pomówić z tobą, ale tylko z tobą.



Englea uderzyła nerwowo srebrnym młoteczkiem w stół.



Weszła służąca – młoda, piękna, ubrana tak jak jej panie.



— Buridan? — zapytała Englea.



Służąca potrząsnęła przecząco głową.



— Dobrze — warknęła Englea gniewnie. — Już jedenasta, a pan Buridan 
nie przychodzi. Niewątpliwie nie zna tak dobrze zasad grzeczności jak pan! — 
dodała, wskazując na Filipa.



— Pani — powtórzył Filip — pragnę pomówić z panią na osobności. 
Może zechce mi pani przebaczyć, gdy pozna przyczyny mego zachowania się, które 
może wydać się pani dziwne.



— Niech podają kolację — rzekła, wstając od stołu. — Pan Gautier 
zechce może przez parę minut dotrzymać towarzystwa moim dwóm siostrom.



— Och, gdyby nawet było ich dziesięć — zawołał z miną zwycięzcy 
Gautier — jeszcze znalazłbym dla każdej odpowiednie słówko.



Jednym ramieniem objął Thalię siedzącą po jego lewej stronie, 
prawym przygarnął do siebie Pasitheę i całując jedną i drugą, szepnął:



— Pewnego razu na Val-d’Amour sprostałem czterem księżniczkom, a 
was jest tylko dwie.



Słysząc słowo księżniczka, którego Gautier użył 
najniewinniej pod słońcem, bez żadnej złej myśli, obie zamaskowane kobiety 
zadrżały.



Z dala wciąż dolatywała muzyka skrzypiec. Woskowe świece rozsiewały 
upojne wonie, a światło ich chwilami bladło, przypominając blask gromniczych 
świateł. Potem nad tą salą orgii, nad tym wspaniale zastawionym sto­łem, nad 
tymi dziwnymi kobietami, nad mężczyzną upa­jającym się miłosnymi marzeniami 
ciążyła grobowa ci­sza, a nad całą tą połączoną uściskiem trójką śmierć 
roztoczyła swe szerokie, czarne skrzydła.


 

 

 

 

 

VIII

Małgorzata Burgundzka

 



Filip d’Aunlay, który do tej pory stał u wejścia do sali 
biesiadnej, obserwował Engleę, jak wstaje od stołu, zbliża się do niego, zamyka 
drzwi.



Englea owinięta w szeroki płaszcz usiadła w fotelu. Filip ciągle 
stał. W zachowaniu zamaskowanej kobiety zaszła nagle gwałtowna zmiana. Ruchy jej 
pełne były teraz tak maje­sta­tycznej dumy, że Filip, zapominając prawie o 
obrazie rozpusty, jaki przed chwilą miał przed oczami, ukłonił się bardzo nisko, 
z wielkim szacunkiem.



— Co chcesz mi powiedzieć? — zapytała z wyniosłym chłodem.



Ponieważ Filip milczał, kobieta ciągnęła dalej:



— Moja siostra Pasithea, której uczyniłeś teraz śmier­telny afront, 
jest żoną znakomitego mieszczanina. Mog­łaby się zemścić za pańską wzgardę, lecz 
pani ta, której serce jest czystsze niż ci się zdaje, pani ta, ulegając chwilom 
nagłego porywu i szału, nie jest zdolna do zemsty. Wszystko w niej jest 
dobrocią. Możesz więc mówić bez obawy. Co masz mi do powiedzenia?



— Pani, jestem biedakiem, który już nie należy do siebie. Opanowała 
mnie całkowicie szalona namiętność! Żadne moje spojrzenie, żadna 
naj­drob­niejsza myśl, żaden odruch serca, nie może zwrócić się do innej 
kobiety, tylko do niej...



Zamilkł nagle. Nieznajoma patrzyła na niego ze zdzi­wieniem, może 
nawet nie rozumiała, że takie uczucia mogą istnieć na świecie.



— Kochasz więc? — zapytała łagodniejszym tonem.



— Tak, pani! — odpowiedział Filip nieledwie z rozpaczą.



— A pański przyjaciel Buridan, czy także kocha? Czy aż tak kocha, 
że nie raczył przyjść tutaj?



— Buridan? Gdyby tu był, od­powie­dział­by sam na pani pytanie, ja 
jednak nie zbadałem tajników jego serca — odparł Filip, składając niski ukłon.



— Bardzo dobrze powiedziane. Jesteś równie wierny w przyjaźni jak i 
w miłości. Któżby mógł panu po­czytywać to za winę. Mogę jedynie pozazdrościć 
tym, których jesteś przyjacielem i tej, którą zaszczycasz twoją miłością.



Wobec lodowatej ironii nieznajomej Filip potrząsnął lekko głową. 
Rozpaczliwe słowa wyrwały mu się z ust. Jak wszyscy naprawdę zakochani, którzy 
chcą zwierzyć się ze swych uczuć, poczuł nagie nieprzepartą potrzebę doznania 
jakiejś pociechy.



— Pani — mówił głucho — nie wiem, czy ta, którą kocham, może być 
godna zazdrości. Wiem jednak, że ja zasługuję na politowanie.



— A więc ona nie kocha pana — zawołała z za­cieka­­wieniem 
zamaskowana kobieta interesująca się miłos­nymi przygodami innych.



— Nigdy mnie nie widziała — powiedział Filip. — A jeśli nawet wzrok 
jej padł na mnie, to na pewno prześlizgnął się tylko po mnie, bo jestem dla niej 
drob­nym pyłkiem.



— Ooo! A więc to jakaś naprawdę wielka dama!



— Tak, wielka dama! Istotnie.



— Może z królewskiego dworu?



— Tak, pani, z dworu!



— Naprawdę? Czy mogę zapytać pana o jej imię? Niech mi pan wybaczy, 
ale to nie prosta ciekawość mną kieruje. Widzę pana tak nie­szczęśli­wego... 
Och! Nigdy nie widziałam w oczach mężczyzny takich łez, jakie widzę w pańskich.



— To prawda — odpowiedział Filip, wybuchając szlo­chem — płaczę i 
błogosławię tę przelotną litość, która bodaj na chwilę sprawiła, że głos twój 
zabrzmiał współ­czująco. Płaczę, bo ta, którą kocham, jest dla mnie 
nieosiągalna.



— Może to jest żona któregoś z hrabiów lub baronów?



— Płaczę nie tylko dlatego — mówił dalej Filip — że ją uwielbiam, 
jak się uwielbia marzenie, iluzję, a nie rzeczy­wistość, płaczę, bo jest ona 
jedno­cześnie królew­sko czysta i wyjątkowo piękna! Płaczę, bo jest także 
bez­granicznie święta. I tak jak święta jest przez wszyst­kich czczona i 
uwielbiana!



— Och! — szepnęła ze wzruszeniem nieznajoma. — Te płomienne słowa 
wstrząsają mym sercem!



— Płaczę — zawołał jeszcze goręcej Filip — ponie­waż ona stoi o 
całe niebo wyżej ode mnie, od wszystkich baronów, wszystkich książąt. Płaczę 
ponieważ mogę na nią spoglądać, jak się spogląda na niedościgłą gwiazdę 
błyszczącą hen, wysoko pod niebiosami!



Nieznajoma poderwała się gwałtownie i wyprostowa­ła. Pierś jej 
zafalowała. Krzyknęła gniewnie:



— Jedna jest tylko kobieta w całej Francji, o której można w ten 
sposób mówić!



Filip przyklęknął i jak w obliczu jakiegoś bóstwa, namiętnie 
szepnął:



— Małgorzata.



— Królowa?



— Tak, królowa!



Nieznajoma wydała jakiś niezrozumiały okrzyk. Okrzyk, w którym 
zabrzmiała radość, zdumienie, gorzki żal i może nawet głębokie współczucie. 
Padła na fotel i przyciskając do piersi obie ręce, próbowała opanować 
wzburzenie.



— Królowa! — powtórzył Filip, powstając z klęczek. — Mówiłem ci 
już, pani, że jestem prawie szaleńcem... Nie żałuję tego, że zdradziłem pani 
tajemnicę mojej miłości... Tajemnicę tę ogłosiłbym chętnie całemu światu... lecz 
widzisz, pani, że nie mogę tu pozostać ani chwili dłużej i że należy mi 
przebaczyć, jak się przeba­cza szaleńcom.



— Pozostań, rozkazuję! — rzuciła nieznajoma, wi­dząc, że Filip 
zmierza do drzwi.



W słowach tych dźwięczała jakaś tajemnicza groza. Pani z wieży 
Nesle drżała zdjęta dziwnym wzruszeniem. Zbliżyła się do Filipa. Chwyciła go za 
rękę. Filip uczuł, że ta nerwowa ręka płonie. Głosem przerywanym, błagal­nym, a 
jednocześnie rozkazującym, rzekła:



— Dlaczego traci pan nadzieję? Może ta, o której pan mówi, nie jest 
tak niedostępna, jak pan sądzi! Może, jeśli będzie miała przed oczami 
wstrząsający obraz tej miłości, serce jej zadrży tak samo, jak w tej chwili drży 
moje serce!



— Marzenie... szaleństwo — szepnął Filip przytłoczo­ny myślami.



— Posłuchaj mnie! Chcę wyznać również moją tajem­nicę! Nie jestem 
mieszczką, jestem damą dworu... znam królową! Aaa! Trzęsiesz się!


— Tak — odpowiedział Filip — bo widzę osobę, która widuje królową co dzień z 
bliska, która z nią rozmawia...



W wybuchu namiętności młodzieniec podniósł do ust delikatną rękę, 
którą trzymał w swej dłoni i złożył na niej tak gorący pocałunek, że nieznajoma, 
zdjęta wzrusze­niem, znów zadrżała.



— Znam Małgorzatę — rzekła cichym głosem — i po­wiem jej, jaką 
miłość wzbudziła w pańskim sercu. Zdaje mi się, jestem pewna, że to ją wzruszy!



— Pani, och! Co pani mówi!?



— Prawdę! Małgorzata nie jest może tak czysta, jak pan powiada! 
Małgorzata jest tylko kobietą, ona ma serce, które potrafi kochać! — Nieznajomą 
ogarnęło jakieś podniecenie graniczące szałem. Pół­przytomnie ciągnęła dalej: — 
Królowa? Nie ma namięt­niejszej ko­biety niż ona! Żadna kobieta nie kocha 
bardziej i namięt­niej! Jakkolwiek jest ona królową, jest przede wszystkim 
kobietą. Jest dumna ze swojej kobiecości. Ci, których bodaj raz jeden trzymała w 
swych objęciach, umierają z rozpaczy, wiedzą bowiem na pewno, że już nigdy w 
życiu nie zaznają takiej rozkoszy!



Filip cofnął się o kilka kroków, zbladł i kładąc rękę na rękojeści 
swej szpady, wyjąkał:



— Pani, znieważasz tymi słowami królową! Chcesz okryć ją niesławą, 
zupełnie tak, jakby była nierządnicą! Nierządnicą jak pani!



— Królowa! — krzyknęła szaleńczo nieznajoma. Jed­no­cześnie 
zrzuciła z ramion swój płaszcz, ukazując nagie ramiona i piersi.



— Podziękuj Bogu! — zawołał Filip — że jesteś tylko kobietą! Gdybyś 
była mężczyzną, wtłoczyłbym ci twe obelgi tym oto sztyletem w gardło! Do 
wszystkich diab­łów!



— Królowa! — powtórzyła nieznajoma z tym samym akcentem obłędnej 
namiętności. — Ty kochasz królową?



— Och! — wybełkotał Filip. — Dlaczego nie ma jej tutaj, żebym mógł 
paść jej do nóg, aby prosić ją o prze­baczenie! Przebaczenie za to, że z mojej 
winy jej imię kalane jest brudną obelgą!



— Na kolana więc, Filipie d’Aulnay — krzyknęła Mał­gorzata 
Burgundzka, zrzucając z twarzy maskę — Na kolana przed twoją królową!



Wrażenie było piorunujące. Osłupiały ze zdumienia Filip d’Aulnay wpatrywał się w 
tę kobietę tak, jakby się wpatrywał w bezdenną przepaść!... Wtedy okropny 
prze­wrót dokonał się w jego sercu. Jego sen o miłości czystej rozwiał się i 
zapadł w bagno! Królowa była nierządnicą!



Płomienna i szybka jak błyskawica Małgorzata pod­biegła do niego, 
objęła go ramionami i szepnęła omdle­wającym głosem:



— Powtórz! Och! Powtórz mi, że mnie kochasz! Upój mnie raz jeszcze 
tymi czarownymi słowami, które już drżały na twych ustach! Kocham cię, Filipie! 
Buridan? Nie! Nie myśl o tym, co mówiłam wcześniej! Nienawidzę tego Buridana! 
Ciebie kocham!



Gwałtownym ruchem uwolnił się z jej uścisku, cofnął się osłupiały i 
nieprzytomny z żalu, przerażony roz­paczą, jaką wezbrało jego serce. Nie być 
kochanym przez królową, kochać ją z dala, bez żadnej nadziei – to było piekło. 
Widzieć jednak królową postępującą jak nierządnica, słyszeć z jej ust słowa, 
które mogą wy­chodzić jedynie z ust ladacznicy, czuć, że się załamało wszystko, 
co miał w duszy naj­piękniej­szego, widzieć, jak więdnie cudny kwiat czystego 
uczucia – to było gorsze niż piekło!



— Jak to — warknęła Małgorzata — odtrącasz mnie! Co to ma znaczyć? 
Tyś sam powiedział, słowa twoje wstrząsają wciąż mym sercem! Kocham cię! Bodaj 
przez jedną godzinę kocham cię... i jestem twoja!



— Nieszczęsny! — zaszlochał Filip.



Grymas wściekłości wykrzywił usta Małgorzaty, która cofnęła się z 
pomrukiem pantery.



Spojrzenie, jakim obrzucił ją Filip d’Aunlay, było straszne. Tak, 
mówiąc słowami Biblii, spoglądali potę­pieńcy na niebo, które było przed nimi na 
zawsze za­mknięte. Jeszcze raz podniósł na nią zrozpaczony wzrok, potem bez 
słowa skierował się ku drzwiom, otworzył je i wyszedł.



W tej chwili Małgorzata Burgundzka skoczyła do dzwo­nu, który 
wisiał w rogu pokoju, porwała za młotek i ude­rzyła gwałtownie... Gong wydał 
dziwny, poważny, uro­czysty dźwięk, który rozszedł się po całej wieży Nesle.



Gdy tylko rozległy się te dźwięki, budząc w koryta­rzach wieży 
przeciągłe i posępne echa, na trzecim piętrze, tuż nad salą biesiadną coś się 
poruszyło. Roz­legły się kroki ciche i pośpieszne, stłumione uderzenia, nagły 
brzęk.



Filip, sam nie wiedząc, co się z nim dzieje, zapomniał zupełnie o 
swoim bracie i o tym, gdzie się znajduje. Schodził wolno schodami w dół. Nagle 
poczuł, że ktoś go chwycił za kark, podniósł, wciągnął na górę. Potem odebrano 
mu broń, mocno związano ręce i nogi. Nie myślał nawet o obronie. Gdy został 
obezwładniony, poczuł wielką ulgę i zawołał:



— O, śmierci, bądź błogosławiona! Ty największa wybawicielko! 
Bądźcie błogosławieni wy wszyscy, którzy pozbawiacie mnie życia!



— Bądź spokojny, panie d’Aulnay — jakiś mężczyzna zaśmiał się 
szyderczo. — Wszystko odbędzie się spokoj­nie i z szybkością, jakiej zdaje się 
pan pożądasz! Lecz po raz pierwszy słyszę w murach wieży Nesle, żeby jej gość 
błogosławił mnie za to, co z nim mam zamiar uczynić!



Mężczyzna, który wymówił te słowa, pochylił się nad Filipem. Wtedy 
młodzieniec rozpoznał ironicznie uśmie­chniętego Stragilda.



— Gość wieży Nesle? — szepnął Filip osłupiały z przerażenia.



— Che! che! Jeśli umiem rachować, jesteś pan już siedemnasty! Z 
pańskim szlachetnym braciszkiem osiemnaście sztuk jak obszył! Ładna liczba! Daję 
słowo, czyni mi to zaszczyt! Ale ten czcigodny jegomość nie słyszy mnie! 
Połóżcie go w kącie i czyńcie dalej swoje!



Filip opadł z sił. Nie mógł znieść straszliwego bólu wezbranego w 
jego piersi. Wydawało mu się, że życie zeń ucieka...



Niemal w tym samym momencie, kiedy Filip d’Aulnay został pochwycony 
przez zbirów królowej, druga banda, złożona z blisko dziesięciu mężczyzn, wdarła 
się do sali biesiadnej.



Gautier siedział przy stole z dwiema księżniczkami. Rozparty w swym 
fotelu, z twarzą purpurową, mrugał oczami, bełkotał niewyraźnie jakieś 
sprośności. Kobiety śmiały się jak szalone, raz po raz dolewając mu wina, aby go 
bardziej podniecić.



Na dźwięk gongu zerwały się z miejsca przerażone, bo do końca całej 
zabawy było daleko, godzina ohydnej zbrodni popełnianej na gościach wieży Nesle 
jeszcze nie wybiła...



— Co się stało? —- mamrotał Gautier. — No! Chodźcie tu, moje białe 
sarenki! Ooo! — dodał, śmiejąc się tak głośno, że kryształowa zastawa na stole 
zabrzęczała jak srebrzyste dzwoneczki. — Cóż to znowu za draby! Czy to posiłki, 
które mają mi pomóc w opróżnianiu tych flaszek! Chodźcie, moi przyjaciele! 
Chodźcie! Napijemy się! Gau­tier d’Aulnay zaprasza was!



Nie zdążył dokończyć, gdyż jeden z przybyłych za­rzucił mu na szyję 
szarfę i jął go dusić. Gautier nagle otrzeźwiał, chciał sięgnąć po sztylet, lecz 
nie znalazł go za pasem. Jednocześnie spróbował wstać z miejsca, potknął się 
jednak, bo go trzymano za ręce i nogi. Obejrzał się i zobaczył, że kobiety 
zniknęły z sali.



Strach wstrząsnął jego sercem. Gdy zaczęto krępować mu ręce i nogi, 
zrozumiał, dlaczego nikt nigdy nie widział żadnego z tych, którzy przekroczyli 
progi wieży Nesle!



Myśl o śmierci błysnęła mu w głowie z przerażającą jasnością. Nie 
chciał umierać. Wyprężył się, zbierając wszystkie siły. Knebel wyślizgnął mu się 
z ust, zaczął krzyczeć:



— Do mnie, Filipie! Do mnie, bracie! Do mnie, miluchna Thalio! Do 
mnie, kochana Pasitheo! Mówiłyście mi przecież, że mnie kochacie! Och! 
Podawałyście mi prze­cież usta do pocałunku. A teraz pozwolicie, żebym zginął 
marnie?!



Straszliwe krzyki Gautiera, który nawet w chwili naj­wyższego 
nie­bezpie­czeństwa ufał dwóm nieznajomym i wierzył w to, że go kochają, 
rozległy się i utonęły w czeluściach pustego korytarza.



— Och! To straszne — szepnęła księżniczka Blanche.



— Oszczędźmy tego nieszczęsnego chłopca, który nas tak ubawił — 
mówiła blada jak ściana Joanna.



Małgorzata, która słuchała z przerażeniem jęków Gau­tiera, 
potrząsnęła głową i rzekła:



— Ci ludzie nas poznali! Wiedzą, kim jesteśmy...



— Wobec tego muszą umrzeć! — krzyknęły księżni­czki, dygocąc jak w 
febrze.



Wniesiono Gautiera na trzecie piętro wieży Nesle do pustej zimnej 
komnaty. Położono go na posadzce, a sze­ściu mężczyzn pochyliło się nad nim, 
przytrzymując go, gdyż nadal się szarpał. Nie miał siły, by krzyczeć. Jego 
posępny wzrok błądził po pokoju. Nagle ujrzał leżącego brata. Łzy trysnęły mu z 
oczu. Łkając mówił:



—  Biedny bracie! Na pewno już cię zamordowano! Żegnaj, mój 
drogi! Łotry, na co czekacie? Zabijcie mnie jak jego!



—  Cierpliwości, do diabła!



—  Stragildo! — warknął Gautier przerażony ohydną prawdą, jaka 
nagle przyszła mu na myśl. — Stragildo, dozorca królewskich lwów! Stragildo tu! 
— Z napięciem zaczął go obserwować. Chciał wiedzieć, co robi tu Stragildo.



Przerażenie jego jeszcze bardziej wzrosło. Stragildo grubym sznurem 
zaczął przywiązywać kawał żelaza do brzegu olbrzymiego worka. Worek ten był 
uszyty z po­dwójnie złożonego płótna. Stragildo pracował szybko, jak człowiek 
przy­zwycza­jony do tego rodzaju pracy.



Gautier zrozumiał, że nie zginie od sztyletu, bo krew zostawia 
ślady! Wpakują go do tego worka, a potem wrzucą do Sekwany! Żelazo pociągnie go 
na dno! Utopią!



—  Och! Tylko nie to! Tylko nie to! Raczej już pchnięcie 
sztyletem w serce! Och, wszyscy jesteście szatanami! Nie macie ani serca, ani 
sumienia! A te kobiety! To przecież córy piekła!



—  Np, jeden gotów! — rzekł Stragildo z szyderczym śmiechem.



Gautier czuł, że włosy jeżą mu się na głowie. Umrze wraz z bratem! 
Umrze, czując ciało brata tuż przy sobie. Stracił przytomność.



Ocknął się, gdy podnoszono go z ziemi. Nie stawiał już żadnego 
oporu, gdy wkładano go do worka.



W tej samej chwili drzwi otworzyły się, do pokoju weszła kobieta i 
zapytała:



—  Czy już gotowe?



—  Za chwilę — odpowiedział Stragildo.



Gautier ostatnim wysiłkiem woli podniósł głowę i ujrzał kobietę bez 
maski. Była owinięta w długi płaszcz i wyglądała jak pośmiertna zjawa. Poznał 
ją. Podźwignął się, pogroził pięścią i strasznym głosem zawołał:



— Podła królowo, krwawa królowo, w imieniu moim oraz w imieniu mego 
brata zamordowanego przez cie­bie, w imieniu wszystkich ofiar wieży Nesle, 
przeklinam cię! Małgorzato Burgundzka, bądź przeklęta! — Naraz Gautier poczuł 
uderzenie.



Worek zawiązano, a potem starannie zaszyto. Dwu­nastu mężczyzn 
podniosło go z ziemi i po kilku chwilach wciągnięto ciężar na platformę wieży.



— Uwaga! — warknął Stragildo. — Dobrze rozbujać! Starajcie się, aby 
nie wpadł do wody przy samym brze­gu. Raz... dwa... trzy!



Rozległ się stłumiony krzyk. Worek poleciał w dół. Stragildo 
wychylił się, nasłuchując. Do uszu jego dole­ciał plusk wody, stłumiony jęk... 
potem już nic więcej!



— Szczęśliwej podróży! — zawołał.



— Ten człowiek przeklął mnie — szepnęła Małgorza­ta Burgundzka.



Wody rzeki płynęły dalej spokojnie. Wszystko było skończone. Filip 
i Gautier spoczęli na dnie Sekwany.


 

 

 

 

 

IX

Buridan

 



Wyszedłszy z pałacu d’Aulnayów przy ulicy Froidmantel, Buridan 
skierował się w stronę hal. Rozmyślał o dzi­wnej schadzce, którą mu wyznaczyła 
nieznajoma kobie­ta. Był zresztą zdecydowany nie iść do wieży Nesle. Nie 
dlatego, żeby miał jakieś specjalne podejrzenia, lecz po prostu zajęty był czymś 
innym.



Muszę dziś wieczorem pozałatwiać wszystkie sprawy, aby dzień 
jutrzejszy mieć zupełnie dla siebie. Jeśli zdążę, może pójdę do tej wieży. 
Chociażby dlatego, aby poznać mego wroga. Możliwe jednak, że nie załatwię 
wszystkie­go przed północą, tym gorzej! W takim razie nie pójdę... Jutro! — dodał z 
westchnieniem. — Co zgotuje mi jutro? Czy moja droga Myrtilla opowie o mnie 
swojemu ojcu i czy ten się zgodzi na nasze małżeństwo? Przekonasz się, Buridan, 
że ci się nie uda. Urodziłem się chyba rzeczywiś­cie pod złą gwiazdą... Jak 
miała na imię ta czarownica, która prze­powie­działa mi to z ręki? Jak... Mabel! 
Tak. — Gdy już znalazł się tuż przy halach, jakiś mężczyzna zastąpił mu 
drogę i rzekł:



— Wszelkiej pomyślności panu Janowi Buridanowi! Mam zaszczyt 
pozdrowić pokornie waszmość pana szla­chcica.



Mężczyzna ten był ubrany w łachmany, na głowie miał pognieciony 
kapelusz, z ramion zwisał mu dziurawy, obszarpany płaszcz, spod którego 
sterczała olbrzymia szpada.



— No, no — mruknął Buridan — dzisiejszy wieczór jest wieczorem 
spotkań z ludźmi, którzy mnie znają, a których ja nie znam wcale? Kim jesteś?



— Czy chodzi panu o moje imię, czy o moje stanowis­ko?



— Przede wszystkim o twoje imię.



— Lancelot 
Bigorne.



— Piękne imię. A teraz twój stan cywilny.



— Skazaniec na śmierć.



— Coś powiedział?



— Powiedziałem, że jestem skazany na powieszenie, przeznaczono dla 
mnie piękny, konopny krawat, na któ­rym miałem dyndać w powietrzu, aż śmierć 
ulituje się nade mną. Dziś rano właśnie przypadł mi zaszczyt inaugurować własną 
szyją nową szubienicę w Montfaucon.



— Ach! Ach! Poznaję cię teraz. To ty miałeś być powieszony w 
obecności króla i ratując się ucieczką, popełniłeś nie­deli­katność, pozbawiając 
jego królewską mość tego wesołego widowiska.



— Zgadłeś! — wykrzyknął Lancelot Bigorne, zachwy­cony 
makabrycznym żartem Buridana. — Nie oszukano mnie, zapewniając, że Buridan jest 
wesołym kompanem!



— Czego chcesz ode mnie? Co masz mi do powiedze­nia?



— Dziś rano tylko dzięki panu udało mi się uciec. Kiedy gonił pan 
za wozem, a pachołkowie kata za mną, potrafiłeś, pewnie niechcący, porozpychać 
piersią swego konia...



— ...tych, którzy chcieli cię powiesić? Daję słowo, że nie 
uczyniłem tego rozmyślnie.



— Hm, zresztą wszystko mi jedno. Winienem panu życie, to jasne. 
Pewne jest również, że Lancelot Bigorne nie zapomina nigdy ani obelgi, ani 
przysługi. A teraz, panie Buridan, powiedz mi, kiedy i gdzie będę mógł z panem 
pomówić...



— Kiedy? Kiedy zechcesz. Gdzie? Przy ulicy św. Dio­nizego. Znasz 
dom pod Trzema Królami? Tak? A więc w domku sąsiadującym z domem pod Trzema 
Królami! Dom ten należy do pani Clopinel, osoby dojrzałej, czcigo­dnej, którą 
bardzo szanuję, chociażby dlatego, że miesz­kam u niej i nie płacę jej za 
mieszkanie. Tam mnie zastaniesz.



Lancelot Bigorne ukłonił się nisko i zniknął za rogiem ulicy. 
Tymczasem Buridan, nie myśląc już więcej o tym dziwnym spotkaniu, ruszył dalej i 
wszedł na plac 
Grève.



Na wprost domu z filarami, w którym gromadzili się radni miejscy, 
pomiędzy słupami pręgierza a szubienicą, nad drzwiami pięknego domu, wisiał 
olbrzymi szyld. Szyld wyobrażał kwiat lilii. W domu tym znajdowała się oberża. 
Stałymi gośćmi tej oberży była przede wszystkim młoda szlachta, bogaci studenci 
i poszukiwacze przygód.



Buridan przeszedł przez wielką salę, nie zatrzymując się. Pełno tam 
było gości, którzy pili wino i grali w kości. Właściciel oberży zawołał nagle 
ochrypłym głosem:



— Gasić ognie! Kończymy, moi panowie! Kończymy, dzielni studenci! 
Kończymy, dobrzy goście! Zamykamy!



— Niech cię cholera zadusi!



— Niech cię febra wytrzęsie!



— Niech szatan przygotuje dla ciebie najbardziej wrzący kocioł!



Takimi okrzykami i wyzwiskami przyjęli goście oświa­dczenie 
gospodarza. Ostatecznie jednak, mimo całego gniewu, zaczęli posłusznie opuszczać 
lokal.



Buridan uważał prawdo­podobnie, że roz­porzą­dzenie oberżysty jego 
nie dotyczy. Minąwszy bowiem wielką salę, przeszedł do oddzielnego gabinetu, 
gdzie dwaj mężczyźni, wyglądający na to, że wiedli bardzo wesoły żywot, 
siedzieli przy stole nad resztkami mięsiwa. Przed nimi stał pełen jeszcze dzban 
i olbrzymia liczba opróż­nionych już butelek.



— Część Janowi Buridanowi! — krzyknęli na jego widok, wznosząc do 
góry kubki.



— Cześć Riquetowi! Cześć Wilhelmowi Wichurze, ce­sarzowi Galilei! 
No i cóż, moi drodzy, jakże was tu przyjęto! Czy napiliście się i najedliście do 
syta?



— Rozkazy twoje, Buridan — rzekł Wilhelm Wichura — zostały wykonane 
co do joty przez czcigodnego ober­żystę. Napchaliśmy się jak wielkanocne 
kiszki...



— Tak — dodał Riquet Haudryot — lecz Buridan nie przyszedł chyba 
tylko zjeść z nami.



Buridan spojrzał ostro na swoich kompanów.



— Teraz przyszedł czas na wielkie decyzje! — Wypił duszkiem kubek 
wina, wsparł się łokciami o stół i dodał: — Posłuchajcie mnie...



— Zaczekaj! — wybełkotał Riquet Haudryot. — Za­czekaj, aż z tego 
naleśnika zrobię trzy braterskie części, to znaczy zupełnie równe... Według 
wszystkich zasad braterstwa i równości, tak jest napisane we wszystkich pismach 
Arystotelesa.



— Ba! — zaśmiał się szyderczo Wilhelm Wichura. — Przypuszczasz 
więc, że Arystoteles... — Reszta zgi­nęła w pomruku, który miał wyobrażać 
śmiech.



Dwaj pijacy to król Palestry i cesarz Galilei. Tytuły te nie były 
wcale gołosłowne. W owych czasach Królestwo Palestry i Cesarstwo Galilejskie 
były to dwa potężne związki, a tytuły ich przed­stawi­cieli były 
naj­auten­tycz­­niejsze. Król Francji je uznawał. Oba bractwa miały olbrzymie 
przywileje, a ich prze­wodni­czący cieszyli się autorytetem, którego nie mogli 
zachwiać ani prefekt Paryża, ani starszyzna uniwersytetu.



Z tymi to przedstawicie­lami dwóch potężnych korporacji rozpoczął 
Buridan naradę w oddzielnym gabinecie dawno już zamkniętej na noc oberży. Po 
pewnym czasie opuścili gabinet, Buridan zbudził gospodarza, zapłacił mu, potem 
wszyscy, odprowadzeni przez oberżystę, wyszli na ulicę.



Właśnie stróż nocny z latarką w ręku szedł powoli pod filarami 
pod­trzymu­ją­cymi dom rady miejskiej. Wykrzyki­wał poważnym głosem:



— Już jedenasta! Paryżanie, śpijcie spokojnie!



Nagle w ciszy nocnej rozległy się gdzieś daleko okrzy­ki:



— Morderca! Łotr!



Krzyki te nikogo nie zdziwiły ani nie zaniepokoiły, nawet straż 
miejską, była to bowiem rzecz zwyczajna. Paryż w nocy stawał się królestwem band 
i łotrzyków szukających szczęścia i łatwego zarobku.



— Żegnajcie, drodzy przyjaciele — rzekł Buridan, gdy zatrzymali się 
w pobliżu Luwru.



Król Palestry chwycił go za lewą rękę, a cesarz Galilei za prawą.



— Jak to, żegnajcie? — zaszlochał Wilhelm Wichura. — Nie rozstajemy 
się! Buridan nie opuści mnie w chwili, kiedy czuję pragnienie.



— Pragnienie? — wyjąkał Riquet Haudryot, wybucha­jąc śmiechem. — 
No, a głód... Buridan, powiedziałeś, że spędzimy noc razem. Jestem głodny!



— Przed chwilą ogłoszono jedenastą. Już czas iść spać...



Obaj przyjaciele zaprotesto­wali z oburzeniem.



Buridan usiadł na przydrożnym kamieniu i skrzyżował ręce na 
piersiach.



— 
Buridan się 
upił — powiedział Wilhelm Wichura.



— Nie może postąpić ani kroku — dodał Riquet Haudryot.



— Moi drodzy — rzekł Buridan — pozwólcie mi usnąć. Macie po 
talarze na każdego, lecz pozwólcie mi usnąć tutaj!



— 
Buridan 
— zapytał król Palestry — nie czujesz pragnienia?



— Ja? Mam piekło w gardle!



— 
Buridan 
— ciągnął cesarz Galilei — nie jesteś głodny?



— Ja? Wściekam się już od godziny. Riquecie, uważaj bo cię 
ugryzę! Wynika z tego, że ja również jestem głodny i czuję pragnienie!



— W takim razie — wymamrotał Riquet Haudryot, skoro jesteś głodny, 
chodźmy na ulicę Gęsią do szynku Pokrajany Pysk. Dostaniemy tam pieczone 
gąski ob­łożone słoninką, nadziane kasztanami i ociekające złoci­stym smalcem.



— Nie! — warknął Wilhelm Wichura — ponieważ jest spragniony, 
powinien pójść do oberży Wolny Kornet, gdzie można dostać ślicznie 
musujące białe winko, które jest prawdziwą sławą boskiego Bachusa.



— Posłuchajcie, drodzy przyjaciele, posłuchajcie — zawołał Buridan. — Jak daleko 
jesteśmy od Po­krajanego Pyska, gdzie tak dobrze dają jeść?



— O trzysta sążni.



— A ty, Wilhelmie, powiedz mi, jak daleko jesteśmy od Wolnego 
Kornetu, gdzie można się napić dobrego winka?



— Również o trzysta sążni, ale w tamtym kierunku.



— Dobrze! Wynika stąd, że jesteśmy w równej odleg­łości od żarcia i 
od wypitki!



— To prawda! — wykrzyknęli obaj monarchowie.



— Dobrze! — ciągnął dalej Buridan. — A teraz wyob­raźcie sobie, że 
jestem osłem.



— Osłem? Ty? — zdziwili się Wilheim i Riquet.



— Tak. Najzwyczajniejszym osłem, kłapouchem z cienkimi nogami, ze 
skudłaczonym ogonem... no, osłem i już! — rzekł Buridan. Osioł, któremu w 
równej mierze dokucza pragnienie jak głód, nie pójdzie nigdzie, nie będzie mógł 
ani jeść, ani pić. Gdy się zwróci do wody, głód odciągnie go od niej do owsa. 
Gdy się zwróci do żłobu, pragnienie pociągnie go do wiadra z wodą. Będzie 
zmuszony paść z głodu i z pragnienia!



— Pijany! — wybełkotali monarchowie. — Pijany jak bela!



— Otóż i ja, jak ów osioł, nęcony z jednej strony pulardami z 
Pokrajanego Pyska, z drugiej winkiem z Wolnego Kornetu i znajdując 
się w jednakowej odległości od jednego i drugiego, nie ruszę się z miejs­ca. 
Żegnajcie, towarzysze! — Z tymi słowami położył się na ziemi, oparł głowę o 
kamień przydrożny i zachrapał.



— Żegnaj więc — odpowiedział Riquet Haudryot oszołomiony logiką 
Buridana. — Idę do Wolnego Kor­netu przepić twego talara! Bądź zdrów!



Król Palestry i cesarz Galilei, rzuciwszy po raz ostatni spojrzenie 
na śpiącego Buridana, pokiwali smętnie gło­wami, a potem, zataczając się, 
rozeszli się każdy w swoją stronę.



Zaledwie oddalili się od niego o kilka kroków, Buridan podniósł się 
żwawo z ziemi i skierował w stronę Sek­wany. Nie zataczał się jednak.



— Do diabła z pijakami! — mruczał, idąc pośpiesznie. — Zdawało mi 
się, że się już ich nigdy nie pozbędę. A teraz chcę się przekonać, czy mój 
jegomość z wieży Nesle czeka na mnie, czy też nie. Ostatecznie spóźniłem się 
zaledwie o półtorej godziny... Powiadają, że król Filip, ojciec panującego 
Ludwika, przybył do Mons-en-Puelle z dwugodzinnym opóźnieniem, co mu nie 
przeszkodziło jednak w wygraniu bitwy.



Zadowolony w duchu z porównania z Filipem Pięknym, tym bardziej że 
wyprzedził przecież wielkiego monarchę o pół godziny, Buridan stanął na brzegu 
Sekwany niezbyt daleko od grubej wieży Luwru znajdującej się prawie na wprost 
wieży Nesle.



— Okna są oświetlone — rzekł do siebie z drżeniem — a więc czekają 
tam na mnie!



W dali, gdzieś bardzo daleko, stróż nocny zawołał:



— Paryżanie, północ nadeszła!



Buridan stanął na brzegu rzeki, której fale mruczały, bijąc o 
piasek nadbrzeżny. Przy palach wbitych w dno rzeki kołysało się na wodzie kilka 
zacumowanych łodzi. Bez długich namysłów Buridan odwiązał pierwszą z brzegu, 
skoczył do łodzi i zaczął wiosłować. Wiosłował, jak to czynią rybacy znad 
Sekwany, stojąc. Kierował się w stronę wieży Nesle, przyglądając się z dziwnym 
wzru­szeniem jej ciemnym konturom.



Wzruszenie to było istotnie dziwne. Przypisać je chyba należało 
wielkiej wrażliwości i subtelności. Są ludzie, po których wrażenia prześlizgują 
się, pozostawiając ich obojętnymi na otoczenie. Są inni, którzy reagują ostro, 
nieraz podświadomie, z przesadną nawet żywością. Buridan należał do tych 
ostatnich.



Chyba z tych właśnie pobudek poczuł, że patrząc na wieżę Nesle, 
doznaje jakiegoś nie­określo­nego uczucia grozy. A przecież podobna była ona do 
wszystkich in­nych starych wież Paryża. Niemiłe uczucie wzmogło się jeszcze 
bardziej, gdy dobijał do przeciw­ległego brzegu.



Z prawego brzegu rozległo się nagle melancholijne wołanie nocnego 
stróża:



— Paryżanie, śpijcie w spokoju... północ wybiła!



Na ten okrzyk z lewego brzegu odpowiedział drugi, jeszcze 
posępniejszy, prawie bolesny jęk. Był to głos zakonnika wzywającego do modlitwy 
za dusze zmarłych.



— Paryżanie, módlcie się za dusze zmarłych!



Potem Buridan ujrzał bardzo wysoko nad głową jakiś cień, a 
jednocześnie do uszu jego doleciał stłumiony krzyk. Sądził na razie, że jest to 
głos jakiegoś nocnego ptaka. Zdjęty dziwnym przerażeniem podniósł głowę i 
zobaczył istotnie coś na kształt dziwnego ptaka. To coś, obróciwszy się parę 
razy w powietrzu, spadło o parę łokci od łodzi, która zakołysała się 
gwałtownie... Woda trysnęła w górę... I nagle zaległa cisza.



Gdy to coś dotknęło powierzchni wody, Buridan zau­ważył, że to 
worek... Usłyszał krótki jęk. Bez namysłu dał nurka. Wpadł w wodny lej utworzony 
przez pogrążający się w nurtach rzeki wór. Buridan był nie­ustra­szonym 
pływakiem. Pozwolił się wciągnąć lejowi aż na dno. Zanurkował, wyciągnąwszy 
przed siebie ręce..



Nagle jego palce dotknęły worka; uczepił się go kur­czowo i tak 
trzymając, zanurzał się coraz głębiej. Z prze­rażeniem stwierdził, że w worku 
znajdują ludzie.



Ogarnęła go wściekłość. Naprężył wszystkie mięśnie. Potem wczepił 
się zębami w węzeł worka i w tej pozycji utrzymał się przez parę sekund, walcząc 
z prądem. Tych parę sekund wystarczyło na to, aby po uwolnieniu rąk, dobyć 
sztyletu. Kilka szarpnięć i płótno rozdarło się od góry do dołu.-Zabulgotała 
woda...



Od chwili gdy worek został wrzucony ze szczytu wieży Nesle do wody, 
upłynęło zaledwie pół minuty. Trzy ludzkie głowy ukazały się na powierzchni 
rzeki.



— Tędy! — mruknął Buridan, ciężko dysząc.



Popłynął w stronę łodzi, dosięgnął jej ostatnim wysił­kiem, 
podźwignął się i wyczerpany padł na jej dno. Prawie w tym samym miejscu łódź 
przechyliła się na prawo, potem na lewo,.. Po jednej i po drugiej stronie 
Buridan ujrzał ręce kurczowo czepiające się burty.



Wtedy poczuł, że śmiertelne przerażenie ścina mu krew w żyłach. 
Wydało mu się, że przeżywa jakiś strasz­ny, nierealny sen. Poznał mężczyzn, 
których ocalił! Spoj­rzał na lewą stronę i zdjęty osłupieniem, wyjąkał:



— Gautier!



Spojrzał w prawo i jęknął:



— Filip!



Dlaczego Filip i Gautier d’Aulnayowie zostali wrzuceni do Sekwany? 
I to z wieży Nesle, do której on był zaproszony! Jak? Co się tam dzieje? Kto tam 
mieszka?



Na te straszne pytania nie znalazł odpowiedzi, dwaj bracia bowiem 
nie poznawali go. Może go nawet nie widzieli. Gautier, wznosząc do nieba płonącą 
gniewem twarz i potrząsając pięściami, warczał groźnie:



— Jest przecież jakaś spra­wied­liwość na świecie! Małgorzato! 
Małgorzato Burgundzka! Strzeż się, bo Gau­tier d’Aulnay żyje!



Filip zaś, zwróciwszy rozpaczliwy wzrok ku oświet­lonym oknom 
przeklętej wieży, szeptał:



— O, Małgorzato, jeśli żyję — to dla ciebie. Filip d’Aulnay chce 
żyć, aby cię ocalić.



Gdy wreszcie bracia spojrzeli na siebie, zadrżeli, bo zrozumieli, 
że jakaś przepaść otworzyła się nagle mię­dzy nimi. Przepaść, która rozdzieli 
ich być może na zawsze!
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Karol hrabia de Valois po wyprawie przeciw czarow­nicy Myrtilli 
wrócił do Luwru. Gdy wszedł na salę, w której król i dworzanie oczekiwali jego 
powrotu, nikt nie zauważył na jego twarzy wzburzenia.



Enguerrand de Marigny był przy Ludwiku X. Najwyż­szym wysiłkiem 
woli nakazał sobie spokój i zimną krew.



Valois 
rzucił na niego bystre spojrzenie i nie mógł powstrzymać się od 
podziwu. Patrzył teraz na niego innymi oczami. Człowiek ten, którego nienawidził 
w głębi duszy, był ojcem Myrtilli. Nienawiść jego nie zmniejszała się z tego 
powodu, lecz nie chciał już śmierci dziewczy­ny, chciał jedynie znaleźć sposób 
zabicia 
Marigny’ego, a ocalenia jego córki... Nie zdawał sobie sprawy z 
tego, co się działo w jego duszy. Nie wiedział, że w jego sercu zrodziło się 
nowe uczucie, z którym należało się liczyć w przyszłości. Otóż stał w tej chwili 
przed dylematem – jak zabić Enguerranda de Marigny’ego, nie zabijając 
Myrtilli? Jak to uczyni? Jeszcze nie wiedział.



— Sire — rzekł do króla. — Wasza królewska mość jest ocalony. Oto 
czarodziejska figurka, którą znaleźliś­my u czarownicy.



Marigny zbladł straszliwie, lecz trzymał się mocno.



— Co zrobiłeś z tą kobietą? — zapytał Ludwik X, spoglądając w 
stronę figurki, lecz nie dotykając jej.



— Osadziłem ją w celi więziennej Temple. Nie będzie już teraz w 
stanie szkodzić ci, sire.



— Od jutra musi rozpocząć się jej proces. Chcę takiej



kary, która przejęłaby dreszczem grozy wszystkie czaro­wnice Paryża i całej 
Francji. Dopilnuj tego, drogi Marigny.



— Dobrze, sire — odpowiedział ojciec Myrtilli spokojnie.



— Panowie, możecie już odejść! — rozkazał król. — Trencavel, każ otworzyć 
bramy Luwru! Cofam zakaz wychodzenia. Żegnajcie, panowie! Dziękuję wam, że 
do­trzyma­li­ście mi towarzystwa w tej strasznej godzinie próby! Idźcie spać! A 
ja pójdę powiedzieć królowej, że modły jej zostały wysłuchane! Valois, oddaję ci 
dowództ­wo nad Temple! Marigny, zajmij się procesem! Châtillon, roześlesz jutro 
na miasto zbrojne patrole! W razie naj­mniejszego buntu nie krępuj się! Trencavel, podwoisz straż 
Luwru. Dobranoc, panowie!



Szybkim, nieomalże gwałtownym krokiem Ludwik X przeszedł między 
szeregami zgiętych w ukłonie panów i skierował się w stronę galerii wiodącej do 
kaplicy królowej. Dyżurny oficer stojący przy drzwiach galerii zastąpił mu drogę 
ze słowami:



— Wejście wzbronione, sire!



— Jesteś szalony — warknął król, wybuchając nagle straszliwym 
gniewem.



— Sire! — odpowiedział nieszczęśliwy oficer blady jak trup — 
wydałeś rozkaz nie wpuszczać nikogo nawet ciebie.



Zamiast odpowiedzi Ludwik pochwycił oficera za pas, podniósł do 
góry i odrzucił tak gwałtownie, że biedak potoczył się kilka kroków. Potem król 
wybuchnął śmie­chem.



— Mości oficerze — rozkazał — pójdź do twego kapitana, pana de Trencavela i każ się zakuć w 
kajdany. Jutro umrzesz! Idź!



Oficer, zdrętwiały z przerażenia, zasalutował i odmaszerował miarowym krokiem. 
Ludwik X szedł za nim, skradając się. Trencavel przebywał w biesiadnej sali w 
towarzystwie kilku dworzan, którzy mieli nocować w Luwrze.



— Kapitanie — powiedział oficer — oto rozkaz jego królewskiej 
mości: każ mnie zakuć w kajdany. Możesz potem uprzedzić kata, że będzie musiał 
jutro kogoś ściąć. Owym kimś będę ja!



Zdumiony Trencavel zapytał go prawie tak jak król przed chwilą:



— Czy jesteś szalony?



— To nie szalony — wtrącił Ludwik X, wchodząc nagle na salę — to 
dzielny oficer. Panie oficerze — rzekł, zwracając się do służbisty — pomyliłeś 
się. Dałem ci rozkaz, abyś poszedł do łóżka wypocząć!



— Sire — wybełkotał nieszczęsny oficer, chwiejąc się na nogach ze 
wzruszenia.



— Dodałem jeszcze, że masz udać się jutro do kasy państwa, aby ci 
tam wypłacono sto talarów. Idź już.



Oficer zasalutował i oddalił się. Uszedł jednak zaled­wie kilka 
kroków i zemdlony padł jak kłoda na ziemię.



Ludwik Zabijaka opuścił salę biesiadną. Nic go teraz nie zatrzymało 
przy drzwiach... Otworzył je gwałtownie i... uspokoił się nagle. Widok królowej 
miał na jego królewską mość zbawienny wpływ. Małgorzata Burgundzka klęczała na 
klęczniku z twarzą ukrytą w dłoniach, nieruchoma, pogrążona w ekstazie. Przez 
chwilę król przyglądał się jej z zachwytem. Kochał ją do szaleństwa, a miłość ta 
była niewątpliwie jedynym poważnym uczu­ciem, do jakiego był zdolny.



Ludwik X był ignorantem jak większość rycerzy w owej epoce, był 
zabobonny jak prosta kobieta. Ludwik Zabija­ka, który potrafił grozić pięściami 
swym doradcom, gdy zatrzymywali go za długo na posiedzeniu rady, gardził pracą 
myśli i odruchami serca.



A jednak żywił dla królowej pełne zachwytu uczucie. Małgorzata była 
dla niego jakąś istotą boską, wyjątkową, której cnoty równały się wspaniałej 
piękności.



W chwilach szalonego gniewu, który ogarniał go nieraz z błahej 
nawet przyczyny, sama obecność królowej spra­wiała, iż zaczynał się uśmiechać, 
uspakajał się, szczęśli­wy jak dziecko, które znajduje swą ukochaną zabawkę.



Małgorzata nie kochała go. Dlaczego? Był naprawdę piękny. 
Odważniejszy, dzielniejszy na turniejach, wale­czniejszy w bitwie, wspanialszy 
podczas ceremoniałów dworskich od każdego z wielmożów owej epoki.



Nigdy nie należy pytać kobiety, dlaczego kocha albo dlaczego nie 
kocha. Po prostu Małgorzata nie kochała swego małżonka i już.



Po kilku chwilach kontemplacji król zbliżył się do Małgorzaty i 
rzekł łagodnie:



— Pani, Najświętsza Panna i wszyscy święci wysłu­chali twych 
modłów. Czy mogliby uczynić inaczej, skoro ty ich o to prosiłaś. Przestań więc 
naprzykrzać się im dalej, uczynili bowiem wszystko, czego chciałaś.



Królowa drgnęła, podniosła głowę i zdziwiła się na widok króla.



— To ty, drogi królu?



Drżenie to, jak również zdziwienie nie były udawane, a modlitwa 
Małgorzaty nie była hipokryzją... Modliła się, jednak nie za króla.



Podniosła się z klęczek. Była blada, twarz jej nosiła ślady 
wzruszenia... Duma i radość przepełniły serce Ludwika.



— Małgorzato — powiedział — nie obawiaj się już niczego. Powtarzam 
ci, że jestem uratowany. Czary zniszczone, a czarownica aresztowana.



— Ach, sire! Jaka szczęśliwa nowina! — wyszeptała



Małgorzata, starając się wrócić z krainy marzeń do rzeczy­wistości.



Ludwik chwycił żonę za rękę i podniósł jej dłoń do ust.



— Sire — szepnęła królowa — jeśli już nie muszę prosić nieba, 
przynajmniej powinnam podziękować. Ślu­bowałam spędzić całą noc na modlitwach. 
Co powiedzia­łaby Najświętsza Panna i wszyscy święci, gdybym nie chciała im 
podziękować?



— To prawda, na Boga, to szczera prawda! — zawołał



Ludwik X — Módl się więc dalej i wybacz mi, że ci prze­szko­dziłem...



Królowa uśmiechnęła się, złożyła głęboki ukłon i zno­wu uklęknęła. 
Ludwik Zabijaka długo się jej przyglądał z wyrazem żalu i miłości na twarzy, 
potem cicho wyszedł z kaplicy. Na korytarzu zachowywał się już głośno... Był zły 
i klął:



— Ci święci są zbyt wymagający! Nie mogliby za­czekać na 
podziękowanie do jutra!?



Wrócił do swojej sypialni. Wkrótce cisza zaległa we wszystkich 
zakątkach starego Luwru. Król spał... Królo­wa się modliła...



Gdy Ludwik X już odszedł, Małgorzata podniosła się z klęczek, 
przeciągnęła się nerwowo, potem blada i drżąca szepnęła:



— Buridan nie przyszedł... — Głowa jej opadła na drżącą pierś.



Teraz inne myśli jak stado posępnych ptaków krążyły jej po 
głowie... Jeszcze bardziej pobladła, jeszcze bar­dziej była przerażona.



— Przeklęta! Ten człowiek... Gautier przeklął mnie! — powtarzała 
królowa.



Powoli udała się do sąsiedniego pokoju, który był rodzajem 
przedsionka dzielącego kaplicę od sypialni. W przedsionku tym czekała na nią 
kobieta.



— Mabel — rzekła królowa — studiujesz tajemnice życia i arkana 
śmierci... Umiesz czytać w starych księ­gach pokrytych dziwnymi znakami. Powiedz 
mi, czy to prawda, że słowa wymówione przez umierającego zawsze się sprawdzają? 
Że ostatnie życzenie człowieka, który stoi u progu śmierci jest wysłuchane przez 
duchy ciemności?



— Imaginacja!



— Czy to prawda — mówiła dalej królowa, szczękając zębami ze 
strachu — że gdy człowiek umiera gwałtowną śmiercią, ostatnia osoba, na której 
zatrzyma swój wzrok, jest z nim związana więzami śmierci?



— A któż umarł dzisiejszej nocy? — spytała Mabel.



— Nie odpowiadasz mi!



— Odpowiadam: to szaleństwo! Potężna królowa po­niża się do 
nędznych zabobonów dobrych dla zwykłego śmiertelnika?! Śmierć, królowo, jest 
tajemnicą, którą ludzkość usiłuje zbadać na próżno. Jest to przepaść, której dna 
nie możemy dostrzec. Pozostaw zmarłych w ich grobach, owiniętych w całun 
grobowy, w twardą drewnianą suknię trumny, w grube płótno worka... Po­zwól im 
spać wiecznym snem, a jeśli przypadkiem jakieś widmo zechce zakłócić spokój 
twych nocy, wezwij mnie, odgonię je zaklęciem, chyba żeby było to widmo 
zmar­łej...



— Widzisz więc! Widzisz, że umarli mogą powrócić. Sama to mówisz! A 
gdyby to była zmarła, nie obroniłabyś mnie przed nią.



Blady uśmiech zakwitł na surowych ustach Mabel, która sama podobna 
do widma, śledziła ostrym spoj­rzeniem wykrzywioną lękiem twarz królowej.



— Nędzne zabobony, powiadasz? — mówiła dalej Małgorzata. 
— Dlaczego więc starasz się poznać ohydne tajemnice mogiły?



— Nie śmierć badam — rzekła Mabel głuchym głosem — studiuję życie. 
A zasadą życia, jego główną podstawą jest miłość.



— Miłość! — warknęła Małgorzata, której myśli powo­li ulegały woli 
Mabel. — Miłość! Szukałam jej, szukam i nie mogę jej znaleźć... a przynajmniej 
nie mogę znaleźć tego, którego bym chciała... Mabel, posłuchaj, obiecałaś mi 
przygotować napój... Napój, który wzbudzi miłość do osoby podającej go. A więc 
udało ci się nareszcie zgłębić tajemnicę sporządzania tego eliksiru?



— Szukam, królowo. Jeszcze kilka dni...



Małgorzata Burgundzka ukryła twarz w płonących go­rączką dłoniach, 
Mabel zaś przyglądała się jej posęp­nym spojrzeniem płonącym nienawiścią.



— Mabel — podjęła znowu rozmowę Małgorzata, ciężko wzdychając — 
Buridan nie przyszedł...



— Mówiłaś mi już o tym... Dziwne, użyłam najbardziej 
prze­konu­ją­cego argumentu, odwołałam się do jego nienawiści wobec Marigny’ego. 
Za drugim razem za­apeluję do jego miłości, powiem mu, że jakaś szlachetna 
księżniczka, wielce w nim rozkochana, pragnie polep­szyć jego los i dać mu 
szczęście. Zobaczymy wtedy, czy w tym młodzieńcu miłość nie jest silniejsza od 
nienawi­ści.



— Kto wie — szepnęła królowa, ciągle kryjąc twarz w dłoniach. -— 
Kto wie, co on myśli i jakie czary działają na niego. Nigdy nie przyjrzałam mu 
się tak dobrze jak na Montfaucon, gdy znieważył Marigny’ego, rzucając mu 
rękawicę. A potem znowu, gdy ryzykował życie, aby mnie ocalić... Wtedy spojrzał 
na mnie, a ja widziałam, że w jego sercu nie ma dla mnie miłości... Mabel, 
jestem bardzo nie­szczęś­liwa!



Spomiędzy cienkich palców królowej zaczęły płynąć łzy, które Mabel 
pożerała spojrzeniem.



Drzwi w oddalonej komnacie otworzyły się, Małgorza­ta usłyszała 
słaby szmer.



— Zostaw mnie samą — rzekła. — Enguerrand po­wraca. Co chce mi 
powiedzieć?



W jednej sekundzie wyraz jej twarzy się zmienił, wszelki ślad 
wzruszenia zniknął, zaczęła oddychać spokojnie, a oczy zroszone łzami nabrały 
dawnego pięknego blasku.



Wszedł Enguerrand de Marigny i ukłonił się z szacun­kiem. 
Małgorzata usiadła w szerokim fotelu, nogi oparła na bogato haftowanej poduszce, 
łokcie na poręczy fotela, podbródek ukryła w dłoniach.



— Dawno już nie korzystał pan z prawa wchodzenia tymi drzwiami, od 
których tylko pan ma klucze. Minęło już co najmniej, jeśli się nie mylę, trzy 
lata. Od tego czasu dużo zaszło zmian… Ojciec Ludwika zmarł. Mój małżo­nek nosi 
teraz tytuł Ludwika X, ja nie nazywam się już Małgorzata, lecz... królowa. — 
Wzrok Małgorzaty błysnął ogniem. Z nie­wysłowioną pogardą w głosie dodała: — 
Dlatego pewnie przypomniałeś sobie teraz drogę, którą przychodziłeś w odwiedziny 
do księżniczki burgundzkiej. Słucha cię jednak, panie ministrze, królowa!



— Chcę mówić nie z królową — odpowiedział minis­ter głucho. — Chcę 
mówić z Małgorzatą. Pani, przebacz mi moje zuchwalstwo. Każ przywołać 
strażników, jeśli ci się tak spodoba, każ wrzucić mnie do więzienia, każ mnie 
ograbić z całego majątku, poślij mnie na szubienicę... Wpierw jednak wysłuchaj 
mnie! Wysłuchaj mnie, jak słuchałaś kiedyś! Dawno... och, dawno temu, zanim 
Karol 
de Valois 
zastąpił mnie w twym sercu!



W tej samej chwili ciężka zasłona poruszyła się. Ukryta za nią 
Mabel, która stała tam, podsłuchując, szepnęła:



— Ciekawa jestem, czego też się dowiem! Czy nare­szcie poznam 
tajemnicę Małgorzaty? Czy się dowiem, dlaczego ze wszystkich kochanków ocaleli 
jedynie Mari­gny i 
Valois! 
Dlaczego Enguerrand uszedł śmierci?



— Mów — odezwała się wreszcie królowa, mimo woli wracając myślami 
do owych czasów, kiedy kochała Marigny’ego i hrabiego de Valois.



— Czy jesteśmy zupełnie sami? — zapytał Marigny. — Zrozum mnie. Nie 
może nas słyszeć nikt! Nikt!



— W moich pokojach nie ma nikogo prócz Mabel. A Mabel nic nie 
słyszy i nic nie widzi. Słyszy i widzi tylko wtedy, gdy ja tego od niej zażądam. 
A teraz podnieś się, nim zaczniesz mówić.



Tym razem Enguerrand usłuchał rozkazu, wyprosto­wał się i drżącym, 
przyciszonym głosem powiedział:



— Małgorzato, siedemnaście lat temu pewnej marco­wej nocy, kiedy na 
świecie szalała burza i biły pioruny, co było pewnie znakiem gniewu boskiego, 
pewna młoda dziewczyna wchodziła do skromnego domku stojącego na uboczu w 
pobliżu fortecy Dijon. Towarzyszył jej pewien kawaler, który przez całą drogę 
podtrzymywał ją i dodawał odwagi. Za nimi szła stara kobieta, która miała 
opiekować się dziewczyną. Młoda dziewczyna cierpiała straszliwie, musiała zdobyć 
się na wielką odwagę, żeby przyjść do tego domu... miała bowiem za chwilę zostać 
matką.



Już po pierwszych słowach tego opowiadania oczy Małgorzaty zaczęły 
dziwnie płonąć, a serce zaczęło bić nerwowo i nierówno.



— Owej nocy — kontynuował Marigny — młoda dziewczyna wydała na 
świat małą istotkę, piękną i delikatną... Minęło ledwie parę godzin od chwili 
jej przyjścia na świat, a już coś na kształt delikatnego i słodkiego uśmie­chu 
ukazywało się na drobnych usteczkach dziecka.



Małgorzata stłumiła szloch.



— Od pierwszej chwili matka pokochała szalenie swe



dziecko. Uwielbiała je. Mimo grożącego jej nie­bez­pie­czeństwa przez pierwsze 
trzy dni i trzy noce pozostała przy dziecięciu w małym domku. Ponieważ 
ryzykowała życie, musiała rozłączyć się z córeczką przynajmniej na jakiś czas. 
Kawaler, który był jej kochankiem, a ojcem dziecka, zabrał je ze sobą. Odjechał 
wraz ze starą kobietą, która opiekowała się młodą matką. Kawaler zasztyletował 
kobietę o tysiąc kroków od domu, aby nie pozostał żaden świadek narodzin 
dziecka... Żaden świa­dek, prócz matki, ojca i... Boga.



Królowa jęknęła, pierwszy minister króla Ludwika X kończył 
opowiadanie:



— Kawalerem tym był ambasador francuski przy dwo­rze burgundzkim, 
pan Enguerrand de Marigny, młoda zaś matka miała na imię Małgorzata i była 
starszą córką Hugona Czwartego, księcia Burgundii...



— Moja córka — wyjąkała Małgorzata. Och! Jeśli nie masz serca z 
żelaza, powiedz mi, co się stało z tym dzieckiem, ciałem z mego ciała, krwią z 
mojej krwi... Ach, nikczemna matko! Ach! nikczemna kobieto! Czy wiesz, 
Enguerrandzie, ile wylałam łez! O, ty! Ty wiesz! Ileż to razy czołgałam się u 
twoich stóp.



W tej samej chwili zasłona jeszcze raz lekko się poruszyła. Gdyby 
Marigny ją podniósł, ujrzałby dziwny obraz: Oto, słysząc ostatnie słowa 
królowej, Mabel padła na kolana, wzniosła ręce do nieba i zawołała:



— Matka! Ona jest matką jak ja! Ojcze niebieski! Boże sprawiedliwy, 
Boże mścicielu! Bądź błogosławiony przez wieki wieków. Ty, który zsyłasz mi 
nadzieję zemsty wtedy, kiedy zaczynałam już w nią wątpić.



Małgorzata Burgundzka mówiła dalej.



— Czy wiesz, Enguerrandzie, kim ja się stałam? Ach,


ty 
wiesz! Ty, przeklęty. Żaden bowiem z mych czynów nie ujdzie twej uwadze! A czym 
byłabym, gdybym miała moją córkę! Czym byłabym, gdyby światło jej niewinnego 
uśmiechu oświetlało mroczną otchłań mej duszy?



— To prawda — odpowiedział Marigny martwym gło­sem. — Odmawiając ci 
prawa do twego dziecka, do naszego dziecka, byłem, być może, zbrodniarzem... 
Lecz cóż chcesz? Bałem się! Ja, który nie boję się niczego, obawiałem się 
ciebie! Wiedziałem, że dzień, w którym nie będziesz już mnie potrzebowała, aby 
odnaleźć swoje dziecko, będzie dniem mego śmiertelnego wyroku! Wie­działem, że 
mogę żyć jedynie do czasu, kiedy zdołasz wydrzeć mi tajemnicę, której tak pilnie 
przed tobą strzeg­łem! Oto dlaczego popełniłem tę zbrodnię, zmuszając cię do 
tarzania się u moich stóp.



Małgorzata zacisnęła ręce tak mocno, że paznokcie wbiły się jej w 
dłonie. Uczyniła straszliwy wysiłek, aby nie skoczyć do gardła człowiekowi, 
który odgadł jej myśli i który z taką prostotą mówił o możliwości śmierci z jej 
woli.



— A teraz — warknęła — czego chcesz ode mnie? Jakich łask chcesz 
się domagać od królowej, która jest matką twojej córki? Jakimi pogróżkami i co 
chcesz wymusić na nieszczęśliwej kobiecie, w której sercu gości jedyna czysta 
myśl – myśl o jej dziecku?



— Małgorzato — rzekł Marigny cichym głosem — przychodzę powiedzieć 
ci, gdzie jest twoja córka.



Królowa zerwała się z miejsca. Twarz jej się zmieniła. W oczach 
błysnęło bezgraniczne zdumienie, wielka radość, a jednocześnie wątpliwość i 
obawa. Uczepiła się kurczowo ręki Marigny’ego:



— Mów! A potem żądaj wszystkiego, czego chcesz. Możesz żądać nawet 
podziału państwa 
francuskiego i oddania ci połowy! Mów! Gdzie jest moja córka?



— W Temple! — Marigny wymówił to takim tonem, że Małgorzata 
zadrżała z przerażenia.



— W Temple?!— powtórzyła. — A cóż ona tam robi?



— Co się robi w Temple, Małgorzato? Cierpi się, wpada w rozpacz, 
umiera ze strachu, jeśli się nie umarło z lodowatego zimna, z głodu, z tortur! 
Twoja córka, Małgorzato, jest w Temple.



— Moja córka? — wyjąkała Małgorzata, przesuwając ręką po czole. — 
Moja córka umiera z rozpaczy i z zimna? Moja córka w więzieniu? Marigny, albo ja 
oszalałam, albo ty straciłeś zmysły? Ty! Enguerrand de Marigny! Ty, pierwszy 
wśród wielmożów królewskich, pierwszy w państwie po królu. Naj­potęż­niejszy, 
potężniejszy niż dwaj książęta, bracia królewscy, potężniejszy niż hrabia de Valois, królewski stryj! 
I ty pozwoliłeś aresztować swoją córkę?



— Pozwoliłem ją aresztować, Małgorzato, ponieważ gdy to czyniono, 
sam byłem więźniem w apartamentach królewskich! Byłem uwięziony, podczas gdy 
Karol, hra­bia 
de Valois, 
aresztował Myrtillę, oskarżoną o czary przeciw królowi! Przybiegłem 
tutaj, aby cię prosić o pomoc, o pośrednictwo, o ułatwienie mi wydostania się z 
Luwru, nie zastałem cię jednak! Gdy Valois wtrącał twą córkę do Temple, które 
jest piekłem na ziemi, ty, Małgorzato, byłaś w wieży Nesle.



Ponury, rozpaczliwy krzyk rozległ się w ciszy pogrążonego we śnie 
Luwru. Małgorzata Burgundzka, matka Myrtilli, upadła na podłogę, wydając 
przerażający okrzyk:



— Przekleństwo Gautiera d’Aunlaya!


 

 

 

 

 

XI

Bigorne

 



Dom pani Clopinel przy ulicy św. Dionizego przylegał do sklepu 
sukiennika. Dom czcigodnej damy wyglądał bardzo skromnie i składał się z 
parteru, pierwszego piętra i poddasza. Pani Clopinel, wdowa w podeszłym wieku, 
zabobonna, tchórzliwa, dewotka, zawsze drżąca na myśl, że może być ograbiona w 
nocy, miała sklepik kolonialny. Mieszkanie na poddaszu było wynajęte Buridanowi 
na specjalnych warunkach. Lokator nie płacił nic. Gospodyni zobowiązała się do 
cerowania mu skarpetek i do prania jego bielizny. W zamian za to Buridan musiał 
bronić panią Clopinel, gdyby jacyś nocni opryszkowie napadli na jej dom, co w 
owych czasach nie było zresztą rzadkością.



Tym sposobem młodzieniec i leciwa niewiasta zrobili, każdy na swój 
sposób, dobry interes. Buridan pozbywa­jąc się kłopotu płacenia komornego, pani 
Clopinel zaś przestała od chwili zawarcia tej transakcji obawiać się napadu 
łotrów. Często zdarzało się, że młodzieniec wracał do domu późno, a nawet nie 
wracał wcale. Takie noce pani Clopinel spędzała na modlitwach. Toteż gdy Buridan 
przebywał poza domem i wracał nad ranem wesół, pani Clopinel miała podsiniałe 
oczy i zmęczoną twarz.



Była dziewiąta rano. Buridan kończył przebierać się i klął:


— Ohydna noc! Cóż za dzika przygoda z biedakiem 
Filipem i z poczciwym Gautierem. Co, u diabła się stało? 
Że też nie chcieli ani jeden, ani drugi nic mi powiedzieć! Dowiem się jednak, 
gdybym nawet miał włóczyć się pod wieżą Nesle przez dwa tygodnie co noc i pukać 
do jej niskich drzwi! Ba! Nie myślmy o tym choć przez kilka godzin... — 
Młodzieniec się uśmiechnął. — Droga, kochana Myrtillo! — powiedział. — Zobaczę 
cię wkrótce. Do diabła ze smutnymi przeczuciami! Czy to warto dręczyć się 
niepotrze­bnie? A zresztą – dlaczegóż by pan Lescot miał mi jej odmówić? Jeśli 
zechcę, zostanę jak on, kupcem dywanów i tkanin... Dlaczegóż by nie? To 
zaszczytne zajęcie... Na tych starych tkaninach widuje się obrazy turniejów, 
walk, bitew... to także pewna pociecha. Zresztą podróżuje się, jeździ się do 
Flandrii. Słyszałem nieraz, że Flamandczycy to dzielni ludzie, za przykład może 
służyć bitwa pod Courtenaj.



Buridan chodził po swym skromnym pokoju, pogwiz­dywał, uśmiechał 
się. Otworzył na oścież okno i słucha­jąc krzyków płynących z ulicy, cieszył się 
życiem.



Jego pokój na poddaszu był skromnie umeblowany. Było tam łóżko z 
kolumnami, na których wisiały błękitne zasłony, stała duża szafa, stół, kilka 
krzeseł i dwa fotele. Na ścianie wisiało kilka szpad i cała kolekcja sztyletów i 
puginałów. Broń ta nadawała pokojowi tak groźny wygląd, że wdowa Clopinel, 
przychodząc do Buridana, dygotała jak w febrze.



Na stole stał kałamarz i pęk gęsich piór. Jedne z nich były 
zatemperowane, inne jeszcze nie tknięte, a obok nich leżało kilka cennych 
rękopisów.



Buridan ubierał się starannie. Był w podniosłym na­stroju. Stan to 
zwykły u wszystkich zakochanych. Nagle ktoś zapukał do drzwi. W progu stanął 
mężczyzna wyso­ki, silnie zbudowany, opalony, z twarzą okrytą bliznami.



— Aaaa! — rzekł Buridan. — To ty, mój panie wisiel­cze!



— Niezupełnie, mości szlachcicu, muszę jednak przyznać, że mało 
brakowało... Tak, to ja, Lancelot Bigorne, do usług.



— Przychodzisz porozmawiać ze mną, jak mi to oświadczyłeś wczoraj. 
Tylko, mój poczciwy Bigorne, bije właśnie dziewiąta. O jedenastej muszę być w 
okolicach Temple... Zrób więc tak, aby twoje opowiadanie zmieś­ciło się w jednej 
godzinie. A teraz weź krzesło, nalej sobie kubek białego wina, które stoi tam, 
na stole, i mów, nie troszcząc się o to, czy będę cię słuchał uważnie... Nie 
ręczę bowiem, że tak będzie.



— Będzie pan mnie słuchał — powiedział poważnie Lancelot Bigorne. — 
Zresztą nie potrzebuję tylu minut, ile mi wspaniało­myślnie przeznaczasz.



Gadatliwy gość musiał widać dodać sobie odwagi, jednym bowiem 
haustem wychylił kubek wina za­propo­­nowa­nego mu przez Buridana.



Buridan chodził po pokoju i pogwizdywał, zdając się nie zwracać 
uwagi na gościa. Nie tracił go jednak z oczu.



Oto człowiek, jakiego mi było trzeba — myślał 
Bigorne. — Dzielny, wesoły towarzysz, niefrasobliwy do tego stopnia, że ja 
włażę do niego nieproszony, a on sadza mnie przy stole jak jednego ze swoich 
przyja­ciół...



Czego może ode mnie chcieć ten nicpoń? — myślał z kolei 
Buridan. — Twarz inteligentna, spojrzenie przebie­głe, zuchwałe... Na pewno 
jakiś włóczęga! Ciekaw jes­tem, za co chciano go powiesić.



— Panie — rzekł nagle Bigorne — potrzebujesz słu­żącego, a ja 
potrzebuję pana. Czy nie zechciałbyś, żebym ja został pierwszym, a ty drugim?



— Cooo?! — zdziwił się Buridan, szeroko otwierając oczy. — Sądzisz, 
że potrzebuję służącego?



— Bez najmniejszej wątpliwości! Taki człowiek jak pan, wdający się 
w takie przygody jak ostatnia na Montfaucon, człowiek, który będzie musiał 
walczyć z Marignym, z królem, królową, z całym dworem, ze strażą miejską, 
prefektem, z wiatrem, zadymką, burzą, słowem ze wszystkim, co może zaprowadzić 
na szubienicę, czło­wiek taki jak pan musi mieć przy sobie o każdej porze dnia i 
nocy kogoś, kto byłby dostatecznie inteligen­tny, aby wszystko zrozumieć, a 
dostatecznie zdolny, aby wszystko wykonać. Powinien pan mieć kogoś, kto by 
nadstawił swą pierś pod pchnięcie sztyletu przeznaczo­ne dla pana, kto by 
pochwycił i udusił łotra czyhającego na pańskie życie...



— Sądzisz więc, że ty jesteś kandydatem na kogoś takiego?



— Służyłem — odpowiedział Bigorne, zgrzytając zę­bami — służyłem 
szlachetnemu hrabiemu Karolowi de Valois, to znaczy człowiekowi 
naj­chytrzej­szemu z całego państwa, panu, którego służący musi być geniuszem 
chytrości.



— I sądzisz, że twoja pierś byłaby owym pukle­rzem?...



— Mam na ciele siedemnaście blizn, a jeśli przyjrzysz się z bliska 
mojej twarzy, dojdziesz do prze­świad­czenia, że nie mam zwyczaju schodzić 
napastnikom z drogi.



— A więc uważasz, że zdolny byłbyś do podobnych poświęceń?



— Uratowałeś mi życie.



— Ale jeśli ja, twoim zdaniem, potrzebuję służącego, musisz mi 
dowieść, dlaczego ty potrzebujesz pana?



— Dlatego, że doprowadzony do ostatniej nędzy, bie­dny włóczęga 
zmuszony jestem żądać pieniędzy lub życia od mieszczan, którzy zbyt późno 
wracają do do­mu. a to nie 
przypada mi do gustu! Za każdym razem, gdy ograbię mieszczanina, odczuwam takie 
wyrzuty sumienia, że śpieszę zanieść połowę łupu czcigodnemu proboszczo­wi 
kościoła św. Eustachego. Nie zmniejsza to jednak moich wyrzutów sumienia. Więc, 
aby utopić w niepamięci drugą połowę wyrzutów, przepijam resztę łupów. Lecz od 
czasu do czasu wszystkie wyrzuty sumienia wypływają na powierzchnię mej duszy, a 
wtedy muszę pić trochę więcej niż mam na to pieniędzy. Wtedy piję na kredyt. Z 
tego wynika, że im więcej mieszczan ograbiam, tym bardziej powiększa się mój 
dług u 
Noëla 
Połamańca, właściciela szynku przy ulicy Tirevache. A ponieważ z 
drugiej strony i wyrzuty sumienia się zwiększają, więc jestem w sytuacji bez 
wyjścia.



Buridan wybuchnął śmiechem.



— No, a gdybym cię przyjął na służbę, jakiej chcesz pensji?



— Mieszkanie, życie, resztki z butelek i stare ubranie.



Buridan otworzył drzwi wiodące do wąskiego pomie­szczenia, w którym 
wisiały jego stare ubrania.



— Oto mieszkanie — wskazał ręką. — Weźmiesz nakrycie z mojego 
łóżka, wybierzesz sobie z tych łachów jakiś przyzwoity przyodziewek. Resztki z 
butelek – gwa­rantuję ci. Co zaś do utrzymania... będziesz jadał wtedy i tyle 
razy, ile razy ja będę jadł.



— A będę pościł wtedy, gdy pan będzie pościł. Czy więc przyjmuje 
mnie pan?



— Od tej chwili jesteś członkiem mego domu. A teraz chcę wiedzieć, 
za co miałeś być powieszony na Montfaucon.



— Nie powiedziałbym tego panu, gdybyś nie chciał mnie przyjąć na 
służbę. Powiem jednak teraz, gdy jes­tem już pańskim sługą.



— A więc mów, mam jeszcze tylko pół godziny.



Lancelot 
Bigorne się 
zamyślił. Jego przebiegła twarz nabrała dziwnie poważnego wyrazu.



— Panie — rzekł, wydając głębokie westchnienie — siedemnaście lat 
temu byłem w Burgundii, w Dijon, pięknym mieście, w którym mieszkał wówczas 
książę Hugo, ojciec naszej czcigodnej królowej.



— Czy chcesz mi powiedzieć wszystko, co się z tobą działo przez 
siedemnaście lat? — zapytał Buridan z nie­pokojem.



— Nie, uspokój się. A więc mieszkałem w Dijon. Byłem lokajem jaśnie 
wielmożnego hrabiego de Valois. Lokajem i konfidentem. Byłem mu 
zaprzedany duszą i ciałem, a nie ma pan pojęcia, jak podła musiała być owa 
dusza, zaprzedana temu panu. Na przedmieściu Dijon mieszkała pewna bardzo piękna 
dama imieniem Anna de Dramans. Pani ta należała do miejscowej szla­chty. Była 
bardzo piękna i dobra. Uwielbiała swego pięcioletniego synka. Miał na imię 
Jan...



— Jak ja! — powiedział Buridan.



— Istotnie, panie Janie Buridan. Mój pan bywał co­dziennie u pani 
de Dramans. Zapomniałem dodać, że pani Anna była kochanką hrabiego, a mały Janek 
jego synem.



— Nie zazdroszczę tego małemu Jankowi — wtrącił Buridan — Hrabia de Valois jest bowiem 
typem, który tak samo jak Marigny zasługuje na stryczek.



— Nie musi mi pan tego mówić! Hrabia de Valois był kochankiem 
Anny de Dramans i jak mi się wydawało, mieli się pobrać, kiedy tylko jakieś 
trudności, które zawsze wynajdywał hrabia, znikną. Pani de Dra­mans często 
płakała, ponieważ jednak bardzo kochała Karola de Valois, a mały Janek był 
jej wielką pociechą, czekała cierpliwie. Nagle hrabia de Valois przestał by­wać u 
Anny. Zaczęło się to, jak dziś pamiętam, we wtorek i jeśli pamięć mnie nie myli, 
akurat w przeddzień, w poniedziałek, w dniu św. Bobolego, wyjechał do Pary­ża 
pan Enguerrand de Marigny, który piastował godność ambasadora przy dworze 
księcia Burgundii.



— Valois! 
Marigny! — warknął Buridan. — Ładna para!



— Ma pan rację, panie Buridan — rzekł Lancelot Bigorne z chytrością w 
oczach. — Teraz muszę panu powiedzieć, że na dworze burgundzkim znajdowała się 
wówczas młodziutka panienka tak cudownej piękności, że niepodobna było na jej 
widok nie oszaleć z miłości. Otóż owa panienka została kochanką hrabiego de Valo­is...



Tu głos 
Bigorne’a 
stał się dziwnie głuchy. Podniósł się z miejsca, podszedł do drzwi 
nadsłuchując, po czym powrócił, pochylił się do ucha Jana i szepnął:



— Straszna to tajemnica, mości Buridan. Powiem pa­nu imię tej 
panny, lecz jeśli zależy panu na życiu, nie wymieniaj go nigdy. Owa młoda panna 
nazywała się Małgorzata, była starszą córką księcia Burgundii, a dziś jest 
małżonką naszego króla, Ludwika X!



— Królowa! — powiedział drżącym głosem Buridan.



Lancelot 
Bigorne 
kiwnął głową i szeptem, czujnie



nasłuchując, mówił dalej:



— Jak to się mogło stać? Dlaczego córka księcia Burgundii, 
uchodząca za pannę równie mądrą jak pięk­ną, zgodziła się na romans z hrabią de Valois? Nikt nigdy nie 
będzie tego wiedział! Klnę się na wszystko, że mówię prawdę.



— Wierzę ci — rzekł Buridan z szyderczym uśmie­chem. — Ostatecznie 
jednak wiadomość, że nasz poczciwy król został rogaczem, zanim zyskał na to 
urzędo­we prawo, nie jest znowu tak straszną rzeczą. Jaki jednak może być 
związek między miłostkami królowej Małgorzaty z Valois, a stryczkiem, 
który ci groził na Montfaucon?



— Cierpliwości, zobaczy pan! Jest związek! Otóż hra­bia de Valois, zostawszy 
kochankiem Małgorzaty, opuścił Annę de Dramans i jej syna Janka. Upłynął 
miesiąc, podczas którego miałem polecenie zanosić jej co parę dni zmyślone przez 
hrabiego wiadomości. Biedna Anna gryzła się i chudła, aż nawet ja, niezbyt czuły 
z usposo­bienia, nie mogłem już na to patrzyć. Wspomniałem o tym mojemu panu, 
który obawiając się może jakiegoś wystąpienia przeciw sobie, znowu parę razy 
odwiedził Annę, po raz tysięczny zapewniając ją, że wkrótce się z nią ożeni. No 
i niech pan sobie wyobrazi, że podczas jednego z takich spotkań drzwi pokoju 
otworzyły się i stanęła w nich Małgorzata... Tak, Małgorzata była zazdrosna, 
kazała śledzić hrabiego, a potem sama udała się za nim i była świadkiem ich 
pocałunków i jego fałszywych obietnic. Weszła wściekła! Zapewniam pana, że choć 
byłem w sąsiednim pokoju, zadrżałem ze stra­chu na jej widok...



— Pozostało już tylko dwanaście minut... — rzekł Buridan.



— Już kończę. A więc Małgorzata wpadła do pokoju jak tygrysica. — 
Ta kobieta jest pańską kochanką? — za­pytała hrabiego. Valois zbladł, zaczął 
się trząść i beł­kotać coś niezrozumiale. Anna podeszła do Małgorzaty i 
odpowiedziała: — To prawda, jestem jego kochanką, a wkrótce zostanę jego 
żoną. A kim pani jest? Czego sobie życzy? — Zemścić się! — 
odpowiedziała Mał­gorzata. Jednocześnie dobyła małego sztyletu, który nosiła 
zawsze przy sobie i pchnęła nim tak silnie panią de Dramans, że ta padła bez 
życia. Hrabia 
de Valois 
nie ruszył się z miejsca. Ja zdębiałem ze strachu. Nie mogłem 
oderwać oczu od Małgorzaty pochylonej nad rywalką i wypowiadającej słowa: Nie 
żyje! Potem spojrzała na Valois, bladego jak płótno i drżącego jak wierzba 
podczas burzy, i warknęła: — A teraz dziecko! — Panie Buridan, to było 
straszne: po zamordowaniu matki, chciała zamordować syna! Tygrysica! 
Powiedziałem już panu, że to tygrysica!



— A co uczynił Valois? — zapytał Buridan.



— Valois! 
Tu jest najpiękniejsza część sprawy! Tyg­rysica zaczęła ryczeć: — 
Teraz dziecko, mój hrabio, albo pobiegnę do pałacu, zbuntuję cały dwór przeciw 
panu i każę pana wygnać jak łotra! — Szczękając zębami, odpowiedział jej: — 
Już dobrze! Jestem posłuszny! — Przy­wołał mnie wtedy. Przybiegłem. Valois rzekł do mnie: —
Weź dziecko i utop je! — Wyszedłem z pokoju, udałem się do sypialni, w 
której spał mały Janek, wziąłem go na ręce, owinąłem w mój płaszcz i wróciłem 
pokazać go Małgorzacie w nadziei, że ulituje się nad nim. Ona – i litość! 
Spojrzała na mnie, zajrzała prosto w oczy wzrokiem, na którego wspomnienie do 
dziś czuję chłód w sercu, potem rzekła: — Słyszałeś, nieprawdaż? — 
Wybie­głem z domu, tłumiąc krzyki i płacz biednego maleństwa. Gnałem przed 
siebie blisko godzinę, wreszcie wpadłem do jakiejś opuszczonej chałupki. Dziecko 
usnęło na mych rękach. Złożyłem je na posłaniu z mchu i suchych liści i wróciłem 
do hrabiego. — Dziecko? — zapytał mnie. — Utonęło! — 
odpowiedziałem. Nie zapłakał, tylko zbladł trochę. Czekałem potem całą godzinę, 
przeczekałem dwie i udałem się do chałupki, aby zabrać dziecko i umieścić je w 
bezpiecznym miejscu. Przechodząc koło mieszkania pani de Dramans nie mogłem się 
powstrzymać, by nie wstąpić i spojrzeć na zmarłą. Wszedłem... Ujrzałem Annę 
zakrwawioną. Czołgała się chcąc dosięg­nąć drzwi... Żyła jeszcze.



— Pozostaje ci tylko pięć minut na opowiedzenie reszty.



— Anna nie umarła... nie tylko, że nie umarła, lecz słyszała wydany 
mi rozkaz utopienia jej syna. Przynajm­niej tak zrozumiałem z kilku słów, które 
udało jej się powiedzieć. Wtedy czując, że włosy jeżą mi się na głowie, 
wyskoczyłem z domu, aby odszukać dziecko i przynieść je matce. Wpadłem do 
chałupki, lecz dziecka w niej nie było. Mały Janek zniknął!



Lancelot 
Bigorne 
zamilkł na chwilę, spoglądając w za­myśleniu przed siebie, jakby 
widząc wszystko to, co się wtedy stało. W końcu zaczął mówić dalej:



— Od owej chwili minęło siedemnaście lat. W przeko­naniu, że hrabia 
de Valois 
każe mnie zabić, gdy się dowie, że dziecko, jego syn, żyje, pewnego 
pięknego dnia porzuciłem służbę. Mijały długie miesiące i lata... Zapomniałem 
już prawie o całej tej historii. Wstąpienie na tron Ludwika, męża Małgorzaty, 
przypomniało mi ją jednak. Przed trzema dniami wałęsałem się w okolicy pałacu Marigny’ego przy ulicy św. 
Marcina, czyhając na któregoś ze spóźnionych mieszczan, podobny do wilka, 
którego głód wygania do lasu... Nagle ujrzałem cień. Ktoś podglądał, co dzieje 
się w pałacu 
Marigny’ego. — Dobra nasza! — powiedziałem do siebie. — Jegomość 
jest sam! Niebo mi go zsyła. — Zbliżyłem się do niego, przyłożyłem mu 
sztylet do piersi i poprosiłem grzecznie o sakiewkę. Mieszczanin nagle wrzasnął. 
Dwunastu dra­bów opadło mnie, związało, powlokło do Châtelet, dokąd poszedł ze 
mną i mieszczanin. Przy świetle pochodni już w Châtelet przyjrzałem się 
jegomościowi i poznałem go. Był to jaśnie wielmożny hrabia de Valois, mój dawny pan. Wtedy przyszła mi 
do głowy myśl, którą na pewno podszepnął mi diabeł. — Wielmożny panie
— rzekłem cicho — daję panu tydzień na uwolnienie mnie. Jeśli to
nie nastąpi, postaram się, aby mnie stawiono przed królem Francji, a wówczas 
opowiem mu o miłostkach królowej Małgorzaty z Karolem de Valois! — Zbladł, 
przyj­rzał mi się i szepnął z przerażeniem: — Lancelot Bigor­ne. — Ten sam, 
wielmożny panie.
 — odparłem. — Zamilcz — powiedział. — Ani słowa. Jeszcze 
przed upły­wem tygodnia będziesz wolny i bogaty.



— Już nie mam ani minuty wolnego czasu — przerwał mu opowiadanie 
Buridan.



— To koniec, panie Buridan. Usnąłem spokojnie, w przeświadczeniu, 
że 
Valois

rzeczywiście każe mnie wypuścić. Na trzeci dzień rano wyprowadzono mnie z celi. 
Byłem bardzo wesoły... a tu nagle otaczają mnie mnisi i pachołkowie kata, aby 
zaprowadzić na Montfaucon! Nie muszę opowiadać reszty.



— I jaki stąd wniosek? — zapytał Buridan.



— Że życie moje trzyma się jedynie na włosku, że Valois będzie mnie 
szukał wszędzie, gdzie tylko groma­dzą się tacy włóczędzy jak ja, i że jeśli 
chcę dłużej żyć, powinienem zmienić tryb życia i przybrać zawód po­czciwego 
człowieka oraz przyczepić się do kogoś, kto mógłby w razie potrzeby obronić 
mnie.



— Amen! — przerwał Buridan. — Powiedz mi teraz, co się stało z 
małym Jankiem. Historia tego biedactwa wzruszyła mnie.



— Nigdy się tego nie dowiedziałem, jak również tego, co się stało z 
jego matką... Pewnie umarła od sztyletu Małgorzaty.



Jakkolwiek Buridan pozornie nie interesował się opowiadaniem 
Lancelota, lecz w gruncie rzeczy słuchał z wielką uwagą dziwnej historii, w 
której królowa Mał­gorzata odegrała tak straszną rolę.



— Postaraj się nie spotykać nigdy nos w nos z hrabią de Valois — rzekł, gotując 
się do wyjścia.



— A właśnie tak się stało wczorajszej nocy, że o mały włos nie 
wpadłem znowu w jego sieci jak głupie bydlę. Jeżeli spotkamy się po raz trzeci, 
któryś z nas zginie! Panie! — dodał Lancelot. — Wychodzę z panem. Za­czynam już 
pełnić moją służbę.



— Dobrze, idź za mną w pewnej odległości i za­trzymaj się przed 
drzwiami domku, do którego wejdę. Zaczekaj tam na mnie.



Po tych słowach Buridan zszedł na dół, wyprowadził z małej stajenki 
swego konia, dosiadł go i udał się na ulicę Vieille-Barbette.

Jadąc tą ulicą aż do końca, znalazł się przy Różanej Zagrodzie. W owych czasach 
z powodu brudu, jaki panował na ulicach, jedynie ludzie niższego stanu albo po 
prostu biedacy chodzili ulicami na piechotę.



Stanąwszy przed Różaną Zagrodą, Buridan zsiadł z wierzchowca, 
rzucił lejce Lancelotowi. Bigorne, widząc, że jego pan zatrzymał się przed 
tym domem, zrobił dziwnie wystraszoną minę. Buridan jednak nie zauważył tego i z 
bijącym sercem pchnął ogrodową furtę. Ot­worzyła się jak zwykle.



Młodzieniec nigdy jeszcze nie był w Różanej Zagro­dzie za dnia. O 
oznaczonej godzinie Gillonna zawsze czekała na niego przy furtce.



Buridan wszedł do ogródka, przebiegł go niecierp­liwym krokiem 
zakochanego i znalazł się przed drzwiami jasnego, wesołego domu... Drzwi były 
otwarte.



— Myrtillo! Droga Myrtillo — wołał Buridan, sądząc, że jak zwykle 
jego śliczna narzeczona wybiegnie na jego spotkanie.



Tym razem jednak Myrtilli nie było. Buridan wszedł do wielkiej 
sali, jedynego pokoju, który znał w tym domu. Nikogo nie było. Wszędzie panował 
spokój. Ciszę domu zakłócał jedynie głośny spór dzwońca ze szczygłem, 
fruwających pomiędzy gałęziami drzew.



Długi promień słońca oświetlał pokój, w którym tak często zakochani 
składali sobie przysięgi.



— Gillonno! — zawołał Buridan stłumionym głosem.



Jeszcze chwilę się wahał, potem przeszukał dom od góry do dołu. 
Ogarnął go niepokój. Pomyślał z drżeniem serca, że pewnie Myrtilla uczyniła ojcu 
wyznanie, a pan Lescot, bogaty mieszczanin, nie raczył nawet poznać tego, który 
kochał jego córkę i aby rozdzielić natychmiast narzeczonych, wywiózł Myrtiilę. 
Wkrótce gorsze pode­jrzenie przyszło mu do głowy. To nie pan Klaudiusz Lescot 
wywiózł Myrtillę. Znalazłaby sposób, aby przy­słać do mnie Gillonnę. A zresztą 
po cóż by pozostawiono otwarte drzwi do domu? Bezradny zaczął szlochać.



Nagle ktoś zasłonił promienie słońca padające przez okno. Buridan 
podniósł głowę i ujrzał Lancelota.



— Płacze pan? — zapytał świeżo upieczony sługa.



— Nie! — odpowiedział Buridan przez zaciśnięte zę­by, podczas gdy 
rzęsiste łzy spływały mu po policzkach.



— Płaczesz — ciągnął dalej Lancelot — i powiem panu dlaczego. 
Dzisiejszej nocy porwano młodą dziew­czynę, która tu mieszkała. Wiem o tym.



Buridan przyskoczył do niego tak gwałtownie, że Bigo­rne musiał się cofnąć 
aż do drzwi. Jan ścisnął go za ramię, a wzrok jego błysnął podejrzliwie.



— Skąd wiesz o tym? — warknął. — Mów, przyznaj się, że przychodzisz 
od tego, który, porwał Myrtillę!



— Dusisz mnie — wycharczał Bigorne — a chcesz, żebym mówił!



— To prawda — rzekł Buridan, zwalniając nieco uścisk rąk. — Mów 
teraz, mów całą prawdę!



  Wczorajszego wieczoru włóczyłem się dookoła Lu­wru. Nagle 
ujrzałem wychodzącego stamtąd hrabiego de Valois. Towarzyszyli mu konni łucznicy. Z 
ciekawości, a również dlatego, że mam co do hrabiego różne zamia­ry, poszedłem 
za tą bandą, która podobna do stada kruków wyfrunęła ze starego gniazda – Luwru. 
Szed­łem wciąż za nimi i ujrzałem, jak stado kruków spadło na ten domek.



— Valois! 
— jęknął Buridan, czując, że ogarnia go dziwna trwoga. — Valois, powiadasz, że Valois był tutaj!?



— Jaśnie wielmożny Karol, hrabia de Valois, książę piekieł, 
stryj królewski a kuzyn szatana. Tak, panie, Valois przyszedł, aby 
aresztować tę dziewczynę...



— Aresztować ją? — zawołał zdziwiony Buridan.



— Ten zbir uczynił to!



— Aresztowana! Myrtilla aresztowana!



— I odprowadzona do Temple! Mówię prawdę!



— Ale za co!? — krzyknął przerażony, wyrywając sobie włosy z głowy.



— Ponieważ jest oskarżona o czary przeciw królowi. Łucznicy darli 
się: Śmierć czarownicy!



Buridan padł na fotel jakby rażony piorunem.


 

 

 

 

 

XII

Temple

 



W kilka godzin później, już o zmroku, woźny prefek­tury, konno, 
otoczony sierżantami, eskortowany przez herolda, zatrzymał się na placu Grève po długiej 
węd­rówce ulicami Paryża. Herold zatrąbił w róg. Zgromadził się tłum, a woźny 
donośnym głosem zaczął czytać:



 



Dziś, dwunastego maja tysiąc trzysta czternastego roku, my: Jan de 
Précy, prefekt miasta Paryża, podajemy do wiadomości wszystkich mieszkańców wolę 
jego kró­lewskiej mości, szczęśliwie panującego nam króla, oby Bóg miał go w 
swej opiece:



Po pierwsze, gubernatorem fortecy Temple został mianowany jaśnie 
wielmożny hrabia 
de Valois.



Po drugie, każdy mieszczanin i inny mieszkaniec Pary­ża będzie 
surowo prześladowany przez straż miejską za niestosowanie się do przepisów 
gaszenia ogni.



Po trzecie, nakazuje się wszystkim Żydom zamiesz­kałym w mieście 
dobrowolne poddanie się rewizji, jaka ma być dokonana w ich domostwach.



Po czwarte, rozkazuje się wszystkim mieszkańcom donieść 
niezwłocznie o tym, gdyby ich sąsiad lub sąsiad­ka, lub ktoś ze znajomych 
utrzymywał znajomość z diab­łem albo też zajmował się 
czarami.



 


Gdy już woźny zakończył swój obchód, skierował się do 
Châtelet, a tłum, który słuchał jego obwieszczenia, zaczął się rozchodzić do domów wielce 
zadowolony, a to z dwóch powodów: po pierwsze dlatego, że król mówił o pewnych 
trudnościach, jakie miano poczynić Żydom, co było zawsze powodem do radości, 
zwłaszcza że po każdej rewizji bodaj jeden z nich musiał zginąć na stosie; a po 
drugie, obwieszczenie króla nic nie wspominało o nowych podatkach, której to 
wiadomości mieszczańst­wo obawiało się najbardziej. Jednakowo zadowolony z tego, 
co mówił król, jak i z tego, czego nie mówił, tłum gapiów zaczął się rozchodzić, 
wołając na całe gardło:



— Niech żyje Ludwik Zabijaka!



W tej właśnie chwili powóz ze spuszczonymi firankami wjechał w 
ulicę 
Vieille-Barbette. Wyglądał bardzo skro­mnie i nikt nie zwracał na niego 
uwagi. Toczył się spokojnie i zatrzymał się dopiero na końcu ulicy, to jest 
przed więzieniem Temple.



Jeden tylko jeździec eskortował powóz. Był on bardzo skromnie 
ubrany, bez broni przy boku, twarz miał za­słoniętą kapturem.



Gdy wreszcie powóz zatrzymał się przed wielkimi wrotami Temple, 
mężczyzna eskortujący go zsiadł z ko­nia i skierował się na zwodzony most.



— Z drogi! — zawołał wartownik.



— Przywołaj oficera straży! — rzekł mężczyzna roz­kazującym tonem.



Żołnierz usłuchał rozkazu i po chwili oficer dowodzą­cy strażą przy 
wrotach, podszedł do mieszczanina dziw­nie odważnego, bo ośmielającego się 
przeszkadzać wo­jakowi.



Mieszczanin jednak podniósł kaptur, oficer spojrzał na niego, 
zdumiał się, zmieszał i ukłonił się, drżąc ze strachu.



— Zbliż się! — powiedział przybysz.



Wtedy mężczyzna z kapturem na głowie zbliżył się do powozu i rzekł:



— Droga wolna.



W powozie siedziała kobieta. Była bardzo skromnie ubrana i również 
miała naciągnięty na głowę kaptur.



— Zaczekaj na mnie tutaj! — rozkazała, wyskakując lekko z powozu.



— Zaczekam na panią, jakkolwiek z duszą na ramieniu.



— Uspokój się, Marigny — rzekła dama. — Nikt się nie ośmieli 
sprzeciwiać woli królowej... Nikt! Nawet król!



Szybko minęła most zwodzony, przeszła pod arkadą i zbliżyła się do 
oczekującego na nią oficera, który z szacunkiem poprowadził ją do gubernatora 
fortecy Temple.



Stanęli przed drzwiami wspaniałych ongiś apartamen­tów, które 
pozostały po starszym mistrzu zakonu templa­riuszy. Apartamenty te służyły za 
mieszkanie gubernato­rowi, który objął swój urząd przed dwiema godzinami.



Oficer spytał:



— Czy mam wejść i zaanonsować jaśnie wielmoż­nemu hrabiemu 
przybycie waszej królewskiej mości?



— Nie, panie oficerze — odpowiedziała dama — mo­żesz odejść.



Za drzwiami stał niemy i wyprostowany olbrzymi hala­bardnik. Na 
głowie miał szyszak ze spuszczoną przy­łbicą. Tułów okrywał mu pancerz, ręce i 
nogi były rów­nież ochronione żelazną zbroją.



Kobieta, rzekła:



— Idź i powiedz twemu panu, że królowa chce z nim mówić!



Zbroja zatrzęsła się, szczęknęła, a jej właściciel ru­szył spełnić 
rozkaz. Po paru minutach ukazał się hrabia de Valois... Kobieta zrzuciła 
z głowy kaptur i zdjęła maskę. Valois przyklęknął, witając dostojnego gościa, 
potem wstał i czekał, aż królowa zechce zagaić rozmowę.



— Hrabio — rzekła — przybywam tu, aby z panem pomówić o 
aresztowanej przez pana czarownicy.



Valois 
zadrżał, jakby w przeczuciu tego, że znajdzie się niebawem nad 
przepaścią, kiedy najmniejsze posu­nięcie, najmniejszy fałszywy krok decydują o 
życiu lub śmierci. Istotnie, gniewny głos królowej zwiastował 
nie­bezpie­czeństwo. Znał ten głos! Och! Zbyt dobrze go znał! Znał również 
gorączkowe ruchy tej pięknej ręki, z któ­rych każdy mógł być sygnałem śmierci.



— Wasza królewska mość zechce może przejść ze mną do innej komnaty, 
godniejszej jej osoby...



— To zbędne — warknęła królowa, której drgające wściekłością usta i 
stalowy błysk oczu napełniły hrabie­go przerażeniem. — Jeśli dookoła nas są 
niedyskretne uszy, tym gorzej dla ciebie. Zapewniasz więc, że aresz­towana przez 
ciebie dziewczyna jest czarownicą?



— Zdaje mi się — wybełkotał— że znalezione u niej przedmioty 
dowodzą...



— Hrabio 
de Valois 
— rzekła królowa nie znoszącym sprzeciwu tonem — czy chcesz, żebym 
ci powiedziała, co przede wszystkim masz jej do zarzucenia?


— Nie rozumiem...



— To, że jest córką Enguerranda de Marigny’ego!



Zginąłem! — pomyślał Valois, płaszcząc się w czo­łobitnym 
ukłonie.



— Hrabio, chcę niezwłocznie ujrzeć tę dziewczynę!



— Życzenie waszej królewskiej mości jest dla mnie świętym rozkazem. 
Natychmiast każę ją przyprowadzić tutaj!



— Nie! — przerwała mu królowa, powstrzymując gwa­łtownym ruchem 
hrabiego 
de Valois, 
który już zmierzał do drzwi. — Każ zaprowadzić mnie do celi. Chcę 
ją zbadać... Chcę się dowiedzieć, czy jest naprawdę czarownicą! Lecz jeśli 
odkryję, że niesłusznie ją oskar­żono, mości hrabio... — Zacisnęła nerwowo 
pięści i za­częła następować na hrabiego, jakby z zamiarem udu­szenia go.



— Co wtedy uczynisz, wasza królewska mość? — za­pytał Valois, prostując się 
dumnie.



— Wtedy — odpowiedziała królowa, nakazując sobie spokój — zabiorę 
ją stąd... i już!



Groźba niebezpieczeństwa przywróciła hrabiemu całą jego energię.



— Pani — rzekł stanowczym tonem — król mianował mnie specjalnie 
gubernatorem Temple, abym miał nad­zór nad prze­stęp­czynią. Jestem na rozkazy 
waszej króle­wskiej mości, jeżeli będzie chodziło o zbadanie dziew­czyny... Lecz 
co do wypuszczenia stąd, to nie mogę tego uczynić inaczej jak na rozkaz 
królewski. Odpowiadam bowiem za nią głową.



— Oto jest rozkaz — odparła Małgorzata Burgundzka, miażdżąc Valois pełnym wzgardy 
uśmiechem. Jedno­cześnie dobyła zza gorsu papier, który podała hrabiemu.



Tocząc błędnym spojrzeniem, nieprzytomny ze zdene­rwowania, wziął 
podane mu pismo. Zaledwie jednak rozwinął go i przebiegł wzrokiem pierwsze 
słowa, spoj­rzał na Małgorzatę z przerażeniem i konwulsyjne drga­nie przebiegło 
mu po policzkach. Dokument ten nie był pergaminem zawierającym rozkaz królewski!



Był to list, podpisany przez hrabiego de Valois, ad­resowany zaś 
do Małgorzaty Burgundzkiej. Imię jej po­wtarzało się kilkakrotnie w pełnym 
naj­płomien­niejszej miłości słowach. Była to błagalna prośba o nocną scha­dzkę. 
Był to obraz najzuchwalszej namiętności, jaką mężczyzna może zapałać do kobiety. 
Najdotkliwsza obe­lga zadana królowi Francji!



List ten jednak nosił datę 22 lutego 1297 roku, to jest okresu, 
kiedy Małgorzata, licząca wówczas zaledwie siedemnaście lat, mieszkała jeszcze w 
pałacu swego ojca Hugona IV, księcia Burgundii.



— Karolu 
Valois 
— rzekła Małgorzata niskim, świsz­czącym głosem. — Czy poznajesz 
ten list? Już dawno temu został on przez ciebie napisany! Może zapomniałeś już o 
nim?



— List ten nie jest pisany przeze mnie — wybełkotał hrabia de Valois.



— Masz rację, jest to tylko kopia. Prawdziwy list jest w Luwrze. 
Jeszcze dziś trafi do rąk króla!



Z piersi hrabiego wydarło się głębokie westchnienie. Było to 
ostatnie westchnienie człowieka, któremu zadano śmiertelny cios.



— To jest list sprzed siedemnastu lat — zazgrzytał z wściekłością. 
— Powiem królowi całą prawdę! Powiem mu o tym, że kochałem panią dawno temu, 
wtedy, kiedy miałem prawo prosić o pani rękę. Powiem, że odtrącony przez panią, 
składałem jej zawsze dowody najgłębszego szacunku...



— Mówiąc to, skłamiesz, mości Valois! Ja nie od­trącałam cię!



— A więc tak, skłamię! — odpowiedział brutalnie Valois. — Kłamstwo za 
kłamstwo, życie za życie, śmierć za śmierć! Atakujesz mnie, pani, więc się 
bronię. Data tego listu będzie przekonująca!



Małgorzata uśmiechnęła się. Uśmiech ten obudził w Karolu de Valois uczucie 
zabobonnej trwogi.



— Czy znasz 
Mabel? 
— zapytała.



— Mabel? 
— wyjąkał 
Valois.



— Tak, to moja zaufana służąca, która czuwa nade mną podczas snu, 
która myśli za mnie, która za mnie jest mądra. Otóż posłuchaj hrabio! Mabel udało się 
wynaleźć sposób przywrócenia pożółkłym pod wpływem czasu literom listu ich 
dawnej świeżości... Potrafi uczynić je tak świeżymi, jakby były skreślone 
najwyżej wczoraj...



— Jest data! — odparł wściekle.



— Mabel 
wynalazła sposób zmazania daty. W miejscu 22 lutego 1297 r. 
napisała tak jakby twoim pismem: 11 maja 1314, to znaczy wczorajszą datę!



Hrabia jęknął.



— Będziesz mi teraz posłuszny?



— Tak! Wasza królewska mość! — odpowiedział hra­bia pośpiesznie.



— Jeżeli uznam, że Myrtilla nie jest winna, pozwolisz mi zabrać ją 
stąd? Nie powiesz nikomu, że to ja ją stąd zabrałam?



Valois 
zmiażdżony wyprostował się nagle, wyprężył jak struna.


— 
Godzisz, pani, w ten sposób na moje życie! — po­wiedział. — Weź więc ją sobie! 
Należy do ciebie! Och! Jakże drogo płacę za miłość, którą spojrzenia pani 
zbudziły niegdyś w mym sercu! Czuję, że jestem w ręku potężnej i przeklętej 
mocy. Ale pamiętaj, Małgorzato, strzeż się! Strzeż się, królowo! Musiałbym 
bowiem być aniołem niebieskim, by zapomnieć o tym, jak strasznych moich cierpień 
jesteś sprawczynią... a jestem tylko czło­wiekiem.



— Powiedz raczej piekielnym duchem! Lecz niech tam! Nie boję się 
niczego! Proś Boga, jeśli w ogóle umiesz się modlić, aby pozwolił mi zapomnieć o 
tym, coś przed chwilą powiedział. A tymczasem prowadź mnie do celi czarownicy!


 

 

 

 

 

XIII

Matka

 



Posępny jak skazaniec idący na męki Valois szedł przed 
królową. Nie pamiętał w tej chwili nic, nawet nie myślał o uczuciu, jakie w nim 
kiedyś obudziła. Sytuacja była istotnie bezgranicznie trudna. Zrozumiał albo 
przynajmniej domyś­lał się, że istniało jakieś porozumienie między Marignym a 
Małgorzatą. Porozumienie to miało na pewno na celu zorganizowanie ucieczki 
Myrtilli. Otóż ucieczka taka była nie tylko tryumfem Marigny’ego, a jego porażką. 
Pachniało to procesem, oskarżeniem o zdradę stanu, śmiercią! Valois miał słuszność 
mówiąc: Żądasz, pani, mojego życia!



Stanęli na podwórzu więziennym, gdzie na znak dany przez hrabiego 
klucznik więzienny, niosąc w ręku zapa­loną pochodnię, poprowadził ich do celi 
dziewczyny. Wkrótce znaleźli się na schodach wiodących do pod­ziemi.



Powietrze było stęchłe... Małgorzata jednak nie zwra­cała na to 
uwagi. Drżała na całym ciele, lecz było to jedynie skutkiem myśli, jakie ją 
dręczyły. Zasłoniła zno­wu twarz maską i naciągnęła na głowę kaptur.



Klucznik otworzył drzwi. Małgorzata odwróciła się w stronę hrabiego 
i spojrzała na niego badawczo. Valois zrozumiał to spojrzenie. Nakazał 
osadzić pochodnię w specjalnie do tego przeznaczonej oprawce, po czym oddalił 
się, zabierając ze sobą dozorcę.



Mało go zresztą obchodziło, co królowa ma do powie­dzenia 
uwięzionej. Gdy znalazł się na podwórzu więziennym, jedynie ciemnościom, jakie 
tam panowały, zawdzię­czał, że nikt nie zauważył jego bladości. — Jestem 
zgubiony! — rozmyślał. — Znalazłem się w sytuacji bez wyjścia! Uzbrojona 
w ten list królowa skruszy mnie w proch. Niech tam! Wyjadę stąd! Ukryję się u 
jednego z tych możnowładców, którzy po śmierci nieboszczyka króla podnoszą 
głowę. Tam będę knuć przeciw Marigny’emu, przeciw królowej, 
przeciw królowi, przeciw całemu Paryżowi, przeciw wszyst­kim, którzy mnie 
nienawidzą, jeden z tych spisków mogących pociągnąć za sobą tysiące ofiar. 
Cierpliwie, powoli przygotuję taką zemstę, że zadziwię cały świat.



Posępną dumą błysnęły na chwilę jego oczy. Zgar­biona przed chwilą 
postać wyprostowała się.



— Szymonie! — zawołał krótko.



— Jestem, jaśnie wielmożny panie!



Szymon 
Malingre, 
który nie odchodził nigdy od hrabie­go de Valois, wynurzył się z 
mroku. Krył się on zawsze w ciemnych i wilgotnych kątach.



— Szymonie — powiedział hrabia cicho — wszystko stracone!



— Słyszałem, jaśnie wielmożny panie, zrozumiałem!



— Pędź do pałacu! Niech wszystko za godzinę będzie gotowe do 
ucieczki!



— Zawsze jesteśmy gotowi, jaśnie wielmożny panie. Konie osiodłane 
czekają codziennie w stajni! Muły są gotowe również, pozostaje tylko naładować 
na nie wory z talarami. Poza tym radzę jaśnie wielmożnemu panu pozostawić 
wszystko nietknięte. A może ucieczka będzie trwała niedługo... może jedynie 
dzisiejszą noc!



— Co masz na myśli? — warknął hrabia. — Mów! Serce mi się kraje, 
gdy sobie przypomnę, że trzeba wyjechać i pozostawić tu Myrtillę... — Hrabia 
stłumił westchnienie.



— Niech jaśnie wielmożny pan przeczyta najpierw ten list! — rzekł 
Szymon Malingre.



Valois 
zdumiony wziął w rękę papier, który mu podał jego zaufany sługa, 
zbliżył się do latarni wiszącej na murze i zaczął czytać. Oto jaka była treść 
tego listu:



 



Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!



Nie zna mnie Pan, lecz ja znam Pana, a to na razie wystarczy. Wiem, 
że nienawi­dzi Pan Marigny’ego. Moja nienawiść 
rów­na się Pańskiej. Oto wszystko, co mogę Panu powiedzieć. Czy chce Pan 
połączyć te dwie nienawiści? Czy chce Pan, abym dopomógł mu zemścić się na tym 
człowieku? Jeżeli nie, niech Pan spali ten list... Ufam Pańskiemu kawalerskiemu 
parolowi... Jeśli zaś tak – czekam na Pana około północy poza murami Bramy 
Malarzy przez trzy kolejne noce.



Jan Buridan


 



— Jan Buridan — szepnął Valois. — A może tu jest moje zbawienie? 
Tak, człowiek, który był zdolny publicz­nie wyzwać Marigny’ego, będzie może moim 
zbawie­niem! Ofiarowując mu tysiąc talarów, przywiążę go do siebie... Szymonie!



— Jestem, jaśnie wielmożny panie!



— Szymonie — rzekł hrabia de Valois — nie pojedziemy nigdzie 
dzisiejszej nocy!



 


* * 
*



 



Małgorzata weszła do lochu. Po ścianach pełzały czerwone odblaski 
zatkniętych w korytarzu pochodni. W najbardziej oddalonym kącie celi więziennej 
ujrzała Myrtillę. Przez moment przyglądała jej się chciwie, w mi­lczeniu, drżąc 
ze wzruszenia, które starała się opano­wać... W głębi duszy szepnęła: Moja 
córka!



Myrtilla szeroko otwartymi oczami spoglądała na niezna­jomą. 
Podobna była do małego ptaszka, który w chwili kiedy się cieszył przestrzenią, 
słońcem i wolnością, opowiadał lasom, niebu, polom, strumykowi o swym szczęściu, 
w tej właśnie chwili wpadł w zastawione przez złych ludzi sieci.



Królowa myślała: Jakaż ona jest piękna! Tak piękna, jak ja byłam 
w jej wieku. Ma tylko więcej słodyczy w spojrzeniu. Biedne maleństwo!
Być może, że w głębi duszy Małgorzaty zbudziło się uczucie zazdrości o tę 
zdumiewającą po prostu piękność dziewczyny. Potrząs­nęła głową i jakby chcąc 
pobudzić się do litości, szepnęła:



— Biedna mała! Jak ona drży! Nie obawiaj się nicze­go, moje 
dziecko. — Rzekła to tak spokojnym głosem i z takim współczuciem, że z oczu 
Myrtilli trysnęły łzy.



A więc Myrtilla była owym dzieckiem, o które tyle razy błagała 
Marigny’ego, które tyle razy opłakiwała! Ileż razy wyobrażała sobie tę błogą 
chwilę, kiedy nareszcie się z nią spotka! Chwila ta nadeszła! Miała oto córkę 
przed sobą. Małgorzata mimo woli wyciągnęła do dziewczyny ręce.



W głębi jej serca zrodził się i już-już wybiegał na usta okrzyk, 
który mógłby stać się jednocześnie okrzykiem, zwiastującym jej wyzwolenie 
duchowe: Jestem twoją matką! Krzyk ten jednak zamarł jej na ustach. 
Ramiona, które wyciągała do dziewczyny, opadły bezwładnie.



Małgorzata powtórzyła w duchu: Jakaż ona jest pięk­na! Tym 
razem wzdrygnęła się i zrozumiała, że myśl ta sprawia jej tajemny ból. Raz 
jeszcze w jej duszy zło wzięło górę nad dobrem.



— Och! Pani — powiedziała Myrtilla. — Wydajesz mi się tak dobra i 
łagodna! Może przynosisz mi wieści od mego ojca? Jak on musi biedak płakać i 
rozpaczać!



— Nie znam twego ojca — szepnęła Małgorzata.



Myrtilla spuściła głowę i cofnęła się kilka kroków.



— Chciałam się z tobą zobaczyć — mówiła dalej królowa — jak to 
czynię ze wszystkimi kobietami, które przebywają w tym więzieniu. Chciałam ci 
przynieść słowa pociechy...



— Bądź błogosławiona za to — rzekła Myrtilla mart­wym głosem.



— Dlaczego jednak trafiłaś do Temple, biedne dziecko? Za co? 
Mówiłaś o ojcu. A twoja matka? Musi również płakać?



— Nie mam matki... — odpowiedziała Myrtilla. — Uma­rła nazajutrz po 
mym urodzeniu. Do dziś dnia, myśląc o matce, czuję żal, że jej nie znam. Teraz 
jednak jestem nieledwie szczęśliwa, że ona nie żyje... no bo jakaż byłaby dziś 
jej rozpacz! Pyta mnie pani, za co wtrącono mnie tutaj?! Nic nie wiem, nie wiem! 
Dwóch mężczyzn przyszło do Różanej Zagrody... Czy zna pani Różaną Zagrodę? To 
tuż przy Temple. Gdy spoglądałam na mury więzienia, drżałem ze strachu, cień 
jego bowiem padał na nasz domek. Zdawało mi się, że sięga po mnie... A przecież 
nic złego nie uczyniłam. Miałam wrażenie, że to coś złego musi przyjść. Ojciec 
mój nazywa się Klaudiusz Lescot. Kupuje i sprzedaje piękne dywany i tkaniny, 
które przywo­zi z dalekiej Flandrii, jak pani o tym na pewno wie. Umieścił mnie 
wraz z Gillonną w Różanej Zagrodzie, gdzie mieszkałam od kilku już lat bardzo 
szczęśliwa, a jedynym moim zajęciem była modlitwa za mego ojca w długie jesienne 
wieczory, kiedy wiatr i deszcz wstrząsały ściana­mi naszego domku... Co komu 
mogłam złego uczynić?



Małgorzata zadrżała i przygryzła wargi.



— Powiadają, że jesteś czarownicą!



— Jakże mogłabym być czarownicą, skoro w tym roku przed samą 
Wielkanocą przy­stępo­wałam do komunii, co może zaświadczyć kapłan z kaplicy św. 
Mikołaja? — My­rtilla zaczęła płakać. Była tak blada, tak smutna, tak piękna, że 
nawet serca zupełnie obojętnych ludzi za­drżałyby ze wzruszenia na ten widok...



Małgorzata uczuła, że serce jej również szarpie dziw­ny niepokój. 
Zrodziła się w niej nagle promienna mat­czyna miłość. Wszystkie złe, przewrotne, 
straszne i krwawe myśli uleciały z jej duszy jak stado nocnych ptaków, gdy 
padnie na nie złoty promień słońca. Pierś jej podniosła się westchnieniem, 
gardło zdławił po­wstrzy­­my­wany szloch. Podeszła do dziewczyny, chwyciła ją w 
ramiona i zaczęła ściskać konwulsyjnie.



— Nie płacz już — szepnęła, ciężko dysząc — nie płacz już, dziecko! 
Ja dużo mogę. Mogę wydrzeć cię śmierci. Mogę cię wyprowadzić z tego strasznego 
grobu.



Zachwycona, oszołomiona Myrtilla słuchała jej słów, zdając się nie 
wierzyć swemu szczęściu. Widziała już słodki obraz wolności, szczęścia i lepszej 
przyszłości... Złożyła błagalnie ręce i wyszeptała:



— Och! Mój drogi ojcze, już nie będziesz więcej płakać! Och! Mój 
ukochany Janie, nie umrzesz z żalu po twojej Myrtilli!



Małgorzata Burgundzka powoli zwolniła macierzyński uścisk ramion. 
Potem jeszcze wolniej się cofnęła.



Myrtilla podniosła na nią głębokie spojrzenie swych czystych i 
niewinnych oczu. Ujrzała straszliwą bladość na twarzy Małgorzaty.



— Pani — zapytała — co ci się stało? Och, pani, ty cierpisz!



— Nie, nie — wyjąkała Małgorzata. — Uspokój się. Czekaj, opowiedz 
mi o szczęściu tych, których ujrzysz po opuszczeniu tych murów. Otóż po 
pierwsze, będzie to twój ojciec... A potem?... Kto to miał być?



— Buridan! Jan Buridan! — odparła Myrtilla z nie­skończenie słodkim 
uśmiechem.



Małgorzata z trudem stłumiła jęk i choć burza rozszalała się w jej 
sercu, starała się uśmiechnąć. Rzekła spokojnie:



— To pewnie twój brat? Nie? A więc niewątpliwie przyjaciel?



— Mój narzeczony! — odpowiedziała Myrtilla.



— Twój narzeczony... — Małgorzata głęboko wes­tchnęła. — No i co? 
Kocha cię? A ty go też kochasz?



— Gdyby Buridan umarł, ja również umarłabym z żalu. Jestem pewna, 
że gdyby mnie spotkało jakieś nie­szczęście, on umarłby w tej samej chwili, 
kiedy mnie zaskoczyłaby śmierć.



— Tak, tak — mruknęła królowa — rozumiem. Uspo­kój się, moje 
dziecko. Niepodobna, by miłość Buridana ocaliła cię od śmierci... Zaczekaj 
jeszcze kilka godzin... Ja zajmę się twoim szczęściem!...



To mówiąc, odwróciła się i wyszła na korytarz. Kiedy drzwi się 
zamknęły, widząc, że dozorca odszedł z Valois, oparła się ciężko na olbrzymiej zasuwie, 
na potwornym ryglu zamykającym drzwi celi więziennej. Wahała się przez chwilę... 
Rozejrzała się dookoła, zupełnie tak jak przed popełnieniem potwornej zbrodni, 
zbrodni, dla któ­rej nie ma przebaczenia. Nagle ręka je] pchnęła zasuwę. Zasuwa 
zgrzytnęła. Z celi więziennej dobiegł jakiś od­głos, jakby stłumiony szloch.



Matka Myrtilli zamknęła na głucho drzwi, pozostawia­jąc w celi swą 
córkę. Wracała korytarzem drżąca, skur­czona i jakby przytłoczona ciężarem swego 
czynu. Wy­szła wreszcie na podwórze więzienne, pod niebo usiane gwiazdami.



Valois 
czekał na nią. Widząc, że ukazała się sama, zatrząsł się. Nie miał 
jednak czasu na rozwiązanie tego problemu. Nie wiedział, czy ma to być oznaką 
szczęścia czy nieszczęścia. Małgorzata podeszła do niego.



— Hrabio — powiedziała wzburzonym głosem. — Nie zabieram ze 
sobą tej dziewczyny, Zamiast być twym wrogiem, staję się twoją sojuszniczką. 
Posłuchaj mnie i wypełnij dobrze moje rozkazy. Może nigdy jeszcze nie byłeś tak 
bliski najwyższej potęgi, o jakiej zawsze marzyłeś.



Valois 
ukłonił się. Myślał jednak: Tygrysica wkłada aksamitne 
rękawiczki. Czy ma to być dowodem, że jest już za późno na obronę?



— Dziś o północy — mówiła dalej — powierzysz uwięzioną ludziom, 
którzy przybędą w moim imieniu i którzy odprowadzą ją w bezpieczne miejsce. Nikt 
na świecie nie dowie się ode mnie, że czarownicy nie ma już w Temple. Ponieważ 
król nie zna jej twarzy, łatwo ci przyjdzie podstawić na jej miejsce jakąś inną 
dziew­czynę, którą się zbada, podda się torturom, potem spali lub też powiesi 
zupełnie tak, jakby to była Myrtilla. Czy pan się zgadza, Valois?



— Tak, wasza królewska mość!



— Za tę cenę, jak tylko skończy się proces, zwrócę ci list. Wiesz, 
to ten piękny miłosny list, który zaprowadziłby cię jutro na Montfaucon, gdybym 
go dziś wieczorem pokazała królowi. — Z tą ostatnią pogróżką na ustach oddaliła 
się.



— Idź! — syknął hrabia. — Idź, żmijo! Aby cię zmiaż­dżyć, nie muszę 
wcale wyrywać ci jadowitego zęba, za jaki uważasz twój list! Nie przerazisz mnie 
nim! Buridan... Tak, ten człowiek może jednym pchnięciem sztyletu uwolnić mnie 
na zawsze od 
Marigny’ego... A wtedy, Małgorzato... wtedy ty zadrżysz ze strachu! 
Śledziłem cię, Małgorzato! Zbadałem rzekę, na której dnie ukryłaś krwawą 
tajemnicę. Badałem widma, które towarzyszą twej posępnej osobie, a widma te 
odpowie­działy: Szukaj w wieży Nesle!



Królowa podeszła do powozu, przy którym oczekiwał na nią Enguerrand 
de Marigny. Nie ruszył się z miejsca. Stał nieruchomy, wpatrując się w zwodzony 
most Temple.



Gdy się przekonał, że Myrtilla nie towarzyszy królo­wej, poczuł, że 
drżą mu ręce. A gdy Małgorzata stanęła tuż przy nim, spojrzał na nią badawczym a 
tak strasz­nym wzrokiem, że się zatrzęsła:



— Nieubłagany! — rzekła pośpiesznie. — Nic nie mogłam zrobić! Ani 
prośby, ani groźby! Marigny, musimy poszukać innego sposobu uwolnienia jej.



— Czy widziałaś ją, pani? — zapytał z zapartym tchem pierwszy 
minister.



— Tak, widziałam ją.



— Co robiła? Co mówiła? Och! Jakże ona musi płakać! Czy wspominała 
mnie?



— Nie płacze! Nie powiedziała ani słowa o swoim ojcu.



— Ani słowa o mnie!?



— Nie, Marigny, ani słowa! To zresztą naturalne, jest bowiem 
jedynie zajęta tym, którego kocha... Opowiadała mi jedynie o swej miłości do... 
Jana Buridana.



Marigny wyprostował się gwałtownie, a na jego zbola­łej twarzy 
malowała się nienawiść.



— Ach! — zawołał. — Ona kocha! Nawet po tym, co jej powiedziałem! 
Nawet w głębi tego więzienia! Ani słowa dla ojca! Buridan! Ciągle Buridan! 
Gdybym nawet umarł z rozpaczy, widząc ją nieżywą, wolę już raczej to, niż dać 
zgodę na tę hańbiącą miłość!



— A więc, Marigny!?



— Dobrze! Niech ginie!


 

 

 

 

 

XIV

Rewanż Bigorne'a

 



Nazajutrz czterech mężczyzn opuściło Paryż, w chwili kiedy 
przystąpiono do zamykania na noc bram. O dwieś­cie kroków od bramy św. 
Dionizego, zwanej inaczej Bramą Malarzy, którędy wyjechali z miasta, kilka 
nędz­nych chałupek widniało na skraju doliny. Dalej wznosiły się ciemne kontury 
Montfaucon, stercząc ku niebu po­tworną sylwetką olbrzymiej szubienicy.



Nad drzwiami jednej z chatek wisiała wiecha, a nad nią deska, na 
której jakiś prymitywny malarz wymalował beczkę i podpisał: Pod poczciwą 
beczką, z której pły­nie! Nazwa była długa, lecz wymowa i nie pozbawiona 
eleganckiego realizmu.



Czterej mężczyźni skierowali się w stronę szynku. Jeden z nich 
dźwigał olbrzymi, naładowany kosz.



— Na tryumfującą i potężną Palestrę! — zawołał. — To wielkie 
szczęście, że miałem genialną myśl, żeby zabrać zapasy. Jestem bowiem pewien, że 
Buridan go­tów nas morzyć głodem w tym przeklętym szynku, dokąd nas ściąga już 
trzeci z kolei dzień.



— Z głodu i z pragnienia — dodał jego towarzysz — bo Galilejczycy 
znani są z tego, że wiecznie mają pragnienie.



Dwaj rozmawiający mężczyźni byli to: Riquet Haudryot i 
Wilhelm Wichura.



— Cierpliwości, przyjaciele — rzekł Buridan. — Jesz­cze jeden dyżur 
dzisiejszej nocy i koniec... Koniec? — dodał w duchu. Czy rzeczywiście 
będzie koniec?



— Uf — warknął Lancelot Bigorne, stawiając swój kosz na stole w 
głównej izbie podłego szynku. — Gdy­bym nie miał nadziei, że przypadnie mi część 
z tych wszystkich specjałów, na pewno cisnąłbym cały ten kram do diabła w samą 
czeluść fosy.



Gospodarz tej podłej budy, dokąd w dni świąteczne przychodzili 
paryżanie na sikacza i na partię kręgli, czekał już na nich na progu z 
odsłoniętą głową. Buridan wchodząc, powiedział:



— Tak jak wczoraj masz, gospodarzu, pięknego sre­brnego talara. Jak 
wczoraj nie żądamy od ciebie ani jedzenia, ani wina. I jak wczoraj masz zniknąć, 
ulotnić się, iść spać i pozostawić nam pole do działania. Czy zrozumiałeś?



Szynkarz ukłonił mu się z szacunkiem, pochwycił talara, 
wykrzywiając się radośnie, i wyszedł pośpiesznie, zastępując tylko dopaloną już 
prawie pochodnię nową, dymiącą jak poprzednia i ledwo, ledwo oświetlającą izbę, 
w której stały trzy stoły i kilka taboretów.



Riquet 
Haudryot rozpakowywał wszystkie wiktuały, ćwiartkę sarniny, 
pieczoną na ruszcie gęś, pieczoną na rożnie szynkę, wianuszek wędzonych 
kiełbasek i wresz­cie pokaźny wór napełniony winem d’Epernay.



— Z taką amunicją możemy się nie obawiać ani straży, ani zasadzki. 
Choćby tu nawet ze dwudziestu zbrojnych wojaków rozwinęło swą chorągiew z 
wyhaf­towanymi na niej dwoma pyskami zaciekłych wrogów św. Jerzego…



— Ryczysz jak doktor Sorbony — rzekł Wichura. — Na mój kubek pełen 
wina, oto tu obecny Jan Buridan, którego prosiłbym o przygotowanie i obronę tezy 
na cudowny temat: Licitum est occidere loquacem qui est bibendum. Dozwolone jest 
zamordować takiego gadułę, który przeszkadza mi spokojnie spijać wino! Eche! 
Janie Buridan, przeklęty absolwencie, czy słyszałeś mnie?



— Słyszę i dowiodę tego! — odparł Buridan, napeł­niając kubki.



Trzej przyjaciele siedzący przy stole przypuścili zgo­dny atak na 
ustawione na stole jadło.



Lancelot Bigorne, stojący na warcie przy drzwiach, dostawał również 
od czasu do czasu to i owo na roz­proszenie czarnych myśli, mogących przyjść mu 
do głowy. Wkrótce w nędznej, na głucho zatarasowanej lepiance słychać było 
donośne głosy roz­mawia­jących, głośne wybuchy śmiechu, szczęk kubków. Gdy 
wreszcie zaległa względna cisza, Wilhelm Wichura i Riquet Haud­ryot zaczęli 
grać w kości...



Dzwon wybił jedenastą... Nagle Buridan wyciągnął rękę nad stołem i 
zawołał:



— Towarzysze, już czas!



Wilhelm Wichura schował kości i kornet, a chwycił szpadę wiszącą mu 
u pasa. 
Riquet 
Haudryot uczynił to samo. Król Palestry i cesarz Galilei 
spoważnieli.



— Co rozkażesz? — zapytali.



— To samo, co wczoraj. Będę czekać przy Bramie Malarzy. On nie 
przyjdzie albo też przyjdzie, innego wyjścia być nie może. Jeśli nie przyjdzie, 
doczekacie tutaj dnia, aby jak dziś rano, wrócić do Paryża.



— Rozumujesz lepiej niż sam doktor wszech­filozofii...



— Do czarta! Nigdy nie studiowałem waszej logiki... Przypuśćmy, że 
on się zjawi. Wtedy znowu mogą być tylko dwie ewentualności: albo przyjdzie sam, 
albo w to­warzystwie. Jeżeli będzie sam, nie ruszycie się z miejs­ca. Jeśli 
będzie w towarzystwie, na okrzyk: Palestra i Galilea zajmiecie się jego 
przyjaciółmi, pozostawiając mojej opiece samego jegomościa.



— Na Boga żywego! Nigdy jeszcze chyba żadna zasa­dzka nie była 
lepiej obmyślona!



— Galileo, na pomoc! Szpada pali mi się w dłoni!



— Bywajcie więc, towarzysze — rzekł Buridan, opu­szczając szynk. — 
Jeżeli nie usłyszycie okrzyku, siedź­cie cicho i spokojnie jak święci Pańscy w 
głównym przedsionku 
Notre Dame. 
A ty — dodał, przechodząc koło Bigorne’a — na stanowisko!



Sam poszedł w kierunku murów miejskich, zatrzymał się tuż przy 
bramie, kryjąc się w cieniu rozłożystego dębu. Stał w miejscu bez ruchu. Czas 
płynął. Wybiła północ. Młodzieniec drżał z nie­cierpli­wości i cicho przeklinał.



W chwili gdy, już tracąc wszelką nadzieję, miał wrócić do szynku, 
usłyszał brzęk łańcuchów przy zwodzonym moś­cie. Zgrzytnęły, szczęknęły i most 
zaczął się opuszczać.



— To on — szepnął Buridan, a oczy jego błysnęły radośnie.



I rzeczywiście, dla kogóż innego, jeśli nie dla Karola de Valois, spuszczono by o 
tej godzinie most?! Nie upłynęło kilka minut, gdy ujrzał trzech jeźdźców. 
Jechali stępa z wielką ostrożnością. Buridan wyszedł z ukrycia i ruszył wprost 
na jadących.



— Ktoś ty? — zapytał któryś z mężczyzn. Głos jego brzmiał 
nieufnością.



— Jan Buridan.



— Ach! To ty jesteś, mój mistrzu!



— Tak, a ja nie muszę pytać o imię, aby pana poznać, panie hrabio — 
odpowiedział Buridan.



— Mów! Co masz mi do powiedzenia? — spytał de Valois.



— Nie tu, jaśnie wielmożny panie hrabio! Brama miej­ska jest zbyt 
blisko. A taka brama to podła rzecz: ma uszy i oczy! Słyszy i widzi takie 
rzeczy, które muszą na wieki pozostać tajemnicą. — Z tymi słowami Buridan 
zawrócił w stronę domków czerniejących w mroku.



Po krótkim wahaniu jeźdźcy ruszyli za nim, a gdy się zatrzymał, 
zsiedli z koni.



— Panie hrabio — rzekł wtedy Buridan — źle uczyni­łeś, że nie 
przybyłeś tu sam. Czy zechcesz odesłać towarzy­szących ci panów?



— To moi przyjaciele i znają wszystkie moje tajem­nice. Mów bez 
obawy.



— Panie hrabio! Chcę mówić jedynie z panem! Jeśli nawet ci panowie 
znali dobrze pańskie sprawy, to jesz­cze nie powód, żebym miał ich wtajemniczać 
w moje.



— W takim razie — odpowiedział de Valois, rozgląda­jąc się 
nieufnie dookoła — odjadę, rezygnując z naszej rozmowy.



— O, nie, panie hrabio — rzekł Buridan. — Już za późno. Wysłucha 
pan tego, co mam do powiedzenia, i to wysłucha pan sam! Jeśli pańscy przyjaciele 
nie zechcą się oddalić, będę zmuszony pozbyć się ich!



— Zuchwalec! — warknęli towarzysze hrabiego. — Co to ma 
znaczyć?



Ruszyli na młodzieńca, dobywając szpad.



— Palestra i Galilea! — ryknął Buridan, rzucając się jedno­cześnie 
na hrabiego 
de Valois 
i chwytając go w kleszcze swych mocnych ramion.



Wilhelm Wichura i Riguet Haudryot wypadli z szynku.



— Jest ich tylko dwóch — wrzasnął gromkim głosem Wichura. — Odsuń 
się, 
Riquecie,

nadzieję ich obu na mój szpikulec!



— A ja przepłuczę im przed zgonem flaki! — Odsuń się — grzmiał Riquet.



Król i cesarz, potrącając się, klnąc i zdając się bawić niezmiernie 
wesoło, stanęli przed przeciwnikami i zaatakowali ich z wielką szybkością, lecz 
i nie bez z góry powziętej taktyki. W lewych rękach trzymali sztylety, duże 
ostre puginały, w prawych zaś szpady. Przez chwilę słychać było jedynie 
straszliwy szczęk stali, pobłyskującej w ciemności.



— Uważaj, mości panie, bo ci utnę głowę! — ryczał Wichura.



— Pilnuj się, mości szlachcicu, bo ci wypruję flaki! — pokrzykiwał 
Haudryot.



Dwaj towarzysze Valoisa ze szpadami w garściach, z lewymi rękami 
owiniętymi ciężkimi płaszczami, bronili się, atakowali, parowali ciosy, 
odpowiadali na nie nowy­mi ciosami.



— Na św. Piotra i Pawła i na Madonnę, już po was, moi panowie. 
Prze­powie­działem wam taki koniec!



Wilhelm Wichura pierwszy zmógł swego przeciwnika, który legł na 
ziemi bez ruchu. Prawie równocześnie adwersarz Riqueta padł z głuchym 
jękiem.



— Jest mi bardzo przykro! — zawołał Riquet. — Od dawna już 
miałem chęć na wybebeszenie szlachcica! Uprzedzałem pana!



— Teraz będziemy ucztować — wrzasnęli obaj przyja­ciele.



Jak na komendę schowali broń do pochew, ujęli się pod ręce i 
wrócili do szynku. Napełnili tam swe kubki winem, dobyli kornet i kości do gry i 
po kilku sekundach słychać było ich spór:



— Masz! Czwórka i piątka! Riquet, stawiam sakiewkę mego jegomościa! 
Potem porachujemy zawartość! Cze­kaj! Dwie szóstki!



 


* * 
*



 



Wichura i Haudryot nie byli ani bardziej okrutni, ani bardziej 
nieczuli niż współcześni im ludzie. Taka już była ich epoka. W owych czasach nie 
obawiano się śmierci, była ona jedynie przejściem z jednej formy bytowania w 
drugą. Chodziło jedynie o to, aby być w porządku wobec stróża pilnującego bram 
niebieskich. Po uczciwej sprawie śmierć stawała się podróżą nie ważniejszą niż 
droga z Paryża na Montmartre.



Dziś ludzie traktują śmierć jako zakończenie romansu, zwanego 
życiem. Dziś wierzy się w to, że śmierć kładzie kres wszystkiemu. Nic zatem 
dziwnego, że ludzkość współczesna trzyma się z całych sił życia, nie ma bo­wiem 
pewności, czy będzie miała drugie. Drugi tom romansu nie jest zapowiedziany.



 


* * 
*



 



Buridan starał się obezwładnić hrabiego, a widząc, że Valois dobył sztyletu, 
odebrał mu broń, przyłożył jej ostrze do piersi przeciwnika i rzekł głosem 
zimnym, stanowczym, usuwającym wszelką możliwość jakiegoś niemądrego żartu:



— Chodź za mną, panie hrabio, w przeciwnym razie zginiesz z mej 
ręki!



W tej samej chwili Valois ujrzał dwóch swoich towarzy­szy, 
padających kolejno w walce z napastnikami. Wtedy zdecydował, że wszelka obrona 
jest bezcelowa. Wzru­szając wzgardliwie ramionami, burknął:



— Widzę, że wpadłem w ręce obywatela wolnego włóczę­gows­kiego 
stanu!...



— Nie, panie hrabio — rzekł Buridan ze spokojem.



— Wpadłem w zasadzkę.



— To prawda. Zasadzka — to właściwe słowo.



— Czy chcesz pieniędzy? Powiedz!



— Nie, panie hrabio.



— Czegóż więc chcesz?



— Dowie sią pan, hrabio de Valois. W drogę!



— Dokąd? — ryknął hrabia.



— Tam, wysoko — rzekł Buridan, wyciągając rękę.



Valois 
pobiegł wzrokiem w kierunku jego ręki. Zbladł. Zimny pot okrył mu 
skronie.



Tam wysoko, to znaczy na szczycie wzgórza, na ciem­nym tle nieba 
usianego gwiazdami, czerniały potworne kontury szubienicy – olbrzymiej sieci 
pajęczej rozciąg­niętej przez Marigny’ego na wzgórzu Montfaucon.



Buridan brutalnie pociągnął hrabiego za sobą. Po dosyć długim 
marszu przez krzaki i zarośla stanęli u stóp olbrzymiej podmurówki, na której 
wznosiło się szesnaś­cie kolumn.



Valois 
z przerażeniem spojrzał na złowrogą budowlę. To co zobaczył, 
zmieniło przerażenie w obłędną grozę.



W górze, na pierwszej poprzecznej belce siedział ktoś okrakiem, 
kręcił się nerwowo i poruszał łańcuchami, nie pozostawiając wątpliwości co do 
celu przygotowań. Jed­nocześnie podśpiewywał szyderczo głosem chropowa­tym, 
fałszywie, wybuchając od czasu do czasu śmie­chem.



— Czy już skończone? — zawołał do niego Buridan.



— Tak! — odpowiedział z radością Bigorne. — Już skończone.



Ze zwinnością małpy ześlizgnął się po łańcuchu i ze­skoczył na 
ziemię. Potem tanecznym krokiem podszedł do przybyłych, śmiejąc się i składając 
przesadne ukłony.



— Ten głos! — warknął Valois, szczękając zębami. — Ten człowiek!



— Skończone! Dobra robota! Stryczek dla jaśnie wiel­możnego pana 
już gotowy...



— Dobrze — rzekł Buridan. — Stań tam i nie ruszaj się z miejsca, 
Lancelocie 
Bigorne.



— Lancelot 
Bigorne! 
— krzyknął 
Valois 
głosem zdła­wionym przerażeniem.



— Tak! Ongiś wieszany, dzisiejszej nocy wieszający! Cóż za 
zaszczyt, jaśnie wielmożny panie. Stryczek już gotowy.



— Zamilkniesz, ty nicponiu! Jaśnie wielmożny panie, wybacz temu 
człowiekowi. Radość ze świadomości, że pana powiesi, czyni go zbyt zuchwałym.



— Stryczek już czeka — zachichotał Bigorne. — A kto pociągnie 
jaśnie wielmożnego pana za szlachetne nó­żki?



— Jeszcze raz ci powiadam, że wyślę cię tam, gdzie pieprz rośnie i 
nie zobaczysz nic, jeśli nie zaprzes­taniesz bajdurzenia!



— Rany boskie! Nie móc widzieć jaśnie wielmożnego pana w takiej 
sytuacji, w jakiej on mnie chciał widzieć! Już milczę! Wyrywam sobie język, 
łykam go! Jestem niemy!



— Mości hrabio — mówił dalej Buridan — ja również chcę pana prosić 
o przebaczenie. Napisałem do pana, że chcę z nim rozmawiać w sprawie Enguerranda 
de Mari­gny’ego, wynalazcy i budowniczego tej oto wspaniałej maszyny 
do zabijania ludzi. Skłamałem, panie hrabio! Nie o Marignym chciałem z panem 
mówić.



— Czegóż więc chcesz? Streszczaj się — rzekł Valois brutalnie, 
odzyskując zimną krew.



— Och! Mamy czas... Chciałem powiedzieć, że mam chęć powiesić 
pana...



— Niech i tak będzie — odparł Valois z pozorną pogardą, jakkolwiek 
serce jego ściskał strach. — Powieś więc mnie i niech się to już raz skończy! 
Będzie cię to jednak drożej kosztowało niż przypuszczasz.



— Ba! Życie za życie, nie dbam o to, gdy pan zawiśnie w pięknym, 
konopnym krawaciku na szyi.



— O! Na pewno! Odpowiadam za to — zgrzytnął zębami Bigorne. — Stryczek 
zupełnie nowy, zapłaciłem za niego gotówką u ojca Papelarde’a, powroźnika z 
ulicy 
Vieille-Barbette. Namaściłem go sadłem, tak jak tego nie uczyni sam 
mistrz Capeluche.



— A więc, jaśnie wielmożny panie — mówił dalej Buridan — jeśli masz 
jakąś ostatnią wolę, powierz mi ją, a ręczę, że ją wykonam. Jeżeli chcesz 
odmówić ja­kąś modlitwę albo do Pana Boga, albo do Najświęt­szej Panienki, albo 
do któregoś ze świętych Pańskich, pośpiesz się, daję ci bowiem na to najwyżej 
parę mi­nut.



Valois 
wiedział, że jest zgubiony. Spuścił głowę na pierś. Westchnął i 
głosem osłabłym ze wzruszenia i nie­pokoju rzekł:



— Nie mam żadnej ostatniej woli. Co zaś do mej duszy, sumienie mam 
w porządku.



— Tym lepiej, czcigodny panie, tym lepiej... Do dzieła więc, 
Lancelocie, uwiń się szybko, bo w przeciwnym razie poobrywam ci uszy.



Hrabia znowu uczynił gwałtowny ruch. Już nie w na­dziei ratowania 
się ucieczką, 
Bigorne 
związał mu bo­wiem ręce za plecami, lecz przypuszczał, że zginie 
może od pchnięcia sztyletem.



Buridan jednak zadowolił się przy­trzy­maniem go jesz­cze silniej, 
podczas gdy 
Bigorne 
jął wiązać mu nogi.



— W drogę — zawołał Lancelot.



Powlókł delikwenta w stronę rampy wznoszącej się nad podmurowaniem 
szubienicy.



Buridan szedł za nimi. Był posępny. Pot spływał mu z czoła. Serce 
waliło. Rozmyślał: Czy człowiek ten jest już dostatecznie nastraszony?



Gdy stanęli na platformie, Lancelot pchnął hrabiego de Valois pod zwisający z 
belki stryczek. Natychmiast za­rzucił pętlę na szyję swej ofiary.



Buridan z rękami skrzyżowanymi na piersi, spoglądał na nich 
zadumany.



Nad nimi zawisła ciemna noc jarząca się u góry milionem gwiazd. 
Hen, daleko, rozlegały się głosy Wilhelma Wichury i Riqueta Haudryota, którzy 
kłócili się przy grze, a nieco dalej Paryż przemawiał poważnym głosem 
klasztornych dzwonów wzywających zakonni­ków na nocne modlitwy.



Buridan wpatrywał się w twarz hrabiego, szukając na niej śladów 
przerażenia, potem skinął na Lancelota. Ten pociągnął za sznur, który się 
naprężył, jakby usiłując podźwignąć do góry skazańca, co nie było łatwe i 
wyma­gało pomocy przynajmniej paru pachołków.



Valois 
uczuł przedsmak śmiertelnego uścisku za gardło. Zamknął oczy.



Buridan skinął znowu na Bigorne’a:



— Jaśnie wielmożny panie — rzekł nagie Lancelot, popuszczając na 
chwilę stryczek — czy przypomina pan sobie Dijon? Już nie pytam, czy pamięta pan 
o tym, że swego czasu obiecałeś mi życie w Châtelet! Chcę z pa­nem 
mówić o Dijon!



Hrabia zadrżał i zachwiał się na nogach.



— Mój Boże! Święty Barnabo, rany boskie! — mówił dalej Bigorne. — Jak dobrze 
pamiętam owe czasy! Chciałbym, żeby pan pamiętał o nich równie dobrze. Daleka 
podróż na tamten świat będzie się panu mniej dłużyć, gdy będą ci w niej 
towarzyszyć dwa widma: Anny de Dramans i małego Janka!



— Och! Moja zbrodnia — wybełkotał przerażony hra­bia — to moja 
prawdziwa zbrodnia!



— Tak. Widzę, że zaczyna pan mnie rozumieć, panie hrabio. Pani de 
Dramans została za­sztyleto­wana, niech Bóg ma jej duszę w swojej opiece. No, a 
mały Janek, wielmożny panie, co się z nim stało?



Valois 
jęknął.



— Mały Janek, pański synek! Syn jaśnie wielmożne­go hrabiego de Valois! Co się z nim 
stało? Piękne dziecko, daję słowo, miły uśmiech, wielkie filuterne oczy. Biedny 
maleńki. Ach! Jak on płakał, gdy go unosił nurt rzeki.



— Dosyć! — krzyknął hrabia. — Och! Dosyć! Łaski! Bigorne, zamilcz!



— Płakał! Wzywał matkę! Wzywał ojca!... Tak, jaśnie wielmożny panie 
hrabio, wzywał ojca... pana!



Z ust hrabiego płynął potok bezładnych słów. Buridan słuchał go 
uważnie.



— Ach! Ten nędznik wyrywa mi serce! Budzi widziad­ła bezsennych 
nocy! Zbrodnia, prawdziwa zbrodnia me­go życia! Syn! Mój syn! Widzę go! Idzie do 
mnie, wycią­gając drobne rączki... Weźcie go! Puść mnie, Janku! Pozwól umrzeć w 
pokoju twemu ojcu!



— A więc żałujesz, że zamordowałeś swoje dziecko? — zapytał 
Buridan.



— Och! Tak! — wychrypiał hrabia.



— A gdybym panu darował życie?



— Darował życie? — zawołał Valois, ponosząc ku niemu pobladłą twarz.



— Tak, gdybym pozwolił ci żyć, abyś mógł żałować za grzechy, abyś 
mógł je odkupić! Czy dałbyś mi okup, którego bym zażądał?



Słysząc to hrabia uczuł w sercu przypływ nadziei.



— Żądaj — szepnął. — Nie krępuj się niczym! Jestem bardzo bogaty!



— Rozwiąż go, Bigorne!



Lancelot czekał widocznie na ten rozkaz, spełnił go pośpiesznie, 
mrucząc jednak ciągle i przeklinając.



— A teraz — mówił dalej Buridan — powiem panu, za jaki okup chcę 
panu darować życie. Kto dowodzi w za­stępstwie pana więzieniem Temple?



Valois 
spojrzał zdumiony na Buridana i domyślił się, że młodzieńcowi 
chodzi o coś więcej niż o pieniądze.



— Kapitan łuczników — odpowiedział.



— A czy ten kapitan wykona rozkaz z pańskim pod­pisem?



— Ślepo.



— Jakikolwiek byłby to rozkaz?



— Nawet gdyby chodziło o podpalenie fortecy! Nawet gdyby chodziło o 
marsz na Luwr.



Buridan westchnął z ulgą. Wyciągnął rękę w stronę zabudowań, gdzie 
migotały nikłe światełka w oknach Pod poczciwą beczką, z której płynie.



— Czy widzi pan to światło? — zapytał. — Jest tam izba a w niej 
stoły. Na jednym ze stołów leży pergamin i stoi inkaust. Przy stole siedzą moi 
przyjaciele, którzy przed chwilą pokiereszowali pańskich towarzyszy. Oto jaki 
będzie okup: Pójdzie pan do tego domku wraz ze mną i napisze do kapitana 
łuczników w Temple rozkaz, który panu podyktuję. Ja pojadę, aby wykonać ten 
roz­kaz, a pan pozostanie więźniem moich dwóch towarzy­szy aż do mojego powrotu. 
Czy przyjmuje pan warunki? Czy zgadza się pan napisać rozkaz?



— Zgadzam się — rzekł Valois krótko. — Co mam napisać?



— Wszystko panu powiem. — Buridan zbliżył się do Valoisa tak blisko, aż 
nieomal go dotykał. — Panie — rzekł głucho — napadłeś na domek, zwany Różaną 
Zagrodą. Porwałeś stamtąd dziewczynę, która nie uczyniła nikomu nic złego. Tak 
samo niewinny był twój syn Janek, którego na twój rozkaz Lancelot Bigorne wrzucił do rzeki. 
— Z ust hrabiego wydobył się cichy jęk. — Dziewczyna ta została przez pana 
odprowadzona do Temple i wtrącona do celi więziennej. A teraz, zrozum mnie, 
kocham ją, jest moją narzeczoną.



Rój myśli zawirował w głowie Valoisa. Rozpacz, niena­wiść do Marigny’ego, namiętność do 
jego córki, Myrtilli, nagła zazdrość, wszystkie te uczucia zmieszały się w je­go 
sercu i zwróciły przeciw Buridanowi...



— Kocham ją — powtórzył Buridan, ciężko wzdycha­jąc — kocham ją. Za 
to, że ośmieliłeś się podnieść na nią rękę, powinienem rozwalić ci głowę, 
wydrzeć ci serce... — swoje drżące ręce zacisnął na szyi Valoisa. Hrabia zatrząsł 
się z przerażenia i szepnął:



— Okup! Przysięgam, że dam ci okup!



— Tak — powiedział Buridan, uspokajając się nagle. —   
Ponieważ pańskie życie jest kaucją za jej życie, ułaskawiam pana! Żyj sobie! 
Zaraz ci powiem, co masz napisać do kapitana łuczników. Jeśli jednak on nie 
wykona twojego rozkazu, jutro przed południem umrzesz!



— Usłucha! Przysięgam na Boga i na Najświętszą Panienkę!



— To dobrze, idziemy!



Buridan poprowadził hrabiego, Lancelot Bigorne szedł za nimi ze 
sztyletem w dłoni, w każdej chwili gotów pchnąć nim więźnia, gdyby ten chciał 
ratować się uciecz­ką. Wkrótce stanęli przed zabudowaniami, a potem we­szli do 
szynku.



— Wilhelmie — rzekł Buridan — i ty, Riquecie, oto jest ten pan. 
Co macie z nim uczynić, jeżeli jutro w południe nie zjawię się tutaj?



— Na mą duszę, nicpoń będzie zarżnięty, wybebeszo­ny, a jego flaki 
rozwiesimy na wietrze.



— Siadaj więc, wielmożny panie — powiedział Buri­dan — i pisz.



Valois 
usłuchał. Buridan mu dyktował:



 



W imieniu króla, ja Karol, hrabia de Valois, żądam i 
rozkazuję, pod karą ćwiartowania, memu kapitanowi łuczników wykonanie 
niezwłocznie tu zawartego rozka­zu, który brzmi: Kapitan łuczników wypuści 
natychmiast na wolność dziewczynę imieniem Myrtilla, oskarżoną o czary. 
Oskarżenie to okazało się fałszywe i podłe. Wyżej wymieniona dziewczyna ma być 
powierzona opie­ce oddawcy niniejszego pisma, który ma dopilnować ścisłego 
wykonania rozkazu.



 



Hrabia skończył pisać i złożył podpis. Podał pergamin Buridanowi i 
zapytał:



— A teraz powiedz, czy nie zgodziłem się na okup, zanim 
dowiedziałem się, jaki ma on być? Czy nie zgo­dziłem się napisać rozkazu przed 
poznaniem jego tre­ści?



— Potwierdzam to —- odparł Buridan zaniepokojony.



— A więc mam życie ocalone?



— Niewątpliwie.



— Teraz posłuchaj mnie. Kapitan łuczników wykona rozkaz, który 
otrzyma ode mnie, nawet gdyby chodziło tu o wypuszczenie na wolność wszystkich 
więźniów z Tem­ple, nawet takich, którzy są oskarżeni o zdradę stanu.



— A więc!? — warknął Buridan.



— Nie będzie mógł wykonać tego rozkazu ź tej prostej przyczyny, że 
dziewczyny nie ma już w Temple.



— Przekleństwo...



Buridan cofnął się powoli i padł na ławę, kryjąc twarz w dłoniach. 
Serce jego szarpał niepokój.



— Słowo szlachcica mogłoby wystarczyć — mówił dalej Valois — chcę jednak 
dołączyć do niego przysięgę. Przysięgam na Boga, który nas sądzi. Przysięgam, 
tak, przysięgam na mego małego Janka, na pamięć dziecka, zamordowanego przeze 
mnie...



— To straszne! — westchnęli Wilhelm i Riquet.



— Przysięgam, że mówię prawdę... Czy mi wierzysz?



— Wierzę — odpowiedział głucho Buridan.



— A więc prawdą jest, że z rozkazu królewskiego odprowadziłem do 
Temple dziewczynę, o której mowa. Lecz nie mniejszą jest prawdą, że ktoś 
przyszedł po nią dwie noce temu i że musiałem ją wydać.



— Dokąd została przeniesiona? — zapytał Buridan z uporem człowieka, 
który kocha i nie chce stracić nadziei.



— Na Boga, na moje dziecko, nie wiem! Jestem prze­świad­czony, że 
nie odwieziono jej do więzienia...



— Nie do więzienia? — wyjąkał Buridan. — A więc dokąd?



— Nie wiem. Lecz ponieważ przysięgałem, wysłuchaj reszty. 
Dziewczyna ta opuściła mury Temple z rozkazu pewnej potężnej osobistości.



— Kto jest tą osobą? Nie oszczędzaj mnie i nie taj nic przede mną.



— Królowa! — rzekł hrabia.



— Małgorzata Burgundzka! — krzyknął Buridan i ze­rwał się z 
miejsca. — Królowa! Królowa! — powtórzył, starając się na próżno zrozumieć 
tajemnicze związki w całym tym splocie wydarzeń.



— A teraz — mówił dalej Valois — zatrzymaj mnie tu, pójdź do 
Temple, przeszukaj, wypytaj, a jeśli skłamałem, wróć i odprowadź mnie na 
Montfaucon.



Buridan otarł pot spływający mu z czoła, podszedł do drzwi szynku, 
otworzył je na oścież i, zwracając się do Valoisa, powiedział;



— Jest pan wolny...



— Wierzysz mi? — spytał Valois, drżąc.



— Tak, przysiągł pan bowiem na swoje dziecko. Jes­teś w tej chwili 
pod opieką swego syna.



— Mego syna — szepnął Valois, spuszczając głowę, w której 
tłoczyły się różne myśli. Potem odrzucił głowę, jakby ich się chciał pozbyć, i 
ruszył pewnym krokiem do wyjścia z szynku. Stanąwszy w progu odwrócił się i 
rzekł: — Byłeś dostatecznie wspaniało­myślny, aby mi uwierzyć, nie sprawdzając. 
Płacę wam za to również wspaniało­myślnym gestem. Uprzedzam, abyście się mieli 
na baczności. Podniosłeś rękę na księcia, przez ciebie zginęło dwóch moich 
ludzi, poniżyłeś mnie i zmie­szałeś z błotem. Za godzinę król będzie o tym 
wiedział. Za godzinę cała straż miejska będzie na nogach. Nie uspokoję się, aż 
ujrzę cię na szubienicy, tam gdzie miałeś zarzucić mi stryczek na szyję. Pilnuj 
się, bo ja mam się na baczności.



Wilhelm i 
Riquet 
uczynili ruch, jakby chcieli rzucić się na Valoisa. Buridan 
powstrzymał ich skinieniem ręki i po­zdrowił Karola de Valois ukłonem. Hrabia oddalił się 
powoli, nie spojrzawszy nawet na dwa trupy swych towarzyszy, zabitych przez 
Wilhelma 
i Riqueta.



— Królowa! — szepnął Buridan, przesuwając ręką po czole. — Myrtilla 
ocalona przez królową? Dlaczego? Skąd Małgorzata Burgundzka zna Myrtillę? 
Dlaczego interesuje się córką Klaudiusza Lescota? Dokąd ją od­wiozła?



Jakkolwiek niebezpieczne i niepokojące były te pyta­nia, istniała 
przecież pewność: Myrtilla uniknęła straszliwego więzienia w Temple i jeszcze 
strasz­liwszych tortur, na które skazywano wszystkich oskarżonych o czary! 
Chociaż Buridan miał całkowite prawo, by nienawidzić człowieka, który aresztował 
Myrtillę, lecz teraz, gdy hrabia oznajmił, że dziewczyna jest na razie uratowana 
od śmierci, czuł nieomal wdzięczność dla niego.



Zaczął rozmyślać nad tym, jak zobaczyć się z królową.



— O czym marzysz? — zapytał Riquet Haudryot.



— Hm, marzy mi się, aby hrabia był powieszony, ścięty, ugotowany 
żywcem w oleju czy wybebeszony, a może nawet poćwiartowany z rozkazu tego 
wyrzutka z piekła rodem, którego tak łatwo było zgładzić, mając go w ręku! — 
powiedział Wilhelm.



— Nie, Wilhelmie Wichura — zaprzeczył łagodnie Buridan — rozmyślam 
o tezie, której mam bronić w Sor­bonie, o wszystkich za i przeciw. Tezę te 
podsunąłeś mi ty sam w tej chwili.



— Ach! Ach! Licitum est occidere... loguacem? (Czy jest 
dozwolone zabicie gaduły?) Dobry temat na tezę! Wspaniały! Zabijemy gadułów!



— Nie! — odrzekł Buridan, uśmiechając się blado. — Licitum est 
occidere reginam!? (Czy jest dozwolone zabicie królowej!?)



Cesarz Galilei i król Palestry, przerażeni, drżący, zdumieni, 
spojrzeli uważnie na Buridana, który spokoj­nie pił wino.


 

 

 

 

 

XV

Wysłanniczka

 



Zanim Buridan w imieniu Filipa i Gautiera d’Aulnayów wyzwał 
Engeurranda de Marigny’ego na sąd boży, wy­brał jako teren bitwy Pre-aux-Clercs. 
Skraj tego placu przylegał do opactwa Saint-Germain-des-Pres. Otóż są­dy boże w 
owych czasach musiały się odbywać zawsze w sąsiedztwie świątyń, sam Bóg bowiem 
bywał obecny na takim pojedynku, stając po stronie prawa przeciw 
nie­sprawied­li­wości, wspierając niewinnego przeciw złe­mu adwersarzowi.



Może Buridan miał jeszcze inne powody przy wy­braniu na miejsce 
bitwy Pre-aux-Clercs. A więc w prze­dedniu wielkiego dnia, około południa, 
Buridan opuścił mieszkanie pani Clopinel, swej gospodyni. Towarzyszył mu 
Lancelot Bigorne, który szedł o dziesięć kroków za nim. Kaptur miał nasunięty na 
czoło, owinął się płasz­czem powyżej podbródka, rękę trzymał na rękojeści 
sztyletu i tak rozmyślał: Cóż za tupet! Pokazywać się na ulicach w biały 
dzień, wiedząc, że się jest poszukiwany przez straż miejską i policję! 
Doprowadzi to do tego, że zginiemy na szubienicy. Jest to równie pewne jak to, 
że święty Barnaba zajmuje poważne miejsce w gronie swych kolegów – świętych 
pańskich.



Buridan, dotarłszy do Luwru, zaczął okrążać powoli pałac królewski 
w zamiarze lepszego poznania go.


Czy miał zamiar przedostać się do Luwru? Ryzykować 
życie, walczyć z całym garnizonem, aby tylko dotrzeć do królowej? W istocie sam 
nie wiedział, co ma uczynić, wiedział tylko, że musi zobaczyć się z królową.



Szedł wzdłuż fosy, zatrzymując się chwilami. Przyglądał się pękatym 
wieżyczkom, na których szczytach powiewały chorągwie królewskie. Przyglądał się 
murom i czarnym sylwetkom łuczników spacerujących po tych murach. Przyglądał się 
olbrzymim wrotom, mostom zwodzonym, zawsze gotowym do podniesienia w razie 
nie­bezpie­czeństwa...



Bigorne, ciągle w kapturze na głowie, klął i spoglądał w stronę 
czarnych murów, za którymi mieszkał król, patrzył krzywym okiem na wieżyczki, 
balkony, balustrady i daszki ze sterczącymi chorągiewkami wskazującymi kierunek 
wiatru.



— W najlepszym wypadku — pomrukiwał — poznają nas wojacy chodzący 
wzdłuż murów i poślą nam na powitanie cały rój swoich strzał...



Kręcąc się tak wokół Luwru blisko przez godzinę, Buridan zatrzymał 
się z westchnieniem w pobliżu wiel­kiej wieży, w której – w myśl tradycji 
ustanowionej przez Filipa Augusta – najwięksi lennicy korony fran­cuskiej mieli 
wkrótce złożyć hołd nowemu królowi, Lud­wikowi X. Buridan obrzucił spojrzeniem 
trzy dalsze wie­że: Podkowy, Windal i Poreaux, które broniły dostępu do Luwru. 
Potem przeniósł wzrok na szeroką wieżę zwaną wieżą Filipiny, z ośmiu szerokimi 
oknami na każdym piętrze. Okna te były starannie zakratowane. Nagle od­wrócił 
się, jakby tknięty jakimś dziwnym przeczuciem... Po tamtej stronie rzeki ujrzał 
wieżę Nesle...



Stał długo w zamyśleniu, ze ściągniętymi brwiami, wpatrując się w 
kamienną olbrzymkę, dziwnie groźną i tajemniczą. Potrząsnął głową i już miał 
zamiar się oddalić, gdy nagle ujrzał przy sobie kobietę. Stała nieru­choma, 
przyglądając mu się z za­cieka­wieniem.



Skąd się zjawiła? Którędy przyszła? Może zza grupy wierzb? A może z 
wielkiej wieży Luwru? Chciał przyjrzeć się jej twarzy, zasłoniła ją jednak maską 
i naciągnęła na czoło kaptur. Kobieta była wysokiego wzrostu, pięknie zbudowana, 
jedna z tych kobiet, które idąc ulicą, ściąga­ją na siebie wzrok swą naturalną 
elegancją i wytwornością.



Buridan osądził, że musi być już starsza wiekiem, bowiem pomimo 
śladów piękności dostrzegł we włosach jej dużo srebrnych nici.



— Ktoś ty?



— Jak to, Janie Buridan, nie poznajesz mnie? — odpowiedziała z 
odcieniem ironii.



Buridan poznał jej głos i się wzdrygnął.



— Na Boga! — rzekł głośno, czując, że blednie. — Je­steś 
czarownicą, która pewnego wieczoru zatrzymała mnie na ulicy Froidmantel i 
wyznaczyła mi schadzkę.



— To prawda. Jestem tą, o której mówisz. Nazywam się Mabel. Nie 
jestem czarownicą, tylko biedną kobietą wykonującą różne zlecenia. — Milczała 
przez chwilę, jakby szukając słów na wyrażenie myśli. — Nie bywasz już na ulicy 
Froidmantel? — zapytała nagle.



— Skąd wiesz, że bywałem na ulicy Froidmantel? Skąd wiesz, że już 
tam nie bywam?



Mabel zaczęła się śmiać.



— Wiem, że tam bywałeś, śledziłam cię bowiem i wi­działam, jak 
wchodziłeś do starego domu zamieszkane­go przez twoich dwóch przyjaciół... 
Zapomniałam, jak się nazywają.



— Filip i Gautier d’Aulnayowie — rzekł Buridan.



— Filip d’Aulnay! Gautier d’Aulnay! Tak, tak, teraz sobie 
przypominam! — mówiła kobieta. — Otóż wiedzia­łam dobrze o tym, że często 
odwiedzasz tych zacnych panów. Tym się tłumaczy moja chęć spotkania się z tobą 
przy ulicy Froidmantel. Lecz dlaczego już tam nie chodzisz?



— Ach! — odparł Buridan. — Bo nie mam już żadnego interesu na tej 
ulicy, a nawet boję się wchodzić tam. Posłuchaj, kobieto... Czy w życiu swoim 
mieszkałaś kiedyś w takim domu, w którym czułaś się wyjątkowo szczęśliwa, w 
którym wraz z tobą mieszkało szczęście? A gdyby potem nagle do tego domu weszło 
zło i tragedia, prawda, że znie­nawi­dziła­byś ten dom, unikałabyś go po wsze 
czasy, uważając go za przybytek cierpienia?



— Masz słuszność! — odpowiedziała Mabel tak po­nurym głosem, że 
wstrząsnął on sercem Buridana.



— Otóż — ciągnął młodzieniec dalej — w tym starym domu, o którym 
mówiłaś, przez długie lata spotykałem niefrasobliwy śmiech, wesołe uczty przy 
stole, długie rozmowy zimowymi wieczorami. Bo widzisz, Filip i Gautier uważali 
się za moich, braci, a ja również ich kocha­łem. Nie znałem ani ojca, ani matki, 
oni byli całą moją rodziną... — Buridan umilkł.



Jakieś gwałtowne wzruszenie wstrząsnęło widocznie sercem kobiety, 
bo również milczała. Wkrótce jednak otrząsnęła się ze swych myśli i rzekła:



— Mój Boże. Czyżbyś się pokłócił z tymi, których tak kochałeś?



— Nie, kobieto. Między nami nie było nigdy kłótni. Myśleliśmy 
zawsze jednakowo. Jedno serce biło w trzech piersiach.



— A więc... umarli?



— Nie wiem. Zniknęli! Lecz tak zniknęli, że nikt nie może udzielić 
mi żadnych informacji o nich. Opuścili Paryż, nie zawiadamiając mnie. A może 
zostali wtrąceni do więzienia? Może padli w pojedynku? Któż to może wiedzieć?



— Jak to! Nikt nie mógł ci udzielić żadnych wskazówek? Naprawdę 
nikt?



— Gdybym był biskupem, zapytałbym o nich Pana Boga. Gdybym był 
czarownikiem, zapytałbym diabła. Wtedy wiedziałbym może, co się z nimi stało... 
— Buri­dan zauważył, że kobieta się uspokoiła. — Żegnaj, kobieto — powiedział 
nagle Buridan — wspomnienia, które wywołałaś w mym sercu, są ciężkie. W każdym 
razie, jeśli zechcesz się ze mną kiedyś widzieć, to nie znajdziesz mnie teraz na 
ulicy Froidmantel.



— Jeszcze chwilę — rzekła Mabel, zatrzymując go. W głosie jej 
zabrzmiało wzruszenie, gdy nagle szepnęła: — Janie Buridan, powiedziałeś mi 
przed chwilą coś, co mnie bardzo zdziwiło, co mnie przejęło wielkim smut­kiem. 
Powiedziałeś mi, że nie pamiętasz ani ojca, ani matki.



— To prawda — rzekł młodzieniec, a czoło jego zaszło chmurą.



— Ach! — szepnęła Mabel. — Z jakiego pochodzisz kraju?



— Z Bethunii w Artois — odparł Buridan.



Mabel przesunęła ręką po czole, pomyślała: Biedny młodzik! Ani 
ojca, ani matki! Czy nie jest jednak moim obowiązkiem oszczędzić go... Przecież 
ja z kolei jestem matką bez dziecka! Oszczędzić go? Wyrzec się zemsty? Nie! 
Raczej wydrę sobie serce! Ma na imię Jan... Jak mój synek... Kto wie, czy nie 
jest to wskazówką, że Bóg jest po mojej stronie!



Rzuciła spojrzenie na olbrzymią wieżę Luwru, a potem wzrok jej 
przeniósł się na wieżę Nesle...



— Janie Buridan — ciągnęła dalej — musimy poroz­mawiać, tak jak 
wtedy przy ulicy Froidmantel. Przysyła mnie do ciebie bardzo wpływowa i 
znakomita osoba.Tym razem nie przysyła mnie mężczyzna, lecz kobieta! 
Posłuchaj! Nie nienawiść chce z tobą prowadzić dyskurs, lecz miłość! — Mabel 
przyglądała mu się badawczo.



Serce Buridana biło tak, że zdawało się, rozsadzi piersi. — 
Małgorzato! Małgorzato! — wyszeptał w duszy. — Sama przysłałaś po mnie! 
— Wybuchnął śmiechem.



— Na Danae, którą Jupiter, król obłoków, zaszczycił swą miłością! 
Kobieto, nie zajmuj ty się mymi nienawiściami, wiesz bowiem, że nienawiść to 
taka potrawa, z której nie odstąpię nikomu ani kęska.



— A więc przyjdziesz?



— Niech pomyślę! Pewna wpływowa osoba wzywa mnie? 
Mówisz, że potężna, nieprawdaż? To znaczy, że jest dostatecznie mocna, aby 
udusić mnie w swych ramionach! Kocham kobiety mocne!



— Takie, które mogą wpływać na twój los? — 
zapytała Mabel z pewnym żalem w głosie:



— A to pewnie jakaś baronowa? A może księżna? Mój 
los potrzebuje takiej opieki, a sposobność jest rzeczywi­ście wyjątkowa... Kiedy 
mnie oczekuje?



— Dziś wieczorem, o dziesiątej.



— Dobrze! Gdzie?



Spójrz przed siebie — rzekła Mabel — po tamtej stronie rzeki...



— W wieży Nesle!? — spytał Buridan i wybuchnął 
śmiechem. — Będę, nawet gdybym wiedział, że piekło otworzy tam przede mną swe 
podwoje.



Mabel obrzuciła młodzieńca długim spojrzeniem. W oczach jej błysnął 
promień współczucia. Nakazała sobie jednak milczenie i skinąwszy głową 
Buridanowi, oddaliła się, idąc powoli brzegiem rzeki.



Młodzieniec pozostał wpatrzony w wieżę Nesle.


 

 

 

 

 

XVI

Dwaj bracia

 



Gdy został sam, raz jeszcze obszedł Luwr dookoła, wracając tą samą 
drogą, którą przed chwilą przybył. Potem zagłębił się w labiryncie małych 
uliczek okalają­cych fortecę królewską. Pełno było w ówczesnym Paryżu uliczek i 
zaułków nie cieszących się dobrą sławą, któ­rych ani król, ani nawet straż 
miejska nie odwiedzali.



Tymi to krętymi drogami wrócił Buridan wraz z Lan­celotem 
Bigorne’em na ulicę Froidmantel. Wszedł do starego, do połowy zrujnowanego 
pałacu, gdzie dawniej przodkowie Filipa i Gautiera d’Aulnayów utrzymywali 
garnizon liczący przeszło trzydziestu zbrojnych.



Ulica Froidmantel była bardziej uczęszczana od in­nych podobnych 
ulic. Obu braci łączyło z nią jakieś tajemnicze przywiązanie.



Od czasu przygody w wieży Nesle nie wychodzili inaczej z domu, jak 
tylko późną nocą i nie otwierali nikomu.



Kilkakrotnie pukano do ich drzwi. Gautier był przeko­nany, że 
upartym gościem jest Stragildo. Posępny wyko­nawca wszelkich zbrodni królowej 
przychodził przy­pu­sz­czalnie po to, by się upewnić, czy Sekwana zatrzymała na 
swym dnie ponury depozyt. Pewnego razu ktoś nawet wyłamał drzwi i wdarł się do 
wnętrza. Filip i Gautier, ukryci w tajnym gabineciku, nie przeszkodzili mu w 
zwiedzaniu domu i przeszukaniu go od góry do dołu. Po tej wizycie nikt ich już 
nie niepokoił. Stragildo, jak myśleli, praw­do­podobnie upewnił się, że zginęli, 
i już nie powrócił.



Tymczasem Buridan, znalazłszy się na piętrze pałacu, gdzie 
ulokowali się dwaj bracia, odezwał się wcześniej umówionym głosem sowy. 
Zakurzone drzwi otworzyły się prawie natychmiast, a w obramowaniu ich stanął 
Gautier. Buridan wszedł do środka gabinetu. Bigorne pozostał na warcie w 
przedsionku.



— Gdzie jest Filip? — zapytał Jan, gdy zasiedli przy stole.



— Na ulicy — odparł Gautier krótko i gniewnie.



— Chce więc koniecznie pożegnać się z życiem?



Gautier d’Aulnay wzruszył ramionami i wzniósł ręce do nieba, jakby 
wzywał zmiłowania nad bratem.



— Nic na to nie poradzę. Musiał wyjść. Nie mógł usiedzieć w 
miejscu. Ja się rozgniewałem, zastąpiłem mu nawet drogę. Wiesz, co mi 
powiedział? Rzecz nie do wiary. Mówił mi, że nie potrafi przebić sztyletem swego 
brata, a z drugiej strony nie może już dłużej opierać się chęci zaczerpnięcia 
powietrza, zabije się więc sam w mej obecności, jeśli będę mu stał na drodze.



— Zaczerpnąć powietrza! Czemu nie wychodzi w no­cy, jak to było 
umówione?



— W nocy nie spotka Małgorzaty.



— Hm, przecież w ciemnościach łatwiej mu będzie spotkać się z tą 
królową piekieł.



— Filip jest szalony. Nic na to nie poradzę.



— Tam do diabła! Tam do diabła! — powtarzał Buridan, gryząc pięść. 
— Mówisz, że chce zobaczyć się z królową?



— Zapewnia, że umrze, jeżeli się z nią nie zobaczy. Ja zaś uważam, 
że śmierć go dopadnie, jak się z nią zobaczy albo gdy ona go spostrzeże. Dopóki 
królowa wierzy w to, że nie żyjemy, możemy być spokojni. Gdy się dowie, że 
uciekliśmy z worka pana Stragilda, nie dałbym grosza za naszą skórę. — Gautier 
ciężko wes­tchnął i walnął pięścią w stół. — Jeśli myślicie — wark­nął — że dam 
się zabić z miłości do Filipa... Nie wiecie chyba, jak straszna chęć życia tkwi 
we mnie! Chcę żyć, do stu tysięcy diabłów. Posłuchaj, Janie, gdyby Filip kochał 
się w jakiejś ładnej dziewczynie lekkiego prowa­dzenia a czułego serca, mogłoby 
to mnie wzruszyć nieco. Lecz ta, którą kocha, to śmierć, to widmo piekiel­ne, to 
szatan żądny naszej krwi. Janie, wiem teraz, co to jest smutek, bo mój brat nie 
jest już dla mnie bratem... — Gautier zrobił zrozpaczoną minę i dodał: — Pijmy! 
Pijmy, dopóki jeszcze możemy pić! Na szczęście mam pomysł.



— Cóż to za pomysł? — zapytał Buridan.



— Posłuchaj — rzekł Gautier.



Nagle potężny ryk drapieżnika dotarł do nich z sąsied­niego 
podwórza.



— To Neron — szepnął Gautier. — Nauczyłem się już rozróżniać ich 
głosy.



Na jego zazwyczaj wesołej twarzy ukazał się tak straszny uśmiech, 
że Buridan zadrżał z przerażenia.



— Chodź — powiedział Gautier, wychylając swój ku­bek. — Przekonasz 
się, że jeśli głos zwierzęcia jest straszny, samo zwierzę ma w sobie coś, co 
pociąga królową.



Jan zadumany, ogarnięty jakąś dziwną myślą, która zaledwie zaczęła 
mu świtać w głowie, szedł za Gautierem. Twarz młodszego d’Aulnaya pobladła, oczy 
nabrały twardego, niezwykłego dla nich wyrazu.



Przeszli do drugiego pokoju, w którym panował pół­mrok. Gautier 
pociągnął Jana do stoczonego przez kor­niki okna, w którym brakowało kilku 
szybek. Zastąpiono je kawałkiem przybitego do ram grubego płótna. Gautier 
wskazał Janowi dziurę zrobioną w zasłonie. Buridan przyłożył do niej oko.



— Niejedną już godzinę spędziłem na tym posterunku rzekł Gautier. — 
Powiedz mi, drogi przyjacielu, co widzisz?



— Widzę — powiedział Buridan — wielkie podwórze otoczone budynkami.



— Tak, są to mieszkania całej armii dozorców drapie­żników, którym 
rozkazuje drapieżnik, zwany Stragildem. Lecz powiedz mi coś o pałacu...



— O pałacu?



— O tak, o pałacu lwów, tygrysów i innych kuzynów pani Małgorzaty. 
Pałac jest w głębi podwórza, czy nie widzisz?



— Tak, to solidny murowany budynek, olbrzymi han­gar rozdzielony na 
duże kwadratowe części następują­ce po sobie kolejno i frontem zwrócone do 
podwórza. Przednia fasada każdej klatki zabezpieczona jest kratami z grubych 
prętów, a za kratami widzę drapieżniki space­rujące tam i z powrotem. Są to 
naprawdę potężne zwierzęta — dodał Buridan, odwracając się od okna.



— Istotnie — rzekł Gautier — potrafią one zmiażdżyć czaszkę 
uderzeniem łapy, a jednym kłapnięciem zębów zgruchotać klatkę piersiową 
mężczyzny...



— Mężczyzny? — zapytał Buridan, spoglądając na Gautiera.



— Mężczyzny albo i kobiety! — odpowiedział zimno Gautier. — Ale nie 
wszystko jeszcze widziałeś, mój drogi. Czy zauważyłeś, że podwórze rozdzielone 
jest na dwie części kratą? Krata ta jest bardzo mocna i bardzo wysoka... Czy 
zauważyłeś, że okno wychodzi właśnie na tę część podwórza, która przylega do 
klatek drapież­ników?



— No i?... — przynaglił Buridan, słuchając uważnie opowiadania 
Gautiera.


— No i... — rzekł Gautier z dziwnym uśmiechem — dowiedz się więc, że od czasu do 
czasu klatki są otwierane, a lwy wychodzą na tę część, która znajduje się tuż 
pod oknem. Wtedy w przedniej części podwórza król i rycerze zajmują miejsca na 
wzniesieniu pod wiel­kim baldachimem, który widziałeś, i przyglądają się skokom 
zwierząt. Trzeba to widzieć, aby zrozumieć, jak lwy potrafią skakać i ryczeć. 
Król wtedy klaszcze, krzy­czy, grozi drapieżnikom pięściami, lży je, drażni... 
Ach! Zapewniam cię, że to piękne widowisko!



— No i?... — powtórzył Buridan, drżąc i nie mając



odwagi uwierzyć myślom, jakie przyszły mu do głowy.



— No i... — mówił dalej Gautier — wyobraź sobie, że klatki zostaną 
otwarte przez Stragilda, a lwy wypusz­czone na tylne podwórze otwierają szeroko 
paszcze i czepiają się pazurami kraty. Wyobraź sobie, że wtedy wyrzucają cię na 
podwórko przez to okno... ciebie albo inną osobę, którą zwabią tutaj!



— Zgroza! -— szepnął Buridan.



— Zrozumiałeś mnie! — powiedział Gautier. — Wi­dzę, jak drżysz. Tak 
samo drżałem, kiedy myśl ta za­świtała mi w głowie po raz pierwszy.



— Gautier, Małgorzata to kobieta.



— To pantera, tygrysica, wszystko, co chcesz, tylko nie kobieta. 
Ach! Dobrze, że nie widziałeś nigdy takich jak ona istot w chwili upojenia 
winem, wonnościami i miłością. Istoty te podobne są do dziwacznych stworów, 
majaków, urojeń w chwilach ataku śmiertelnej gorączki. Widać, że nie próbowano 
odebrać ci życia z uśmiechem na ustach, z ogniem miłości w sercu, że nie porwano 
cię nigdy i nie wrzucono do worka, do potwornego całunu, w którym zaszyto nas 
żywcem, aby wrzucić razem do wodnej mogiły. Ja widziałem to wszystko i gdybym 
miał żyć sto lat, wspominając tę chwilę, czuć zawsze będę dreszcz grozy! 
Buridan, spójrz na me włosy, widzisz, jak zbielały... Och, widziałem Małgorzatę 
bladą i zimną, jak słuchała mych błagań bez jednego gestu litości. Ta istota, 
którą nazywasz kobietą, oglądała przygotowania do straszliwej tortury, a serce 
jej nie zadrżało! Buridan, nie wiem już teraz, co to jest śmiech. Nie wiem, co 
to znaczy wychylić dzban wina z radością w sercu, z lekką głową. Buridan, boję 
się, ciągle się boję. Żyję w ustawicznym strachu. W nocy ja, który spałem zawsze 
kamiennym snem, budzę się cały spocony, gdy zachrobocze mysz. Moja ręka sięga po 
sztylet, a serce łomocze: Kto tam!? Kto tam!? Boję się! Wiem, iż nie jestem 
wcale tchórzem, ale będę już wiecznie czuł lęk... aż do chwili, gdy ujrzę jej 
trupa.



Buridan z przerażeniem spoglądał na tego silnego, dzielnego, tak 
radosnego jeszcze przed kilkoma dnia­mi mężczyznę, który teraz naznaczony był 
stygmatem śmierci.



— Zrozumiałeś mnie — mówił Gautier. — Kiedy dałeś nurka do wody, 
kiedy rozprułeś nasz worek, kiedy ujrza­łeś nas w swej łodzi, zrozumiałeś chyba, 
że nie jestem dawnym Gautierem. Ci, którzy byli w wieży Nesle, jeśli nie umarli, 
to dostali obłędu. Jestem szalony. Szalony ze strachu. Szalony nienawiścią. 
Jesteś szczęściarzem, Bu­ridan, że przyszedłeś za późno i nie wszedłeś do tej 
przeklętej wieży.



— Dziś wieczorem — rzekł Buridan — mam nadzieję, że przybędę tam na 
czas.



Gautier aż podskoczył przerażony i zdumiony.



— Dziś wieczorem — mówił dalej Buridan — moja kolej. Jestem 
oczekiwany w wieży Nesle. Dziś Małgorza­ta Burgundzka otworzy mi swoje ramiona 
i... — Czyjaś ręka spoczęła na ramieniu Buridana.



Odwrócił się i ujrzał Filipa d’Aulnaya bladego jak ściana. Gautier 
wyszedł szybko do pierwszej sali, nalał sobie wina i wychylił je duszkiem, 
mrucząc głucho prze­kleństwo. Filip i Gautier spoglądali na siebie jakiś czas w 
milczeniu. Wreszcie Filip szepnął:



— Nie pójdziesz tam, Janie.



Buridan nic nie odpowiedział.



— Nie pójdziesz tam! — powtórzył Filip. — Małgorza­ta jest 
nierządnicą. Świadomość ta sprawia mi straszne cierpienie. Ale nie chcę, nie 
mogę znieść myśli, że ty, Buridan, kradniesz mi Małgorzatę, tę występną, okrutną 
kobietę. Kocham ją, uwielbiam, choć wiem, że jest po­tworem w pięknej ludzkiej 
postaci. Jeżeli się z nią spotkasz, przestanę wierzyć, że istnieje na świecie 
czys­tość, przyjaźń i nadzieja...



— Nadzieja!? — szepnął Buridan. — A więc masz jeszcze nadzieję? I 
czegóż możesz się spodziewać?



— Mam nadzieję, Janie! Mam nadzieję, że owa noc była tylko 
straszliwym snem. Mam nadzieję, że oczy moje kłamały, że uszy moje kłamały, że 
wszystkie zmy­sły się myliły! Wierzę w to, chcę wierzyć! Z całym zapałem, całą 
siłą woli zmuszam mój umysł, aby wierzył, że Małgorzata jest czysta, niewinna, 
taka jak ją sobie wymarzyła moja dusza... Janie, nie pójdziesz wieczorem na 
schadzkę. Każdej nocy chodzę pod wieżę Nesle. Ukryty za spróchniałym pniem 
starej wierzby ze sztyletem w ręku czekam na kolejnych amatorów uciech 
miłosnych, na kolejnych gości królowej. Przysięgam ci, że każdy, kto się zbliży 
do wieży – zginie! Lecz — dodał Filip z bladym uśmiechem — nikt ostatnio do 
wieży nie chodził...



Buridan pokiwał głową.



— A więc — rzekł głucho — dziś wieczorem będziesz stał pod wieżą, 
czekając i śledząc?



— Pójdę tam!



— A jeśli i ja pójdę?



— Zabiję cię, Janie.



— A więc zabijesz mnie, Filipie! — rzekł wreszcie Buridan. — Z 
miłości do tej tygrysicy zabijesz przyjacie­la, a gdy tak się złożą 
okoliczności, zabijesz brata swego, Gautiera.



Filip otarł spocone czoło. Gautier w sąsiednim pokoju zaklął.



— Z miłości do tej krwawej nierządnicy — mówił dalej Buridan — 
zapomnisz może i o tym, że jutro masz podjąć walkę, stanąć na sąd boży na 
Pre-aux-Clercs, zapomnisz może i o wyzwaniu rzuconym zabójcy twego ojca i twojej 
matki, zapomnisz o wyzwaniu rzuconym łupieżcy twe­go rodu! Z miłości do 
Małgorzaty będziesz podwój­nym zdrajcą, zapominając o wyzwaniu rzuconym 
Marigny’emu i o twej uroczystej przysiędze złożonej nad grobem ojca.



— Rany boskie! Do diabła! Do stu tysięcy diabłów! — ryknął Gautier, 
rozbijając o ścianę dzban po winie, który właśnie opróżnił do dna.



Filip nie odpowiedział nic na słowa Buridana. Dygotał, patrząc 
błędnym wzrokiem.



— Gautier! — zawołał Buridan.



— Jestem! — warknął Gautier, stając we drzwiach. Włosy miał 
rozczochrane, twarz umazaną winem i łzami.



— Gautierze i ty, Filipie! Posłuchajcie, co wam po­wiem. Dziś 
wieczorem pójdę do tej przeklętej wieży Nesle. Będę tam, gdy wybije dziesiąta, 
gdzie rośnie stara wierzba. Nie będę miał przy sobie broni. Bądźcie tam obaj i 
za­sztyle­tujcie mnie, gdy będę przechodził koło was, przysięgam bowiem na 
przyjaźń, jaka nas łączy, przysięgam na samego Boga, że gdyby stanął przede mną 
sam archanioł z ognistym mieczem, on nawet nie prze­szkodził­by mi wejść 
dzisiejszego wieczoru do wieży Nesle! — Buridan zwrócił się w stronę drzwi, a 
obaj bracia usłyszeli, jak mówił: — Lancelocie! Chodźmy z tej nory!



Wtedy Filip wybuchnął płaczem. Pobiegł za Buridanem i porwał go w 
ramiona.



— Przebacz mi! — wyjąkał. — Wykreśl ze swojej pamięci wszystko, co 
przed chwilą powiedziałem. Jesteś moim przyjacielem, moim bratem! Jutro, Janie, 
będę przy tobie na Pre-aux-Clercs. A dzisiejszego wieczoru... jeśli pójdę pod 
wieżę, to tylko dlatego jedynie, aby cię bronić i ocalić, jak ty nas ocaliłeś...



— Uff! — westchnął Gautier, ocierając łzy. — Jak to dobrze, że 
strzaskałem jedynie pusty dzban!



Braterski uścisk połączył trzech młodzieńców. Potem Gautier 
pośpieszył napełnić srebrne kubki dobrym wi­nem, wszyscy trzej zajęli miejsca 
przy stole, a Buridan rzekł:



— Teraz powiem wam, dlaczego chcę narazić moje życie na szwank i 
dlaczego chcę udać się do jaskini, w której czyha na ludzi to dzikie zwierzę – 
królowa!


 

 

 

 

 

XVII

Rozkochana lwica

 



Nastał wieczór, po nim noc rozpięła gęsty woal mgieł nad uśpionym 
Paryżem. Sekwana niemal bezszelestnie płynęła między piaszczystymi brzegami, nad 
którymi rosły stare, pochylone wierzby, a dalej za nimi wznosiły się ku niebu 
wysokie, smukłe topole.



Buridan spędził wieczór w Piekielnym Szynku. W szynku tym, 
odwiedzanym często przez studentów, panował hałas i zamieszanie. Żacy bili się 
ustawicznie, rabowali, gdzie się dało i co się dało, klęli, szukali zaczepki ze 
strażą miejską i kłótni z opatem klasztoru Saint-Germain-des-Prés. W obronie 
praw uniwersytetu przeciw­stawiali się samemu królowi. Nie uczyli się wcale albo 
bardzo mało.



Ówczesne kolegia fundowane były przez bogobojnych ludzi pragnących 
w ten sposób zapewnić zbawienie swej duszy. Studenci otrzymywali mieszkanie, 
utrzyma­nie, a nawet pieniądze na drobne wydatki. Mieszkania te bardziej 
przypominały nory niż izby dla ludzi, a po obiadach i kolacjach, jakie dostawali 
w kolegiach, pozos­tawał na całe życie katar kiszek. Niemniej w kolegiach 
brakowało zawsze miejsc.



Któż jednak uzyskiwał te przywileje kolegialne? Naj­częściej 
znużeni już włóczęgą poszukiwacze przygód i nicponie spod ciemnej gwiazdy, 
którzy skorzystali z amnestii za dawne grzechy. Teraz uzbrojeni w przywi­leje, 
stawali się jeszcze bardziej kłótliwi i bezczelni. Uzyskiwały je również 
zabijaki dobywający szpady z po­wodu jednego krzywego w ich stronę spojrzenia. 
Nie­jed­no­krotnie szli oni ręka w rękę z bandą zorga­nizo­wanych łotrzyków.



Piekielny Szynk to lokal niecieszący się dobrą opinią na 
uniwersytecie, hałaśliwy, gwarny i niespokoj­ny. Szynk ten zawdzięczał swą nazwę 
temu, że znaj­dował się w pobliżu Bramy Fert albo Enfert, innymi słowy, Bramy 
Piekielnej. Poza tym szynk ten położony był na lewym brzegu Sekwany bardzo 
blisko wieży Nesle.



Być może Buridan miał jeszcze inne jakieś powody, aby cały wieczór 
spędzić w tym, a nie w innym lokalu w towarzystwie króla Palestry i cesarza 
Galilei.



Po zgaszeniu świateł, pożegnał ich i jedynie w towa­rzystwie Bigorne’a zszedł na 
wybrzeże i usiadł na dy­lach, które miały posłużyć do naprawy mostu.



Lancelot 
Bigorne 
przez kilka minut stał, potem widząc, że pan jego zapomniał 
zaproponować mu, by zajął miejsce, rozsiadł się przy nim i zagaił rozmowę:



— Niech się pan wyrzeknie swego szalonego przed­się­wzięcia. To 
cud, że nie za­sztyleto­wały nas do tej pory zbiry Marigny’ego, że nie zginęliśmy 
z ręki akolitów akolita – tu: stronnik; poplecznik hrabiego de Valois, którego, oby 
niebo odwołało z tego świata i oby piekło przyjęło w swe objęcia...



— Amen! — odpowiedział Buridan.



— Lecz jeżeli chce pan jeszcze wdać się w dzisiejszą awanturę...



— Lancelocie, czy dobrze zrozumiałeś wszystko, co ci poleciłem? — 
przerwał mu Buridan.



— Ano niby! Na świętego Bobolego i Barnabę, którzy darzą mnie swą 
życzliwością, chcę być powieszony za nogi między hrabią Valoisem a imć panem de 
Marignym.



— Jak Chrystus pomiędzy dwoma łotrami?



— Tak, panie, chcę zawisnąć na stryczku w ten niepo­lityczny 
sposób.



— Lancelocie, powiem ci wielką nowinę!



— Jeśli to dobra nowina, powiedz mi ją. Jeśli zaś zła, nie mów.



— A oto ona: nie mam już żadnych pieniędzy.



— Oooo! westchnął przeciągle, podnosząc się z miejsca. Potem jednak 
usiadł znowu.



— No i co ty na to? — zapytał Buridan.



— To dobra nowina, dobra, a jakże...



— Jednak, mój Lancelocie, jeżeli ujrzę jutro słońce na niebie, 
będziemy musieli się rozstać. Ja bowiem potrafię znosić pragnienie, lecz ciebie 
nie mogę zmuszać do takich tortur.



— Będę pił wodę!



— Jesteś wierny, Bigorne, to dobrze. A jeśli będziemy zmuszeni 
również pościć?



— Będę pościł. Nauczę pana życia. Jest pan młody i dzielny. Z 
jednej małej wyprawki raz w tygodniu może pan zapewnić przez miesiąc egzystencję 
i sobie, i mnie.



— Sądzisz, że byłby ze mnie dobry rzezi­mieszek?



— Jestem tego pewien. Byłby pan takim wypróżniaczem sakiewek, 
jakiego Paryż jeszcze nie widział, a jest on przecież królestwem złodziei. A 
więc pozwolisz mi, panie, udzielić sobie paru lekcji?



— Innym razem, mój Lancelocie. Teraz już na nas czas.



Lancelot Bigorne westchnął żałośnie. Buridan ruszył brzegiem rzeki. 
Bigorne szedł za nim, kryjąc się za drzewami. Kilkanaście kroków od wieży Nesle 
Buridan natknął się na jakąś ciemną nieruchomą postać. Poznał ją natychmiast. 
Była to Mabel.



— Tym razem przyszedłeś — stwierdziła dziwnie iro­nicznym głosem.



— Prowadź — rzekł Buridan — śpieszy mi się oddać cześć pięknej 
nieznajomej, która, jak powiadasz, jest tak potężna.



Mabel nic nie odpowiedziała. Buridanowi zdawało się, że cała drży i 
że stara się zajrzeć mu w twarz. Ujrzał jej oczy błyszczące w nocnym mroku i 
ogarnęło go nagle dziwne wzruszenie.



— Na co czekasz? — zapytał ją brutalnie, aby otrząs­nąć się z 
uczucia tajemnej grozy.



— Jak to? — sarknęła. — Nie masz ani sztyletu, ani szpady?



— Czy trzeba być uzbrojonym, gdy się przychodzi do wieży Nesle? — 
spytał Buridan, wybuchając nerwowym śmiechem.



Znowu nie było odpowiedzi. Słyszał tylko jej przy­śpieszony oddech 
i jakieś niezrozumiałe słowa.



— Powiedziałeś mi — rzekła nagle — że nie masz ani ojca, ani matki.



— To prawda — odpowiedział Buridan smutnym głosem. — Nie wiem, czy 
żyją, czy umarli, i na pewno nigdy się nie dowiem. Lecz dosyć już tego, moja 
kobieto. Prowadź dalej!



— Ma na imię Janek... — szepnęła Mabel.



Buridan zauważył, że kobieta załamuje ręce i że jeszcze chciwiej 
przygląda mu się w ciemności. Uczyniła kilka kroków... szła bardzo niepewnie. 
Potem nagle chwyciła młodzieńca za rękę i zduszonym szeptem zapy­tała:



— Powiedziałeś, że jesteś z... skąd? Powtórz, błagam cię!



— Jan Buridan, urodzony w Bethunii w Artois z nie­znanych rodziców, 
tak jestem zapisany we wszystkich księgach Sorbony. To wszystko, co mogę ci 
powiedzieć. No, dalej, chodźmy już!



Znowu uszła kilka kroków i znowu się zatrzymała. Stali tuż pod 
wieżą Nesle. Drzwi były uchylone. W górze migotało jakieś smętne, złowrogie 
nieomal światełko.



— Nie wchodź do wieży Nesle! — wyszeptała nagle stłumionym głosem. 
— Zaklinam cię, jeśli ci życie miłe! Nie wchodź tam! Uciekaj, moje dziecko! 
Uciekaj! Ani w dzień, ani w nocy nie podchodź nigdy do wieży Nesle! Och! Co 
czynisz!? Co czynisz!? Co on czyni!? Wszedł!



Mabel 
padła na kolana, ukryła twarz w dłoniach i szep­nęła:



— Czy zawsze będzie coś nie­prze­widzia­nego, jakaś okropna myśl, 
która stanie pomiędzy moją zemstą a mną! Tamtego wieczoru wszystko było gotowe! 
Trzy­małam ich oboje w ręku! Mogłam powiedzieć tylko jedno słówko królowi. 
Małgorzata i Karol 
dé Valois... Mordercy mego dziecka byliby zgubieni! No i 
nie­prze­widziana okoliczność pomieszała mi szyki. Małgorzata wróciła do Luwru 
właśnie w chwili, kiedy chciałam pójść do króla! Dziś wieczorem znowu wszystko 
jest gotowe! Muszę tylko pójść do Luwru, wziąć Ludwika za rękę i przy­prowadzić 
go tutaj jak złowróżbny anioł śmierci! Tym razem straszna myśl stoi mi na 
przeszkodzie... — na chwilę przerwała, a potem zaczęła mówić do siebie. — Co mi 
przeszkadza? Czemu się tak stało, że widok tego młodzieńca poruszył mnie go 
głębi? Jeżeli została mu jakaś szansa ratunku, czemu się tak dzieje, że życzę mu 
tej szansy? Czy dlatego, że ma na imię Jan? Czy dlatego, że nie ma ojca ani 
matki? Niech będzie przeklęte współczucie! Czy ktoś miał kiedyś litość nade mną 
i nad moim synem?



Buridan, jak ongiś Filip i Gautier d’Autnayowie, ujrzał drzwi 
zamykające się za nim. Ruszył za mężczyzną, który skinął na niego. Wszedł do 
sieni, a potem na kręcone schody. Wreszcie został wprowadzony do wo­niejącego 
drogimi pachnidłami pokoju, ciepłego, oświetlonego łagodnym światłem.



Na ścianach zawieszone obrazy wyobrażały Cnotę, Piękność i inne 
jeszcze alegoryczne żeńskie postacie, wszystkie w pozach niewymownie 
roz­leni­wionych.



Buridan spoglądał z uśmiechem nie­pozba­wionym zachwytu na 
wyobrażenie piękności udającej się do łóżka kiedy nagle usłyszał za plecami 
skrzypnięcie otwieranych drzwi. Odwrócił się i bystrym spojrzeniem ogarnął 
sąsiednią salę urządzoną z niezwykłym przepy­chem. Zamaskowana kobieta podeszła 
do niego. Owinię­ta była w płaszcz gronostajowy, pod którym mógłby domyślać się 
nagości jej ciała, gdyby nie myślał wyłącz­nie o straszliwym pojedynku, który 
miał za chwilę się rozegrać.



Kobieta z maską na twarzy zwróciła się do młodzieńca czułym 
głosem:



— Bądź zdrów, panie Janie Buridan.



— Wasza królewska mość — rzekł, składając jej niski ukłon — jestem 
bardzo szczęśliwy, że udało mi się na Montfaucon uchronić przed 
nie­bezpie­czeństwem twe ży­cie, tak drogie dla króla, twego małżonka... — 
Małgorzata zatrzymała się zdjęta przerażeniem i zdumieniem. — Je­stem 
przekonany, że wasza królewska mość uczyniła mi ten nieskończenie wielki 
zaszczyt, zapraszając mnie tu aby mi osobiście podziękować. Lecz po co te 
podzięki. Poświęcać się dla swego króla lub królowej, nawet z narażeniem życia, 
czyż nie jest obowiązkiem każdego z wiernych poddanych?



Małgorzata wydała z siebie jakiś niezrozumiały dźwięk. Gwałtownym 
ruchem zdarła z twarzy maskę, ukazując płonące gniewem oblicze. Wyraz jej twarzy 
wstrząsnął młodzieńcem. Po chwili z królewską wynios­łością zwróciła się do 
Buridana:



— Ponieważ wiesz, kim jestem, musisz wiedzieć, że królowa nie 
dziękuje swoim poddanym.



Buridan przyklęknął.



Ciągnęła dalej ostro:



— Kto cię uprzedził? Kto ci powiedział, że zastaniesz tu królową? 
Mów!



— Lancelot Bigorne — rzekł Buridan, podnosząc się z klęczek.



— Lancelot Bigorne? — spytała Małgorzata. — Gdzieś słyszałam już to 
imię. Kim jest ten człowiek? Skąd wie?



Królowa długo milczała, zadumana, marszcząc brwi. Wreszcie jednak 
twarz jej wypogodziła się i nabrała nowego blasku.



To, kim był Bigorne i skąd wiedział o niej, zeszło na drugi plan. W 
tej chwili myślała tylko o Buridanie. Buri­dan... to była miłość... Odłożyła do 
jutra nienawiść, zemstę, śmierć. Dzisiejszej nocy pragnęła tylko miłości… 
Chmury, które okryły jej czoło, rozproszyły się. Zniknęła królowa, zniknął 
majestat i powaga, pozostała jedynie kobieta upojona miłością, zdecydowana na 
najszczer­sze jej wyznanie.



— Panie — rzekła głosem pełnym uczucia — usiądź tu, przy mnie, 
musimy bowiem pomówić ze sobą szcze­rze.



— Wybacz mi pani, przed królową muszę stać.



— Królową!? — odpowiedziała Małgorzata z dziwną słodyczą. — Tu nie 
ma żadnej królowej. Alboż ci nic nie wiadomo, Buridan? Alboż ci nie mówiono, że 
kobieta, która wzywa cię do wieży Nesle, kocha cię? Och! — westchnęła, ujmując 
go za rękę — już od dawna zauważyłam cię i pokochałam. Od wypadku pod Montfaucon 
zro­zumiałam całą znikomość mego oporu... Spójrz na mnie… Powiedz mi, czy 
spośród kochanek, o których marzyłeś, bodaj jedna była piękniejsza ode mnie?



Mówiła głosem głuchym, a jednak harmonijnym, jak dziwny i daleki 
głos skrzypiec. Mówiła te słowa pełne zmysłowości i bezczelnej rozpusty tak, 
jakby to było rzeczą zupełnie naturalną, że królowa Francji ofiarowuje się 
pierwszemu lepszemu mężczyźnie. Wszystko to było tak nieoczekiwane, że Buridan 
czuł, jak jego serce 
ogarnia 
groza. Małgorzata drżała na całym ciele.



Tym razem istotnie przemawiała przez nią miłość. Tym razem nie była 
już nierządnicą spragnioną zmys­łowych rozkoszy, lecz kochanką, której serce 
biło miłością.



— Buridanie — ciągnęła dalej — twój los wprawi ludzi w zdumienie. 
Oto co ci ofiaruję: przede wszystkim miłość, to znaczy – siebie. Potem władzę. 
Powiedz jedno słowo, a Marigny zostanie strącony ze swego piedestału i ustąpi ci 
miejsca. — Podeszła do niego, pochyliła się ku niemu i mówiła dalej nieomal 
błagalnie: — Król to dziecko. Potrzebny jest w Luwrze ktoś, kto by rządził 
wszystkim. Kto wie, może w końcu włożyłbyś koronę i zaczął rządzić jako 
wszech­potężny pan... Pan takiej jak ja kobiety. Pan takiego jak Francja 
królestwa. Buridanie, czy nie odważysz się na to? Rzuciłam okiem z wysokości 
mego tronu. Mam dobry wzrok. Szukałam mężczyzny, odpowiedniego człowieka i... 
znalazłam go. Wzrok mój padł na ciebie. Oto teraz wprowadzam cię na szczyty, jak 
ongiś szatan wprowadził Chrystusa, i powiadam: Spojrzyj na dół... Zaszczyty, 
bogactwa, bezgranicz­na władza i miłość, wszystko – dla ciebie! Buridan, jaką 
dasz mi odpowiedź?



— Wasza królewska mość — odpowiedział Buridan pokornie, a pokora ta 
była podziwu godna w chwili, kiedy powinien oszaleć z dumy. — Wasza królewska 
mość, przybyłem tu, aby cię błagać, jak błaga się Boga, przyby­łem tu, aby cię 
prosić o litość nade mną...



— Nie rozumiesz mnie — odparła gorąco Małgorzata.


— Posłuchaj, ktoś powiedział ci, że ta, która tu czeka na ciebie, jest królową! 
Powiedziałabym ci to sama. Nie czekając, aż mnie o to poprosisz, zdjęłam maskę. 
Ta, która przemawia do ciebie w tej chwili, jest królową i kobietą. Ofiarowuje 
ci wszystko, co może ofiarować królowa, oraz to, co może ci dać kobieta.



Wyciągnęła do niego ramiona, a brzegi jej płaszcza się rozchyliły. 
Ukazała się Buridanowi zachwycająco piękna, drżąca miłością, harmonijnie 
zbudowana, wspa­niała jak marmurowy posąg. Szepnęła:



— Buridan, czekam na twoją odpowiedź...



— Odpowiedź na słowa waszej królewskiej mości byłaby szaleństwem — 
rzekł Buridan z tą samą pokorą. —     Przyszedłem tu, 
wiedząc, że zastanę moją królową... — Padł na kolana... — Przyszedłem, aby 
prosić waszą królewską mość o litość nade mną... Jedno twoje słowo może wrócić 
mi życie i stracone szczęście.



— A to słowo? — warknęła Małgorzata, marszcząc brwi. — Czego 
chcesz? Co mam ci powiedzieć?



— Gdzie jest Myrtilla? — rzekł Buridan.



Małgorzata się wyprostowała. Twarz jej zbladła, wzrok



błysnął wściekłością.



— Buridan — odparła schrypniętym głosem — pyta­nie twoje wydało 
wyrok na... — Uniesiona wściekłą zazdrością chciała już powiedzieć: na moją 
córkę, lecz zakończyła: — Wyrok śmierci na tę dziewczynę!



— Nie! Wasza królewska mość! — rzekł Buridan, również prostując się 
dumnie.



— Powiadasz: nie?



— Wiem, że nie odważysz się uczynić tego! Wybacz mi, pani! 
Przed chwilą miażdżyłaś mnie twą łaskawością. Teraz grozisz mi, a więc staję 
dumnie do walki! Pogróżka za pogróżkę! Ja kocham tę dziewczynę! W niej złożyłem 
całą nadzieję mego życia! Zanim ją tkniesz bodaj pal­cem, sama zginiesz!



Małgorzata zgrzytnęła zębami. Jej ponure spojrzenie wybiegło w 
stronę dzwonu, którego dźwiękami wzywała przy­czajonych w ukryciu zbirów. Być 
może jednak w strasznej walce, która w niej wrzała w tej chwili, uczucie wzięło 
górę.



— Buridan — odpowiedziała, a głos jej, usta, zaciś­nięte 
dłonie drżały nerwowo. — Buridan, nie zmuszaj mnie do nie­od­wołalnych czynów. 
Dziewczyna ta nie może należeć do ciebie. Gdybyś wiedział... Może nawet dowiesz 
się kiedyś, wtedy ulitujesz się również nad moim cierpieniem... Jeszcze czas...



— Tak, czas się namyślić, abym mógł wyjść stąd z życiem, abym 
nie był zaszyty w worku i żywcem wrzucony do Sekwany, nieprawdaż, wasza 
królewska mość?



Słowa te unaoczniły jej, że Buridan zna wszystkie tajemnice wieży 
Nesle. Małgorzata, pieniąca się z gnie­wu, ryknęła jak drapieżne zwierzę, 
gotując się do skoku. Przyskoczyła do dzwonu, chwyciła młotek i chciała nim 
uderzyć w brązowy gong, lecz ręka Buridana powstrzy­mała ją. Mężczyzna blady jak 
śmierć rzekł drgającym głosem:



— Pani, wiedz o tym, że za godzinę przyjdzie tu król!



Małgorzata wyprostowała się zdjęta bezgraniczną roz­paczą. Twarz 
jej, tchnąca jeszcze przed chwilą gwałtow­ną miłością, nabrała wyrazu strasznej 
nienawiści.



— Chełpisz się tylko, przeklęty — zacharczała.



— Przysięgam na głowę Myrtilli, która jest mi najdroż­sza na 
świecie, że jeśli nie wyjdę stąd żywy, wiedząc wszystko, czego chciałem się 
dowiedzieć, król będzie tu...



— Za kwadrans mogę być w Luwrze! — ryknęła Małgorzata. — A ty! Ty, 
nędzniku, umrzesz! Do mnie! — wrzasnęła.



Otworzyły się drzwi. W progu stanął Stragildo ze szpadą w ręku, za 
nim wpadło dwunastu zamaskowa­nych mężczyzn.



— Małgorzato — zawołał Buridan donośnym głosem — zginiesz również. 
Nie możesz stąd wyjść. Kazałem zamknąć drzwi wieży od zewnątrz!



Jednocześnie rzucił się na Stragilda i ugryzł go w rę­kę. Zbir 
królowej ryknął z bólu i upuścił na ziemię swą szpadę. Buridan porwał ją, jednym 
susem znalazł się za dużym stołem, raniąc śmiertelnie któregoś z napast­ników. 
Wszystko to nie trwało nawet dwóch sekund. Młodzieniec zawołał:



— Małgorzato, jeżeli zginę, nie uda ci się ratować ucieczką! Drzwi 
bowiem nie otworzą się przed przyby­ciem króla!



Drugi zbir, ranny w szyję, cofnął się i legł u stóp królowej 
drżącej z wściekłości i przerażenia. Podobna była do osaczonej tygrysicy.



— Precz, psy! — ryknęła.



Cofnęli się w nieładzie i zniknęli, unosząc obu ran­nych, a Buridan 
opuścił podniesioną groźnie szpadę Stragilda. W chwilę później do pokoju wpadł 
przerażo­ny Stragildo. Wyjąkał:



— Pani, ten łotr powiedział prawdę! Nie można ot­worzyć drzwi!



— Kto ci pozwolił mówić, kiedy cię nie pytają? — war­knęła królowa. 
— Precz stąd, psie!



Stragildo, kurcząc się rzeczywiście jak pies, wyślizg­nął się z 
pokoju. Uśmiech, który błądził jednak na jego ustach, był jeszcze bardziej 
szyderczy niż zazwyczaj.



Małgorzata milczała przez chwilę. Starała się uspo­koić.



— Zwyciężyłeś mnie. Strzeż się jednak mego odwetu.



Buridan odrzucił szpadę Stragilda. Podszedł do królo­wej i rzekł:



— Wiem, że wystarczy skinienie twego palca, aby



wydać mnie na męki.



— Mów — rzekła ostro królowa.



— Przedtem racz, wasza królewska mość, wyjść wraz ze mną na 
platformę tej wieży. Spojrzyj w okna. Wszyst­kie są dobrze zakratowane. Trzeba 
by co najmniej dwóch godzin pracy bardzo zręcznych ludzi uzbrojonych w 
na­rzędzia, aby otworzyć przejście. Wierz mi, pani, że lepiej będzie wyjść 
drzwiami... gdy każę je otworzyć.



— Chodź — rzekła Małgorzata.



Poszła na górę schodami, którymi wyniesiono Filipa i Gautiera na 
platformę, skąd zostali wrzuceni do Sek­wany.



Buridan szedł za nią po pustych schodach.



W wieży rozbrzmiewającej przed chwilą okrzykami, był teraz spokój, 
ponura cisza przed burzą.



Stanąwszy na platformie, Buridan wychylił się, by spojrzeć w dół. 
Małgorzata mogłaby go wtedy tylko pchnąć, a wszystko byłoby skończone.



Może miała nawet ten zamiar, uczyniła bowiem taki ruch, jakby 
chciała zbliżyć się do młodzieńca. Wzrok jednak utkwiła w mrocznych konturach 
Luwru. Trzy fron­towe okna błyskały bladym światłem, jak gwiazdy na niebie 
okrytym chmurami. Były to okna pokoju króla. Królowa zadrżała. Skinęła ręką 
ruchem bezsilnej wście­kłości.



— Bigorne! — zawołał Buridan.



— Jestem, panie — odpowiedział z dołu chropowatym głosem Lancelot.



— Czy dobrze zabarykado­wałeś drzwi wieży?



— Czy dobrze? Na wszystkich świętych, przysięgam panu, że gdyby 
furty piekielne były równie dobrze za­mknięte w chwili, kiedy przed nimi stanę, 
musiano by mnie osadzić w raju.



— Już dobrze. Czy wiesz, co masz uczynić?



— Święty Barnaba przyszedł mi z pomocą; trzeba by co najmniej 
trzech godzin, aby otworzyć drzwi od wewnątrz! Co zaś do otwierania z zewnątrz, 
zrobię to w ciągu dziesięciu minut...



— Dobrze już! Co masz robić teraz?



— Czekać. Uczyniłbym to z radością, gdyby dotrzymał mi towarzystwa 
dobry dzban wina.



— Jak długo masz czekać?



— Hm! Powiedzmy kwadrans.



— A potem, potem?



— Potem? O ile nie wyjdzie pan na platformę, aby wydać mi rozkaz, 
pobiegnę do Luwru i...



— Dosyć! — rzekła głucho Małgorzata.



— Dosyć, Bigorne! — powtórzył Buridan.



Lancelot Bigorne zamilkł, a po chwili zaczął pogwiz­dywać jakiś 
marsz.



— Kto to jest, ten Lancelot Bigorne? — wyszeptała Małgorzata. — 
Gdzieś słyszałam już to imię. Kim jest ten człowiek.



— Bigorne to rybak znad Sekwany. Często oprócz ryb wyławia różne 
dziwne przedmioty. Bywa też, że trupy…



— Trupy! — powtórzyła Małgorzata, zaciskając pięści.



— Otóż przed kilkoma dniami, o wschodzie słońca, tam gdzie rośnie 
duży dąb, wyciągnął na brzeg trupy dwóch moich przyjaciół: Filipa i Gautiera...



Z ust Małgorzaty wyrwał się jęk przerażenia.



— Co się stało, pani? — zapytał Buridan. — Czy ta historia z 
trupami tak cię wzruszyła? Jeśli tak, to zamilk­nę. Chciałem tylko wyjaśnić ci, 
kim jest Bigorne.



— Mów dalej — rzekła Małgorzata chropawym głosem.



— Otóż nieszczęśliwy Filip i jego brat byli zaszyci w worku. Do 
worka był prawdo­podobnie przywiązany kawałek żelaza albo kamień, lecz ciężar 
ten odwiązał się. Pozostał tylko sznur, który zaczepił się o łańcuch łodzi i 
dzięki temu Bigorne wydobył wór z wody.


— Co uczynił z trupami.


— Pani, drżysz z zimna? Może będzie lepiej wrócić do pokoju.


— Nie, nie — warknęła Małgorzata. — Mów dalej.


— Dobrze. Jak wiadomo, Bigorne nie jest w zbyt dobrej komitywie z prefektem 
Paryża. Donosząc mu więc o swoim odkryciu, mógłby zostać posądzony o udział w 
morderstwie. Wrzucił zatem trupy z powrotem do wody. Zachował jednak worek, do 
którego przypadkiem dostał się pewien przedmiot, po którym łatwo można by 
rozpoznać morderców. Czy to już wszystko, co chciałaś, pani, wiedzieć o 
Lancelocie Bigornie?


— To wszystko — odpowiedziała królowa.


— A 
jednak, pozwól, pani, że powiem o nim coś jeszcze. Oto ów Lancelot Bigorne 
mieszkał przed siedemnastu laty w Dijon... — Małgorzata na dźwięk tych słów się 
zachwiała. — Był wtedy służącym hrabiego de Valois i cieszył się wielkim zaufaniem 
swego pana.



— Chodźmy już stąd — szepnęła Małgorzata.



— Teraz ja powiem nie! Przed zejściem chcę porozmawiać z Bigorne’em. Musimy też 
dokończyć na­szą rozmowę.



— Dobrze. Chcesz wiedzieć, gdzie znajduje się dzie­wczyna porwana z 
Tempie?



— Tak, pani — odpowiedział poważnie Buridan. — Lecz pomyśl o tym, 
co się stanie, jeżeli udzielisz mi fałszywej informacji...



— Co takiego!?



— Jutro rano z narażeniem życia wraz z Lancelotem udam się do Luwru 
i opowiem królowi o pani romansie z Karolem de Valois. Opowiem też o 
śmierci pani de Dramans zamordowanej przez ciebie, i o tym, jak mały Janek z 
pani rozkazu został wrzucony do wody.



Małgorzata drżała, nie tyle z zimna, co ze strachu na myśl, że 
Buridan i 
Bigorne 
znają wszystkie szczegóły tajemniczych praktyk w wieży Nesle. Po 
chwili się opano­wała, dumnie wyprostowała i rzekła z pogardą:



— Królowa nie kłamie, mój panie. Zapamiętam to, że ośmieliłeś się 
wątpić w prawdę moich słów. Idź już. Za domem z filarami, w mieszkaniu, które 
przylega do kwadratowej wieżyczki, znajdziesz osobę, której szukasz.



Buridan, kłaniając się nisko, zawołał:



— Bigorne, 
schodzę już!



Przedtem jednak raz jeszcze spojrzał na królową, jakby chciał jej 
coś powiedzieć. Była tak blada, że zatrząsł się i cofnął, a potem zbiegł 
kręconymi schodami do Lancelota.



Małgorzata, wydając rozpaczliwy jęk, upadła na ka­mienne płyty 
platformy. Z rozbitej głowy popłynęła krew.
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Buridan, schodząc kręconymi schodami, spodziewał się napaści 
nasłanych zbirów. Czy Małgorzata istotnie prze­stra­szyła się jego pogróżek i 
pozwoliła mu bezkarnie odejść, czy też zbyt późno odzyskała przytomność, dosyć 
że stanął na parterze bez żadnych przeszkód. Słyszał jedynie żałobną skargę 
wiatru, po­gwizdu­ją­cego w zakamarkach wieży. A stanąwszy w oświetlonej sali, 
tworzącej jak gdyby przedsionek, uderzył pięściami w drzwi.



— Gotowe! — odezwał się Bigorne.



Buridan odsunął wewnętrzne zasuwy i po chwili znalazł się na 
dworze. Chwiał się na nogach. Była to reakcja po gwałtownych wzruszeniach, 
których doznał podczas pobytu w wieży.



Na wezwanie Bigorne’a czterech zamaskowanych mę­żczyzn, ukrytych 
nad brzegiem rzeki, pomiędzy gęsto rosnącymi wierzbami, nadbiegło i otoczyło 
Buridana odzyskującego już swą energię. Ruchem ręki powstrzymał tysiące pytań 
cisnących się na usta jego towarzyszom.



— Prędko — zawołał — za kilka minut może już być za późno… Łodź.



— Jest tam, przywiązana do słupa — rzekł jeden z zamaskowanych 
mężczyzn.


— Wsiadajmy więc.



Pośpieszyli na brzeg i wsiedli do łodzi.



— Bigorne? Gdzie jest Bigorne? — zapytał Buridan, gdy sznur został 
już odwiązany i pozostawało tylko odepchnąć łódź od brzegu.



Bigorne’a 
nie było.



— Jedźmy — rzekł jeden z mężczyzn. — Kto wie, czy z wierzchołka 
wieży nie posypie się na nas grad strzał!



— Bigorne! — zawołał Buridan. — Jeszcze chwilę! Nie opuszczę 
mego poczciwego sługi. Bigorne!



— Jestem! — odpowiedział ochrypniętym głosem Lancelot, nadbiegając 
i wskakując do łodzi.



Kolana pod nim się ugięły, padł na ławkę. Tymczasem łódź, poderwana 
silnymi uderzeniami wioseł, odbiła gwałtownie od brzegu.



— Tam do licha! — mruknął jeden z wioślarzy. — Lan­celotowi 
niedobrze!



— Jest po czym! — odpowiedział Bigorne, szczękając zębami. — Jest 
po czym, panie Wilhelmie Wichura.



— Do diabła! — rzekł drugi wioślarz — może udławi­łeś się czym, 
Lancelocie?



— Nie, panie Gautierze! Widziałem widmo, po prostu widmo... Nie 
wiedziałem, że widok zjawy z tamtego świata może uczynić na człowieku żyjącym 
tak silne wrażenie! Jeszcze włosy stoją mi dęba!



W łodzi panowała cisza. Widok przerażonego Lan­celota wstrząsnął 
wszystkimi. R
iquet 
Haudryot, jeden z tych, którzy nie wiosłowali, przeżegnał się. 
Gautier 
d’Aulnay 
zaczął szeptać modlitwę. Filip wypytywał nie­spokojnie Buridana o to, co się 
zdarzyło w wieży Nesle...



A co zobaczył Lancelot Bigorne? W chwili gdy kończył rozbierać 
zaporę z belek, którymi zabarykadował drzwi wieży, gdy już Buridan opuścił jej próg, 
jakiś cień wynu­rzył się z ciemności.



Była to kobieta. Spokojnym krokiem weszła do par­terowej sali. Czy 
Bigorne zauważył jej twarz? Czy tylko ciekawość popchnęła go za nią? Dlaczego 
widok jej zrobił na nim tak silne wrażenie. Lancelot Bigorne po­szedł za nią i 
dogonił ją, gdy stawiała nogę na pierw­szym stopniu schodów. Pochwycił ją 
gwałtownie za rękę.



Kobieta była w czarnej masce.



— Na szatana! — warknął Lancelot. — Czy dowiem się, kim jesteś!?



— Chcesz wiedzieć, kim jestem? — odpowiedziała kobieta, a dźwięk 
jej głosu przeraził śmiertelnie Bigor­ne’a.



Kobieta pewnym krokiem zbliżyła się do zawieszonej na ścianie 
latarni, która oświetliła jej twarz. Wyrzekła:



— Przeklęty sługo przeklętego pana, chcesz wie­dzieć, kim jestem? A 
więc patrz, Lancelocie Bigorne. — Z tymi słowami zdjęła maskę.



Przez moment Bigorne przyglądał się jej ze zdumie­niem. Potem nagle 
opadły go wspomnienia. Zbladł z przerażenia, zachwiał się na nogach, a potem 
uciekł, powtarzając sobie:



— Matka małego Janka! Pani Anna de Dramans... zmarła z Dijon!



Ową kobietą była zaufana Małgorzaty Burgundzkiej, Mabel.



Łódź przybiła do brzegu w pobliżu wielkiej wieży Luwru. Gautier 
przywiązał ją do jednego ze słupów wbitych w piasek. Wszyscy z Buridanem na 
czele wysie­dli z łodzi.



Po kilku minutach byli już na placu Grève, a wkrótce potem 
okrążając dom z filarami, przeszli pod arkadą wychodzącą z jednej strony na 
ulicę Baranią. Nazywano ją arkadą św. Jana. O sto kroków od arkady wznosiła się 
stara, opuszczona wieża, stanowiąca prawdopodobnie część pierwotnych 
fortyfikacji Paryża. Wieża była czwo­rokątna, posiadała dwa tylko piętra, mury 
jej były zruj­nowane, platforma rozsypywała się w gruzy, drzwi były wywalone, a 
okna bez szyb. Wieża ta nosiła nazwę Diablej Wieżyczki, opowiadano bowiem, że 
jest nawie­dzana przez złe duchy. O lewą ścianę tej wieży, nieco w głębi, 
opierał się domek, który był właściwie jej skrzydłem. Od strony ulicy nie miał 
okien, a fasadą zwrócony był do podwórza. Mur oddzielał owo podwórko od ulicy.



— To tam! — rzekł Buridan, zatrzymując się u pod­nóża muru.



— Pytanie tylko, czy ta dziewka nie skłamała — rzekł Gautier.



Filip stłumił westchnienie, a Buridan zadrżał.



— Bracie — szepnął głucho Filip — nie pozwolę, aby w mej obecności 
obrażano królową...



Gautier wzruszył ramionami. Tymczasem Buridan wszedł na plecy 
Lancelota, potem wdrapał się na mur i zeskoczył na podwórze. Król Palestry i 
cesarz Galilei poszli jego śladem. Dwaj bracia pozostali na czatach od strony 
ulicy, a Bigorne, siedząc okrakiem na murze, był gotowy do zeskoczenia albo na 
podwórko, albo na ulicę, zależnie od okoliczności.



— Kto tam? — zapytał nagle jakiś głos.



Jednocześnie prawe okno otworzyło się gwałtownie. Buridan ujrzał oświetloną 
pochodniami salę, a w niej kilku zbrojnych ludzi.



— Precz, łotry! — warknął ten sam głos. — Nie ma tu nic dla was.



Wilhelm Wichura i Riquet Haudryot chcieli wedrzeć się do wnętrza.

Buridan

powstrzymał ich, podszedł do okna i rzekł:



— W imieniu królowej!



Mężczyzna, który rozmawiał przez okno, odsłonił gło­wę. Pozostali 
zasalutowali szpadami.



— Czego chcesz? — zapytał dowódca.



— Zabrać dziewczynę, która wam jest powierzona i zaprowadzić ją do 
Luwru.



Buridan 
dygotał; odpowiedź miała go przekonać, czy Myrtilla była w domku. 
Dowódca odpowiedział:



— Dobrze. Hasło!



— Marigny... — zawołał Buridan donośnym głosem, bez chwili 
wahania.



Dlaczego podał takie hasło, a nie inne? Czy rozmyśl­nie, czy pod 
wrażeniem chwili? Dowódca ukłonił się i dał znak swoim ludziom, aby schowali 
broń. Hasło istotnie brzmiało: Marigny! Czasem przypadek bywa bliższy 
prawdy niż zawiłe nawet rozumowanie...



— Zaraz otworzę — rzekł mężczyzna głosem pełnym szacunku. Zechciej 
pan chwilę zaczekać.



— Dobrze — rzekł Buridan — pośpiesz się i tak już jesteśmy 
spóźnieni.



W tym momencie z górnego okna rozległ się okrzyk pełen radości i 
nadziei:



— 
Buridan!


— 
Myrtilla!



— Do diabła! — warknął szef posterunku. — To Jan Buridan! Do broni!



Natychmiast strażnicy wyskoczyli przez okna i stłoczyli się w 
podwórku słabo oświetlonym blaskiem pochodni. Myrtilla rozpaczliwie krzyczała.



— Nie obawiaj się niczego, Myrtillo! — zawołał Buri­dan.



Spostrzegł jednocześnie, że jest przyciśnięty do muru, a Wilhelm 
Wichura i 
Riquet 
Haudryot walczą każdy przeciw dwóm napastnikom. Buridan nie miał przy 
sobie broni! Szybko owinął swój płaszcz dookoła lewego ra­mienia, starając się 
parować nim ciosy, prawą zaś ręką usiłował pochwycić którąś ze szpad, 
błyskających o parę zaledwie cali od jego piersi.



— Poddaj się! — zawołał dowódca. — Albo przygwoż­dżę cię do muru!



— Żegnaj, Myrtillo! — wykrzyknął Buridan, śląc uko­chanej 
pożegnalny pocałunek.



Dowódca zaatakował go.



 


* * 
*



 



Nieco później przerażona Myrtilia ujrzała, że atakują­cy Buridana 
mężczyzna leży na ziemi, mamrocząc wściekłe przekleństwa. Buridan zaś wpadł do 
domku z radosnym okrzykiem.



Szpada dowódcy nie zraniła go. W chwili gdy już miała dotknąć jego 
piersi, 
Buridan 
odskoczył na bok, atakujący zachwiał się na nogach i padł ogłuszony 
olbrzymim ciężarem, który zwalił się na niego. Lancelot Bigorne zeskoczył z muru 
wprost na ramiona atakującego i poto­czył się wraz z nim w bok.



— Weź to! — krzyknął wierny sługa, zrywając się szybko z ziemi i 
podając szpadę Buridanowi. — Mówi­łem, że nie należy wchodzić bez broni! — 
Jednocześnie wbił sztylet między łopatki dowódcy. A potem otworzył bramę i 
wpuścił Filipa i Gautiera.



Pozostali przy życiu strażnicy uciekli otwartą bramą, rycząc:



— Mordercy! Łotry! Straż!



Okrzyki ich przyczyniły się jedynie do ucieczki patrolu, który 
właśnie tamtędy przechodził.



Wilhelm i 
Riquet 
nie byli nawet zadraśnięci, Buridan miał jedynie skaleczone dłonie. W 
chwilę potem Myrtilla padła w ramiona ukochanego. A gdy pierwszy wybuch radości 
narzeczonych minął, Gautier rzucił rozkaz.


— W 
drogę! Musimy teraz, po pozbyciu się jej pachoł­ków z Diablej Wieżyczki, ukryć 
się przed diablicą z wieży.



Ruszyli w drogę. Gautier był na przedzie ze szpadą w ręku Pochód zamykał 
Bigorne, trzymając w dłoni obnażony sztylet. W środku szli: Filip, Wilhelm i Riquet, eskortując Buridana 
prowadzącego Myrtillę. Cały ten orszak wyglądał tak groźnie, że onieśmieliłby na 
pewno patrol straży i zmusił do ostrożności nocnych 
łotrzyków.


Gdy 
mijali arkadę św. Jana, 
Buridan 
ujrzał jakiś cień przy lewej kolumnie. Przypuszczał jednak, że jest 
to jakiś łotr i nie zwrócił na niego większej| uwagi. Przybyli bez żadnych 
przeszkód na ulicę Froidmantel. Po drodze Myrtilla ze łzami w oczach opowiedziała 
narzeczonemu o wielkim nieszczęściu, jakie ich spotkało – ojciec ani myśleć nie 
chciał o oddaniu jej Buridanowi.



Młodzieniec nie przejął się tą wieścią zbytnio, miał bowiem nadzieję, że uda mu 
się jeszcze przekonać czcigodnego kupca. Dla Myrtilli jednak nienawiść jej ojca 
do wybranego przez nią człowieka była wielkim nieszczęściem, bodajże większym 
niż



Oskarżenie o czary. Buridanowi ledwo udało się przekonać ją, 
że łatwiej przyjdzie pozyskać życzliwość ojca niż oficjała, któremu polecono 
wytoczyć jej proces. Gdy pan Lescot dowie się, że ocaliłem jego córkę — dodał w 
duchu — musiałby mieć serce z żelaza, aby nie dać mi najwyższej i przy tym 
zupełnie zasłużonej nagrody.



Myrtilla w starym domu d’Aulnayów opowiedziała szczegóły swego aresztowania i 
to, jak została wtrącona do Temple. Potem opowiedziała o wizycie nieznajomej 
pięknej pani o bardzo litościwym sercu i o tym, jak po tej wizycie w nocy 
została przewieziona do domku, w którym odnaleźli ją przyjaciele. Mieszkała tam 
pod opieką starszej już kobiety, wszelka zaś ucieczka byłaby niemożli­wa, w 
domku bowiem pilnował jej oddział zbrojnej straży.



Wszystko wskazywało, że nocnym gościem w Temple była królowa. 
Również nie podlegało wątpliwości, że aresztowanie Myrtilli było dziełem 
królowej. Musiała potem rozmyślić się i postanowiła trzymać dziewczynę pod ręką, 
toteż przeniosła ją do Diablej Wieżyczki. Skąd jednak ta niezrozumiała zupełnie 
nienawiść Małgorzaty do Myrtilli? Tu zaczynała się tajemnica!



Buridan był bliski prawdy, jakkolwiek niezupełnie. Rozmyślał: 
Jeśli to prawda, że „krwawa królowa” ra­czyła zwrócić na mnie uwagę już dawno, 
musiała też wiedzieć, że bywałem często w Różanej Zagrodzie. Stąd chęć zgubienia 
biednej, bezbronnej dziewczyny, stąd oskarżenie jej o czary i cała reszta.



Teraz powstał nowy problem. Należało znaleźć dla Myrtilli 
bezpieczne schronienie. Nie wiedziała zupełnie, gdzie może mieszkać pan 
Klaudiusz Lescot ani Gillonna, która też zniknęła.



— Na pewno wtrącono ją do więzienia — mówiła Myrtilla.



Niepodobna było pozostawić dziewczynę w pałacu d’Aulnayów. Wilhelm 
Wichura był żonaty i chętnie ofiaro­wałby jej swoje mieszkanie, lecz miał 
kłótliwą i zazdros­ną żonę, która potrafiła go nawet czasem obić.



Riquet Haudryot, był kawalerem, nie miał żadnego stałego 
mieszkania. Należało jednak coś obmyślić jesz­cze przed nastaniem dnia. 
Członkowie „rady wojennej” spoglądali po sobie z niepokojem.



Buridan zastanawiał się, czy nie można by powierzyć opieki nad 
Myrtillą pani Clopinel, jego gospodyni... Nagle Lancelot wsunął głowę do pokoju 
przez uchylone drzwi:



— Mam mieszkanie dla panienki — rzekł.



— Wejdź! — wykrzyknął uradowany Buridan.



— A nim zaczniesz mówić, wychyl sobie kielich wina — dodał Gautier.



Lancelot Bigorne wypił, otarł usta dłonią i powiedział:



— A więc jest to tak: Pewnego wieczoru, a byłem



wtedy nicponiem żyjącym ha cudzy rachunek, to znaczy na rachunek mieszczan, 
wałęsałem się wraz z kilkoma towarzyszami w pobliżu placu Grève... Nagle ujrzałem 
migotliwe światło latarki. Latarkę tę trzymała w ręku kobieta, gruba baba, 
towarzysząca swemu mężowi. Na­radziliśmy się spojrzeniem. Odmówiłem krótką 
modlitwę do świętego Barnaby, dziękując mu z góry za dobry łup. Obiecałem, jak 
zwykle w duchu, oddać połowę łupów do kościoła na rachunek duszyczek czyścowych, 
jestem bowiem dobrym chrześ­ci­ja­ninem. Bogu dzięki.



— Pij — przerwał mu Gautier — pij albo zginiesz marnie!



— Jakimże świetnym byłby on palestrantem!



— Streszczaj się, poczciwy mój Lancelocie!



— Streszczam się! — ciągnął dalej Bigorne. — Po­rozu­mie­li­śmy się 
spojrzeniem, moi towarzysze zaatakowa­li mężczyznę, a ja przypuściłem szturm do 
baby. Kobieta zemdlała. Mężczyzna padł na kolana. Zaczęliśmy prze­szukiwać mu 
kieszenie... nic! Wściekli towarzysze moi postanowili zabrać babę jako 
zakładniczkę. Biedny mał­żonek zaczął lać łzy. Wtedy baba nagle odzyskała 
przyto­mność i zaczęła drzeć się wniebogłosy. Tak głośno się darła, że ja, który 
mam czułe serce, zacząłem prosić moich towarzyszy, aby pozostawili babę w 
spokoju. Zaklęli brzydko. Pogoniłem ich do wszystkich diabłów, potem uspokoiłem 
kobietę i jej męża-fujarę i odprowadziłem aż do bramy Fert, aby ich uchronić 
przed napaścią takich samych nocnych obywateli księżyca, jakim sam wtedy byłem.



— Bigorne, jesteś poczciwym człowiekiem! — rzekł Gautier.



— To właśnie przeszkodziło mi zrobić majątek, mości kawalerze! Gdy 
już stanęliśmy pod bramą Fert, kobieta zaczęła mnie ściskać i całować. 
Zapewniała, zalewając się łzami, że uratowałem jej cnotę od pohańbienia, co 
znowu było wierutnym kłamstwem, mogę wam bowiem przysiąc na wszelkie świętości, 
moi panowie, że do cnoty jej nikt nie miał żadnej pretensji. Tymczasem jej 
mał­żonek też zaczął obcałowywać mnie, dziękując za ocale­nie życia. Jednym 
słowem, obcałowywany przez oboje, zgłupiałem zupełnie i chory ze wzruszenia 
zacząłem w końcu sam ryczeć jak osioł.



Wszyscy wybuchnęli donośnym śmiechem, który zbu­dził uśpione w 
pałacu echa wesela i radości. Jeden tylko Filip był ciągle zamyślony i milczący.



Bigorne przyłożył rękę do serca, wychylił jeszcze jedną szklaneczkę 
wina i mówił dalej:



— Gdy się już napłakaliśmy do syta, gdy się wyściskaliśmy, 
mężczyzna rzekł do mnie: — Jestem Marcin, a oto moja żona, Marta. Jestem 
ogrodnikiem opactwa Saint-Germain-des-Prés, moja żona pierze bieliznę jego 
wielebności Klemensowi Mahautowi, opatowi i przeoro­wi z bożej łaski. Gdy 
okrążysz opactwo, ujrzysz od strony Pré-aux-Clercs, tuż pod okalającym go murem, 
mały, skromny domek w pobliżu ogrodowej furtki. To mój dom. Będzie on twoim, ile 
razy zechcesz z niego skorzystać.



— Dobry uczynek zawsze bywa nagrodzony — stwier­dził 
sen­ten­cjo­nalnie

Riquet

Haudryot.



— Oto co mi powiedział zacny ogrodnik Marcin. Moi panowie, 
dowiedzcie się, że już przynajmniej ze dwadzieścia razy miałem sposobność 
proszenia o gościn­ność poczciwego Marcina i jego żonę, a zawsze byłem przez 
nich przyjęty z otwartymi rękami. Mieszkanko mają czyste, wesołe, widne. Jest 
tam pokoik z oknami wychodzącymi na ogrody przeora. Może się panience spodobać. 
Domek jest pod opieką opactwa, bezpośred­nio zaś przeora, i nie wiem, czy sam 
król odważyłby się najść taki zakątek...



— Lancelocie, nie brak ci rozumu! — rzekł Buridan.



— Ba! — odpowiedział Bigorne. — Jestem z okolic Bethunii w Artois. 
Otóż Artois dorównywał Flandrii pod względem rozumu, Normandii – pod względem 
chytrości, a Pikardii – pod względem sprytu... Wyobraź teraz sobie, że jestem w 
jednej trzeciej Flamand­czykiem, w drugiej trzeciej Pikardyj­czykiem i w 
ostatniej trzeciej Normand­czykiem, a będziesz miał trzech służących w jednej 
osobie.



— Jak to? Jesteś z Bethunii?



— Jak pan... jest to dla mnie wielkim zaszczytem! Zapewniam pana!



Całe zgromadzenie powinszowało Lancelotowi świet­nego pomysłu, po 
czym po odbyciu drugiej „rady wojen­nej” postanowiono odprowadzić Myrtillę, jak 
tylko ot­worzą bramy miejskie, do poczciwego ogrodnika przy opactwie 
Saint-Germain-des-Prés.


 


 

 

 

 

 

XIX

Anna de Dramans

 



Poznawszy Lancelota przy mdłym świetle latarki wi­szącej na ścianie 
korytarza w wieży Nesle, Mabel do­znała gwałtownego wstrząsu. 
Lancelot, o którym sądziła, że nie żyje, bo znikł już tak dawno! Lancelot Bigorne, który porwał jej 
małego synka, Janka, odebrał go jej, aby go potem wrzucić do rzeki! Lancelot był 
jedną z trzech istot, których nienawidziła z całej duszy. Pozostałe dwie to 
Małgorzata Burgundzka i Karol de Valois. Tamtych nie­nawidziła inaczej, ostrzej, 
Lancelot był jedynie ich słu­gą... narzędziem! O zemście nad Małgorzatą i 
Karolem 
de Valois 
marzyła, szukała jakiegoś wy­rafi­no­wa­nego sposobu. Powoli, lecz 
wytrwale wiodła ich do przepaści, w której musieli... na pewno musieli zginąć! 
Zabicie obojga byłoby zbyt małą karą za ich wobec niej winy.



Chciała widzieć ich cierpiących. Chciała, aby jeszcze za życia byli 
potępieni, nawet gdyby ją samą czekało za to potępienie wieczne, jak się do tego 
przyznawała przed swoim spowiednikiem, Klemensem Mahautem, opatem klasztoru 
Saint-Germain-des-Prés, który... lecz o tym potem...



Poznawszy

Bigorne’a,

zaczęła życzyć mu śmierci!



— Głupia! Jakaż jestem głupia — szeptała, wspinając się po stromych 
schodach na wyższe piętro. Przecież to straszna głupota z mej strony, że dałam 
się poznać temu nędznikowi! Będzie miał się teraz na baczności! Nic nie 
szkodzi... umrze! Małgorzata go zabije... — doda­ła z okrutnym uśmiechem. — 
Sprawied­liwość boska jest nierychliwa i drogi jej są bardzo kręte, lecz kiedy 
kogoś dosięga, jest jak piorun, który spada z nieba nie­spodzie­wanie i 
nieuchronnie.



Gdy dotarła na piętro, na którym trzy siostry oddawały się zawsze 
swym orgiom, ujrzała Małgorzatę schodzącą z platformy.



— Ten człowiek? Buridan? — zapytała królowa dzi­wnie spokojnym 
głosem jak na to, co przed chwilą zaszło.



— Buridan jest niczym, moja królowo — odparła Mabel, wzruszając 
ramionami. — Zgaduję, co się stało. Nagłe oddalenie się tego wariata każe mi 
przypuszczać, że narażona byłaś, pani, na jakieś straszliwe obelgi...



Małgorzata była ciągle spokojna. Ze spokoju tego Mabel mogła 
wnosić, że cierpiała więcej, niżby się do tego przyznać chciała, więcej niż 
kiedykolwiek. Uśmiech­nęła się. Przez kilka chwil przyglądała się tej nagle 
postarzałej – jak się wydawało – twarzy.



— Gdy tego zechcesz — dodała Mabel — odpłacisz mu cierpieniem za 
cierpienie. Niegodna ciebie jest zwyk­ła zemsta — powiedziała, pochylając się 
przed królową, jak demon zła. — Każ go pochwycić. Każ go wrzucić do celi. W tej 
właśnie celi radością i zemstą twoją będzie chwila, gdy ujrzysz go czołgającego 
się u twych nóg, wyjącego z miłości i umierającego w cierpieniach jesz­cze 
gorszych niż łamanie kołem. Tak się stanie, zoba­czysz, moja królowo, zobaczysz 
Buridana umierającego z nie­za­spoko­jonych żądz, dokonałam bowiem wielkiego 
dzieła, mam już eliksir miłości! — Królowa zgrzytnęła zębami ze złości. — Nie 
martw się teraz o Buridana — mówiła dalej Mabel. — Innego należy się obawiać!



— Innego?



— Tego, który zamknął drzwi... To on, królowo moja,
jest chodzącą zbrodnią.



— Och! — szepnęła królowa, zatapiając spojrzenie w Mabel. — Ty 
znasz Lancelota? Kiedy i jak go po­znałaś? Mów!  



— Tak, znam go! Znałam go na moje nieszczęście. Przez niego o mało 
nie umarłam z rozpaczy. Kiedy? Przed trzema laty... Widzisz więc, moja królowo, 
że to już dawno temu... Gdzie go poznałam? Tu, w Paryżu... Małgorzato, oddaj mi 
tego człowieka, a ja oddam ci Buridana!



— Dobrze, będziesz go miała! Sama wyznaczysz mu karę. Każ oddać go 
psom na pożarcie, jeśli chcesz. Teraz jednak posłuchaj mnie. Buridan udał się do 
Diablej Wieżyczki. Tam kazałam odprowadzić pewną młodą dziewczynę, którą on się 
interesuje — szepnęła Mał­gorzata z głębokim westchnieniem. — Buridan chce mi ją 
porwać, rozumiesz — mówiła dalej królowa. — Stragildo musi niezwłocznie...



— Nie, nie — przerwała jej Mabel, drżąc na całym
ciele. — Nie należy wtajemniczać go w tę sprawę. Nie
należy go w to wtajemniczać, powtarzam. Zaufaj mi! Ja
sama tam pójdę.



— Będziesz mogła to uczynić?



— Zaufaj mi, powtarzam. Odejdź, moja królowo, wra­caj spokojnie do 
Luwru, reszta należy do mnie!



Pozornie nie śpiesząc się, Mabel zaczęła schodzić ze schodów. 
Dygotała z radości i podniecenia:



— Myrtilla! Jej córka! Ona sama wydaje w me ręce swoją córkę! 
Czyżby sam Bóg zechciał wreszcie przyło­żyć rękę do zemsty, jaka powinna ją 
dosięgnąć!



— Stragildo! — zawołała królowa.



Dozorca dzikich zwierząt ukazał się w pokoju. Stał pochylony w 
niskim ukłonie, szeptał:



— To nie moja wina, szlachetna królowo, jeżeli...



— Milcz! I... weź to! — rzekła królowa, wskazując mu na ciśniętą na 
ziemię sakiewkę. Stragildo podniósł ją i giął się w ukłonach. Z uśmiechem pełnym 
szyderstwa na ustach czekał na dalsze rozkazy. Myślał: Było tuzin podobnych 
sakiewek, to znaczy tuzin nocy miłości i tuzin trupów! Wkrótce będę mógł oddalić 
się już do jakiegoś cichego zakątka, aby również pomyśleć o miłości!



— Stragildo — powiedziała Małgorzata — będę w Lu­wrze za pół 
godziny. Chcę zastać tam wielkiego prefekta Paryża, hrabiego de Valois i pierwszego 
ministra. Idź!



Małgorzata siadła w fotelu, głowę ukryła w rękach i myślała. O 
czym? O zemście? Czy o miłości?



Gdy się nareszcie wyprostowała zupełnie uspokojona, oczy jej tylko, 
błyszczące gorączką, zdradzały dawne wzruszenie. Czyniło ją to jednak jeszcze 
piękniejszą. Szepnęła jedynie do siebie:



— Eliksir miłości!



Potem również opuściła wieżę, minęła most poprze­dzana przez 
jednego sługę, który podał warcie hasło, i małą furtką wychodzącą na wybrzeże 
weszła do Luwru. Po powrocie do swoich pokoi usłyszała, że prefekt przy­był do 
Luwru i mimo spóźnionej pory, żąda widzenia się z królową, zapewniając, że był 
przez nią wezwany.



— Ponieważ mówi, że go wezwałam, widocznie jest to prawda. Niech 
wejdzie — rzekła królowa.



Wzięła ze stołu pergamin opatrzony królewską pie­częcią i zaczęła 
pisać.



Jan 
de Précy, 
prefekt Paryża, który po wstąpieniu na tron Ludwika X objął 
stanowisko po Mikołaju 
Barbette, 
został wprowadzony do królowej i czekał cierpliwie.



Małgorzata przestała pisać, podała pergamin prefek­towi, który 
przyklęknął, aby go przyjąć z jej rąk.



— Przeczytaj, waść! — rozkazała królowa.



Jan 
de Précy 
przebiegł oczami dokument, którego treść była następująca:



 



Niniejszym rozkazujemy Jaśnie Wielmo­żnemu Janowi de Précy, prefektowi miasta 
Paryża, pochwycić za wszelką cenę zbrodniarza Lancelota Bigorne’a i osadzić go w 
naszym więzieniu 
Châtelet aż do czasu, kiedy wydamy rozkaz wytoczenia mu 
pro­cesu o obrazę majestatu.



Roku Pańskiego 1314



Małgorzata Burgundzka – królowa Francji


 



— Ile potrzebujesz czasu na znalezienie tego człowie­ka? — zapytała 
Małgorzata.



— Od dziś za trzy dni niecnota będzie już siedział w uczciwym 
lochu.



— Dobrze — powiedziała królowa, zabierając się pono­wnie do 
pisania. — Teraz posłuchaj. Kiedy już będziesz miał tego łotra w ręku, dasz mi o 
tym znać. Nie będzie procesu. — Prefekt ukłonił się. — Chcę, aby cichutko, bez 
skandalu człowiek ten był stracony w swej celi w więzieniu.



— W jaki sposób, najjaśniejsza pani?



— Pewna kobieta, moja zaufana, przyjdzie i powie ci to. Jako znak, 
że jest przeze mnie upoważniona, odda ten oto papier.



Jan 
de Précy, 
nie zdradzając żadnego zdziwienia, przeczytał drugi pergamin. Był 
to bon na dwieście tala­rów w złocie, na okaziciela, do podjęcia w skarbcu 
państwa. To była cena za zamordowanie Bigorne’a. Jan de Précy oddał go 
królowej, ukłonił się aż do ziemi, dziękując, po czym wyszedł pośpiesznie, aby 
wy­puścić swych najlepszych agentów w pogoń za Lan­celotem Bigorne’em.



Wtedy dopiero królowa przeszła do kaplicy, dokąd kazała wpuścić 
Enguerranda 
de Marigny’ego i hrabiego de Valois, gdy przybędą do 
Luwru. Obaj panowie czekali już od kilku minut i weszli natychmiast do kaplicy 
róż­nymi drzwiami, nie patrząc na siebie. Każdy z nich tchnął nienawiścią. Każdy 
z nich myślał o swoim rywalu Za­mordować go albo być przez niego 
zamordowanym! Żadnych półśrodków!



Małgorzata podeszła do Marigny'ego, ujęła go za rękę, 
potem zbliżyła się do Valois i uczyniła to samo. Stojąc tak między 
dwoma nie­prze­jedna­nymi wrogami, Małgorzata zaczęła do nich mówić drżącym 
głosem:



— Nie łączę waszych rąk, bo może dotknięcie to wzbudziłoby w 
sercach taką nienawiść, która by was zabiła. Lecz w tej chwili jestem waszym 
łącznikiem...



Obaj potrząsnęli gwałtownie dłońmi, jakby chcąc za­przeczyć.



— Zaczekajcie! — mówiła dalej. — Możecie się poza­bijać za tydzień, 
kiedy nie będę już was potrzebowała, ale teraz żądam, wymagam, rozkazuję, 
abyście zawarli sojusz...



Powtórzyli ten sam przeczący ruch.



— Marigny — rzekła Małgorzata — jeśli nie przy­staniesz na sojusz, 
pójdę do króla i niech się dzieje co chce, opowiem mu, że miałam z tobą córkę.



— Idź, pani! — warknął Marigny. — Wolę już szafot niż bodaj minutę 
przyjaźni z tym człowiekiem.



— Valois — 
mówiła dalej Małgorzata — jeżeli nie przystaniesz na sojusz, pójdę 
do króla i niech się dzieje co chce, przyznam mu się do tego, że byłeś moim 
kochankiem, zanim on został moim mężem.



— Wolę — odparł Valois — wolę raczej łamanie kołem i szubienicę 
niż poniżenie się sojuszem z takim człowiekiem...



Małgorzata była blada jak śmierć. Obaj mężczyźni również. Unikali 
wzajemnie swojego wzroku. Wtedy kró­lowa rzekła:



— Żądam od was sojuszu, chcę, abyśmy połączyli nasze siły i powiem 
wam dlaczego. Mamy, począwszy od dzisiejszej nocy, wszyscy troje jednakowego 
wroga. Wróg ten zabije nas wszystkich, jeśli my go nie zmiażdżymy. Śmierć to 
niewielka rzecz. On sprawić może, że umrzemy z rozpaczy, potępieni przez 
wszystkich, dotknie nas bowiem w samo serce...



— Niech tam — odparł Marigny. — Nie ma sojuszu!


— Niech mnie zabije — dodał Valois. 
Nie ma sojuszu!


— Zaczekajcie! — mówiła dalej Małgorzata. — Nie wymieniłam wam jeszcze imienia 
tego człowieka.



Wrogowie zwrócili na nią płonące ogniem spojrzenia, a Małgorzata 
rzekła:



— To 
Jan Buridan!



Z tymi słowami wypuściła ze swych dłoni ręce przeciwników. Dwaj 
mężczyźni stanęli na wprost siebie. Zadrżeli. W sercu każdego echem odbiło się 
imię Buridana. 
Valois 
nienawidził go jeszcze bardziej niż Marigny’ego, Marigny wiedział, 
że chcąc zabić Buridana, poświęci nawet swoją nienawiść do Valoisa.



Obaj odruchowo, bez namysłu wyciągnęli do siebie ręce. Sojusz był 
zawarty. To był poważny akt, którego żadna siła nie mogła obalić przed 
oznaczonym termi­nem. Marigny i Valois w tym okresie byli dla siebie 
nawzajem nietykalni i winni byli sobie pomoc i opiekę.



— To dobrze — rzekła Małgorzata. — Sojusz wasz będzie trwać aż do 
zabicia wroga. Jeśli Buridan zginie jutro, już jutro będziecie wolni od 
zobowiązania. Stwier­dzacie to przysięgą?



— Tak, przysięgamy! — odpowiedzieli obaj mężczyźni.



— Na co przysięgasz, Marigny?


— Na głowę naszej córki, Małgorzato.



— A ty, 
Valois?



— Na moje dziecko, które umarło z twego rozkazu, Małgorzato, na 
mego syna Jana.



— Doskonale! — rzekła Małgorzata, której wspomnie­nie zamordowanego 
dziecka bynajmniej nie wzruszyło. — Naradźmy się!



Usiedli we troje posępni, straszni, podobni do potępieńców...



 


* * 
*



 



Mabel po opuszczeniu wieży Nesle szła z biegiem rzeki aż do 
miejsca, gdzie w małej zatoczce czekała na mą ukryta łódź. Na dnie tej łodzi 
spał mężczyzna. 
Mabel 
potrząsnęła go za ramię. Mężczyzna, nie mówiąc ani słowa, pochwycił 
za wiosła i łódź zaczęła mknąć po powierzchni wody, jak nocny ptak, który 
spłoszony dotyka nieraz wody skrzydłami.



Gdy dopłynęli do przeciw­ległego brzegu, Mabel udała się w 
stronę placu 
Grève. Obeszła dookoła dom Rady Miejskiej i weszła na ulicę 
Baranią. Gdy zbliżyła się do arkady św. Jana zauważyła nagle przed sobą 
oddziałek pieszych zmierzający w jej stronę.



Ukryła się w niszy i czekała podobna do kamiennych sczerniałych ze 
starości figur z dawnych wieków.



Oddziałek pieszych minął jej kryjówkę. Mabel poznała Buridana. 
Poznała i Lancelota. Inni byli zamaskowani, lecz to nie miało znaczenia. Jednego 
była pewna ra­mienia Buridana uczepiła się jakaś kobieta.



— To Myrtilla! — warknęła Mabel. — Córka Mał­gorzaty! Bogu dzięki, 
przybywam w porę.



Poszła za nimi, nie zwracając uwagi na cienie ludzkie, które 
poruszały się nieśmiało w głębi jeszcze ciemniej­szych uliczek. Raz nawet jeden 
z tych cieni zbliżył się do niej i warknął:



— Pieniądze albo życie!



Mabel spojrzała na napastnika. Spojrzenie to było tak jasne i 
błyszczące, a twarz jej tak blada, że włóczęga przeraził się i stanął zdumiony:



— To widmo — wyjąkał, żegnając się. — Czy wy­chodzisz z piekła?


— Nie, idę tam dopiero — odpowiedziała Mabel. Włóczęga zniknął. Szła dalej, nie 
tracąc z oczu tylnej straży naszych znajomych, którzy po kilkakrotnej zmia­nie 
kierunku, dyktowanej przez ostrożność, weszli na ulicę Froidmantel.



Mabel widziała, jak przekroczyli próg starego, opusz­czonego 
pałacyku. Wybrała sobie jakąś niszę, ukryła się w niej i postanowiła czekać. 
Zdziwiona i zadumana zadała sobie pytanie: Dlaczego weszli do pałacu 
d’Aulnayów? Spośród wszystkich przypuszczeń, jakie powstały w jej głowie, 
ani na chwilę nie przyszło jej na myśl, że Filip i Gautier mogli wydostać się z 
wora Stragilda. W końcu doszła do wniosku, że Buridan obrał sobie stary pałac za 
schronienie. Potem przestała w ogóle interesować się tym szczegółem. Przykucnęła 
w ciemnościach, wbijając wzrok w drzwi wejściowe pałacu i zaczęła marzyć o 
daw­no minionych dziejach.



Dawniej — myślała — 
gdy byłam bogata, szanowana, piękna i młoda, posiadałam wszystko, co może 
zapewnić szczęście człowiekowi. Nie byłam wtedy jeszcze Mabel, prawie czarownicą 
szukającą w soku roślinnym tajemnicy życia i miłości. Nazywałam się Anna, 
hrabina de Dramans, i mogłam wybierać pomiędzy naj­szlachet­niej­szymi i 
naj­­piękniej­szymi panami ze szlachty burgundzkiej. Przybył Karol... Wtedy, o 
ja nędznica, oślepił mnie tytuł hrabiego de Valois! Zostać małżonką 
brata królewskiego, tego, który pewnego dnia mógł sam nawet zostać królem... 
Wszystko to wydało mi się czymś godnym zazdrości. Pokochałam. Tak, zdawało mi 
się, że kocham Karola de Valois, a tymczasem 
kochałam w nim jedynie jego tytuł! To było zbrodnią mego życia! Sprzedałam się 
za tytuł królo­wej, który majaczył przed mymi zachwyconymi oczami.



Roześmiała się cicho.



Tytuł... również go nie zdobyłam. Gdy zrozumiałam, że jestem 
oszukana, zbez­czesz­czona, zniesławiona, gdy nie śmiałam się już nikomu pokazać 
na oczy, gdy musiałam kryć moją hańbę w przeklętym domu, umar­łabym, gdybym nie 
miała mego małego Janka...



Ciężkie westchnienie rozległo się w ciemnej niszy, w której ukryła 
się Mabel.



Mój mały Janek, dla niego żyłam... W miarę tego jak rósł, mówiłam 
do siebie – nie mogę być małżonką, będę matką. Zdawało mi się, że otwiera się 
przede mną promienna przyszłość. Przeszłość się rozwiała, moja hańba zatarła... 
Żyłam w moim synku... To jedyny okres mego życia, kiedy żyłam naprawdę.



Potem znowu wróciła do wspomnień. Widziała go takiego, jaki był 
przed laty: jasnowłosy, główka w lokach, wesołe, śmiejące się oczy... Twarz jej 
zapłonęła za­chwytem i miłością macierzyńską. Nagle radosny wyraz twarzy zniknął 
zupełnie, tak jak promień słońca przy­słonięty gradową chmurą.



Pomyślała: Valois! Małgorzata! Dwa wrzody, które zżerają me 
serce. Dlaczego mnie nie zabili? Że mnie uderzyła sztyletem – niech tam. Lecz 
dziecko, ta mała, niewinna istotka, cóż ona jej zawiniła? Och! To było straszne, 
kiedy tak leżałam na ziemi jak martwa, a jednak żyłam. Kiedy chciałam się 
podnieść, całą siłą woli chcia­łam się podnieść, a nie mogłam nawet otworzyć 
oczu. Kiedy słyszałam płacze i krzyki mego Janka, którego ten ohydny Bigorne niósł na śmierć. 
Jaka matka mogłaby znieść taki ból? Jak mogę teraz wspominać to wszystko i nie 
paść trupem? Jak mogłam żyć do dziś dnia? Zgrzytnęła zębami i zdjęta 
rozpaczą, jęła wyrywać sobie włosy z głowy. Żyłam, ponieważ Bóg chciał, aby 
Małgorzata została również matką! Ponieważ miał przyjść dzień, w którym znowu 
spotkam Małgorzatę Burgundzką! Wyprostowała się. Usta jej wykrzywił 
straszliwy uśmiech. Córka jej umrze! Umrze, jak umarł mój synek Jan. Myrtilla 
umrze, a jej matka będzie patrzyła na jej śmierć! A on! Ojciec mego syna, Karol de Valois!? Jemu przygotuję 
szubienicę. No, a ona? Ach! Wystarczy jedno pchnięcie palcem! Przepaść już 
rozwarta... Upadek będzie taki, że wieść o nim będzie przekazywana z pokolenia 
na pokolenie i nikt nie pojmie, dlaczego królowa taka piękna, taka mądra, taka 
potężna i taka kochana miała tak żałosny koniec!



Drgnęła wreszcie, spojrzała dookoła siebie przytom­niej. Powoli, 
powoli mrok nocy się rozpraszał.



Mabel 
cofnęła się nieco i wybrała sobie inny punkt obserwacyjny. Chciała 
upewnić się, że Buridan, Myrtilla i Lancelot Bigorne nie opuścili 
pałacu 
d’Aulnayów. 
Właś­nie zaczęła układać plany, gdy nagle ujrzała Lancelota 
wychodzącego z pałacu, za nim szedł Buridan i Myrtilla, a za nimi dwóch 
mężczyzn, których nie znała.



Mabel 
zadrżała z przerażenia na myśl, że gdyby odeszła, nigdy może nie 
dowiedziałaby się, co się stało z Myrtillą. Zrozumiała bowiem, iż pałac 
d’Aulnayów był jedynie chwilowym schronieniem i że w tej chwili Buri­dan 
prowadził dziewczynę do wybranego schronienia, w którym miała zamieszkać.



Ulice były jeszcze puste, lecz rozwidniało się coraz szybciej. 
Mabel szła za nimi w dostatecznie dużej odleg­łości, aby jej nie zauważyli. 
Wreszcie wszyscy minęli most. Mabel ujrzała, jak grupka pieszych zatrzymała się 
przy bramie Fert w chwili, gdy się ona otworzyła i gdy spuszczono most zwodzony.



Mabel wyszła również poza bramę miejską. Roztacza­ły się przed nią 
szerokie pola, jedne uprawne, inne jeszcze stojące odłogiem, w dali widniały 
kasztanowe i dębowe laski, a ponad wszystkim górowały wieże kościoła, z których 
rozlegały się w ciszy poranku dźwięki dzwonów wzywających na modlitwy.



Buridan zbliżał się właśnie do Pré-aux-Clercs. Mabel ujrzała, jak 
wraz ze swymi towarzyszami wszedł do białego domku przytulonego do murów 
klasztornych. Po upływie pół godziny wyszli z domku pośpiesznie i udali się w 
stronę Paryża. Myrtilli tym razem nie było z nimi.



— Dobrze — szepnęła Mabel. — Wiem już teraz, gdzie jest córka 
Małgorzaty.



Sama również wróciła do Paryża. Dziwny tumult rozle­gał się w dali, 
zupełnie jakby pomruk nadciągającej burzy.



Co się dzieje w Paryżu? — pomyślała Mabel, wzdrygając się.



Potrząsnęła głową, jak gdyby pytanie to było teraz zupełnie zbędne, 
weszła do Luwru, na którego podwórzu stłoczyły się oddziały łuczników i 
kuszników.



Po kilku minutach, nie zwracając uwagi na nerwowe podniecenie, 
weszła do komnat królowej.


 

 

 

 

 

XX

Pré-aux-Clercs

 



Mabel nie zwróciła wcale uwagi na gwar i ruch na ulicy. Tłum 
zbierał się pod gmachem uniwersytetu, ongiś raczej siedliskiem włóczęgów niż 
przybytkiem nauki... W tej dzielnicy, a raczej w samodzielnym mieście, jakim 
była Dzielnica Łacińska, zbierała się burza, jak w dniu buntu, kiedy żacy 
stawiali barykady przeciw wojskom królewskim albo przypuszczali szturm na 
opactwo Saint-Germain-des-Prés.



Około dziewiątej rano ze wszystkich szynków: Złote­go Kałamarza, 
Dzbana Piwa, Diablego Szynku, Gęsiej Łapy, Jucznego Doktora, Studni bez Wina, 
Osła Abiturienta, Chrząkającej Świni, słowem ze wszystkich tych sławnych 
wówczas przybytków hulanek wychodziły bandy żakowskie w kapturach nasuniętych na 
czoło, ze szpadami w rękach. Bandy te darły się wniebogłosy, łączyły się w 
jeszcze większe grupy jak wezbrane strumienie, które przepełniają brzegi. Z 
roz­winiętymi sztandarami szli wszyscy, kierując się do bramy Fert albo też do 
Bramy Powroźników.



Na Starym Mieście wystąpienia takie zapowiadano zazwyczaj 
publicznie.



Korporacje kancelistów sądowych i prokurentów izby rachunkowej 
ciągnęły z ulicy Galilejskiej. Poprzedzała je muzyka. Na czele pochodu niesiono 
sztandar. Tymcza­sem Żydzi zamieszkujący tę dzielnicę byli pewni, że nie 
obejdzie się bez rabunku i za­bary­kado­wy­wali się w swych domostwach.



Już poza murami miejskimi Cesarstwo Galilejskie po­łączyło się z 
Królestwem Palestry, którego sztandar wznosił się dumnie ku niebu, pyszniąc się 
swymi emble­matami potwierdzonymi przez samego króla. Była to tarcza szafirowa i 
trzy złote kałamarze, ponad tym stem­pel, szyszak i misiurka podtrzymywane przez 
dwa anioły.



Cesarz Galilei i król Palestry szli na czele oddziałów w otoczeniu 
swych kanclerzy, przybocznych, poddanych i straży. Obie kolumny zmierzały w 
kierunku 
Pré-aux-Clercs, tworząc dwie grupy, pomiędzy nimi zaś i po obu ich 
bokach ciągnęły liczne bandy żaków.



Poza murami znajdowały się nędzne chałupki ogrod­ników, którzy 
uprawiając swe niewielkie grunty, chcieli pozostać pod bezpośrednią opieką wież 
miejskich.



Za tymi domostwami, widniały laski, a jeszcze dalej olbrzymie 
opactwo 
Saint-Germain-des-Prés, za nim zaś piękna zielona dolina, która 
długo służyła paryżanom za miejsce przechadzek. Dolina ta nosiła nazwę: Pré-aux-Clercs.



Tego dnia trzy oddziały łuczników zajęły tam pozycje. Jeden oddział 
pod dowództwem hrabiego de Valois występował pod sztandarem z 
herbami królewskimi. Dowódcą drugiego był pan de Châtillon, ten sam, który 
przedtem, zanim syn Filipa Pięknego został królem Fran­cji Ludwikiem X, 
przyczynił się do mianowania go i do namaszczenia na króla Nawarry. Trzecim 
oddziałem dowodził pan 
Geoffroy 
de Malestroit. Był to dzielny kapitan, którego łączyły więzi 
zażyłej przyjaźni z Enguerrandem de Marignym.



Pierwszy minister znajdował się tam również. Siedział na 
przepięknym ogierze bojowym, sam jednak nie raczył przywdziać zbroi. Jedynie 
ciężka szpada wisiała przy jego boku.



Trzy oddziały łuczników rozmieszczono w następujący sposób: 
pierwszy równolegle do brzegów Sekwany, dru­gi na wprost fosy okalającej 
opactwo, trzeci prostopadle do tej fosy, tak że tworzyły prawie kwadrat, którego 
czwartą stroną była właśnie fosa opactwa.



Jednak boki tego czworoboku nie stykały się. Duża przestrzeń 
dzieliła szeregi żołnierzy. Marigny posępny i zamyślony stał nieruchomo w samym 
środku tego olbrzymiego czworoboku. Za nim stały oddziały Châtillona, przed sobą 
miał opactwo, na prawo oddział de Malestroita, a na lewo łuczników hrabiego de Valois.



Marigny chwilami podnosił wzrok na hrabiego i myślał o zawartym z 
nim sojuszu, którą to ugodę postanowił uszanować. Lecz mimo to nie mógł 
powstrzymać się od gniewu. Czasem spoglądał w dal ku Paryżowi. Wtedy myślał o 
córce, myślał o Buridanie, który go publicznie wyzwał, i mówił półgłosem:



— Tak, niech raczej zginie! Gdybym miał nawet umrzeć z bólu, wolę 
widzieć ją martwą niż w ramionach tego człowieka! A zresztą... jeśli 
przybędzie... — Uśmiech nienawiści dokończył tę myśl. — Ciekawe, czy się stawi — 
zadawał sobie pytanie, rzucając zniecierpliwione spojrzenia w kierunku bram 
Paryża.



W tym samym czasie rozległy się głośne okrzyki tłumu.



— To on! — rzekł Marigny ze drżeniem.



Nie był to jednak Buridan. To ciągnęły tłumy żaków, śpiewając, 
klnąc, wydziwiając, gwiżdżąc, rycząc i dmąc w swe długie trąby.



Wrzawa ta z czasem zamieniła się we wrzask. Głosy udające ryki 
zwierząt, miauczenie, gwizdanie ptaków, wybuchy śmiechu, przekleństwa napełniły 
piekielnym zgiełkiem całą dolinę Pré-aux-Clercs. Królestwo Palestry i Cesarstwo 
Galilei, jako bardziej zdyscyplinowane, szły dwoma szeregami.



Marigny dał znak i prefekt Paryża, stojący za nim, zbliżył się do 
korporacji kancelistów. Zaległa względna cisza.



— Po co tu przybyliście? — zapytał groźnym głosem.



— Przybyliśmy na doroczną paradę! — odpowiedział Wilhelm Wichura.



— Będziecie mieli państwo dużo przyjemności za małe pieniądze, a 
właściwie za żadne! — dodał Riquet Haudryot.



— Dziś nie jest dzień parady! — wykrzyknął prefekt. — Panowie 
kanceliści, rozejdźcie się natychmiast albo będę zmuszony przepędzić was!



Słysząc te słowa, żacy wybuchnęli niesamowitymi wrzaskami.



— Godzi w nasze przywileje! — ryknęła Palestra.



— Do wody z prefektem! — krzyknęła Galilea.



Prefekt próbował zapanować nad sytuacją.



— W imieniu króla! W imieniu króla! — powtarzał prefekt.



— Niech go diabli!



— Na szubienicę z nicponiem!



— Wiedźmy go na Nowy Rynek!



— Janie de Précy, chcemy tam wyparzyć cię, kochasiu, w największym 
kotle do parzenia świń!



— Na rany Chrystusa! Szubienica na Montfaucon tęs­kni za tobą!



— Hurra! Hurra! Hurra!



Chór przekleństw i wyzwisk zamienił się w grzmot... Gniew żaków 
zaczynał przybierać niebezpieczne formy. Już oddziały łuczników gotowały się 
wystąpić przeciw nim i rozpocząć szarżę, gdy nagle Wilhelm Wichura gwizdnął trzy 
razy przeciągle, a gwizd ten zagórował nad tumultem. Na dźwięk tego sygnału 
cisza zaległa dolinę. Wszystko znie­rucho­miało. Nawet łucznicy, powstrzymani 
rozkazem swych dowódców, stanęli w miejscu.



Wtedy każdy mógł zobaczyć, co Wilhelm Wichura zauważył wcześniej od 
innych: trzej kawalerowie objechali opactwo i zbliżali się do grupy centralnej, 
gdzie znajdował się Marigny. Zatrzymali się o dziesięć kroków od pierw­szego 
ministra, a jeden z nich trzykrotnie zatrąbił w róg.



Dwaj spośród nich byli tak starannie zamaskowani, że trudno było 
zobaczyć ich twarze. Trzeci, ten właśnie, który zagrał na rogu, wystąpił nieco 
do przodu. Twarz miał odsłoniętą. To był Buridan.



Prefekt dał znak. Sierżanci i łucznicy rzucili się, aby pochwycić 
młodzieńca. Marigny jednak podniósł rękę. Prefekt cofnął się, warcząc jak pies, 
kiedy mu się zabiera jego ukochaną kość. Łucznicy i sierżanci się zatrzymali.



— Przede wszystkim — rzekł Marigny z pewną wynio­słością — 
zobaczymy, jak on się będzie tłumaczył i prze­praszał mnie. Jeżeli przeprosiny 
te będą uczynione w odpowiedniej formie, może zadowolimy się jedynie 
powieszeniem go.



Buridan na te słowa zmarszczył brwi i przygryzł wargi. Rzucił 
krótką odpowiedź:



— Panie de Marigny, przybywam istotnie przeprosić pana!



Pomruk niezadowolenia przeleciał po szeregach palestrantów, żaków i 
galilejczyków, tymczasem Marigny wzruszył ramionami z politowaniem.



— Ach! To mi dopiero śmiałek! — zawołał Valois, podjeżdżając 
bliżej.



— No! — rzekł Marigny — przeproś mnie bardzo grzecznymi słowami, a 
ja z kolei zobowiązuję się solen­nie, że nie będziesz poddawany żadnym torturom, 
a tylko naj­zwyczajniej pod słońcem zostaniesz powieszony.



— Panie — rzekł Buridan, kłaniając się tak nisko, że nieledwie 
dotykając głowy swego wierzchowca — kiedy przed chwilą opuszczałem Paryż, 
dowiedziałem się, że jesteś pan już na Pré-aux-Clercs, wtedy przez moment 
myślałem, że przyjąłeś pan moje wyzwanie. Przepra­szam pana za takie posądzenie.



— Po co te wszystkie ceregiele z aresztowaniem tego szubrawcy! — 
wykrzyknął prefekt.



— Panie — mówił dalej Buridan — gdy wjeżdżając już na 
Pré-aux-Clercs, zobaczyłem pana, istotnie powiedzia­łem do siebie, a jednak 
Marigny jest większym tchórzem niż go o to posądzałem! Za to fałszywe posądzenie 
bardzo pana przepraszam.



W szeregach żaków rozległy się burzliwe oklaski.



— Śmiało, Buridan!



Marigny był niewzruszenie spokojny... Jedynie oczami miotał 
błyskawice gniewu i znakiem rozkazał prefektowi, aby miał się na baczności.



Buridan mówił jeszcze głośniej:



— Przychodzę w imieniu moich przyjaciół: Filipa d’Aulnaya i 
Gautiera d’Aulnaya... niecnie zamordowanych...



— Zamordowanych!? — prychnął Marigny, podczas gdy burza złorzeczeń 
podniosła się w szeregach żaków.



— Znaleziono ich zwłoki w Sekwanie...



— Potwierdzam! — rozległ się donośny głos.



Lancelot Bigorne, wychodząc z szeregów palestrantów, zbliżył się do 
Buridana i rzekł:



— Ja sam wyciągnąłem tych panów z wody! Jak i przez kogo zostali 
zamordowani? Sam diabeł tylko chyba może o tym wiedzieć! Prawdą jest to, że byli 
zaszyci w worku...



— Lancelot 
Bigorne 
— szepnął 
Valois, 
blednąc i cofa­jąc się w stronę łuczników.



Bigorne, 
udając, że zauważył go dopiero teraz, od­wrócił się w jego stronę, 
ukłonił mu się i zaczął wołać bardzo poufałym tonem:



— Jak się masz, jaśnie wielmożny panie! Rozmowa o topielcach, to 
bardzo ciekawa rzecz, nieprawdaż?



— Zaczekaj chwilę, nicponiu! — warknął Valois przez zęby — 
nigdy już więcej nie będziesz mógł mówić ani o topielcach, ani o tych, którzy 
przyczynili się do tego, że nimi zostali!



— Przybywam w imieniu tych dwóch dzielnych mło­dzieńców — mówił 
dalej Buridan — przychodzę również w imieniu uciśnionego ludu miasta Paryża, 
uciśnionego przez ciebie, panie. Przybywam również we własnym imieniu. Pytam 
pana, panie Marigny, czy jesteś tu po to, aby przyjąć moje wyzwanie. Jeżeli tak, 
proponuję panu walkę na śmierć i życie na sztylety, na lance i na miecze. Jeśli 
wierzysz w swoją sprawę, wybierz pole.



— A ty, nędzny włóczęgo, wybierz sobie mocny stry­czek! — krzyknął 
Marigny. — Hola, straż! Hola, łucznicy! Pochwycić mi tu zaraz tego rzezimieszka!



— Naprzód! — ryknął Jan de Précy.



— Naprzód! — powtórzyli Châtillon i Malestroit.



— Naprzód! — wrzasnął Wilhelm Wichura i Riquet Haudryot.



Nastąpiło krwawe starcie. Palestra zmierzyła się z kompanią Gautiera
de 
Châtil
lon. Galilejczycy zrobili gwałtowny zwrot i stawili czoło łucznikom 
Malestroita. Bandy żaków, łącząc się w zwartą grupę, rozpoczęły utarczkę z 
oddziałem 
Valoisa.



Trzy bitwy. Trzy spotkania. Z tłumu walczących dobiegały wycia, 
obelgi i wyzwiska, jęki rannych. W parę minut Pré-aux-Clercs zamieniło się w 
pole bitwy. Walczono zaciekle, fruwały strzały, błyskały i szczękały miecze.



— W imieniu króla! — powtarzali łucznicy.



— W imieniu diabła! — wyli żacy.



— Na pomoc! Huzia na włóczęgów! — darli się króle­wscy ludzie.



— Galilea! Galilea!



— Palestra królująca i tryumfująca!



W centrum tej straszliwej zawieruchy, której los przeznaczył, że 
była ostatnim poważnym buntem uniwer­sytetu, w samym centrum tego zamieszania 
Buridan i Marigny znaleźli się przed sobą twarz w twarz.



Na okrzyk, jaki wydał Marigny, na dany przez niego znak, prefekt i 
jego sierżanci rzucili się na Buridana. Dwaj zamaskowani towarzysze młodzieńca 
dobyli swych ciężkich szpad i zaczęli walczyć. Jednocześnie Lancelot Bigorne natarł na 
strażników na czele bandy, która nie składała się ani z galilejczyków, ani z 
palestrantów, ani z żaków, lecz z tłumu włóczęgów. W ciągu kilku minut sierżanci 
zostali ściągnięci z siodeł i ratowali się uciecz­ką, przyłączając się do 
łuczników 
Valoisa. 
Odgłosy bitwy dotarły aż do Paryża. Zaczęły bić dzwony.



Marigny zeskoczył z konia, Buridan również. Obok niego znaleźli się 
jego dwaj towarzysze. Za nimi stał Lancelot Bigorne. Dalej tłum żaków. 
Wszyscy wołali:



— Na stryczek Marigny’ego! Na Montfaucon!



— Do wody z tym, co głodzi biedny lud!



— Jaśnie wielmożny panie — zapytał Buridan bladego jak śmierć Marigny’ego — czy przyjmujesz 
wyzwanie?



Marigny dobył szpady. Naraz Buridan rzucił się na niego, a 
otaczający ich żacy wydali głośny okrzyk tryumfu. We wszystkich zakątkach Pré-aux-Clercs odbił się on 
echem, a hen, w dali ciągle jeszcze dzwony biły na alarm.



Dwaj towarzysze Buridana schowali dobyte przed chwilą szpady. 
Lancelot 
Bigorne 
i jego kompani po­­wstrzy­my­wali co gwałtow­niejszych studentów, 
którzy chcieli rzucić się na Màrigny’ego.



W tej samej chwili nadciągnęli zwycięscy Wilhelm Wichura i Riquet Haudryot, podczas 
gdy część łuczników starała się doprowadzić swe szeregi do porządku, a część 
uciekła w stronę Paryża. Malestroit był ciężko ranny, Châtillon walczył prawie 
sam. 
Valois

zniknął z pola bitwy. Prefekt schronił się w opactwie.



Marigny poczuł, że jest zgubiony. Zaczął się cofać, parując 
rozpaczliwie pchnięcia Buridana. Zauważył tuż pod murami opactwa mały domek, 
jakby wrośnięty w mury klasztorne. Postanowił schronić się właśnie tam.



Na domek ten Buridan spoglądał z niepokojem. Mari­gny oparł 
się o furtkę domku, który, jak przypuszczał, był własnością jakiegoś bogatego 
włościanina, o ile nie należał do opactwa. Buridan, nie mówiąc ani słowa, napierał na 
przeciwnika.



Dwaj jego tajemniczy towarzysze śledzili bacznie każ­de posunięcie 
walczących. Wilhelm Wichura, Riquet Haudryot, Lancelot Bigorne przyglądali się 
również poje­dynkowi, a tymczasem w całej dolinie Pré-aux-Clercs bandy studentów i 
żaków atakowały łuczników.



Gdy Marigny oparł się plecami o drzwi wejściowe małego domku, 
wiadomo było, że to już koniec. Okrzyka­mi zaczęto witać zbliżającą się godzinę 
śmierci znie­na­widzo­nego ministra.



— Za Filipa, za Gautiera i za mnie! — zatryumfował Buridan, zadając dwa 
piorunująco szybkie cięcia swemu przeciwnikowi.



Nagle straszliwy okrzyk wściekłości wydarł się z piersi widzów, 
Buridan przez chwilę zupełnie oniemiał. Żadne z jego cięć nie dotknęło nawet 
przeciwnika.



W decydującej chwili, zanim nastąpił ostatni atak, drzwi domku 
otworzyły się i Marigny wdarł się do wnętrza, znajdując tam nieoczekiwanie 
schronienie.



Żacy rzucili się na domek wyjąc wściekle:



— Rabuj! Bij! Zabij!



— Dawać tu faszyny! Puścimy ich z dymem!



— Hurra! Hurra!



— On należy do mnie! — krzyknął głośniej od wszyst­kich Buridan. — 
Towarzysze, usuńcie się i pozwólcie mi dokończyć dzieła!



— A któż będzie świadkiem sądu bożego?



— Bóg! — odpowiedział Buridan, wpadając do wnę­trza domku.



Z szybkością błyskawicy banda roz­wście­czonych ża­ków, zalanych 
krwią i poturbowanych, rozsypała się po dolinie Pré-aux-Clercs. Gonili za 
uciekającymi łucznika­mi królewskimi i za oddziałami straży królewskiej.



Dwaj zamaskowani mężczyźni, a także cesarz Galilei, król Palestry i 
Lancelot Bigorne weszli do wnętrza domu, chcąc dopomóc Buridanowi i uchronić 
domek przed rabunkiem powracających z pogoni za nie­przyja­cielem żaków. Wszyscy 
spotkali się w przestronnej sali, bardzo czysto utrzymanej. Mężczyzna z beretem 
w ręku zbliżył się do Buridana.



— Domek ten należy do opactwa. Toteż popełni pan zbrodnię w 
stosunku do jego wielebności opata, napada­jąc na wielmożnego pana.



Młodzieniec wskazał na Marigny’ego, który z ręką na rękojeści 
szpady stał oparty o kufer.



— Oddal się, mój przyjacielu — rzekł Buridan ochryp­łym głosem. — 
Zabicie tutaj tego nicponia byłoby istotnie czynem uwłaczającym ojcu opatowi, 
lecz oszczędzenie takiego jegomościa byłoby obrazą Boga, który jest waż­niejszy 
niż Klemens Mahaut.



— Marcinie, daj nam dobrego piwa albo białego wina! — zawołał 
Lancelot. — Dawaj! Dawaj! Bo naprawdę człowiekowi już wyschło w gardle.



Marcin, ogrodnik opactwa, przeżegnał się i wyszedł.



Buridan podszedł do Marigny’ego.



— Panie ministrze — rzekł — pozostaje panu ostatnia deska ratunku, 
zabiję pana, jeżeli nie przyjmie pan moich warunków. Czy jest pan zdecydowany 
przywrócić rodzinie d’Aulnayów wszystkie zrabowane jej dobra?



— Umarli nie potrzebują niczego — odparł zimno Marigny. — 
Powiedziałeś waść, że Filip i Gautier d’Aulnayowie zostali zamordowani i 
utopieni w rzece!



— Dobrze! A czy jesteś zdecydowany zwrócić ludowi Paryża majątek, 
jaki mu zagrabiłeś, przy­własz­czając sobie grosz po groszu?



Marigny wzruszył ramionami i wycedził przez zęby:



— Mój majątek należy do mnie, ty zaś, włóczęgo, nie troszcz się o 
lud! Jeśli pozwolisz mi odejść, zapłacę ci okup.



— W takim razie broń się! — wykrzyknął Buridan. — Nic już bowiem 
nie przeszkodzi mi teraz zabić pana! I wiedz, że jeżeli mnie się to nie uda, 
będziesz miał sprawę z tymi dwoma...



— Z tymi dwoma?! — zapytał Marigny, rzucając prze­rażone spojrzenie 
na dwóch zamaskowanych mężczyzn, którzy w milczeniu, z założonymi na piersi 
rękami przy­glądali się tej scenie.



— Któż są ci dwaj mężczyźni?



— Ostatni przedstawiciele rodu d’Aulnayów — od­powiedział Buridan.



W tej samej chwili stanęli do walki, szczęknęła broń.



Nagle w powietrzu zabrzmiał rozdzierający okrzyk. To jakaś biała 
postać zbiegła pośpiesznie ze schodów i rzu­ciła się między walczących.



— Myrtilla! — krzyknął Buridan. — Tego się obawia­łem! Droga 
Myrtillo, musisz wrócić do swego pokoju i... — Nie miał czasu dokończyć. Słowa 
zamarły mu na ustach. Serce zlodowaciało. Bezgraniczne osłupienie sparaliżowało 
jego myśli. Czuł, że przerażenie wbija mu swe straszliwe szpony w kark. 
Myrtilla, ta, którą kochał, jego narzeczona... Myrtilla rzuciła się w objęcia 
Enguerranda de Marigny’ego, wołając:



— Mój ojcze! Mój kochany ojcze!



Marigny stał oniemiały, lodowaty, wzrok błyszczał mu gniewem.



— Mój ojcze! — mówiła przerażona Myrtilla. — Co ci jest? Dlaczego w 
chwili, kiedy cię odnajduję, czoło twe okrywa chmura gniewu? Wzrok twój mnie 
przeraża! Buridan? Co się dzieje? Podnosisz szpadę przeciw me­mu ojcu? Och, 
zabijacie mnie obaj!



— Twój ojciec? — warknął Buridan. — Powtarzasz, że to jest twój 
ojciec?!



— Kochany Klaudiusz Lescot! Mój ojczulek! Tak, naj­droższy! Nie 
wiedziałeś o tym, nieprawdaż!? Och! To byłoby zbyt okropne! Ojcze, oto Buridan! 
Pokochasz go tak, jak mnie? Twoje niesłuszne uprzedzenia rozwieją się jak dym! 
Janie, drogi Janie, oto Klaudiusz Lescot, którego musisz szanować...



— Klaudiusz Lescot! — wykrzyknął Buridan ochryp­łym, głosem. — 
Patrz, Myrtillo, patrz na jego płaszcz podbity gronostajami, na rękojeść jego 
szpady wysadza­ną drogimi kamieniami... Spójrz na ten strój możnego pana!



— Możny pan? — wyjąkała dziewczyna, zdjęta prze­rażeniem.



— Spójrz na jego pełne wyniosłości zachowanie i do­wiedz się, 
że nie jest to bynajmniej kupiec Klaudiusz Lescot, lecz wszechwładny minister, 
którego imię jest znienawidzone przez cały naród. To pierwszy minister 
królewski, budowniczy Montfaucon, to Enguerrand de Marigny!



Buridan przystąpił do Marigny’ego, oparł swą szpadę o kolano i 
złamał jej ostrze, a odłamki broni rzucił mu pod nogi:



— Możesz mnie zabić — rzekł Buridan — nie mogę walczyć z 
ojcem Myrtilli.



— Enguerrand de Marigny! — powtórzyła dziewczy­na, rzucając 
na ojca spojrzenie pełne grozy.



Enguerrand de Marigny bardzo spokojnie włożył swoją szpadę do 
pochwy. Potem wziął Myrtillę za rękę.



W pokoju zapanowała grobowa cisza, a za oknami słychać było jeszcze 
okrzyki studentów, palestrantów i galilejczyków... Rozlegały się zwycięskie 
wiwaty.



Gdyby jednak ci wszyscy, którzy znajdowali się w tej chwili w 
domku, zechcieli przyjrzeć się temu, co się na dworze dzieje, przeraziliby się 
zapewne.



— Myrtillo — powiedział ostro Marigny. — Na skutek
tragicznego zbiegu okoliczności dowiedziałaś się o tym, o czym nie 
powinnaś była dowiedzieć się nigdy! Nie jestem Klaudiuszem Lescotem!. — Z dumą 
dodał: To prawda, że nazywam się Enguerrand de Marigny! Imię to, moje dziecko, 
imię to, znienawidzone przez lud, będzie poważane przez wszystkich największych 
monar­chów, gdy świat zrozumie jego znaczenie. Imię to noszę z dumą. 
Posłuchajcie, wy wszyscy! Gdybym mógł zniżyć się do was i wytłumaczyć wam, co 
myślę, powiedziałbym, że cała nienawiść, jaka skupia się dookoła mojej osoby, 
jest wywołana przeze mnie zupełnie świadomie. Wiedziałem, na co się ważę, gdy 
się podjąłem uczynić z państwa potęgę, a z króla symbol! Nie tylko chłopów i 
mieszczan podeptałem. Uczyniłem to samo ze szlachtą, z panami. Pragnąłem 
zniszczyć wszystko! Chciałem uczynić z Francji równą, olbrzymią dolinę, na 
której... w samym środku znajduje się niewzruszona skała – tron! To prawda! 
Nieraz drżałem przed okrutnym czynem powszechnie zwanym zbrodnią, jednak nie 
cof­nąłem się z mej drogi. Nie uznaję nad sobą sędziów, sumienie rozgrzesza mnie 
z moich win. A jeśli nawet przychodziły chwile grozy, jeśli czasem w ciemną, 
posę­pną noc zdawało mi się, że słyszę echa przekleństw, złorzeczeń i pogróżek, 
myśl moja szukała ucieczki i po­ciechy. Pociechą tą była... moja córka! Myrtilla – to wszystko, co zrodziło me serce! Zaś ucieleśnieniem mej myśli była potęga 
państwa.



— Och! Mój ojcze! — zawołała Myrtilla, kryjąc twarz w dłoniach.



— Myrtillo, oto człowiek, który zgromadził wszystkie zwrócone w 
moją stronę złorzeczenia, całą nienawiść ludu i cisnął mi je w twarz! Oto 
człowiek, który spoliczkował mnie, ciskając mi w twarz wszystkie obelgi ludzi! 
Oto Jan Buridan, którego nazywasz swym narzeczonym. A oto ja, twój ojciec 
Enguerrand de Marigny. A ty jesteś tą, której daję miano mej pociechy... — 
Głuchym głosem dokończył: — Wybieraj pomiędzy nim a mną!



— Wybierać! — krzyknęła Myrtilla roz­dziera­jącym głosem. — Mam 
wybierać między ojcem a narzeczo­nym!?



W tym momencie rozkazujący głos rozległ się u szczy­tu schodów i 
spadł jak piorun w grobową ciszę sali.



— Dziewczyna ta nie może wybierać między Marignym a Buridanem. 
Zdaje mi się, że nie jestem w tym towarzystwie intruzem. Wiesz dobrze, Marigny, 
że i ja mam tu coś do powiedzenia!



Wszyscy podnieśli głowy. Ujrzeli kobietę schodzącą schodami. Była 
to Małgorzata Burgundzka.



Podeszła do Myrtilli, Marigny pozdrowił ją ukłonem. Oczy błysnęły 
mu radością. Na widok królowej dwaj zamaskowani mężczyźni zatrzęśli się 
gwałtownie, a je­den z nich uczynił taki ruch, jakby chciał sięgnąć po broń.



W tej samej chwili Małgorzata Burgundzka dobyła zza gorsu srebrny 
gwizdek i dała krótki sygnał. Drzwi ot­worzyły się gwałtownie i tłum łuczników 
wdarł się na salę.



— Baczność! — zawołał Lancelot Bigorne.



Buridan, 
pijany wściekłością i rozpaczą, usiłował prze­drzeć się do 
Myrtilli, którą królowa poprowadziła w stro­nę schodów. Wpadł w wir krzyżujących 
się szpad, ludzi walczących pierś w pierś... Wir ten pociągnął go, oszoło­mił, 
obezwładnił i odrzucił od Myrtilli. Ujrzał Marigny’ego i królową wchodzących na 
schody. Myrtilla szła między nimi. Buridan znalazł się w przeciwległym rogu 
pokoju przyciśnięty do ściany.



— Janie! — wołała dziewczyna.



Buridan 
odpowiedział głuchym rykiem. Chciał przynaj­mniej zginąć, jeśli już 
nie mógł zwyciężyć.



Dwadzieścia rąk spadło na jego ramiona. W parę minut później był 
już skrępowany. Dwaj zamaskowani mężczyźni zostali podobnie jak on wzięci w 
niewolę.



Wilhelm Wichura i Riquet Haudryot zniknęli. Zniknął również 
Lancelot Bigorne.


 

 

 

 

 

XXI

Mabel

 



Mabel, 
po upewnieniu się, że Myrtilla została powierzona opiece ogrodnika 
opactwa, udała się do Luwru do królowej.



Małgorzata czekała na nią w swej sypialni. Nie było tu żadnych 
obrazów ani posągów z wyjątkiem wyobrażenia Najświętszej Marii Panny i 
wszystkich świętych w złoconych ramach. W pokojach królowej tchnęło uczciwością 
i cnotą. Nad wejściem do nich powinien widnieć napis: Tu mieszka 
najcnotliwsza spośród królowych!



Małgorzata w murach Luwru zupełnie szczerze chcia­ła być tylko 
królową Francji – królową nie tylko potężną i piękną, lecz również cnotliwą.



Po rozmowie z Marigny’m i Valoisem schroniła się tutaj, jakby kryjąc 
się przed uczuciem, które całkowicie za­władnęło jej sercem. Była to miłość do 
Buridana. Namię­tność ta dziwiła ją i przerażała. Jak inni walczą z rodzącą się 
w ich duszy myślą o zbrodni, aż wreszcie myśl ta dojrzeje i zdusi wszelki odruch 
woli, tak Małgorzata z nie mniejszym lękiem stwierdziła w swym sercu istnienie 
szczerego, kobiecego uczucia.



Chodziła po pokoju, rozważając w myśli wszystkie szczegóły 
burzliwej sceny z wieży Nesle. Zmuszała się do nienawiści, powtarzała sobie, że 
została sponiewiera­na, poniżona. W sercu jednak znajdowała jedynie miłość, 
która wskutek odniesionej porażki tylko się wzmogła. Chwilami myśl jej biegła do 
Myrtilli. Jej córka! Jej rywalka!



Wtedy dopiero, rzecz dziwna, potrafiła się opanować, wtedy 
zaczynała naprawdę nienawidzić Buridana i roz­myślać nad ukaraniem go. Gdy już 
zaczęło świtać, przy­wołała służącą, która przez całą noc czekała w sąsiednim 
pokoju na jej rozkazy. Kazała wezwać kapitana straży.



Po paru minutach Hugo de Trencavel wszedł do kap­licy, z której 
Małgorzata chętnie czyniła salę audiencyjną. Kapitan nie zmrużył przez całą noc 
oka, zajęty był bowiem wydawaniem zarządzeń na następny dzień.



— Kapitanie, słyszałam, że podobno w gronie żaków tli się zarzewie 
buntu. Co się dzieje? — zapytała Mał­gorzata.



— Tłumy żaków, członkowie Palestry i Galilei po­stanowili 
towarzyszyć Buridanowi, który ważył się rzucić wyzwanie pierwszemu ministrowi.



— Co takiego? Czyżby Buridan był na tyle zuchwały, żeby przybyć na 
Pré-aux-Clercs?



— Tak powiadają, najjaśniejsza pani!



— Czy nie lepiej by było aresztować go od razu i w ten sposób 
uniknąć skandalu?



— Chcieliśmy to uczynić, lecz próba przyłapania go zawiodła. Straż 
moja przeszukała wszystkie zakamarki Paryża i go nie znalazła. Lecz właśnie, 
szukając go, agenci prefektury wywąchali to, na co się dzisiaj zanosi. Pod 
pretekstem dorocznych juwenaliów palestranci i ża­cy chcą wszcząć dziś na 
Pré-aux-Clercs rebelię.



Królowa pogrążyła się w zadumie. Kapitan nierucho­my, podobny do 
olbrzyma w swej staro­świeckiej zbroi, czekał na rozkazy. Nagle Małgorzata 
rzekła:



— Trencavel, musisz pochwycić tego człowieka.



— Kogo, Buridana? Uczynię to. Król wydał już roz­kazy. Za kilka 
godzin ten łotr rozstanie się z życiem. Wasza królewska mość może być pewna.



— Trencavel, nie każę ci zabijać Buridana, lecz pochwy­cić go. 
Pragnę mieć go w ręku żywego. Ale to jeszcze nie wszystko. Chcę przyjrzeć się na 
własne oczy buntowi ludu.



— Nic łatwiejszego. Trzy oddziały łuczników udają się na 
Pré-aux-Clercs. Z czwartym naj­sil­niejszym z nich zamknę się w murach opactwa. 
Jeśli wasza królewska mość zechce przyjąć moją opiekę, podejmę się zaprowa­dzić 
cię, najjaśniejsza pani, do gmachu opactwa, skąd będzie można wszystko widzieć, 
nie narażając się na nie­bezpie­czeństwo.



— Gdzie chcesz mnie ukryć?



— W domku ogrodnika. Czy wasza królewska mość zechce udać się tam w 
otoczeniu eskorty łuczników?



— Nie, nie. Nie chcę, by wiedziano, że królowa była tam obecna. 
Niech pan odejdzie. Spotkamy się w opact­wie, tam wydam dalsze rozkazy.



Trencavel wyszedł. A Małgorzata wróciła do siebie, zadając sobie 
ustawicznie pytanie:



— Czy Buridan będzie tak zuchwały, aby stawić się na 
Pré-aux-Clercs?



Wstał dzień. O zwykłej porze weszła do pokoju służą­ca.



— Prześciel łóżko — rozkazała królowa.



Dziewczyna uśmiechnęła się blado i zaczęła improwi­zować nocny 
nieład w pokoju, aby król, który czasem zaglądał do Małgorzaty o tej godzinie, 
nie mógł się domyślić, że królowa czuwała całą noc.



Do pokoju weszła Mabel.



— A więc? — zapytała królowa.



— Za późno — odpowiedziała zimno Mabel — przyby­łam za późno. 
Diabla Wieżyczka była już pusta.



— Przekleństwo! A ludzie, którym kazałam jej pil­nować?



— Wszyscy pozabijani, ranni albo rozproszeni. Spędziłam resztę nocy 
na próbach odnalezienia śladów przeklętego Buridana, lecz wszystkie moje 
poszukiwania były bezowocne. Nic nie wiem, co się stało z Buridanem i Myrtillą.



Wymawiając imię dziewczyny, Mabel spoglądała ba­dawczo na królową, 
twarz Małgorzaty była jednak zupeł­nie spokojna; po wieczornym wzburzeniu nie 
zostało ani śladu.



— Czy masz napój, o którym mi mówiłaś? — zapytała Małgorzata.



— Już gotów, moja królowo!



— I powiadasz, że ten, który się go napije, przeżyje wszystkie 
tortury miłości?



— Piekielne męczarnie. Kto napije się mego napoju, przeżyje 
cierpienia serca, męki duszy udręczonej nieutu­lonym niepokojem ciała płonącego 
w ogniu zmysłów, którego nic nie uspokoi.



Królowa chciwie słuchała jej słów, a Mabel była zdzi­wiona, że nie 
wspomina o Myrtilli.



— Już dobrze — rzekła wreszcie Małgorzata. — Za kilka godzin 
Buridan będzie w mojej mocy.



— A Myrtilla? — zapytała Mabel.



— Gdy on zostanie ujęty, będzie musiał powiedzieć, gdzie ją ukrył.



Mabel kiwnęła głową potakująco. Wiedziała, że jej plan zemsty znowu 
rozpada się w gruzy.



— Jakże jednak wasza królewska mość może po­chwycić Buridana?



— Czyż nie wyznaczył spotkania Marigny’emu dzisiaj na 
Pré-aux–Clercs? Marigny stawi się na pojedynek. Będzie tam również wojsko, 
cztery oddziały łuczników. Ułożyliśmy z Trancavelem plan bitwy. Sidła są 
świetnie zastawione.



— Wasza królewska mość uda się na Pré-aux-Clercs?



— Nie, lecz będę w opactwie.



— W opactwie! — szepnęła głucho Mabel.



Z zimną wściekłością pomyślała o tym, że dom, w któ­rym Buridan 
ukrył Myrtillę, należy do opactwa.



— Pójdziesz ze mną — mówiła dalej królowa. — Za­trzymamy się w 
chatce, należącej do opactwa, a zamie­szkanej przez ogrodnika.



Mabel zbladła, stłumiła w ustach przekleństwo. Czy Bóg nie chce, 
abym się zemściła? — pomyślała. — Czy też chce pokazać mi, że godzina 
jeszcze nie wybiła? A przecież bardzo cierpiałam. I czekałam bardzo długo. 
Czekałam cierpliwie. Całe lata jestem przy tej kobiecie, a żadne słowo, 
najmniejszy ruch, jedno spojrzenie nie zdradziło nienawiści, jaką do niej żywię. 
Widziała ona jedynie moje uśmiechy, żadnej łzy. Panie Jezu Chryste, dlaczego mam 
czekać jeszcze? Dlaczego skazujesz mnie na dalsze cierpienia? Boże! Błagam Cię o 
koniec! Już się buntuję! Już się buntuję przeciw temu, by Mał­gorzata mogła 
spokojnie połączyć się ze swą córką! Błagam Cię, a jeśli błagania moje będą 
bezskuteczne, żądam w imieniu Twoich praw spra­wiedli­wości, żądam, abyś 
zostawił w mych rękach narzędzie mej zemsty – córkę morderczyni mego synka!



Zdołała się wreszcie opanować. Była przekonana, że Bóg wysłuchał 
jej błagań, że doszły one do stóp Jego tronu.


 

 

 

 

 

XXII

Bóg wysłuchał

 



Między komuną żakowską a opactwem Saint-Germain wrzała otwarta walka. 
Przedmiotem tej kłótni była dolina Pré-aux-Clercs. Żacy chcieli panować tu bez 
żadnych ograniczeń. Opactwo ze swej strony niechętnie znosiło ich sąsiedztwo i 
starało się zagarnąć obszary ziemi przylegające do klasztoru.



Jak w każdej walce górą była raz jedna, raz druga strona. Jednak za 
panowania opata klasztoru, Klemensa Mahauta, opactwo tryumfowało częściej. Teraz 
właśnie, po dłuższym okresie zawieszenia broni, przyszła chwila, kiedy 
palestranci, galilejczycy i żacy połączyli swe siły przeciw łucznikom 
królewskim.



Wielebny Klemens Mahaut powitał z entuzjazmem kompanię łuczników przybyłą do 
opactwa z panem Hugonem de Trencavelem na czele. Ukryli się oni w murach 
klasztornych, aby w razie potrzeby przyjść walczącym z pomocą.



Przeor rozkazał zastawić w refektarzu stół dla ofice­rów, potem w 
obecności Trencavela przywołał brata ochmistrza i brata piwnicznego. Pierwszemu 
rozkazał rozdać pomiędzy żołnierzy chleb i mięso, drugiemu zaś – wytoczyć na 
podwórze dwie spore beczki wina. Po zadość­uczynieniu tym obowiązkom gościnności 
czcigod­ny opat sam dopilnował rozstawienia posterunków.


Gdy obchodząc mury klasztorne, znalazł się w tej ich 
części, która przylegała do Pré-aux-Clercs, wybuchła właśnie walka, a okrzyki 
tłumu, jęki i złorzeczenia do­chodzące zza murów podnieciły wojowniczość 
czcigod­nego ojca.



— Ach! — rzekł Trencavel, który mu towarzyszył, w obchodzie. — 
Mógłbyś, ojcze, bez wahania zająć moje stanowisko kapitana! Daję słowo...



Przerwał mu zakonnik, który zbliżywszy się do opata, rzekł:



— Jakieś dwie kobiety proszą o wpuszczenie ich do klasztoru.



— Dwie kobiety! — zdziwił się przeor marszcząc brwi. — A od kiedy, 
ojcze Hilary, kobiety wpuszczane są do opactwa? Czyżby odgłosy bitwy aż do tego 
stopnia pomieszały ci rozum? Na Boga! Mógłbyś powściągnąć] swój strach!



— Wybacz mi, przewielebny ojcze — wyjąkał ojciec Hilary bardziej 
nastraszony gniewem przełożonego niż ogłuszającymi okrzykami palestrantów 
walczących z łucznikami — wybacz mi, lecz te dwie damy nie są zwykłymi 
kobietami...



Hugo de Trencavel pochylił się do ucha opata i szepnął parę słów, 
po czym czcigodny ojciec pośpieszył doi głównej bramy i kazał spuścić zwodzony 
most. Po drugiej stronie fosy stał powóz, który natychmiast po otwarciu bramy 
wjechał na podwórze klasztorne. Z powozu otoczonego nieliczną eskortą wysiadły 
dwie kobiety. Pierwszą była królowa, drugą – Mabel.



Małgorzata Burgundzka, powitana przez przeora przemówieniem po 
łacinie, podziękowała mu, a potem zwróciła się do Trencavela:



— Prowadź.



Po chwili królowa, jej towarzyszka, opat i Trencavel weszli do 
domku ogrodnika, z którego okien widać było całe pole bitwy. Sam opat 
zaprowadził Małgorzatę na pierwsze piętro, otworzył drzwi sypialni Marcina i 
od­słonił firankę.



Małgorzata wychyliła się przez okno. Za nią stanęła Mabel blada jak 
śmierć. Wiedziała, że w tym samym domu znajdowała się Myrtilla. Gdzie była? Może 
w są­siednim pokoju.



Tymczasem Małgorzata przyglądała się bitwie. Wi­działa porażkę 
łuczników. Teraz Pré-aux-Clercs było terenem straszliwych zmagań poszczególnych 
grupek. Rozlegały się okrzyki tryumfu i bólu. W całym tym zamie­szaniu szukała 
jednego człowieka... Ujrzała go naresz­cie.



Ujrzała go w chwili, kiedy Marigny zaczął cofać się w stronę furtki 
ogrodowej, broniąc się zażarcie. Za­drżała. Błysk radości rozjaśnił w chwilę 
później jej posępne oczy, Buridan bowiem, nacierając na Marigny’ego, zmierzał 
właśnie do domku ogrodnika.



Wtedy rzuciła kilka rozkazów kapitanowi. Pośpieszył je wykonać.



Teraz już okrzyki walczących dotarły do domku. Potem zaległa wielka 
cisza.



Małgorzata jeszcze jakiś czas pozostała w ukryciu. Wkrótce ujrzała 
kompanię Trencavela wypadającą na Pré-aux-Clercs, szarżującą na bandy 
rozproszonych ża­ków, co zamieniło ich pierwotne zwycięstwo w sromotną porażkę.



Wtedy królowa odeszła od okna.



Mabel tymczasem myślała: Może Bóg jednak wy­słucha mej prośby! 
Może Małgorzata nie dowie się, że córka jej jest tuż przy niej.



W tej chwili królowa otworzyła drzwi małego pokoiku. Drzwi te 
wychodziły na klatkę schodową prowadzącą do dużej sali parterowej. Na klatce 
schodowej stała biała postać kobieca, wychylając się i spoglądając w dół:



— Myrtilla! Przekleństwo! — jęknęła Mabel.



Królowa również zobaczyła Myrtillę. Zbliżyła się do niej w chwili, 
gdy dziewczyna rzuciła się pomiędzy ojca a narzeczonego.



 


* * 
*



 



Małgorzata i Marigny zeszli do parterowej sali, aby odbyć naradę. 
Małgorzata była matką dziewczyny. Mari­gny był jej ojcem. Każde z nich z 
odmiennych powodów chciało odebrać drugiemu dziecko.



Mabel przyglądała się obojgu nieruchoma, pozornie obojętna... 
Myślała: A gdybym tak weszła na schody! A gdybym otworzyła drzwi od pokoju, w 
którym jest zamknięta córka Małgorzaty... Gdybym tak weszła i po­rwała ją... Czy 
byłoby to tak trudną rzeczą?



Powoli, ostrożnie zaczęła zmierzać w stronę schodów. W chwili gdy 
miała postawić nogę na pierwszym stopniu, królowa rzekła do niej spokojnie:



— Pozostań, Mabel, nie przeszkadzasz, a nawet będę cię 
potrzebowała...



Kobieta się zawahała. Na chwilę opanowała ją myśl: A gdyby tak 
skoczyć na górę, rzucić się na Myrtillę, zasztyletować ją, a potem oznajmić: — 
Małgorzato, ty zabiłaś mego syna, ja pozbawiłam życia twoją córkę! Jesteśmy 
kwita... Przemogła się jednak i zwróciła znowu w stronę Małgorzaty, która w 
tej chwili mówiła do Marigny’ego:



— Oto nasza córka odnaleziona dzięki szczęśliwemu przypadkowi. 
Kochasz ją — kontynuowała — lecz ja kocham ją również całym swym macierzyńskim 
sercem. Widzisz, moja córka to jedyna czysta myśl pomiędzy myślami złymi, to 
kwiat, który wyrósł samotnie, podlany mymi łzami w naj­taj­niejszym zakątku 
duszy, to sens mojego życia na tym świecie.



Mabel chłonęła te słowa. Sprawiały jej one niewymow­ną, straszliwą 
radość. Im bardziej Małgorzata kochała swą córkę, tym bardziej będzie cierpiała 
po rozłączeniu z nią.



Królowa mówiła dziwnie szczerym i pełnym serdecz­ności głosem. Kto 
wie, czy nie była naprawdę szczera?



Marigny, posępny i zamyślony, ze spojrzeniem tchnącym nienawiścią, 
nie mógł znaleźć żadnej odpowiedzi.



— Pani — rzekł wreszcie głuchym głosem — po twojej stronie jest 
prawo i siła.



— Siła? — spytała Małgorzata podniesionym głosem. — Czy uciekam się 
do siły? Gdybym chciała użyć prze­mocy, gdybym miała skorzystać z władzy 
królewskiej, czy byłbyś tu?



— Przebacz, Małgorzato! Tak, masz rację, nie mówmy już o twych 
macie­rzyńskich prawach. Równają się one moim prawom. Nie muszę mówić, że kocham 
swoją córkę. Wiesz o tym sama. Jest ona moim życiem. Myślę więc, że będziesz 
miała nade mną litość i że to, co postanowisz, nie stanie się dla mnie wyrokiem 
śmierci.



Małgorzata uśmiechnęła się przelotnie. Tryumfowała.



— Przekonasz się — powiedziała — że umiem być sprawiedliwa. Odłóżmy 
na tydzień, na dwa tygodnie jeśli chcesz, ostateczną decyzję. Pomyślę nad tym 
sama, a potem razem jak przyjaciele, a nie jak królowa i minis­ter, po prostu 
jak ojciec i matka poszukamy sposobu uczynienia naszego dziecka szczęśliwym. Co 
powiesz na to, Marigny?



— Zgadzam się. Lecz co się z nią stanie przez ten czas? Niepodobna, 
aby pozostawała w Luwrze!



— Istotnie, jest to takie samo nie­bezpie­czeństwo jak jej pobyt w 
Różanej Zagrodzie albo w twoim pałacu. Uczyńmy więc oboje jednakową ofiarę i 
zgódźmy się na to, żeby przez ten czas Myrtilla nie była ani ze mną, ani z 
tobą...



— A więc z kim?



— Z Mabel — odpowiedziała królowa.



Marigny podniósł wzrok na Mabel i przyjrzał jej się badawczo.



— Zgoda — kiwnął głową.



Mabel ani drgnęła, twarz jej pozostała nieruchoma, zbladła tylko, 
jakby za chwilę miała paść zemdlona! Podniosła wzrok ku niebu i wyszeptała 
cicho:



— Bóg mnie wysłuchał! Bóg spełnił moją prośbę!



Po kilku minutach Marigny opuścił dom wraz z królo­wą. Przed 
odejściem jednak minister podszedł do Mabel i szepnął jej na ucho:



— Jeżeli chcesz zrobić majątek, przyjdź dziś wieczo­rem do mego 
pałacu.



Królowa zaś odciągnęła Mabel na bok i cicho roz­kazała:



— Za godzinę muszę wiedzieć, dokąd zaprowadzisz Myrtillę. Jeśli 
zależy ci na życiu, uczyń tak, aby Marigny nic nie wiedział.



Małgorzata wyszła na podwórze opactwa odprowa­dzana przez opata aż 
do głównej bramy, potem wsiadła do swego powozu i wróciła do Luwru. Minister 
udał się do miasta wraz z Trencavelem, którego kompania posłużyła mu za eskortę.



Mabel została sama. Stanęła cicho pod drzwiami po­koju Myrtilli i 
dłuższą chwilę nasłuchiwała. Nie dobiegł jej jednak żaden odgłos. Otworzyła 
drzwi i ujrzała dziewczynę siedzącą w kącie. Podeszła do niej i dotknęła ręką 
jej ramienia. Myrtilla wzdrygnęła się i podniosła na nią zapłakane oczy.



— Czego chcesz, pani? — zapytała łagodnie.



— Chcę ci powiedzieć, w jaki sposób można ocalić Buridana — 
odpowiedziała Mabel. — Czy jesteś gotowa pójść za mną?



W odpowiedzi Myrtilla wstała z miejsca i zarzuciła na głowę kaptur. 
Obie kobiety wyszły z domku i udały się w kierunku Paryża.



 


* * 
*



 



Przed opuszczeniem opactwa Małgorzata Burgundzka zatrzymała się na 
chwilę w parlatorium, w którym czeka­ło na nią dwóch mężczyzn. Jednym z nich był 
kapitan straży, Hugo 
de Trencavel, drugi, na którego kapitan spoglądał z wyższością 
połączoną z odrazą, był trudny do poznania – tak starannie ukrył pod kapturem 
twarz.



— Pani — rzekł Trencavel, gdy królowa winszowała mu sprytnego 
manewru wojennego — co mam zrobić z trzema więźniami?



— Z trzema? — zapytała Małgorzata.



— Tak! Jan Buridan i dwaj szaleńcy w maskach. Dokąd mam ich 
zaprowadzić? Do Temple?



— Nie, nie do Temple -— odpowiedziała Małgorzata po chwili wahania.



— A więc do 
Châtelet?



Królowa zawahała się znowu i rzekła:



— Nie, nie 
do Châtelet.



Trencavel 
ukłonił się w milczeniu, jakby chcąc powiedzieć: W takim razie 
czekam na rozkazy waszej królew­skiej mości.



Królowa zbliżyła się do niego i oznajmiła cichym- 
głosem:



— 
Trencavel, 
jesteś wiernym sługą. Umiesz ślepo słuchać, jakikolwiek będzie 
rozkaz, nawet gdyby był naj­dziw­niejszy!



— To mój obowiązek wiernego poddanego i żołnierza — rzekł Trencavel. — Niech wasza 
królewska mość rozkazuje. Ja będę tylko wypełniał rozkazy.



— Oto moje rozkazy! Dla Marigny’ego, Valoisa, dla samego króla, 
dla całego świata twoi jeńcy skorzystali z chwili zamieszania, aby uciec. Czy 
mnie rozumiesz?



— Tak, pani — odparł kapitan, nie mrugnąwszy nawet.



— Gdzie są więźniowie?



— W sąsiednim pokoju, tuż obok parlatorium.



— Dobrze. Możesz teraz zabrać stąd swoich ludzi.



— A kto będzie pilnował więźniów?



— Ten człowiek! — rzekła Małgorzata. — To on odpowiada teraz za 
nich. Zna moje rozkazy.



Zakapturzony mężczyzna, a był nim Stragildo, skierował się do 
pokoju, w którym byli zamknięci Buridan i dwaj jego zamaskowani towarzysze.


 

 

 

 

 

XXIII

Bigorne szuka 
schronienia

 



Bigorne wydostał się z domku ogrodnika Marcina w chwili, gdy 
ujrzał, że Buridan został ujęty przez żoł­nierzy Trencavela. Nie udało mu się 
wyjść z bójki bez szwanku. Otrzymał niejedno zadraśnięcie, stracił trzy zęby 
oraz znaczną część włosów z brody. Jego ubranie było w strzępach. Lewy profil 
różnił się zaś znacznie od prawego.



Nie sądźmy jednak, aby wycofując się, chciał opuścić Buridana. Nie, 
nie miał tego zamiaru. Rozważył jednak bardzo rozsądnie, że w niczym mu teraz 
nie jest w stanie pomóc, zwłaszcza jeśli sam zostanie więźniem. Tym­czasem na 
wolności może się przydać swemu panu.



Po powrocie do Paryża Lancelot Bigorne udał się na ulicę św. 
Dionizego do mieszkania Buridana.



Czcigodna właścicielka domu, pani Clopinel, siedziała właśnie w 
swym sklepiku i sprzedawała imbir jakiemuś klientowi, który opowiadał o bitwie 
na Pré-aux-Clercs i o tym, jak początkowo zwycięscy palestranci i żacy zostali w 
końcu pobici przez łuczników królewskich.



Zdaniem opowiadającego na polu bitwy pozostała niezliczona moc 
trupów i rannych. Zginęło co najmniej dwa tysiące żaków. Wiemy już, że 
informacje te były przesadne, lecz jak to zwykle bywa, wieści przechodzące z ust 
do ust, rosną jak grzyby po deszczu.



Pani Clopinel żegnała się ustawicznie, przynajmniej jeden raz za 
każdego nieboszczyka.



Bigorne wszedł do sklepiku w chwili, gdy gadatliwy klient zakończył 
swe dramatyczne opowiadanie i zbierał się do wyjścia.



— Pani Clopinel — powiedział Bigorne — teraz ja pani coś powiem. 
Mój pan, a pani lokator, młodzieniec zachwycający i dzielny...



— Istotnie — potwierdziła czcigodna dama. — Dzielny i zachwycający 
to prawdziwe cechy pana Jana Buridana.



— Otóż krótko mówiąc, chciałem pani oznajmić, że Buridan udał się w 
długą podróż.



— Wyjechał! — jęknęła pani Clopinel. — Któż mnie teraz będzie 
bronił?



Bigorne przyłożył rękę do serca i odpowiedział:



— Ja, pani Clopinel, ja – we własnej osobie! Dowiedz się pani, że 
pan Buridan przed odjazdem powiedział do mnie następująco: Bigorne, powierzam 
ci wszystko, co mam najdroższego na świecie, to znaczy panią Clopinel. Czuwaj 
nad nią podczas mojej nieobecności. Śpij tylko na jedno oko. Nie wypuszczaj z 
ręki sztyletu. Gdyby chciano ją ograbić, daj się raczej zamordować...



— Zacny młodzieniec! — szepnęła pani Clopinel, ocierając łzę albo 
udając, że ją ociera. — No i pojechał? Daleko?



— Daleko! Nie wiem, kiedy powróci! A pani tu została... wystawiona 
na nie­bezpie­czeństwa...



— Jezu Chryste!



— Na rabunek, na kradzieże, na podpalenie...



— Najświętsza Panno, ulituj się nade mną!



— Na napaści łotrzyków, złych mnichów, żaków, no i na inne 
katastrofy...



— Dość, Bigorne, umrę ze strachu!



— To wszystko groziłoby pani, gdyby nie było mnie — dodał Lancelot. 
— Lecz ja czuwam!



— Tak, ty czuwasz! — rzekła łaskawie stara.



— Oto co uczynię, pani Clopinel. Zamieszkam w tym samym pokoju, 
który zajmował mój pan. Będę tam mie­szkał do chwili jego powrotu.



— Bardzo dobrze.



— Naturalnie, będę płacił tyle samo, co on...



— Ach! Więc chcesz płacić?



— Tyle samo, co on, to znaczy nic.



— Niech i tak będzie! — rzekła stara z westchnieniem, widząc, że 
rozwiewa się jej piękny sen o dobrym in­teresie.



— Obiecuję bronić cię w nocy i w dzień. Nie ruszę się stąd krokiem. 
Będzie musiała pani jednak dostarczać mi żywności i trunków, abym mógł utrzymać 
się przy życiu i nie zginąć z głodu i z pragnienia...



W sercu pani Clopinel rozgorzała walka pomiędzy skąpstwem a 
tchórzostwem. Tchórzostwo wzięło górę. Postanowiła przystać na propozycję 
Lancelota. Teraz jednak Bigorne popełnił nieostrożny krok. W chwili gdy stara 
obiecała mu mieszkanie i życie, chciał podzięko­wać jej godnie. Podniósł się z 
miejsca i przyłożywszy rękę do serca, ukłonił się. Czyniąc ten ruch, zwrócił się 
do niej, niestety, bardziej pokiereszowaną częścią twa­rzy. Na ten widok pani 
Clopinel wydała okrzyk przeraże­nia.



— Co to jest? — wskazała palcem na jego rany.



— To? — rzekł niepewnym głosem.



— Jesteś cały poturbowany! Biłeś się!



— Ani ja, ani nikt z moich bliskich! Nigdy w życiu! Nigdy się nie 
biję, chyba że w obronie mądrości, cnoty i podeszłego wieku...



— Biłeś się z żołnierzami królewskimi!



— Ależ...



— Biłeś się w towarzystwie przeklętych palestrantów i żaków! Na 
pewno szuka cię teraz straż! — wrzasnęła rozwścieczona stara. — Oto dlaczego nie 
chciałeś ru­szać się z domu! Jeśli cię tu znajdą, ja zostanę oskar­żona o 
udzielanie przytułku nicponiowi, któremu grozi stryczek!



— Pani Clopinel, myli się pani, przysięgam na świętą Barbarę!



— Zostanę uwięziona, postawiona pod pręgierzem, a może nawet 
powieszona! Zabieraj się stąd, włóczęgo! Jestem wierną poddaną jego królewskiej 
mości! Nie ma w moim domu miejsca dla łotrów! Precz! — krzyczała dalej, 
chwytając za miotłę.



Wobec tak groźnej broni i wobec krzyków, które mogły­by ściągnąć 
ciekawych, Lancelot Bigorne wycofał się pośpiesznie. Wybiegł na ulicę, starając 
się ukryć pod płaszczem swe rany, a pod opuszczonym rondem kape­lusza swą 
zakrwawioną twarz.



— Niech cię cholera, megiero, czarownico, dusikrupo, szatańska 
sklepikarko! Niech cię febra wytrzęsie! Niech cię pokręci! Niech banda złodziei 
wedrze się do twego mieszkania i ograbi cię z ostatniej koszuli! Zaczekaj, moja 
pani! Podeślę ci kogoś takiego, kto cię nauczy mądrości! Zasłużyłaś na to! Ale 
co ja teraz zrobię? Mam całego bogactwa tyle, co garść fig!



Istotnie, wycofując się przed miotłą pani Clopinel, Bigorne wsunął 
pośpiesznie rękę do worka z suszonymi figami i zagarnął ich nieco... Teraz żuł 
je melan­cho­lijnie, idąc w kierunku ulicy Tirevache.



Była to bardzo nędzna uliczka, na której grasowały „wesołe 
dziewczęta” i nocni rabusie dzielący się łupem w brudnych norach noszących 
szumną nazwę traktierni.



Do jednej z takich traktierni wszedł Lancelot. Właścicielem jej 
była dziwna osobistość. Był to po prostu karzeł z niezwykle długimi rękami, 
które nieomal sięgały ziemi. Człowiek ten obdarzony był herkulesową siłą. Toteż 
gdy jakiś nocny gość odmawiał płacenia, gospodarz traktie­rni chwytał go za pas 
i wyrzucał na ulicę. Wszystkie te zalety szynkarza budziły w nocnych łotrzykach 
szczery podziw i szacunek. Karzeł otrzymał przezwisko Noël Połamaniec.



— Jak się masz, drogi przyjacielu — rzekł słodko Bi­gorne, wchodząc 
do szynku. — Zawsze dzielny, zawsze mocny. Aaa, można powiedzieć, że Noël Połamaniec jest 
chlubą całej ulicy 
Tirevache. 
Dawnośmy się nie widzieli! Naprawdę umierałem z tęsknoty! Więc 
dzisiejszego ran­ka powiedziałem sobie: Muszę pójść i zobaczyć się z moim 
kochanym przyjacielem!



— Czego chcesz? — burknął karzeł.



— Jeść! — rzekł Bigorne, nabierając odwagi.



— Nic łatwiejszego — odparł Noël Połamaniec. — Co chcesz, aby ci podano?



— Drobiazg! Kawałek pasztetu, jajecznicę z sześciu jajeczek ze 
słoninką... nigdzie takiej nie ma jak u ciebie, no i chlebusia...



— A pić? Co będziesz pił?



— Dzbanuszek białego wina, mój przyjacielu. Mój drogi towarzyszu...



— Magdalenko! — wrzasnął Noël Połamaniec.



Gruba dziewka z gołymi rękami i z rozczochraną głową ukazała się w 
głębi izby kuchennej.



— Magdalenko! Jajecznica ze słoninką, bochen chle­ba i kawał 
pasztetu dla 
Bigorne’a, 
a potem dzban białego wina.



— Zaraz! — mruknęła Magdalenka



Lancelot Bigorne był wniebowzięty



— A teraz płacić! — rzekł Noël Połamaniec, wyciągając rękę.


— Co takiego? — poderwał się z ławy Bigorne.


— Powiadam: płacić! No już!


— Mój przyjacielu, dlaczego mnie obrażasz, żądając zapłaty z góry?


— Płać albo – won!


— Noëlu, mój drogi Noëlku, skredytuj do 
jutra!


— Kredyt zdechł! Płać albo idź do diabła!



Lancelot

Bigorne

westchnął tak, że wzruszyłby nawet serce tygrysa, przypasał rapier, zarzucił na 
ramiona płaszcz, otarł załzawione oczy i skierował się do drzwi niepewnym 
krokiem w nadziei, że straszliwy karzeł da się wzruszyć. Stał już przy drzwiach, 
ale Noël Połama­niec 
mruczał jedynie gniewnie. Nieszczęsny Lancelot miał już przekroczyć próg, już 
odwrócił się i chciał obrzucić karła potokiem obelg i wyzwisk, gdy nagle jakiś 
głos obwieścił:


— Ja płacę!


 

 

 

 

 

XXIV

Szymon Malingre

 



Na te słowa Lancelot odwrócił się pośpiesznie, a nieugięty szynkarz 
spojrzał badawczo na uprzej­mego fundatora. Przyjrzawszy się gościowi, rzekł 
krót­ko:



— Dobrze. Możesz zostać, Bigorne. Magdalenko, przynieś jedzenie!



Nowo przybyły podał karłowi garść pieniędzy.



— Potem! — powiedział Noël, potrząsając głową. — W mojej traktierni 
płaci się przy wyjściu i to dopiero wtedy, gdy jest się zadowolony z obsługi.



— To prawda! — pośpieszył zapewnić Bigorne, siada­jąc na wprost 
nieznajomego, który dał mu znak, aby zajął miejsce przy jego stole.



Człowiek ten miał twarz zupełnie zasłoniętą kapturem, spod którego 
sterczał jedynie koniec ostrego nosa. Nie­znajomy odrzucił brzegi płaszcza i 
ukazał usianą ślada­mi ospy bladą i nerwową twarz.



— Szymon Malingre! — bąknął głucho Bigorne bar­dzo nieufnym tonem.



— Pst! — rzekł mężczyzna. — Tak, to ja. A teraz, kiedy mnie 
poznałeś, jedz, a potem porozmawiamy. Jesteśmy starymi towarzyszami, 
swojakami... W dzieciń­stwie bawiliśmy się razem w piasku... Nieco później razem 
wychodziliśmy na łowy w ciemnych uliczkach Paryża. Jakkolwiek teraz rozdzieleni, 
możemy przecież się uważać za przyjaciół.



— Nie! — 
odpowiedział Lancelot. — Jesteś człowie­kiem, który życzy mi 
śmierci.



— Ejże, hrabia de Valois wcale jej ci nie życzy, a ja przecież 
jestem jego prawą ręką. Zobaczysz zresztą! Jedz, zaraz ci powiem, o co mi 
chodzi.



— Szukałeś mnie?



— Już od trzech dni...



Lancelot 
Bigorne 
zawahał się po raz ostatni. Powie­dział sobie jednak, że z tego 
nie­ocze­kiwa­nego spotkania uda mu się może wyciągnąć jakąś korzyść dla 
Buridana. Wietrzył dobry interes, a przy tym właśnie w tej chwili Magdalenka 
postawiła na stole jajecznicę. Bigorne rzucił na Szymona nieufne, a na 
jajecznicę czułe spojrzenie. Szepnął:



— Niech się dzieje, co chce, zostaję!



Przypuścił szturm na jajecznicę. Potem na pasztet, potem na kawał 
kury, a potem, naleśniki. Szymon Malin­gre był tak hojny, że Bigorne coraz bardziej 
miał się na baczności. Gdy już wreszcie nasycił głód, nieufność jego dosięgnęła 
szczytu. Oparł się łokciami o stół i rzekł spokojnie:



— Słucham cię!



— Noël! 
— rzucił rozkaz Malingre. — Dwie dobre miarki miodu.



Na pewno ma mi coś ważnego do powiedzenia — pomyślał Bigorne.



W szynku w tej chwili nie było nikogo. Karzeł podał miód i zniknął.



— Słuchaj — rzekł Szymon Malingre, gdy już zostali sami. — Czy chcesz 
się wzbogacić?



— Hm! Jestem już bogaty!



— Jak to? To dziwne!



— Dziwne, ale prawdziwe. Wszystko, czego tylko zapragnę, mogę 
wziąć. Wieczorem, gdy sakiewka moja jest pusta, muszę tylko obejść kilka 
dzielnic odwiedzanych przez bogatych mieszczan i sakiewka szybko się nape­łni. 
To bogactwo, niewyczerpane bogactwo zależne jest tylko ode mnie, a przy tym nikt 
mi go nie może odebrać



— Niewątpliwie, lecz gubisz duszę.



— Nie gubię jej! Im więcej kradnę, tym więcej zapew­niam sobie łask 
świętych, zakupując msze za zbawienie mej duszy...



— Niech i tak będzie, ale ciało twoje zasługuje rów­nież na 
względy. Pomyśl tylko, na jakie nie­bezpie­czeńst­wa jesteś narażony. Ot, dziś, 
na przykład, jak ty wy­glądasz?



— To prawda... Ale powiedz mi, czy nie wiesz, co się działo dziś 
rano na 
Pré-aux-Clercs?



— Nie, nie wiem nic.



— Czy nie słyszałeś o bitwie pomiędzy wojskiem a żakami?



— Nie. Od trzech dni, to jest od czasu, kiedy zacząłem cię szukać, 
nie interesuję się niczym innym.



— A powiedz mi, kiedy widziałeś się z twoim godnym panem, 
wszechmocnym hrabią 
de Valois?



— Trzy dni temu, ale co cię to obchodzi?



— Masz rację, wszystko to nie powinno mnie ob­chodzić. Mów dalej.



— Powiadam ci więc, że nie tylko grozi ci nie­bezpie­czeństwo ze 
strony tych, których chcesz ograbić, lecz również możesz być pochwycony przez 
straż i możesz powędrować na Montfaucon, jak to już było niedawno.



— Dzięki twemu piekielnemu panu! — wtrącił Bigor­ne.



— Zamiast tego wszystkiego — mówił dalej Malingre — ofiaruję ci 
bogactwo, którym będziesz mógł się cieszyć szczęśliwy, że nie masz już żadnych 
zatargów z prefektem ani ze strażą.



Bigorne 
posępny i zadumany spytał:



— Jedno słowo! Jedno jedyne! Czy przychodzisz w imieniu hrabiego de Valois?



— Nie. W moim własnym.



— Dobrze. Czy chcesz, żebym pracował na rzecz hrabiego?



— Nie, przeciw niemu.



— Przeciw hrabiemu de Valois?



— Przeciw jego sakiewce! — wyjaśnił Malingre.



— Dobrze! — wykrzyknął Bigorne. — Zgadzam się. Zapomniałem już o 
tym, że śmiałeś się, kiedy Capeluche chciał zarzucić mi stryczek na szyję. 
Zapomnę, że jesteś oddany duszą i ciałem temu diabłu, temu szatanowi, hrabiemu de Valois.



W duszy obiecywał sobie większą niż kiedykolwiek ostrożność.



Szymon 
Malingre, 
zdawało się, zamyślił się nad tym, co ma powiedzieć.



— To Gillonna poradziła mi zwrócić się do ciebie. Gillonna to mądra 
baba...



— Gillonna? A któż to jest?



— Ach, prawda, nie znasz jej. Otóż Gillonna jest stara, brzydka, 
zła, lecz posiada cenną właściwość, upiększającą wszystkie jej wady, 
mianowicie... kocha pieniądze.



— To wspólna nam cecha — zaśmiał się szyderczo Bigorne.



— Tak, lecz Gillonna kocha pieniądze do szaleństwa, wytęża cały 
swój umysł, aby ich zdobyć jak najwięcej. Widziałem ją już przy pracy. 
Wyświadczyła hrabiemu de 
Valois 
przysługę, za którą kazała sobie dobrze zapłacić. Teraz ma plan, w 
który cię wtajemniczę. Jesteśmy wspó­lnikami. Jeśli plan się uda, Gillonna 
będzie bardzo bogata i ożenię się z nią.



— A jaki będzie mój udział w zyskach? — zapytał Bigorne.



— Podzielimy się sprawiedliwie, na trzy części. Czy ci to 
odpowiada?



— Owszem. Ale zdaje mi się, że pachnie to zdradą w stosunku do 
twego pana. Dobry z ciebie numer.



— No cóż, takie jest życie — odpowiedział Szymon Malingre, a nos jego 
jeszcze bardziej się wydłużył. — Zdradziłbym samego Boga, gdyby mi to przyniosło 
jakiś zysk. Rozumiem dobrze Judasza. Nie rozumiem tylko jego trzydziestu 
srebrników. Ja na jego miejscu kazałbym sobie wypłacić złoto. Zresztą mniejsza o 
to, jaką nadadzą mi nazwę, chcę być bogaty, aby potem móc żyć szczęśliwie w 
mojej ojczystej Bethunii. Hej, Noëlu, jeszcze miodu.



Szynkarz wszedł zaspany. Ani myślał podsłuchiwać. Ich rozmowa nie 
obchodziła go wcale. Znał dobrze obu gości i wiedział, że na pewno knują co 
najmniej jakieś morderstwo. Jeśli ma ono nastąpić poza progami jego domu, nie 
dba o nie wcale, jeśli w jego domu – zażąda swojej części łupu.



Gdy już miód stał na stole, a szynkarz się oddalił, Szymon Malingre mówił dalej:



— Czy pamiętasz, co ci się przytrafiło niegdyś, kiedy pełniłeś 
służbę przy panu 
de Valois?



— Wiele działo się wtedy rzeczy — odpowiedział Lancelot. — Kto by 
tam wszystko pamiętał.



— Tak, ale jestem pewien, że o jednej nie zapom­niałeś. Ta sprawa w 
Dijon...



Bigorne 
spojrzał na niego z lękiem.



— Aha! — przeciągnął Malingre ironicznym tonem. — Widzę, że 
rozumiesz, co mam na myśli. Chodzi o to, czy dziecko, które miałeś wrzucić do 
rzeki...



— Które wrzuciłem do rzeki... — przerwał mu Bigorne, mając się 
jeszcze bardziej na baczności. — Tak, jest to sprawa poważna... Pamiętam, 
pamiętam dobrze, wi­dzę jeszcze zielone nurty wody i wpadające w nie dziecko... 
Woda zamknęła się nad nim... no i koniec.



Mówił to wszystko głosem tak posępnym i drżącym, iż widać było, że 
dręczą go wyrzuty sumienia.



Szymon słuchał go, kiwając głową. Na usta jego wy­płynął szatański 
uśmiech. Wreszcie zapytał:



— A więc dziecko nie żyje?



— Nie ma najmniejszej wątpliwości! — rzekł Bigorne z westchnieniem.



Malingre milczał przez chwilę, po czym dłoń jego spadła na ramię 
Bigorne’a:



— A teraz wyobraź sobie, że dziecko żyje!


 

 

 

 

 

XXV

W którym jest mowa o 
synu hrabiego de Valois i o mieszkaniu, jakie znalazł dla siebie Lancelot 
Bigorne

 



— Co takiego! — zawołał Bigorne, podskakując na swym taborecie.



Malingre uśmiechnął się jeszcze bardziej tajemniczo.



— Tak, wyobraź sobie na chwilę, mój Lancelocie, że zdjęty wyrzutami 
sumienia, nie wykonałeś rozkazu Mał­gorzaty Burgundzkiej i jej kochanka hrabiego 
de Valois.



— Ale... — wyjąkał Bigorne przerażony.



— Czekaj! Wyobraź sobie, że nie chcąc wrzucić dziec­ka do rzeki, 
zostawiłeś je w jakiejś chatce stojącej w pobliżu...



Bigorne czuł, że lęk ścina mu krew w żyłach. Sięgnął powoli po 
sztylet. Teraz było dla niego jasne, że hrabia de Valois wiedział o tym, 
iż on, Bigorne, nie wypełnił jego rozkazu... Wysłał na zwiady Szymona i zaraz 
wpad­ną do szynku zbiry hrabiego i pochwycą go. Jednak spokój Malingre’a i to, że szynk 
był położony w dzielnicy za­miesz­ki­wanej przez łotrzyków, uspokoiły go nieco.



— Po co? W jakim celu miałbym to zrobić? — zapytał ochrypłym 
głosem.



— Czy ja wiem? Może po to, aby je później zabrać.



Ręka 
Bigorne’a 
sięgnęła znowu po sztylet. Teraz zro­zumiał już plan Malingre’a.

Wierzył on w śmierć dziecka, chciał jednak wmówić innym, że chłopiec żyje. Tylko 
skąd ten szczegół z opuszczoną chatką?



Malingre 
ciągnął dalej:



— Przed kilku laty ogarnęła mnie tęsknota za naszymi stronami.



— Do diabła! — zaśmiał się szyderczo Bigorne. — Nie wiedziałem, 
że masz tak miękkie serce.



— Trudno, taki już jestem, zresztą miałem jeszcze inne sprawy do 
załatwienia. Byłem tam za wiedzą hra­biego de Valois. Otóż na wprost 
oberży, w której zamie­szkałem, żyła stara już kobieta imieniem Margentyna. 
Przybyła tam przed kilku laty z mężczyzną i dzieckiem. Gdy ja zjechałem do 
Bethunii, mężczyzna już nie żył, a chłopak liczył sobie blisko piętnaście lat.



Bigorne 
słuchał opowiadania z wielką uwagą.



— Jak wyglądał chłopiec? — zapytał głucho.



— Nie wiem — odpowiedział Malingre. — Nigdy go nie widziałem, znałem 
tylko kobietę, która uchodziła za matkę Janka.



— A więc chłopak nazywał się Janek? — szepnął Bi­gorne.



— Teraz muszę ci powiedzieć parę rzeczy... Moja tęsknota za 
ojczystymi stronami wyrażała się w ten sposób, że w dzień siedziałem w oberży, a 
w nocy włóczyłem się po świecie. Musiałem wypełnić zlecenie mego pana i 
wywiedzieć się paru rzeczy.



— Mów dalej!



— Otóż pewnej nocy, właściwie pewnego ranka, bo na niebie zapaliła 
się już zorza, wracając z oberży, usłysza­łem jęki. W drzwiach chatki, w której 
mieszkała kobieta, ujrzałem ją bladą jak widmo... Błagała o pomoc... Wszys­tkie 
moje zabiegi były daremne – umarła już po godzi­nie. Była to Margentyna.



— Uchodząca za matkę piętnasto­letniego młodzieńca zwanego Janem? — 
zapytał Lancelot.



— Tak jest. Gdy już zrozumiała, że umiera, chwyciła mnie za rękę i 
zaklinając na Boga, powiedziała, że ma do mnie prośbę. Ponieważ jestem dobrym 
chrześ­ci­ja­ninem, nie mogłem jej tego odmówić. Zresztą jako nagrodę za 
spełnienie jej ostatniej woli obiecała mi część pieniędzy, jakie posiadała. 
Zamknąłem drzwi, aby nikt nie mógł nam przeszkadzać w chwili, gdy będzie 
zwierzała się przed mną ze swej tajemnicy. Wtedy zaczęła mnie bła­gać, abym udał 
się do Paryża, na uniwersytet, gdzie przebywał młody Jan. Za fatygę dała mi 
dziesięć złotych talarów. Pozostałe dwadzieścia, również w złocie, oraz złoty 
łańcuszek z zawieszonym na nim medalionem zawierającym pukiel kobiecych włosów, 
wręczyła mi z prośbą, abym oddał je Janowi. Niestety, medalion posiadał piękny 
diament!



Bigorne zacisnął pięści. Cynizm Szymona oburzył go.



— Co miałeś powiedzieć chłopcu! — rzekł ostro.



— Otóż Jan wiedział, że nie jest synem Margentyny, nie wiedział 
jednak nic więcej poza tym. Margentyna, przesyłając medalion, chciała dopomóc mu 
w odnalezie­niu rodziców, o których wiedziała, że są bogaci i wyso­kiego rodu. 
Znała ich nazwisko albo raczej domyślała się z monogramów na bieliźnie 
znalezionego dziecka...



— Jakie to nazwisko?! — zawołał Bigorne stłumionym głosem.



— Nie zdążyła mi tego powiedzieć. Śmierć zamknęła jej usta. 
Zdradziła mi jednak, że wraz z mężem znaleźli chłopca, domyślili się, czyim jest 
on dzieckiem, i chcieli z czasem wyłudzić od rodziców pieniądze. Czy rozu­miesz?



— Rozumiem doskonale.



— Tymczasem mąż jej zmarł wkrótce, ona zaś zwle­kała ciągle ze 
spełnieniem swego zamiaru. Wreszcie gdy chłopak już dorósł, wyraził chęć udania 
się do Paryża. I wtedy jeszcze nie powiedziała mu nic, lecz obiecała sobie udać 
się tam za nim i wyznać wszystko. Nagła śmierć przeszkodziła jej w tym zamiarze. 
Ot i cała historia. Co powiesz o niej?



— Ciekawa. Lecz czekam końca.



— Czy sądzisz, że jest koniec? — zdziwił się Malingre.



— Każda rzecz ma swój początek, dalszy ciąg i ko­niec. Znam tylko 
początek, pozostaje dowiedzieć się przynajmniej dalszego ciągu.



— Mylisz się, nie znasz nawet początku. Opowiem ci go zatem. Otóż 
wróciłem do Paryża i... zapomniałem zupełnie o Janie. Zachowałem oczywiście 
łańcuszek i medalion z diamentem. Diament sprzedałem, lecz me­dalion z włosami 
mam. Byłbym zapomniał o całej his­torii, gdyby pewne słowa Gillonny nie 
przypomniały mi o niej. Wtedy zacząłem szukać ciebie. A teraz, czy wiesz, gdzie 
Margentyna i jej mąż znaleźli małego Janka?



— Skąd mogę wiedzieć? — rzekł Bigorne niepewnym głosem.



— Otóż znaleźli go w samotnej chałupce nad rzeką, pod 
Dijon! Czy ciągle jesteś pewny, że utopiłeś dziecko?



Z tymi słowami Szymon Malingre zajrzał przenikliwie w oczy 
Bigorne’a. Lancelot westchnął, przesunął ręką po czole i odpowiedział:



— Chciałbym nie mieć tej pewności, nie doznawałbym takich wyrzutów 
sumienia. Widzę jeszcze biedne maleń­stwo, jak przebiera rączkami w wodzie, a 
potem idzie na dno... Stałem przynajmniej godzinę na brzegu, oszalały z 
przerażenia... Syn hrabiego de Valois nie żyje!



— Dobrze. A teraz powiem ci, dlaczego ja i Gillonna



pomyśleliśmy o tobie. Czy wiesz, jak nazywał się mąż Margentyny, którego 
nazwisko nosi znaleziony przez nich Janek?



— Nie mam pojęcia!?



— Buridan! — rzekł Szymon Malingre.



— Buridan! — powtórzył głucho Bigorne.



A więc on, Bigorne, spośród tylu panów i mieszczan wybrał sobie na 
chlebodawcę tego, którego ocalił od śmierci. Buridan był synem pani de Dramans! 
Buridan, który nienawidził hrabiego de Valois i który był z kolei przez niego 
znienawidzony, jest właśnie synem hrabie­go! Bigorne długo milczał, wreszcie 
odzyskał powoli zimną krew. Teraz dopiero ogarnęła go bezgraniczna ciekawość. 
Czego chciał Szymon Malingre?



Tymczasem zaufany sługa hrabiego mówił dalej:



— Gillonna i ja przypusz­czali­śmy przez chwilę, że nie utopiłeś 
dziecka hrabiego i Anny de Dramans, że zo­stawiłeś je w opuszczonej chatce i że 
to właśnie dziecko zostało znalezione przez Margentynę. Wynikałoby stąd, że twój 
pan, Buridan, jest rodzonym synem hrabiego de Valois. Gdyby hrabia 
dowiedział się, że jego syn żyje, gdybyś dowiódł mu, że jest nim Buridan...



— Co wtedy?



— Przypuszczam, że hrabia dałby dużo pieniędzy temu, kto uwolniłby 
go od... syna.



— Możliwe.



Szymon Malingre zawahał się, spoglądając spod oka na Bigorne’a. Nagle szepnął:



— Lancelocie, czy zdążyłeś już przywiązać się do swego pana? Czy 
bardzo go kochasz?



— Kogo? Buridana?



— Tak, Buridana, Jana Buridana, twego pana.



— Nienawidzę go — rzekł Bigorne, wychylając do dna swój kubek 
miodu. — Jest kłótliwy, ostry, ma ciężką rękę. Od razu mi się nie spodobał i 
nosiłem się z zamia­rem pożegnania go.



— Nie trzeba się z nim rozstawać — doradzał Malingre. — Przygotuj się! 
Przede wszystkim trzeba, abyś wyznał hrabiemu, że nie utopiłeś dziecka, a potem 
obmyślimy razem, jak ukatrupić Buridana, którego nie­nawidzisz, i w ten sposób 
zrobimy majątek!



— Tak — powiedział Bigorne, dławiąc się wściekłoś­cią i udając 
kaszel. — A co ja za to dostanę?



— Powiedziałem już: trzecią część zapłaty Valois.



— Chcę czegoś innego — rzekł Bigorne.



— A czego?— zapytał zdziwiony Malingre.



— Chcę, żebyś mi dał medalion z łańcuszkiem... Wię­cej nie chcę 
nic.



— To bardzo proste — powiedział Szymon Malingre. — Mogę ci dać 
medalion, jeśli pójdziesz ze mną na ulicę św. Katarzyny.



Przy tej ulicy stał pałac hrabiego de Valois.



Już po godzinie Lancelot Bigorne był w posiadaniu medalionu, który 
ukrył starannie na piersi.



— Gdzie się spotkamy, aby omówić dalszą akcję? — zapytał Malingre.



— U 
Noëla! 
— odpowiedział Bigorne, postanawiając jednocześnie omijać ten 
szynk. Po pożegnaniu Malingre’a odszedł ulicą św. Antoniego, rozmyślając nad 
wszy­stkim, co mu się przytrafiło.



Wyszedłszy na plac Grève, zaczął 
monologować:



— Gdzie będę spał? Pani Clopinel wyrzuciła mnie za drzwi, grożąc 
miotłą. 
Noël 
Połamaniec odmówił mi kre­dytu. Nic mi się nie udaje od czasu, jak 
zostałem porząd­nym człowiekiem. Muszę jednak znaleźć dla siebie ja­kieś 
mieszkanie...



Gdy tak rozmyślał, stojąc obok domu z filarami, kilku­nastu 
żołnierzy straży miejskiej rzuciło się na niego. W mgnieniu oka został 
rozbrojony i skrępowany.



— Czy to jest Lancelot Bigorne? — zapytał jakiś głos.



— Tak, panie prefekcie — powiedział sierżant z Châ­telet. — Znam go. To 
nasz stary klient. Dokąd mamy go odprowadzić?



— Do 
Châtelet! 
— odpowiedział prefekt, Jan de Précy.



W kilka chwil potem nieszczęsny Bigorne został wtrą­cony 
do lochu więziennego. Szepnął do siebie melan­cholijnie:



— Wreszcie znalazłem sobie przytułek i wikt. Zdaje mi się, że 
będzie to ostatnie moje miejsce zamieszkania!



Tymczasem prefekt Paryża pędził do Luwru, aby uzys­kać u królowej 
audiencję i donieść jej o aresztowaniu Lancelota Bigorne’a.


 

 

 

 

 

XXVI

Straszne odkrycie

 



Mabel, trzymając Myrtillę za rękę, szła pośpiesznie małymi, 
ciemnymi uliczkami. Wreszcie zatrzymała się na jakimś placyku otoczonym 
żywopłotem.



Był to cmentarz des Innocents. W murze cmentarnym była nieduża 
furtka. Mabel otworzyła ją. Weszły na podwórze porośnięte chwastami, potem Mabel 
wepchnę­ła dziewczynę do mieszkania, zamykając szybko drzwi wejściowe. Zaczęły 
wspinać się kamiennymi schodami, wreszcie stanęły na piętrze, w jakimś dziwnym 
pokoju. Minęły ten pokój, weszły do innego, w którym znajdowa­ło się łóżko, 
stół, kilka krzeseł. Na stole leżały olbrzymie manuskrypty zamknięte na ciężkie 
żelazne klamry.



Myrtilla zauważyła, że okna tego pokoju były zakrato­wane.



— Oto mój dom — rzekła Mabel — oto mój pokój. Będzie on twoim 
pokojem.



Dom ten sąsiedzi nazywali Niewdzięcznym Domem. Krążyło na temat 
tego na poły opuszczonego domostwa wiele tajemniczych opowieści i historii. Z 
rzadka tylko jego okna były oświetlone. Dochodziły zeń nieraz jakieś dziwne 
dźwięki, które mogły być poczytane za skargi czy jęki potępionych dusz. Wszystko 
to tłumaczono po prostu bliskim sąsiedztwem cmentarza.



— Będziesz tu mieszkała — oznajmiła Mabel. — Nie będzie ci tu 
niczego brak. Będziesz miała moje towa­rzystwo o tyle, o ile moje zajęcia nie 
każą mi pozostawić cię samej. Lecz wychodząc, będę zmuszona cię za­mknąć. 
Uprzedzam zresztą, że wszelka chęć ucieczki na nic się nie zda...



Choć Mabel mówiła dosyć łagodnie, słowa jej wywarły na dziewczynie 
niemiłe wrażenie.



— Nie znam pani i pani mnie nie zna — rzekła, a łza spłynęła jej po 
policzku — jednak, rzecz dziwna, mam wrażenie, że nienawidzi mnie pani. 
Dlaczego? Co mog­łam uczynić pani złego?



— Nie musisz się niczego obawiać, dziewczyno. Czyż nie jesteś pod 
opieką najlepszego z ojców, pana Enguerranda de Marigny’ego?



— Tak — szepnęła Myrtilla. — Mój ojciec nazywa się Enguerrand de 
Marigny, a mój narzeczony – Buridan!



— Oprócz tego — mówiła Mabel dalej — masz protekto­rkę jeszcze 
potężniejszą od niego – królową Małgorzatę!



— Królową... — szepnęła niewyraźnie dziewczyna. — Tę kobietę, która 
ukazała się w celi więziennej, udając, że mi współczuje, a która potem kazała 
mnie odprowadzić do Diablej Wieżyczki!



— Naprawdę? Czyżby królowa budziła w tobie strach? — mruknęła 
Mabel.



— Niestety, czuję, że żywi ona do mnie uczucie jakiejś dziwnej 
odrazy. Czuję, że jestem w jej ręku biednym, pojmanym w potrzask ptakiem, 
którego, gdy zechce, zdusi...



— Może to i prawda — rzekła Mabel z dziwnym uśmiechem — że królowa 
cię nienawidzi, lecz naprawdę nie może ci ona uczynić nic złego...



— Dlaczego?



Mabel chwyciła dziewczynę za rękę i powiedziała:



— Czy matka może uczynić coś złego swemu dziecku?



Myrtilli wydało się, że świat zawirował jej przed ocza­mi. 
Zrozumiała, że zaplątała się w sieć wypadków tajemniczych i strasznych. 
Mistyczny lęk rozszerzył jej źreni­ce. Ze złożonymi jak do modlitwy rękami 
szepnęła:



— Co pani mówi? Co za straszne bluźnierstwo wyszło z pani ust?



— Powiedziałam — rzekła Mabel, pochylając się nad dziewczyną — 
powiedziałam, że ty jesteś moim łupem! Nienawidzę cię! Drogą pośrednią, przez 
ciebie, posta­ram się zadać królowej takie cierpienie, jakich ona w moim życiu 
była sprawczynią! Małgorzata Burgundzka zamordowała mego syna, a teraz ja, 
słyszysz, teraz ja chcę zamordować córkę Małgorzaty Burgundzkiej!



 


* * *



 



Była głucha i ciemna noc, kiedy Myrtilla się obudziła. Nie 
wiedziała, jak długo siedziała tak w fotelu. Słowa Mabel wywarły na niej 
przerażające wrażenie.



Córka Małgorzaty Burgundzkiej... Dziecię potajemnej miłości. 
Porzucona przez matkę... Teraz dopiero zro­zumiała, dlaczego jej rzekomy ojciec, 
pan Klaudiusz Lescot, odwracał zazwyczaj głowę i nie chciał nic mówić, ilekroć 
prosiła go o to, by jej coś opowiedział o nieznanej matce. Czuła, że jest 
otoczona powszechną nie­nawiścią, jakkolwiek była córką naj­potęż­niejszych 
ludzi w całej Francji... Poczuła się bardzo samotna.



Dowiedziała się jeszcze na domiar złego, że jest przedmiotem zemsty 
nieznajomej kobiety... Za jakieś winy matki, o których nie miała pojęcia, ona 
musi płacić i ona ma teraz zginąć niewinnie.



Wszystkie te myśli wirowały rozpaczliwie w głowie młodej 
dziewczyny. Otaczające ciemności przejmowały ją lękiem i grozą. Z wielkim trudem 
podniosła się, aby położyć się do łóżka. Tam przynajmniej mogła ukryć w 
poduszkach głowę i nie myśleć o niczym... nie patrzyć na nic, nic nie słyszeć.



W chwili gdy powstała z miejsca, usłyszała jakiś dziwny głos. 
Zadrżała. Skąd płynął ten głos? Ponieważ jednak odzyskała już całkowicie 
świadomość, rozejrzała się i zauważyła, że drzwi do sąsiedniego pokoju były 
lekko uchylone. Stamtąd właśnie płynął ów tajemniczy dźwięk. Wraz z tym 
monotonnym głosem, mruczącym jakieś modlitwy, czy też zaklęcia, do pokoju jej 
wdarł się promień światła.



Cała drżąca automatycznym krokiem ruszyła w stronę, skąd płynął 
głos i zajrzała do sąsiedniego pomieszczenia.



Pokój ten był przestronny, czworokątny. Podłoga była z dużych płyt 
kamiennych, sufit sklepiony. Cztery pół­sklepienia łączyły się w jedną różę, 
pośrodku której był wyrzeźbiony jakiś wyraz. Niewątpliwie był to znak 
kabali­styczny. Cztery pół­sklepienia, skupione w cztery róże, dzieliły komnatę 
na cztery części.



W jednej z tych części był olbrzymi komin, na którym w tej chwili 
płonął ogień. Na kominie stało kilka kotłów, a spod pokrywy unosiła się wonna 
para. W drugiej części pokoju stał wielki drewniany stół. Leżały na nim 
olbrzymie księgi z zakładkami z czerwonego jedwabiu. Na końcu każdej wisiały 
medale wyobrażające różę umieszczoną na sklepieniu. Za księgami stał czarny 
krucyfiks ze srebrną Męką Pańską. Za krucyfiksem rozpościerała skrzydła wypchana 
sowa, ptak zła, używany do praktyk piekielnych. W trzeciej części pokoju stały 
na etażerkach różnego kształtu i wielkości butelki napełnione płynami. W 
czwartej wreszcie porozwieszano na ścianach pęki suchych traw.



Myrtilla na widok tego dziwacznego pokoju szepnęła z przerażeniem:



— Jestem w mieszkaniu czarownicy!



Zdjęta lękiem stała bez ruchu, ledwo oddychając, czekając na 
ukazanie się widm i duchów, które niewątp­liwie Mabel umiała wywołać.



Stała ona w tej chwili przy kominie, odwrócona do Myrtilli plecami. 
Pochylona była nad gotującymi się kotłami, rękę wyciągnęła nad leżącymi na stole 
manuskryptami. Szeptała głucho jakieś słowa, z których część dolatywała do uszu 
przerażonej Myrtilli.



— Dzisiejszej nocy na pobliskim cmentarzu żywi wej­dą w kontakt ze 
zmarłymi. Wywołuję was, wzywam eteryczne duchy, wzywam mocą tych ziół, wzywam, 
abyście zamieniły tę nieczystą wodę w magiczny płyn. Jeśli księgi mówią prawdę, 
jeśli eliksir miłości nie jest kłamstwem, jeśli dobrze przeczytałam i dobrze 
wymówi­łam tajemnicze słowa, dzieło moje będzie dzisiejszej nocy skończone... 
Nadludzkie to dzieło, a noc sprzyjać mu będzie, bo zmarli opuszczą swe mogiły...



Myrtilla drżąca słuchała jej słów, nic nie rozumiejąc. Chciała 
wejść nagle do laboratorium, stawić czoło czaro­wnicy, poprzewracać tajemnicze 
naczynia, potłuc bute­lki... Strach był jednak silniejszy.



W tej chwili mocne, czerwone światło zalało jej pokój. Odwróciła 
się nerwowo i ujrzała, że światło to pada przez okno. Zdjęta ciekawością 
podeszła do niego, pod­niosła zasłonę i... kurczowo uczepiła się krat, czując, 
że zaraz upadnie.



Okno jej pokoju wychodziło na cmentarz. Na tym cmentarzu zgromadził 
się przy świetle smolistych łu­czyw, wetkniętych w ziemię, duży tłum ludzi. Był 
to tłum dziwny, wyjący, wydający jakieś nieokreślone dźwięki, krzyki rozpaczliwe 
albo wściekłe jęki. Tłum ten składał się z mnichów, robotników, królów, 
biskupów, lekarzy, minstreli, kardynałów, kobiet z ludu, królowych, miesz­czek, 
prostytutek. Wszyscy połączeni byli w konwulsyjnym uścisku... Cały ten 
fantastyczny tłum zgromadził się wokół beczki stojącej nad otwartą mogiłą. Na 
beczce stał kościotrup odziany w długi, czarny płaszcz. Kościo­trup odsłaniający 
tylko ohydną, straszliwie wykrzywioną czaszkę, trzymał w piszczelach skrzypce i 
grał jakąś melodię, żywą, lekką i naiwną, która w tym straszliwym otoczeniu 
zdawała się sprawiać jeszcze posępniejsze i bardziej dojmujące wrażenie niż 
każda inna. U stóp beczki drugi kościotrup, w szerokiej czerwonej sukni, trzymał 
w ręku olbrzymią kosę, którą ścinał głowy prze­suwającym się przed nim istotom. 
Straszliwa kosa pra­cowała bez wytchnienia, a za każdym jej uderzeniem kilka 
osób padało na ziemię, wijąc się w konwulsjach.



Krzyki przerażenia, straszliwe obelżywe słowa, okro­pne szlochanie 
rozlegało się w tym oszalałym tłumie. Taniec trwał. Gryźli się, drapali, 
wydzierali sobie wzajem­nie włosy. Płynęła krew – prawdziwa, żywa krew, a 
pie­kielne skrzypce grały wciąż lekką, skoczną melodię...



Niema z przerażenia, kurczowo ściskając w dłoniach kratę okna, 
Myrtilla patrzyła na to, jak król zdarł sobie wściekłym ruchem z głowy koronę, 
wrzucił ją do mogiły, a potem sam padł w dół.



— Łaski! — wył kardynał. — Jeszcze jedną prebendę prebenda – wynagrodzenie dla duchownych, a wtedy pójdę 
do ciebie, ty nieubłagana śmierci!



Świsnęła kosa, kardynał padł na ziemię.



— Pozwól mi żyć! — darła się nierządnica. — Mój kochanek obiecał mi 
zieloną suknię! Pozwól mi przynaj­mniej raz w życiu przywdziać zieloną suknię!



— Jestem za młoda i za piękna, aby umierać! — pła­kała królowa.



— Nieubłagana — jęczał mnich — daj mi czas na żal za grzechy!



Z szalejącego tłumu płynęły okrzyki:



— Żyć! Żyć jeszcze! Życia! Życia! Pozwól nam żyć!



Kościotrup, piekielny minstrel minstrel – średniowieczny wędrowny śpiewak, z wysokości swej beczki wiódł 
szalony taniec. A nieubłagana, niema śmierć, z obojętnym uśmiechem na odartej z 
mięśni twarzy ścinała, ciągle ścinała, nie zwracając uwagi na to, kto padał pod 
jej ciosami.



Nagle zapiał kogut. Rozległy się straszne, posępne wycia. Szkielet 
zeskoczył z beczki i uciekł. Śmierć scho­wała kosę pod pachę i poszła jego 
śladem. Pościnane trupy podniosły się z ziemi i zaczęły biec, wybuchając 
przeraźliwym śmiechem. Wszystko się pomieszało w ja­kimś szalonym wirze, wszyscy 
się popychali, śpieszyli, potem nagle pogasły pochodnie... Cisza i ciemności 
zapanowały na cmentarzu.



Myrtilla, nie mogąc ochłonąć z przerażenia, cofnęła się od okna. 
Uciekać! Lecz dokąd? Do sąsiedniego pokoju, gdzie była żywa istota ludzka? Ale 
ta kobieta groziła jej! Ta kobieta była czarownicą! Była jednak żywą istotą!



Myrtilla, chwiejąc się na nogach, podeszła do drzwi i już chciała 
wejść, aby zwrócić się do Mabel z błagalną prośbą: Zabij mnie, jeśli chcesz, 
lecz pozwól pozostać przy tobie, ochroń mnie przed lękiem! Nagle usłyszała 
słowa, które padły z ust Mabel i przejęły ją nową grozą:



— Mam teraz czym zabić Buridana! Moja królowo, będziesz miała 
eliksir miłości, będziesz go miała i sama mu go nalejesz!



Myrtilla się zachwiała, potem jednak miłość prze­zwy­cię­żyła 
uczucie strachu. Zapomniała o przeżytej grozie, myślała już tylko o jednym: 
Buridanowi grozi śmierć!



Starała się stąpać bez najmniejszego szmeru. Zaczęła 
nadsłuchiwać... Wychyliła się nieco zza framugi drzwi i ujrzała Mabel trzymającą 
w ręku flaszeczkę pełną prze­źro­czys­tego płynu podobnego do wody źródlanej. 
Płyn! Fatalna trucizna, która miała zabić Buridana.



Zwiędła twarz Mabel zastygła w wyrazie dumy i tryum­fu. Trzymała w 
ręku butelkę, podnosząc ją na wysokość oczu, jakby podziwiając prze­źro­czystość 
płynu.



— Eliksir miłości — szepnęła.



Bardzo ostrożnie postawiła butelkę na stole przy mauskryptach u 
podnóża krucyfiksu.



— Musisz stać przez trzy godziny u stóp tego, który może



wszystko — rzekła prawie głośno. — Tak mówią księgi, a księgi nie kłamią... 
Stare księgi mędrców chaldejskich, indyjskich i egipskich. Eliksir będzie 
działał! A gdyby nawet nie wywarł pożądanego efektu, na pewno sprowadzi śmierć!



Z tymi słowami zdjęła z etażerki małą flaszeczkę i wlała z niej 
kilka kropli do butelki z eliksirem miłości. Płyn zmętniał na chwilę, potem 
nabrał znowu prze­źro­­czys­tości kryształu.



— A teraz chodźmy do córki Małgorzaty! — rzekła z uśmiechem. 
Odstawiła na miejsce butelkę i skierowała się w stronę Myrtilli. Nagle ujrzała, 
że drzwi są uchylone. — Jak mogłam zapomnieć o drzwiach? — szepnęła. — Gdyby 
dziewczyna przeniknęła moją tajemnicę, mu­siałaby umrzeć natychmiast.



Jednym skokiem znalazła się w pokoju Myrtilli.



Dziewczyna siedziała w fotelu, tak jak w chwili, gdy się z nią 
rozstała. — To szczęście dla niej — pomyślała Mabel, oddychając z ulgą. 
Potem zbliżyła się do fotela.



— Śpi! — rzekła, pochylając się nad Myrtillą. — Ład­ne dziecko... 
Zresztą co ona temu wszystkiemu jest winna?! Tym gorzej! Och! Tym gorzej! Kto 
miał litość nade mną? Lej łzy, Małgorzato! Śpi! Nie zbudzi się pewnie aż za 
kilka godzin... Sen, który następuje po zemdleniu i wstrząsie nerwowym, bywa 
zawsze długo­trwały. Znam się na tym... Wykorzystam tę okazję. Będę z powrotem 
za jakąś godzinę.


 

 

 

 

 

XXVII

Tajemnicza cela 
więzienna

 



Buridan i jego dwaj zamaskowani towarzysze zostali osadzeni w 
więzieniu przy opactwie Saint-Germain-des-Prés. Za więzienie posłużyła komnata 
przylegająca do parlatorium parlatorium – pomieszczenie w klasztorze przeznaczone do prowadzenia rozmów z gośćmi: duży pokój opatrzony w mocne drzwi i pozbawiony 
okien. Po dwóch godzinach pobytu pojma­nych w tym impro­wizo­wanym więzieniu 
wszedł jakiś mężczyzna, mówiąc:



— Dzień dobry, moi panowie. Nudzicie się pewnie u tych przeklętych 
klechów! Rozumiem to. Cierpliwości. Za chwilę ofiarujemy wam mieszkanie godne 
takich jak wy osobistości.



Stragildo! — warknął w duchu Buridan.



— Dobrze, dobrze, bardzo dobrze — mówił dalej Stragildo. — Wszystko 
zamknięte... ucieczka byłaby nie­­podo­bieństwem. Zachwycające! Do widzenia, moi 
pano­wie.



Minął dzień... Więźniowie słyszeli jedynie dźwięki dzwonów 
zwołujących zakonników na modlitwę, do pra­cy w polu albo do refektarza refektarz – jadalnia klasztorna.



Mogło być około dziesiątej. Drzwi otworzyły się i pokój rozwidnił 
się nagle blaskiem pochodni.



Buridan podniósł głowę i ujrzał twarz Stragilda. — Wy­konawca 
woli królowej — pomyślał — jest naszym opiekunem. Dokąd ten szatan 
zamierza nas zaprowa­dzić? Dobrze! Zobaczymy! Nędznik ten nie ujrzy na mej 
twarzy bodaj cienia wstrzą­sa­jących mną uczuć! Cokolwiek powie, cokolwiek 
uczyni on albo jego wspólnicy, spojrzę im prosto w oczy! — Jakby w 
odpowiedzi na słowa, które Buridan wypowiedział w głębi duszy, Stragi­ldo 
zbliżył się do niego z uśmiechem, dobył z kieszeni długą jedwabną szarfę i 
zaczął zawiązywać nią oczy młodzieńcowi.



— Tym sposobem będziesz mógł łatwiej spoglądać w 
głąb swej duszy — zaśmiał się ironicznie.



— Czy z zawiązanymi, czy odsłoniętymi oczami 
za­wsze jednakowo dobrze mogę w niej czytać — odparł Buridan.



— I cóż w niej widzisz?



— Ano, to tylko na razie, że boisz się mnie, 
nicponiu. Nie lękaj się, nie ugryzę cię, chociażby dlatego, aby nie zatruć się 
jadem zbrodni, którym jesteś przepojony.



— W drogę! — wrzasnął ochrypłym ze wściekłości 
głosem Stragildo.



Buridan zdążył zauważyć, że to samo co z nim, uczyniono również z jego 
towarzyszami. Usłyszał odgłos licznych kroków, potem poczuł, że go dźwignięto, 
złożono prawdo­podobnie na wozie i wkrótce ruszono w drogę.



Gubił się w domysłach, dokąd mogą jechać.



Po pewnym czasie z turkotu kół po bruku wywnios­kował, że wjechał 
do Paryża. Wóz się zatrzymał. Buridana zdjęto zeń i dokądś zaniesiono. Usłyszał 
zgrzyt otwierają­cych się drzwi. Z wilgotnego, cuchnącego pleśnią powie­trza 
osądził, że znajduje się w podziemiach, a potem z zaduchu, jaki nagle go 
owionął, że wniesiono go do celi. Złożono go na płytach kamiennej posadzki, ktoś 
rozciął krępujące jego ręce więzy... Usłyszał zgrzyt zamykających się drzwi, a 
potem zaległa cisza.


Buridan zdarł z oczu szal, rozwiązał więzy krępujące 
mu nogi i wreszcie powstał. Ujrzał dużą salę, której jedyne zakratowane okienko 
znajdowało się nad drzwia­mi wiodącymi prawdo­podobnie na korytarz. Pokój 
oświe­tlony był woskowymi pochodniami. Prócz pochodni w po­koju była również 
mała oliwna lampka.



— Ho, ho, jestem traktowany jak jaki książę — szep­nął do siebie. — 
Po raz pierwszy w moim życiu. Dopiero w więzieniu poznałem, co to jest komfort!



Ze zdumieniem zauważył, że w celi znajdowały się trzy łóżka. 
Zamiast dzbana z wodą i kawałka chleba, jak w każdym więzieniu, ujrzał pośrodku 
izby suto zastawio­ny stół. Był nakryty na trzy osoby. Dokoła stały trzy stołki. 
Bystrym spojrzeniem obrzucił dziwne więzienie i ujrzał w jednym z jego kątów 
dwóch towarzyszy nieszczęścia, którzy leżeli tam wciąż jeszcze skrępowani i z 
zawiąza­nymi oczami. Pośpieszył uwolnić ich z więzów.



Wtedy dwaj tajemniczy więźniowie zdjęli z twarzy maski. Byli to 
Filip i Gautier d’Aulnayowie.



— Tam do diabła — wykrzyknął Gautier — gdzie jesteśmy?!



— Któż to może zgadnąć — odpowiedział Buridan.



— Na drodze do śmierci! — szepnął Filip.



Trójka przyjaciół spojrzała po sobie z przerażeniem... Było 
niezbitą prawdą, że z tego lokalu droga wieść mogła jedynie do sali tortur. No 
bo przecież oskarżyć ich można było o bunt, o obrazę przed­stawi­ciela rządu... 
Wszystko to były oskarżenia nie byle jakie, a przede wszystkim, i to 
najważniejsze, znajdowali się w rękach królowej.



— Za bunt – szubienica — rzekł Filip.



— Za opór zbrojny – miecz katowski — dodał Buri­dan. .



— Za obrazę przedstawiciela władzy – obcięcie kiści rąk — mruknął 
Gautier.



— No i nic nie zostaje dla królowej! — rzekł Buridan ze śmiechem.



Filip zbladł. Ilekroć była mowa o Małgorzacie, czuł bolesne 
ściśnięcie serca.



Trzej przyjaciele zasiedli do stołu. Buridan, który, mimo smutku, 
miał dobry apetyt, jadł za dwóch i pił za trzech. Gautier, który wypościł się 
dokumentnie i nie miał specjalnego powodu do smutku, jadł za trzech, a pił za 
czterech. Tylko Filip jadł i pił półgębkiem.



Podczas jedzenia mówiono o ostatnich wypadkach, a przede wszystkim 
o nie­oczeki­wanej nowinie: Enguerrand de Marigny był ojcem Myrtilli. 
Roztrząsano również pytanie, do jakiego więzienia Małgorzata kazała ich wtrącić?



Po długiej wymianie zdań rozmowa zaczęła się rwać, wreszcie powoli, 
powoli każdy z biesiadników padł na swe łóżko i usnął.


 

 

 

 

 

XXVIII

Eliksir miłości

 



O dziesiątej rano Mabel wyszła z mieszkania. Wy­chodząc, zamknęła 
starannie Myrtillę. Pod płaszczem miała ukryty flakon z płynem, który warzyła w 
nocy.



Wkrótce była już w Luwrze, w pokoju królowej.



Małgorzata Burgundzka zagadnęła ją na wstępie peł­nym 
znie­cierpli­wienia i podejrz­li­wości głosem:



— Gdzie ona jest? Dlaczego nie byłaś u mnie wczoraj?



— Odpowiem najpierw na drugie pytanie. Nie byłam dlatego, że 
musiałam przygotować obiecany eliksir.



— A gdzie jest Myrtilla? — powtórzyła Małgorzata.



— W domu, który jest lepiej strzeżony od każdej fortecy. W domku 
przy cmentarzu 
des Innocents!



— Dziś może jeszcze pozostać u ciebie, muszę się namyślić, 
zastanowić... Czy kryjówka jest pewna?



— Pewniejsza niż w Luwrze!



— Zobaczę się z nią za parę dni. Nic nie nagli. Lecz pamiętaj, 
odpowiadasz za nią głową!



Mabel 
uśmiechnęła się dziwnie:



— Odpowiadam zbawieniem duszy.



Królowa się zamyśliła, potem nagle znowu zabrała głos:



— Mam ci dobrą wiadomość do za­komuni­ko­wania.



— Dobrą wiadomość?



— Twój Lancelot Bigorne został pochwycony. Osadzą go w Châtelet. Możesz z nim 
zrobić, co ci się podoba. Oddaję ci go, jak obiecałam.



Mabel 
nic nie odpowiedziała. Małgorzata spojrzała na nią i szepnęła w 
duchu: — Nie chciałabym być w skórze Lancelota!



— Masz — rzekła dalej już głośno — ten papier.



Mabel 
wzięła z rąk królowej pergamin i przeczytała:



 



Rozkazujemy niniejszym naszemu kanclerzo­wi wypłacić Janowi de Précy dwieście talarów 
w złocie z kasy państwa.



Małgorzata Burgundzka


królowa Francji


 



— Wasza królewska mość zechce mi wytłumaczyć, co to wszystko znaczy 
— zapytała 
Mabel 
zdziwiona.



— Za tę cenę musiałam od pana de Précy’ego kupić Lancelota Bigorne’a. A gdy nie będzie 
już pieniędzy w naszych skrzyniach, Marigny napełni je znowu. Dzięki temu 
papierowi 
Bigorne 
nie stanie przed sądem. Musisz więc tylko oddać to pismo 
prefektowi. Jan 
de Précy 
po otrzymaniu tego papieru wypełni dokładnie wszystko, co 
postanowisz o więźniu. Rozumiesz?



— Rozumiem i dziękuję — rzekła Mabel, a jednocześ­nie dodała w duchu: —
Jeden już jest! Pozostaje Karol de Valois, bardziej winny 
niż dziesięciu Lancelotów. Pozos­taje Małgorzata Burgundzka, bardziej winna od 
dziesię­ciu 
Bigorne’ôw i jednego Valois razem wziętych. 
Gdy oni poniosą karę, będę również mogła umrzeć.



Królowa spacerowała po pokoju, obrywając płatki z kwiatów wyjętych 
ze wspaniałych wazonów. Zatrzyma­ła się przed Mabel i rzekła:



— No, a eliksir?



— Oto jest! — odpowiedziała Mabel, dobywając spod płaszcza flakonik z 
płynem.



Królowa porwała go chciwie i z wielkim zaciekawie­niem zaczęła mu się przyglądać 
pod światło. Płyn był zupełnie przeźroczysty. Odkorkowała flakonik i powąchała.



Mabel ani drgnęła. Gdyby Małgorzata w tej chwili chciała spróbować strasznej 
trucizny, której kilka kropli wystarczyłoby, aby zabić człowieka, Mabel nie 
sprzeci­wia­ła­by się temu. Najwyżej żałowałaby, że śmierć królowej przeszkodzi 
jej w wykonaniu jeszcze straszliwszej zemsty. Małgorzata jednak postawiła 
flakonik na stole. Mabel odetchnęła i rzekła spokojnie:



— Muszę uprzedzić cię, pani, że eliksir ten jest przeznaczony 
jedynie dla mężczyzny.



— Tak?! — zdziwiła się Małgorzata. — Czy jesteś pewna jego skutku 
na... nim?



— Już mówiłam, jakie będą. Człowiek ten umrze powoli, umrze, 
dręcząc się nagle zrodzoną miłością, umrze w twych ramionach, pod twymi 
pocałunkami.



Małgorzata słuchała jej słów z radością i lękiem. Nienawidziła 
Buridana, a jednocześnie uwielbiała go. Teraz zdobyła możność zabicia go 
miłością! Wymarzona zemsta.



— Kiedy chce pani podać mu eliksir? — zapytała Mabel obojętnym 
tonem.



— Co cię to obchodzi? — burknęła królowa.


— Istotnie, niewiele mnie to obchodzi, choć trudno się dziwić, że interesuje mnie 
moje dzieło. Lecz w interesie pani jest, abym wiedziała, kiedy to nastąpi. W 
chwili gdy będzie pił eliksir, należy odmawiać zaklęcia. Ja jedna znam formułę 
tego wezwania do wyższych duchów...



— A więc jutro o północy możesz przystąpić do swo­ich zaklęć.



Z tymi słowami królowa wyszła do swej kaplicy i padła na kolana 
przed wyobrażeniem Chrystusa.


— A więc jutro o północy Buridan umrze! — szepnęła
Mabel.


 

 

 

 

 

XXIX

Matka Buridana

 



Prefekt Paryża, pan Jan de Précy, mieszkał w domu pod filarami na 
placu 
Grève. Był to człowiek zimny, surowy, bardzo 
przed­się­biorczy, zdolny do świadczenia wszelkich usług swoim przełożonym.



Owego wieczoru, to znaczy nazajutrz po tym, kiedy Mabel wręczyła 
królowej eliksir miłości, Jan de Précy kończył kolację, siedząc przy stole ze 
swoją żoną, osobą wesołą i łagodną w obejściu, oraz z córką. Nagle oznajmio­no 
mu, że jakaś kobieta chce się z nim widzieć. Prefekt udał się do sali przyjęć, 
przybierając poważny wyraz twarzy.



Stanęła przed nim nieznajoma. Naciągnięty kaptur zasłaniał zupełnie 
jej twarz. Zamiast powitania podała mu pergamin. Był to bon do kasy królewskiej 
podpisany przez królową.



— Muszę być posłuszny jej królewskiej mości — rzekł krótko prefekt. 
— Królowa chce, żeby nie było procesu, tak przynajmniej mi powiedziała.



— Tak jest, panie prefekcie. Żadnego procesu. Żad­nego 
nie­potrzeb­nego rozgłosu.



— A więc królowa chce, aby Lancelot Bigorne był po prostu uduszony 
w swej celi... tak? Natychmiast zajmę się tą sprawą.



— Królowa chce, abyś był mi posłuszny — spros­towała kobieta.



— Dobrze! Czy wolisz, aby Lancelot Bigorne był pod­dany torturom? 
Mów! Trzeba będzie sprowadzić kata.



— Powiem to panu po widzeniu się z nim. Gdzie jest więzień?



— W 
Châtelet. 
Jest traktowany godnie jak osoba, za którą zapłacono mi dwieście 
talarów... To znaczy, jak człowiek, którym interesuje się królowa.



— Dziś o jedenastej w nocy chcę wejść do jego celi.



— Chcesz wejść do jego celi? Dobrze, skoro królowa sobie tego 
życzy... O jedenastej? Dobra godzina. Bardzo dobra. Bądź więc przed jedenastą 
przy zwodzonym moście więzienia. Przyjdę tam. Chcąc przy tym dowieść wierności 
mej królowej, przygotuję wszystko: stryczek, narzędzia tortur, słowem wszystko, 
czego będziesz chciała. Powiesz tylko słowo, a...



— Powiem je przy wyjściu z celi.



 


* * 
*



 



Gdy stanęła przy Châtelet, przekonała się, że prefekt dotrzymał 
słowa. Most zwodzony jakby czekał na nią, aby się podnieść. Dyżurny łucznik 
czekał na nią również, podszedł i zapytał:



— Czy jesteś, pani, tą, na którą czeka pan Jan de Précy? Proszę wobec tego 
iść za mną.



Właśnie biła jedenasta, gdy żołnierz wprowadził Ma­bel do głównej 
kwatery straży. Wkrótce stanęła przed prefektem, który zapytał:



— A więc chcesz iść do celi Bigorne’a?



— Taki jest rozkaz królowej.



— Dobrze. Czy mam ci towarzyszyć, czy dać ci inną eskortę?



— Chcę być sama.



— Sama? Tam do diabła! A jeśli więzień cię udusi?



— To już moja sprawa — odpowiedziała Mabel spo­kojnie.



Ostatecznie — pomyślał prefekt — będzie o jedną czarownicę 
mniej. — Potem dodał głośno:



— Gdy wyjdziesz z celi, powiesz, czego sobie życzysz.



— Powiem. A teraz każ mnie tam zaprowadzić.



— Zaprowadzę cię sam! To jest razem z półtuzinem uzbrojonych 
łuczników.



Prefekt ruszył przodem, a Mabel, wzruszając ramiona­mi, udała się 
za nim. Już na korytarzu przyłączyło się do nich sześciu łuczników, klucznik i 
człowiek z pochodnią.



Schodzili kręconymi schodami.



W miarę tego, jak się posuwali, oczy Mabel stawały się coraz 
bardziej błyszczące, każdy stopień schodów przy­bliżał ją do zemsty.



Nagle prefekt otworzył jakieś drzwi.



— Czy to tu? — zapytała Mabel.



— Nie. Spójrz tylko.



Mabel wsunęła przez uchylone drzwi głowę i ujrzała wyłożoną płytami 
kamiennymi salę. Cała podłoga była zalana krwią. Dokoła stały porozstawiane 
narzędzia tor­tur: topory, sznury, mała szubienica, na ścianach wisiały obcęgi, 
szczypce, noże, w kącie na ogniu grzały się kawałki żelaza.



Mabel ani drgnęła. Prefekt zaczął się śmiać i rzekł:



— Możesz wybierać!



— Wybiorę, gdy się z nim zobaczę — odparła Mabel.



Wtedy prefekt dał znak i za chwilę klucznik otworzył inne drzwi.



Były to drzwi celi Lancelota Bigorne’a.



— Wejdź — powiedział Jan de Précy z pełnym zado­wolenia uśmiechem — 
zaczekamy na ciebie w tamtym miłym pokoiku, który widziałaś przed chwilą.



Mabel skinęła głową i weszła do celi. Trzymała w ręku pochodnię 
wręczoną jej przez jednego z dozorców.



Lancelot Bigorne spał spokojnie i głośno chrapał. Blask pochodni 
zakłócił mu sen. Skrzywił się, mruknął jakieś przekleństwo i przewrócił się na 
drugi bok. W chwilę potem poczuł czyjąś dłoń na ramieniu. Drgnął i otworzył 
oczy.



Nagle w jego wzroku błysnęło przerażenie. Usiadł na podłodze, 
przetarł oczy, a potem wtulił się w róg celi. Przeżegnał się i szczękając 
zębami, szepnął:



— Mieszkanko tamtego świata, zaklinam cię, wróć do grobu i nie 
zakłócaj dobremu chrześci­jani­nowi jego ostat­niego snu.



Potem nagle, jakby pod wpływem rodzącej się nowej myśli, rzekł z 
westchnieniem:



— Jeśli niebo zsyła mi taką próbę, to znak, że jutro pójdę na 
szubienicę. Święty Barnabo, nie mogę ci nic obiecać, lecz musiałbyś mieć serce z 
głazu, serce nie­­wdzięcz­nika, gdybyś w ostatniej mej godzinie nie uwolnił mnie 
od tej zmory!



Zamknął oczy, potem znowu je otworzył w prze­świad­­czeniu, że 
święty Barnaba nie opuścił go i wysłuchał jego prośby. Zjawa jednak stała ciągle 
przed nim. Wtedy mruknął znowu:



— Uff! Jest mi chyba pisana śmierć, skoro przychodzą do mnie 
mieszkańcy zaświatów.



Uzbroił się wreszcie w odwagę, wstał i zbliżył się powoli do 
rzekomego widma.



— Poznajesz mnie? — spytała Mabel. — Tak! Po­znałeś mnie już w 
wieży Nesle. Wiesz, kim jestem. Wiesz, jaki rachunek chcę wyrównać.



Ręka jej spoczęła na dłoni Bigorne’a. Lancelot zauwa­żył wtedy, że 
głos widma był świeży i naturalny, jakkol­wiek lekko drżący i głuchy ze 
wzruszenia, ręka zaś płonęła gorączką.



— Ooo! — zawołał — A więc żyje pani?



Gorzki uśmiech rozchylił jej usta.



— Wolałabym, aby Bóg zesłał na mnie śmierć, aby sztylet Małgorzaty 
przeciął nędzny mój żywot. Nie cie­rpiałabym tak, jak cierpię teraz. Lecz ty, 
przeklęty, wiedz o tym, że zostałeś aresztowany za moją sprawą! Za kilka minut, 
po wyjściu stąd, skinę tylko ręką, a prze­prowadzą cię do sąsiedniej celi. 
Wiesz, co tam jest? To sala tortur.



Lancelot Bigorne wzdrygnął się.



— Do diabła! — mruknął. — Mogę ostatecznie umrzeć, lecz nie na 
torturach. To za dużo na jednego człowieka. Za cóż jednak mają mnie torturować? 
Nie uczyniłem nic złego i nie mam nic do wyznania.



Mabel spuściła głowę na piersi i milczała. Wreszcie zaczęła mówić 
powoli:



— Pamiętam tę straszną scenę... Najpierw lodowaty chłód, który 
ścisnął mi serce, potem ciemna zasłona przed oczami, potem omdlenie... Zdawało 
mi się, że jednocześnie umarłam i żyję. Wszystko słyszę, a nie mogę nawet 
poruszyć ręką, wszystko rozumiem, a nie mogę wymówić ani słowa ani też 
krzyknąć...



— Umarła i żyjąca! — zawołał Bigorne. — Tak! Teraz rozumiem 
wszystko!



— Wszystko słyszałam... Och! Nędznicy! Och! Podli, którzy nie 
mieliście litości ani nad matką, ani nad dziec­kiem! Słyszę słowa Valoisa... Słyszę, jak 
Małgorzata wy­daje ci straszliwy rozkaz... Słyszę krzyki mego dziecka... Sama 
chcę krzyczeć, błagać, podnieść się z ziemi! Nic! Nic! Słyszę, jak zabierasz 
moje dziecko, aby wrzucić je do wody... Jak mogłeś żyć dalej, Lancelocie?!



Wybuchnęła płaczem.



— Mój biedny mały! Mój biedny Janek!



Przez kilka minut w celi słychać było tylko szlochanie Mabel.



— A więc — odezwał się wreszcie Bigorne posępnym głosem — pyta 
pani, jak mogłem wykonać rozkaz Mał­gorzaty i żyć potem?



— Mniejsza już o to! — zgrzytnęła zębami Mabel. — Najważniejsze 
jest to, że trzymam was wszystkich w ręku, wszystkich! Ty pójdziesz na pierwszy 
ogień. Gdy będziesz zwijał się w cierpieniach w sali tortur, pamiętaj o tym, że 
to ja cię zabijam. Żegnaj!



Bigorne podszedł do niej, dobył z kieszeni jakiś błysz­czący 
przedmiot i podał go jej ze słowami:


— Przed odejściem spójrz na to, Anno de Dramans.



Mabel pochwyciła go drżącą ręką i szepnęła:


— Medalion, który zawiesiłam na szyi mego Janka!



Podniosła go do ust i ucałowała. Potem spojrzała na więźnia i rzekła:



— Dziękuję. Przed śmiercią uczyniłeś dobry uczynek, zwróciłeś mi 
bowiem medalion, który zdarłeś z dziecka przed zamordowaniem go. Schowam tę 
relikwię pomię­dzy inne: jego ubranka, buciki, berecik... To cały mój skarb! 
Dziękuję ci, Bigorne. Umrzyj w pokoju i bez tortur, ten medalion uchronił cię 
przed nimi.



— To nie ja zabrałem mu medalion — powiedział Bigorne — i nie ja go 
przechowałem.



— Co to ma znaczyć? — zapytała Mabel ze zdziwieniem.



— Chcę powiedzieć, że inni znaleźli dziecko i wzięli ten medalion.



Mabel pokiwała powoli głową.



— Tak — szepnęła. — Zwłoki biedaka znaleziono na brzegu rzeki.



— Nie mówię wcale o zwłokach — rzekł Bigorne. —   Mówię, 
że inni znaleźli dziecko.



Mabel przesunęła ręką po czole. Drżała. Bezmyślnie wpatrzyła się w 
chwiejny płomień pochodni.



Bigorne mówił dalej:



— Ci inni, o których pani mówiłem, znaleźli dziecko w opuszczonej 
chacie, gdzie je pozostawiłem.



Pierś Mabel podniosła się z ciężkim westchnieniem. Chciała mówić, 
usta jej jednak pozostały nieme, ręka ściskała ramię Bigorne’a z wielką siłą, w 
oczach było tyle błagania, że Lancelot wzruszony do głębi serca rzekł mocnym 
głosem:



— Dziecko, które pozostawiłem w chatce, żyje! Mały Janek nie zginął 
ani z moich rąk, ani z innych...



W ciszy więziennej celi rozległ się straszliwy krzyk.



Lancelot Bigorne mówił dalej:



— Pani syn, Anno de Dramans, żyje. Znam go. Wi­działem go. W 
ostatnich dniach rozmawiałem z nim często. Anno de Dramans, czy chce pani 
zobaczyć swe dziecko?



— Żyje?



— Żyje! — zapewnił uroczystym głosem Lancelot. — Przysięgam na 
głowę tego właśnie dziecka, które pokochałem, przysięgam na rany Chrystusa,



Mabel nieprzytomna z radości chłonęła opowiadanie Lancelota o tym, 
jak pozostawił dziecko w chatce. Potem opowiedział jej jeszcze swą rozmowę z 
Szymonem Malingre’em.



— Hola! — zawołał, kończąc opowiadanie. — Co pani robi? Do diabła, 
serce mi pęknie! Co, ja też płaczę?



Lancelot Bigorne płakał istotnie. Płakał na widok łez matki 
Buridana. Padła przed Lancelotem na kolana, pochwyciła obie jego twarde i brudne 
ręce, a potem zaczęła okrywać je pocałunkami. Mówiła jękliwie:



— A ja cię przeklinałam! Życzyłam ci śmierci i tortur! Mój Boże, 
mój malutki żyje! I tyś go ocalił! Czy jest na świecie lepszy człowiek niż ty? 
Jak on wygląda? Czy jest wysoki, silny i piękny? Prawda, że tak jest? Mój 
poczciwy Bigorne, teraz nie martw się już o swój los. Ja się nim zajmę. Lecz czy 
on nie bardzo cierpiał? Nie... ludzie, którzy go zabrali, byli na pewno dobrymi 
ludźmi. Czy tylko nie zapomniał swojej matki? Żądaj, czego chcesz, poczciwy 
Bigorne.



Lancelot otarł oczy i odpowiedział:



— Chciałbym w tej chwili znaleźć się z dala od tych murów. Co zaś 
do pieniędzy, nie pogardziłbym nimi również. Nie mam bowiem w kieszeni ani 
grosza.



Mabel przerwała jego wywody, wzięła go za rękę i wyprowadziła z 
celi. Już na korytarzu spotkała się z czekającymi na nią łucznikami.



— Ach! — rzekł Jan de Précy. — Prowadzisz więc naszego gościa. 
Widać, że ten zuch pała chęcią pójścia na tortury. A więc coś postanowiła? 
Stryczek? Tortury?



— Wolność — odpowiedziała Mabel. — Z woli królo­wej człowiek ten 
jest wolny.



— Z woli królowej! — powtórzył prefekt poważnym głosem, nie kryjąc 
zdziwienia.



Łucznicy, słysząc jej słowa, stanęli jak na paradzie i zasalutowali 
jak przed samą królową.



— Dozorcy — mówił dalej prefekt — otwórzcie bramy więźniowi i 
wypuście go z naszego 
Châtelet!



Już po dziesięciu minutach Lancelot Bigorne, uśmie­chnięty od ucha 
do ucha, wciągał pełną piersią świeży powiew wiatru od strony Sekwany.



— Twoja nędza już skończona, poczciwy Lancelocie — rzekła Mabel.



Gdy stanęli na placu Grève, stróż nocny 
przeszedł koło nich,



wymachując latarką i wołając melancholijnym głosem:



— Paryżanie. Śpijcie w pokoju! Paryżanie, północ wybiła!



— Ponieważ jest pani w łaskach u królowej, nie oba­wiam się już o 
pani syna — rzekł Lancelot.



— Jak to rozumiesz?



— Ano, chcę powiedzieć, że był aresztowany podczas buntu żaków na Pré-aux-Clercs. Teraz jednak 
każesz go pani wypuścić jak mnie. Nie powiedziałem pani jeszcze, że jej syn to 
mój pan. Dzielny człowiek, możesz być z niego dumna. Nie ma na świecie 
od­ważniej­szego, dziel­niej­szego i silniejszego mężczyzny niż Jan Buridan.



Żałosny jęk przerażenia i rozpaczy popłynął przez plac Grève.



— Jan Buridan! Jan Buridan! Czy dobrze powiedzia­łeś?



— Tak — rzekł przerażony Bigorne. — Takie imię nosi pani syn.



— Paryżanie, już wybiła północ! — rozległ się w dali głos nocnego 
stróża.



Tym razem odezwał się drugi jęk. Głuchy, stłumiony... Padł on z 
bladych ust pani de Dramans, która osunęła się na ziemię, zdążywszy tylko 
wykrzyknąć:



— Przekleństwo!


 

 

 

 

 

XXX

Flakonik z trucizną

 



Buridan, Filip i Gautier siedzieli w swojej celi przy stole. Była 
jedenasta. Uczta ich przeciągała się. Nie mogli zrozumieć, dlaczego tak późno 
dozorca nakrył im do stołu. Nadaremnie Gautier walił pięścią w drzwi, wołając, 
że szaleje z głodu. Służący odpowiadał jedynie, żeby mieli cierpliwość.



Wreszcie, jak już powiedzieliśmy, podano do stołu, a wieczerza była 
jeszcze lepsza niż poprzedniego dnia. Buridan i Gautier oddali się bez reszty 
jedzeniu i dobrym winom, jedynie Filip był smutny i bez apetytu.



Gdy już uczta dobiegała końca, wszedł lokaj. Czło­wiek, który im 
usługiwał, wyglądał raczej na lokaja niż na dozorcę.



Musimy jeszcze zaznaczyć, że Filip i jego brat nie zdejmowali masek 
nawet w nocy w obawie, że ktoś może wejść do celi podczas ich snu.



Otóż lokaj wszedł do celi i postawił na stole flakonik napełniony 
przezroczystym płynem.



— Co to jest? — zapytał Gautier skwapliwie.



— To likier przeznaczony tylko dla jednego z was.



— A dla kogo?



— Dla tego, który nie ma na twarzy maski.



— A więc dla mnie! — rzekł Buridan, chwytając za flakonik. — A któż 
mi to łaskawie przysyła?



Lokaj zniknął. Buridan powąchał płyn. Był bez zapa­chu. Spojrzał 
pod światło. Był bezbarwny.


— Likier? Tylko dla mnie? Co to ma znaczyć?



— Ach! — zawołał Gautier. — To jakaś dama ci przysyła, 
dama, która dowiedziała się, że jesteś w więzieniu.



Buridan wlał zawartość flakonika do swego kubka.



— W takim razie wypiję go sam za zdrowie nieznajomej 
damy. Kto wie zresztą, czy nie jest to jakiś napój czarnoksięski?



— Czarnoksięski? — Gautier wybuchnął śmiechem.



— Nie pij, Buridan! — rzekł poważnie Filip.



— Dlaczego? Sądzisz, że to trucizna? Nie widzę powo­du, 
dla którego miano by otruć tylko mnie. A zresztą łatwiej by było pozbawić mnie 
życia w nocy, podczas snu. Sposób, w jaki z nami się obchodzą, dowodzi, że na 
razie nie knuje się przeciw nam nic złego. Piję więc! Piję za nieznajomą panią, 
która pamiętała o mnie, piję, gdyby nawet tą panią miała być... — chciał dodać: 
Małgorzata Burgundzka. Wzrok jego padł jednak na Filipa. Zamilkł. A 
jednocześnie podniósł do ust kubek i wychylił go duszkiem.


— Jaki ma smak? — 
zapytał Gautier.



— Daję słowo, doskonały! — odparł Buridan, mlasnąwszy 
językiem.



— Nie zostawiłeś ani kropli?



— Świetny trunek — mówił Buridan dalej — to woda.



— Bez żadnego smaku? — zapytał Filip.


— Niestety! 
Uspokójcie się, moi drodzy, i zapomnijmy o 
tym zabawnym przypadku. Podejrzewam lokaja, że zakpił sobie ze mnie. Wniosę na 
niego skargę przed sądem, gdy rozpocznie się nasz proces.



— Ach! Prawda — rzekł Gautier — przecież będziemy mieli 
proces! Tak nas tu fetują, że zapomniałem zupeł­nie...



Do celi wszedł lokaj i w milczeniu zabrał ze stołu pusty flakonik. 
Wyszedł, zatrzaskując za sobą drzwi.



Trzej przyjaciele spojrzeli po sobie. Filip zbladł.



— Co mówiłeś? — zapytał zimno Buridan.



— Mówiłem — odpowiedział Gautier — że tak nas tu fetują, iż na 
pewno zakończy się ta cała afera proce­sem i...



— Uczciwym stryczkiem! — dodał Buridan, wybucha­jąc nerwowym 
śmiechem.



Filip d’Aulnay pomyślał: Buridan wie dobrze, że przysła­no mu 
truciznę, chce w ten sposób uniknąć stryczka! Buridanie, jesteś egoistą, mój 
drogi! — Głośno zaś powiedział: — To prawda, na pewno będziemy powieszeni 
albo oddamy głowy pod miecz katowski... Zawiśniesz, mój drogi, między mną a 
Gautierem.



— Widzę już ten obraz...



— Ja wolałbym co prawda ścięcie...



— Och — wykrzyknął Buridan — stryczek czy miecz... Co za różnica! 
Tak czy owak to rozstanie się z kochanym życiem...



— Tymczasem chodźmy spać — oświadczył Gautier.



— Niech i tak będzie! — zgodził się z przyjacielem Buridan. — 
Chodźmy spać. Noc bywa nieraz dobrym doradcą!



Gautier zmierzał do łóżka niepewnym krokiem. Filip podszedł do 
brata i szepnął mu na ucho:



— Nie rozbieraj się, bracie!



— Dlaczego!? W ubraniu człowiek nigdy nie wyśpi się jak należy.



— Nie rozbieraj się, bo przecież Buridan umrze dzi­siejszej nocy!



— Umrze? Dlaczego? Bez nas? Jak to?!



Gautier nagle wytrzeźwiony usiadł na posłaniu, po czym po chwili 
namysłu poszedł za radą brata i nie rozbierając się, położył się do łóżka.



Buridan tymczasem zaczął wyśpiewywać jakiegoś ba­rdzo wojowniczego 
marsza. Śpiewał i pogwizdywał, a je­dnocześnie myślał: Czy warto rozbierać 
się? Za go­dzinę, za dwie najpóźniej trucizna zacznie działać, a wte­dy wyruszę 
ad patres ad patres (łac.) – do ojców. A jeśli to nie trucizna? No to tym gorzej dla mnie! Zresztą śmierć 
od trucizny może być jeszcze gorsza niż od stryczka! Cokolwiek jednak się 
stanie, nie wywinę się od niej dzisiejszej nocy. Żegnaj, droga Myrtillo! Żegnaj, 
życie!



— Buridan, czy chce ci się spać? — zapytał Gautier



spokojnym głosem. Spojrzał z przerażeniem na Buridana, który zatoczył się i padł 
na łóżko.



— Daję słowo, że tak! Dobranoc!



— Dobranoc, kochany Buridanie! Dobranoc! — rzekł bardzo łagodnym 
głosem Filip.



Było już dawno po północy. Przyjaciele jednak nie wiedzieli, która 
jest godzina, bowiem żaden dźwięk nie przedostawał się ze świata do ich celi.



Gautier wydał ciężkie westchnienie.



— Co ci się stało? — spytał Buridan.



— Jestem śmiertelnie zmęczony — powiedział Gau­tier. Wsunął głowę 
pod poduszkę, aby zagłuszyć szloch, jaki mimo woli wzbierał mu w piersi.



Nagle pod drzwiami rozległy się pośpieszne kroki. Wszyscy trzej jak 
na komendę poderwali się z pościeli i stanęli przy sobie. Po chwili od strony 
korytarza usłyszeli jakiś niesamowity, żałosny jęk. Znowu rozległ się odgłos 
kroków. Zrozumieli wtedy, że kroki zmierzają w stronę ich celi.



— To piekło! — szepnął Filip.



— Ależ to nie jest więzienie! — rzekł bardzo cicho Buridan. — Teraz 
rozumiem wszystko! Och! Rozumiem! Wiem na pewno! Jesteśmy w podziemiach wieży 
Nesle!



Filip padł bezsilny na ławę. Gautier walnął w ścianę zaciśniętą 
kurczowo pięścią. Buridan stał milczący, bla­dy i skupiony w sobie...



Nagle drzwi celi otworzyły się. Jakaś rozczochrana, nieprzytomna 
kobieta, której wzrok wyrażał nie dającą się opisać rozpacz, stanęła w progu.



Buridan roześmiał się głośno. Filip zachwiał się na nogach i zbladł 
pod swą maską. Gautier z przyzwyczaje­nia sięgnął ręką do pasa. Wszyscy trzej 
wykrzyknęli jedno­cześnie:


— Małgorzata Burgundzka!


 

 

 

 

 

XXXI

Widma z wieży Nesle

 



Mabel po chwili ocknęła się z omdlenia.



— Na Boga! — wykrzyknął Bigorne. — Nie powie­działbym pani, że 
synem jej jest Buridan, gdybym mógł przypuszczać, iż zrobi to na pani tak 
piorunujące wraże­nie. Co u licha, przecież to tęgi chłop! Możesz szczycić się 
takim synem!



— Czy jesteś pewny? — pytała gorączkowo. — Czy jesteś zupełnie 
pewny? Nie zwódź mnie, błagam!



— Czego chcesz, pani, żebym był pewny? — zapytał Bigorne. — Jeśli 
zełgałem, niech mi wyprują flaki! Niech ugotują żywcem na świńskim targu jak 
naj­prawdziw­­szego wieprzka!



— A więc to prawda, że to on? Jesteś tego zupełnie pewny! — dodała, 
nie czekając na odpowiedź. — Wie­działam, że tak jest. Ta dziwna do niego 
sympatia... I to w chwili, kiedy przygotowałam jego śmierć!



— Jak to jego śmierć? — spytał przerażony Bigorne.



— Powiedział mi przecież, że ma na imię Jan! Że jest dzieckiem 
nieznanych rodziców... Och, Boże mój — wo­łała, łamiąc ręce. — Już dwunasta! 
Stróż nocny obwieś­cił północ! Kto wie? A może jeszcze zdążę?! Do przejaz­du! Na 
prom! Może zdążymy!



Porwała Bigorne’a za rękę i pociągnęła go za sobą gwałtownie. Po 
chwili jednak się zatrzymała.


— Ja tego nie przeżyję... Czuję, że 
umieram... Wie­dzieć i nie móc go ocalić! Ach! Nie ma Boga w niebie! 
Zanieś mnie! Mój Bigorne! Jeśli pamiętasz swoją matkę, jeśli ją kochałeś, w imię 
tej matki błagam cię, zanieś mnie, bo nogi odmawiają mi posłuszeństwa.



Lancelot Bigorne wziął Mabel na ręce.



— Dokąd mamy iść? Wytłumacz mi, pani, jasno! W prze­ciwnym bowiem 
razie nie będę mógł pani bardziej dopomóc niż dopomógłby ci Wichura po wypiciu 
sześciu flaszek...



— Nieś mnie w stronę rzeki! Prędzej! Ach! Prędzej!



— Do rzeki? Dobrze! — odpowiedział Bigorne i puścił się pędem. — 
Nad samą już Sekwaną zapytał: — A teraz dokąd?



Mabel stanęła na nogi i poszła dalej już o własnych siłach. Wkrótce 
tak przyśpieszyła kroku, że nie mógł po prostu za nią nadążyć. Nagle zatrzymała 
się i przycis­nęła ręce do czoła:



— Nic nie widzę! — szepnęła. — Nic nie wiem! Lancelocie! 
Lancelocie!



— Jestem!



— Prowadź mnie! Weź mnie za rękę! Och! Jeśli masz litość nade mną, 
prowadź mnie prędzej!



Nie czekając, aż spełni jej prośbę, ruszyła szybko dalej.



— Na wszystkich świętych, dokąd pani idzie?



— Dokąd idę? Czyż nie wiesz? Tam gdzie syn mój zamknięty! Tam gdzie 
zła kobieta chce go otruć! Gdzie umrze, jeśli matka go nie ocali! Do wieży 
Nesle.



— Do wieży Nesle? — szepnął Bigorne, pełen przera­żenia. — Zawsze 
mu powtarzałem, że wieża Nesle przyniesie mu nieszczęście! A on nie chciał mnie 
słu­chać! Gdyby mnie usłuchał, byłby teraz bezpieczny i kpił­by sobie z 
łuczników, straży miejskiej i ze wszystkiego... Nie żywi żadnego szacunku do 
ludzi starszych, od któ­rych może usłyszeć mądrą radę!



Tak rozmyślając, gnał jednocześnie za Mabel. Dopadli łodzi, a 
potem Lancelot chwycił wiosła i zaczął wios­łować ze wściekłością. Już po kilku 
chwilach stali przed wieżą Nesle.



Na ostatnim piętrze wieży Nesle Małgorzata Burgundzka pełna 
miłosnej gorączki stroiła się jak na bal.



Wiele już razy słyszała o eliksirze miłości. Słyszała o 
czaro­dziejskiej mocy takiego napoju, toteż wierzyła głęboko w to, że nareszcie, 
bodaj czaro­dziejskim sposo­bem, zdobędzie miłość Buridana. Była również 
prze­­świad­czona, iż w chwili kiedy lokaj zaniósł Buridanowi czarodziejski 
trunek, Mabel odczytuje formuły zaklęć ściągających na napój dodatnie fluidy. 
Pewna, że teraz Buridan będzie łatwym łupem, pozwoliła sobie nawet na litość nad 
nim. Powtarzała, strojąc się ciągle:



— Biedak, musi siedzieć w tym lochu! A tym jego przyjaciołom daruję 
życie. Niech jemu to zawdzięczają! Kim oni są!? Co mnie to obchodzi? Jacyś 
młodzi palestranci... przywiązani do niego! Wynagrodzę ich! A jemu ofiaruję 
potęgę i zaszczyty, teraz przyjmie to wszystko, no bo teraz będzie mnie przecież 
kochał! Zacznie dzielić moje życie. Nareszcie poznam rozkosz wzajemnej mi­łości, 
prawdziwej miłości, miłości namiętnej...



Wysłała lokaja, aby sprawdził, czy Buridan wypił już zawartość 
buteleczki. W tej właśnie chwili Mabel, która znała hasło, wdarła się do wnętrza 
wieży. Małgorzata, słysząc jej przyśpieszone kroki na korytarzu, pomyślała: 
Lokaj powraca! Co też mi niesie za wieści? Miłość i szczęście czy znowu gorzki 
zawód? Czy Buridan wypił czarodziejski napój?



Podbiegła do drzwi, aby jak najprędzej otrzymać od­powiedź, i w 
progu spotkała się z Mabel.


— To ty? Co się stało? Dlaczego jesteś taka blada?



— Królowo! — wyjąkała Mabel, ledwie żywa z przera­żenia. — Czy 
bardzo kochasz Burldana?



— Wiesz przecież, że tak! — odpowiedziała gorąco Małgorzata.



— Królowo, buteleczka, którą ci dałem, zawiera straszliwą truciznę, 
która zabija w ciągu kilku godzin... Buridan jeszcze jej nie wypił! Powiedz, 
och! Powiedz, moja królowo! Powiedz, a wtedy jesteśmy skwitowane!



Małgorzata nie mogła zrozumieć jej ostatnich słów. Nie zwracając na 
Mabel żadnej uwagi, odtrąciła ją gwałtow­nym ruchem i ruszyła w kierunku 
schodów. Była zupełnie zmiażdżona. Kierowała nią w tej chwili nie tyle rozpacz, 
co wściekłość, że wszystkie jej plany zostały zniweczone.



Już stała w progu, gdy nagle usłyszała kroki wracają­cego z celi 
więziennej lokaja. Pochwyciła Mabel konwulsyjnie za rękę i rzekła:



— Czekaj, zaraz się dowiesz!



Wszedł lokaj.



Szybko wyrwała mu z rąk buteleczkę. Była pusta.



— Pusta! — wykrzyknęła, wybuchając przerażonym śmiechem.



— Wypił wszystko — dodał lokaj.



— Biegnijmy tam! — zacharczała Mabel. — Jeszcze nie wszystko 
stracone. Można go jeszcze ocalić!



— Stragildo! — wykrzyknęła Małgorzata obłędnym głosem.



Zjawił się Stragildo zgięty wpół, z szyderczym uśmie­chem na 
ustach.



— Stragildo, zabierz tę kobietę i miej ją na oku!



Dziki krzyk wyrwał się z ust Mabel. Padła na kolana, objęła nogi 
Małgorzaty ramionami i zaczęła bełkotać:



— Łaski! Pani! Łaski! Łaski dla niego! To mój syn! Pozwól mi go 
ocalić!



Stragildo jednak i jeszcze pięciu z jego zbirów rzucili się na 
Mabel i wynieśli ją z pokoju. Słychać było jej rozdzierające krzyki i jęki. 
Krzyki te dotarły nawet do uszu więźniów w podziemiach wieży Nesle.



Królowa wybiegła na korytarz. Wstrząsała nią rozpacz, jakiej nigdy 
jeszcze w życiu nie doznała. Rozpaczała nie po Buridanie, żałowała nie jego, 
lecz miłości, którą mógł jej dać. Pieniąc się z gniewu i bólu, weszła do 
podziemi, w których kazała zamknąć trzech przyjaciół. Stanąwszy pod drzwiami ich 
celi, rzekła do dozorcy, który stale ich pilnował:



— Otwórz!



Dozorca odsunął rygle, drzwi się otworzyły, Małgorza­ta ujrzała 
Buridana pośrodku sali w towarzystwie dwóch zamaskowanych mężczyzn. Nie zwróciła 
na nich uwagi, widziała jedynie Buridana. Głęboko wzruszona zbliżyła się do 
niego, zapominając nawet o zamknięciu drzwi.



— Buridan — rzekła — wypiłeś truciznę!



Głos jej drżał lekko, brzmiał dziwnie czule, a jedno­cześnie ostro 
i gorzko. Buridan odpowiedział:



— Wiem o tym, a przynajmniej przy­pusz­czałem to, pijąc. Lecz gdy 
zgadłem, że się znajduję w apartamen­tach królowej Małgorzaty Burgundzkiej, gdy 
się upew­niłem, że jestem w wieży Nesle, nabrałem wtedy pew­ności, iż przysłany 
mi likier był trucizną.



Stała przed nim w milczeniu, ciężko dysząc. Dwaj zamaskowani 
mężczyźni byli nieruchomi jak posągi.



— Buridan — oznajmiła Małgorzata — trucizna za­cznie działać 
dopiero za parę godzin. Możesz być jesz­cze ocalony. Ta, która zna środek 
przeciw­działa­jący, jest tu, w pobliżu. Buridan, czy chcesz odtrutkę?



— Naturalnie — odpowiedział Buridan bardzo spokoj­nym głosem — pod 
warunkiem jednak, że zwrócisz pani wolność Myrtilli.



Małgorzata przycisnęła ręką silnie bijące serce, wzrok jej stał się 
twardy.



— Musi pani jeszcze wydać rozkaz panu Enguerrandowi de Marigny’emu, aby nie 
sprzeciwiał się memu małżeństwu z jego córką.



Usta Małgorzaty rozchyliły się w złym uśmiechu.



— Wreszcie — dodał Buridan — odda pani spra­wied­­liwość 
pamięci moich przyjaciół: Filipa i Gautiera d’Aulnayów zamordowanych przez panią. 
Rozkażesz zwrócić ich rodowi wszystkie dobra ukradzione im przez pierw­szego 
ministra. Na tych warunkach zgodzę się żyć dalej. W przeciwnym razie co mi po 
życiu?



— Już dobrze — syknęła Małgorzata, a wzrok jej zapłonął ogniem. — 
Wzgardzona, sponiewierana przez ciebie, odtrącona, wtedy gdy ofiarowałam ci moją 
miłość, musiałam się zemścić. Tymczasem ty szukasz ucieczki w śmierci. Niech i 
tak będzie! Umrzyj więc! Żegnaj! Żegnaj na zawsze!



Małgorzata obrzuciła raz jeszcze spojrzeniem Buridana, który stał 
nieruchomy jak skała. Wzrok jej wyrażał niekłamany podziw.



Potem z uśmiechem odwróciła się w stronę drzwi.



Drzwi, które zostawiła otwarte, były w tej chwili za­mknięte. 
Uczuła strach, który zmienił się w przerażenie, gdy na jej drodze stanęło dwóch 
nieruchomych, milczących mężczyzn w maskach.



— Kim jesteście? — zapytała wyniośle, a gdy nie otrzymała żadnej 
odpowiedzi, zawołała:



— Do mnie! Do mnie! Straże!



Drzwi pozostały zamknięte. Nikt nie nadchodził. Co się działo w 
wieży? Dlaczego słyszała za drzwiami jak gdyby stłumiony śmiech? Teraz czoło jej 
zrosił pot. Ta cisza w podziemiach, ten otruty przez nią człowiek, który być 
może lada chwila padnie do jej nóg, ci dwaj zamaskowani mężczyźni milczący jak 
posągi. Czuła, że lęk narasta w jej sercu.



— Kim jesteście? — powtórzyła głosem, któremu zdo­łała nadać odcień 
pewności. — Kiedy królowa rozkazuje, należy słuchać! Mówcie!



Obaj jednocześnie zdarli z twarzy maski.



Przez chwilę Małgorzata spoglądała na nich w osłu­pieniu. Potem 
twarz jej wykrzywił grymas nie­dowie­rza­nia. Zaczęła się cofać, zbladła, nie 
mogła oderwać oczu od tych dwóch twarzy, z których jedna pełna była 
bez­granicz­nego smutku, a druga tchnęła nienawiścią.


Potem zasłoniła 
oczy rękami i z obłędnym strachem wyjąkała:



— Filip i Gautier d’Aulnayowie! Widma z wieży Nesle!



Buridan nie ruszył się miejsca. Grobowa cisza zaległa celę 
więzienną.



Małgorzata Burgundzka cofała się ciągle, aż wreszcie znalazła się w 
samym kącie celi. Po drodze zawadziła o stół, który się zachwiał, a stojące na 
nim naczynia i butelki brzęknęły jak dzwon pogrzebowy.



Znowu zaległa cisza. W ciszy tej Małgorzata uczuła nieprzepartą 
chęć zajrzenia raz jeszcze w oczy widmom. Odjęła ręce od twarzy i ujrzała... 
Gautiera, który szedł w jej stronę.



Śmiejąc się szyderczo, rzekł:



— Ciebie tylko brakowało na naszym świecie, Mał­gorzato! Słuchaj! 
Niepodobna, aby Buridan sam zszedł z tego świata. Będziesz mu towarzyszyła! 
Buridan! Cóż za zaszczyt dla ciebie! Będziesz miał eskortę, i to nie byle jaką, 
samą królową, i to nie byle jaką królową!



Jednym susem znalazł się przy Małgorzacie.



Filip, blady, jak gdyby istotnie był widmem, nie ruszył się z miejsca. Zamknął 
jedynie oczy, aby nie widzieć, co się stanie.



Królową miotały na przemian lęk i wściekłość. Zro­zumiała, że Filip 
i Gautier uniknęli śmierci. Zrozumiała, że uciekli z worka Stragilda! Zrozumiała 
również, że Gautier zabije ją za chwilę!



— Buridan! Buridan!— zawołała. — Broń mnie! Nie pozwól mi umrzeć!



— Prędzej! Prędzej! Moi panowie! — szepnął za drzwiami jakiś 
ochrypły i zdyszany głos.



— Lancelot! — krzyknął Buridan.



— Prędko! — powtórzył Bigorne — za chwilę będzie za późno!



— Nie odejdziemy, aż ona nie poniesie kary! — Gau­tier chwycił 
królową za gardło.



— Gautier!



— Co?!



Filip stanął przed bratem. Wzrok jego był błagalny, a jednocześnie 
groźny, tak że Gautier zrozumiał, iż chwila ta decyduje o życiu lub śmierci 
Małgorzaty. Powo­li wypuścił swą ofiarę z żelaznego uścisku.



— Naprzód! — zawołał Bigorne.



Małgorzata padła na ziemię zemdlona. Filip ukląkł przy niej. 
Pochylił się, a jego zlodowaciałe usta dotknęły ust Małgorzaty.



— W drogę, na świętego Barnabę! — ryczał Bigorne.



Buridan porwał Filipa wpół, podniósł go do góry i ode­rwał od 
śmiertelnego pocałunku... Uniósł go ze sobą. W parę chwil potem znaleźli się w 
parterowej sali wieży, gdzie Bigorne ze spokojnym uśmiechem wskazał im na trzy 
trupy leżące na kamiennych płytach posadzki. Po­tem szyderczym gestem wskazał 
również na drzwi w głę­bi. Były zamknięte, a za nimi służba królowej hałasowała 
nie­miło­siernie. Drzwi te w każdej chwili mogły zostać wyłamane z zawiasów.



— Widzicie, panowie — rzekł Bigorne — był już najwyższy czas!



Istotnie, czas był najwyższy, zaledwie bowiem znaleźli się na 
dworze, drzwi runęły z łoskotem i służba królowej ze Stragildem na czele wdarła 
się na salę.


 

 

 

 

 

XXXII

Walka Bigorne'a z 
sępami

 



Lancelot wszedł do wieży jednocześnie z Mabel i po­został na 
parterze. Był ciekaw, gdzie się znajduje Buridan. Przypuszczał, że wieża posiada 
jakieś lochy i że tam właśnie mieszczą się cele więzienne. Którędy jed­nak można 
się było do tych lochów przedostać?



Lancelot Bigorne pozostał na dole w towarzystwie mężczyzny, który 
otworzył im drzwi. Było to silne chłopisko. Nie spuszczał Bigorne’a z oczu, 
podejrzliwość bowiem była prawem w tym miejscu. Po chwili olbrzym zapytał:



— Przyszedłeś z kobietą, która podała hasło. A więc masz jakiś 
interes na górze?



— Na górze albo na dole, nie wiem na pewno! — od­powiedział 
Bigorne.



Olbrzym spojrzał na niego zdumiony.



— Zaprowadź mnie na dół — mówił dalej Bigorne. — Całą wieżę znam 
już dobrze. Dobra wieża, piękna, daję słowo, lecz mam wrażenie, że powinienem 
zejść na dół.



— Dobrze — rzekł mężczyzna, którego podejrzenia zmieniły się w 
pewność.



Podniósł do ust gwizdek... Nie zdążył jednak skorzys­tać z niego. 
Padł jak kłoda, powalony pchnięciem sztyle­tu w samą szyję.



— Do diabła! — mruknął Bigorne — zdaje mi się, że go zabiłem. To 
bydlę było bardzo ciężkie! Ejże, ejże, pozwól, że się z tobą obejdę niezbyt 
politycznie...



To mówiąc, zaciągnął rannego, czy też zabitego, na koniec sali. 
Potem jednym susem znalazł się przy drzwiach w głębi znajdujących się na wprost 
drzwi wejściowych.



— Ten gwizdek jest przeznaczony niewątpliwie do



zwoływania nie wróbli, lecz sępów!



Nie zdążył dokończyć, gdy jakiś inny mężczyzna, który schodził z 
kamiennych schodów, wszedł na salę i zawo­łał:



— Co się stało?



— Nic, mój przyjacielu, albo prawie nic — odparł Bigorne, 
przyskakując do przybyłego, który zaskoczony znienacka, nie miał czasu odparować 
śmiertelnego cio­su. Ujrzał błysk stali... Padł... Już było po wszystkim.



Nowy trup... Bigorne pomyślał: Cóż to jest, że wszys­cy oni są 
tacy ciężcy?! Za moich czasów, gdy po jakiejś bójce zdarzało mi się uwolnić 
czyjeś zwłoki od klejnotów lub pieniędzy, trupy bywały lekkie jak piórka! Świat 
staje się dziwnie ociężały! Zły to znak. Zbyt dużo się jada!



Potem Bigorne pchnął drzwi ze słowami:



— Zobaczymy, czy nie ma tam gdzie jeszcze sępów!



Nagle zdziwił się niepomiernie. Oto tuż przed nim mur



zaczął jak gdyby pękać, rozsuwać się, a w powstałym otworze ujrzał potajemne 
schody wiodące do podziemi. Równocześnie jednak w tym otworze ukazał się 
męż­czyzna, który na widok dwóch nieruchomych ciał stanął przerażony. Mężczyzną 
tym był jeden z dozorców.



— Jak się masz, przyjacielu — rzekł do niego Bi­gorne. — Wejdź, 
proszę. Cóż to ma znaczyć? Mieszkasz we wnętrzu murów? Jesteś więc jednym z 
miejscowych sępów!



Służący rzucił się na Bigorne’a. Walka była krótka. Bigorne 
przewrócił przeciwnika, a potem przebił go sztyletem.



W tej chwili ujrzał znowu otwierające się w głębi drzwi.



— Jeszcze jeden sęp! — mruknął, podnosząc zakrwa­wiony sztylet.



Tym razem jednak nie zaatakował wchodzącego, była to bowiem 
kobieta. Weszła automatycznym krokiem, jakby nieprzytomna, minęła salę, nie 
oglądając się doko­ła, potem tym samym sztywnym krokiem zagłębiła się w otworze 
potajemnego korytarza.



— Dosyć już tych sępów — rzekł Bigorne, wykrzywiając się, po czym 
skierował się ku drzwiom, z których wyszła kobieta i zamknął je, zaryglowując 
olbrzymie zasuwy.



Kobietą tą była Małgorzata.



Teraz Bigorne zaczął się namyślać, co ma uczynić dalej. Za 
zaryglowanymi drzwiami rozległy się okrzyki... Zaczęto się dobijać. Bigorne 
spojrzał na drzwi i uśmie­chnął się, potem wzrok jego przeniósł się na trzy 
trupy.



— Tam, do diabła — mruknął, kiwając głową — mógł­bym może mniej 
silnie... Ale przecież wrogowie.



Nagła myśl wywołała na jego ustach uśmiech. Ruszył ku otworowi w 
murze i zaczął schodzić schodami. Ujrzał uchylone drzwi. Wiodły one do celi 
Buridana, Filipa i Gautiera. Zaryglował je...



Dalej wiemy już, co nastąpiło.



 


* * 
*



 



Trzej przyjaciele spędzili noc w oberży uczęszczanej przez 
włóczęgów. Zaprowadził ich tam Bigorne. Całą noc spędzili razem, nie zmrużywszy 
oka, ciągle mając się na baczności.



Nazajutrz pierwszymi słowami Buridana były:



— Patrzcie! A więc nie umarłem?



— Widocznie jeszcze nie wybiła twoja godzina — rzekł Filip.



— Jednak sytuacja nasza nie poprawiła się wcale — 
mruknął Gautier. — Ach! Filipie, gdyby nie ty, już by ta żmija nie żyła!



Filip uśmiechnął się blado.


— A 
ty, Lancelocie, masz krew na rękach — zauważył Buridan. — Biłeś się dzisiejszej 
nocy?


— 
Tak, z sępami... Wydziobałyby mi wątrobę, gdybym im na to pozwolił. Widziałeś 
ich, panie. Mieli bardzo głupie miny... Już są pewnie u Abrahama na piwie!


 

 

 

 

 

XXXIII

Wyrzuty sumienia

 



Gdy Mabel odzyskała przytomność, w pokoju nie było nikogo. Królowa 
zniknęła, Stragilda nie było również. Na dole słyszała głuche uderzenia, których 
echo rozchodziło się po całej wieży. Podniosła się z trudem i szepnęła:



— Trucizna na pewno odniosła skutek. Nic już teraz nie może ocalić 
mego syna! Kto go otruł? Ja! Ja, jego matka! To straszne, a jednak tak jest! To 
ja przyniosłam truciznę Małgorzacie!



Słysząc nieustające dobijanie się do drzwi, nadstawiła ucha.



— Kto puka? Jakieś nowe morderstwo... przeklęta wieżo! Ileż tu już 
było trupów... A teraz między nimi jest pewnie i ciało Buridana! Bądź przeklęty, 
losie, który pozwoliłeś mi przeżyć tę noc.



Zdjęta nagłą rozpaczą zaczęła wydzierać sobie włosy z głowy.



— Lecz jeśli taka ma być kara za moje grzechy, na co zasłużyła 
Małgorzata?



Zaczęła schodzić potajemnymi schodami. W połowie schodów usiadła na 
stopniu, oparła podbródek na rękach i czekała.



Krzyki i przekleństwa za zamkniętymi drzwiami trwały ciągle. 
Wreszcie drzwi ustąpiły pod naciskiem, banda zbirów wpadła do sali, a ona 
usłyszała okrzyki wściek­łości:



— Uciekli! Gońmy za nimi.



Kto uciekł? — pomyślała. — Buridan, mój syn? Uciekł? 
Niedaleko zajdziesz, biedaku! Cicho jak widmo wyszła z wieży, minęła most 
zwodzony, podając znane hasło. Długo musiała wałęsać się bez celu po mieś­cie, 
bo gdy dotarła do swego domku, był już świt.



Weszła do laboratorium, a stamtąd do pokoju Myrtilli.



Dziewczyna spała na łóżku w ubraniu. Spała twardo. Na ustach jej 
błądził lekki uśmiech. Mabel stanęła przed łóżkiem i zaczęła jej się przyglądać.



Śpi
 — pomyślała. — A ten, którego kocha, w tej chwili już nie żyje. 
Czy kocha go naprawdę? Tym lepiej! Chcia­łabym, żeby cały świat cierpiał tak, 
jak ja cierpię. Dlacze­go córka Małgorzaty miałaby być spokojna, gdy mnie dręczy 
rozpacz?



Potrząsnęła Myrtillą, budząc ją. Dziewczyna się podniosła.



— Powiem ci pewną nowinę — rzekła Mabel. — Prze­de wszystkim jednak 
powiedz mi, czy naprawdę kochasz Buridana.



— Tak. Kocham go równie silnie, jak on mnie. Oddam chętnie życie, 
aby tylko on uniknął nie­bezpie­czeństwa.



— Niepotrzebna fatyga, Buridan już nie żyje.



— Otruty, nieprawdaż? — zapytała Myrtilla, pozornie spokojnie.



— Tak, otruty przeze mnie.



— A kto podał mu truciznę?



Mabel spojrzała Myrtilli prosto w twarz i od­powie­dzia­ła:



— Twoja matka... królowa Małgorzata Burgundzka! Twoja matka!



Tym razem Myrtilla poczuła, że ogarnia ją lęk.



— Być może, że królowa podała truciznę, lecz to pani ją 
przygotowała.



Mabel spuściła głowę na piersi, głuchy szloch wstrzą­snął jej 
ciałem.



— To prawda — szepnęła. — Ja przygotowałam truci­znę. — Po chwili 
mówiła dalej: — Tak, Buridan nie żyje! Nie widziałem go, lecz wiem! Może nawet 
ktoś otworzył mu drzwi więzienia, ale wolność nie na wiele mu się przyda.



— A więc Buridan uciekł? — zapytała Myrtilla z ożywieniem.



— Tak, ale to mu nie pomoże, umrze. Na pewno już nie żyje.



Myrtilla przycisnęła ręce do serca, jakby chcąc po­wstrzymać jego 
radosne bicie.



— Coś takiego! — warknęła Mabel. — Zwiastuję jej śmierć ukochanego, 
a jej oczy błyszczą radością. Nie opłakujesz Buridana? Cieszysz się z jego 
śmierci?



— A pani?! — zawołała dziewczyna. — Pani cieszy się z niej bardzo?!



— Ja? Ja?! — krzyknęła Mabel. Jedno­cześnie wybuchnęła posępnym 
śmiechem: — Widzisz, że się cieszę, przecież się śmieję!



Wtedy Myrtilla zawołała z zapałem:



— Teraz posłuchaj mnie! Chcesz mnie na pewno zabić, jak chciałaś 
zabić jego! Otóż umrę szczęśliwa, że zdoła­łam usunąć grożące Buridanowi 
nie­bezpie­czeństwo.



Chwyciła Mabel za rękę i pociągnęła ją gwałtownie do laboratorium.



— W tym pokoju przygotowała pani truciznę?



— Tak.



— Pozostawiła pani flakonik u stóp krucyfiksu?



Mabel wbiła w Myrtillę pełen niepokoju i szalonej nadziei wzrok. 
Dziewczyna podbiegła do etażerki, wzięła w rękę jeden ze stojących tam flakonów 
i pokazując go Mabel, zawołała radosnym głosem:



— Widziałam panią! Słyszałam! Śledziłam! Kiedy posz­łaś wzięłam 
twój flakonik i zastąpiłam go takim samym. Flakon, który zaniosłaś królowej, 
zawierał wodę! A ten, zawierający truciznę... Nie dokończyła i podniosła 
naczynie do ust.



W tej samej jednak chwili Mabel wyrwała jej butelecz­kę z rąk. 
Oszołomiona dziewczyna patrzyła, jak biedna kobieta padła na kolana, zaczęła bić 
głową o płyty posadzki, śmiać się, szlochać, a potem chwyciła brzeg jej sukni i 
zaczęła okrywać go pocałunkami.



— Czy wiesz, kim jestem? — zawołała wreszcie Ma­bel. — Jestem matką 
Buridana!



Rozległ się głośny krzyk Myrtilli.



W tej samej chwili matka i narzeczona Buridana padły sobie w 
objęcia, szlochając radośnie.


 

 

 

 

 

XXXIV

O tym, jak Buridan, 
Bigorne, Wichura i spółka wzbogacili się

 



Wilhelm Wichura i Riquet Haudryot włóczyli się po mieście smutni i 
głodni. Od chwili bitwy na Pré-aux-Clercs nie mieli odwagi wracać do domu ani 
zjawić się w gronie Palestry i Galilei.



Pewnego wieczoru opuścili progi małego szynku, któ­rego właściciel 
znał ich bardzo dobrze i zgodził się na to, aby spędzili u niego parę godzin. 
Mimo próśb i gróźb nie chciał jednak przystać na to, by zostali u niego na noc.



— Jeszcze mi życie miłe — powiedział. — Nie mam zamiaru przez was 
zasłużyć na stryczek.



— Pomyśl tylko! — powiedział Riquet — co za różnica pomiędzy śmiercią 
w łóżku a na szubienicy! I to, i to śmierć.



— A przy tym — dodał Wilhelm Wichura — wiesz, jakie zajmujemy 
stanowiska! Cóż za zaszczyt byłby dla ciebie, twojej żony i twego potomstwa, 
gdybyś zawisnął pomiędzy królem a cesarzem.



Szynkarz jednak był nieubłagany. Wyszli więc zgnę­bieni na ulicę. 
Właśnie wybiła dziesiąta. Nagle Riquet Haudryot się zatrzymał.



— Co się stało? — zapytał Wichura, kryjąc się w cie­niu. — Czy 
zauważyłeś gdzieś strażnika?



— Nie! — odpowiedział Riquet. — Tylko przypomnia­łem sobie, że 
jakkolwiek u poczciwego szynkarza osu­szyliśmy sporo butelek, to nie jedliśmy 
nic i głód w tej chwili skręca mi kiszki.



— Ja również zjadłbym coś. Jakiż więc z tego wniosek?



— Ano, musimy coś zjeść.



— Rozumujesz logicznie. Sam Buridan, mistrz w logi­cznym rozumowaniu, 
nie mógłby nic ci zarzucić.



— Lecz Buridana nie ma — westchnął król Palestry. — On 
zaprowadziłby nas do lokalu, gdzie moglibyśmy się najeść.



— I to dobrze najeść.



— Mój Boże! Czy nie wstyd, że ty i ja, cesarz i król,
włóczymy się po ulicach jak głodne psy?!



— Nawet nie jak psy, bo psy mają węch i umieją sobie
wyszperać jakieś żarcie.



Rozległy się westchnienia. Zgłodniali kamraci poszli dalej.



— I to wszystko przez tę przeklętą Małgorzatę! — bur­czał Wichura.



— Och, gdyby trafiła w nasze ręce...



— I cóż byś z nią zrobił?



— Skazałbym ją na przymusowy post — powiedział Riquet. — Osadziłbym ją w 
wieży Nesle, przywiązałbym do ławy, a potem o parę kroków od niej postawiłbym 
stół zastawiony wspaniałym jedzeniem. Na jednym półmisku pieczona sarnina!



— Niezła rzecz — pochwalił Wichura.



— Na drugim pieczona gęś nadziewana kasztanami.



— Nadziewana kasztanami! — przeciągnął Wichura, oblizując się.



— Tuż obok konfitury gruszkowe, dalej jajecznica ze słoninką i 
ogromny, ogromny naleśnik, taki wielki jak księżyc, który spogląda na nas w tej 
chwili z szyderczym uśmiechem!



— Stój! — krzyknął Wichura. — Daj mi przetrawić!


— Dalej pasztet z węgorza — ciągnął 
Riquet

— a jeśli tego by nie wystarczyło, dodałbym jeszcze smażone 
kiełbiki prosto z Sekwany... Mniam! Mniam! Chrupiące, ociekające masłem... Taki 
przysmaczek na jeden ząb!



Kamraci spojrzeli po sobie, a potem jak na komendę zacisnęli pasy. 
Była to ich kolacja.



— Czy sądzisz — zapytał Riquet już spokojnie — że królowa 
Małgorzata mogłaby wytrzymać taką torturę? Byłaby to dla niej męka nie lada! Na 
pewno lubi smaczne kąski! Cóż za subtelna zemsta! Ach! Jaka szkoda, że Buridan 
nie może tego widzieć.



— To prawda, sam przecież powiedział: Licitum est occidere reginem, co znaczy: 
Wolno jest zabić królo­wą. Nie wiem tylko, czy można ją zamorzyć głodem.



— Głupi jesteś! Umieramy przecież z głodu, ty–ce­sarz i ja­–król. 
Więc i królowa może umrzeć z głodu. Logika przede wszystkim.



Tak rozmawiając ani spostrzegli, że dotarli do placu Grève. Zatrzymali się 
pod szubienicą, usiedli na ziemi i spoglądali smętnie w stronę Sekwany. Czuli 
zmęczenie, głód, niepokój, a jednak nie chcieli usnąć. Miejsce niebez­pieczne; 
często włóczyły się tu patrole. Podnieśli wzrok na szubienicę. Wisielec chwiał 
się powoli na stryczku. Szydercza twarz księżyca spoglądała na niego z nieba.



— Ten już nie czuje głodu! — rzekł cesarz, wskazując denata.



— Ani pragnienia! — dodał król.



— Wygląda na bardzo zadowolonego. Patrz, jak się śmieje.



— Masz rację! Śmieje się jak idiota.



— Lepiej mu tutaj niż w łóżku.



— Wiesz co, Wilhelmie, a może to wcale nie taka przykra rzecz być 
powieszony?



— Hm!


— Może byśmy 
spróbowali?



Nagle Wichura pochwycił Riqueta za rękę i szepnął:



— Cicho! Ktoś nadchodzi!



Istotnie, zza zakrętu ulicy od strony rzeki ukazało się kilka osób. 
Zatrzymali się. Jeden z nich wydał rozkazy innym, a tamci zrobili pół obrotu i 
ruszyli ciężkim krokiem w stronę Châtelet. Pozostał tylko jeden, który 
skierował się spokojnie do domku położonego na wprost domu pod filarami.



— Mieszczanin! — szepnął Riquet.



— Przyjacielu! — rzekł Wilhelm.



— Co takiego?


— Czy nie 
uważasz, że sakiewka tego poczciwego mieszczucha czułaby się lepiej w naszym 
trzosie niż w jego?



— I ja tak sądzę!



Zerwali się na równe nogi i dopadli biedaka, który zaczął wołać:


— Precz! Z drogi! 
Do mnie! Straż!



Leżał już jednak na ziemi, a Wilhelm trzymał go za ramiona i 
zatykał mu ręką usta. Tymczasem Riquet przeszukiwał szybko jego 
kieszenie.



Nieszczęśliwy mieszczanin po nieudanej próbie obro­ny stracił 
przytomność. Po paru minutach dwaj napast­nicy uciekli.



Na krzyki napadniętego mieszczanina okno domku, do którego 
zmierzał, otworzyło się. Ukazała się w nim twarz przerażonej kobiety. Wkrótce 
potem otworzyły się drzwi wejściowe. Wybiegło kilku służących z bronią w ręku, a 
za nimi dwie kobiety, które pochyliły Się nad ze­mdlonym i zaczęły wołać na 
przemian:



— To on! To mój biedny mąż!



— Biedny ojciec!



Rozległy się krzyki, płacz, klątwy.



Mieszczanina przeniesiono do domu i położono do łóżka, a kobiety 
zaczęły się krzątać koło niego. Wkrótce otworzył oczy i odzyskał przytomność. 
Pierwsze jego słowa brzmiały:



— Ubranie! Szybko! Moje ubranie!



Ubrał się gorączkowo, a ujrzawszy, że ma puste kieszenie, zaklął 
straszliwie, odtrącił żonę i córkę, obił służących, a potem pobiegł do skarbnika 
jego królews­kiej mości.



 


* * 
*



 



— Ile? — zapytał Wilhelm.



— Ano, zobaczy się! Jest srebro, jest złoto!



— Chodźmy do Noela Połamańca. Ten nam otworzy. Będziemy mogli 
porachować!



Po chwili stali pod drzwiami szynku, waląc w nie z całych sił i 
czyniąc straszliwy hałas.



— Ty piekielny szynkarzu! — darł się Wichura.



— Ty diabelski parobku! — wył Haudryot.



— Czy macie pieniądze, moi panowie? — rozległ się za drzwiami głos.



— Pieniądze?! — zaśmiali się dwaj przyjaciele. — Mamy złoto!



— To dobrze! W takim razie otworzę — powiedział spokojnie Noël.



Rozległ się brzęk łańcucha, zgrzyt zasuwy, drzwi się uchyliły. W 
progu stanął karzeł.



Riquet pokazał mu garść, w której ściskał złote i srebr­ne monety.



— Hola! Magdalenko! — zawołał karzeł. — Nauczę ja cię spać, kiedy 
dwaj dzielni panowie są głodni i spragnieni!



— Umieramy z głodu — rzekł Wilhelm.



— Pali nas pragnienie — dodał Riquet.



Po chwili już siedzieli przy stole, a służąca Magdalen­ka krzątała 
się koło ogniska, zabierając się do przygoto­wania kolacji.



Gdy się najedli i napili, gdy uzyskali od szynkarza pozwolenie na 
przespanie się w szynku na ławkach, zaczęli rachować swój łup. Byli bogaci.



— Starczy na dwa miesiące — stwierdził Wichura.



Riquet 
zawinął pieniądze w papier, który znaleźli rów­nież w kieszeni 
mieszczanina.



— Cóż to za pismo? — zapytał Wilhelm..



— To sakiewka mieszczanina. Widocznie nie miał innej.



— Rozwinął odruchowo papier. — Patrz! Tu jest coś napisane... 
Przeczytaj, Wilhelmie, nic nie widzę, może to wina zbyt ciemnych pochodni... 
Albo może, gdy podpiję, zaczynam źle widzieć...



Wilhelm zaczął czytać. Nagle pochylił się do ucha towarzyszowi i 
szepnął:



— Wiesz, kogo obrabowaliśmy?



— Samego diabła?



— Nie! Jeszcze gorzej! Prefekta miasta Paryża!



Dokument znaleziony przez Riqueta był to bon na dwieście talarów w 
złocie, wydany przez Małgorzatę Burgundzką na nazwisko Jana de Précy, prefekta Paryża.



Riquet 
Haudryot zaczął teraz sam odczytywać papier, potem obaj wybuchnęli 
szalonym śmiechem.



Na salę wbiegł Noël i Magdalenka.



— Cicho! — rozgniewał się karzeł. — Tam na górze mam czterech 
szlachciców, którzy chcą spać i którzy wcale nie życzą sobie dzięki wam zawierać 
znajomości ze strażą.



— Cha! Cha! Cha! — darł się Riquet, dostając konwul­sji ze śmiechu.



— Do stu tysięcy...



— Cha! Cha! Cha! — wtórował mu Wilhelm, który walił się pięścią w 
kolano, aż się rozlegało.



— Co się stało? Czy was szatan opętał? — pytał przerażony ich 
śmiechem 
Noël.



— Jakie licho wlazło w was? — pytała Magdalenka i zarażona ich 
wesołością, wybuchnęła również śmiechem.



— Czy wiesz, jakimi pieniędzmi zapłaciliśmy ci? Cha! Cha! Cha!



— Pieniądze nie mają zapachu; wszystko jedno od kogo pochodzą!



— Ale te pieniądze! Cha! Cha! Cha! — śmiał się Wilhem.



— Gadajże wreszcie!



— A więc te pieniądze! Cha! Cha! Cha! Ten miesz­czanin to prefekt 
miasta Paryża! Cha! Cha! Cha!


— Pan Jan de Précy?!


— Uhm! Cha! Cha! Cha!



Teraz również karzeł wybuchnął śmiechem. Wesołość tej czwórki była 
tak donośna, jakby się śmiał cały zło­dziejski świat. I rzeczywiście, nazajutrz 
śmiał się już cały Paryż, gdy rozeszła się wieść, że Jan de Précy, prefekt generalny 
miasta Paryża, którego zadaniem było tępienie złodziei i łotrzyków, został 
ograbiony przez tychże zło­dziei pod samym progiem swego domu na placu Grève.



A tymczasem Wichura, Magdalenka, Haudryot i Noël trzymali się za 
brzuchy i śmieli się jak wariaci.



Nagle u szczytu schodów wiodących na pierwsze piętro rozległ się 
jeszcze jeden wybuch śmiechu. Wszys­cy podnieśli głowy i ujrzeli 
spoglą­dają­cego w dół z weso­łą miną... Lancelota Bigorne’a.



— Patrzcie! — zawołał Riquet — Lancelot!



— Nie było po co nakazywać mi takiej tajemnicy — mruknął Noël znowu zasępiony. 
— Teraz sam się poka­zujesz.



— To przecież przyjaciele — odpowiedział Bigorne, podchodząc do 
stołu i nalewając sobie wina.



Wilhelm i 
Riquet 
opowiedzieli mu całą przygodę.



Lancelot przemilczał swoje przeżycia, bąknął tylko, że od chwili 
bójki na Pré-aux-Clercs krył się w dzielnicy złodziejskiej.



— A co zrobicie z papierem? — zapytał, wskazując na bon Małgorzaty.



Dwaj towarzysze spojrzeli po sobie niepewnie. Gdyby znaleziono przy 
nich ten dokument, tortury i śmierć były pewne.



— Spalmy go! — zawołali jednogłośnie.



— Podejmuję się to uczynić — rzekł Bigorne. Po­chwycił pismo, 
złożył je i schował do kieszeni. Potem udał się na górę.



Wkrótce w szynku zaległa cisza. Wilhelm i Riquet zmęczeni 
jedzeniem i piciem usnęli, wsparci łokciami o stół, a chrapali tak, że naczynia 
stojące na stole drżały.



Nazajutrz rano Bigorne, który ubiegłej nocy odprowa­dził Buridana i 
jego towarzyszy do szynku Noëla, zapytał swego pana:



— Panie, czy ma pan pieniądze?



— Pieniądze? Powiedziałem ci już, że nie mam nic.



— A panowie?



Filip i 
Gautier 
przyznali się również do ostatecznej ruiny.



Bigorne pokiwał głową i skierował się do drzwi.



— Musimy teraz — zabrał głos Buridan — odbyć naradę. Bez pieniędzy, 
prześladowani, z takimi jak nasi wrogami musimy się na coś zdecydować. A więc 
przede wszystkim musimy załatwić porachunki z hrabią de Valois.



Bigorne zadrżał i zatrzymał się tuż przy drzwiach.



— Potem królowa...



— Kocham ją! — szepnął Filip. — Och, Buridan!



— Wreszcie Enguerrand de Marigny, ojciec mojej ukochanej, który 
zamordował waszego ojca i waszą matkę. Tego zabijecie na pewno.



— Biorę go na siebie — warknął Gautier.



— Dobrze! — mówił dalej Buridan. — Ponieważ bie­rzecie na siebie Marigny'ego, który jest ojcem 
mojej narzeczonej, a Filip wzbrania się przed wyrokiem na Małgorzatę, ja 
podejmuję się załatwić sprawę z Karo­lem, hrabią de Valois! Biorę go na 
siebie!



Bigorne 
spojrzał dziwnie jakoś na Buridana i rzekł do siebie: Hrabia de Valois! Jego ojciec!



Opuścił pokój, a trzej przyjaciele radzili dalej.



 


* * 
*



 



Lancelot poszedł prosto do handlarza starzyzną, któ­rego znał od 
szeregu lat. Szepnął mu na ucho parę słów, włożył w garść kilka monet, które 
jeszcze mu pozostały. Udał się wraz z handlarzem do pokoiku leżącego za sklepem. 
Na ścianach wisiały mundury halabardników, strażników, ozdobione herbami 
Valoisa, Marigny’ego a nawet królewskimi.



Tu dopiero 
Bigorne się 
zdecydował. Po chwili opuścił sklep przebrany za łucznika straży 
miejskiej. Skierował się do Luwru. Nie bez drżenia wszedł do Wielkiej Wieży. Na 
pierwszym piętrze mieścił się skarbiec królewski. Jego mundur pozwolił mu 
przejść bez przeszkód. Gdy stanął wreszcie przed jednym z urzędników, rzekł 
spokojnie:



— Przychodzę po nasze dwieście talarów w złocie.



Skarbnik zaczął się śmiać.



— Dla kogo dwieście talarów?



— Dla pana Jana de Précy, naszego prefekta.



Skarbnik opanował śmiech. Zrozumiał, że chodzi tu o rzecz poważną.



— Jest chory — dodał Bigorne — leży w łóżku, ma febrę. Kazał mnie 
przywołać do swego pokoju i powie­dział: Lancelocie, czy widzisz ten mieszek?
— Tak, panie.  Zawieś go sobie na szyi. — Już, panie. 
— Dob­rze! A teraz idź do skarbnika jej królewskiej mości i   
poproś go o wypłacenie mi dwustu talarów w złocie, potrzebuję ich dzisiaj.



Widząc zdziwioną minę skarbnika, Bigorne, udając, że sobie coś 
przypomniał, uderzył się w czoło i dodał:



— Zapomniałem, że pan Jan de Précy dał mi do wielmożnego pana pismo. Pewnie 
liścik, w którym go pozdrawia.



Bigorne pogrzebał w mieszku, dobył stamtąd bon zdobyty przez 
Wilhelma 
i Riqueta 
na prefekcie i podał go skarbnikowi. Ten zaczął czytać pismo, wstał 
z miejsca i znikł w sąsiednim pokoju.



Oczekiwanie trwało długo... Minęła godzina, potem druga, wreszcie 
trzecia. Lancelot poczuł, że ogarnia go strach.



W końcu zjawił się jakiś jegomość, kazał mu iść za sobą schodami i 
wprowadził na salę, gdzie na stołach były porozkładane stosy złota i srebra.



Bigorne szeroko otworzył oczy.



— Powiesz twemu panu — polecono mu — że mamy tylko pięćdziesiąt 
talarów w złocie, resztę pan prefekt będzie musiał przyjąć w srebrnej monecie.



— Pan Jan de Précy polecił mi podjąć dwieście tala­rów w złocie.



— Dobrze, już, dobrze! Wyjdzie na jedno, masz pie­niądze.



Zaczęto ładować w mieszek Bigorne’a złote i srebrne talary. Potem 
urzędnik sam zawiązał mieszek i dodał:



— A teraz wynoś się!



Na to tylko czekał Bigorne. Ruszył ku wyjściu, starając się iść jak 
naj­spokoj­niejszym krokiem. Gdy stanął na ulicy, zdawało mu się, że padnie ze 
wzruszenia. Od­wrócił się w stronę Luwru i spoglądał na pałac królewski ze 
zdumieniem i radością. Czy to możliwe? Czy mi się śni? Czy to ja wyszedłem 
zdrów i cało z tej przygody? Czy to mój mieszek zawiera dwieście talarów w 
złocie?



Nagle ktoś potrącił go tak silnie, że ledwo nie wpadł do rowu 
pełnego wody. Jakiś wściekły głos zawołał:



— Z drogi, durniu!



Ktoś wyminął go jak huragan i wpadł w bramę pałaco­wą. Lancelot 
poznał brutala.



— Prefekt! — szepnął i rzucił się do ucieczki.



Był to istotnie Jan de Précy, który stwierdziwszy znik­nięcie bonu, 
biegł uprzedzić o tym skarbnika.



Za późno! — ucieszył się w duszy Bigorne. Wkrótce potem 
znalazł się znowu u handlarza starzyzną, gdzie wymienił strój łucznika na 
pozostawione u niego swoje ubranie. Zatrzymał jedynie mieszek, w którym 
znajdowa­ło się złoto i srebro.



W szynku zastał Wilhelma i Riqueta siedzących przy stole i 
spożywających wspaniały obiad. Skinął na nich. Wszyscy trzej znaleźli się w 
pokoju zajmowanym przez Buridana i dwóch braci d’Aulnayów.



— Panie Buridan — rzekł Bigorne, wchodząc do pokoju — przyprowadzam 
posiłki w ludziach — tu wskazał na cesarza i króla — i w gotówce! — dodał, po 
czym zaczął układać na stole rzędami stosy złotych i srebrnych monet.


 

 

 

 

 

XXXV

Ludwik Zabijaka

 



Król Ludwik wybierał się na polowanie. Najbardziej lubił polowanie 
na dziki. Królowa również chętnie brała udział w tych wyprawach, bowiem 
dostarczały one jej silnych wrażeń. Do tego stopnia lubiła wszystkie związa­ne z 
łowami nie­bezpie­czeństwa, że gdy nie było któregoś dnia żadnego wypadku, 
wracała z łowów niezadowolona.



Król przywdział skórzany kaftan, długie myśliwskie buty, włożył 
łosiowe rękawice, potem pośpieszył na pokoje królowej, ciesząc się z góry, że 
sprawi małżonce przyjemność, gdy jej oznajmi o projek­to­wanych łowach. Minął 
szereg pokoi, wreszcie wszedł do komnaty poprze­­dza­jącej pokoje królowej.



— Joanno i Blanche! — zawołał, widząc obecne tam siostry 
Małgorzaty. — Przygotujcie się; za godzinę ru­szamy na łowy! Wyprawa na dziki! 
Śpieszę uprzedzić królową.



— Królowa nie pojedzie! — odpowiedziała Joanna.



— Królowa jest chora! — dodała Blanche.



Ludwik stanął w miejscu osłupiały i przerażony.



— Chora?! — wyjąkał.



— Dziś w nocy królowa zaziębiła się w swojej kaplicy, gdzie za 
długo pozostawała, modląc się. I oto teraz gorączka zatrzymała ją w łóżku.



— Właśnie przed chwilą miałam posłać do waszej królewskiej mości, 
aby uprzedzić... — dodała księżna Blanche.



Król wykrzywił się jak dziecko, któremu zbiera się na płacz. Potem 
nagle z ust jego posypały się klątwy i zło­rzeczenia. Zawołał:



— I co mam z tego, że przed paru dniami posłałem do katedry Notre-Dame dwanaście świec 
po dwadzieścia cztery funty wagi każda? Przy tym jeszcze wszystkie były opasane 
złotą obręczą. Jakże ci święci są nie­sprawied­­liwi! Więc mówisz, że jest to 
gorączka?



— Wasza królewska mość! Królowa przed chwilą usnęła!



— Zbudzisz ją, sire, i zniszczysz działanie po­krzepia­ją­cego 
napoju, który kazałyśmy dla niej przygotować.



— Chciałbym na nią tylko spojrzeć! — rzekł Ludwik cichym i pokornym 
głosem. Jedno­cześnie skierował się ku pokojowi sąsiadującemu z sypialnią 
Małgorzaty.



Obie księżne zastąpiły mu drogę.



— Co takiego? — zdziwił się król.



— Wasza królewska mość! Błagamy cię... pozwól jej królewskiej mości 
wypocząć!



— Nie przeszkadzajcie mi spojrzeć na nią, chociaż z daleka...



Ten człowiek, przed którym wszyscy drżeli, sam był wobec sióstr 
żony zupełnie onieśmielony... Mówił przyci­szonym głosem, stąpał ostrożnie na 
palcach, aby przypadkiem podłoga zbyt głośno nie skrzypnęła mu pod nogami.



Joanna uchyliła drzwi od sypialni, a król wsadził nos do pokoju, 
patrząc z niepokojem na królową.



Na łożu stojącym pośrodku olbrzymiej sypialni spo­czywała 
Małgorzata Burgundzka, jak się zdawało, po­grążona w głębokim śnie.



— Bardzo blada! — szepnął Ludwik.



— To dobry znak — odpowiedziała księżna Blan­che. — Świadczy to, że 
za kilka dni gorączka ustąpi i królowa będzie mogła podnieść się z łoża.



— Ale ja jednak chciałbym wejść do jej pokoju — rzekł z 
westchnieniem Ludwik, usiłując wślizgnąć się do środka. Drzwi jednak były pilnie 
strzeżone przez księżne, tak że wszelkie usiłowania króla okazały się daremne. Z 
przykrością musiał więc zrezygnować.



Blanche pchnęła go lekko w stronę kaplicy.



— Pozwól, sire, nam działać. Pozwól!



— Jednak...



— Chcesz więc, aby gorączka wróciła? Gdy królowa zobaczy, że jesteś 
tu, sire, zaraz się zdenerwuje, przej­mie, a wtedy gorączka wróci... Na pewno 
zaniepokoi ją twój widok! Ona cię tak kocha!



— Tak, kocha mnie — rzekł król wzruszony i roz­czulony. Księżna 
wypchnęła go powoli z kaplicy... Drzwi zamknęły się nagle.



Stał jeszcze przez chwilę, nasłuchując, wreszcie na czubkach palców 
ruszył z powrotem. Idąc szeptał do siebie:



— Wypocznij sobie, droga Małgorzato, wypocznij! Zajmę się tym, abyś 
jak najprędzej wyzdrowiała!



Gdy już był daleko od pokoi królowej, zaczął stąpać po dawnemu, 
głośno i hałaśliwie. Wszedł szybko do olb­rzymiego pokoju, w którym skupili się 
dworzanie i pano­wie, wszyscy zaproszeni na polowanie.



— Król! — wykrzyknął herold stojący przy drzwiach.



Wszystkie głowy pochyliły się. W komnacie zaległa cisza.



— Panowie — powiedział król — nie będzie żadnego polowania! — Potem 
nagle dodał zasmuconym i pełnym troski głosem: — Królowa jest chora. Chora na 
złośliwą febrę!



W olbrzymim tłumie panów zawrzało... Wszyscy, wiel­ce wzruszeni 
wieścią, zaczęli komentować nowinę, wre­szcie rozległy się w różnych częściach 
sali głosy:



— To uroki! Ktoś rzucił urok!



— To sprawa tych przeklętych Żydów!



— Ofiaruję w kościele mój złoty łańcuch i ostrogi rycerskie 
świętemu Jakubowi z Compostello, wielkiemu świętemu hiszpańskiemu, patronowi 
chorych na gorą­czki i febry.



— Ślubuję udać się boso do Saint-Germain-des-Prés i przez trzy dni 
oddawać się tam rozmyślaniom i pokucie.



— Niech mi tylko dziś wpadnie jakiś Żyd pod rękę, przysięgam, że go 
uduszę!



— Ofiaruję trzy piękne świece do kościoła!



Takie okrzyki, pogróżki, śluby i przysięgi rozlegały się na sali. 
Król słuchał tego i powoli twarz mu się rozpogodzi­ła. Uprzejmym uśmiechem 
wynagrodził tych, którzy szcze­gólnie głośno wyrażali swój gniew, oburzenie albo 
żal.



— A jeśli to wszystko nie pomoże, zamówimy mszę na jej intencję.



Król przeszedł na salę obrad, gdzie czekało na niego kilku 
dostojników państwa, odprawił ich jednak słowami:



— Panowie, tajna narada!



Słowa te miały oznaczać, że mogą uczestniczyć tylko król, pierwszy 
minister Enguerrand de Marigny i stryj królewski, hrabia Karol de Valois. Zazwyczaj na 
tajnych naradach bywali jeszcze mężowie księżniczek Joanny i Blanche – Karol, 
hrabia 
de La Marche, i Henryk, hrabia de Poitier. Obecnie jednak 
znajdowali się w swych hrabstwach, walcząc z niesfornymi sąsiadami i ściąga­jąc 
daniny.



— Drodzy przyjaciele — rzekł król, gdy wszyscy usie­dli przy stole. 
— Oznajmiłem wam już o nieszczęściu, jakie nas spotyka. Choroba królowej to 
gorsza klęska niż walka z Flamand­czy­kami albo innym wrogiem. Pytam was, co 
mamy przedsięwziąć.



— Sire, zdaje mi się, że najlepsza będzie msza — rzekł hrabia de Valois.



— Tak, tak, istotnie... Zarządzimy to... zarządzimy. Ale — rzekł, 
uderzając się w czoło — kto wie, czy nie mamy sobie czegoś do wyrzucenia! 
Czegoś, za co niebo zsyła na nas karę! Może należałoby już przygotować spalenie 
tej czarownicy...



Ludwik powstał z miejsca i zaczął niespokojnie space­rować po 
pokoju.



Valois 
zbladł. Marigny, mimo pewności, że Myrtilli nic nie grozi, nie mógł 
opędzić się przed uczuciem lęku.



— Marigny — odezwał się król. — Poleciłem ci zająć się procesem. 
Czy już wszystko skończone?



— Tak, sire, czarownica jest skazana.



Marigny skłamał, był to jednak jedyny sposób na uspokojenie króla i 
odwrócenie jego uwagi od nie­bez­piecz­nego tematu.



Istotnie, król wyraził swe zadowolenie.



— 
Valois 
— powiedział — mianowałem cię guber­natorem Temple, abyś mógł 
czuwać nad nią. Co ona robi? Co mówi? Czy nie prowadzi w celi jakichś praktyk, 
których teraz królowa jest może ofiarą?



Valois 
zmieszał się, opanował się jednak i odpowie­dział spokojnie:



— Sire, czarownica jest strzeżona w dzień i w nocy, mogę ręczyć za 
to, że nie byłaby w stanie przedsięwziąć nic złego.



Valois 
skłamał tak samo, jak skłamał poprzednio Mari­gny. Obaj spojrzeli 
na siebie z ukosa. U każdego z nich w tej chwili nienawiść omal nie wzięła góry 
nad solidar­nością. 
Valois 
przygryzał wargi, aby nie krzyczeć: Sire, proces nawet nie 
zaczęty!
 Marigny zaś oddałby cały swój majątek, żeby móc tylko zmiażdżyć 
swego przeciw­nika i zawołać: Sire, czarownica 
zbiegła z więzienia!
 Ludwik, zupełnie spokojny, siedział teraz i monologował:



— Czarownica jest skazana, pozostaje nam tylko wy­pełnić wszystkie 
formalności, i to jak najprędzej. Egzeku­cja musi być bardzo uroczysta. Odbędzie 
się ona na placu Grève. Chcę mieć jasny obraz całej tej sprawy, 
pójdę więc dziś jeszcze do Temple. Chcę zobaczyć tę czarownicę i porozmawiać z 
nią.



Valois 
znieruchomiał z przerażenia.



Król znowu wpadł w dobry humor. Z właściwą sobie żywością zerwał 
się z miejsca i pobiegł do królowej, aby ją zawiadomić o powziętych decyzjach. Valois i Marigny 
pozostali czas jakiś jeszcze w pokoju. Rzekłbyś, wspólne nie­bezpie­czeństwo 
zbliżyło ich.



Marigny myślał: Dziś wieczorem król dowie się, że Myrtilli nie 
ma w Temple. Jeśli każe uwięzić Valoisa, a ten nie zdąży 
wyznać wszystkiego... Dobrze! A więc trzeba tak zrobić, żeby nie zdążył uczynić 
wyznania. Niech 
Valois zostanie aresztowany za współudział w czarach.



Valois 
mówił w duchu: Tak, będę cierpiał straszliwie, widząc dziewczynę 
skazaną na śmierć. Jest to jednak dla mnie jedyna możliwość uniknięcia 
śmierci... Musi zginąć. Król musi dziś wieczorem znaleźć ją w celi więziennej. 
Do wieczora muszę znać jej kryjówkę! Marigny, podobnie jak król, skierował 
się do apar­tamentów królowej. Hrabia de Valois zaś wyszedł z 
Luw­ru z liczną eskortą zbrojną i udał się do swego pałacu. Pałac ten, jak 
większość ówczesnych pałaców, stanowią­cych własność możnych panów, był fortecą, 
w której w razie potrzeby można było wytrzymać nawet oblężenie. Hrabia 
utrzymywał w nim sporo żołnierzy i szlachty mniej zamożnej, stanowiącej poczet 
tego najbogatszego chyba w całym państwie arystokraty.



Zaraz po powrocie do domu hrabia de Valois kazał zawezwać do 
siebie swego faworyta i zaufanego, Szymona Malingre’a. O każdej porze 
dnia i nocy mógł liczyć na pomoc tego chytrego sługi. Pełnił on w hrabiowskim 
pałacu obowiązki generalnego intendenta. Był znienawi­dzony przez resztę 
personelu i służby. Żołnierze darzyli go wzgardą. Był jednak u hrabiego na 
wyjątkowych prawach.


— Szymonie — 
rzekł 
Valois 
— chodzi tu o sprawę pierwszorzędnego znaczenia... Być może, moje 
stanowi­sko na dworze, a kto wie, czy i nie życie, jest zagrożone...



— Jaśnie wielmożny pan wie, że do ucieczki wszystko jest zawsze 
przygotowane w dzień i w nocy.



— Ucieczka! — warknął Valois, zaciskając pięści, a oczy jego 
błysnęły gniewem. — Czy nic innego już mi nie pozostało? Ustąpić placu Marigny’emu?! Pozwolić mu 
zatryumfować?! Przeżyć jeszcze raz wstyd?! Ależ nie wszystko jeszcze stracone... 
Na ciebie liczę najbardziej, Szymonie!



— Życie moje należy do ciebie, jaśnie wielmożny panie!


— Nie chodzi tu o 
życie! Wiem, że należy ono do mnie! Bo w razie podejrzenia nawet o zdradę 
podobną do zdrady 
Bigorne’a 
nie omieszkam...



— Kazać mnie powiesić? — zapytał spokojnie Szy­mon Malingre. — Jednak pozwolę 
sobie zauważyć, że zdrada mego byłego kolegi, Bigorne’a, datuje się od 
bardzo dawnych już czasów, a on chodzi jeszcze po świecie. Nawet czuje się 
zupełnie dobrze, lepiej może ode mnie.



— Co chcesz przez to powiedzieć, nicponiu?



— Tylko to, jaśnie wielmożny panie, że nie wystarczy skazać kogoś 
na śmierć, aby śmierć sama przyszła. Niech mi pan wierzy, jaśnie wielmożny 
panie, lepiej jest odwołać się do wierności niż budzić lęk wśród ludzi. Lepsze 
są rezultaty.



— A ty jesteś mi oddany?



— Tak, panie, do wysokości tych stu talarów, które zarobię zawsze w 
pańskiej służbie w ciągu roku.



— A więc gdybyś zarobił dwieście talarów, byłbyś mi dwa razy 
bardziej oddany?



— Niewątpliwie, jaśnie wielmożny panie. Nie mam jednak tak wysokich 
aspiracji. Jestem skromny w moich przy­zwycza­jeniach i wydatkach; jestem więcej 
niż zado­wolony i wierność moja przez to powinna zyskać w oczach pana jeszcze 
większe uznanie. Jako dowód mej wierności może posłużyć ta okoliczność, że w 
każdej chwili mogę przyprowadzić panu tego łajdaka Bigorne’a!



— Jeśli to uczynisz, mój Malingre — rzekł Valois — otrzymasz sto 
talarów w złocie natychmiast!


 

 

 

 

 

XXXVI

Malinger i Gillonna

 



Szymon Malingre wyprostował się dumnie i rzekł:



— Mogę uczynić więcej, panie hrabio! Kim w gruncie rzeczy jest ten 
cały Bigorne? Biedak, który nie zasługuje nawet na nienawiść jaśnie wielmożnego 
pana! Wystar­czy, że ja zajmę się nim! Tak skromna osobistość jak ja jest w sam 
raz dla Bigorne’a. Biorę go więc na siebie. Bądź spokojny, panie hrabio, dni 
jego są policzone.



— Nienawidzisz go więc?



— Ja? Bynajmniej. Będąc jednak w służbie u pana hrabiego, 
nienawidzę i kocham tych, których nienawidzi i kocha pan hrabia... Pozwalam 
sobie jednak na wyraża­nie tych uczuć jedynie w stosunku do osób równego mi 
stanu. Inne osoby, nawet wrogo usposobione do pana hrabiego, stoją zbyt wysoko 
nade mną, abym ośmielił się po nie sięgać. Nie sięgając jednak tak wysoko i 
trzy­mając kark przygięty do ziemi, potrafię zerkać w prawo i w lewo i 
dostrzegam tam wiele ciekawych rzeczy.



— Może nawet za dużo... — warknął Valois.



— Nigdy nie jest za dużo, jeśli chodzi o służenie panu hrabiemu! 
Osądź sam, jaśnie wielmożny panie. W tej chwili oddałbyś chyba cały swój 
majątek, gdybym ci powiedział, gdzie się znajduje czarownica Myrtilla! A ja 
wiem, gdzie ona jest!



Twarz hrabiego wyrażała nie dającą się powściągnąć ciekawość. Stał 
przed tryumfującym Malingre’em bez ruchu, walcząc z burzą sprzecznych uczuć.



— Gołąbka już-już miała nam się wymknąć z rąk. Jednak odkryłem, 
gdzie jest jej gniazdko. Muszę tylko wyciągnąć ramię, a przywiodę jaśnie 
wielmożnemu panu hrabiemu najpiękniejszą z czarownic.



Ciężkie westchnienie podniosło pierś hrabiego.



— Kocha ją pan, panie hrabio. To wielkie głupstwo z pana strony, 
ale cóż robić... Zresztą w tej chwili uczucie idzie w parze z pańskimi 
interesami. Bo czyż nie roz­koszna będzie dla pana chwila, w której porwie pan w 
ramiona córkę jaśnie wielmożnego pana de Marigny’ego, zwłaszcza że 
córka ta jest tak miła pańskiemu sercu.



— Milcz, mój Szymonie — wyszeptał Valois — nie rozkrwawiaj 
mi serca obrazami nie­zisz­czalnych rozko­szy. Czy wiesz, że dzisiejszego 
wieczoru dziewczyna ta musi być w Temple?!



— Nie rozumiem!



— Król chce się z nią widzieć i rozmawiać osobiście!



— Tam do diabła! Istotnie, sytuacja jest kłopotliwa!



— A więc posłuchaj. Albo zatrzymam Myrtillę dla siebie i jeszcze 
tego wieczoru zostanę uwięziony, a po­tem osądzony, albo zwracam ją królowi... 
Ta myśl zabija mnie! Szymonie!



Malingre 
złożył ręce na piersiach. Milczał przez chwi­lę, wreszcie rzekł:



— Musisz się zdecydować, panie!



— Powiadasz więc, że wiesz, gdzie ona się znajduje?



— Wiem.



— I możesz ją pochwycić w każdej chwili?



— W tej chwili na przykład nie! Wieczorem jednak, o zmroku... tak! 
Aby ją pochwycić w biały dzień trzeba stoczyć walkę. Zacznie się zamieszanie, 
krzyki, zbiegną się sąsiedzi. Wtedy wszystko będzie stracone.



— Przekleństwo! Dlaczego nie mogę jej porwać dla siebie! A może 
jednak to uczynić, a potem zbiec? Co?



— Jest inne wyjście! Pozwól mi, panie hrabio, działać!



Król będzie widział czarownicę, a Myrtilla zostanie dla pana!



— Jak to?



— Pozwól mi, panie hrabio, działać! Wróć do Temple, dokąd wzywają 
pana obowiązki gubernatora, i czekaj szczęśliwego końca dnia. Odpowiadam za 
wszystko.



Malingre, 
nie czekając na nowe pytania, zniknął rów­nie pośpiesznie, jak 
wszedł. 
Valois 
potrząsnął z nie­do­­wierzaniem głową. Perspektywa była zbyt 
piękna. Wie­rząc jednak w geniusz swego sługi, udał się do Temple, szepcząc: 
Kto wie?



 


* * 
*



 



Szymon 
Malingre 
wszedł na górne piętro pałacu. Mie­szkał prawie pod dachem. Tam 
zamykał się zwykle, gdy w wyjątkowych chwilach nie musiał znajdować się przy 
swym panu.



Wszedł do pokoju dosyć dużego, dobrze oświetlonego i czysto 
umeblowanego. W pokoju tym siedziała kobieta zajęta dość prymitywnym haftem, 
jakim kobiety z ludu ozdabiały w owe czasy swe czepce. Jej ropiejące oczy 
błyszczały jakimś czerwonym ogniem. Twarz jej była blada i zmęczona. Zwróciła na 
Malingre’a

pytające spojrzenie.



— Droga Gillonno — powiedział — tym razem zdaje mi się, że zrobimy 
majątek.



Gillonna zarumieniła się. Jedynie myśl o pieniądzach zdolna była 
wzruszyć ją bodaj trochę.



— To zależy jedynie od ciebie! — mówił dalej Malingre.



— Czy znalazłeś kryjówkę Bigorne’a?



— Nie mówmy w tej chwili o tym, droga Gillonno. Wszystko w swoim 
czasie. Słuchaj, mówiłaś mi, że widziałaś bitwę na Pré-aux-Clercs.



— Widziałam to, co chciałam widzieć — odpowiedzia­ła Gillonna, 
starając się zrozumieć, o co mu chodziło.



— Tak. Miałaś też znakomity pomysł, aby śledzić krok w krok...



— Małą Myrtillę! Wiem teraz już, czego chcesz. Prag­niesz się 
dowiedzieć, gdzie jest w tej chwili młoda czarownica.



— Tak — odparł Malingre przez zaciśnięte zęby.



— Nie dowiesz się niczego. Mogę podzielić się z tobą Buridanem. Ale 
Myrtillę zachowam dla siebie, wyłącznie dla siebie. Nie dowiesz się niczego.



Szymon Malingre zgrzytnął zębami, uśmiechnął się, podszedł do drzwi 
i zamknął je na dwa spusty. Potem włożył klucz do kieszeni.



— Co robisz? — zapytała Gillonna z pozornym spoko­jem. Jednocześnie 
chwyciła sztylet i pokazała jego ostrze mężczyźnie.



Szymon wzruszył ramionami, usiadł przy stole i rzekł:



— Co robię? Jestem posłuszny rozkazowi hrabiego, mego pana, który 
polecił mi zamknąć cię na trzy spusty i trzymać w zamknięciu do wieczora.



Gillonna zaczęła się teraz niepokoić. Ukryła jednak tę niepewność, 
uśmiechając się, jeśli grymas, jaki wykrzy­wił jej twarz, mógł nosić miano 
uśmiechu.



— Nasz pan hrabia nie jest głupcem, mam do niego zupełne zaufanie. 
Wierzę, że nie tylko nie uczyni mi nic złego ani nie pozbawi mnie życia, lecz że 
dotrzyma również słowa w sprawie nagrody pieniężnej za me zasługi. Wie on, iż 
mogę mu wyświadczyć jeszcze wiele usług. Wie również, że mogę zawiadomić pana 
pierw­szego ministra o tym, co i jak się stało w Różanej Zagrodzie. Mogę stanąć 
przed oficjałem, a jeśli będę tu uwięziona, przesłać mu pisemne zeznanie. 
Dowiedzą się
wtedy wszyscy, iż to ja zawiadomiłam Karola de Valois, że Myrtilla jest 
córką pana 
de Marigny’ego, że namówio­na przez hrabiego de Valois sfabrykowałam 
woskową figurkę i że Myrtilla nie jest wcale czarownicą. Idź, Szymonie, idź i 
powiedz twemu panu, że jeśli któreś z nas dwojga ma drżeć przed drugim, to w 
każdym bądź razie tym drżącym winien być on, nie ja!



Z tymi słowami wzruszyła ramionami i zabrała się do przerwanego 
haftu. Ręka jej jednak drżała.



— A teraz powiedz mi, gdzie jest ukryta Myrtilla.



— Nie powiem.



— A może mi powiesz, gdzie chowasz złoto i srebro, które wyłudziłaś 
od mego pana? Jeśli już mamy się pobrać, słuszne jest, żeby majątek nasz był 
wspólny.



— Nie powiem nic — odparła Gillonna z uporem skąpca.



— Dobrze. Już dzisiejszą noc spędzisz w Temple!



Choć Gillonna nie była tchórzem, nie mogła się jednak
powstrzymać przed uczuciem lęku, jaki ogarnął ją na dźwięk tych słów. 
Przeżegnała się i zaczęła szeptać egzorcyzmy, jakby odganiając od siebie złe 
moce. Nie chciała jednak poddać się bez walki.



— A za co szlachetny hrabia de Valois miałby mnie wtrącić do Temple? — 
zapytała.



— Uczyniłby to za moją namową, słodka narzeczono! Zaraz zrozumiesz, 
o co mi chodzi. Czarownicy Myrtilli nie ma w Temple. Gdzie jest, diabli raczą 
wiedzieć! To znaczy wiesz i ty! To na jedno wychodzi, najmilsza! Tymczasem nasz 
król ubzdurał sobie, że pójdzie do Temple porozmawiać osobiście z czarownicą. 
Czy rozu­miesz?



— Nie! — wybełkotała, nie chcąc po prostu pojąć straszliwej 
rzeczy­wistości.



Malingre zaczął się głośno śmiać.



— To przecież bardzo proste — powiedział. — Król nigdy nie widział 
Myrtilli. Każda zakuta w kajdany baba ujdzie za nią. Ponieważ Myrtilli w 
więzieniu nie ma, należy znaleźć jakąś kobietę, która zechciałaby ją zastąpić w 
torturach.



— Miłosierdzia! — jęknęła Gillonna.



— Która pozwoliłaby wyrwać sobie język, opalić pięty, poddać się 
karze obcęgów.



— Łaski! — zacharczała Gillonna.



— A potem pozwoliłaby przywiązać się do pięknego słupa, otoczonego 
pękami chrustu płonącego wesoło. Szukałem, szukałem i nie znalazłem nikogo 
godniej­szego od ciebie w tej roli.



Gillonna padła na kolana i wzniosła błagalnie dłonie do Malingre’a.



— Gdzie jest Myrtilla? — zapytał zimno Malingre.



— Jest w domu zwanym Domem Nawiedzonym w ob­rębie cmentarza des 
Innocents.



— Dobrze! A teraz mów, gdzie jest pończocha.



— Jaka pończocha? — wybełkotała Gillonna, zdjęta konwulsyjnym 
drżeniem.



— Twój skarb! Nie zjem go całego! Połowę zwrócę ci później, po 
naszym ślubie!



— Szymonie, mój drogi Szymonie, pozostaw mi przy­najmniej połowę! 
Pomyśl tylko, ile mnie kosztowało zdobycie tej garści pieniędzy!



— Dawaj wszystko! — ryknął Malingre z radosnym tryumfem.



— A więc wszystko? Straszliwe słowo! Powiedz przy­najmniej – 
połowę!



— Wszystko — powtórzył nielitościwy Malingre.



Gillonna podniosła się z miejsca, jęcząc żałośnie. Wyrzekała, 
drapała sobie twarz paznokciami, biła się w piersi, wydzierała włosy z głowy, 
wreszcie udała się do sąsiedniego pokoju, otworzyła szafę, w której głębi ukazał 
się mały drewniany kuferek.



Malingre rozbił go i wydobył zeń około stu talarów w złocie i 
srebrze.



— Hm! — mruknął. — Ta małpa pochwaliła się, wcale nie jest bogata! 
Ale i to jest nie do pogardzenia. A teraz — rzekł głośno — pójdę upewnić się, 
czy Myrtilla znaj­duje się tam, gdzie powiedziałaś. Potem wrócę i wypusz­czę cię 
na wolność. Tymczasem zamykam cię i zabieram twój skarb...



Zaledwie Malingre zamknął za sobą drzwi na dwa spusty, Gillonna 
podbiegła do szafy i wyciągnęła potaje­mną szufladę, w której był ukryty drugi, 
dużo większy kuferek, wypchany złotem. Uklękła przed nim, zaczęła głaskać 
monety, pieścić je, przekładać i przemawiać do nich czule.



— O mały włos nie rozdzielono nas, moje kochane talarki! Co byście 
zrobiły beze mnie? W jakich nędznych szynkach byście musiały się obracać. 
Cierpliwości, wi­dzę tu jeszcze luki, dopełnię je, dopełnię...



Zamknęła starannie kuferek, potem skrytkę, a następ­nie zwróciła 
się do drzwi, za którymi znikł Malingre. Pogroziła pięścią i zgrzytnęła zębami:



— Jeszcze się zemszczę, mości Szymonie!


 

 

 

 

 

XXXVII

Czarownica

 



Zapadła noc. Myrtilla zapaliła świecę. Tymczasem Mabel chodziła tam 
i z powrotem po swym laboratorium. Zajęta była w tej chwili bardzo prozaicznym 
przy­go­to­wy­waniem posiłku na tym samym kominie, na którym gotowała wywary z 
ziół. Twarz jej odmłodniała, łagodny uśmiech błądził po jej bladych wargach, 
była wesoła, nawet nuciła jakąś piosenkę. Gdyby ktoś z mieszkańców Luwru, który 
oglądał jej zazwyczaj zimną i znie­kszta­ł­coną cierpieniem twarz, ujrzał ją 
teraz, nie poznałby jej na pewno.



— Chodźmy do stołu — rzekła, podchodząc do Myrtilli i biorąc ją w 
objęcia.



— Kochana matko — szepnęła dziewczyna.



— Tak, jestem twoją matką jako matka twego narze­czonego! Do tej 
pory nie mogę ochłonąć na myśl, że o mały włos go nie zabiłam.



— Nie mówmy już o tym — rzekła Myrtilla, wzdrygając się.



Rozpoczęła się teraz długa rozmowa o Buridanie. Noc zapadła, a 
Myrtilla jeszcze opowiadała o nim zasłucha­nej matce. Wreszcie Mabel rzekła:



— Gdy się wszyscy troje połączymy, uciekniemy stąd. Jestem 
dostatecznie bogata, byśmy mogli wyruszyć w podróż i żyć przez kilka lat bez 
troski.



— A więc musiałabym rozstać się na zawsze z moim ojcem... — 
szepnęła Myrtilla, blednąc. — Och! To niemo­żliwe! Buridan nie żądałby tego ode 
mnie! A moja matka!?



— Twoja matka! Królowa Małgorzata! Jak możesz nazywać matką tę 
straszną kobietę!



Myrtilla zamknęła dłońmi usta Mabel.



— Cicho — szepnęła błagalnym tonem. — Jakakol­wiek jest, jest moją 
matką!



Nagle rozległo się głośne pukanie do drzwi. Mabel zgasiła świecę i 
podbiegła do okna.



— Kim są ci ludzie? — szepnęła. — Czego chcą? Przecież nikt nie 
wie, że tu się ukrywamy. Nie drżyj, moje dziecko. To na pewno pomyłka.



— Ach! Mateczko! Tak samo nie­spodzie­wanie zosta­łam napadnięta i 
uprowadzona z Różanej Zagrody.



Pod drzwiami Nawiedzonego Domku Mabel ujrzała w świetle księżyca 
kilkunastu łuczników. Serce jej za­częło bić gwałtownie. Uczepiła się kurczowo 
kraty okien­nej. Tymczasem na dole hałasowano coraz bardziej, usiłując wyłamać 
drzwi. Nikt z sąsiadów nie wyjrzał nawet oknem. Wszyscy spali.



— Mówię ci, że to pomyłka — powtarzała Mabel, dygocąc ze strachu. — 
To nie po ciebie. Może po mnie.



Drżała, zrozumiała bowiem, że łucznicy przyszli are­sztować 
czarownicę Myrtillę. Słychać było nawet jak ją przeklinali.



— Matko! Kochana matko! Uratuj mnie!



— To jakiś zły sen! — szepnęła Mabel. — Nie mogę pozwolić, aby 
aresztowano tę, która uratowała życie memu synowi! Jeśli wpadnie w ich ręce, 
zamordują ją, a wtedy mój syn umrze z rozpaczy!



— Słyszysz, matko, wyłamali drzwi wejściowe!



Mabel pociągnęła Myrtillę do laboratorium.



— Prędko, wejdź do tej niszy, tu za tę półkę z butelkami. Nie 
ruszaj się stamtąd... Zaczekaj, aż cię stąd wypuszczę. Jeśli mnie zabiorą ze 
sobą, możesz długo czekać... Lecz mnie nie zabiorą.



Myrtilla, pchnięta przez Mabel, ukryła się w niszy, Mabel zaś 
zamknęła drzwi, przysunęła na dawne miejs­ce półki, potem zasłoniła twarz maską 
i czekała.



Usłyszała hałas i odgłos kroków. To szli łucznicy. Skradali się 
ostrożnie, jakby chcąc zaskoczyć mieszkań­ców domku. Poskramiając strach, 
skierowała się w stro­nę drzwi laboratorium i nie czekając na to, aż je wyłamią, 
sama otworzyła je na oścież.



 


* * 
*



 



Szymon 
Malingre 
po niezbyt czułej rozmowie z Gillonną ukrył najpierw w bezpiecznym 
miejscu zabrane jej pieniądze, potem udał się na cmentarz des Innocents i zaczął 
wypytywać sąsiadów o Nawiedzony Domek. Z ich paplaniny wywnioskował, że w domku 
tym miesz­kają dwie kobiety. Wtedy pobiegł do Temple i stanąwszy przed hrabią de Valois, zapytał:



— O której godzinie król ma zamiar rozmawiać z cza­rownicą?



— Około jedenastej w nocy.



— Dobrze. O dziesiątej pochwycimy czarownicę.



Valois 
westchnął. Po raz ostatni stoczył ze sobą walkę.



— Gdybym w porę uciekł, Myrtilla byłaby uratowana i ja również. 
Dlaczego mi w tym prze­szko­dziłeś?



— Panie hrabio, czcigodny pan de Marigny tryum­fowałby wtedy. Któż 
zabroni panu ratować się ucieczką jutro. Będziesz mógł przy tym uciekać nie sam, 
a z cza­rownicą, jeśli sprawy zajdą aż tak daleko.



Valois 
pokrzepiony tymi słowami zgromadził kilkunas­tu najbardziej 
zaufanych łuczników, a potem sam z Szy­monem jako przewodnikiem udał się na 
czele oddziałku na cmentarz des Innocents.



Gdy już drzwi ustąpiły, hrabia na czele swych łucz­ników zaczął 
wspinać się po schodach. Mabel, która stanęła w progu, na widok swego dawnego 
kochanka wzdrygnęła się. Opanowała się jednak szybko i rzekła:



— Witam pana, panie hrabio... Mabel wita pana w swym skromnym 
mieszkanku.



— Mabel! — szepnął ze zdumieniem hrabia de Valois. — Faworytka 
królowej.



— Na pewno chce mi pan zakomunikować jakąś wolę królowej?!



— Wolę? Tak! — odparł Valois. — Lecz wolę króla, nie królowej!



Kazał łucznikom zostać na schodach, a sam wszedł do laboratorium, 
zamknął za sobą drzwi i rzekł:



— Mabel, jesteś oddana królowi i królowej, będę więc dla ciebie 
łagodniejszy niż dla innych. Przede wszystkim nie myślałem, że zastanę cię 
tutaj. Ponieważ tak się jednak stało, tym lepiej. Łatwiej będzie mi spełnić moją 
misję.



— Jaką misję?



— Aresztowałem czarownicę Myrtillę, oskarżoną o czary przeciw 
królowi. Uciekła mi ona z Temple. Jest tutaj. Wiem o tym. Muszę za godzinę mieć 
ją w celi.



— Tej, której pan szuka, tu nie ma — rzekła zimno Mabel.



Valois 
zgrzytnął zębami. Uczynił ruch w stronę drzwi, jakby chcąc 
przywołać łuczników. Natychmiast jednak zwrócił się do Mabel:



— Posłuchaj, wiem, że podnosząc rękę na ciebie, podnoszę ją na 
królową. Wiem, że wszelki gwałtowny czyn popełniony na tobie ściągnie na mnie 
zemstę twej pani. Czarownica Myrtilla jest tutaj. Król chce ją widzieć za 
chwilę. Jeśli przybędzie do Temple i nie znajdzie jej, będę zgubiony. 
Zrozumiałaś?



— Pewnie! Dlaczego jednak miałabym pana oszczę­dzać?



— Oszczędzać? — warknął Valois, marszcząc brwi. — A zresztą, niech 
tam. To tylko słowo. Zawsze byłem dla ciebie życzliwszy niż ktokolwiek w Luwrze. 
Wiem, że cię nienawidzą i boją się. Ja zaś zawsze okazywałem ci życzliwość, 
nawet wtedy kiedy się tego nie domyślałaś. Ty ze swej strony zdawałaś się 
również być mi życzliwa. Jesteśmy więc sojusznikami.



— Sytuacja pana musi być straszna, jeśli poniżasz się do sojuszu ze 
zwykłą sługą — rzekła 
Mabel 
głuchym głosem.



— To prawda, masz rację. Czas leci... Oddaj mi czaro­wnicę!



— W Luwrze może jesteśmy sojusznikami — mówiła Mabel dalej — tu jednak 
nie.



— Dlaczego, 
Mabel, 
dlaczego?



— Bo tu nie jestem Mabel.



— Nie jesteś? Kimże więc jesteś? Istotnie, zdaje mi się, że mówisz 
innym głosem, że jesteś kimś innym niż tam... w Luwrze.



Mabel 
wyprostowała się, a Valois spoglądał na nią ze wzrastającym 
niepokojem.



— Skończmy z tym. Kimkolwiek jesteś, musisz mi oddać czarownicę, 
przywołam moich ludzi i gdybym miał nawet zniszczyć zupełnie tę budę...



— Przysięgam ci, że tutaj dziewczyny nie ma.



— Szymonie! — zawołał Valois.



— Jaśnie wielmożny panie? — szepnął Szymon, wsu­wając głowę przez 
uchylone drzwi.



— Zacznijcie rewidować dom!



Mabel 
łamała ręce z rozpaczy. Valois nie spuszczał z niej oczu. Na dole 
słychać było okrzyki łuczników, trzask przewracanych i rozbijanych mebli, 
wreszcie roz­legł się głos Szymona:



— Na dole nie ma nikogo! Idziemy na górę!



— Hrabio 
de Valois 
— wykrzyknęła Mabel — po­trzebujesz więźnia, zabierz mnie!



— Ciebie!?



— Mnie! Posłuchaj, hrabio! Tak, dziewczyna jest tutaj. Zdradziłam 
się z tym. Lecz zanim ją znajdziecie, upłynie cała noc, a ty zginiesz. Potrzebna 
ci czarownica do osądzenia, skazania i spalenia – weź mnie! Czas leci!



— Chcesz tego? — szepnął Valois, drżąc z radości na myśl, że ocali 
Myrtillę, a nie narazi siebie.



— Tak, lecz pod pewnym warunkiem. Musisz zabrać ze sobą wszystkich 
swoich ludzi. Chcę, aby miała czas na ucieczkę. Jeśli się na to zgodzisz, pójdę 
z chęcią do Temple i w obliczu króla podam się za czarownicę. Jeśli nie, 
przysięgam, że będziecie szukać dziewczyny przez kilka godzin, zanim ją 
znajdziecie, a wtedy czeka cię, hrabio, stryczek!



— Niech i tak będzie! — zgodził się Valois. — Co mnie 
obchodzi, czy dziewczyna ucieknie, czy nie. Obchodzi mnie jedynie to, aby król 
po wejściu do celi znalazł w niej czarownicę.



— Czy przysięgasz, że spełnisz warunek?



— Daję ci słowo szlachcica, że po naszym odejściu, nie będą podjęte 
w tym domu żadne poszukiwania. Przysięgam to również na Chrystusa — dodał, 
zbliżając się do stojącego na stole krucyfiksu.



Mabel 
przez chwilę stała pogrążona w zadumie. Zda­wało się, że chce zdjąć 
z twarzy maskę, wzrok jej jednak wybiegł mimo woli w kierunku skrytki, w której 
była zamknięta Myrtilla. Szepnęła w duchu: Czy dowiesz się kiedyś, jakie 
uczyniłam dla ciebie poświęcenie? Nic to, że udam się do Temple na pewną śmierć. 
Nic to! Lecz że wyrzeknę się rozkoszy pokazania hrabiemu de Valois widma Anny de 
Dramans...



Nagle podniosła głowę i rzekła krótko:



— Chodźmy już!



— Aresztować czarownicę! — zawołał Valois donoś­nym, 
nabrzmiałym radością głosem.



Szymon 
Malingre 
wraz ze swymi łucznikami wpadł do laboratorium i stanął zdumiony.



— Czarownica? — rzekł, spoglądając w stronę swego pana.



— Oto jest! — odpowiedział Valois.



— Zrozumiem później! — mruknął Malingre pod no­sem i ruszył za łucznikami 
prowadzącymi 
Mabel.



Valois 
położył mu rękę na ramieniu i szepnął do ucha:



— Pozostań! Ukryj się gdzieś w pobliżu. Zobaczysz wychodzącą 
Myrtilię...



— Dobrze! Zrozumiałem!



 


* * 
*



 



Po godzinie król został powitany w Temple przez hrabiego de Valois. Ludwik X z 
prostej brawury wyraził chęć mówienia z czarownicą, chociaż nie zależało mu na 
tej wizycie tak bardzo. Zaangażował się jednak i dlatego musiał przyjść do Temple. Ale wróciłby 
chętnie do Luw­ru, nie widząc się z nią wcale, gdyby mógł znaleźć godziwy po 
temu pretekst.



Valois 
jednak pośpieszył wydać odpowiednie roz­po­rzą­dzenie i Ludwik, nie 
chcąc, by go pomówiono o tchó­rzostwo, zabierał się do złożenia wizyty 
czarownicy.



— Jeśli wasza królewska mość życzy sobie tego — rzekł Geoffroy de 
Malestroit — będę mu towarzyszył.



— Cóż znowu! Chcę być sam, jedynie z hrabią i z klucznikiem.



Gdy już zeszli do podziemia i klucznik otworzył drzwi celi, w 
której znajdowała się przykuta do muru kobieta, król Francji rzekł:



— Czy podobna, aby ludzie żyli tutaj chociaż przez kilka dni?!



— Toteż tu nie żyją, lecz zaczynają umierać. Tu jest agonia. Cela 
Temple to przedsionek śmierci.



— Nie daj Bóg, aby ktokolwiek z tych, których kocham, był zmuszony 
przejść przez te tortury!



Wszedł do celi, dając znać hrabiemu i dozorcom, aby zaczekali na 
niego w korytarzu.



— A jednak tortura czeka jedną z tych osób, którą kochasz, sire!



— Kto to mówi?! — wykrzyknął przestraszony Ludwik, cofając się o 
kilka kroków.



Głos dochodził z głębi celi. Był spokojny, nie wyrażał ani gniewu, 
ani smutku.



— To ja mówię — rzekła Mabel. — Ja, czarownica.



— Co powiadasz? — zapytał Ludwik z lękiem.



— Powiadam, sire, że ktoś z drogich ci ludzi będzie wkrótce 
zmuszony do poznania tych podziemi, tej mogi­ły. Będzie cierpiał bardziej 
jeszcze, niż ja cierpię. Bo i cóż?... Ja biedna, nędzna, nieznana, 
przy­zwycza­jona do nieszczęścia kobieta musiałam dać jeden tylko krok, aby z 
mej nędzy codziennej przejść do jeszcze większej. Ta zaś osoba, o której myślę, 
rozstanie się z władzą, ze sławą, z miłością, aby poznać, co to jest nędza, 
niena­wiść i odraza. Och! Jej cela będzie jeszcze posępniejsza niż ta, która cię 
przeraziła.



— A któż skaże na te cierpienia ową osobę? — zapy­tał przerywanym 
ze wzruszenia głosem król.



— Ty sam, sire.



— Ja! Łżesz, przeklęta czarownico! I któż to jest? Jeden z moich 
przybocznych? Jeśli twoja przeklęta wie­dza pozwoliła ci określić karę, zdołasz 
mi również po­wiedzieć, jaka będzie wina.


— Wina? Przestępstwo! Zdrada! Tysiąc­krotna zdrada, na wieść o której będziesz 
znosił, królu, piekielne męczarnie.



— Czarownico, za dużo i za mało powiedziałaś! O kim myślisz?



— Szukaj dokoła siebie! — rzekła Mabel. — Szukaj w samym Luwrze. 
Tam znajdziesz tę, która cię zdradzi, która cię już zdradza, i którą skarzesz.



— Która mnie zdradza? — powtórzył Ludwik. — A więc to kobieta?



— Tak, kobieta! Jeśli w ogóle można nazwać kobietą krwawego demona 
mającego na sumieniu więcej mor­derstw niż lat życia, którego sen jest jedną 
wielką siecią potwornych widziadeł, jednym wielkim tańcem szkiele­tów.



— Kto to? — ryknął król rozwścieczony. — Powiedz, jędzo, a daruję 
ci życie.



— Szukaj! — odpowiedziała Mabel.



Teraz w celi zaległa długa cisza. Blask płonących pochodni rzucał 
migotliwe plamy na sylwetkę przykutej do muru czarownicy. Nagle brzęknęły 
kajdany, a król się wzdrygnął. To Mabel zmieniła pozę i poruszyła okowy.



— Dlaczego chciałaś mnie zabić? — zapytał król. — Kto namówił cię 
do czarowania na moją niekorzyść. Powiedz mi przynajmniej, kto.



— Sire — rzekła powoli Mabel, zdejmując maskę —   nie 
chciałem twej śmierci. Nie czyniłam przeciw tobie żadnych czarów. Przyjrzyj mi 
się, nie obawiaj się nicze­go, czy widzisz rysy mej twarzy?



— Widzę. Gdybym miał żyć sto lat, nie zapomnę ich.



Mabel znowu przysłoniła maską twarz.



— Widziałeś, królu, twarz kobiety, która nie życzy ci nic złego. 
Czy wyczytałeś w mych rysach jakąś naj­drob­­niejszą bodaj niechęć do ciebie?



— Nie, na Boga! Zupełnie nie tak wyobrażałem sobie czarownicę.



— Przestań więc mnie badać, nie mam ci bowiem nic do powiedzenia, 
nie popełniłam wcale zbrodni, o którą mnie pomawiają.



Król znowu zamilkł, a potem dziwnie pokornie mówił dalej:



— Kobieto, sam nie wiem dlaczego, ale twój głos, twarz i słowa 
wzruszyły mnie. Wierzę, że jesteś niewin­na. Wierzę ci. Lecz zostałaś skazana. 
Czy chcesz mi powiedzieć, jak się nazywa ta, która mnie zdradza?



Mabel spuściła głowę. — Matka Myrtilli! — pomyślała z 
goryczą. — Wczoraj, kiedy o tym nie wiedziałam, z jakże dziką radością 
wymówiłabym jej imię! A teraz...



— No i cóż, czy powiesz?



— Nie! — odpowiedziała tak stanowczym tonem, że król zrozumiał, iż 
wszelkie prośby i groźby będą bezowo­cne. Opuścił celę więzienną.



— A więc, sire — rzekł Valois z tryumfem — widziałeś, że 
czarownica jest dobrze pilnowana, zakuta i że żaden diabeł nie uchroni jej przed 
karą.



Król minął go bez słowa odpowiedzi. Gdy się wreszcie znalazł na 
podwórzu Temple, gdy spojrzał w niebo usiane gwiazdami, westchnął głęboko i 
rzekł:



— Tak, dobrze jest strzeżona. To dziwna kobieta. Przyznaję, że 
twarz jej wywarła na mnie silne wrażenie...



— A więc widziałeś ją, sire?



— Na chwilę odsłoniła twarz.



— Czy jest piękna? — zapytał Valois obojętnie.



— Była kiedyś królewsko piękna, królowa jedynie mogłaby z nią być 
porównywana.



— Obudziłeś we mnie, wasza królewska mość, rów­nież chęć ujrzenia 
jej twarzy. Chociaż piękna, jest tylko czarownicą i jutro będzie wydana na męki. 
Utną jej język za świętokradcze słowa, jakie na pewno wymawiała podczas swych 
praktyk. Potem utną jej prawą dłoń, za jej pomocą bowiem czyniła czaro­dziejskie 
praktyki. Wresz­cie zostanie spalona, aby ogień, który pochłonie jej ciało, 
oczyścił jej duszę.



Król słuchał tych słów z pochyloną głową.



— A więc jutro ma być spalona? — zapytał po chwili.



— Tak, jutro!



Król nagle podniósł głowę i rzekł:



— Chcę, żeby wyrok został na razie zawieszony.



— Sire!



— Powiadam, że nie chcę, aby ta kobieta umarła jutro. Taka jest 
moja wola! Gdy przyjdzie czas, wydam rozkaz.



— Ależ dlaczego, sire? Pomyśl tylko, że wszystko już jest gotowe...



— Nie słyszałeś, mój Valois, tego co mi powiedziała. Chcę, żeby 
mi wyjawiła, kim jest ta kobieta, która w sa­mym Luwrze zdradza mnie. Dlatego 
też chcę sam zba­dać jeszcze raz czarownicę.



— A więc mam czekać na kolejną wizytę waszej królewskiej mości?



— Nie, tym razem chcę, żeby mi przy­prowa­dzono czarownicę do 
Luwru. Cele wasze są zbyt posępne, nie mam ochoty przychodzić tutaj. A więc, mój 
Valois,
bądź 
w pogotowiu.



— Kiedy?



— Zawiadomię cię.



Król wsiadł na konia i w otoczeniu całego dworu wrócił do Luwru. 
Gdy się już znalazł w swej sypialni, szepnął, rozsiadłszy się w fotelu z twarzą 
ukrytą w dłoniach:



— Słowa tej czarownicy zraniły mi serce! A więc jest kobieta w 
Luwrze, która mnie zdradza. Kim jest ta kobieta? Chcę wiedzieć! Będę wiedział!



Zadzwonił. Zaufany sługa wszedł do pokoju.



— Pójdź do apartamentów królowej i dowiedz się o jej zdrowie — 
rzucił rozkaz.



Po kwadransie służący wrócił i rzekł:



— Królowa śpi spokojnie, a księżniczka Blanche i Jo­anna czuwają 
nad nią. Gorączka opuściła już jej królew­ską mość i należy przypuszczać, że 
królowa wkrótce wróci do zdrowia.



Król skinął głową. Lokaj zniknął.



— Co to ma znaczyć — szepnął Ludwik — że serce me szarpie tak 
straszny niepokój? Królowa wyzdrowiała, a ja się nie cieszę? — Potem raz jeszcze 
powtórzył: — Kim jest ta kobieta, która mnie zdradza? I w jaki sposób?


 

 

 

 

 

XXXVIII

Pałac d'Aulnayów

 



Buridan i jego przyjaciele postanowili jednogłośnie założyć kwaterę 
główną w pałacu d’Aulnayów. Można tu było mieszkać spokojnie, nie wzbudzając 
zbytniej cieka­wości sąsiadów. Ich prześladowcy z pewnością szukali­by tu na 
ostatku.



Lancelot Bigorne postanowił uczcić uroczysty dzień wspaniałą ucztą. 
Zakupił więc wszystko, co było potrzeb­ne do biesiady, i sam zajął się jej 
przygotowaniem.



— Takie specjały! Rzekłbym, że jesteśmy jeszcze w wieży Nesle! — 
zawołał Gautier.



Zabrano się z apetytem do jedzenia. Rozmowa toczyła się wartko. 
Mówiono o przygodach Wilhelma Wichury i Riqueta, o przejściach Buridana i dwóch 
braci d’Aulnayów, o ostatnim zuchwałym zamachu Lancelota Bigorne’a na kieszeń 
prefekta de Precy’ego. Filip wybiegł wspomnieniami do bardziej odległych czasów, 
a miano­wicie do dnia zaślubin króla Nawarry, hrabiego de Poitiersa i hrabiego 
La Marche’a z trzema córkami księcia Burgundii. Uroczystości zakończył wspaniały 
turniej, na którym właśnie Małgorzata Burgundzka wzbudziła w se­rcu Filipa 
gorącą i tak długotrwałą miłość!



— Wtedy to właśnie — przerwał Gautier — poczułem wstręt do piwnych 
oczu. Pomyślcie bowiem sobie. Bra­łem właśnie udział w turnieju. Potykam się z 
jednym z rycerzy. Już-już mam zamiar wysadzić go z siodła, nagle jakaś nadobna 
niewiasta wbija we mnie piwne cudne oczy... Zapatrzyłem się w nie, utonąłem w 
nich jak w morzu, a tymczasem podstępny przeciwnik skorzystał z tego i wysadził 
mnie z siodła. Od tej chwili nie mogę nawet słuchać o piwnych oczach!



— Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło — rzekł ze śmiechem 
Buridan. — O jedno nie­bezpie­­czeństwo mniej grozi twemu życiu!



— Nauczy to pana — dodał Wilhelm, dusząc się ze śmiechu — że nie ma 
nic zdradliwszego na świecie niż oczy kobiet w ogóle.



— Nie masz racji — odpowiedział Gautier — nauczyło mnie to jedynie 
nie ufać oczom piwnym.



— O ile wiem, obie księżniczki mają oczy błękitne —    
bąknął Riquet Haudryot z 
przekąsem.



Gautier potrząsnął głową, Buridan sposępniał, a Filip zmienił się 
na twarzy.



— Nie o tym jednak chciałem mówić — ciągnął dalej Gautier. — Otóż 
po turnieju wróciliśmy do domu, do tego pałacu, i zastaliśmy tu mężczyznę. Był 
to stary sługa naszego ojca. Okryty kurzem, zakrwawiony, blady jak śmierć stanął 
przed nami i zdołał jedynie wyjąkać: — Panowie! Pośpieszcie się! — 
Zrozumiałem, że stało się jakieś nieszczęście. Wypadliśmy z pałacu jak szaleni. 
Dosiedliśmy koni i pognaliśmy ulicą Froidmantel. Gdy jednak znaleźliśmy się na 
rogu, jakiś oddział zbrojny wyminął nas, zmierzając w stronę opuszczonego przez 
nas pałacu. Odwróciłem się, chcąc zobaczyć, co to ma znaczyć, i ujrzałem, że 
oddział zatrzymał się przed naszym domem. Po prostu chciano nas aresztować... 
Oddział ten po to właśnie przybył. Skończyło się na potyczce pomiędzy ludźmi 
królewskimi a naszymi. Na­szych wybito w pień, a pałac zrabowano i częściowo 
spalono.



— Widząc, że królewscy ludzie zatrzymują się przed naszym pałacem — 
przejął opowiadanie Filip — chcieli­śmy wrócić i wziąć udział w walce, stary 
sługa jednak rzekł do nas: — Jeśli chcecie, panowie, otrzymać od matki 
ostatnie błogo­sła­wieństwo, pośpieszcie do niej! Pogna­liśmy jak wiatr, 
konie padły na drodze, pieszo dokoń­czyliśmy podróż, a gdy dotarliśmy do zamku, 
ujrzeliśmy już tylko zgliszcza i ruiny...



Gautier jęknął głucho i zawołał:



— Pić!



Riquet 
Haudryot napełnił mu kubek winem. Buridan słuchał 
opowiadania z zaciśniętymi ustami. Zamyślił się głęboko.



— Dwór się dopalał! Podwórze zamkowe zalegały trupy, brodziliśmy we 
krwi, spiesząc na pokoje ojca. Wreszcie wśród innych ciał ujrzeliśmy trupa... 
ojca! Ciało jego było przeszyte dwudziestoma strzałami. Przyłoży­łem ucho do 
jego piersi, szukając bodaj ostatniej iskierki życia. Niestety! Ojciec nasz nie 
żył. Wkrótce potem usłyszałem dobiegający z dalszych pokoi szloch Gautiera.



Przerwał opowiadanie.



— Pić! — rzekł Gautier zduszonym głosem.



Wilhelm Wichura nalał mu wina.



:
— Poszedłem za nim i ujrzałem naszą matkę. Jeszcze żyła... Jeszcze 
na ustach jej przewinął się uśmiech, gdy ujrzała swe dzieci. Porwałem ją w 
ramiona, wyszeptała jedno imię... i umarła. Było to imię Marigny’ego!... Nieza­leżnie od 
słów matki odgadliśmy, skąd spadł cios na naszą rodzinę. Polegli żołnierze 
napastnika mieli na sobie liberie z herbami Marigny’ego. W całym naszym 
zamku nie pozostał nikt przy życiu prócz Gautiera i mnie. Opuściliśmy tę wielką, 
bratnią mogiłę. Gdy dobrnęliśmy wreszcie do pierwszych chatek wiejskich, zaczęto 
nam opowiadać o napaści, o obronie, o bitwie. Poczciwi kmiotkowie dopomogli nam 
pogrzebać ojca i matkę. Gdyśmy już o zachodzie słońca zostali sami nad grobami 
rodziców, uczyniliśmy z Gautierem uroczysty ślub ze­msty. Oto cała nasza 
historia.



— Smutna jest! — rzekł Wilhelm Wichura.



— Niech się tu tylko zjawi ten Marigny, zasztyletuję go! — dorzucił 
Riquet 
Haudryot.



Filip wbił wzrok w Buridana.



Młodzieniec zrozumiał, co oznacza wzrok przyjaciela. Wiedzieli 
przecież, że Marigny jest ojcem Myrtilli.



— Cóż chcesz — powiedział, wzruszając ramionami — wydaliście już 
wyrok na tego człowieka.



Tym razem wzrok Filipa błysnął ogniem. Buridan do­dał:



— Jeśli zemsta choć w części złagodzi wasze cier­pienia, nie mam 
najmniejszego prawa przeszkodzić wam w ukaraniu winowajców.



W tej chwili na sąsiednim podwórku rozległy się ryki dzikich 
zwierząt. Wszyscy zbliżyli się do wychodzącego na nie okna.



Buridan 
odsłonił okno, aby każdy mógł dobrze się przyjrzeć temu, co się tam 
dzieje. Widocznie zanosiło się na burzę, bo zwierzęta były wściekłe. Lwy 
chodziły po klatce tam i z powrotem, szeroko otwierając paszcze. Ciągle 
wybuchały pomiędzy nimi niesnaski i walki. Męż­czyzna z widłami, stojąc po 
zewnętrznej stronie klatki, usiłował rozdzielić je, grożąc im, łając je i 
obrzucając prze­kleń­stwami.



— Stragildo! — zawołał Buridan.



— Stragildo! — głucho powtórzyli za nim jego towa­rzysze.



— Ten sam, który tak głośno się śmiał tego dnia, kiedy miano mnie 
powiesić — rzekł Lancelot.



— Ten sam, za którego sprawą na Pré-aux-Clercs omal nie zostałem 
pochowany przez królewskich łucz­ników! — dorzucił Wilhelm Wichura.



— I ja również! — przytaknął Riquet Haudryot.



— Ten sam, który nas zaszył w worku! Czy pamiętasz, Filipie? — 
zapytał 
Gautier 
ze złowrogim śmiechem. — Ten sam, który strącił nas ze szczytu 
wieży Nesle. Prawa ręka tego szatana, noszącego imię: Małgo­rzata!



Filip milczał, lecz był nieprzytomny ze zdenerwowa­nia.



W tej chwili Stragildo uspokoił zwierzęta i zaśmiał się szyderczo:



— Nareszcie zmądrzałyście nieco! Czy nie umiecie zachować się 
przyzwoicie przynajmniej tego dnia, kiedy przychodzi do was z wizytą taki gość?! 
Cóż za zaszczyt dla pana, panie lwie! Wizyta waszej miłościwej pani. Naszej 
pięknej królowej, Małgorzaty Burgundzkiej!



— Królowa tu przyjdzie! — szepnął Buridan.



— Nadchodzi krwawa królowa! — zazgrzytał zębami Gautier.



— Przyjdzie Małgorzata! — szepnął Filip.


 

 

 

 

 

XXXIX

Radość i przerażenie 
hrabiego de Valois

 



Po powrocie króla Ludwika z więzienia hrabia de Valois odetchnął. Był 
zadowolony. Nie dbał o to, czy kobieta, która zastąpiła Myrtillę, zginie na 
stosie, czy nie.



— Czy król zechce, czy nie zechce zobaczyć się z nią


w 
Luwrze, co mnie to obchodzi! Jest w tej chwili zadowo­lony; więcej mi nie jest 
potrzebne. Nic się nie wyda! Jedynie Marigny mógłby mnie wydać! Jednak i on tego 
nie uczyni, bo jest ojcem Myrtilli!



Noc spędził spokojnie. Po przebudzeniu kazał przede wszystkim 
wezwać do siebie Szymona 
Malingre’a. 
Szy­mon jednak jeszcze nie powrócił. Hrabia zaczekał jakiś czas, 
wreszcie nie mogąc usiedzieć na miejscu, udał się do swego pałacu. Wiernego 
sługi nie było tam jeszcze.



Szymon 
Malingre 
postanowił zjawić się w pałacu Va­lois tylko z Myrtillą, jak mu to było 
przez hrabiego polecone. Po odejściu zbrojnego oddziałku, uprowa­dzają­cego Mabel, Malingre zaczął rozumować: 
Mała jest w domu! Stara powiedziała to przecież wyraźnie. Ale jak ją tu znaleźć? 
Jeśli pójdę na strych, może przez ten czas uciec do piwnicy, pójdę do piwnicy, 
ucieknie na strych.



Zaczął więc od reperacji drzwi, które łucznicy Valoisa wyłamali. Po 
naprawieniu zawiasów, rygli i zamków zabarykadował się dobrze, ustawiając pod 
drzwiami cały stos mebli, zupełnie tak, jakby musiał wytrzymać formalne oblężenie.



Zatarł ręce z zadowoleniem. Był co prawda jak w wię­zieniu, lecz 
Myrtilla była również zamknięta wraz z nim.



— Teraz mogę jej szukać — powiedział — nie wy­skoczy przecież przez 
okno, które jest zakratowane, ani nie wyjdzie drzwiami, których otworzenie 
zajmie przy­najmniej dwie godziny. A więc mam ją!



Teraz zaczął przeszukiwać piwnicę. Pukał w ściany, zaglądał do 
każdego kąta, wreszcie przekonany, że tu nie znajdzie dziewczyny, udał się na 
pierwsze piętro. Po przejrzeniu pokoi na piętrze, zmęczony, postanowił od­łożyć 
dalsze poszukiwania na jutro. Położył się pod drzwiami wejściowymi i usnął. Spał 
jak zając... z otwar­tymi oczami.



Nad ranem rozpoczął znowu swoje dzieło. Również bez rezultatu. 
Doszedł wreszcie do laboratorium i zaczął już zadawać sobie pytanie, czy 
Myrtilla rzeczywiście była w domu!



— Jeśli jej tu nie będzie, mój czcigodny pan, hrabia de Valois, któremu 
przysiągłem, że zastanie tu małą, każe mnie po prostu powiesić! Choćbym nawet 
przypomniał mu wszystkie me dawne zasługi i te, jakie mu wyświadczę w 
przyszłości, nic nie pomoże. W chwili gniewu każe mnie powiesić, a potem, 
głupiec, będzie mnie opłakiwał poniewczasie. Tak, lecz jeśli nie znajdę pięknego 
ptasz­ka, zemszczę się na Gillonnie i uduszę ją własnymi rękami. Potem zaś, nie 
pokazując mu się na oczy, zwieję! Patrzcie... patrzcie... Co znaczy ten szmer?



Szmer dochodził z jednego z kątów laboratorium. Przypominał lekkie 
uderzenia... Było to w pobliżu półek, na których stały butelki i buteleczki z 
przeróżnymi płyna­mi i napojami. Szeroki uśmiech wypłynął na twarz Malingre’a, który przystanął, 
nadsłuchując. Szmer rozległ się wkrótce znowu. Malingre przyłożył palec 
wskazujący do nosa, jeszcze szerzej się uśmiechnął i znowu zaczął nasłuchiwać. 
Był jednocześnie śmieszny i groźny. Podo­bny do kota, który zwęszył mysz. 
Rozmyślał: Drogie maleństwo jest tam. Podobne do małej myszki, która 
chroboce. Dlaczego ona tak puka!? Do diabła! Nie tak głośno, moja myszko, bo cię 
usłyszę! Puka, aby dać znać o sobie tej czcigodnej kobiecie! Nie otrzymuje 
żadnej odpowiedzi, pomyśli więc, że jest uratowana. W tej chwili mówi sobie na 
pewno, że nie ma nikogo w domu. Mówi sobie na pewno, że może wysunąć na świat 
koniuszek swego malutkiego noska! Na pewno w tej chwili próbuje swą malutką 
rączką otworzyć drzwiczki swej kryjówki... Chroboce, a ja, stojąc tu pod jej 
kryjówką, czyham na nią! Nigdy jeszcze się tak nie bawiłem! Oto jest!



Chwila, jaka po tym nastąpiła, była straszna. Myrtilla istotnie 
otworzyła drzwi swej kryjówki. Jedno­cześnie wzrok jej padł na Malingre’a 
stojącego pośrodku labora­torium z palcem przyłożonym do końca nosa, z 
uśmie­chem na ustach, z wyciągniętą szyją. Stał tak nierucho­my, śmieszny, 
ohydny. Na twarzy jej odbił się wyraz bez­granicz­nego przerażenia.



— No i cóż, moje piękne dziecię — odezwał się Malingre. — Pójdź tu! 
Wyjdź ze swej kryjówki! Widzisz, że czekam na ciebie.



Biedaczka wciąż jeszcze nie mogła ruszyć się z miejs­ca. Wkrótce 
jednak opanowała swe wzruszenie i strach, jaki w niej wywołał widok tego 
nieznajomego mężczyzny. Podeszła do Malingre’a, stanęła przed nim i zmierzyła go 
spojrzeniem.



— Co pan tu robi? Jak pan tu wszedł?



— Jak wszedłem? Ależ przez drzwi, moje piękne dziecię! Przez drzwi! 
Jest to sposób zwykle używany przy wchodzeniu do mieszkań! Co tu robię? Bogiem a 
prawdą... czekałem na ciebie! Miałem rozkaz zacze­kać!



— Miał pan rozkaz — wyszeptała Myrtilia.



— Mój Boże, tak! Przyszliśmy tu w kilka osób. Przede wszystkim 
areszto­wali­śmy tę poczciwą kobiecinę...



— Aresztowaliście? — zapytała Myrtilia z lękiem. — A jaką zbrodnię 
ona popełniła?


— Nie wiem, na wszystkich świętych, lecz aresztowa­no ją! Ot i koniec! A ja 
otrzymałem rozkaz czekać na ciebie, panienko...



Dwie łzy spłynęły po bladych policzkach dziewczyny. Aresztowano 
matkę Buridana! Biedna mateczka, którą zaczęłam szczerze kochać!



Szymon Malingre zachwycony powodzeniem, postano­wił być 
wyrafinowanie grzeczny w stosunku do dziew­czyny.



— Teraz, moja mała — powiedział lekko — musisz iść ze mną, i to jak 
najprędzej. Widzisz, że jestem grzeczny, nie zmuszaj mnie do uciekania się do 
przemocy.



— Mam iść z panem? Dokąd?



— Zobaczysz. Do wspaniałego pałacu, gdzie będziesz bardzo dobrze 
traktowana. Odpowiadam za to...



Myrtilia potrząsnęła energicznie głową.



Udając, że nie widzi jej ruchu, mówił dalej:



— Wyjdziemy na ulicę, będziesz szła grzeczniutko przy moim boku.



Wzrok Myrtilli błysnął nadzieją.



Malingre, który widział ten błysk w jej oczach, przyło­żył palec 
wskazujący do nosa, zamyślił się, potem znowu obleśny uśmiech ukazał się na jego 
twarzy.



— Niewątpliwie, byłoby ci bardzo łatwo umknąć mi na ulicy — 
powiedział. — Jeśli uciekniesz, pozwolę ci odejść spokojnie. Jeśli zaczniesz 
krzyczeć, wzywać przechodniów, też nie będę ci czynił przeszkód, nie chcę bowiem 
narażać się przez ciebie na przykrości. Widzisz więc, że masz ułatwione zadanie. 
Powiem ci więcej, jeśli mi każesz się oddalić, uczynię to w jednej chwili. Co ty 
na to, moja mała? Czy mam odejść bez ciebie? Mów, nie krępuj się...



Malingre 
zamilknął na chwilę, parskając śmiechem.



Myrtilla drżała.



— Tylko muszę cię uprzedzić. Czcigodna kobieta, którą 
aresztowaliśmy dzisiejszej nocy, jeśli nie pójdziesz ze mną, za godzinę ta 
poczciwa kobieta będzie powieszo­na. Ja umywam ręce! Idź sobie, odejdź, uciekaj! 
Nic mnie nie obchodzi, że ta kochana pani będzie powieszona!



Szymon Malingre, nawet nie odwracając się w stronę dziewczyny, 
która szła teraz posłusznie za nim, zaczął schodzić schodami. Na dole jął 
odsuwać od drzwi na­gromadzone tam meble, które tworzyły improwizowaną 
fortyfikację.



— Prędzej, och! Prędzej, błagam pana! — odezwał się tuż przy nim 
głos Myrtilli.



— Aaa... zdecydowałaś się! No, no, uspokój się, jesz­cze zdążymy! 
Ręczę ci za to!



— Chodźmy już! Chodźmy! — zaczęła przynaglać.



Wyszli z domku. Malingre szedł, nie spiesząc się ani nie oglądając 
na swą towarzyszkę. Nie upłynęło pół godziny, gdy znaleźli się w pałacu de Valois. Malingre zamknął 
dziewczynę w jednym z pokoi, a potem pobiegł do swego pana.



— Panie hrabio — powiedział, wchodząc do pokoju Valoisa — ptaszek wpadł 
już w nasze sidła.



Valois 
spojrzał na niego z nie­do­wie­rzaniem.



— Jak to zrobiłeś? — zapytał, starając się ukryć swą radość, co mu 
się jednak nie udało. — Czy krzyczała?! W biały dzień! Nie była to 
rzecz bezpieczna ani łatwa. Pewnie musiałeś ją związać! Nie zrobiłeś jej żadnej 
krzywdy, nicponiu?!



— Pan hrabia nie zna mnie, jak widzę... — rzekł Ma­lingre, pochylając się w 
czołobitnym ukłonie — ani jej nie związałem, ani też nie kneblowałem ust, nie 
tknąłem jej palcem. Sama przyszła ze mną jak jagniątko!



Malingre 
opowiedział wszystkie swe przygody hrabie­mu, Valois spojrzał z 
podziwem na sprytnego sługę. Zaczął go chwalić.



— A teraz — rozkazał — przyprowadź mi Gillonnę.



Malingre 
pobiegł po starą, ciągle jeszcze zamkniętą


w 
pokoju, i powiedział do niej:



— Jeśli szepniesz hrabiemu chociaż słówko o tym, co zaszło między 
nami, opowiem mu wszystko, coś wy­myśliła, aby wyłudzić od niego pieniądze! 
Jeśli zaś będziesz milczała, gwarantuję ci, że zrobimy pieniądze.



Gillonna zrozumiała, że jej wspólnik nabrał ją po prostu, aby 
wydobyć od niej tajemnicę miejsca pobytu Myrtilli, a przede wszystkim jej 
talary. — Cierpliwości — pomyślała sobie — jeszcze się zemszczę.



— Dobrze — dodała głośno — nic mu nie powiem. Groziłeś mi, 
okradłeś, ograbiłeś, doprowadziłeś do nędzy, lecz czego się nie robi dla 
przyszłego męża i w do­datku tak miłego jak ty!



Szymon spojrzał na nią zezem i pomyślał: Szykuje mi jakiś 
brzydki kawał! Pilnujmy się! — Udał jednak, że słowa jej strasznie mu 
przypadły do serca.



Gillonna zerknęła na niego spod oka i szepnęła pod nosem:



— Głupiec! Zapłacisz ty mi stokrotnie za strach, jakie­go przez 
ciebie się najadłam. A także i za moje ukradzio­ne talary!



— Gillonno — rzekł hrabia, gdy stanęli przed nim — nasz poczciwy 
Malingre odnalazł miejsce pobytu Myrtilli.



— Malingre to sprytny człowiek — rzekła Gillonna.



— Tak. Przywiódł czarownicę, która znajduje się teraz w pałacu. 
Powierzam ją twej opiece. Nie wie nic o tym, jaką rolę odegrałaś w całej tej 
aferze... Nie wie, jaką usługę wyświadczyłaś jego królewskiej mości.



— I wielmożnemu panu hrabiemu!



— Tak. A więc musi czuć do ciebie zaufanie.



— Niewątpliwie. A gdyby nawet nie było już tak jak dawniej, 
postaram się wrócić do jej łask. Pan hrabia nie straci nic na tym.



— Jesteś nieocenioną kobietą, Gillonno. Jesteś od dziś członkiem 
mego domu. Będziesz zarządzała u mnie bielizną. Zaszczytne to stanowisko i 
przynoszące wielkie dochody; niejedna mieszczka pozazdrości ci tych do­chodów.



— Pan hrabia jest dla mnie zbyt łaskaw.



— To tylko początek. Uważaj dobrze na naszego więź­nia! — dodał z 
odcieniem groźby w głosie. — Nikt w pałacu, nikt poza pałacem nie powinien 
wiedzieć, że dziewczyna się tu znajduje. Jeśli ktokolwiek na świecie dowie się o 
tym, że tu jest, będziesz miała wyrwany język. Nikt nie powinien zbliżyć się do 
niej, rozmawiać z nią ani jej widzieć. Jeśli się dowiem, że była przez 
kogokolwiek widziana, najpierw ten, kto ją widział, bę­dzie miał wyłupione oczy, 
a zaraz potem ty. Wreszcie jeśli z twojej lub z czyjej­kolwiek winy uda jej się 
umknąć z pałacu, ty i twoi wspólnicy będziecie spaleni na wolnym ogniu w niskiej 
sali mego pałacu.



Przez cały czas jego przemówienia Gillonna dygała wdzięcznie przed 
hrabią raz po raz.



Hrabia aż sapnął na myśl, że Myrtilla mogłaby zbiec. Był jednak 
pewien, że będzie miał w Gillonnie pierwszo­­rzędną dozorczynię.



— Nie chcę jej widzieć, przynajmniej dziś. Wybierz w pałacu 
naj­odpo­wied­niejsze twoim zdaniem pokoje i pamiętaj o tym, że jeśli załatwisz 
wszystko dobrze, ściśle i mądrze, możesz być pewna tego, że zdobędziesz majątek.



— Trudno być bardziej oddaną panu hrabiemu — rze­kła przymilnie.



— Dobrze już, dotychczas służyłaś mi wiernie. Idź więc! Niech 
Malingre powierzy twej opiece dziewczynę, a potem przyjdzie do mnie do Temple. 
Mój intendent otrzyma roz­porzą­dzenie, aby wszystko, czego będziesz 
potrzebowała, było do twej dyspozycji.



Gillonna i Malingre wyszli z pokoju.



— Widzisz, że majątek jest pewny — rzekł Malingre. — Widzisz, że 
dzięki mnie zdobyłaś łaski hrabiego, który wyniósł cię do godności zarządzającej 
bielizną pałaco­wą. Kiedy się pobierzemy?



Malingre był tym razem wyjątkowo szczery. Powodze­nie Gillonny 
zaimponowało mu. Powtarzał sobie, że istotnie jest ona godną niego narzeczoną.



Gillonna tymczasem, mimo strasznie przymilnej miny Malingre’a, szła 
zadumana i milcząca. Wreszcie prze­rwała jego czułe wynurzenia, przystanęła, 
zajrzała mu w oczy i zapytała:



— Czy zwrócisz mi je?



— Co? — zapytał zdumiony.



— Moje talary, moje biedne talarki, które mi wydarłeś! Zwróć mi je, 
Szymonie, powiadasz przecież, że mnie kochasz.



— Tak, kocham cię, lecz właśnie dlatego nie zwrócę ci ich. Zachowam 
je, abyś była bogatsza w dniu naszego ślubu.



Gillonna nic nie odpowiedziała. Myślała: Valois powie­dział, że 
ten, kto dopomoże w ucieczce Myrtilli, będzie spalony na wolnym ogniu. Valois dotrzyma słowa, 
znam go!
 To myśląc, rzuciła na Malingre’a szydercze 
spojrzenie.



Gdy stanęli pod drzwiami pokoju Myrtilli, Szymon wręczył Gillonnie 
klucz ze słowami:



— Masz, teraz ty działaj. Ja biegnę do pana hrabiego do Temple.



Hrabia znajdował się istotnie w Temple. Ku wielkiemu zdumieniu 
swego sługi opuścił pałac, nie widząc się z Myrtillą. Uczynił to nie z 
delikatności. Ot, po prostu jak kot, który igra z myszką, bo wie, że wystarczy 
wyciągnąć łapę, by ją pochwycić. Po przybyciu do Temple przywołał klucznika i 
zszedł do podziemi jedynie w towarzystwie dozorcy. Chciał się zobaczyć z Mabel. Nie wiedział, co 
skłoniło ją do poświęcenia się dla Myrtilli, a jednocześnie myślał, że uda mu 
się dowiedzieć czegoś o dziewczynie. Wszedł do celi, a Mabel na jego widok 
uśmiechnęła się blado. Nie przypuszczała, że uda jej się spotkać z hrabią sam na 
sam.



— Przyszedłem pomówić z tobą o dziewczynie, za którą chcesz umrzeć, 
muszę ci bowiem powiedzieć, że jakkolwiek król odłożył dzień wykonania wyroku, 
egzeku­cja się odbędzie. Mogę ci jednak osłodzić ostatnie chwi­le, abyś uniknęła 
– już nie śmierci – lecz przynajmniej cierpienia.



— Co chcesz, żebym ci powiedziała, panie hrabio?



— Opisz mi Myrtillę: jej charakter, upodobania, gus­ty...



Mabel 
rzuciła spojrzenie na hrabiego i zapytała:



— Czy ona jest na wolności? Czy dotrzymałeś przy­sięgi?



— Dotrzymałem przysięgi — odparł Valois.



— Jest na wolności?



— Dotrzymałem przysięgi — powtórzył Valois.



— Nie odpowiadasz mi na pytanie — rzekła Mabel, usiłując zbliżyć 
się do niego, kajdany jednak przeszkodzi­ły jej w tym. Zatrzymała się więc w 
miejscu i oparła o mur.



— To ty mi nie odpowiadasz na moje pytania!



Wzrok 
Mabel 
spod maski błysnął tak silnie, że Valois



uczuł niepokój.



Myrtilla na pewno nie jest wolna! — pomyślała w 
duchu.



— Niech tam! — dodała głośno. — Będziemy mówić o niej. Będzie to 
wielką pociechą dla mnie. Otóż wszyst­kie gusta, wszystkie upodobania i sympatie 
Myrtilli za­warte są w tych dwóch słowach: kocham Buridana.



Valois 
zgrzytnął zębami. Nienawidził Buridana jeszcze bardziej niż Marigny’ego.



— Cierpliwości, egzekucja tego włóczęgi jest kwestią paru godzin! W 
dobre trafił ręce!



— Chcesz powiedzieć, hrabio, że Buridan trafił w ręce królowej, 
nieprawdaż?



— Istotnie. Byłem obecny przy jego aresztowaniu na Pré-aux-Clercs.



— Buridan uciekł— rzekła zimno Mabel.



— Uciekł? — zaśmiał się szyderczo Valois. — Oszala­łaś!



— Buridan uciekł i uwolni Myrtillę, którą ty, krzywo­przysięzca, 
trzymasz w swej mocy...



— Czy naprawdę jesteś czarownicą? — szepnął hra­bia, cofając się z 
lękiem.



— Buridan ożeni się z Myrtillą — dokończyła Mabel.



— Mylisz się, kobieto! — rzekł Valois drżącym gło­sem — Jeżeli Buridan 
jest nawet wolny, w co nie wierzę, straż miejska nie omieszka go aresztować. 
Jeśli twa przeklęta wiedza pozwoliła ci poznać, że pochwyciłem dziewczynę, 
przyjrzyj się lepiej przyszłości, a zobaczysz Buridana powieszonego, a Myrtillę 
w moich ramionach...



— Zwrócisz wolność Myrtilli — rzekła Mabel z tym samym 
spokojem, który budził lęk w sercu Valois.



Zaśmiał się i skierował ku drzwiom.



— Wysłuchasz mnie! — krzyknęła Mabel. — Mam prawo rozkazywać ci, Karolu
de 
Valois, 
wymierzam bowiem sprawiedliwość boską, a nie piekielną. Patrz!



Valois 
odwrócił się i zobaczył, że Mabel zdjęła z twa­rzy maskę. Przez 
chwilę przyglądał się jej ze zdumie­niem, potem zaczął bełkotać:



— Ktoś ty? Gdzieś już cię widziałem! Och! Poznaję, poznaję! Jesteś 
Anna de Dramans!



Zdjęty bezgranicznym przerażeniem uczuł, że nogi uginają się pod 
nim. Oparł się o mur celi.



Mabel 
włożyła znowu maskę na twarz i stała bez ruchu. Wreszcie zabrała 
głos:



— Teraz rozumiesz, jaką mam przeciw tobie broń. Gdy zechcą mnie 
zaprowadzić do Luwru, pamiętaj, iż przed odejściem będziesz musiał mi dać dowód, 
że Myrtilla i Buridan są wolni. W przeciwnym razie opowiem królowi o twoich 
niecnych sprawkach w czasie, kiedyś był faworytem Małgorzaty Burgundzkiej, 
przyszłej królo­wej Francji.



Valois 
nie słuchał dalej, wybiegł z celi, wrócił do swych pokoi, padł na 
fotel i szepnął:



— Jestem zgubiony!



— Może pan hrabia raczy powiedzieć mi, jaka jest przyczyna jego 
smutku, może uda mi się znaleźć na to lekarstwo? — odezwał się tuż przy nim 
jakiś głos.



— To ty, Szymonie?



— Tak, jaśnie panie!



— Jesteś sprytny i pomysłowy — mówił gorączkowo Valois — możesz mi 
istotnie dać dobrą radę. Posłuchaj więc...



Opowiedział swemu wiernemu słudze wszystko, co mu się przytrafiło w 
więzieniu, a potem dodał:



— Przede wszystkim należy przeszkodzić tej kobiecie w widzeniu się 
z królem.



Malingre 
pomyślał, a potem się uśmiechnął.



— Tylko tyle? A więc wielmożny pan może się uspo­koić. Zapewniam, 
że przeklęta czarownica nie zobaczy się z królem nigdy, a to z tej przyczyny, że 
przedtem umrze. Powie się. wtedy każdemu, i królowi też, że spra­wied­liwość 
boska wyprzedziła spra­wied­liwość ludz­ką.



— A jak umrze? — zapytał Valois, spoglądając na Malingre’a z podziwem. — Czy 
udusisz ją w celi?



— Jeśli trzeba, mogę i ja to uczynić. Lecz jest ktoś, kto podejmie 
się tej egzekucji i wypełni zadanie jeszcze lepiej, spokojniej. Tym kimś będzie 
Gillonna!



 


* * 
*



 



Tymczasem Gillonna udała się do Myrtilli. Dziewczy­na, widząc swoją 
dawną służącą, wydała radosny okrzyk i rzuciła się na jej powitanie z otwartymi 
ramionami.



— Poczciwa Gillonno!



Kobieta uczyniła tajemniczy znak, zamknęła starannie drzwi i 
rzekła:



— Nie jestem tą, za którą mnie masz, nie jestem godna twego 
zaufania. To ja za namową twoich wrogów, za pieniądze hrabiego de Valois ulepiłam figurkę 
z wos­ku, która cię zgubiła.



Myrtilla spojrzała z przerażeniem na mówiącą.



— A teraz, gdy się przyznałam do winy, sądzę, że będziesz miała do 
mnie zaufanie i uwierzysz w mój żal.



Myrtilla przyglądała się Gillonnie, nie mogąc ochłonąć ze 
zdumienia.



— Czy podobna, żebyś to uczyniła?



— Tak, zdradziłam cię.



— Co ci zrobiłam złego? — zapytała dziewczyna.



— Ty? Nic! O ile jestem w ogóle zdolna do kochania, kochałam cię, 
lecz również kocham pieniądze i to stało się przyczyną twego nieszczęścia.



— Powiedz mi więc, dlaczego mnie właściwie wyda­łaś w ręce wrogów.



— Bo twój ojciec nazywa się Enguerrand de Marigny i śmiertelna 
nienawiść dzieli go z Karolem de Valois. Jako córka Klaudiusza Lescota byłabyś 
szczęśliwsza.



Myrtilla zaniosła się płaczem. Gillonna, mimo zapew­nienia o 
miłości dla Myrtilli, patrzyła spokojnie na jej łzy. Teraz chciała przede 
wszystkim zemścić się na Szymonie Malingrze za strach, jakiego jej napędził, i 
za ukradzione talary.



— Nie obawiaj się niczego ani ze strony ojca, ani ze strony 
królowej — rzekła z żywością — nie stąd grozi ci nie­bezpie­czeństwo. 
Nie­bezpie­czeństwem dla ciebie jest hrabia 
de Valois. 
Lepiej by było, gdyby człowiek ten nienawidził w tobie córkę Marigny’ego. Bo miłość 
hra­biego jest jeszcze straszliwsza niż jego nienawiść. A w tej chwili jesteś, 
Myrtillo, w jego pałacu.



Dziewczyna wydała straszliwy okrzyk. Zrozumiała do­piero teraz, co 
jej grozi. Czuła, że uczucie Valois jest dla niej hańbą. Zapomniała o tym, że 
Gillonna ją zdradziła i że może zdradzić ją powtórnie, myślała tylko o jednym: 
jak uniknąć zawisłego nad jej głową nie­bezpie­czeństwa?



Gillonna mówiła dalej:



— Chcę ci złożyć dowód mej skruchy. Chcę ci dopo­móc i uratować od 
hrabiego. Otóż jedynym ratunkiem będzie uprzedzenie pana Buridana o wszystkim...



— Tak, gdyby Buridan wiedział, gdzie jestem, zrobiłby wszystko, aby 
mnie ocalić.



— Właśnie o tym myślałam — rzekła Gillonna. — Po­wiedz mi tylko, 
gdzie mogę go zastać, a będzie wiedział o tobie...



— Jeśli jest wolny, zastaniesz go na pewno w pałacu d’Aulnayów przy 
ulicy Froidmantel.



Zaledwie wyrzekła te słowa, już ich pożałowała. Na pewno Buridan 
był wolny. Wrogowie przysłali do niej Gillonnę, aby wywiedzieć się sprytnie o 
jego kryjówce, a teraz ona, jego narzeczona, zdradziła go! Zamilkła nagle i 
zaczęła się cofać, spoglądając z nieufnością na służącą.



Stara zrozumiała, co się dzieje w jej sercu.



— Nie ufasz mi, to rzecz zrozumiała, przysięgam ci jednak na me 
zbawienie, że tym razem nie zdradzę cię. Nie obawiaj się. Jeśli odszukam pana 
Buridana, uprze­dzę go, potem on będzie działać. Jeśli go nie znajdę, będę 
działać sama. Chcę dopomóc ci w ucieczce. Będzie to nie tylko naprawieniem mojej 
winy względem ciebie, lecz również uczynię to we własnym interesie.



Ton, jakim wyrzekła te słowa, był tak przekonujący i szczery, że 
biedna dziewczyna odetchnęła swobodniej.



Z jakąż przyjemnością ujrzę poczciwego Malingre’a piekącego się na 
wolnym ogniu, jak to zapowiedział hrabia! Myrtilla musi uciec. A kto będzie 
wspólnikiem? Ty, mój poczciwy Szymonie. Co się stanie z małą po opuszczeniu 
pałacu – to już nie moja sprawa. Dopełnię zemsty i zdobędę pieniądze — rozmyślała 
Gillonna.


 

 

 

 

 

XL

Królowa się nudzi

 



Małgorzata Burgundzka, nie wysuwając nosa ze swych pokoi, była, 
zdawało się, pogrążona w śmiertel­nym smutku. Jedyną jej rozrywką i jedynymi 
towarzysz­kami były księżniczki Blanche i Joanna.



Król, szczęśliwy, że groźba choroby minęła, wrócił do swych 
codziennych zajęć, chcąc jednak uczcić powrót królowej do zdrowia, polecił 
zorga­nizo­wanie zabaw lu­dowych.



Co prawda, jego służący, cieszący się wielkim zau­faniem swego 
pana, zauważył, że królowa nie była w ogóle chora, a więc nie ma powodu 
zapraszać ludu na uroczystości z powodu wyzdrowienia, król jednak, który był w 
bardzo dobrym humorze, odpo­wiedział:



— Zrobimy to na zapas. Można bawić się w przewidy­waniu przyszłego 
wyzdrowienia królowej, gdyby, co nie daj Boże, miała naprawdę zachorować. A przy 
tym zbliża się święto błaznów, ty będziesz ich królem. Będzie to kara za to, żeś 
mruk.



Pomysł urządzenia święta błaznów zachwycił Ludwi­ka X. Zgromadzono 
radę i zaczęto debatować nad tym projektem jak nad najważniejszą sprawą państwa.



Tymczasem królowa się nudziła, leżąc na szezlongu z zamkniętymi 
oczami. Uśmiechała się gorzko, przypo­minając sobie ostatnie wydarzenia. 
Rozmyślania swe zakończyła szeptem:



— Gautier wyklął mnie. Nie powinnam była pokazy­wać się na 
platformie wieży Nesle.



Otworzyła oczy i spojrzała na siostry zajęte haftem.



— Blanche i ty, Joanno, czyście słyszały o tym, że przekleństwo 
wygłoszone w szczególnych oko­licz­no­ściach może wywrzeć wielki wpływ na życie 
człowieka, zmienić jego bieg albo i złamać je?



— O jakim przekleństwie mówisz?



— Wszystko jedno! — rzekła z nie­cierpli­wością. — Nie odpowiadacie 
na moje pytanie. Och! Szereg pytań tłoczy się w mojej głowie! — mówiła 
półgłosem. — Co się stało z moją córką, z moją rywalką! I z nimi wszyst­kimi... 
Ach! Pochwycić tych dwóch...



Zaczęła chodzić nerwowo po pokoju:



— Joanno, Blanche, posłuchajcie mnie. Dopóki ci mężczyźni żyją, 
wszelki odpoczynek i spokój jest dla mnie niemożliwy... ani dla was.



Obie księżniczki zadrżały.



— Niech bodaj jeden z nich przemówi — ciągnęła dalej — a tajemnica 
wieży Nesle wyjdzie na jaw. A to równa się naszej zgubie! Hańbiącej śmierci w 
głębi celi więziennej.



Joanna i Blanche spojrzały po sobie. Sprawa ta była również ich 
tajną udręką. Mniej jednak były wystawione na nie­bezpie­czeństwo niż królowa, 
bowiem ich mężowie byli daleko. Starały się uspokoić swe myśli, a przynajm­niej 
ukryć niepokój.



— Musimy ich odnaleźć — postanowiła Joanna. — Fi­lip i Gautier 
muszą zginąć!



— Tak jak poprzedni nasi kochankowie — dodała Blanche ochrypłym 
głosem.



— Rzucono na mnie przekleństwo — szepnęła królowa.



Wszystkie trzy zamilkły, w pokoju zaległa cisza.



Weszły dwie służące z damą dworu na czele i wniosły stolik 
zastawiony przekąskami. Na dany przez królową znak postawiły stół i odeszły.



— Siadajmy! — rzekła Joanna. — Wina hiszpańskie są najlepszym 
lekarstwem na nudy!



Zasiadły przy stole, a wkrótce pod wpływem wina oczy ich błysnęły 
ogniem, a policzki się zarumieniły.



— Ja nie wierzę w przekleństwo — oświadczyła Blanche. — Jakie 
znaczenie mają słowa? Wiatr je unie­sie i po wszystkim!



— To prawda! — zgodziła się Joanna. — A gdyby nawet przekleństwo 
mogło wywrzeć jakiś wpływ na życie ludzkie, czyż nie warto znieść wiele, jeśli 
się przeżyło takie chwile jak my. Posłuchaj, Małgorzato, chodźmy do lwów!



— Nie rozumiecie mnie! Gdyby chodziło tylko o prze­kleństwo 
bezimienne skierowane w stronę potężnych tego świata, nie martwiłabym się nim. 
Lecz człowiek ten przeklął mnie, mnie osobiście...



— O kim mówisz? — zapytały księżniczki z zacieka­wieniem.



— Posłuchajcie. Wydałam rozkaz zamordowania bra­ci d’Aulnayów. 
Myślałam, że wszystko jest wykonane, wyszłam na platformę, a wtedy ujrzałam tego 
nędznika Gautiera, który mnie przeklął. Od tej chwili nic mi się nie udaje, 
czuję, że zawisło nade mną nie­bezpie­czeństwo, boję się.



— Szaleństwo! — zawołała Joanna z nerwowym uśmiechem.



— Chimera! — dodała Blanche.



— Król! — zaanonsował służący, otwierając drzwi.



— Widzę, że się śmiejecie! — zauważył król, wcho­dząc szybkim 
krokiem do pokoju. — Chwała Bogu! Jesteś już zupełnie zdrowa, droga Małgorzato?



— Zupełnie, sire! — wyjąkała Małgorzata Burgundzka.



— Przychodzę zwiastować ci dobrą nowinę — rzekł Ludwik zadowolony 
jak dziecko, które cieszy się z przy­szłej zabawki. — Będziemy mieli wielkie 
święto, święto błaznów. Co powiesz o tym?



— Zachwycający pomysł! — rzekła Małgorzata, opa­nowując wzruszenie.



Księżniczki klasnęły w ręce.



Król zachwycony zamienił z nimi jeszcze kilka słów i skierował się 
ku drzwiom. W progu zatrzymał się nagle, uderzył się w czoło i wrócił do 
królowej.



— Wyobraź sobie — powiedział — chciałem sam zbadać pewną 
czarownicę. Przysięgam na Boga, że uczyniłem to i rozmawiałem z nią zupełnie 
tak, jak rozmawiam z tobą.



— Cóż za nieostrożność, sire.



— Zgadzam się z tym. Nie żałuję jednak tej nie­ostroż­ności, 
kobieta ta bowiem powiedziała mi rzecz pierwszo­rzędnego znaczenia.



 — Cóż takiego? — zapytała królowa, widząc, że czoło
Ludwika się zachmurzyło.



— Oznajmiła mi, że knuje się przeciw mnie zdrada.



— Zdrada?



— Tak. W Luwrze, w moim najbliższym otoczeniu będę zdradzony.



— Zdradzony? To rzeczywiście ważna wiadomość. A czy czarownica 
wymieniła imię zdrajcy?



— Nie. Byłby już nie żył. Lecz to nie mężczyzna, to ma


być 
kobieta. Czarownica powiedziała mi: Szukaj dokoła siebie, w Luwrze!



— Kobieta? — wyjąkała Małgorzata.



— Czy jesteś pewna twoich dam dworu? Czy między nimi nie należy 
szukać zdrajczyni?



Małgorzata spuściła głowę. Po chwili milczenia szep­nęła:



— Będę szukała i znajdę!



Ludwik X odszedł, królowa blada i drżąca zwróciła się do swoich 
sióstr.



— Czy wierzycie teraz, że ciąży nade mną fatum?



— Co takiego? — przeraziła się Blanche. — Przypu­szczasz, że 
czarownica myślała o tobie?



Królowa nie odpowiedziała nic. Zamyśliła się. Chciała zwalczyć 
pierwsze odruchy lęku, jakie zaczęły budzić się w jej duszy.



— Chodźmy do lwów! — rzekła nagle, potrząsając głową.



Zwykle szła do lwów w otoczeniu dam dworu i rycerzy. Była to 
rozrywka, w której cały dwór brał udział. Czasem jednak udawała się tam jedynie 
z siostrami, a nieraz nawet sama. Z najwyższą przyjemnością zbliżała się do 
klatek z tymi nie­bezpiecz­nymi drapieżnikami niepodob­nymi do naszych dzikich 
zwierząt ze współczesnych menażerii. Nie były to łagodne, półoswojone zwierzęta, 
były to prawdziwe bestie. Każdemu pogromcy groziła pewna śmierć w ich paszczach. 
Jej drapieżna natura lubowała się w widoku ich subtelnych a groźnych sko­ków, w 
ich rozwartych pyskach i kocich ruchach. Gdy były czasem spokojniejsze, zadaniem 
Stragilda było podniecać je i drażnić za pomocą ostrych i mocnych wideł.



Małgorzata wraz z siostrami wsiadła do lektyki i udała się na ulicę 
Froidmantel. Powietrze było parne, zanosiło się na burzę. Grzmoty już rozlegały 
się od czasu do czasu, błyskawice przeszywały przesycone elek­trycz­no­ścią 
powietrze, toteż widły Stragilda były tego dnia zbędne.



Faworyt królowej pośpieszył na jej spotkanie wraz ze swym sztabem 
dozorców. Stragildo był jakby zarządcą tego dziwnego budynku. Miał pod swym 
dowództwem dwunastu pomocników, bardzo starannie dobranych przez niego samego. 
Wszyscy byli bezgranicznie oddani królowej. Cały ten sztab groźnej służby pełnił 
podwójne obowiązki: jedne urzędowo, drugie tajnie. Urzędowo byli oni pomocnikami 
Stragilda w dozorowaniu drapieżników, w pewnych jednak okolicz­nościach stawali 
się również pomocnikami Stragilda w jego ohydnych obowiązkach w wieży Nesle. 
Służyli więc dzikim zwierzętom. Służyli też bogini miłości. Byli również 
pachołkami śmierci.



Małgorzata traktowała ich tak jak swoje lwy. Jak lwy żywili do swej 
pani uczucie dziwnego przywiązania. Kto wie, czy nie zaznali rozkoszy jej 
pocałunków? Kto wie, za cenę jakich pieszczot uzyskanych, czy też 
przy­obie­ca­nych, kupiła od nich milczenie, czyniąc ich wspólnikami swych 
zbrodni? Służyli Małgorzacie z zupełnym odda­niem. Była ich bożyszczem.



Jeden Stragildo pozostał spokojny, ironicznie zimny i niezależny. 
Traktował służbę swą jak obowiązek, nic więcej. Należy przy tym przyznać, że 
obowiązki te pełnił bardzo sumiennie, usiłując przy tym zdobyć jak naj­prędzej i 
jak największy majątek.



Małgorzata na widok śpieszących na jej powitanie dozorców wyjęła z 
kieszeni sakiewkę, cisnęła ją im i rzekła:



— Możecie odejść! Dziś chcę być sama! Używajcie sobie!



Podnieśli pieniądze i rozproszyli się. Większość z nich udała się 
do podejrzanych szynków na Val d’Amour.



Pozostał tylko Stragildo.



Wiemy już, że podwórze, na którym znajdowały się klatki z 
drapieżnikami, było przedzielone na dwie części. Można by je nazwać olbrzymimi 
klatkami, chronionymi grubą kratą dostatecznie wysoką, aby żaden lew nie mógł 
jej przesadzić.



Wiemy również, że okna pałacu d’Aulnayów wychodzi­ły na drugie 
podwórze. Jedynie królowa i księżniczki miały prawo wstępu na nie. Podeszły 
właśnie do kraty z grubych, żelaznych prętów.



W dali za drugą przegrodą widać było lwy biegające po swych 
przestronnych klatkach... Biegały, przeciąga­jąc się, ziewając, błyskając 
ognistym spojrzeniem i wę­sząc.



Stragildo stanął w pobliżu królowej i księżniczek, gotów w każdej 
chwili wejść do lwów, gdy tylko Mał­gorzata da znak. Czynił to zawsze z dziwną 
przyjemnoś­cią. Był on nadzwyczajnym pogromcą. Nieraz zdobywał oklaski całego 
dworu, gdy wypuściwszy lwa na drugie podwórze, trzymał go w szachu, grożąc 
widłami, a potem nagle odrzucając widły i trzymając go na wodzy jedynie siłą 
swego wzroku. Teraz jednak spoglądał na zachmu­rzone niebo z niepokojem i 
mruczał pod nosem:



— Oby tylko nie przyszła jej fantazja kazać mi wcho­dzić do lwów 
teraz, przed burzą.



Księżniczka Joanna zwróciła się w stronę królowej, która podeszła 
do klatki i oparła głowę o jej zimne kraty. Joanna spojrzała jej w oczy i 
zobaczyła, że Małgorzata płacze.



— Płaczesz? — zapytała półgłosem.



— Daj mi spokój! — odburknęła gniewnie.



— Małgorzato — szepnęła Blanche — co cię gnębi?



— Ach! Dajcie mi spokój! Widzicie przecież, że się nudzę! — 
odpowiedziała królowa, a potem dodała z ner­wowym śmiechem: — Zostawcie mnie 
samą i wracajcie do Luwru.



Siostry spojrzały po sobie nie­zdecydo­wanie. Widząc jednak, że nie 
dadzą sobie rady z uporem Małgorzaty, skierowały się ku wyjściu.



Tymczasem Stragildo pomrukiwał na stronie:



— Diabeł, nie baba! Znowu dziś ją coś napadło, a w takich chwilach 
jest straszna. Cokolwiek miałoby się stać, jeśli zechce, abym wszedł do klatki, 
pójdę sobie w świat. Jestem dostatecznie bogaty, aby dbać o własne życie...



— Stragildo — odezwała się w tej chwili królowa — otwórz drzwi!



— Otworzyć drzwi!? Chcesz pani wejść na drugie podwórze?



— Otwórz drzwi, nędzniku! A jeśli jeszcze będziesz gadać, każę ci 
obciąć język.



Stragildo widocznie był przy­zwycza­jony do podobnych pogróżek, 
bowiem nie przejął się nimi wcale. Uśmiech­nął się szyderczo, jakkolwiek w 
uśmiechu tym przebijał również niepokój. Spojrzał kilka­krotnie na czarne 
zupeł­nie niebo, potem, pomrukując, otworzył szerokie, zakrato­wane drzwi, które 
kunsztowny mechanizm zamykał za wchodzącym z głośnym trzaskiem.



Słysząc otwierające się drzwi, drapieżniki w klatce zatrzymały się 
i zwróciły w kierunku ludzi, którzy przyszli im zakłócić spokój. Potem zaczęły 
ryczeć, a ryk ten połączył się z odgłosami grzmotów.



— Gdzie jest Cyklop? — zapytała królowa, wciągając chciwie 
powietrze przesycone elek­trycz­nością i zapa­chem dzikich zwierząt, słuchając w 
jakimś upojeniu ryku lwów i pomruku grzmotów.



— Pani — rzekł spokojnie Stragildo — radzę pozos­tawić Cyklopa w 
spokoju. Choć kraty klatki są grube, nie można za nic ręczyć z takimi 
zwierzętami.



Królowa, nie zwracając uwagi na słowa dozorcy, stała już przy 
klatce Cyklopa.



Stragildo wzruszył ramionami i pochwyciwszy grube widły z krótkimi 
lecz ostrymi zębami, ruszył powoli za Małgorzatą.



Cyklop było to wspaniałe zwierzę przywiezione do Francji w ostatnim 
roku panowania Filipa Pięknego. Nazwano go tak, ponieważ w podróży, wskutek 
nie­do­pat­rzenia dozorców, stracił jedno oko.



Teraz leżał sobie w klatce nieruchomy, jakby rozmyś­lając o lasach 
i pustyniach afrykańskich, o straconej na zawsze wolności.



— Cyklop! — zawołała królowa.



Lew zamknął jedyne swoje oko, potem otworzył je, spojrzał na 
kobietę, która do niego przemawiała, znowu zamknął oko i położył olbrzymi łeb na 
przednich łapach.



Małgorzata zwróciła się do Stragilda i rzekła:



— Otwórz klatkę Cyklopa.



Stragildo cofnął się o dwa kroki, rzucił na ziemię widły i 
skrzyżował na piersiach ręce.



— Boisz się? — zapytała.



— Tak.



Małgorzata podniosła widły i zbliżyła się do drzwi klatki.



— Idź precz! — rzekła.



— Pani! Chcesz zginąć?!



— Precz! — warknęła Małgorzata z takim gniewem, że tym razem 
Stragildo usłuchał. — Wynoś się! — mówi­ła dalej. — Zwalniam cię na godzinę. 
Jeśli zjawisz się tu wcześniej, zginiesz!



Stragildo odszedł posłusznie. Zamiast jednak opuścić zupełnie 
domostwo, wszedł do swego mieszkania i ulo­kował się przy oknie wychodzącym na 
podwórko, z któ­rego to okna przyglądał się zazwyczaj drapieżnikom.



Małgorzata oparła zęby wideł o zasuwę tak, że wystar­czało jedno 
krótkie uderzenie, aby drzwi klatki się otworzyły.



Nagle zagrzmiał głucho grzmot. Czy to początek burzy, czy obecność 
człowieka podnieciła zwierzę. Lew zaczął biegać po klatce, sadząc potężnymi, 
zwinnymi susami, potem otworzył paszczę i ryknął straszliwie.



Królowa zbladła i cofnęła się.



— Ją także obleciał strach! — zaśmiał się szyderczo Stragildo, 
śledząc ją ze swego okna.



Miał słuszność. Małgorzata się bała. Jej pierwotne podniecenie 
nerwowe minęło. Zadrżała, widząc, że jest tuż-tuż przy dzikim zwierzęciu. 
Zaczęła się cofać powoli aż na środek podwórza.



— Oszalałam! — szeptała — jeszcze chwila, a wypuś­ciłabym 
Cyklopa... Dzięki Bogu, że się opanowałam!



W tej chwili z wychodzącego na podwórze okna ktoś wyskoczył. Jakiś 
mężczyzna znalazł się na podwórzu, podbiegł do zakratowanych drzwi, odsunął 
wewnętrzne zasuwy, a potem zaczął iść w stronę klatki z dzikim zwierzęciem. 
Mijając Małgorzatę, powiedział do niej:



— Małgorzato, zginiesz!



Szedł dalej.



Królowa próbowała uciekać, czuła jednak, że przera­żenie paraliżuje 
jej ruchy. Nie był to może nawet jedynie strach przed śmiercią, był to raczej 
lęk przed tajem­niczym losem, który zawisnął nad nią. Lęk przed prze­kleństwem! 
Poznała bowiem mężczyznę...



— Gautier! — szepnęła chrapliwym głosem, zdjęta przerażeniem. — 
Gautier d’Aulnay!



Gautier d’Aulnay stanął przy klatce z Cyklopem. Uderze­niem pięści 
odsunął zasuwę, drzwi się otworzyły, lew wyciągnął paszczę, zaczął węszyć, 
ziewnął, ryknął, a po­tem dał susa na podwórze, zmierzając w stronę Małgorzaty.


 

 

 

 

 

XLI

Bracia

 



Sześciu mężczyzn stało przy oknie pałacu d’Aulnayów i przyglądało 
się królowej.



— Sama — szepnął głucho Filip.



— Tak, sama! — odpowiedział zimno Gautier, potem mruknął do siebie: 
— Sama! Przyszła chwila działania.



Filip zbladł i cofnął się w głąb pokoju. Buridan przy­gryzł wargi. 
Król Palestry i cesarz Galilei poczuli jedynie ciekawość.



Gautier podszedł do stołu suto zastawionego, nalał wina, wychylił 
duszkiem kubek i wybuchnął nerwowym śmiechem.



Filip zbliżył się do niego, ujął go pod rękę i szepnął:



— Bracie...



Ryk grzmotu zagłuszył jego słowa.



— Zamilcz! Wiem wszystko, co możesz mi powie­dzieć, lecz nic nie 
przeszkodzi mi w wypełnieniu mego zamiaru.



Filip szepnął znowu:



— Bracie, błagam o łaskę dla niej.



— Buridan! I wy, przyjaciele! — zawołał Gautier.



Wszyscy zgromadzili się dokoła stołu, rozumiejąc, że



między braćmi dojdzie do gwałtownej wymiany zdań.



— Buridan! — powtórzył Gautier. — Czy myślisz, że Małgorzata 
Burgundzka, królowa Francji, zasłużyła na śmierć?



— Zasłużyła — rzekł Buridan stanowczym tonem.



— Wilhelmie i ty, Riquecie, czy myślicie, że Mał­gorzata Burgundzka 
zasłużyła na śmierć.



— Tak! — odpowiedział Riquet. — Jeśli to wszystko, co o niej 
opowie­dzieli­ście, jest prawdą, na Boga żywego, który przemawia w tej chwili z 
niebios, sam podpalił­bym stos i rzucił na niego tę kobietę.



— A ja — dodał Wilhelm — za­sztyle­to­wał­bym ją własno­ręcznie, 
gdyby zaszła potrzeba, nie jest ona bo­wiem człowiekiem, lecz szatanem, którego 
każdy dobry chrześcijanin musi zabić.



— A ja — dodał Lancelot — myślę, że jeśli my nie zabijemy tej 
kobiety, ona zabije nas.



— Czy słyszałeś, bracie? — rzekł Gautier.



Filip padł na ławę i ukrył twarz w dłoniach.



— Pozostaje więc jedynie wykonać wyrok. Niebo nam ją wydało. Jest 
sama. Lancelocie, podaj mi mój łuk.



Bigorne pośpieszył spełnić rozkaz, a Gautier podszedł do okna, 
odsunął zasłonę i uchyliwszy okno, zaczął celować.



Filip, który przyglądał się tym przy­goto­waniom z prze­rażeniem, 
nie mógł już dłużej panować nad sobą.



— Bracie! — jęknął.



— Milcz! — warknął Gautier. — Jest skazana na śmierć... Umrze!



Gdy już cięciwa była napięta, Buridan odsłonił głowę i szepnął:



— Sprawiedliwości stanie się zadość!



Wilhelm i Riquet zdjęli również kapelusze, uśmiecha­jąc się jednak 
szyderczo, co dowodziło, iż w sercach ich nie było ani odrobiny politowania nad 
losem ska­zanej.



— Na świętego Barnabę! — mruczał Lancelot. — Tak wesoło bawiłem, 
się jedynie tej nocy, kiedy mieliśmy powiesić mego pana, szlachetnego hrabiego de Valois... Och! Och! 
Pan Filip zwariował!



Istotnie, w chwili gdy Gautier napiął łuk, Filip przy­skoczył do 
niego, roztrącając Wilhelma i Riqueta, którzy chcieli go zatrzymać, wydarł bratu 
łuk z rąk i połamał o kolana strzały.



— Do diabła! — wrzasnął Gautier. — Chcesz być przyczyną śmierci nas 
wszystkich?!



— Zabij mnie — odpowiedział Filip ze straszliwym spokojem — zabij, 
jeśli uważasz, że moja śmierć jest potrzebna dla twego życia. Lecz dopóki żyję, 
nic się złego Małgorzacie nie stanie.



Gautier spojrzał wściekle na Filipa, potem na Buridana, a następnie 
przeniósł wzrok na Małgorzatę, która wtedy właśnie odesłała Stragilda i podeszła 
do klatki z Cyklopem. Zamyślił się. Potem, powziąwszy decyzję, wybuchnął 
straszliwym śmiechem:



— Żegnaj, bracie! Żegnaj, Buridan! Żegnajcie wszys­cy! Jeśli już 
jeden z nas musi koniecznie poświęcić się dla innych, jeśli Filip tak ochrania 
życie Małgorzaty, jeśli jej zgon ma być fatalny dla jednego z nas, dobrze!



Otworzył gwałtownie okno i wyskoczył przez nie.



Przechodząc koło Małgorzaty, warknął:



— Małgorzato, zginiesz! — Sięgnął po sztylet i zaklął: — 
Przekleństwo!



Za pasem nie było sztyletu. Było to dzieło nieszczęs­nego Filipa. 
Wtedy wzrok Gautiera padł na Cyklopa. Nagła myśl zaświtała mu w głowie, a 
okrutna radość zajaśniała na jego twarzy. Ruszył w stronę klatki. Po chwili 
drzwi były otwarte, a Cyklop po krótkim wahaniu wypadł na podwórze.



Otwierając drzwi klatki, Gautier mimo woli zasłonił się nimi, 
zresztą zwierzę nie zwracało na niego wcale uwa­gi, pędziło w stronę zdjętej 
przerażeniem kobiety.



Małgorzata nie krzyczała, lecz jej szeroko otwarte usta były jakby 
symbolem krzyku, który uwiązł w gardle.



Lew parsknął, najeżył gęstą grzywę, potem błysnął straszliwymi 
kłami... Skupił się w sobie... Przygotował się do skoku. Nagle zatrzymał się i 
zaczął się cofać, mrucząc ze strachu i z wściekłości.



Cyklop się cofnął! Cofnął się przed dwoma zębami krótkich stalowych 
wideł. Widły te trzymał Filip d’Aulnay.



Wyskoczył na podwórze za bratem!



Przez chwilę dwaj przeciwnicy, zwierzę i człowiek, stali na wprost 
siebie bez ruchu, niemi, mierząc się spojrzeniami.



Zwierzę cofnęło się, może nie tylko przed widłami, lecz i przed 
strasznym wzrokiem Filipa. Wkrótce znalazło się w klatce. Filip podszedł do 
klatki i dziwnie łagodnym ruchem zamknął drzwi. Wtedy dopiero, jakby pozbywszy 
się strachu, lew przyskoczył do krat, zaczął bić w nie łapami i ryczeć tak 
głośno, że ryk ten zagłuszał grzmoty.



Filip zwrócił się do Gautiera i szepnął:



— Przebacz mi, bracie!



Gautier obrzucił Małgorzatę pełnym nienawiści spoj­rzeniem, 
wzruszył ramionami i odsunąwszy brata na stronę, skierował się w stronę pałacu 
d’Aulnayów, woła­jąc:



— Buridan! Zdaje mi się, że nie Małgorzata jest skazana na śmierć, 
lecz my. Tak postanowił mój brat.



— Właź — zawołał Bigorne, wyrzucając oknem duży zwój powrozu, po 
którym Gautier zaczął się wspinać.



Filip spuścił głowę. Łza błysnęła mu w oku i potoczyła się po 
wybladłych policzkach. Poszukał wzrokiem Małgorzaty. Leżała zemdlona pośrodku 
podwórza. Uczynił ruch, jakby chciał rzucić się ku niej i porwać w ramiona. 
Opanował się jednak, odwrócił od niej głowę, podszedł do sznura zwisającego z 
okna i również wspiął się po nim.



Stragildo przyglądał się ze swego okna całej tej sce­nie. Otworzył 
szeroko oczy na widok Gautiera d’Aulnaya, potem wzrok jego błysnął radością. 
Wypadł ze swego pokoju na ulicę, mrucząc:



— Jeśli on jest w pałacu d’Aulnayów, są tam wszyscy inni! Tym razem 
mi nie uciekną!


 

 

 

 

 

XLII

Skutki zemsty Gillonny

 



W chwili gdy Gautier wskoczył do pokoju, zapukano do drzwi. Buridan 
był zbyt przejęty tym, co zaszło, aby zwrócić na to pukanie uwagę, lecz 
pozostali towarzysze spojrzeli po sobie z przerażeniem.



— Kto to może być?



— W takiej właśnie chwili!



Znowu zapukano do drzwi i jednocześnie rozległ się żałosny głos:



— Na Boga! Otwórzcie. Chodzi tu o życie osoby, którą kochacie.



W tej samej chwili Gautier mówił do Buridana:



— Filip nas zgubi, lecz gdybym nawet miał przyczynić się do śmierci 
mego brata... — Gwałtowny ruch dopełnił jego myśli.



— Musimy teraz znaleźć inną kryjówkę — rzekł Buri­dan. — Gdy 
Małgorzata wróci do Luwru, możemy się spodziewać wizyty całego roju łuczników.



— Buridan — szepnął Wilhelm Wichura. — Czy nie słyszysz?



Pociągnął Buridana do drzwi, spoza których rozległ się znowu 
tajemniczy głos:



— Proszę otworzyć! Panie Buridan, proszę otworzyć! To ja, Gillonna! 
Otwórz, jeśli chcesz ocalić Myrtillę!



W mgnieniu oka odryglowano drzwi. W progu stała Gillonna.



Bigorne wyjrzał na schody i upewnił się, że były puste.



— To ty, Gillonno?



— Tak, to ja, panie Buridan. Uciekłam z niewoli. Bóg jeden wie, ile 
mnie to kosztowało trudu, lecz moje przywiązanie...



— Gadaj, stara jędzo, gadaj wyraźnie! Gdzie jest Myrtilla? Gadaj, 
podejrzewam bowiem, że jesteś nie tylko ofiarą, ale i wspólniczką gwałtu.



— Ja, wspólniczką! — pisnęła płaczliwym głosem Gillonna, starając 
się jednocześnie przyjrzeć wszystkim obecnym. — Przysięgam na wszystkich 
świętych...



— Gdzie jest Myrtilla? — powtórzył ze wściekłością Buridan, 
potrząsając starą za ramiona.



— U hrabiego de Valois...



— U hrabiego de Valois?! — szepnął Lancelot. — Fa­talnie! U ojca 
Buridana! To się musiało stać!



Buridan nie posiadał się z radości, zapomniał o wszys­tkim. Zaczął 
wypytywać Gillonnę, która opowiadała dłu­go i rozwlekle o swych przygodach, 
przypisując zdradę nie sobie, lecz Szymonowi Malingre’owi.



— To Szymon czuwa nad pańską nieszczęśliwą na­rzeczoną, która 
płacze i ciągle mówi o panu. Jeśli jednak znajdzie się pan dziś o północy przy 
małej furtce pałaco­wej od strony ulicy św. Antoniego, ktoś otworzy panu tę 
furtkę i zaprowadzi do Myrtilli.



— Kto to uczyni? — zapytał Buridan. — Czy ty? Bądź pewna, że nie 
minie cię nagroda.



— Nie chcę nagrody — rzekła Gillonna. — A kto otworzy, to nie jest 
ważne. Najważniejsze, żebym wie­działa na pewno, o której pan przybędzie...



— Powiedziałaś o północy?



— O
 
północy. Wszystko będzie gotowe.-..



Gillonna uśmiechnęła się złowrogo, a uśmiech ten był przeznaczony 
dla Szymona 
Malingre’a.



— Panie 
Buridan 
— rzekła — muszę dodać, że ktoś będzie na pewno przy małej furtce i 
otworzy panu, gdy zapukasz trzy razy. Lecz gdyby nawet udał, że nie rozumie, 
czego chcesz od niego, wystarczy przyłożyć mu ostrze szpady do szyi. Poprowadzi 
pana. Oto, co chcia­łam dodać... A teraz muszę iść, aby nie zauważono mojej 
nieobecności.



Złożyła ukłon, podbiegła do drzwi i zniknęła.



— A to ci dopiero! Buridan urodził się w czepku — rzekł Riquet. — Ja nigdy nie 
zaznałem szczęścia, spodziewam się więc, że Buridan podzieli się nim ze mną!



— Wam, drodzy przyjaciele, będę je zawdzięczał — zawołał upojony 
radością 
Buridan.



— A skąd możemy wiedzieć, że to nie jest zasadzka? —   
wtrącił się Gautier.



— Bracie, masz słuszność — dodał Filip, który wrócił już do pokoju 
tą samą drogą co Gautier. — Tak, przyja­cielu — mówił dalej — zdaje mi się, że 
ta kobieta chce wciągnąć cię w zasadzkę. Lecz gdyby nawet istniała tylko 
szczypta prawdy w jej słowach, musimy udać się dzisiaj tam, dokąd ona nam radzi.



— Umówmy się więc i podzielmy nasze role.


— Uwaga! — zawołał Bigorne stłumionym głosem. Wszyscy skoczyli do pustego 
przedsionka, w którym trzymał straż Bigorne. Usłyszeli stłumiony szmer i od­głos 
kroków.



— Co się dzieje? — zapytał Filip spokojnie.



Gautier przyskoczył do okna wychodzącego na po­dwórko.



— Co się dzieje?! — zawołał. — Ano to, że ta diablica Małgorzata 
wysłała po nas żołnierzy. Wszyscy zginiemy na szubienicy. Buridan nie będzie mógł 
ocalić Myrtilli, to dlatego, że panu Filipowi d’Aulnayowi spodobało się 
rozkochać w ukoronowanej nierządnicy.



— Bracie — rzekł głucho Filip — jeśli wyjdziemy stąd cało, zdasz mi 
sprawę z obelg, jakie rzucasz na jej królewską mość, królową Francji.



— Tego się obawiałem! — szepnął Buridan. — Och!



Małgorzato, ze wszystkich twych zbrodni ta jest chyba największa!



— Baczność! — krzyknął znowu Bigorne.



— Otwierać! — rozległy się głosy na schodach. Okrzykom tym 
towarzyszył szczęk lanc i halabard.



— W imieniu króla! — rzekł drugi głos, przekrzykując gwar.



Wichura i 
Riquet 
parsknęli śmiechem.



— To on! — powiedział Wilhelm.



— To nasz poczciwy prefekt — dodał Riquet.



Wkrótce uderzenia lancami wzmogły się, drzwi wylecia­ły z trzaskiem 
z zawiasów. Do pokoju wdarli się łucznicy.



— Naprzód! — krzyczał Jan de Précy, wiodąc za sobą oddział 
łuczników.



— Bij! Zabij! — darli się łucznicy.



— Nie! — rozległ się potężny głos. — Brać ich żywcem!



Był to Enguerrand de Marigny.



— Ojciec Myrtilli! — szepnął Buridan.



Marigny skinął na łuczników i prefekta. Wszyscy za­trzymali się w 
miejscu. Napadnięci stali na drugim końcu sali. Wśród nich nie było jedynie 
Lancelota. Zniknął.



Marigny dał znak i prefekt miasta Paryża zaczął czy­tać:



— Janie 
Buridan, 
Filipie i Gautierze d’Aulnay oraz Wilhelmie Wichura i Riquecie Haudryot, znani 
jako ce­sarz Galilei i król Palestry, w imieniu króla jegomości ja, Jan de 
Précy, prefekt miasta Paryża, uznaję was wszystkich za zdrajców i buntowników. 
Oznacza to, że bez procesu i bez sądu będziecie pochwyceni i odstawie­ni na 
Montfaucon, aby tam ponieść karę śmierci, jak na to zasłużyliście. Z łaskawości 
naszego króla i pana dane wam będzie dziesięć minut na spowiedź i na żal za 
grzechy, jeśli w ogóle spowiednik uzna was za godnych dostąpienia tej łaski. 
Potem zostaniecie powieszeni za szyję i będziecie tak wisieć, aż śmierć przetnie 
wątek waszego życia. A teraz powiedzcie, czy poddajecie się, czy też mam wydać 
rozkaz pojmania was.



— Uważaj, kochasiu, abym ja nie przypuścił szarży do twego kałduna, 
ty diabli pomiocie — wykrzyknął zjad­liwie Riquet, potrząsając swym sztyletem.



— Niech cię powieszą, ty nicponiu, lecz nie za szyję, jak na 
przyzwoitego człowieka przystało, a za nogę, jak naj­podlej­szego ze złodziei! — 
zaklął Wilhelm Wichura.



Buridan przyglądał się Marigny’emu badawczym spoj­rzeniem. Pierwszy 
minister podniósł rękę, nakazując łucznikom milczenie i sam z kolei zabrał głos:



— Panowie d’Aulnayowie i wy, panowie Wichura i Haudryot, skazani 
przez sąd królewski, jesteście z łask naszej królowej ułaskawieni. Uzyskała ona 
od króla podpisanie wyroku, mocą którego winy wasze zostają wam przebaczone To 
jeszcze nie wszystko! — dodał po chwili. — Panowie d’Aulnayowie, otrzymaliście 
całkowite przebaczenie waszych win i wolność. Jedno­cześnie przywraca się wam 
prawo do waszych posiadłości, a każdy z was dostanie dwadzieścia tysięcy talarów 
pod jednym wszakże warunkiem, że opuścicie niezwłoczni Paryż, i to pod silną 
eskortą, która odprowadzi was o trzy mile poza miasto. Wilhelmie Wichura i 
Riquecie Haudryot, jesteście, jak już mówiłem, wolni... Wszystkie prawa i 
przywileje pozostają przy was bez żadnych zastrzeżeń. Panowie strażnicy, 
pozwólcie przejść tym, których ułaskawiła królowa.



Oddział łuczników rozstąpił się, tworząc przejście.



— Chodź, Buridan — zawołali cesarz i król. — Czy nie słyszysz, że 
jesteśmy wolni?!



— Hola! — zatrzymał ich Jan de Précy. — O Buridanie nie było żadnej 
mowy.



— Widzisz, Filipie, jak twoja dziwka lży nas! — syk­nął 
Gautier. — Uważa nas za zdolnych do opuszczenia naszego przyjaciela Buridana w 
ciężkiej potrzebie kosz­tem ocalenia naszego życia.



Filip nic nie odpowiedział, jednak jego kurczowo zaciśnięte palce 
zdradzały ogromne napięcie nerwowe. Cierpiał straszliwie na myśl, że królowa 
mogła go posą­dzić o podłość.



— Jak to nie było mowy o Buridanie?! — zawołał Wilhelm 
Wichura. — A o kim w takim razie może być mowa?!



— Za kogo nas masz, ty prefekcie z piekła rodem? Za 
Turków czy Maurów? Drogo zapłacisz tym razem za twą bezczelność, drożej niż te 
marne dwieście talarów w złocie!



— Dwieście talarów? W złocie? — szepnął zdumiony 
prefekt. — Czy to nie wy przypadkiem byliście tymi łotrami, którzy ograbili mnie 
z mojej własności!



— Zdecydujcie się — rzekł Marigny — jeśli chcecie ujść 
z życiem, jeśli zamierzacie skorzystać z ofiarowanej wam wolności – wychodźcie. 
Jeśli zaś zostaniecie, czeka was śmierć!



— Śmierć! I pan waży się w naszej obecności grozić 
komukolwiek śmiercią! Przecież wiemy i tak o tym, że jesteś mordercą! Ty, który 
wymordowałeś całą naszą rodzinę, grozisz teraz nam! Strzeż się jednak! Oby 
cierp­liwość niebios się nie wyczerpała! Podobno czekasz na inaugurację twego 
ohydnego dzieła, twej szubienicy na Montfaucon... Czekasz na jakąś godną tej 
uroczystości ofiarę... Pilnuj się! Obyś tym godnym delikwentem nie został sam!



— Brać ich! Brać natychmiast — rzucił rozkaz Marigny.



— Bij! Zabij! — zawołali łucznicy.



Rzucili się w głąb pokoju. W tej samej jednak chwili kilku z nich 
padło trupem. Inni się zatrzymali.



Jednocześnie Buridan, dwaj bracia, Wilhelm i Riquet wycofali się do 
sąsiedniego pokoju, to jest do sali, której oko wychodziło na lwie podwórko. Buridan zamykał odwrót. 
Jego długa i ciężka szpada zataczała koła, półkola, biła, kłuła, a za każdym jej 
poruszeniem kolejny napastnik padał na podłogę. Wściekłym spojrzeniem szukał 
Marigny’ego.



Walczyli zaciekle. Tylko Filip stał nieruchomy. Skrzy­żował ręce na 
piersiach i myślał: O, śmierci! Bądź mi pożądaną wybawicielką!



Gautier walczył jak lew, jednocześnie lżył swych wro­gów w okropny 
sposób.



— Broń się, Janie de Précy! — zawołał Buridan. — Zaraz przyjdzie 
kolej na 
Marigny’ego!



Prefekt wycofał się z walki zalany krwią. Dwóch łucz­ników 
wyprowadziło go z sali.



Marigny, posępny i milczący, z niekłamanym podzi­wem spoglądał na 
tego, którego kochała jego córka. Nienawidził go jednak z całej duszy. Człowiek 
ten bowiem okrył go hańbą w obliczu całego Paryża już dwukrotnie.



— Naprzód, teraz nasza kolej! — zawołali Wilhelm i Riquet.



Przeszło połowa spośród napastników leżała już na kamiennych 
płytach posadzki, inni zaczęli się cofać.



Marigny podniósł do ust gwizdek, na którego dźwięk zatupotały po 
schodach nogi nad­biega­jących posiłków. Po paru chwilach kilku­dziesięciu 
łuczników mających na piersiach herby Marigny’ego wdarło się na 
salę i rzuciło na oblężonych. Spotkał ich jednak srogi zawód. Buridan i jego 
przyjaciele zniknęli z sali.



W chwili gdy ludzie ministra weszli na schody, Lancelot Bigorne, 
ukryty dotąd w sąsiedniej sali, wypadł stamtąd, porwał Gautiera za ramiona i 
pchnął go w głąb pałacu. Za jego przykładem poszli Wilhelm i Riquet, którzy pociągnęli 
przemocą Buridana. Drzwi zostały zamknięte i zastawione olbrzymim kufrem, na 
który zwalono cały stos mebli.



— Oto nasz fort — powiedział Bigorne — a to zapasy żywności, tu zaś 
droga do odwrotu.



To mówiąc, wskazywał kolejno na stos mebli, na stół zastawiony 
jedzeniem i na okno wychodzące na podwórze.



Buridan 
uśmiechnął się i położył na stole swą za­krwawioną szpadę. Filip 
usiadł obojętnie na uboczu, nie zwracając uwagi na to, co się dzieje dokoła 
niego. Gautier, Wilhelm i Riquet odwrócili się w stronę stołu – z piersi 
ich dobył się potrójny okrzyk radości.



— Niedawno ucztowaliśmy — rzekł Gautier — lecz to jeszcze nie 
powód, abyśmy nie czuli głodu.



— Dostateczny to również powód, żeby mieć prag­nienie — dodali 
inni.



Za drzwiami słychać było ostry głos Marigny’ego wy­dającego 
rozkazy. Potem rozległy się okrzyki żołnierzy, wreszcie pierwsze uderzenia w 
drzwi.



Wilhelm, nie zwracając na to uwagi, utrącił szyjkę butelce wina i 
zaczął napełniać nim kubki. Gautier tym­czasem zabrał się do ćwiartowania 
pieczonej gęsi, uży­wając do tego zakrwawionej szpady Buridana.



Zasiedli do jedzenia.



— Bigorne, przysługuje ci prawo do tego udka — za­wołał Gautier. —

Buridan,
weź 
to skrzydełko. A mój brat Filip nie potrzebuje nic, bo żyje miłością.



Buridan nie był głodny, lecz czuł pragnienie, zaczął więc pić. Bigorne pożerał podane 
sobie udko, mrucząc pod nosem:



— Mam co prawda pełen brzuch, ale nie wiem, kiedy i co będę jadł na 
kolację, trzeba być przezorny i zjeść dwa śniadania.



— O północy — odezwał się Buridan — musimy być w pałacu Valoisa. Nie zapominajmy o 
tym.



Tymczasem oblegający wciąż dobijali się do drzwi. Wreszcie 
strzaskane drzwi otworzyły się na oścież. Spo­za góry zwalonych na siebie w 
nieładzie mebli ukazały się wściekłe twarze napastników.



— Panowie — rzekł Buridan, podchodząc do baryka­dy. -



Marginy gestem nakazał żołnierzom milczenie.



— Panowie — mówił dalej Buridan — moi przyjaciele i ja mamy różne 
interesy na mieście, musimy się umówić i porozumieć. Czy nie będziecie łaskawi 
przez kilka bodaj minut zachować milczenie, abyśmy mogli spokoj­nie dogadać się 
ze sobą?



Wybuchły okrzyki wściekłości i obelżywe słowa.



— Cóż za piekło? Gorzej niż na jarmarku! — wrzasnął Wilhelm.



Słowa te wywołały nowy grad wyzwisk, przyjętych przez oblężonych z 
wielkim spokojem.



— Janie Buridan — rzekł pierwszy minister — wezwę cię do 
od­powie­dzial­ności za godzinę. Do tego czasu pozostawimy cię w spokoju, lecz 
potem staniesz przed sądem królewskim.



— Marigny — odpowiedział Buridan — wzywam cię do 
od­powie­dzial­ności za miesiąc, lecz potem staniesz przed sądem boskim!



Zapadła noc. Sala, w której znajdował się Marigny i jego ludzie, 
została oświetlona pochodniami. Sąsiedni pokój tonął w mroku.



Marigny rozmyślał – któż może zgadnąć o czym. W każdym razie 
upłynęła nie godzina, jak to zapowie­dział, lecz trzy, a pierwszy minister nie 
dawał swym żołnierzom rozkazu do ataku. Żołnierze już się zaczęli niecierpliwić 
i kląć po cichu. Marigny ciągle milczał. Wreszcie jakby się zbudził z długiego 
snu, obrzucił swych ludzi orlim spojrzeniem i zawołał:



— Skończyć z tymi buntownikami!



Na te słowa łucznicy ruszyli zwartą ławą na barykadę.



— Naprzód! — zawołał Buridan.



Wszyscy prócz Wilhelma dobyli szpad i zaczęli wal­czyć z 
napastnikami. Tymczasem Wilhelm zsunął się po sznurze na podwórko. Za jego 
przykładem poszedł na­stępnie Gautier. Przy barykadzie zostało tylko czterech 
obrońców. Gdy przyszła kolej na Filipa, olbrzymi kufer, stanowiący podstawę 
barykady, został strzaskany ude­rzeniem topora, fotele ustawione na nim 
rozleciały się na wszystkie strony, a oblegający wydali okrzyk zwycięst­wa.



Riquet 
i Bigorne opuścili salę jeden po drugim.



— Teraz pańska kolej! —zawołał Bigorne, chwytając za sznur.



— Mam czas — odpowiedział Buridan, zadając śmier­telny cios jeszcze 
jednemu z napastników. W tej samej chwili ostatni rząd nagromadzonych mebli padł 
zdruzgotany i napastnicy wdarli się na salę. Na ich zwycięski krzyk Buridan 
odpowiedział szyderczym śmiechem i wy­skoczył oknem. Już zza okna rozległ się 
jego okrzyk: — Marigny! Pamiętaj, że wezwałem cię do od­powie­dzial­­ności na 
Montfaucon.



Marigny wychylił się i ujrzał cień ludzki szybko zsuwa­jący się po 
sznurze.



— To czart, nie człowiek — szepnął, zgrzytając zęba­mi. — Nie o tak 
łagodnej śmierci marzyłem dla ciebie, lecz nie mam wyboru.



Dobył sztyletu i z błyskawiczną szybkością przeciął sznur. Wychylił 
się jeszcze bardziej, nasłuchując, czy z ciemności nie dojdzie do jego uszu 
krzyk człowieka rozbijającego sobie czaszkę o kamienne płyty podwórza. Usłyszał 
jednak jedynie mrukliwy głos Gautiera, który sapnął:



— Uff!



Sznur co prawda pękł, lecz Buridan znajdował się w owej chwili 
zaledwie o parę stóp od ziemi. Spadł na kark Gautierowi, który burknął:



— Co robisz na moim karku?



— Potrzebuję drabinki, bo sznur okazał się zbyt krótki — 
odpowiedział Buridan. Z tymi słowami zeskoczył z karku Gautiera na ziemię.



Teraz wszyscy rzucili się do kraty pierwszego podwór­ka, które 
przebiegli z błyskawiczną szybkością. Znaj­dujący się na podwórku dozorcy 
zadawali sobie pytanie, czy to nie dzikie zwierzęta wyrwały się z klatek. 
Gautier przyskoczył do pierwszego, Wilhelm przydusił drugiego, Buridan ścisnął 
trzeciego za gardło i rzekł:



— Jeśli ci życie miłe, otwórz nam szybko bramę, mamy bowiem 
umówioną schadzkę.



Istotnie, olbrzymia, gruba krata oddzielała podwórze od ulicy.



— Słucham, wielmożny panie! — odparł dozorca zdu­szonym głosem. 
Buridan powlókł służącego do bramy. Zgrzytnęły zasuwy i rygle, brama się 
otworzyła, wszyscy uciekający znaleźli się na ulicy.



Nagle od strony Luwru napłynął wzmagający się z każ­dą chwilą 
hałas. Tłum uzbrojony w pochodnie zalał ulicę. Na jego czele biegł mężczyzna, 
który widząc otwierającą się bramę budynku lwów, zrozumiał widocznie, co się 
stało, zaklął bowiem dziko i zwracając się do kapitana de Trencavela, zawołał:



— Nie ma sensu iść dalej, dzikie zwierzęta uciekają! Drapieżniki! 
Patrzcie, jak wieją.



Owym mężczyzną był Stragildo.



— Jak to dzikie zwierzęta uciekają?! — wykrzyknął kapitan 
przerażony. — Hola, koledzy! Baczność! Będzie­my musieli zmierzyć się z lwami 
jego królewskiej mości!



— Nie! — odpowiedział Stragildo, wzruszając ramio­nami. — Gdyby to 
były tylko Iwy, nie powiedziałbym o nich, że są drapieżnikami.



Trencavel spojrzał na niego zdumiony, nic nie rozumie­jąc, a 
Stragildo wszedł na podwórze budynku, pomrukując:



— Ten głupiec Marigny pozwolił im uciec. Zdaje mi się, że pora już, 
abym pomyślał o udaniu się pod bardziej łaskawe niebo. Kto otworzył bramę? — 
dodał zimno, zwracając się do dozorców, zgromadzonych na podwórku i pełnych 
przerażenia.



— Ja! — odpowiedział jeden z nich. — Byłem zmu­szony przez...



Nieszczęsny nie miał czasu dokończyć zdania. Stragil­do dobył zza 
pasa krótki sztylet i pchnął nim biednego dozorcę w pierś. Nieszczęsny padł jak 
kłoda, drgnął kilka razy i wyzionął ducha.



— To was nauczy, jak macie słuchać moich rozkazów, które są 
rozkazami królowej! — syknął złowieszczo Stragildo. — Zabrać trupa tego głupca! 
W którą stronę udali się uciekający?



Jeden z dozorców, cały drżący, wskazał w kierunku Hal.


 

 

 

 

 

XLIII

Pałac Valois

 



Biła północ, gdy sześciu towarzyszy po pośpiesznym marszu stanęło 
na placu 
Grève.



— Spóźnimy się! — szepnął Buridan, nie ustając w biegu.



— Stój! — zawołał jakiś głos w ciemnościach. — Kto idzie?!



Buridan parł w milczeniu naprzód ze spuszczoną głową. Rozległy się 
krzyki, wołania i wrzask... Sześciu przyjaciół przedarło się przez oddział 
straży miejskiej, który zastąpił im drogę.



— Jeden, dwóch, trzech, czterech, sześciu! — racho­wał Bigorne. — 
Żaden nie uszedł z życiem. A jednak i w pierwszej, i w drugiej potyczce mogliśmy 
postradać nasze głowy. Co pan na to, panie Filipie?



— Jestem przekonany, że w trzeciej potyczce, do której dojdzie 
niebawem, przynajmniej jeden z nas poże­gna się z życiem.



— A któż to będzie, jeśli wolno zapytać? Chciałbym bardzo wiedzieć, 
bo gdybym to ja miał być, chciałbym przynajmniej wyspowiadać się przed śmiercią. 
A ponie­waż nie mam spowiednika w kieszeni, na pana, panie Filipie, spadnie 
obowiązek wysłuchania spowiedzi dob­rego chrześ­cija­nina.



— Ten, który zginie — rzekł Filip — nie potrzebuje spowiednika.



— Ach! I któż to jest? — zapytał Bigorne.



— Ja! — odpowiedział Filip.



Biegli dalej już w milczeniu, Bigorne jednak myślał: Biedny 
młodzieniec! A jednak miłość ogłupia ludzi! Nie jest jeszcze zupełnym wariatem, 
lecz już niewiele do tego mu brakuje.



Stanęli przed furtką, o której wspominała Gillonna. Buridan zapukał 
trzy razy, jak to było umówione.



 


* * 
*



 



Gdy Gillonna wróciła do pałacu Valois, udała się do mieszkania Szymona Malingre’a. Siedział przy 
stole i spoglądał z za­cieka­wieniem na butelkę, potrząsając nią od czasu do 
czasu.



— Jak to dobrze, że cię widzę — rzekł na widok wchodzącej. — 
Posłałem nawet po ciebie, droga narzeczo­no, muszę ci bowiem zakomunikować wolę 
pana hrabiego.



Gillonna spojrzała na niego badawczo i zapytała:



— O co chodzi?



Malingre

podniósł trzymaną w ręku butelkę na wyso­kość oczu, a potem, pogwizdując jakąś 
melodię, zaczął przyglądać się jej zawartości bardzo uważnie. Wreszcie się 
zaśmiał.



— Chcesz zrobić majątek... Otóż twój majątek jest w tej butelce. — 
Zaśmiał się znowu jakimś ohydnym, nieprzyjemnym śmiechem.



Gillonna spojrzała na niego i pomyślała: Wkrótce ja będę się 
śmiała.



— Widzisz tę butelkę, najdroższa? — zapytał Maling­re. — Kupiłem ją na 
ulicy św. Marcina od handlarza ziołami, gdzie bywałem już nieraz.



— Czy jest w niej trucizna? — spytała zimno Gillonna.



— Zgadłaś — odparł Malingre, ciągle z tym samym szatańskim 
uśmiechem.



— A dla kogo?



— Dowiesz się o tym, droga przyjaciółko. W pod­ziemiach w Temple 
znajduje się w tej chwili pewna kobieta... Znasz ją. To ta sama, która mieszkała 
w Nawie­dzonym Domku na cmentarzu des Innocents.



Gillonna, słysząc te słowa, przypomniała sobie jedno­­cześnie 
wszystkie swe urazy i to, jak Szymon wyłudził od niej potrzebne informacje.



— Ach! — domyślił się Malingre — Widzę, że jeszcze nie możesz mi 
darować tego, co zaszło. Mylisz się. Działałem równie dobrze w twoim interesie 
jak i w moim, mamy się przecież pobrać. Już jesteś w łaskach u hrabiego. 
Powierzył ci czuwanie nad tą smarkatą, chce ci również zlecić...



— Otrucie starej — odpowiedziała Gillonna z tym samym spokojem.



— Nie znam kobiety inteli­gent­niejszej od ciebie, Gillonno — 
zaśmiał się szyderczo Malingre. — Weźmiesz więc ten flakonik, udasz się do 
Temple, wejdziesz do jej celi, a reszta to już twoja rzecz.



Gillonna się zamyśliła. Ta okoliczność, pozwalająca na opuszczenie 
na jakiś czas pałacu, sprzyjała jej zamie­rzeniom. Była teraz pewna, że trzyma w 
ręku Szymona. Uśmiechnęła się więc, schowała flakon i rzekła:



— Dobrze, za dwie godziny ta kobieta umrze.



Mimo całej zatwardziałości serca Malingre się wzdrygnął. Spoglądał 
przez chwilę na kobietę, która tak na zimno wydała wyrok śmierci.



— Gillonno, zapewniam cię, że mimo wszystkich na­szych 
nieporozumień stosunki nasze zakończą się jak najpomyślniej.



— Tak! — rzekła Gillonna. — Będzie z nas wspaniała para!



Malingre przyłożył palec do nosa, co było u niego oznaką głębokiej 
zadumy. Myślał: Ta Gillonna jest sprytniejsza ode mnie. Muszę się jej pozbyć. 
Jeśli ja jej nie zniszczę, ona zabije mnie.



— Gillonno — rzekł głośno — będziesz pływała w złocie. Przystąpiłem 
do urzeczy­wist­nienia naszego wielkiego planu, widziałem się z Lancelotem 
Bigorne’em. 
Ujawnimy przy pomocy Lancelota, że Buridan jest synem hrabiego de Valois, a wtedy... — 
Powoli powstał z miejsca. Twarz jego zmieniła się nie do poznania, małe 
mrugające oczka zaczęły rzucać płomienie. Głosem nabrzmiałym chciwością dodał: —   
To już nie kilka nędznych talarów zarobimy. To cały majątek Valoisa przejdzie przez 
nasze ręce, przez twoje ręce! Czy słyszysz? Pragnę być bowiem twoim sługą, twoim 
oddanym małżonkiem. Wiesz przecież, że cię kocham.



Na początku tego przemówienia Gillonna wsłuchująca się bacznie w 
intonację głosu 
Malingre’a 
uwierzyła przez chwilę w szczerość jego słów. Poważnym błędem, jaki 
popełnił, było owo miłosne nieszczere wyznanie. Straciła wiarę w jego słowa, 
odpowiedziała jednak spo­kojnie:



— Dobrze wiem, że mnie kochasz i jak mnie kochasz. Toteż ugoda 
nasza stoi i chcąc dać ci dowód mego zaufania, powierzam ci opiekę nad Myrtillą 
aż do chwili mego powrotu z Temple. Wiesz przecież, że pod groźbą śmierci nie 
wolno mi wtajemniczać nikogo w to, gdzie jest zamknięta dziewczyna. Otóż ty 
dowiesz się o tym.



Skierowała się ku drzwiom.



Wpadła w me sidła! — szepnął Malingre w duchu.



— Drzwi, których dotknę palcem w przejściu, będą to drzwi od jej 
pokoju. Pamiętaj jednak, że gdyby pan hrabia dowiedział się, że zdradziłam ci 
tajemnicę, zginę. Idź za mną w pewnym oddaleniu.



Przeszła szybko przez podwórze i skręciła do nie zamieszkanego 
skrzydła pałacu. Weszła schodami na górę, na korytarz i przechodząc koło jednych 
drzwi, dotknęła ich lekko palcem. Potem zeszła na dół i skiero­wała się do 
niskiej furtki położonej za budynkiem prze­znaczonym na mieszkanie dla 
łuczników. Przy furtce Gillonna się zatrzymała. Malingre podszedł do niej.



— Widziałeś drzwi, których dotknęłam. To pokój Myrtilli. A teraz 
posłuchaj! Idę do Temple i wrócę o północy. Ty zajmujesz się moimi interesami, 
sprawiedliwe będzie więc, abym ja pomyślała o twoich. Mam pewien pomysł. Jeśli 
się on ziści, nie będziesz musiał już więcej zabiegać o drobne zarobki.



— Cóż to za pomysł? — zapytał Szymon, myśląc jedno­cześnie, że 
przed zabiciem Gillonny należy wy­drzeć jej wszystko, co się da.



— Dowiesz się, gdy powrócę z Temple.



— To znaczy o północy?



— Tak, o północy. Czekaj przy tej furtce. Zapukam trzy razy, 
otworzysz mi, a wtedy będziemy mogli swobodnie porozmawiać. Miejsce jest 
ustronne, nie musimy obawiać się szpiegów.



Z tymi słowami się oddaliła. Malingre zamknął furtkę i pogrążył się 
w myślach.



— O północy? Tu? — szepnął. — Będę. Co ona może mi powiedzieć? Ano, 
zobaczymy.



 


* * 
*



 



Gillonna przeszła brzegiem fos pałacowych, a do jednej z nich 
wrzuciła flakon z trucizną, wręczony jej przez Malingre’a. Szła, śmiejąc się po 
cichu, szczęśliwa z kawału, jaki przygotowała Malingre’owi. Stanęła w Ró­żowej 
Zagrodzie. Domek pozostał nie­zamiesz­kany, nic się w nim jednak nie zmieniło. 
Weszła do głównej sali, usiadła na stołeczku w ciemnościach, ukryła twarz w 
dło­niach i pogrążyła się w myślach.



Czas płynął. Na pobliskiej wieży wybiła jedenasta. Gillonna 
przeczekała jeszcze kilka minut, potem pod­niosła się, szepcąc:



— Już czas. Czas wytłumaczyć panu hrabiemu, jak Malingre zdradza 
go. Sprowadzę hrabiego do pałacu, a wtedy mój drogi Szymon zostanie zaskoczony 
znienac­ka, w chwili gdy prowadzić będzie Buridana do Myrtilli. Ja zaś przybędę 
w samą porę, aby zemścić się na mym czcigodnym narzeczonym.



 


* * 
*



 



Gdy wybiła północ, Szymon Malingre stał przy niskiej furtce, 
wyczekując na sygnał Gillonny. Upłynęło jeszcze kilka minut.



— Czemu ta baba nie przychodzi? — szepnął. — Kto wie, czy nie 
zadrwiła ze mnie, czy nie knuje jakiejś zdrady?



Rozległo się trzykrotne pukanie do furtki.



— Jest — rzekł do siebie Malingre.



Otworzył. Stanął zdumiony — zamiast Gillonny weszło sześciu 
mężczyzn, zamykając za sobą furtkę.



— Do mnie! Na pomoc! — zawołał Malingre



Nie zdążył wykrzyknąć nic więcej. Szeroka dłoń Wil­helma Wichury 
złapała go za gardło, druga ręka spadła jak młot na plecy i przygięła go do 
ziemi. Jedno­cześnie Buridan przyłożył mu do piersi sztylet ze słowami:



— Jeszcze jedno słowo, a zginiesz.



— Już milczę — zacharczał Malingre, dusząc się.



— Dobrze. Puść go, Wilhelmie.



Malingre zdumiony przyglądał się otaczającym go ludziom.



— Tak przyjmujesz przyjaciół? — zapytał go jakiś szyderczy głos. — 
Złożyłeś mi wizytę u 
Noëla 
Połamań­ca w jego osławionym szynku. Ja rewizytuję cię w pałacu Valois, w zakładzie 
jeszcze bardziej sławnym. Czy może być coś natu­ralniej­szego?



— Lancelot 
Bigorne! 
— szepnął 
Malingre 
nieco pew­niejszym głosem, przypuszczał bowiem, że ta dziwna 
przygoda jest skutkiem rozmowy, jaką miał z nim w traktierni przy ulicy Tirevache.



— Gdzie jest Gillonna? — zapytał ostro drugi głos.



— Pan Buridan! — szepnął Malingre tym razem na­prawdę przerażony.



— Gdzie jest Gillonna? — powtórzył Buridan. — Mów, jeśli nie chcesz 
zapoznać się z moim sztyletem.



— Znajomość bardzo przyjemna — rzekł Bigorne szyderczo — 
jakkolwiek stal w brzuchu nie jest zbyt pociągającym posiłkiem. A więc mów, i to 
prędko. Jeśli chcesz jednak, abyśmy cię ukatrupili, nie krępuj się. Jako dobry 
przyjaciel wysłucham twej ostatniej woli, jestem bowiem również dobrym 
chrześ­cija­ninem jak ty.



— Czy będziesz cicho, ty pyskaczu?! — warknął Wil­helm.



— Panowie — zajęczał Malingre — moi poczciwi panowie! Nie wiem, 
o co chodzi!



— Dosyć! Prowadź nas do Myrtilli.



— Do Myrtilli — szepnął Malingre, ocierając czoło z potu. — Teraz 
już rozumiem wszystko! Ta stara przygo­towała mi ładny pasztet! Ulitujcie się!



— Masz minutę do namysłu — rzekł Buridan groźnym tonem.



Szymon 
Malingre 
zrozumiał, że nie ma wyboru, zwła­szcza że uczuł na szyi zimną 
stal. Zdecydował się zatem.



— Jestem posłuszny! Chodźcie, moi panowie!



— Prowadź! — rozkazał Buridan. — Bigorne, idź przy nim.



— Ruszaj, stary kamracie! — mruknął Bigorne, biorąc Szymona 
pod rękę. — Ten Buridan jest prawdziwym brutalem, nie zna się na delikatności. 
To nie to, co my. Rabowaliśmy, kradliśmy, podpalaliśmy, a wszystko cicho i 
gładko. Nikt z tych, którzy mieli z nami do czynienia, nie skarżył się na nas. 
Mam cię zabić! Na świętego Barnabę, nic się nie bój. Nawet nie poczujesz.



Tak paplając, Bigorne szedł za Malingre’em w stronę pokoju, 
w którym była zamknięta Myrtilla.



— Tu — wskazał Szymon.



— Otwórz! — rozkazał Buridan.



— Nie mogę tego uczynić, tylko Gillonna ma klucze.



— Myrtillo! — zawołał Buridan.



— Buridan! — odpowiedział wewnątrz pokoju głos dziewczyny, 
nabrzmiały radością i nadzieją. — Janie, to ty?!



— Tak! Tak! Nie obawiaj się już niczego! Jesteś urato­wana!



Z tymi słowami naparł ramieniem na drzwi tak silnie, że zaczęły 
trzeszczeć. Już-już miały ustąpić pod nacis­kiem, gdy nagle rozległ się gwar i 
odgłos kroków. Na drugim końcu korytarza ukazał się zbrojny oddziałek, na 
przedzie którego postępował łucznik niosący pochodnię.



— Nareszcie przyszła śmierć! — rzekł szeptem Filip, a głos jego 
wyrażał wielką radość.



Oddziałek prowadzony przez samego Valoisa zbliżył się do 
sześciu zuchwalców. Nastąpiło zbrojne starcie. Szczęknęła broń, rozległy się 
okrzyki. Nagle korytarz, dotychczas oświetlony, pogrążył się w mroku. To 
Lan­celot uderzeniem pięści powalił łucznika trzymającego pochodnię, a potem 
nogą przydusił smolną szczapę.



Teraz walka toczyła się po ciemku. Jedynie krzyki i jęki dawały 
walczącym możność orientowania się. Z obu stron płynęły przekleństwa i wyzwiska.



Nagle, rzecz dziwna, sześciu śmiałków, którzy do tej chwili nie 
szczędzili niepochlebnych epitetów ludziom hrabiego, nawet jemu samemu, 
zamilkło. Jednocześ­nie w głębi korytarza zamigotało światło. Nadciągały 
posiłki, niosąc zapalone pochodnie. Wtem łucznicy hra­biego wydali głośny okrzyk 
wściekłości. Hrabia zniknął, a wraz z nim Buridan i jego towarzysze.



Z ciemnego kąta wypełzł nagle jakiś drżący cień. Był to Szymon Malingre, który całą 
utarczkę przeleżał na ziemi plackiem. Teraz dopiero podniósł się, wołając na 
całe gardło:



— Łotrzy! Na pomoc!



— Pochwyć go, kapitanie — zabrzmiał jakiś głos. — To on jest 
zdrajcą!



Szymon 
Malingre 
poznał Gillonnę i szepnął:



— Koniec ze mną.



Pochwycono go, skrępowano i wrzucono do lochu, których sporo 
posiadał pałac 
Valois. 
Po chwili otoczyła go cisza i mrok. Przykucnął, położył głowę na 
kolanach i zaczął szlochać.



 


* * 
*



 



Jak długo przesiedział w swej celi więziennej, nie mógłby 
powiedzieć. Nie czuł głodu, lecz zaczęło mu dokuczać dotkliwe pragnienie.



— Mój Boże, chcą mnie skazać na śmierć głodową. Mam umrzeć z 
pragnienia? Wiele dałbym za dzban zimnego piwa. Gdzie tam dzban, wypiłbym całą 
beczuł­kę, beczkę! Noëlu, drogi Noëlu, pozwól mi wykąpać się w beczce piwa. 
Pozwól mi utonąć w niej! Czy chcesz pieniędzy? Bierz, bierz wszystko, co 
zdołałem zaoszczę­dzić! Wszystkie talary! Wszystko za beczułkę piwa! Niech już 
będzie nawet dzban! Chociaż kubek... czystej wody!



Smętne rozmyślania i urojoną rozmowę z Noëlem Połamańcem przerwał 
Szymonowi zgrzyt otwieranych drzwi. Odsunięto zasuwy.



Podźwignął się z ziemi zdjęty bezgranicznym przera­żeniem. 
Zapomniał nawet o pragnieniu, które go dręczy­ło. Padł na kolana, próbując 
wznieść do góry zakute w kajdany dłonie, i zaszlochał:



— Łaski, wielmożny panie! Nie zabijaj mnie! Pozwól mi umrzeć tu z 
pragnienia! Jeśli już postanowiłeś, że mam umrzeć, czy ci nie wszystko jedno, 
czy umrę z pragnienia, czy na szubienicy?



W odpowiedzi usłyszał śmiech.



Podniósł głowę i ujrzał Gillonnę, która weszła do celi i zamknęła 
za sobą drzwi. Potem umocowała w rogu celi pochodnię i zwróciła się do 
Malingre’a, siadając na wprost niego. Długo mu się przyglądała, potem zaczęła 
się śmiać.



Malingre wpadł na pomysł, który wydał mu się genial­ny – zaczął 
również się śmiać.



Była to dziwna scena. Śmiech Gillonny był złośliwy, brzmiał jak 
dzwon pogrzebowy, czuć w nim było za­spokojoną zemstę. Śmiech Malingre’a, 
dobywający się spomiędzy jego rzadkich, spróchniałych zębów, wykrzy­wiał mu 
twarz strachem. Obydwa śmiechy zlewały się ze sobą, zmagały się, brzmiały 
fałszywym tonem.



Nagle Gillonna przestała się śmiać. Malingre uczynił to samo.



— No i? — rzekła kobieta.



— No i? — powtórzył więzień z niepokojem.



Zaległa długa cisza, wreszcie Malingre zabrał głos:



— Świetny żart! Tylko ty, Gillonno, masz takie dosko­nałe pomysły!



— Prawda, że dobry pomysł? — rzekła szyderczo. — Trzymam cię w 
ręku, mój Szymonie. Gdy tylko zechcę, pójdziesz na tortury. Ten grymas, który 
wypłynął ci na twarz, jest na pewno wyrazem radości, lecz wyobrażam sobie, jak 
się wykrzywisz, gdy ujrzysz rozpalone w ogniu obcęgi albo gdy powąchasz zapach 
twego przypiekane­go ciała...



Szymon Malingre jęknął posępnie.



— Co ci się stało? — zapytała Gillonna. — Czy nie wiesz o tym, że 
masz być przypiekany na wolnym ogniu? Poprosiłam pana hrabiego, aby cię uwolnił 
od tej kary i zadowolił się powieszeniem — mówiła spokojnie dalej.



— Och — jęknął Malingre, zgrzytając zębami. — Wstrętny potworze! 
Ohydna małpo! Ścierwo piekielne!



— A wiesz, co odpowiedział pan? Powiedział mi: — Nie! Chcę 
widzieć, jak się zacznie wykrzywiać, leżąc na rozpalonym ruszcie. Nie możesz 
więc pozbawić tej przyjemności ani pana hrabiego, ani mnie.



— Co ci zawiniłem? — jęknął nieszczęsny Malingre.



— Nic. Lecz ja ci też nie czynię nic złego. Chcę tylko przyjrzeć 
się twej skrzywionej minie! Ale, ale, czy nie mógłbyś mi powiedzieć, gdzie 
ukryłeś moje talary?



— Powiem ci. Przysięgam na me zbawienie, że ci powiem, jeśli 
wypuścisz mnie stąd.



— Dobrze! — rzekła stara. — Nie mówię nie!



— Nie mówisz nie? — wybełkotał Malingre, nabiera­jąc nadziei.



— Tylko, mój drogi narzeczony, jeśli już mamy być ze sobą szczerzy, 
musisz mi powiedzieć, co w ogóle posia­dasz. Wyznałam ci otwarcie, co ja mam. 
Ponieważ mamy się pobrać...



— Mamy się pobrać? — wykrztusił nieszczęsny.



— Przecież obiecałeś mi... Czyżbyś znalazł inną? — dodała z udaną 
zazdrością.



— Nie! Nie! Ciebie tylko kocham, ciebie tylko chcę za żonę.



— No, zaczynałam już drżeć, że nie dochowasz mi wierności. Ponieważ 
mamy się pobrać, wyznałam ci, jaki mam majątek. Teraz ty musisz mi powiedzieć, 
czym rozporządzasz. Wtedy wypuszczę cię stąd.



Szymon Malingre zaczynał być coraz lepszej myśli. Odpowiedział z 
wes­tchnieniem:



— Jakim rozporządzam majątkiem? Mam bardzo ma­ło. Najwyżej jakieś 
tysiąc soldów...



Gillonna wstała i skierowała się do drzwi.



— Dokąd idziesz? — jęknął więzień.



— Idę po kata. Musi cię pociągnąć za język roz­palonym żelazem, 
abyś się nauczył rozmawiać rozsąd­nie z twoją narzeczoną.



— Łaski! Stój! Powiem wszystko!



Kobieta zatrzymała się, spoglądając na Szymona przez ramię. 
Czekała. W duszy skąpca toczyła się stra­szliwa walka. Spuścił głowę na piersi i 
zaczął płakać.



— Dwieście talarów w srebrze! — rzekł szybko. — Ach, Gillonno, 
zabijasz mnie. Muszę cię naprawdę bardzo kochać, jeśli zdecydowałem się 
powiedzieć ci o tych dwustu talarach, które z takim trudem uciułałem sobie.



Ponownie skierowała się ku drzwiom.



— Dokąd idziesz! — powtórzył biedak z jękiem prze­rażenia.



— Oszalałeś, Szymonie. Chcę uzdrowić cię z szaleńs­twa, idę 
zarządzić, aby rozpalono ruszt w sali tortur.



— Stój! Teraz dowiesz się wszystkiego! Osiemset talarów w złocie! — 
jęknął i padł na posadzkę zemdlony.



Gillonna usiadła spokojnie i poczekała, aż więzień odzyska 
przytomność. Gdy otworzył oczy i znowu zaczął szlochać, zapytała ostro:



— Gdzie jest twój kuferek?



— Ulituj się nade mną! — westchnął Malingre.



— Kuferek! Albo sprowadzę kata! Jeśli zaś powiesz, otworzę kajdany, 
wyjdziemy razem, połączymy nasze majątki i po pobraniu się, będziemy bogaci. 
Decyduj się.



— Otworzysz?!



— Głupcze! Wiesz dobrze, że zanadto jesteś mi po­trzebny, abym dała 
ci zgnić w więzieniu. Sama nie mogę niczego dokonać.



— No więc — odpowiedział Szymon Malingre, znowu uspokojony — 
przeniosłem moje talary do Różanej Za­grody. Są w ogrodzie pod krzakami głogu, 
na lewo... Kopiąc tam, z łatwością można natrafić na mój biedny kuferek.



Gillonna wybuchnęła śmiechem. Śmiech ten wstrząsnął sercem ofiary.



— Posłuchaj, głupcze! Ty zabrałeś tylko część moich talarów. Pod 
pierwszym kuferkiem był drugi, tego drugie­go nie widziałeś, w nim było dużo 
więcej złota. Twoje obrzydłe palce nie dotkną nigdy mego skarbu! Napędzi­łeś mi 
wtedy strachu! Jeszcze dziś pamiętam to uczucie! Ale to był jedynie strach w 
wyobraźni! Z tobą zaś jest inaczej. To, co ciebie spotkało, to jest smutna 
rzeczy­wis­tość! Szymonie Malingre, idę zaraz do Różanej Zagrody! Twój kuferek 
stanie się moją własnością! A ty, głupcze, będziesz się wykrzywiać przed panem, 
smażąc się na wolnym ogniu, bo...



Nagle Gillonna wydała pełen rozpaczy okrzyk.



Szymon Malingre wyprężył się jak naciągnięta sprę­żyna, korzystając 
z okazji, gdy zaślepiona nienawiścią Gillonna zbliżyła się do niego na tyle, że 
mógł jej dotknąć. Jego długie, chude ramiona wyciągnęły się jak nogi potwornego 
pająka, brzęknęły kajdanami i owinęły się dokoła ciała kobiety.



 


* * 
*



 



Podczas gdy w więzieniu odbywała się to ponura scena między parą 
narzeczonych, łucznicy hrabiego de Valois rozbiegli się po całym pałacu, 
szukając nadarem­nie swego pana. Niepodobna było go znaleźć.



Kapitan dowodzący siłami zbrojnymi pałacu udał się do Luwru i 
zawiadomił króla o tym smutnym wypadku. Król wpadł we wściekłość, królowa 
zadrżała i zadała sobie pytanie, na co jeszcze odważy się Buridan, jeśli odważył 
się na tak zuchwały czyn. Marigny ucieszył się w duszy, jakkolwiek ukrył 
starannie swą radość i zaczął rozmyślać, czy jednak Buridan nie byłby godnym 
jego córki zięciem.



Na dworze opinie się podzieliły. Jedni cieszyli się, inni płonęli 
szlachetnym oburzeniem. Widząc jednak, że król jest wściekły, wszyscy 
jednogłośnie zaczęli wołać, że Buridan i jego dwaj przyjaciele zasłużyli na 
śmierć.



— Ależ ten Buridan to jakiś diabeł wcielony! — rzekł Ludwik X.



Jednocześnie kopnął nogą mały stolik zastawiony butelkami. Stolik i 
butelki rozprysły się w kawałki.



— Sire — rzekł Hugo de Trencavel — przyjrzałem się 
temu człowiekowi i mogę zapewnić, że wart jest co najmniej dziesięciu.



— Widziałem go również — dodał Geoffroy de Malestroit — na Pré-aux-Clercs. Bił się jak lew.



— Sire — powiedział z kolei Enguerrand de Marigny — dzisiejszej 
nocy próbowałem aresztować tego człowieka. Miałem do pomocy dwudziestu łuczników 
straży miejskiej. Pan 
de Précy 
sam nimi dowodził. Poza tym zjawiło się na pomoc czterdziestu moich 
łuczników. Tymczasem człowieka tego nie aresz­to­wali­śmy, a dwu­nastu naszych 
ludzi pozostało na polu walki rannych albo zabitych.



— Ten łotr jest stanowczo zbyt zuchwały — zawołał król. — Dobrze go 
osądziłem tego dnia, gdy na Montfaucon przybył żądać ode mnie spra­wiedli­wości. 
Spra­­wiedli­wości przeciw tobie, Marigny. Otóż zrobimy spra­­wied­liwość!



Tego samego rana z rozkazu króla herold Châtelet odczytywał na 
skrzyżowaniu ulic obwieszczenie tej tre­ści:



 



1) Wyznacza się nagrodę za głowę Jana Buridana urodzo­nego w 
Bethunii, absolwenta Sorbony, w wysokości stu talarów w złocie.



2) Wyznacza się nagrodę za głowy szlachetnie urodzonych Filipa i 
Gautiera 
d’Aulnayôw w wysokości sześć­dziesięciu talarów w złocie za 
każdą.



3) Wyznacza się nagrody za głowy: Lancelota Bigorne’a, Wilhelma 
Wichury – cesarza Galilei i Riqueta Haudryota – króla Palestry, w wysokości 
dwudziestu talarów w złocie za każdą.



4) Rozkazuje się wszystkim paryżanom udzielić pomocy prefekturze w 
schwytaniu buntowników.



5) Skazuje się na karę śmierci każdego, kto zechce udzielić im 
pomocy.


 

 

 

 

 

XLIV

Więzień Buridana

 



Gdy Buridan zrozumiał, że musi wyrzec się nadziei odbicia Myrtilli, 
ogarnęła go rozpacz. Postanowił ważyć się na wszystko, popełnić największe bodaj 
szaleństwo – porwać hrabiego de Valois.



Wilhelm i 
Gautier, 
jakkolwiek nie bardzo rozumieli, o co chodzi, pomogli mu w tym i 
ujęli hrabiego, mimo iż opierał się i krzyczał. Wkrótce stali już na podwórzu 
pałacowym.



— Cóż to nam dałeś do dźwigania? — zapytał Wil­helm. — Czy to ma 
być wieprz tuczony, który mamy zanieść na świński rynek?



— Jesteś pijany! — mruknął Gautier. — Czy nie widzisz, że to nie 
wieprz, lecz pan hrabia 
de Valois, 
którego mamy zanieść na jarmark jako straszak na dzieci! Lecz 
rzeczywiście masz rację! Pan hrabia kwiczy jak zarzynany wieprzak. Czekaj, 
trzeba go uciszyć!



Gautier 
złapał 
Valoisa 
za szyję i udawał, że go dusi. Ścisnął go jednak tak silnie, że 
hrabia nie tylko zamilkł, lecz po prostu zemdlał.



— Tam do licha, czyżbym go naprawdę zadusił? Trze­ba przyznać, ci 
hrabiowie 
Valois 
umierają zbyt łatwo.



— Panie Gautierze — zauważył Wilhelm — zawsze mówiłem, że brak panu 
delikatności.



Tak rozmawiając, biegli wciąż naprzód, aż znaleźli się przed małą 
furtką, którą wpuścił ich do pałacu Szymon Malingre. Gdy już wyszli na ulicę, Buridan 
zamknął starannie furtkę.



— Czy żyje jeszcze? — zapytał, spoglądając na Valo­is. — Żyje! Wraca mu 
właśnie przytomność.



Istotnie w tej samej chwili hrabia otworzył oczy i roze­jrzał się 
dokoła nieprzytomnym wzrokiem. Po chwili przyglądał się z rozpaczą sześciu 
twarzom zwróconym w jego stronę.



— Bardzo dobrze — powiedział — po­chwy­cili­ście mnie! Ślicznie, 
zabijcie mnie więc, a będziecie tryum­fować do reszty.



— Nie, jaśnie wielmożny panie — odpowiedział zimno Buridan. — 
Zabiję pana dopiero wtedy, kiedy pan mnie do tego zmusi. Przypomnij sobie, że 
trzymałem już pańskie życie w moim ręku i że pana ułaskawiłem! Uspokój się, nie 
pójdziemy na Montfaucon! Chodź więc za nami z dobrej woli, jeśli zależy ci na 
życiu.



Valois 
rzucił posępne spojrzenie na swój pałac, który wyglądał jak 
forteca. Widział migające w oknach światła, słyszał krzyki łuczników, którzy 
wzywali go, szukając na próżno. Wiedział, że nic nie poradzi, i mając może 
nadzieję, iż uda mu się teraz wykręcić łatwiej niż za pierwszym razem, rzekł 
krótko:



— Idę!



Ruszyli już w drogę, gdy Bigorne zatrzymał ich ru­chem ręki:



— Dokąd jednak pójdziemy? — zapytał. — Pan Filip d’Aulnay nie może już nam 
ofiarować gościny w swym pałacu, który stał się dla nas tym, czym potrzask dla 
lisów. — Tu zwrócił się do Filipa: — Co takiego? Nie umarł pan?



Filip wzruszył pogardliwie ramionami:



— Nie obawiaj się... To nas nie minie!...



— Nie możemy się pokazać u pani Clopinel, która mnie wyrzuciła za 
drzwi z powodu mego udziału w poty­czce pod Pré-aux-Clercs. Szynk Noëla Połamańca 
rów­nież nie był odpowiednim schronieniem, niegodny bo­wiem tego zaszczytu Noël nie omieszkałby 
sprowadzić na nas straż miejską! A więc ponowię me pytanie... Dokąd pójdziemy?



— A gdybyśmy tak poszli do Agnieszki Piedeleu! — powiedział Gautier. — Mimo mojej 
niewierności, kocha mnie ona wielce. Kochana Agnieszka! Nie może się obyć beze 
mnie i zdaje mi się, że u niej...



— Chodźmy — przerwał Buridan — wiem, gdzie mo­żemy się ukryć i 
ofiarować jaśnie wielmożnemu panu mieszkanie godne jego osoby. Nikomu, nawet 
królowej, nie przyjdzie ma myśl szukać nas tam.



Jednocześnie szepnął Bigorne’owi kilka słów na 
ucho. Lancelot nie mógł powstrzymać okrzyku zdumienia, po­tem to samo powtórzył 
Filipowi i Gautierowi. Pierwszy zbladł jak śmierć, a drugi zadrżał ze strachu.



Mimo jednak oznak przerażenia udali się w dalszą drogę. Wkrótce 
cały oddziałek roztopił się w mroku nocy. Przez jakiś czas szli wewnętrzną 
stroną wałów, wreszcie stanęli nad Sekwaną. Wsiedli do łodzi i przepłynęli na 
przeciwległy brzeg. Po pewnym czasie zatrzymali się u podnóża posępnej budowli.



Była to wieża Nesle.



 


* * 
*



 



Myśl Buridana, aby ukryć się w wieży Nesle była wytworem rozpaczy, 
była straszna, była tragiczna! Była może nawet nieziszczalna. Gdyby wieża, jak 
przypusz­czał, po ostatnich wypadkach została już opuszczona przez Małgorzatę i 
jej ludzi, myśl ta byłaby istotnie genialna. Lecz jeśli jakiś garnizon nadal 
przebywał w wieży, pomysł osadzenia tam hrabiego de Valois i zamieszkania w 
niej stawał się szalony, gubił Buridana i jego towarzyszy. Stanąwszy u stóp 
starej wierzby, której gałęzie pogrążały się w wodzie, jakby płacząc nad losem 
nieszczęśliwych ofiar Stragilda i Małgorzaty Burgundzkiej, zwierzył się 
przyjaciołom ze wszystkich swych wątpliwości:



— Rozumiecie sami doskonale — powiedział — że to, co uczyniliśmy, 
poruszy cały Luwr, a nawet cały Paryż. Nie porywa się królewskiego stryja, nie 
ściągając na siebie oburzenia samego króla. Jutro, a może dziś jeszcze, może 
nawet już w tej chwili zaczną nas szukać. Prześladowani i śledzeni przez 
wszystkich, w końcu będziemy musieli ulec. Jedno z dwojga...



— O, o, o! — podpowiedział Riquet. — Teraz będzie­my mieli krótki 
wykład logiki!



— Zauważyłem — dodał Wilhelm — że ile razy Buri­dan zajmował się 
logiką, w wyniku tego rozumowania mieliśmy dobry obiadek!



— Jedno z dwojga — ciągnął dalej Buridan. — Albo wieża jest 
nie­zamiesz­kana i wejdziemy tam, rozlokuje­my się i spędzimy przynajmniej kilka 
dni. Albo jest ona zamieszkana...



— W takim przypadku nie wejdziemy, jeśli już mamy działać według 
zasad logiki — rzekł 
Riquet.



— Przepraszam, w takim przypadku wejdziemy rów­nież, lecz po 
wrzuceniu do Sekwany jej mieszkańców. Oto jest mój projekt! Co macie przeciw 
niemu?



Wszyscy milczeli, przyglądając się równie niemej i tajemniczej 
wieży.



Wtedy 
Buridan 
zbliżył się do niskich drzwi wiodących do przedsionka. Drzwi te 
zamknięte były na dwa olb­rzymie rygle, a każdy z rygli opatrzony był ogromną 
kłódką. 
Buridan 
obejrzał je również, uśmiechnął się szyderczo, zszedł nad rzekę, 
wyszukał duży, mocny kamień i zaczął kłódkę rozbijać. Echa uderzeń rozległy się 
daleko, odbijając się w murach wieży. Nikt jednak nie wyjrzał oknem, nikt się 
nie odezwał. Wieża była po dawnemu głucha i milcząca. Wkrótce kłódki były 
rozbite. Wtedy Buridan, dopomagając sobie ostrzem sztyletu, podważył zamek i 
drzwi się otworzyły. Wszyscy weszli do przedsionka, prowadząc ze sobą hrabiego de Valois. 
Bigorne 
zamknął drzwi i zasunął wewnętrzne rygle. Na ścianie dopalała się 
mała lampka. Możliwe, że Mał­gorzata rozmyślnie kazała w wieży Nesle palić w 
nocy światło, aby sądzono, że jest ona zawsze zamieszkana. Bigorne pozapalał 
pochodnie, których w przedsionku dużo leżało na ziemi.



Obeszli wieżę od dołu do góry. Była zupełnie pusta.



— Nikt tu nie mieszka — rzekł Bigorne, wracając z wyprawy.



— Tak! — zgodził się Buridan posępnym głosem. — Mieszkają tu 
jedynie widma.



— I moje wspomnienia! — szepnął Filip.



— Dobrze już — przerwał mu Buridan. — Mam wra­żenie, że nikt się 
nie domyśli naszej obecności. Ty, Bigorne, zajmiesz się aprowizacją. Was 
poproszę, abyś­cie mnie zostawili na parę chwil z hrabią de Valois. Musimy 
porozmawiać o sprawach osobistych.



Wszyscy towarzysze usłuchali Buridana, uznając go tym samym za 
swego przywódcę. Zrozumieli również, że jego rozmowa z Valoisem będzie 
decydująca.



— Nie dałbym w tej chwili ani grosza za skórkę hrabiego! — rzekł 
Wilhelm, schodząc na dół.



— Jak mogę jeszcze żyć, gdy w mym sercu zbudziły się i dręczą mnie 
z dawną siłą wszystkie te wspo­mnienia? — szepnął Filip.



— Lancelot miał zająć się aprowizacją — burknął Gautier. — Jestem głodny.



— A ja spragniony! — dodał Wilhelm.



Zaczęli szukać Bigorne’a. Nie było go jednak na dole. Pozostał na 
górnym piętrze z Buridanem i Karolem de Valois.



Gdy Buridan spojrzał za siebie, ujrzał swego służące­go stojącego w 
progu i plecami opartego o drzwi. Ręce założył na piersiach. Stał spokojny i 
zimny.



— Co tu robisz? — zapytał ostro Buridan.



— Widzi pan, czekam na pańską rozmowę z panem hrabią. Rozmowa ta 
będzie ważna dopiero wtedy, gdy ja będę przy niej. Mówcie więc, panowie, a 
zależnie od tego, co powiecie, ja rzeknę jedno słowo, jedyne, które potem 
pogrzebię w głębi mej duszy jak w mogile!



Ton, jakim mówił te słowa, był tak dziwny, że Buridan spojrzał na 
niego i w jego wzroku wyczytał jakieś nie dające się wytłumaczyć współczucie. 
Zamyślił się i zro­zumiał, że ten niedawno jeszcze łotrzyk, ten były sługa 
hrabiego 
de Valois, 
a obecnie jego służący jest w posiadaniu jakiejś wielkiej 
tajemnicy. Szepnął:



— Dobrze już! Pozostań i słuchaj!



Hrabia 
de Valois 
siedział w szerokim fotelu. Milczał i był pozornie spokojny. W 
jednym ręku ściskał jednak rękojeść sztyletu, a drugą ręką dotykał dużej bojowej 
szpady, broni nie­bez­piecznej w ręku tak do­świad­czo­ne­go jak on człowieka.



Buridan usiadł na wprost niego.



— Nieprawdaż, panie hrabio, że obdarzając pana wolnością, wtedy gdy 
po raz pierwszy miałem pana w mym ręku, złożyłem dowód mej wielkiej uprzejmości?



Valois 
uśmiechnął się gorzko i pogardliwie.



— Nie wiem, czy postępowanie pana wówczas można uważać za 
zasługujące na pochwałę. Ta zasadzka, ten współudział zwykłych łotrzyków, te 
rany zadane moim towarzyszom, którzy do dziś dnia jeszcze nie opuszczają 
łóżek...



— W czepku się urodzili — wtrącił Bigorne. — Po­winni byli 
dawno leżeć w grobie.



— Milcz, 
Bigorne! 
— skarcił go Buridan.



— Milczę już, lecz na świętego Barnabę, śmiem zau­ważyć, że ilekroć 
swędzi mnie język, zawsze każe mi go pan połykać, lepiej już od razu każ go 
wyrwać!



Valois 
mówił dalej:



— To, że wówczas darowałeś mi życie, nie dodało jedynie jeszcze 
jednej zbrodni do szeregu już popeł­nionych przez ciebie.



— Jesteś pan, panie hrabio, bardzo szlachetny, że oddajesz mi tę 
spra­wied­liwość. Idźmy dalej. Otóż na Pré-aux-Clercs w trakcie 
pojedynku na rapiery mogłem z powodzeniem przekłuć pana na wylot. Nie uczyniłem 
tego. A dlaczego? Nie wiem sam. Jakiś fatalizm łączy nas ciągle ze sobą. 
Znalazłeś się na skromnej ścieżce mego życia, pan, który możesz chodzić 
szerokimi droga­mi, którego życie jest tak wspaniałe! Podczas gdy moje jest 
ciche i skromne. Dlaczego nie chce pan pozostawić mnie w spokoju? Jesteś bogaty, 
ja – biedny. Opływasz w sławę, o mnie nikt nic nie wie. Jesteś potężny, ja... 
cóż ja znaczę? Dlaczego nie chce pan pozostawić mi tych okruchów szczęścia, 
które niebo mi przeznaczyło?



Głos Buridana drżał wzruszeniem. Na jego szczupłej twarzy pojawił 
się wyraz szlachetnej szczerości. Valois spoglądał na niego z pogardą.



— Czegóż chcesz? — zapytał ostro.



— Chcę zaproponować panu zawarcie uczciwego po­koju, umowy, której 
święcie dotrzymam!



Valois 
wybuchnął śmiechem. Był przekonany, że sło­wa Buridana zrodziły się 
ze strachu przed nim.



— Pokój między nami? Łotrze! Czeka już na ciebie kat! Mógłbym 
najwyżej okazać ci tyle względów, żeby złagodzić nieco ostrość wyroku.



Buridan skrzywił się lekko, opanował się jednak i mó­wił dalej:



— Jak już powiedziałem, pan jest potęgą, a ja drobnym pyłem. Czasem 
jednak wystarczy ziarnko piasku, aby całe państwo runęło, tak czytałem w starych 
manu­skryptach. Pilnuj się, hrabio, abym nie stał się dla ciebie owym ziarnkiem 
piasku! Proponuję ci pokój. Zawrzyjmy układ. Dotrzymam go i raz jeszcze daruję 
ci życie. Obiecam nigdy nie godzić na nie, żądam w zamian jedynie pańskiej 
neutralności. Więcej nawet, jeśli ci będzie potrzebna kiedyś pomoc w jakimś 
nie­bez­piecznym przed­się­wzięciu, chętnie wystawię na szwank moje życie...


— I 
czegóż żądasz w zamian?



— Niczego, prócz jednej rzeczy, jedynej... Nie żądam ani pańskiej 
życzliwości, ani protekcji...



— A więc czego żądasz? Powtarzam!



— Otóż, panie hrabio, na Montfaucon wyznałem panu, że kocham pewną 
młodą dziewczynę... Dziewczyna ta była wtedy więziona przez pana. Widzi pan, mam 
rację, że los mój wiąże się z pańskim losem. Jakkolwiek udało jej się wydostać z 
Temple, w czym dopomogła królowa, znowu jest ona pańską niewolnicą i znajduje 
się w pańskim pałacu.



— Kto ci powiedział, że Myrtilla jest u mnie? — zapy­tał hrabia 
ochrypłym głosem.



Buridan szukał odpowiedzi, Bigorne wtrącił wtedy pośpiesznie:



— Szymon 
Malingre.



— Panie hrabio — mówił dalej Buridan — zwróć mi Myrtillę, daj 
słowo, że nigdy nie będziesz godził na jej wolność, a będę twoim człowiekiem!



Valois 
milczał, widać jednak było, że jest głęboko poruszony. Spoglądał na 
Buridana z zazdrością człowie­ka, który patrzy na szczęśliwego rywala.



— Nie zwrócę ci dziewczyny z dwóch powodów. Po pierwsze, dlatego że 
ośmieliłeś się pokochać ją, pannę wysokiego rodu...



Buridan, bardzo blady, zapytał:



— A po wtóre?



— A po wtóre, dlatego że ja ją kocham!



Buridan przesunął ręką po czole, powstał i rzekł ze stłumionym 
gniewem:



— Panie hrabio, mam zaszczyt oznajmić panu, że jeden z nas dwóch 
musi umrzeć.



Dobył szpady, wsparł się jej ostrzem o podłogę i rzekł:



— Jesteś moim jeńcem, mogę w każdej chwili zamor­dować pana. Prawo 
to przysługuje mi, jesteś bowiem wrogiem... zwyciężonym. Moglibyśmy wrzucić 
pańskie­go trupa do Sekwany, sprawa byłaby skończona. Lecz ja proponuję panu 
uczciwą walkę, tak jak proponowałem ją Enguerrandowi de Marigny’emu. Broń się więc! 
Broń się! W przeciwnym razie przysięgam, że zamorduję pana bez litości.



Valois 
podniósł się z miejsca i stanął w pozycji obronnej. Po chwili 
szpady przeciwników się skrzyżowały.



Bigorne 
przyglądał się całej scenie w milczeniu, zbladł jedynie.



Valois 
zaatakował pierwszy. Uchwycił oburącz ciężką wojenną szpadę i 
zamierzył się do straszliwego ciosu w głowę, którym chciał strzaskać czaszkę 
przeciwnika. Szpada jednak przecięła powietrze i utknęła w podłodze.



Buridan uniknął ciosu i uskoczył w bok.



Znowu zawrzała walka. Tym razem na sztylety. Nagle noga powinęła 
się hrabiemu, padł na ziemię... Buridan klęczał już przy nim, ściskając go lewą 
ręką za gardło. W prawej ręce błysnął sztylet.



— Czy oddasz mi Myrtillę? — syknął.



Valois 
zgrzytnął zębami, zamknął oczy i odpowiedział:



— Nie!



— A więc umrzyj! — wykrzyknął Buridan.



Ramię jego podniosło się do ciosu. Nie opadło jednak, ktoś bowiem 
pochwycił Buridana za rękę. Był to Lancelot Bigorne.



— Do stu piorunów! — wykrzyknął Buridan. — Czy chcesz umrzeć wraz z 
nim?!



— Janie Buridan — rzekł Bigorne uroczystym tonem — nie zabijesz 
tego człowieka!



— Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego? — wołał Buridan donośnym głosem.



Bigorne 
odpowiedział:



— Ponieważ człowiek ten jest twoim ojcem!



Buridan i 
Bigorne 
stali na wprost siebie. Buridan blady


jak 
trup, 
Bigorne 
spokojniejszy niż zwykle, lecz z dziwnie uroczystym wyrazem twarzy.



— Mów! Wytłumacz się! Bo, daję słowo, zamorduję cię zamiast tego 
człowieka, o którym mówisz, że jest moim ojcem!



Potem dodał prawie szeptem z nieskończonym zdu­mieniem:



— Moim ojcem?



— Panie hrabio — rzekł Lancelot — muszę pana teraz tak nazywać, 
ponieważ wiesz, czyim jesteś synem. Panie hrabio, historia jest straszna, lecz 
jednocześnie bardzo prosta. Dowiedz się więc, że owym dzieckiem, którego 
historia tak pana wzruszyła, owym Jankiem, którego pozostawiłem w opuszczonej 
chatce w zamiarze zwróce­nia go matce, był pan! Zapytasz mnie, skąd wiem o 
dal­szych twych losach i o tym, że to ty właśnie udałeś się do Paryża, aby 
studiować w Sorbonie. Opowiem to panu później, kiedy będziesz w stanie wysłuchać 
mnie spokojnie. Teraz powiem ci tylko, co się stało z panią de Dramans.



— Moja matka! — szepnął Buridan, a oczy jego napeł­niły się łzami. 
— Mów mi o niej! Mów, co się stało z moją matką.



— Chce pan tego?



— Chcę.



— Jeszcze kilka dni temu nie wiedziałem, jaki spotka ją los, teraz 
również nie wiem, jakie przeszła koleje od owej chwili... w Dijon. Wiem tylko 
to, że żyje! Widziałem ją!



— Widziałeś ją? — zawołał Buridan roz­dziera­jącym głosem. Żyje! 
Moja matka żyje! Bądź błogosławiony za tę wiadomość!



— Widziałem ją! — powtórzył Bigorne. — A co naj­­waż­niejsze, panie 
hrabio, pan widział ją również!



— Ja! — zawołał Buridan, czując, że zaczyna tracić zmysły.



— Tak! Pani de Dramans, panie hrabio, twoja matka, Janie Buridan, 
to kobieta, która czekała na ciebie pew­nego wieczoru na wybrzeżu Sekwany. To 
kobieta, która podeszła do ciebie na ulicy Froidmantel. To kobieta, która 
rozmawiała z tobą u podnóży wielkiej wieży Luwru.



— Milcz — szepnął Buridan ogarnięty przerażeniem.



— Widzę w pańskiej twarzy i z pańskich oczu, że zrozumiałeś teraz, 
iż to twoja matka owej przeklętej nocy zaprowadziła cię za rękę do krwawej 
wieży, gdzie Mał­gorzata Burgundzka czekała na ciebie, aby cię zamor­dować!



Buridan padł na kolana, a potem osunął się na ziemię zemdlony. 
Bigorne pochylił się nad nim i szepnął:



— Biedny młodzieniec, taki dzielny, taki dobry, taki szlachetny i 
taki nieszczęśliwy! Czy dobrze zrobiłem, wyznając mu prawdę? A zresztą Bóg 
rozsądzi, jeśli w ogóle Bóg wtrąca się do czynów i słów Lancelota Bigorne'a.



Lancelot wziął zemdlonego Buridana w ramiona i zniósł go do sali, w 
której zgromadziła się reszta towarzystwa. Nic im nie wyjaśniając, jął krzątać 
się dokoła zemdlonego, a gdy ten zaczął wracać do przytom­ności, skinął na nich 
w milczeniu, dając znak, by pozos­tawili Buridana samego. Oddalił się wraz z 
nimi.



Buridan pozostał sam ze swymi myślami. Myśli te obracały się 
jedynie dokoła matki. O ojcu, który znaj­dował się kilka kroków od niego, w 
sąsiednim pokoju, nie myślał wcale. Żyła w nim jedna tylko gorąca myśl – o 
matce. O wszystkim innym zapomniał. Zapomniał na razie o Myrtilli, o panu de 
Marigny, o królowej Mał­gorzacie, o królu, o ojcu – Karolu de Valois! Zapomniał, gdzie 
się znajduje. Powtarzał jedynie z bezgraniczną czułością:



— Biedna matka!



Bigorne, który bez żadnych skrupułów podsłuchiwał pod drzwiami, 
słyszał stłumione łkanie.



Gdy Buridan już się trochę opamiętał, wyszedł na platformę wieży. 
Był już dzień. Słońce przedarło się przez złote pyły wschodu i zalało ziemię 
blaskiem swych promieni. U stóp Buridana rozciągał się Paryż owinięty w lekką 
gazę mgły, jakby utkaną w ciągu nocy przez jakieś wieszczki. U podnóża wieży 
Sekwana toczyła leniwie swe szare wody. Ze zwojów porannej mgły wynurzały się 
wieże, wieżyczki i ostre dachy domów, a po drugiej stronie rzeki czerniała 
olbrzymia forteca z fosami, wałami, potęż­nymi wieżami. Rozsiadła się szeroko, 
rozpościerała swe liczne skrzydła. Był to Luwr! Luwr, w którym spała na pewno 
jeszcze Małgorzata Burgundzka... matka Myrtilli.



Buridan zszedł z platformy wieży i udał się do kom­naty, w której 
znajdował się 
Valois. 
Bigorne, wychodząc z pokoju, zasunął drzwi na zasuwę, zamykając 
więźnia. Twarz 
Valoisa 
była znużona, zmięta, posępna jak twarz człowieka, który spędził 
kilka godzin na ciężkiej walce wewnętrznej. Na twarzy tej jednak nie 
dostrzegłbyś żadnego głębszego uczucia.



Buridan wbił w hrabiego spojrzenie. W jego sercu żyła jeszcze jakaś 
nadzieja. Na co? Nie umiałby tego powie­dzieć. Czekał może na jedno słowo, na 
jakiś ruch, na błysk w oczach, na coś wreszcie, co by mu dowiodło, że człowiek 
ten widzi w nim swego syna. Valois podniósł się, wsparł się oburącz 
na swej olbrzymiej szpadzie i zaczął mówić:



— Młodzieńcze! Poznałeś dzisiejszej nocy straszliwą tajemnicę. 
Nieszczęście chciało, że wierny sługa powie­dział ci o tym, o czym nigdy nie 
powinieneś się dowie­dzieć. Uchowaj cię, Boże, od wygłaszania sądu o moim 
postępowaniu względem ciebie i twej matki. Człowiek ten powiedział ci prawdę! 
Nie staraj się jednak zagłębiać w tę sprawę bliżej, nie staraj się badać mej 
przeszłości, nie ubiegaj się o tytuł, który nie jest twoim tytułem. Wiedz o tym, 
że dla ciebie jestem i pozostałem hrabią de Valois, ty zaś dla mnie – 
Janem Buridanem, zapisanym w rejestrach Sorbony, jako syn nieznanych rodziców. 
Wiedz o tym, że jeśli odzyskam wolność, będziesz dla mnie Janem Buridanem – 
zdrajcą i buntownikiem, przy­wódcą zdrajców i przywódcą buntowników. Jeśli więc 
chcesz uniknąć kary, która cię czeka, jedynym wyjściem dla ciebie będzie 
zamordowanie tego, o którym dowie­działeś się, że jest twoim ojcem! — Z tymi 
słowami rozsunął brzegi swego płaszcza i podszedł do Buridana, nadstawiając 
pierś do śmiertelnego ciosu.



Buridan przez cały czas nie wyrzekł ani słowa. Wpat­rywał się 
uporczywie w twarz mówiącego, jakby nie mogąc oderwać od niego wzroku.



Valois 
zakończył:



— Jeśli ja będę żył, ty zginiesz! Jeśli chcesz żyć, zabij mnie!



Buridan podszedł powoli do drzwi, otworzył je na oścież i sennym 
gestem wskazał hrabiemu wyjście. Droga była wolna. Był to gest człowieka, który 
czyni skazańcowi łaskę, obdarzając go życiem, albo gest człowieka, który wygania 
kogoś z domu. Nie wyrzekł ani słowa. Lewą ręką uczepił się kurczowo framugi 
drzwi jakby w obawie, aby nie padł zdjęty nagłym przerażeniem.



Hrabia 
de Valois 
przekroczył próg. Szedł powoli wpat­rzony w syna. Mijając go, 
zatrzymał się, jakby raz jeszcze wzywając go do czynu. Buridan stał nieruchomy. 
Wtedy hrabia 
de Valois 
wzruszył ramionami, nasunął na ramio­na swój ciężki płaszcz. Nie 
odwracając już głowy w stro­nę syna, wyszedł z pokoju i zszedł na dół kręconymi 
schodami.



Buridan wybuchnął płaczem.


 

 

 

 

 

XLV

Szelmowska banda

 



Valois 
stanął w przedsionku. Drzwi były zaryglowane. Tuż przy nich stał 
mężczyzna na czatach owinięty w płaszcz, w kapeluszu nasuniętym na oczy. Stojąc, 
spał; tak przynajmniej można było sądzić, bo głośno chrapał. Chrapanie to jednak 
było mocno podejrzane...



Wartownik trzymał w ręku sztylet.



Mimo płaszcza nasuniętego na twarz i opuszczonego ronda kapelusza Valois poznał w stojącym 
Bigorne’a. 
Twarz hrabiego wykrzywiła się wściekłym gniewem, położył rękę na 
rękojeści szpady, jakby chcąc przebić nią śpiącego. Bigorne jednak zaczął 
chrapać tak hałaś­liwie, że widoczne było, iż nie śpi i że śledzi bacznie każdy 
ruch hrabiego.



— Cztery i sześć! — rozległ się okrzyk za plecami hrabiego.



— Pięć i sześć! Wygrałem! — pisnął inny głos.



Valois 
odwrócił się i ujrzał dwóch mężczyzn grających


w 
niszy przedsionka w kości. Zdawało się, że nie widzieli go wcale.



— Dobrze! — zawołał Wilhelm Wichura, jeden z grają­cych. — Wygrałeś 
jego głowę. Lecz to jeszcze nie wszystko. Głowa to dobry kawałek, nie przeczę, 
lecz i reszta także ma swoje znaczenie.



— Zgoda — odezwał się Riquet, drugi gracz. — Ja gram o skórę 
tego bydlaka. Rzucaj.



— Niech i tak będzie! Zaczynam!



Wilhelm 
Wichura zmieszał kości, a potem wyrzucił je na stół.



— Trzy i cztery — wykrzyknął, wykrzywiając się. — To jakieś czary!


— Dwie piątki! — zawołał Riquet 
z tryumfem. — Moja skóra. — Parsknął śmiechem.



— Riquecie 
— rzekł Wilhelm z gniewem prze­gry­wają­­cego gracza — nie będę już 
więcej z tobą grać.


— Wilhelmie, nie chcę tracić twej przyjaźni. Czekaj, stawiam dwie szynki zwierzaka 
przeciw głowie i skórze, które wygrałeś!


— Zgoda — zawołał Wilhelm roz­promie­niony.



Znowu rzucono kości. Wilhelm miał dwójkę i jedynkę


— Do wszystkich diabłów! Ktoś rzucił na mnie urok — mruknął.



Teraz

Riquet

zmieszał kości i wyrzucił je na stół.



Wilhelm wydał okrzyk tryumfu.


— Dwie jedynki! Przegrałeś, mam teraz obie szynki i skórę pana hrabiego.


Z 
tymi słowami podniósł się od stołu i podszedł do Valoisa.


— Panie hrabio — powiedział — należy pan do mnie, bo wygrałem pana w kości. Chodź 
za mną! Każde uczciwe bydlę idzie za swoim panem!



Valois 
przysłuchiwał się całej tej scenie spokojnie, nie zdradzając 
najmniejszego strachu.


— Bando rzezimieszków — rzekł zimno — zanotujcie to sobie, że wasz herszt chce, 
abym wyszedł z tej jaskini zdrowo i cało.


— Herszt! — zawołał Wilhelm. — Herszt! A gdzież jest ten herszt? Hej! Riquet, czy go widziałeś? 
Jeśli wiesz, gdzie on się znajduje, poszukaj go i spytaj, w jakim sosie mamy 
podać pana hrabiego?



— Zapamiętajcie to sobie — ciągnął dalej Valois — że wszelki 
gwałt popełniony na mojej osobie będzie srogo pomszczony. Na pewno poszukuje już 
was straż miejska za wszystkie wasze sprawki. Poza tym dzisiej­szej nocy 
wdarliście się do mego pałacu, co jest takim samym zuchwalstwem, jakbyście się 
wdarli do Luwru. Obiecuję wam ułaskawienie, jeśli wola waszego herszta zostanie 
wykonana niezwłocznie.



— Hej! Bigorne! Ty nieszczęsny suśle! — zawołał Riquet. — Czy słyszałeś, 
co mówi to bydlę?



Valois 
uczuł, że krew lodowacieje mu w żyłach, teraz był pewien, że ci 
zuchwalcy postanowili go zabić.



— Panie hrabio — odezwał się Riquet — obiecujesz nam ułaskawienie i 
przebaczenie wszystkich naszych grzechów?



— Zaraz się rozpłaczę — jęknął Wilhelm — już leję łzy z 
rozczulenia!



Valois 
spojrzał na Wilhelma i zobaczył, że siedzi na podłodze, z nogami 
złożonymi na krzyż, trzymając na kolanach mały koszyczek pełen cebuli, którą 
bardzo starannie obierał.



Riquet 
wrzasnął z przerażenia.



— Co widzę! Chcesz usmażyć go z cebulką? Wiesz przecież, że 
nienawidzę cebulowego sosu!



— Nie gniewaj się — jęknął cesarz Galilei — pozwól mi wypłakać się 
do syta. Nie wiem na pewno, czy to rozczulenie, czy też cebula wyciska te łzy, 
ale jak długo żyję, nigdy jeszcze tak rzewnie nie płakałem.



Nagle 
Valois 
usłyszał chrząkanie świni, a potem ujrzał Lancelota Bigorne’a, który na 
czworakach biegał po sali, świetnie udając ruchy i kwiczenie wieprzaka. Riquet jął mu wtórować, 
a Wilhelm Wichura, żonglując cebulami, zaintonował basem De profundis De profundis – 
psalm 130, pieśń biblijna, modlitwa za zmarłych.



Valois 
stał ciągle nieruchomo, bez słowa, i drżał z przerażenia, 
spoglądając na całą scenę błędnym wzro­kiem. Scena ta była straszna, dowcipy 
ordynar
ne i 
bruta­lne, lecz, jak wiemy, cała ówczesna epoka me była lepsza. 
Każdy żart w owych czasach był gwałtowny



Trzej zuchwalcy cieszyli się niezmiernie i co chwila wybuchali głośnym śmiechem.



Do głosów ich przyłączył się jeszcze głos Gautiera, który ukazał 
się na schodach. Jednym spojrzeniem oce­nił sytuację i sam zaczął również udawać 
chrząkanie świni nurzającej ryj w korycie. Potem wszyscy czterej zaczęli na 
czworakach biegać dokoła Valoisa, kwicząc i chrząkając jak wieprzaki 
prowadzone na ubój. Wiercili się coraz szybciej, coraz bardziej zacieśniając 
koło. Przerażony 
Valois 
zaczął już w duchu żałować słów, z jakimi zwrócił się do syna. W 
nim tylko pokładając nadzieję, zdławionym głosem zawołał:



— Buridan! Buridan! Buridan!



Radosny ryk wydarł się z piersi czterech roześmia­nych zuchów. Bigorne przyskoczył do 
muru, w którym znajdowało się potajemne przejście do piwnic. Nacisnął sprężynę, 
mur rozsunął się, ukazały się schody, na które wtrącono Valoisa; za nim rzuciła 
się cała czwórka, popy­chając hrabiego i potrącając. Wreszcie wszyscy znaleźli 
się w dosyć dużej sali oświetlonej pochodnią. Była to sala w której Małgorzata 
Burgundzka kazała swego czasu zamknąć Buridana i braci d’Aulnayów.



Rozległ się huk zatrzaski­wanych drzwi. Valois pozos­tał sam. 
Wtedy opuściła go cała dotych­czasowa odwaga. Padł na ławę, dygocąc z 
przerażenia.


 

 

 

 

 

XLVI

Święto osła

 



Nazajutrz cały Paryż wyglądał niezwykle. Biły dzwony, na ulice 
wyległ odświętnie przystrojony tłum, zmierzając w stronę Notre Dame.



Obchodzono święto błaznów i święto osła. Święta te odbywały się 
zazwyczaj w listopadzie i styczniu, lecz w wyjątkowych oko­licz­nościach również 
w innym okre­sie. Tym razem powodem ogłoszenia tego święta było wyzdrowienie 
królowej. Król Ludwik postanowił, że cały Paryż musi się bawić. A miasto niczego 
innego nie chciało. Nowy król jeszcze nie nałożył żadnych nad­zwy­czajnych 
podatków ani nie zmienił kursu obiegowej monety, co wielokrotnie czynił jego 
ojciec, toteż miesz­czanie uważali go za niezwykłego króla. W kraju panował 
względny spokój, a handel rozwijał się możliwie dobrze.



Tłum ciągnął na dziedziniec Notre Dame, gdzie zwykle 
koncentrowała się zabawa. Dziś więc Paryż bawił się nie tylko dlatego, że takie 
było życzenie króla, lecz i z włas­nej woli.



Cały tłum zachowywał się nie tak, jak tego mogłoby wymagać miejsce 
– dziedziniec kościelny. Wszyscy śmiali się, śpiewali, jedli i pili. Pyskate 
kumoszki żar­towały z żakami, sypały się dowcipy mniej lub bardziej tłuste. 
Słowem, zdawało się, iż wszystkie więzy moralne tego dnia zostały rozluźnione i 
jakiś szał ogarnął tłum.


Na dziedzińcu kościelnym zaczęto rozstawiać kosze 
pełne kiełbas, szynek, naleśników i flaszek wina. Wyniesione z kościoła ławki 
zamieniono na lady. Rozpoczęła się wielka uczta, a w ślad za nią wielkie 
pijaństwo.



W tłumie kręcili się również zakonnicy, nie brakowało i księży, 
nikt nie dziwił się temu, że brali oni udział w zabawie. Był to ogólnie przyjęty 
zwyczaj. Krzyki stawa­ły się coraz głośniejsze, zaczęto śpiewać, a po każdym 
kuplecie tłum naśladował ryk osła tak głośno, że opra­wione w ołów szybki okien 
kościelnych drżały. Ci, dla których nie było już miejsca w przedsionku, 
porozsiadali się na stopniach wiodących na dziedziniec, porozkładali zapasy 
żywności, jedli, pili i porykiwali oślim głosem.



Był to jednak dopiero początek święta, na które oczeki­wali 
zgromadzeni licznie widzowie. Wkrótce miało się rozpocząć samo przed­sta­wienie. 
Istotnie, około jedenas­tej ukazała się nagle zwarta masa żołnierzy, żaków i 
zakonników. Wszyscy krzyczeli, ryczeli, śpiewali na całe gardło, wymachiwali 
świecami, potrącali się, popy­chali, wykonywali dziwaczne skoki, otaczając 
zwartym kołem osła. Za osłem ciągnęły liczne bractwa z chorąg­wiami. Mimo 
zakazów biskupów, mimo gróźb klątwy cała kapituła Notre Dame przyłączyła się 
do pochodu.



Osioł był przykryty bogatym czaprakiem, a na grzbie­cie jego 
siedziała dziewczyna w złotym kapturze, trzy­mając na ręku wspaniale przybraną 
lalkę. Ta alegorycz­na postać była prawdo­podobnie wyobrażeniem Najświęt­szej 
Panny i Dzieciątka Jezus uciekających do Egiptu.



Osioł, na którym jechała dziewczyna, wszedł do koś­cioła, a za nim 
cały wrzeszczący tłum. Tryumfalny wjazd osła powitano burzą oklasków. Wiedziony 
przez księży za uzdę, stanął pod chórem, w miejscu gdzie odczytywa­no Ewangelię. 
Wtedy tłum skłębił się, znowu się zakotłowało... w końcu rozległ się ogłuszający 
ryk, wydzierający się z tysiąca piersi:



— Hi–ha!



Potem tłum zaczął wołać:



— Msza! Msza!



— Zaraz nadejdzie ksiądz biskup — odpowiedział diakon, który 
siedząc okrakiem na brzegu kazalnicy, wymachiwał zwojem kiełbas trzymanych w 
jednej ręce i dzbanem wina w drugiej.



— Biskup! Biskup! Chcemy biskupa! Chcemy mszy!



Diakon zanurzył rękę w dzbanie wina i zaczął kropić



zgromadzonych. Tym sposobem uciszył nieco rozbryka­ny tłum. Potem, korzystając z 
tego, że tłum się uspokoił, zaczął wołać:



— Przyjdzie zaraz, powiadam wam, przyjdzie dobry, solidny, godny 
naszego króla Zabijaki, godny was wszys­tkich, łotry spod ciemnej gwiazdy, 
wszetecznicy diabels­cy! Wiedzcie bowiem, że biskup ten ma na imię Baheigne!



Tłum zaczął klaskać i ryczeć:



— Niech żyje nasz Zabijaka! Niech żyje Baheigne!



Tym Baheigne’em był lokaj króla Ludwika X. Owego poranka został 
wybrany na godność biskupa błaznów. Wybory odbyły się w Luwrze. Wybierali 
panowie i sam król, do ich głosów przyłączyły się głosy ludu, któremu pozwolo­no 
tego dnia wejść na dziedziniec królewskiej fortecy.



Otóż prawie w tym samym czasie, kiedy osioł udawał się z procesją 
do Notre Dame, inna procesja, składająca się częściowo z członków konfraternixx xx (fr.) – obj 
i z ludu, rycząc i gestykulując, udała się do Luwru, aby obrać tam biskupa 
błaznów. Większość spośród biorących udział w tych wyborach była przebrana w 
maskaradowe stroje. Nawet księża mieli na twarzach dziwaczne maski, naj­częściej 
jednak mieli twarze umazane sadzami. Jedni przywdziali błazeńskie żółto-zielone 
suknie, inni poprze­bierali się za zwierzęta: małpy, niedźwiedzie, lamparty, 
wszystkie rzadkie zwierzęta, które tłum podziwiał i okla­skiwał.



Największą uwagę zwracały na siebie dwa niedźwiedzie, które 
prowadziła małpa. Obydwa misie szły na czele procesji, tańcząc niezgrabnie i 
wykrzywiając się, małpa zaś, która wiodła niedźwiedzie na łańcuchach, była tak 
zwinna i śmiała, że każdy, patrząc na jej zręczne skoki, wołał:



— To na pewno jedna z wielkich małp królowej!



Gdyby jednak mniej głośno grały dzwony, gdyby cich­sze były śmiechy 
i nie tak ogłuszające oklaski i gwar tłumu, słychać byłoby wtedy, że obydwa 
niedźwiedzie i małpa rozmawiały ze sobą ludzkim głosem.



— Ejże! Bigorne! — mówił pierwszy niedźwiedź. — Mam nadzieję, że 
nie zechcesz, abyśmy wchodzili do Luwru.



— Byłoby to — dodał drugi — pakowaniem się wilkowi w paszczę, a 
chociaż jesteśmy nie­dźwie­dziami, przypusz­czam jednak, że wilk pożarłby nas za 
jednym zamachem.



— Boisz się, Wilhelmie? — zapytała małpa. — Jeśli się boisz, to mi 
powiedz!



— Na najwyższego cesarza Galilei — mruknął nie­dźwiedź — powiedz 
raz jeszcze, że ja się boję, a ściąg­niesz na siebie chłostę.



— A ty, mistrzu Riquecie — kontynuowała małpa. — Czy boisz się?



Drugi niedźwiedź parsknął śmiechem i mruknął:



— Lancelocie Bigorne, wypruję ci flaki!



— Otóż — oświadczyła małpa — ponieważ nikt z was się nie boi, a ja 
również nie czuję lęku, wejdziemy do Luwru!



— Tak — przytaknął Riquet — lecz co będziemy tam robić?



— Zobaczycie! — odrzekł Bigorne. — W każdym bądź razie obiecuję wam 
kupę śmiechu.



Tu rozmowa się urwała. Pochód minął bramy Luwru i na dziedzińcu 
pałacowym został przyjęty przez króla, królową, rycerzy i szlachtę.



Małgorzata Burgundzka wraz ze swymi siostrami i da­mami dworu 
siedziała pod baldachimem na wysokiej estradzie otoczonej trzema szeregami 
halabardników. Na przedzie tej estrady król i tłum dworzan przyglądał się 
nad­ciąga­ją­cemu pochodowi.



— Wejdźcie, moi przyjaciele! — wołał Ludwik Zabija­ka, śmiejąc się 
głośno. — Wejdźcie i zabierzcie biskupa, który czeka na was.



Dwa niedźwiedzie, idąc na czele pochodu, zaczęły podskakiwać 
radośnie, jakby dziękując w ten sposób królowi, który pierwszy roześmiał się 
głośno.



Pochód defilował przed estradą królewską. Księżne i damy dworu 
pokładały się ze śmiechu. Jedyną milczącą i poważną osobą w tym całym 
rozbawionym gronie była Małgorzata Burgundzka. Przyglądała się posępnie 
zaba­wie, a dusza jej była bardzo daleko od wszystkiego, co miała przed oczami.



Po przedefilowaniu przed estradą, pochód zatrzymał się przed 
królem, któremu minstrele zaczęli śpiewać poranną balladę. Gdy już ta cała 
hałaśliwa muzyka ucichła, ktoś przebrany za błazna wystąpił z szeregów i 
zawołał:



— Mości królu, idziemy po naszego biskupa!



— Oto jest! — wykrzyknął król, wskazując na swego pokojowca, 
nieszczęśliwego Baheigne’a, którego fanta­zja pana zamieniła owego dnia w 
biskupa błaznów.



Tłum biorący udział w pochodzie otoczył Baheigne’a, wydając głośne 
okrzyki:



— Błogosławieństwo, błogo­sławieństwo.



Król dał znak i panowie rozsunęli się. Halabardnicy otaczający 
estradę podzielili się na stronę prawą i lewą i wtedy dopiero zauważono, że 
estrada została wzniesiona na rzędach beczek, z których każda była zaopatrzona w 
kran. Pozostawało tylko napełnić dzbany. Król pierw­szy z jednej z tych beczek 
nalał sobie w spory kubek aż po brzegi, wychylił go duszkiem, potem napełnił go 
znowu i wylał wino na głowę przerażonego Baheigne’a, wołając donośnym głosem:



— Na Bachusa! Otrzymałeś święcenia na biskupa błaznów!



Tłum wybuchnął szalonymi okrzykami. Nigdy jeszcze nie widziano 
króla tak za­dzierzys­tego, tak skłonnego do zabawy wraz ze swym ludem. Podczas 
gdy możni pano­wie usuwali się z estrady z pogardą, a nawet ze stra­chem, w 
pobliżu beczek służących za podstawę wznie­sienia podniósł się szalony gwar. 
Gwar zamienił się w kłótnię. Napełniono dzbany, garnki i kubki. Po kilku 
minutach beczki były już puste.



Pochód opuścił Luwr tak samo, jak przyszedł na po­dwórze zamkowe – 
w wielkim nieładzie i rozgardiaszu. Dołączył doń Baheigne, biskup błaznów. 
Zniknęła nato­miast gdzieś najbardziej podziwiana trójka przebierań­ców – dwa 
niedźwiedzie i małpa.



Biedny Baheigne, potrącany, bity, popychany w stronę ołtarza, 
musiał odprawić coś w rodzaju mszy na cześć Bachusa. Podczas gdy obecni 
tańczyli, skakali, grali w kości, częstowali celebranta kiełbaskami i kiszką, 
nie dając mu ich jednak, inni palili w kadzielnicy stare trzewiki. Wkrótce 
wszyscy byli pijani... Zaczęły dziać się zupełnie nie dające się opisać sceny.



Dopiero koło czwartej po południu uwolniono nie­szczęśli­wego 
Baheigne’a, który umierał prawie już z gło­du i pragnienia, podczas gdy całe 
jego otoczenie pożera­ło kiełbasy, kiszki, naleśniki, pieczone mięsiwo, drób, 
jemu zaś wszystkie te smaczne kąski przelatywały koło nosa. Nie wolno mu było 
ich dotknąć. Wreszcie podszepnięto biskupowi błaznów, aby zakończył całą 
uroczys­tość. Odwrócił się do tłumu i starając się go prze­krzyczeć, wrzasnął:



— Ite, missa est! Ite, missa est! (łac.) – Idźcie, msza jest [dokonana]!*


— Hi–ha! Hi–ha! Hi–ha! — ryknął tłum oślim głosem.


 



* * *


 



Zapadła wreszcie noc. Roz­brzmiewa­jący niedawno hałasem i śmiechem 
Luwr był teraz spokojny i cichy. Wszyscy spali. Król spędził cały wieczór przy 
kieliszku i grze w towarzystwie kilku ze swych najbliższych dwo­rzan. Dużo 
mówiono o niedającym się wytłumaczyć zniknięciu hrabiego de Valois. Prefekt zapewniał 
jednak, że Buridan i jego wspólnicy zostaną ujęci przez straż miejską i że stryj 
królewski będzie również odnaleziony, o ile w ogóle nie został od razu 
zamordowany. Około dziesiątej, co na owe czasy było późną godziną, król udał się 
na swe pokoje, zapytując, czy jego pokojowiec Baheigne wrócił już do Luwru. Nie 
było go jeszcze. Wydał więc rozkaz, aby gdy pokojowiec wróci, nie­zależnie od 
godziny wszedł niezwłocznie do jego sy­pialni.



— Chcę — zawołał, śmiejąc się — usłyszeć z jego ust opowiadanie o 
tym, jak odprawiał mszę błaznów. Jaka szkoda, że nie mogłem być na niej. 
Dlaczego król nie ma prawa zabawić się równie dobrze jak mieszczanie? Jak 
musieli się śmiać moi poczciwi paryżanie! Że też mnie tam nie było! Toteż muszę 
przynajmniej usłyszeć opo­wiadanie o wszystkim.



Ludwik Zabijaka wszedł do pokoju. Jeszcze przez najbliższe pół 
godziny na podwórzu i na korytarzach rozlegały się kroki nocnych patroli, potem 
światła pogas­ły i wszystko umilkło.



W przedsionku królewskim wartownicy zmieniali się co dwie godziny. 
Przedpokój pogrążony był w półmroku, oświetlała go jedynie mała lampka 
umieszczona tuż pod sufitem. Wartownik stał nieruchomo przed drzwiami 
kró­lewskich pokoi wsparty na halabardzie. Był to jeden z łuczników 
szwaj­carskich, którymi dowodził kapitan straży pałacowej, Hugo de Trencavel.



Możliwe, że Szwajcarzy z powodu powszechnego święta podpili sobie 
nieco więcej niż zwykle, dosyć że pełniący służbę poczciwina zaczął przymykać 
oczy, zie­wnął z całych sił, potem się przeciągnął. Chętnie prze­­space­rował­by 
się, aby rozproszyć sen, służba jednak mu na to nie pozwalała. Musiał stać 
nieruchomo przy drzwiach, aż do chwili zmiany warty.



Nagle żołnierzowi wydało się, że śni. W przedpokoju królewskim 
stały dwie olbrzymie szafy. Otóż wartownik ujrzał nagle, że drzwi jednej z tych 
szaf otwierają się same cichutko, powoli... Przyglądał się temu zjawisku przez 
chwilę zdumiony. Zdumienie to jednak zamieniło się w zabobonny strach, gdy w 
otwartych drzwiach szafy ukazała się małpa. Wyszła ze swego ukrycia na 
czworakach, potem podeszła do niego, wykrzywiając się i podskakując.



Szwajcar przeżegnał się, w końcu mruknął:



— Niewątpliwie to diabeł!



Już otwierał usta, aby krzyknąć, lecz zabrakło mu sił. Strach 
odebrał mu głos. Jego dziwny sen trwał ciągle i stawał się coraz dziwniejszy. Z 
tej samej szafy wylazły jeszcze dwa zwierzaki, również na czworakach. Tym razem 
były to dwa niedźwiedzie, dwa ogromne nie­dźwiedzie, które stanąwszy przed nim, 
podniosły się na tylne łapy i znieruchomiały, podczas gdy małpa wciąż się 
wykrzywiała niesamowicie. Wartownik poczuł, że włosy stają mu dęba na głowie. 
Był przekonany, że widzenie to było rzeczą diabła... Zaczął więc mamrotać 
pośpiesznie pacierz.



— Święty Ludwiku! — jęknął, szczękając zębami. — Obiecuję ci 
srebrną markę z mego przyszłego żołdu, jeśli uwolnisz mnie od tych zwierząt z 
piekła rodem.



— Amen! — rzekła małpa.



— Amen! — mruknęły dwa niedźwiedzie.



— Co to?! — szepnął Szwajcar przerażony. — Mówią zupełnie tak jak 
każdy porządny chrześcijanin.



Tym razem już miał wrzasnąć z całych sił, nagle małpa skoczyła mu 
do gardła, a niedźwiedź stulił mu łapą usta.



Zwierzęta uwinęły się z przerażonym łucznikiem bardzo szybko. 
Uczuł, że wsunięto mu knebel w usta, związano ręce za plecami, potem 
podźwignięto i wpakowano do szafy.



— Bądź grzeczny, mój przyjacielu — rzekła małpa — a nie stanie ci 
się nic złego. Jeśli zaś zaczniesz się ruszać... zginiesz!



Szwajcar nie mógł się rzucać – zemdlał. Wtedy małpa spokojnie 
zamknęła szafę i zrzuciła z siebie małpią skórę. Ukazał się imć pan Bigorne, 
spod skór zaś niedźwiedzich wyjrzały twarze Wilhelma Wichury i Riqueta 
Haudryota.



Lancelot Bigorne skierował się do drzwi pokoju króle­wskiego i 
zapukał leciutko, potem wydał cichy, ośli ryk:



— Hi–ha!



— To ty, Baheigne? — zapytał król.



— Hi–ha! — odpowiedział Lancelot.



W pokoju królewskim rozległ się głośny śmiech i trzej śmiałkowie 
usłyszeli wesoły głos króla:



— Ten dureń jest pijany! Ciągle mu się zdaje, że jest osłem! Chodź! 
Chodź tu i opowiedz mi, jak celebrowałeś swoją mszę, biskupie!



Bigorne otworzył drzwi i wszedł do sypialni. Za nim weszli Wilhelm 
i 
Riquet.

Zamknęli za sobą drzwi i oparli się o nie plecami.



Ludwik Zabijaka był człowiekiem dzielnym, nie bał się ani diabła, 
ani Boga, jakkolwiek był dobrym chrześ­­ci­ja­ninem. Na widok trzech 
nieznajomych mężczyzn, którzy wdarli się podstępem do jego pokoju, wyskoczył 
czym prędzej z łóżka, porwał za szpadę i zupełnie opanowany, zaledwie lekko 
zmienionym głosem zapytał:



— Jak śmieliście wejść tutaj?



Bigorne ukląkł przed królem i powiedział:



— Dodała nam odwagi chęć uratowania waszej królews­kiej mości przed 
zdradą. Niech wasza królewska mość raczy przyjrzeć się nam baczniej, a przekona 
się, że żaden z nas nie ma przy sobie broni. Wystarczy, abyś, miłościwy panie, 
krzyknął i wezwał któregoś ze swych strażników. Straż wpadnie do pokoju, 
pochwyci nas, a my nie będziemy wcale stawiać oporu. Lecz gdy nas pochwycą, nie 
powiemy nic.



Ludwik oparł swą szpadę o fotel, narzucił na ramiona nocny płaszcz 
i zapytał:



— Kim jesteście?



— To jest Wilhelm Wichura, cesarz Galilei, a tamten Riquet Haudryot, król 
Palestry. Ja jestem jedynie skrom­nym sługą ich królewskich mości. Nazywam się 
Lancelot Bigorne.


— Wilhelm Wichura? — szepnął król. — Riquet 
Haud­ryot i Lancelot Bigorne? Zdaje mi się, że słyszałem gdzieś wasze 
imiona!



— Na pewno słyszałeś, miłościwy panie, jak herold ogłaszał na 
rogach ulic ceny na nasze głowy! Masz, królu, przed sobą trzech ludzi skazanych 
na śmierć! Każdy, kto udzieli nam schronienia, będzie również ukarany śmiercią!



Król słuchał jego słów z roztargnieniem. Zapamiętał jedynie słowo 
zdrada
i nie mógł sobie dać z nim rady. Już od dnia widzenia się z Mabel wyraz ten 
dręczył go po nocach, odbierając mu sen i spokój. Kto mógł go zdra­dzać? 
Czarownica mówiła, że kobieta! Miał jej szukać w swym środowisku... W samym 
Luwrze!



— Jesteście bezczelnymi łotrami! — mruknął gniew­nie. — Lecz niech 
tam. Nic mnie to nie obchodzi. Zaczekajcie tu na mnie! Król udziela wam azylu i 
w cza­sie pobytu pod jego dachem ręka kata was nie dosięgnie.



Wyrzekłszy te słowa, Ludwik X opuścił pokój, pozos­tawiając trzech 
przyjaciół samych.



— Ty świński pomiocie! — pisnął Riquet, zwracając się do Bigorne’a. — Wiedziałem, że 
zaprowadzisz nas w samą paszczę wilka!



— Cierpliwości! — odpowiedział Bigorne. — Wilk nas nie pożre.



— Nie mamy broni!-— warknął Wilhelm.



Bigorne się uśmiechnął, odsłonił brzegi swego kaftana i wyjął z 
wewnętrznej kieszeni trzy krótkie sztylety. Zatrzymał jeden z nich dla siebie, 
wręczając towarzy­szom dwa pozostałe.



— Nie umrzemy bezbronni — rzekł do przyjaciół.



— Chwała Bogu! — ucieszył się Wilhelm. — Będzie­my mogli umrzeć, 
jak na dobrych chrześcijan przystało w licznym i dobranym towarzystwie.



— Teraz brakuje tylko dobrego piwka, abyśmy mogli czuć się jako 
tako — oświadczył 
Riquet 
Haudryot.



— Ejże, kto powiedział, że u naszego króla jegomości może zabraknąć 
piwa?! Widzę tu coś o wiele lepszego od piwa! To miód! Miód, jakiego nie piłem 
nigdy, nawet w 
Val d’Amour!



Wilhelm Wichura wygłosił te słowa na widok dużego, srebrnego dzbana 
pełnego wybornego miodu. Stał na pobliskim stole. Podszedł do stołu, pochwycił 
dzban, powąchał znajdujący się w nim miód, potem napełnił miodem stojący przy 
dzbanie srebrny kubek, z którego pijał zazwyczaj sam król. Wychylił miód 
duszkiem i mlas­nął zadowolony językiem.



Kubek zaczął krążyć z rąk do rąk.



Tymczasem król minął przedpokój, jeszcze dwie kom­naty i wszedł do 
sali, w której czuwało dwudziestu halabardników pełniących pod dowództwem 
oficera no­cną służbę w pałacu.



— Król jegomość! — wykrzyknął donośnym głosem jeden z żołnierzy na 
widok wchodzącego.



Wszyscy zasalutowali, porywając za broń. Ludwik X przyglądał się im 
przez chwilę błędnym wzrokiem. Usta drżały mu powściąganym gniewem.



— Oficerze! — wykrzyknął. — Przywołać mi kapitana!



Oficer pośpieszył spełnić rozkaz. W niespełna minutę



ukazał się Hugo de Trencavel blady i przerażony tą nieoczekiwaną nocną wizytą 
króla.



— Trencavel, wszystkich twych żołnierzy zakuć nie­zwłocznie w 
kajdany!



— Ale...



— Jeszcze jedno słowo, a każę i ciebie wtrącić do podziemi pałacu.



— Ale oficer, najjaśniejszy panie...



— Oficera również w kajdany!



Wtedy oficer, skazany przez króla na tak sromotną karę, stanął na 
czele szeregu swych żołnierzy, zasaluto­wał szpadą i głosem spokojnym rzucił 
rozkaz prze­defilo­wania przed królem. Po odbytej defiladzie cały oddziałek 
ruszył ku wyjściu i po chwili z daleka już słychać było tylko echo kroków, 
oddalającego się posterunku. Wszyst­ko to odbyło się w przepisowym porządku i 
ciszy, jedynie bladość rozlana na twarzach defilujących świadczyła o tym, że 
zdawali sobie oni doskonale sprawę z tego, iż defilada ta jest jak gdyby 
preludium do procesu, jaki zostanie im wytoczony. Żaden z nich nie skrzywił się 
nawet, żaden nie zdradził się ani jednym gestem obawy. Wiedzieli jednak 
doskonale, że czeka ich niejedna ciężka chwila.



Po kilku minutach przybył nowy pluton Szwajcarów i zastąpił tych, 
którzy odeszli, król zaś uspokojony tym doraźnym wymiarem spra­wiedli­wości 
zawrócił w stronę swego przedsionka w towarzystwie Trencavela.



— Ależ, sire, pod twymi drzwiami musiał stać żołnierz na warcie! — 
wykrzyknął Trencavel.



Na ten okrzyk odpowiedziało jakieś głuche westchnie­nie podobne 
raczej do jęku. Trencavel podszedł po­śpiesznie do szafy, skąd dźwięk wychodził, 
otworzył drzwi i ujrzał leżącego na dnie szafy strażnika. Był związany i miał 
zakneblowane usta. Trencavel, domyś­lając się, iż królowi musiało grozić jakieś 
nie­bezpie­czeń­stwo i że naj­prawdo­podobniej do pałacu dostali się jacyś 
łotrzykowie lub włóczędzy, zadrżał z przerażenia i po­spiesznie przeciął więzy 
Szwajcarowi.



— Kto cię tak urządził? Kto napadł na ciebie? — zapy­tał go 
niespokojnie.



— Małpa! — wybełkotał żołnierz.



— Jaka małpa, głupcze?



— Niedźwiedź! — mówił dalej biedny halabar­dzista, szczękając 
zębami.



— Ten człowiek oszalał ze strachu, sire. Zdaje mi się, że teraz 
rozumiem, dlaczego moi żołnierze są zakuci w kajdany. Błagam cię, miłościwy 
panie...



— Nie sil się, mój Trencavelu, na zrozumienie tego, co się stało. 
Nic nie zrozumiesz. Obstaw jedynie moje pokoje strażą. Sam na czele oddziałku 
bądź w pobliżu i na pierwsze wezwanie wejdź do mego pokoju, wtedy dopiero 
zrozumiesz może cokolwiek.



Z tymi słowami powrócił do siebie i ujrzał swych nocnych gości 
spokojnie wyczekujących na jego powrót.



— A teraz czekam na wyjaśnienia — powiedział do nich.



Padł na fotel i przygotował się do wysłuchania ich. Był


w 
tej chwili raczej w dobrym humorze, lubił bowiem czyny śmiałe, a nawet zuchwałe.



— Sire — rzekł Bigorne, słysząc odgłosy kroków dolatujące z 
korytarza — domyślam się, że kazałeś nas otoczyć. Przypominam jednak, że dałeś, 
wasza króle­wska mość, królewskie słowo, gwarantujące nam bezpie­czeństwo do 
czasu, dopóki jesteśmy w twoich pokojach.



— Istotnie, miłościwy pan powiedział to, nie możemy jednak aż do 
końca dni naszego żywota siedzieć tutaj. Będziemy musieli kiedyś stąd wyjść. A 
wtedy żadnego schronienia! — dodał Riquet Haudryot.



Król podniósł się z miejsca, podszedł do drzwi i zawo­łał:



— 
Trencavel!



— Zginęliśmy! — szepnął Wilhelm, ściskając kurczo­wo w garści 
rękojeść swego sztyletu.



— Ten Bigorne to prawdziwy głupiec! — mruknął gniewnie Riquet.



— Zaczekajcie, do diabła, miejcie cierpliwość! — mi­tygował ich 
Bigorne.



Kapitan gwardii wszedł do pokoju i zdumiał się na widok trzech 
mężczyzn.



— 
Trencavel 
— król rzucił rozkaz — niech mi tu przyprowadzą natychmiast Capeluche’a (Bigorne 
skrzy­wił się lękliwie) i mego skarbnika (grymas wyrażający przerażenie zamienił 
się w radosny uśmiech).



Riquet 
na dźwięk imienia Capeluche zachwiał się na nogach, Wilhelm 
zaś owinął szczelnie szyję szalikiem, jakby chcąc ją osłonić przed katowską 
ręką.



Kapitan straży pośpieszył czym prędzej wykonać rozkaz królewski. 
Król zamknął drzwi i rzekł do trzech intruzów.



— Wszyscy trzej jesteście skazani za zamach na mego stryja, 
hrabiego 
de Valois. 
Wybierajcie między trzema stryczkami a trzema sakiewkami skarbnika. 
Spróbujcie tylko kłamać, a stryczek pewny. Powiecie prawdę, a do­staniecie na 
własność sakiewki pełne złota! Wybierajcie!



— Sakiewki, sire, sakiewki! — wykrzyknął Bigorne.



— Mów więc i zacznij od opowiedzenia mi, jaką uczyniliście krzywdę 
hrabiemu.



— Żadnej miłościwy panie! Żadnej! Zaprosiliśmy go jedynie na 
szyneczkę i na dzbanuszek dobrego piwka. Przyjął zaproszenie chętnie, z 
uprzejmością prawdziwe­go szlachcica. Okazało się potem, że jaśnie wielmożny pan 
hrabia znalazł szyneczkę soczystą, a piwko tak orzeźwiające i smakowite, że nie 
zechciał opuścić przy­jemnego miejsca, dokąd go zawiedliśmy. Przysięgał na 
wszystkie świętości, że chce tam spędzić cały tydzień... Groził nam nawet 
stryczkiem, jeśli zechcemy go pozbawić tych przyjemności.



— Na Boga! — zawołał król. — Ośmielasz się pokpiwać sobie z twego 
króla, ty nędzny nicponiu! Gdzie jest hrabia? Mów w tej chwili, w przeciwnym 
bowiem razie każę cię przypiec na wolnym ogniu jeszcze przed wschodem słońca.



— Miłościwy panie — rzekł Bigorne — jestem gotów zaprowadzić waszą 
królewską mość do hrabiego de Valois, jeśli tylko zechcesz, królu, pójść ze 
mną. Przysię­gam, że zobaczysz się z hrabią, któremu nie stała się żadna 
krzywda. Przysięgam jednak również; że jeśli ty sam, miłościwy panie, nie 
pójdziesz uwolnić z niewoli twego stryja, jeszcze przed wschodem słońca 
rozstanie się on z życiem. Co zaś do tego przypiekania na ogniu, każda śmierć 
jest śmiercią. Chyba domyślasz się, królu, że jeśli ważyliśmy się dostać do 
Luwru, zwalczając po drodze tyle trudności, wiedząc, co nam za to grozi, 
domyślasz się chyba, miłościwy panie, że w tych warunkach musieliśmy uczynić już 
zawczasu ofiarę z naszego życia. Jednocześnie jednak zwracam twą uwagę, 
najjaśniejszy panie, na to, że dostatecznie cenimy twoją osobę i twe życie, bo 
przyszliśmy tu bez broni... Moglibyśmy pozwolić sobie na wiele, było nas bowiem 
trzech na jednego. Jeśli więc teraz błagam waszą królewską mość o udanie się ze 
mną do hrabiego 
de Valois, 
nie mam żadnych złych zamiarów. Przeciwnie, może stąd wyniknąć dla 
ciebie, miłościwy panie, jedynie dużo korzyści.



Na twarzy 
Bigorne’a 
rozlał się wyraz wielkiej odwagi i godności. Król spoglądał na 
niego ze zdziwieniem połączonym z wyraźnym podziwem.



— Przed chwilą z ust twych padł wyraz...



— Tak, mówiłem o zdradzie — rzekł Bigorne, a wzrok jego 
błysnął radosną prze­bieg­łością. W tym samym miejscu, gdzie znajdziesz, 
miłościwy panie, hrabiego de Valois, odkryjesz i ślad zdrady, o której ci 
wspomniałem.



Ludwik Zabijaka zmieszał się, zacisnął pięści. Wzrok jego błysnął 
gniewem:



— Któż więc zdradza mnie, twoim zdaniem? — bąk­nął.



Bigorne 
odpowiedział:



— Kobieta!



Król podniósł dłoń do czoła.



— Kobieta! — szepnął. — Kobieta! Mówisz to samo, co powiedziała mi 
czarownica z Temple. Kobieta mnie zdradza! Cóż to za kobieta? Jaka to jest 
zdrada? Och! Raz się dowiedzieć, o co chodzi, bodaj nawet wystawia­jąc życie na 
szwank! Raz wiedzieć wszystko, a nie dręczyć się wiecznie przy­puszcze­niami... 
Muszę wie­dzieć całą prawdę!



Zadzwonił. Za chwilę w progu pokoju stanął Trencavel.



— Sire! — rzekł do króla. — Ani skarbnik, ani kat nie przybyli 
jeszcze, lecz powinni tu być za chwilę.



— Trencavel — powiedział król — życzę sobie, aby nie zwlekając ani 
chwili, sprowadzono mi tu kobietę, która siedzi w Temple oskarżona o czary i 
niedozwolone diabelskie praktyki. Przyprowadźcie ją. — A swych nie­codziennych 
gości zapytał: — Jak długo może potrwać wasza wizyta?



— Może godzinę! — odpowiedział Bigorne. — Może dzień cały. Zależy 
to całkowicie od woli waszej królews­kiej mości... no i od tego, czego się 
dowiesz, królu.



— Trencavel, przywiedźcie mi tę kobietę.



Kapitan gwardii zniknął z pokoju. Wtedy król zaczął się ubierać, a 
Bigorne pośpieszył mu z pomocą.



— Umiesz więc służyć przy ubieraniu? — zapytał król.



— Jestem, miłościwy panie, tak samo pokojowcem jak mój czcigodny 
kolega, pan Baheigne.



— Czyim jesteś lokajem?



— Pana Jana Buridana, absolwenta Sorbony. Właśnie w tej sprawie, 
jeśli będziesz, panie, zadowolony z mej usługi, mam cię prosić o jedną wielką 
łaskę. Ponieważ mój pan jest skazany na śmierć, prosiłbym o pozwolenie 
towarzyszenia mu aż na samo miejsce kaźni.



— Pozwalam.



— Czy mam na to królewskie słowo?



— Słowo szlachcica. Gdy tego buntownika poprowa­dzą na szubienicę, 
ty jeden będziesz miał prawo mu towarzyszyć i pomagać przy robieniu ostatniej 
toalety.



— Dziękuję, najjaśniejszy panie! — rzekł Bigorne.



Ludwik, już zupełnie ubrany, ruszył ku wyjściu i rzekł


do 
trójki przyjaciół:



— Pójdźcie za mną!



Wtedy Wilhelm pochwycił za sztylet królewski, leżący na stole, Riquet zaś porwał szpadę 
opartą o fotel. Jakby na umówiony znak podali królowi broń.



— Sire — rzekł Wilhelm — zapomniałeś zabrać ze sobą broń.



— Szlachcic nie wychodzi nigdy z domu bez broni — dodał Riquet.



Ludwik obrzucił obu zdziwionym spojrzeniem, przypasał szpadę, 
włożył za pas sztylet i powtórzył:



— Pójdźcie za mną!



Wszyscy ruszyli w drogę. Ludwik szedł pierwszy, mru­cząc jakieś 
niezrozumiałe wyrazy. Bigorne postępował za nim, nie słyszał jednak tego, co 
mówił król. Mijając każdy posterunek, każdą furtkę, król, rzucał hasło.



Wreszcie po przejściu szeregu korytarzy, arkad, po­dwórzy i bram 
minęli mały mostek i znaleźli się pod gołym niebem. Luwr pozostał za nimi.



— A teraz — odezwał się król — wy mnie prowadźcie.



Znaleźli się na wybrzeżu Sekwany. Bigorne wszedł do



łodzi i podał królowi rękę, chcąc mu dopomóc przy wsiadaniu. Ludwik jednak nie 
przyjął pomocy, wskoczył do łodzi i usiadł na dziobie. Siedział nieruchomy ze 
skrzyżo­wanymi rękami, twarzą odwrócony w stronę rzeki i rozmy­ślał: Która to 
kobieta mnie zdradza! Jak zdradza?



Łódź ruszyła, przecinając prąd rzeki, podobna do nocnego ptaka, 
który w przelocie nad wodą muska czasem skrzydłem jej senną powierzchnię. 
Wreszcie dziób łodzi wbił się w nadbrzeżny piasek na przeciwległym brzegu. Król 
wyskoczył z łodzi, podniósł głowę, aby się przekonać, skąd pochodził ów dziwny 
cień, w którym się znalazł, stanąwszy na brzegu. Ze zdumieniem i z głuchym 
niepokojem szepnął:



— Wieża Nesle!


 

 

 

 

 

XLVII

Szukajcie, a 
znajdziecie

 



Lancelot Bigorne wszedł do przedsionka wieży, wio­dąc za sobą 
króla. Weszli schodami na pierwsze piętro. Wilhelm i Riquet pozostali w 
przedsionku. Już na pierwszym piętrze Bigorne zatrzymał się na chwilę:



— Od kogo mamy zacząć? — zapytał. — Od hrabiego de Valois czy od zdrady? Od 
stryja czy od kobiety?



Król westchnął, zamyślił się, po czym rzekł głośno:



— Od zdrady!



— Dobrze! Od kobiety! — syknął Bigorne przez zęby, a w myśli dodał: 
Zresztą czy stryj, czy kobieta... I to i to rodzinka. — W takim razie — 
rzekł głośno — zechcesz, miłościwy panie, iść za mną tymi schodami aż na szczyt 
wieży. Uciążliwa to droga, wiedzie prosto do nieba.



— Niechby nawet schodziło się nią do piekła, nie zawahałbym się 
pójść tam za tobą — mruknął król.



Bigorne kiwnął głową i ruszył znowu przodem.



W chwili gdy mijali drugie piętro, jakieś drzwi ot­worzyły się 
powoli, w progu stanął blady jak trup męż­czyzna. Spoglądał błędnie przed 
siebie... Zaczął iść za nimi, nie czyniąc najmniejszego hałasu.



U szczytu wieży Bigorne przystanął.



— To tu — powiedział. — Przypomnij sobie, najjaś­niejszy panie, 
słowa z Pisma Świętego: Pukajcie, a bę­dzie wam otworzone. Szukajcie, a 
znajdziecie!


Lancelot Bigorne skłonił się głęboko, zamiatając 
brzegiem kapelusza podłogę i cały w lansadach, w ukłonach zniknął za zakrętem 
schodów.



Król stał przez chwilę w milczeniu przed drzwiami, za którymi kryła 
się tajemnica.



— Pukajcie, a będzie wam otworzone, powiedział Lancelot, 
lecz ja jestem królem, mam prawo wchodzić wszędzie bez pukania, nawet gdyby te 
drzwi wiodły do nieba!



Pchnął drzwi i wszedł do pokoju poprzedzającego biesiadną salę 
wieży. Rozejrzał się zdziwiony, był bo­wiem pewien, że zastanie tu kogoś. 
Widząc, że salonik jest pusty, pośpieszył do następnej komnaty. Tu jednak 
również nie było nikogo. Obszedł dalsze. I w nich nie było nikogo. Wrócił do 
pierwszego pokoju, usiadł i zaczął rozmyślać. — Bigorne powiedział: 
Szukajcie, a znajdzie­cie! Szukam – lecz czy znajdę? Ach! Dlaczego nie ma ze mną 
Małgorzaty? Ona umiałaby znaleźć... Taka mądra, a przy tym miłość, jaką żywi do 
mnie, byłaby jej najlep­szym przewodnikiem. Kto jednak był tak zuchwały, aby 
wybrać wieżę Nesle, posiadłość królewską, na miejsce niecnych konspiracji? Co 
się może dziać w tej sali? Dlaczego te meble, nie mniej piękne niż meble Luwru 
nie mogą nic powtórzyć z tego, co widziały? Te obrazy...



Król wstał z miejsca i zbliżył się zaciekawiony, spog­lądając na 
obraz noszący podpis: Pani Cnota wień­cząca Zasługi.



Jakkolwiek w królu Ludwiku było dużo cech żołdaka, jakkolwiek 
widywał już, przy ulicy 
Val d’Amour, obrazy bardzo lekkiej treści, jednak treść obrazu, 
który miał w tej chwili przed sobą, była taka, że mimo woli zarumie­nił się i 
spuścił oczy. Lecz mimo to był zachwycony. Zaczął oglądać pozostałe obrazy. 
Robiąc ten przegląd, zauważył również, że całe urządzenie pokoju jest 
zbyt­kowne. Olbrzymie szafy i kredensy były zastawione naczyniami złotymi, 
srebrnymi, kryształami, a w pokoju unosiła się upajająca woń drogich pachnideł.



Wtedy stanął zdumiony i szepnął:



— Ależ to nie jest miejsce, w którym rodzą się zama­chy stanu... Tu 
odbywają się orgie!



W samej głębi salonu ujrzał szeroką dębową szafę pięknie rzeźbioną 
w tańczące nimfy i fauny. Otworzył drzwi szafy i stanął zdumiony – wisiały w 
niej jedynie suknie kobiece. Przyjrzał się im uważnie i stwierdził, że są to 
szaty, jakie ma na sobie pani Cnota z obrazu.


— Niech mnie kule biją, jeśli nie są to szaty ladacznic! Rzekłbyś, że wszystkie 
dziewki z Champ Fleury przy­chodzą tutaj ubierać się na swe występy.



Zaczął się śmiać, czuł jednak, że jednocześnie rodzi się w nim 
jakiś głuchy, nieokreślony niepokój, niepokój taki, jakiego doznają ludzie, nad 
którymi zawisło nie­szczęście. Śmiał się, a jednocześnie powtarzał w duchu: 
Znam ten zapach, który unosi się z tych szatek! Gdzie mogłem się z nim spotkać? 
Gdzie? Czy na 
Val d’Amour?



Powoli wypuścił z ręki brzeg lekkiej sukni, wtedy tuż za nią ukazał 
się gronostajowy płaszcz, jaki wolno było nosić jedynie damom bardzo 
szlachetnych rodów.



Król zbladł. Wydało mu się, że ten płaszcz widział już gdzieś. 
Nagle wzrok jego padł na spinające płaszcz klamry. Były ozdobione dwoma 
ogromnymi szmarag­dami... Poznał je! Wyszeptał:



— Niech mnie piekło pochłonie, jeśli szmaragdy te nie zostały 
ukradzione królowej!



Zaczął dygotać i upadł na fotel bez sił. Po raz pierwszy w mózgu 
jego błysnęła straszna myśl. Straszne pode­jrzenie, ostre i piorunujące. 
Oślepiło go jak błyskawica w mroku nocy. Myśl ta błysnęła i zgasła, nie 
pozostawiając po sobie na razie żadnego śladu. Zaczął się śmiać długo, nerwowo. 
Sam nie wiedział, czemu ma przypisać tę nagłą radość. Spojrzał po raz kolejny na 
obraz przed­stawia­jący Panią Cnotę. Wydawało mu się, że śni jakiś zły sen... 
Kobieta na obrazie, w pozie, na którą nie mógł bez rumieńca patrzyć, miała 
głębokie i piękne oczy królowej! Gęste, lśniące włosy królowej.



Powstał z miejsca i jednym susem znalazł się przy obrazie! W kilka 
chwil ostrze jego sztyletu poszarpało, zniszczyło, pocięło całkowicie ten 
bezwstydny obraz w drobne kawałki. Po czym wyczerpany nerwowym wysi­łkiem 
Ludwik X padł na fotel, ciężko dysząc. Włosy zjeżyły mu się na głowie, był 
spocony, oczy wyszły mu z orbit – wyglądał strasznie.



— Och! Ja chyba dostaję bzika! Jakież straszne, nie­samowite obrazy 
dręczą moją biedną wyobraźnię! Oczy moje skłamały! Nie widziałem nic! Nic zgoła!



Uklęknął i zaczął składać kawałki pokrojonego obrazu; dzieło 
zniszczenia było jednak całkowite. Kawałki płótna zamknęły tę kartę tajemnicy na 
zawsze. Wtedy król powtórzył:



— Ja nic nie widziałem! To mi się tylko śniło!



Wstał, obejrzał się dokoła, potem znieruchomiał, kryjąc w 
rękach podbródek. Wobec królowej nie miał żadnych podejrzeń... Przebiłby się 
sztyletem, gdyby stwierdził, że śmie ją podejrzewać! Nie rozumiał więc, czemu ma 
przypisać uczucie smutku, jakie zaczęło go dręczyć coraz silniej. Nie znany mu 
zupełnie niepokój chwycił go za gardło.



Powoli uczucie to minęło. Był znowu sobą. W ślad za tym przyszedł 
gniew. Na usta wybiegło przekleństwo. Na kogo się gniewał? Nie zdawał sobie z 
tego sprawy.



— Szukajcie, a znajdziecie! Szukajcie! Czego? Jakiej mam szukać 
zdrady? Jak mogę się dowiedzieć? A jednak muszę! Choćbym miał zburzyć do cna 
całą wieżę. Choć­bym miał każdy kamień pytać o jej tajemnicę! Muszę!



Ogarnął go szał. Zaczął łamać i niszczyć wszystko, co nawinęło mu 
się pod ręce, aż natrafił na mały stolik. Przewrócił go uderzeniem pięści.



Mały hebanowy stoliczek, przepięknie rzeźbiony roz­leciał się na 
kawałki! Wypadła szufladka, a z niej papie­ry! Ludwik wykrzyknął dziko:



— Nareszcie się dowiem!



Przyklęknął, chcąc uchwycić upragnione dowody ob­ciążające, ktoś go 
jednak uprzedził. Król zerwał się wściekły z ziemi. Przed nim stał mężczyzna i 
trzymał w kurczowo zaciśniętej ręce tajemnicze dokumenty.



— Kim jesteś? — zapytał król.



— Jestem Filip d’Aulnay — odpowiedział mężczyzna.



— Ach! Więc to ty jesteś Filipem d’Aulnayem? Dobrze! A czy wiesz, 
kim ja jestem?



— Tak. Mówię z Ludwikiem X, królem Francji.



W duszy Filip d’Aulnay jęknął: Mówię z mężem Mał­gorzaty.



— Czy wiesz, na jaką zasłużyłeś karę za twe po­stępowanie względem 
króla?



— Na karę śmierci, sire?



— Już raz skazany na śmierć przez prefekta, za­służyłeś teraz na 
drugi wyrok.



Filip ukłonił się w milczeniu. Zaległa cisza przerywa­na jedynie 
charczącym oddechem Ludwika X.



— Daj mi te papiery! — rzekł wreszcie król. — Bo jeśli nie dasz, 
klnę się na wszystkie świętości, że nie będę czekał na to, aż kat wykona na 
tobie wyrok.



— Miłościwy panie — odpowiedział Filip z lekkim uśmiechem goryczy w 
ustach — zadasz mi tylko śmierć! Żądając zaś tego, abym ci oddał te papiery, 
chcesz jeszcze skazać mnie na wzgardę całej szlachty francus­kiej. To już 
przekracza twoją władzę, takiego czynu nie możesz mi nakazać! Papiery te nie są 
ani twoją, ani moją własnością... Nie wolno nam ich czytać. Są to papiery 
kobiety!



— Kobiety! — krzyknął Ludwik. — Kim jest ta kobieta?



Z ust Filipa padło westchnienie i słowa:



— To moja kochanka...



Król westchnął ciężko. Na chwilę zawahał się, potem jednak zawołał:



— Imię tej kobiety...



Filip potrząsnął gwałtownie głową.



— Posłuchaj! — wołał dalej król. — Musisz wybierać: albo imię 
kobiety, albo papiery! Żądam tego od ciebie!



— Nie będziesz miał, miłościwy panie, ani jednego, ani drugiego.



Przez chwilę król stał jak wryty, kurczowo ściskając w ręku szpadę; 
Filip był pozornie spokojny. Milczał. Wreszcie Ludwik rzucił:



— Ta kobieta zdradza...



Filip zbladł jeszcze bardziej i zapytał jakimś dziwnym głosem:



— Zdradza? Kogo?



— Mnie! Mości Filipie d’Aulnay, wiem o tym, że jakaś kobieta 
zdradza mnie. Jestem tego pewny. Czuję wszę­dzie tę zdradę. Wlecze się za mną. 
Filipie d’Aulnay, już ci nie rozkazuję, proszę cię! Jedno twe słowo wróci mi 
życie!



— Miłościwy panie! Wolałbym raczej wydrzeć sobie serce, niż 
wymienić imię tej kobiety!



— A więc zgiń! — warknął Ludwik, rzucając się z pod­niesioną szpadą 
na Filipa.



Szpada królewska zwarła się gwałtownie z drugą szpadą, a jednak 
Filip nie ruszył się z miejsca. Przed Ludwikiem X wyrosła nowa postać... 
Mężczyzna, który zjawił się tak nagle, rzekł zimno:



— Czy chcesz, sire, pozostawić wakujący tron Francji jednemu z 
twych dwóch braci w spadku?



— Buridan! — szepnął Filip.



— Łotry! — wrzasnął Ludwik. — Zmuszacie mnie do tego, abym 
oszczędził pracy memu katowi.



Z tymi słowami rzucił się do walki.



— Bigorne! — zawołał Buridan. — Pochodnię!



— Już jest, jaśnie wielmożny panie! — odezwał się głos Bigorne’a, 
który nadbiegł z płonącą pochodnią w ręku.



— Pal prędzej, Filipie! Pal twoje papiery! — mówił dalej Buridan, 
parując gwałtowne ciosy szpady królews­kiej.



Filip d’Aulnay posłusznie podszedł do pochodni i za­czął palić 
listy.



Mimo całej wściekłości, pomimo gwałtownych ataków nie udało się 
królowi przełamać obrony Buridana osła­niającego dostęp do Filipa. Gdy ostatnia 
kartka papieru zajęła się ogniem, Filip, który dotychczas nie patrzył nawet na 
palone przez siebie listy, zerknął raz jeden... Jedyny raz. Ujrzał podpis: 
Małgorzata Burgundzka.



— Uratowana! — szepnął Filip.



Król widząc, że z ostatniego listu został już tylko popiół, 
zrozumiał, iż dalsza walka jest zbędna. Położył szpadę na stole. Ręce mu drżały.



Buridan przyglądał się Ludwikowi z lekkim odcieniem współczucia.



— Rozumiem dobrze, sire, że popełniłem zbrodnię stanu, podnosząc 
broń na króla. Głowa moja do ciebie należy, każ mnie ściąć!


— 
Włóczęgo! Łotrze! — mruknął król półgłosem. — Mówisz tak dlatego, że masz 
jeszcze nadzieję na ocalenie. Bądź jednak pewien, że co się odwlecze, to nie 
uciecze... Kara spóźniona będzie tym strasz­niejsza.



Buridan odpasał szpadę, postawił ją w kącie, skrzyżo­wał ręce na 
piersiach i rzekł spokojnie:



— Sire, do zbrodni dobycia przeciw tobie pałasza przyłączam drugą: 
zuchwalstwo, bo przecież zuchwalstwem jest udzielanie rad tobie, królu. Zupełnie 
tak, jak 
gdybym 
był 
Valoisem, 
twoim krewniakiem — dodał z gory­czą, której król rzecz oczywista 
nie mógł zrozumieć.


— Rada moja brzmi następująco: wejdź, miłościwy pa­nie, na platformę wieży i 
obwieść wszem i wobec, że wszyscy ci, za których głowy wyznaczyłeś nagrody, 
znajdują się tutaj. Po takim obwieszczeniu możesz być pewien, że lud oszczędzi 
ci trudu trans­porto­wania nas do celi więziennej. Ja zaś przysięgam, że nie 
będę stawiał żadnego oporu.



— Ani ja! — rzekł Filip, stając obok Buridana.



— Tam do licha! — ryknął jeszcze jeden głos. — Mów za siebie, 
Buridan! A ty za siebie Filipie! Dajcie się powiesić, jeśli już wam tak bardzo 
zależy na śmierci! Lecz ja pragnę żyć... tak, ja, Gautier d’Aulnay! 
Przysię­gam więc, że zasztyletuję własno­ręcznie króla Francji, 
jeśli zechce uczynić bodaj jeden krok, aby wezwać kogoś na pomoc!


— I 
ja także! — dodał Wilhelm.



— I ja! — pisnął Haudryot.



— No i ja! — oświadczył Lancelot. — A zwracając się do króla, 
dodał: — Sire, radziłem ci, abyś szukał, to znajdziesz, nie moja wina, że nic 
nie znalazłeś. Obieca­łem ci jednak, miłościwy panie, że zobaczysz się z twoim 
czcigodnym stryjem, jaśnie wielmożnym panem hrabią de Valois. Pójdź za mną, 
sire! Jeśli nie, to hrabia de Valois zginie z mej ręki. Tym razem już na 
pewno.



Bigorne, 
mówiąc te słowa, spojrzał z ukosa na Burida­na, który zbladł i 
szepnął:



— Hrabia 
de Valois?! 
A więc on nie jest na wolności?



Nagle Wilhelm pociągnął go za rękaw na stronę i szep­nął na ucho:



— Chodź, Buridan! Masz może prawo roz­porzą­dzania swym życiem, 
lecz ja ze względu na nas, kwestionuję je.



To mówiąc, pociągnął go jeszcze silniej w swoją stronę. 
Jedno­cześnie

Gautier

odciągnął również Filipa.



— Do zobaczenia, moi panowie! — zawołał król groź­nym głosem.



Buridan odwrócił się na odchodnym i odpowiedział:



— Każdej chwili możemy się spotkać, miłościwy panie!



Teraz Ludwik X rzekł do Bigorne’a:



— Zaprowadź mnie do hrabiego de Valois. Na Boga! Tobie 
jednemu z całej bandy chętnie darowałbym życie. Jesteś wesołym kompanem. 
Posłuchaj mnie. Gdy twój pan będzie już skazany i zamknie oczy na zawsze, 
przyjdź do Luwru, obiecuję ci, że znajdziesz drugiego pana, na którego nie 
będziesz się żalić.



Ludwik, widząc, że jest bezsilny, uspokoił się i odłożył zemstę na 
bardziej odpowiednią chwilę. Był szczery, proponując Bigorne’owi stanowisko w 
Luwrze. Podobała mu się jego odwaga i humor.



Bigorne, 
słysząc propozycję króla, skrzywił się z komi­czną rozpaczą.



— Trzeba mieć mego pecha! W chwili gdy nareszcie mogę zdobyć godne 
stanowisko społeczne, czyha na mnie śmierć. A tymczasem jak mógłbym używać w 
Luw­rze! Jestem pewien, że jada się tam dobrze i spija nektary!



— Będziesz jadł i pił do woli — odparł król. — Po­wiedz mi jednak, 
dlaczego śmierć ma czyhać na ciebie, przecież otrzymasz ode mnie ułaskawienie!



— Powiedziałeś przecież, miłościwy panie, że Buridan jest skazany 
na śmierć!



— Istotnie — rzekł król posępnym głosem.



— Otóż muszę opowiedzieć, co mi się przytrafiło. Pewnego wieczoru 
ja i kilku moich kompanów napadliśmy w ciemnej uliczce na jakąś bogatą panią, 
chcąc ulżyć nieco jej kieszeni. Rzecz oczywista, podniosła wrzask. Nagle jakiś 
wariat rzucił się na nas, grożąc nam sztyletem i rozpędził nas wszystkich. Ja 
tylko pozostałem na placu. Owym wariatem był pan Jan Buridan. Przyłożył mi do 
gardła sztylet i już miał mnie oddać w ręce strażników z tamtego świata, gdy 
napadnięta przez nas pani, ode­zwała się do niego: — Panie Buridan, chcę 
darować życie temu człowiekowi. Jestem wieszczką, wyznaczam mu karę, od której 
nie będzie mógł się wywinąć. Od dnia dzisiejszego zostanie on twym służącym i 
los jego będzie ściśle związany z twoim losem. Życie jego połączy z twoim życiem 
ta oto nić. — Z tymi słowami owa wieszczka czy też czarownica owinęła dokoła 
szyi Buridana czerwo­ną nitkę, a drugi jej koniec omotała dokoła mej szyi. Potem 
dodała: — Gdy nić ta pęknie w dniu śmierci Buridana, Lancelot Bigorne w tej 
samej chwili umrze również.



Było to fantastyczne opowiadanie, król jednak uwierzył w nie. W 
owej epoce wierzono w jeszcze mniej praw­do­podobne historie. Wykrzyknął jedynie 
ze zdziwienia:



— Ależ ja nie widzę tej nici!



— Ja nie widzę jej również — odpowiedział spokojnie Bigorne. — 
Widziałem ją jedynie przez chwilę, gdy czarownica omotała ją dokoła mej szyi. 
Teraz czuję ją tylko. Z całej tej historii wynika, że gdy Buridan zginie, jak 
tego sobie wasza królewska mość życzy, nie będę mógł udać się do Luwru, ponieważ 
w tej samej chwili ja również padnę trupem.



Król Ludwik pokiwał głową i zapytał:



— A co się stało z czarownicą?



— Wiem tylko, że w tej chwili jest uwięziona w Temple.



Ludwik zadrżał.



Bigorne wymyślił całą historię, jak należy przypusz­czać, jedynie w 
tym celu, aby dać Buridanowi i jego towarzyszom czas na ucieczkę.



Król zamyślił się o wieszczce. Opowiadanie Lancelota zajęło go do 
tego stopnia, że zapomniał, w jakim celu przybył do wieży Nesle. Bigorne, 
uważając widocznie, że rozmowa trwa zbyt długo, przywołał króla do 
rzeczy­wis­tości.



— Sire — powiedział — hrabia de Valois czeka na ciebie.



— Chodźmy więc! — rzekł król. — Porozmawiamy z hrabią, a potem, 
dziś jeszcze, każę przeszukać całą tę wieżę od góry do dołu i wydrę jej 
tajemnicę!



— Już za późno!



— Za późno! Papiery zostały spalone. Tego miałem szukać, 
nieprawdaż?



— Być może!



— Zawierały one imię kobiety, która mnie zdradza! Były dowodami 
zdrady! Tak, masz rację, już za późno. Dałem się nabrać, ja, którego 
najzręczniejsi doradcy, tacy jak Marigny i Valois, nie mogli nigdy oszukać!



— Jesteś chodzącą mądrością, sire!



— A teraz jestem nabrany i zwyciężony! Ci ludzie zapłacą za swą 
bezczelność! Na Boga! Muszę wynaleźć dla nich jakąś straszliwą karę...



— Jesteś uosobieniem spra­wiedli­wości, sire!



— Będą żywcem obdarci ze skóry!



Król zaczął śmiać się na myśl o wybranej przez siebie karze. 
Bigorne śmiał się z nim razem, czuł jednak, że lodowacieje z przerażenia. Król 
się śmiał, a w duszy szeptał: Kobieta, która mnie zdradza, jest kochanką 
Filipa d’Aulnaya! Och! Dziesięć lat 
życia za jej imię! Ta czarownica, uwięziona w Temple, zna to imię! Zmuszę ją do 
mówienia!



— A teraz — rzekł głośno — prowadź mnie do hrabie­go, a jeśli 
przypadkiem przeżyjesz swego pana, pamię­taj, że czekam na ciebie w Luwrze. Ty 
jeden okazałeś mi życzliwość! Byłeś dobrym doradcą. Chodź ze mną od razu!



— To niemożliwe! Ta nić! Czuję, że ona mnie dusi! — odpowiedział 
Lancelot. Zaczął kasłać, kichać, char­czeć, poczerwieniał na twarzy zupełnie 
tak, jakby się dusił. Głosem przerywanym czkawką wyjąkał:



— Jeden jest sposób uratowania mi życia — ułas­kawienie mego pana, 
Jana Buridana.



— Nigdy! — warknął król. — Tym gorzej dla ciebie, biedny 
Lancelocie!



Lancelot machnął z rezygnacją ręką i poprowadził króla do podziemi. 
Wreszcie stanąwszy pod drzwiami celi Valoisa, rzekł:



— To tu!



Król wszedł do wnętrza. Bigorne przez chwilę miał chęć zamknąć za 
nim drzwi na klucz, szepnął jednak w duchu do siebie, wzruszając ramionami: 
Uwięzić króla Francji! Byłaby to przygoda, o jakiej historia mówi­łaby przez 
szereg wieków! Z tak szlachetnym jednak człowiekiem jak mój pan nie opłacało się 
sprowadzać tu króla! A sposobność była tak dobra, aby pozbyć się Małgorzaty! Już 
się nie wtrącam do niczego!



Bigorne 
opuścił wieżę. Dniało już. O paręset kroków od wieży w cieniu 
starych wierzb stali jego towarzysze, czekając na niego. Przyłączył się do nich 
i ruszyli naprzód w milczeniu.



— Chodźcie za mną — zwrócił się do nich. — Teraz, moi panowie, jako 
skazańcy nie znajdziecie lepszego schronienia niż to, które wam zaproponuję.



Zagłębili się w labirynt ciemnych i krętych uliczek. Domy stawały 
się coraz nędzniejsze i gorsze. Przed domami zgromadziło się moc ludzi, a każdy 
z nich oddawał się dziwnemu zajęciu. Tu jakiś mężczyzna, przeglądając się w 
lustrze, zasmarowywał sobie w ten sposób brwi i powieki, że z daleka sprawiał 
wrażenie człowieka, któremu wyłupiono oczy. Inny znowu nalepiał na nogach 
plastry imitujące ohydne wrzody. Jeszcze inny kazał sobie przywiązywać do boku 
rękę, aby uda­wać bezrękiego...



Dzielnica, w której się znaleźli, była Dzielnicą Cudów, królestwem 
żebraków.



Nikt nie zwracał uwagi na ludzi, którzy ukazali się na jej ciasnych 
i dziwacznych ulicach. Mimo to jednak Buridan i jego towarzysze czuli, że 
wszystkie spojrzenia ukradkiem biegną za nimi.



Bigorne, rzucając tu i tam jakieś tajemnicze znaki, zmierzał w 
stronę domu, przed którego drzwiami była zatknięta wysoka tyka. Na szczycie tej 
tyki chwiał się na powrozie kawał czerniejącego krwawego mięsiwa – był to 
sztandar Dzielnicy Cudów! Oznaczał on, że w domu, przed którym jest zatknięty, 
mieszka król tego dziwacz­nego królestwa.



W chwili gdy mieli już przekroczyć próg nędznej cha­tki, Buridan 
wykrzyknął:



— Filip, gdzie jest Filip?!



Wszyscy obejrzeli się i spojrzeli po sobie. Filipa nie było w ich 
gronie! Zniknął!


 


 

 

 

 

 

XLVIII

Losy Filipa

 



Podczas gdy cała grupa prze­ślado­wanych przez prawo śmiałków 
skierowała się za Bigorne’em w stronę Dzielnicy Cudów, Filip szedł przy boku 
Wilhelma Wichury. Wszyscy zmierzali w stronę rzeki. Powoli Filip zaczął odłączać 
się nieco od nich i pozostawać w tyle. Spojrzał za nimi i szepnął:



— Czy się z nimi jeszcze zobaczę? Kto wie? Lecz nawet gdyby to 
nigdy już nie miało nastąpić, muszę upewnić się, że Małgorzacie nic nie grozi! 
Muszę dokoń­czyć dzieła jej ocalenia!



Wrócił do wieży. Wszedł na piętro do pokoju, w którym spotkał się z 
królem, usiadł w fotelu, ukrył twarz w dło­niach i zamyślił się. Nie był ciekaw, 
czy król był jeszcze w wieży, powtarzał sobie jedynie w myślach: Wróci tu na 
pewno! A wtedy ona będzie zgubiona! Wzrok jego ożywił się, twarz wykrzywiła 
się nerwowo. Zdradza męża! Tak, to prawda! Sam byłem tego świadkiem, a jednak 
kocham ją i myśl, że mogę umrzeć, niosąc jej ratunek, jest jedyną moją osłodą!



Spojrzał na rozrzucone na podłodze kawałki pokraja­nego przez 
Ludwika obrazu. Nie mógł zrozumieć, o co chodzi... Spojrzał na inne obrazy, nie 
znalazł jednak w nich nic kom­promi­tują­cego Małgorzatę. Zaczął teraz 
syste­ma­tycznie, spokojnie oglądać każdy przedmiot, naj­mniejszy drobiazg. 
Niszczył wszystko, co by mogło nasu­nąć bodaj najlżejsze podejrzenie.



Mijały godziny, Filip ciągle pracował nad ratunkiem Małgorzaty. 
Najrozmaitsze przedmioty, które wydawały mu się podejrzane, łamał, niszczył lub 
palił. Gdy wziął do ręki dzbanuszek do ciepłej wody, której w owych cza­sach 
używano do mycia rąk przy stole, zbladł – na dnie bowiem srebrnego naczynia 
ujrzał wyrzeźbioną wspa­niałą koronę królewską.



— Cóż za nieostrożność! — szepnął. Wszedł na plat­formę i wyrzucił 
dzbanuszek do rzeki.



Wreszcie otworzył szafę z sukniami. Nic nie było w niej takiego, co 
by mogło naprowadzić króla na ślad Małgorza­ty. Jedynie szmaragdowa klamra od 
płaszcza ściągnęła na siebie uwagę Filipa. Zamyślił się i już chciał wrzucić ją 
również do Sekwany, odpiął jednak w końcu klamrę, owinął ją w kawałek pergaminu, 
a potem pokiwał głową i rzekł:



— Trzeba być szaleńcem, aby nie pomyśleć o tym!



Zrobił małe zawiniątko, wyczekał jeszcze czas jakiś,
potem wyszedł z wieży i stanął u jej podnóża, przy­glądając się w milczeniu 
przechodniom. Przechodzili mieszczanie, żacy i żołnierze. Badawczo przyglądał 
się żołnierzom. Jeden z nich zwrócił na siebie jego szcze­gólną uwagę. Był to 
łucznik straży pałacowej.



Filip podszedł do niego, włożył mu w rękę parę talarów i rzekł:



— Mój przyjacielu, widzę z twego munduru, że jesteś strażnikiem 
Luwru.



— Służę w kompanii łuczników królowej.



— Dobrze. Czy widujesz ją czasem?



— Kilka razy na dzień.



— Dobrze. Weź to zawiniątko, oddaj je jej królewskiej mości, a na 
pewno będziesz za to po królewsku wyna­grodzony. Uczyń to jednak tak, aby nikt 
tego nie widział.



— Dziś jeszcze zawiniątko zostanie jej doręczone — odpowiedział 
żołnierz i oddalił się.



Filip wrócił do wieży i kontynuował przegląd.



Pokój zaległy ciemności. Rozejrzał się dokoła zdziwio­ny.



— Już noc! — szepnął. — Straszny był ten dzień! Teraz jednak mogę 
być spokojny! Król może wrócić, może szukać tu! Ale nie znajdzie nic, 
Małgorzato, ocalam ci życie po raz drugi! A teraz – do Buridana i mego brata!



Zaczął schodzić w dół. Gdy już stał na ostatnim stopniu schodów, do 
przedsionka wieży wdarł się rój łuczników, a ich przywódca zawołał:



— Jeden jest! Łapać go! Inni na pewno są w pobliżu! Przeszukać 
wieżę i przyprowadzić mi jeńców!



Dwunastu łuczników rzuciło się na Filipa i skrępowało go. 
Podźwignięto go i wrzucono na wózek, który czekał u podnóża wieży.



Łucznicy obeszli się z biednym młodzieńcem dość brutalnie. Pobito 
go. Cała twarz broczyła mu krwią. Zemdlał. Tracąc jednak przytomność, szepnął:



— Małgorzato! Jesteś ocalona! Ocalona przeze mnie! Ocalona przez 
tego, którego nigdy nie pokochasz, a który będzie cię wielbił do ostatniego dnia 
swego życia!



Przeszukano wieżę od góry do dołu. Poszukiwania nie zostały 
uwieńczone żadnym wynikiem. Nikogo więcej nie aresztowano. Mimo to jednak 
dowódca łuczników zacie­rał ręce radośnie i szeptał do siebie:



— Jednego mam! Z jego twarzy i ubrania, z jego białych rąk znać, że 
jest to jeden z ważniejszych łotrów, może ich szef. Mam nadzieję, że królowa 
będzie ze mnie zadowolona.



Gdy Filip zbudził się z omdlenia, zobaczył, że znajduje się w 
ciemnej, dusznej, cuchnącej celi więziennej. Za­czął przypominać sobie ostatnie 
wypadki. Trawiła go gorączka. Jakieś fantastyczne obrazy przesuwały mu się przed 
oczami. Rozszerzonym wzrokiem wpatrywał się w otaczający go mrok. Za każdym 
jednak poruszeniem rozlegał się ponury brzęk kajdan, którymi był przykuty do 
muru.



Nagle wśród gorączkowych widziadeł, jakie przesuwa­ły mu się przed 
oczami, ujrzał świetlaną, przepiękną postać kobiecą.



Brzęcząc kajdanami padł na kolana i wyszeptał:



— Małgorzato!


 

 

 

 

 

XLIX

Wieszczka czy 
czarownica

 



Gdy hrabia 
de Valois 
ujrzał wchodzącego do swej za­impro­wizo­wanej celi króla Ludwika, 
podbiegł do nie­go, pochwycił go w ramiona i zawołał:



— Do końca życia nie zapomnę ci, sire, tego, że tobie zawdzięczać 
będę wolność, a może i życie!



Z tymi słowami wybuchnął płaczem. Był w tym mo­mencie zupełnie 
szczery. Dobre jednak odruchy nie były u niego długotrwałe. Już po chwili zaczął 
rozważać, jaką korzyść mógłby wyciągnąć z tej nagłej czułości królewskiego 
krewniaka, o którą nigdy by go nie po­sądził.



— Jak jednak dowiedziałeś się, sire, o tym?



— Że jesteś w wieży Nesle? Ano, od niejakiego Lan­celota Bigorne’a.



— Lancelot 
Bigorne 
mówił ci o mnie? — wyjąkał Valois zmieszany. — Co mógł ci o mnie 
mówić! Pilnuj się, miłościwy panie, to wielki nicpoń!



— Nie sądzę! Zresztą wyznał mi całą prawdę pod przymusem. — Tu 
poniosło króla krasomówstwo. Ka­załem go pojmać i sprowadzić do Luwru. Sam go 
bada­łem i dowiedziałem się od niego, gdzie jesteś, mój stryju! Człowiek ten 
poniesie karę, na jaką zasłużył. Dni jego są policzone.



Valois 
był teraz pewien, że Lancelot znajduje się już w więzieniu i że z 
tej strony nic mu już grozić nie może. Nie wypytywał więc o żadne szczegóły.



— A teraz, mój stryju — zapytał z kolei król — jak ty, taki 
szczwany lis, dałeś się podejść?



— Sire, wyznam ci przede wszystkim, że umieram z chęci wydostania 
się na wolność... a potem – umieram z głodu.



— Umierasz z głodu? — zapytał król ze zdziwieniem. — No, a ta 
szynka?



— Jaka znowu szynka?



— Szynka, którą chciał cię ufetować Bigorne...



— Niestety, sire, za całą szynkę starczył mi kawałek suchego 
razowca. Przeciwnie, to ja miałem im posłużyć jako strawa...



— Jak to, ty? Miałeś być strawą dla Bigorne’a?



— Niestety, tak...



Tu opowiedział królowi całą przygodę, starając się, rzecz 
oczywista, złagodzić nieco całą śmieszność swej sytuacji. Mimo jednak 
oględności, z jaką to czynił, król, słysząc jego opowiadanie, wybuchnął 
nie­po­hamo­­wanym śmiechem, tak zabawna wydała mu się cała scena.



— Nie widzę w tym nic zabawnego! Banda opryszków znęcająca się nad 
królewskim stryjem...



Król śmiał się coraz hałaśliwiej i weselej. Gdy wresz­cie uspokoił 
się nieco, zabrali się do wyjścia. Jeszcze nad Sekwaną, król, ile razy 
przypomniał sobie o tym, co mu Valois opowiedział, łapał się za boki i śmiał 
się, aż się rozlegało.



Nim upłynęło pół godziny, stryj i synowiec siedzieli już przy 
wspaniale zastawionym stole, na którym zgodnie z rozkazem króla umieszczono 
olbrzymią szynkę.



— Panowie — zagadnął król swych dworzan — jak sądzicie, co jem, 
kogo jem w tej chwili? — I zabierał się do spożycia potężnego kawałka szynki.



— 
Sire — 
odpowiedział Gautier de Châtillon nie popełnię błędu, 
jeśli powiem, że jesz świnię!



— Otóż nie! Nie zgadłeś, waść! To Valois!



Król wybuchnął śmiechem i śmiał się tak serdecznie, że aż się 
zadławił i 
Geoffroy 
de Malestroit musiał parę razy uderzyć go w kark. Była to jedyna 
poufałość, na jaką mogli sobie pozwolić poddani w stosunku do swego króla.



— Dziękuję ci, Malestroit — rzekł król, uspokajając się nareszcie, 
podczas gdy obecni spoglądali na siebie ze zdumieniem. Nie mogli się 
zorientować, czy hrabia 
Va­lois 
był w większych niż kiedykolwiek łaskach u króla, czy też słowa 
Ludwika X były raczej obelgą, co w takim razie oznaczałoby upadek znaczenia 
hrabiego na dworze.



Około dziewiątej król i Valois nasycili się wreszcie, choć hrabia 
wciąż jeszcze był zasępiony i gniewny. Król pożegnał wszystkich zaproszonych.



— Nareszcie jesteśmy sami, mój Valois — powiedział do hrabiego. — Może 
opowiesz mi, jak się to stało, że zostałeś pochwycony przez tych łotrów w swoim 
włas­nym pałacu, podczas gdy twoja osobista straż liczy około trzystu żołnierzy?



Valois 
opowiedział w krótkich słowach swe przygody i o tym, jak Buridan i

Bigorne,

korzystając z ciemności i zamieszania na korytarzu, pochwycili go. Nie 
powie­dział jedynie, w jakim celu wdarli się oni do pałacu. Postanowił osobiście 
zakończyć swoją sprawę z Szymo­nem 
Malingre’em.



— To fantastyczne! — rzekł król z zachwytem. — Przecież to są nie 
lada zuchy!



— Tak, sire — odpowiedział Valois posępnym tonem — to niebezpieczni 
ludzie. Najgorsze jest jednak, że ludzie ci działają pod wpływem człowieka 
jeszcze groźniejszego od nich... Są oni w jego ręku jedynie narzędziem.



— O kim mówisz, mój Valois! — zapytał król, czując, że wzbiera 
w nim gniew.



Twarz 
Valoisa 
nabrała wyrazu dziwnej zaciętości. Ten, który pomawiał innych o 
nienawiść, tchnął teraz sam nienawiścią. Pochylił się w stronę króla i głosem 
głu­chym i schrypniętym wyszeptał:



— Mówię o tym, który zrujnował brata mego, Filipa IV, a teraz 
gotuje twoją ruinę! Mówię o tym, który nienawidzi mnie, bo znam doskonale jego 
wszystkie sprawki, wie, że go śledzę. Boi się tego, bo chce działać w ukryciu... 
Jest to...



— Czyżbyś miał na myśli Marigny’ego.



— Wasza królewska mość, sam wymówiłeś to obrzyd­łe mi imię! Tak, to 
Marigny podesłał tych włóczęgów, polecając im zamordowanie mnie. Sami nie 
odważyliby się na coś podobnego. Gdybyś, sire, nie przyszedł mi z pomocą, 
umarłbym z głodu i pragnienia.



— Na Boga, jeśli to, co mówisz, jest prawdą, każę pochwycić Marigny’ego i wtrącić go do 
więzienia, w któ­rym zgnije. Nie, raczej każę go powiesić, tak, powiesić! Mego 
pierwszego ministra każę powiesić na Montfaucon, czyniąc dobry początek, jak mi 
to swego czasu radził, ofiarowując mi świeżo wybudowaną szubienicę.



Teraz 
Valois 
zrozumiał nagle, że rozpoczyna wielką grę i że jeśli pójdzie dalej, 
może zgnieść rywala do­szczętnie. A wtedy czeka go sława i władza. Przymknął 
oczy, skupił się i w jednej chwili zorientował się, że chcąc osiągnąć całkowite 
zwycięstwo, musi poświęcić Myrtillę. A więc walka pomiędzy nienawiścią a 
miłością. Nienawiść wzięła górę. Jedno­cześnie postanowił sobie w duchu, że 
zabijając ojca, wynajdzie jednak jakiś spo­sób ocalenia córki. Twarz jego 
jeszcze bardziej sposęp­niała. Odezwał się:



— Sire, 
powiem 
ci, 
dlaczego Marigny 
po kilku dniach wahania postanowił uczynić stanowczy krok i 
wystąpić przeciw mnie, na co dotychczas nie mógł się odważyć.



— Mów, rozkazuję ci to! — syknął król, widząc, że Valois jeszcze milczy.



— Otóż, usuwając mnie ze swej drogi, zamierzał jednocześnie ułatwić 
sobie inne, jeszcze straszniejsze morderstwo...



— Kogo? — zapytał król. — Mów, hrabio, mów... Zdaje mi się, że 
chodzi tu o kogoś z mego otoczenia...



— Kogo masz, miłościwy panie, na myśli? — zapytał Valois ze złośliwym 
uśmiechem.



— Czy ja wiem! Może Châtillona?! Châtillon przyczynił się do 
ukoronowania mnie na króla Nawarry, więc ma wobec mnie zasługi, cieszy się mymi 
względami...



— Sięgnij wyżej, wasza królewska mość!



— Tam do diabła! Czyżby tu chodziło o któregoś z moich braci?



— Jeszcze wyżej, sire, jeszcze wyżej! Gdyby tu cho­dziło o ich 
książęce moście, wybacz mi, królu, nie roz­po­czynał­bym z panem Marignym walki.



Król zadrżał, jakby zgadując, co Valois miał na myśli.



— Nie przeszkadzałbym mu wtedy — ciągnął hrabia dalej — sądziłbym 
bowiem, że sam Bóg uzbroił jego rękę przeciw ludziom, którzy z nieukrywaną 
nie­cierp­li­wością czekają swojej kolejki, marząc o tronie Francji. Lecz jak 
już powiedziałem, należy szukać jego ofiary wyżej, dużo wyżej! Widzę bladość na 
twej twarzy. Widzę, że się domyślasz prawdy! Otóż, sire, ciebie, tak, ciebie 
chce dosięgnąć Marigny! Kto wie, czy Buridan nie jest narzędziem w jego ręku? 
Kto wie, czy ten Buridan nie jest również narzędziem twoich braci, sire?!



Przez chwilę w komnacie zaległo milczenie, lęk za­kradł się do 
serca Ludwika. Wiedział o tym, że bracia jego czekają sposobności, aby sięgnąć 
po koronę.



Może nawet niezupełnie wierzył oskarżeniu wniesio­nemu przez Valoisa, dawało mu ono 
jednak sposobność do wyrzucenia z siodła tego nie­ustraszo­nego jeźdźca, jakim 
był Marigny, i przeciw któremu nieraz już burzył się i stawał dęba.



Król zamyślił się, a Valois z uśmiechem złośliwego zadowolenia 
przyglądał się jego zamyśleniu. Oczy króla, zwykle błyszczące radością życia, 
teraz były posępne i złe.



Marigny jest stracony! — pomyślał Valois z radością.



Król podniósł wreszcie głowę, obejrzał się dokoła, jakby chcąc się 
upewnić, że żadne widmo ani cień Marigny’ego nie śledzi ich, 
wreszcie zapytał:



— Jak to zrobimy?



Pytanie to było jednocześnie wyrokiem na ministra. Było 
jednoznaczne z oskarżeniem o zbrodnię stanu.



Valois 
zrozumiał to. Powstał, okrążył stół i usiadł przy królu. Ruchem tym 
jak gdyby usuwał wszelki dystans hierarchiczny. W tej chwili Ludwik X nie był 
już królem, rozmawiającym z jednym ze swych potężnych wasali. Byli to stryj i 
synowiec dyskutujący o sprawach rodzin­nych. Byli to dwaj wspólnicy przysuwający 
się do siebie bliżej, aby obradować nad projektowaną zbrodnią.



— Sire, jeśli chcesz powierzyć mi tę sprawę, mogę zająć się nią i 
wynaleźć dla sędziów godziwy powód, który by wystarczył do skazania Marigny’ego. Naród zaś nie 
musiałby wiedzieć o wszystkim. Nie zabrakłoby pretekstów do oskarżenia. Każmy 
tylko przeszukać piw­nice pałacu Marigny’ego, a przekonamy się, że przepeł­nione są 
złotem, podczas gdy skrzynie skarbca królews­kiego są puste. Zapytamy go, skąd 
ma te skarby. Oskarżymy go wtedy o to, że zdefraudował dziesięciny należne 
papieżowi albo że brał pieniądze od Flamandczyków i knuł zdradę przeciw koronie 
francuskiej. Oskarżymy go wreszcie o zbrodnię, której żadna inna zbrodnia nie 
jest w stanie dorównać!



Król słuchał z uwagą słów Valoisa. Upajał się nienawiś­cią, jaką 
sączył mu w duszę jego stryj.



— Pamiętasz, królu, że życiu twemu groziły czary pewnej czarownicy, 
która sprzysięgła się z szatanem ku twej zgubie?



Król położył na czole znak krzyża świętego.



— Czy pamiętasz owego wieczoru dziwne zachowanie


się

Marigny’ego?
Jego 
zmieszanie, bladość, jego nasta­wienie na to, żeby samemu aresztować czarownicę? 
Czy nie byłeś ciekaw poznać przyczyny tego zmieszania?



— Nie myślałem o tym wcale! — odpowiedział z całą naiwnością król. 
— Teraz jednak prawda bije w oczy, Marigny czuł wtedy wyrzuty sumienia.



— Nie! Nie wyrzuty sumienia, lecz lęk! Marigny bał się


po 
prostu! Czy słyszysz! Bał się, bo ową czarownicą, która czyhała na twoje życie, 
była... jego córka!



— Jego córka?! — wykrzyknął król z bezgranicznym



przerażeniem w głosie.



— Tak! Jego córka wspólniczką. Biedne, niewinne dziewczę, które 
naj­prawdo­podobniej działało nieświado­mie, za namową swego wstrętnego ojca.



Ludwik, słysząc te słowa, oniemiał z przerażenia. Co? A więc ta 
przeszło czterdziesto­letnia kobieta, którą wi­dział w celi więziennej Temple, 
miała być córką 
Mari­gny’ego? Przecież to niepodobna! To jakieś 
nie­po­rozu­­mienie! Nagle wydało mu się, że rozumie już wszystko! Tak! 
Zrozumiał. Puknął się w głowę i krzyknął:



— Nareszcie rozumiem wszystko! Valois! Czy widzia­łeś po mojej bytności w 
więzieniu tę czarownicę? Czy byłeś w jej celi? W jakim wieku mogła być ta 
dziewczyna, ta córka 
Marigny’ego?! Nie starsza niż dwadzieścia lub trochę więcej lat, 
nieprawdaż? Córka 
Marigny’ego 
nie może mieć więcej!



— Ma zaledwie siedemnaście lat! — wyszeptał Valo­is. Niepokój jego 
wzrastał z każdą chwilą. Nie wiedział, jak się wyplącze ze strasznego splotu 
intryg, jakie uknuł. Jedna nieostrożność, jeden fałszywy krok a sam stanie się 
ofiarą własnych knowań!



— Siedemnaście lat! — wykrzyknął król gwałtownie. — Takie na tobie 
sprawiła wrażenie?!



— Tak, sire — odpowiedział Valois ze zdumieniem. — Jest piękna i ma 
wdzięczną postać! To naj­pięk­niejsza róża z całe] Zagrody Róż!



Król spojrzał na Valois z politowaniem.



— A więc nie tylko, że wydała ci się młoda, ale w dodatku piękna! A 
więc posłuchaj! Teraz widzę, że jest to istotnie czarownica, mnie bowiem ukazała 
się pod postacią starej i wstrętnej kobiety...



Valois 
zdziwił się niezmiernie... Nic nie rozumiał. Pomyślał, iż król 
prowadzi z nim jakąś straszliwą grę, że się z niego po prostu natrząsa.



— Sire — wybełkotał — nic nie rozumiem.



— A ja rozumiem — odparł król gwałtownie. — Bigor­ne powiedział mi 
prawdę. Ta jego córka jest nie tylko czarownicą, ona jest jeszcze wieszczką.



— Bigorne! 
Wieszczka! — krzyknął zupełnie ogłupiały Valois, przesuwając ręką 
po spoconym czole.



— Tak — powtórzył król — to wieszczka! To znaczy, istota, która 
może przybierać dowolną postać, aby unik­nąć zemsty ludzkiej. Musimy przyjrzeć 
się jej razem. Ciekaw też jestem, jaką nową postać przybierze teraz. Ty może 
będziesz w niej widział po dawnemu dziewczy­nę młodą i ładną, mnie zaś ukaże się 
znowu jako stara i brzydka jędza! Wezwijmy ją do tego pokoju i sprawdź­my nasze 
wrażenia!



— A więc jest tutaj?! — wybełkotał Valois przerażony.



— Tak, wydałem Trencavelowi rozkaz, aby przyprowa­dzono ją z 
więzienia do Luwru. Musi tu być już od nocy.



Z tymi słowami król ruszył do swego sypialnego pokoju.



W przedpokoju król się zatrzymał. Hugo Trencavel stał przy 
drzwiach z obnażoną szpadą, wraz z nim stało na warcie jeszcze dwunastu 
żołnierzy.



— Co z czarownicą? — zapytał król.



— Czeka na rozkazy waszej królewskiej mości! — odpo­wiedział 
kapitan straży. — Stosownie do twego, miłościwy panie, rozkazu kazałem 
sprowadzić również 
Capeluche’a 
i twego, sire, skarbnika. Czekają tu już od trzeciej w nocy



Król zwrócił się do skarbnika, który stał w progu sali, trzymając w 
ręku trzy mieszki z talarami.



Ludwik uśmiechnął się i wskazał na mieszki.



— Możesz waść odejść wraz z tymi mieszkami, któ­rych już nie 
potrzebuję. Na pamiątkę dzisiejszego dnia zatrzymaj je dla siebie!



— A więc mogę iść spać? — zapytał skarbnik.



— Idź do diabła! — popędził go Ludwik Zabijaka.



Tymczasem 
Valois 
spojrzał w przeciwległy kąt przedpo­koju i ujrzał kata Capeluche’a drzemiącego na 
ławeczce. Mistrz trzymał w ręku trzy piękne, nowe powrozy. Wszyst­kie starannie 
natłuszczone, każdy miał na końcu pętlę.



— Dla kogo są te powrozy? — wyjąkał Valois zdjęty strachem.



— Czy mam odprawić również i kata? — zapytał Hugo de Trencavel, wskazując palcem 
na 
Capeluche’a.



Król zawahał się przez chwilę, potem powiedział:



— Niech jeszcze zostanie. Być może, będę potrzebo­wał jego i trzech 
powrozów.



Każdy z obecnych, słysząc tę odpowiedź, zbladł i za­dał sobie mimo 
woli pytanie, dla kogo z nich prze­znaczone są te powrozy.



— Trzy powrozy — szepnął z drżeniem Valois. — Jeden dla 
czarownicy, jeden dla 
Marigny’ego... jeden dla mnie!



Jedynie mistrz Capeluche nie zbladł ani nie czuł lęku. Spał sobie z 
trzema powrozami w garści najspokojniej pod słońcem.



— Czy umieściłeś czarownicę w moim pokoju? — za­pytał król Trencavela.



— Nie, sire — odpowiedział kapitan — uważałem, że uczynię 
najrozsądniej, umieszczając ją w małym gabineciku bez zewnętrznych drzwi i 
okien, którędy mogłaby uciec.



— Dobrze uczyniłeś, mój poczciwy Trencavelu!



Król w towarzystwie Valoisa udał się do swego sypial­nego 
pokoju. Stał tam oficer i sześciu strażników znaj­dujących się pod jego komendą. 
Król usunął ich skinie­niem ręki i otworzył drzwi gabinetu.



— Jestem zgubiony! — szepnął do siebie Valois.



W tej samej chwili rozległ się niesamowity krzyk. Krzyk ten wydarł 
się z piersi króla Ludwika. Wszyscy pośpieszyli za królem, aby mu przyjść z 
pomocą, a wtedy stwierdzili ku ogólnemu zdumieniu, że gabinet był pusty!



— Pusty! — zawołał król drżącym głosem.



— Pusty! — powtórzył Valois, a głos jego zabrzmiał dziwną 
radością, jak głos skazańca, któremu w ostatniej chwili ogłoszono amnestię.



Wieść o niezwykłym wypadku rozeszła się niezwłocz­nie po Luwrze. 
Jedni wołali, że stał się cud, inni żądali uderzenia w dzwony na trwogę.



Król tymczasem rzekł do Valoisa:



— Powiedziałem ci już, że ta dziewczyna jest nie tylko czarownicą, 
lecz i wieszczką.


 

 

 

[image: ]

 

Dalsze losy bohaterów tej powieści znajdzie Czytelnik w książce pt. Krwawa 
królowa.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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